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R O Z D Z IA Ł  1 

O JC O STW O

Podczas gdy s traszn a  ta  scena rozgryw ała się  u lorda 
de W inter, Athos, siedząc w swoim pokoju przy oknie, 
z łokciem, w spartym  na stole a głową na dłoni, chłonął 
w siebie wzrokiem i słuchem opowiadanie Raul a o przygo­
dach podróży jego i szczegółach bitwy.

Piękne i szlachetne oblicze słuchającego wyrażało 
szczęście niewysłowione, wywołane opowiadaniem  tych 
wrażeń tak świeżych i czystych; jak  harm onijna muzyką, 
rozkoszował się  tym  głosem chłopięcym, unoszącym się 
nam iętnością dla wzniosłych uczuć. Zapom niał ponurych 
stron przeszłości i m glistej przyszłości sw ojej. Rzecby 
można, iż powrót ukochanego dziecięcia, naw et obawy 
w nadizieje zam ienił. A thos czuł się szczęśliwy, szczęśli­
wy, jak  nigdy.

—  Brałeś więc udział w te j bitw ie, Bragelonnie ?... — 
zapytał były m uszkieter.

—  Tak, panie.
—  I była nielada, powiadasz?...
—• K siążę osobiście przypuszczał atak jedenaście razy.
—  W ielki z niego w ojownik, Bragelonnie!
—  Panie, to bohater!... Ani n a  chwilę nie straciłem  go 

z oczu. O!... jak  to pięknie nazywać się Kondeuszem 
i imię to  z taką godnością nosić!...

—  Spokojny, a świetny, niepraw daż?...
—  Spokojny, jak  podczas parady, świetny, jak  w czasie 

uczty; gdyśmy zbliżali się do nieprzyjaciela, jechaliśmy 
stępa; (zabroniono nam  pierw szym  dać 'strzału, i szliśmy 
tak  prosto na hiszpanów, którzy (Stali na wzgórzu z mu­
szkietami przy nogach. Gdy n a  trzydzieści kroków już od 
nich byliśmy, książę odwrócił się do żołnierzy, mówiąc:



—  „D zieci!., okrutny ogień w ytrzym ać wam przyjdzie, 
a potem, bądźcie spokojni, nie zażyjecie trudu z tym  lu­
dem !...“

—  T aka cisza nastała, iż obydwie strony  słyszały te sło­
wa. Potem, wznosząc szpadę do góry, zawołał:

—  „U derzcie w trąby !...“
—  Przepysznie!... Ale i tybyś tak  zrobił, Raulu, wszak 

praw da?...
—  N ie jestem  pewny, panie, bo mi się to  zbyt piękne 

i wielkie w ydaje. —  Gdyśmy na dwadzieścia kroków kro­
ków już byli, ujrzeliśm y wszystkie te m uszkiety, ku nam  
zwrócone, jak jedną linję błyszczącą, gdyż słońce odbi­
jało  się w lufach. „N aprzód!... dzieci, naprzód!... —  za­
komenderował książę —  nadeszła już chw ila“ .

—  Bałeś się, Raulu?... —  .zapytał hrarbia.
—  Tak, panie —  odparł młodzieniec naiwnie —  dziwny 

chłód w serou uczułem, a kiedy rozległ się w szeregach 
nieprzyjacielskich okrzyk: „O gnia!...“ przym knąłem  oczy 
i pomyślałem o tobie!...

—  Doprawdy, Raulu?... —  odezwał się Athos, ściska­
jąc m u rękę.

—  Tak, panie. N araz tak i huk się rozległ, jak  gdyby 
piekło się rozwarło, a oi, co pozostali przy życiu, czuli go­
rący oddech wystrzałów. Otworzyłem  oczy z podziwem, 
ż e n  nie zabity, lub conajm niej raniony; trzecia część od- 
driału  leżała na ziemi poszarpana i skrwawiona. W tedy 
spotkałem spojrzenie księcia; zapomniałem naraz  o wszyst- 
kiem, prócz tego, że on patrzy  na mnie. Spiąłem konia 
ostrogam i i znalazłem się pośród nieprzyjacielskich  sze­
regów.

—  A książę zadowolony był z ciebie?...
—  Tak mi powiedział przynajm niej, gdy mi daw ał zle­

cenie tow arzyszenia do P aryża  panu Chatillon, który 
przybył z wiieścią i izdobytemi sztandaram i do królowej.

Athos przyciągnął młodzieńca ku sobie, i ucałował 
w czoło, jak  młode dziewczątko.

—  A zatem, Raulu, zawód twój rozpoczęty; książęta są 
twymi przyjaciółm i, m arszałek F ra n c ji ojcem  chrzest­
nym, za wodza masz księcia krwi, a w pierwszym  dniu po­
w rotu, p rzyjęty  .zostałeś przez dw ie królow e; to bardzo 
pięknie, jak  na nowicjusza.

—  A!... panie —  nagle odezwał się Raul —  przypom­
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niałeś mi jedną irzecz, k tóra mi wyszîa z pamięci, tak  mi 
pilno było opowiedzieć ci wypraw y m oje: oto, zastałem 
u Jej K rólew skiej Mości królowej A nglji jakiegoś do­
stojnego pana, który, gdy nazwisko twoje wymówiłem, 
w ykrzyknął z podziwu i radości; mienił się p rzy jacie­
lem twoim, zapytał mnie o adres i przyjdzie niebawem cię 
odwiedzić. Po akcencie poznałem, że musi być Anglikiem.

—  A!... —  odezwał się Athos.
I pochylił głowę, jakby szukając w dawnych wspom­

nieniach. Podniósł się nareszcie, a wzrok jego padł na 
mężczyznę, stojącego w napół otw artych drzwiach, który 
przypatryw ał mu się z rozrzewnieniem.

—  Lord de W inter!... —  w ykrzyknął hrabia.
—  Athosie, p rzyjacielu  m ój!...
Rzucili się sobie w ram iona, nareszcie Athos, ująwszy 

obie jego ręce, rzekł, pilnie się  w niego w patru jąc:
—  Co, tobie?... m ilordzie, smutny mi się w ydajesz!
—  To praw da, mój przy jacie lu ; więcej ci jeszcze opo­

wiem, widok tw ój, podw aja moje obawy.
Raul zrozumiał, że dw aj przyjaciele mieli do pomówie­

nia za sobą i usunął się nieznacznie.
—  A teraz , skoro jesteśm y sami —  rzekł Athos —  po­

mówmy o tobie, milordzie.
—  Dopóki jesteśm y sami, pomówmy o nas —  odparł de 

W inter. —  On jest tu ta j...
—  K to?...
—  Syn milady.
N a odgłos tych słów —  Athos zm arszczył brwi i rzekł 

głosem spokojnym :
—  W iem  o tem.
—  W iesz?....
—  Tak. G rim aud spotkał go pomiędzy Béthune i A rras 

i co tchu  powrócił, aby uprzedzić m nie o tem.
—  W ięc G rim aud znał go?...
—  Nie, lecz był przy łożu śm ierci człowieka, który go 

znał.
—  K ata  z Béthune!... —  w ykrzyknął de W inter.
—  T y wiesz o tem, milordzie?... —  zagadnął zdziwiony 

Athos.
—  On rozstał się ze mną przed chwilą —  odparł de 

W in ter —  i wiszystko mi opowiedział. A! co za straszna 
scena! Czemuż razem  z m atką nie zdusiliśmy dziecięcia!...



to

—• Czegio się lękasz, m ilordzie? —  zapytał Athos —  
wszak wszyscy jesteśmy, aby się bronić. Czyż młody ten 
człowiek s ta ł się m ordercą z rozmysłu? mógł on zabić ka­
ta  z Béthune, pod wpływem uniesienia, lecz obecnie 
wściekłość jego została nasycona.

De W in ter ze smutnym uśmiechem potrząsnął głową.
—- Zapomniałeś, iż ma on to we krwi sw ojej? —  rzekł.
—  A! —  odparł Athos, siląc się także n a  uśm iech; —  

wściekłość straciła na mocy w drugiem  pokoleniu. W resz­
cie w ierząj mi, przyjacielu , Opatrzność daje nam prze­
strogę, abyśmy mieli się na baczności. Pozostaje nam ty l­
ko czekać. Czekajmyż więc. Lecz w racam  do siwego... po­
mówmy o tobie. Cóż cię sprowadza do Paryża?

— N iektóre sprawy bardzo ważne... Ale cóż to  słysza­
łem u królowej angielskiej ? P an  d‘Artaignan należy do 
M azariniego? Przyjacielu!... wybacz o tw artość m oją, nie 
zarzucam  nic kardynałow i, ani nie m am  nienawiści do 
niego, a przekonania tw oje n ie  przestaną być dla mnie 
święte. Byłżebyś i ty  po stronie tego człowieka?

—  P an d 'A rtagnan  jest w służbie —  rzekł Athos —  
posłuszny więc jest w ładzy ustanowionej. Nie jest bogaty, 
a stopień poruoznika potrzebny m u jest do życia. Taicy 
miljonenzy, jak  ty , rzadko się we F ra n c ji tra f ia ją .

—  N iestety! —  rzekł W in ter z w estchnieniem  —  dziś 
jestem  uboższy od niego. Ale powróćmy do ciebie, hrabio.

—  Chcesz zatem wiedzieć, czy jestem  stronnikiem  M a­
zariniego?... Nie, po tysiąc razy  nie.

—  Dzięki ci, hrabio —  dzięki za szczęśliwą nowinę. 
Pocieszony i odmłodzony się czuję. A! nie jesteś więc ma- 
zarinistą?... wybornie! Lecz wybacz mi jeszcze: czy wolny 
jesteś?

—  Go przez to  rozum iesz?
—  Pytam , czy nie jesteś żonaty.
—-A !  oo to, to  nie —  odparł л  uśmiechem Athos.
—  Bo widzisz ten  młodzieniec, tak i piękny, gładki 

i miły...
—  To jest dziecię, które wychowuję... n ie  шла on nawet 

swego ojca.
—  Zawsześ ten  sam, Athosie, wspaniałom yślny i szla­

chetny.
—  Słucham, milordzie, czego żądasz ode mnie?...



—  Czy stosunek tw ój przyjazny trw a jeszcze z panami 
Porthosem  i A ram isem ?

—  M ilordzie, dodaj jeszcze i ď A rtagnana. Dziś, jak 
dawniej, jesteśmy czterem a w iernym i przyjaciółm i, lecz, 
gdy idzie o ipomoc kardynałow i, lub walkę przeciw niemu, 
czy o to, ażeby być m azarm azykiem  łub firondystą, dwóch 
nas jest tylko.

—  Czy A ram is jest z ď A rtagnanem ? —  zagadnął lord 
W inter.

—  N ie —  odparł A thos —  pan A ram is zaszczyca mnie 
podzielaniem moich przekonań.

—  A mógłbyś, hrabio, odnowić naszą znajomość z tym 
przyjacielem  tak miłym .i dowcipnym ?

—- Bezwątpienia, skoro ci to przyjeanność zrobić może.
—■ Czy naszła w nim  jaka zm iana?
—- P rzyw dział .suknię duchowną tylko.
—  P rzestraszasz  mnie pan —  stan  jego duchowny skła­

nia mnie do zrzeczenia się wszelkich przedsięwzięć.
—  Przeciw nie —  rzek ł Athos z uśmiechem —- on jest 

dziś m uszkieterem  bardziej, niż kiedykolwiek! Może 
chcesz, milordzie, bym posłał po niego Raula?

—• Nie, hrabio, dziękuję! Lecz, jeżeli z takiem  przekona­
niem ręczysz mi za miego, czy możesz zobowiązać się 
przyprowadzić mi go ju tro  o dziesiątej na most du Lo- 
niore?

—  A! masz pojedynek —  rzekł z uśmiechem Athos.
—• Tak, hrabio, jeden z najpiękniejsizych, pojedynek, 

od którego ¡i ty  się nie usuniesz, jak  się spodziewam.
—  Dokąd pójdziem y stam tąd, m ilordzie?
—  Do Jej wysokości królow ej A nglji, która poleciła mi, 

by w'as je j przedstawić.
W ięc Jej wysokość mnie zina?

—  Ja  znam cię, hrabio.
—  Zaigadka to  —  odezwał się A thos —  lecz m niejsza, 

skoro ty posiadasz je j rozwiązanie, to mi zupełnie w ystar­
cza. M ilordzie, czy erobiisz mi izaszczyt pozostania u mnie 
na kolacji?

—- D ziękuję, hrabio, muszę się przyznać, że odwiedziny 
tego młodego człowieka odjęły m i apetyt i prawdopodo­
bnie snu mnie pozbawią. Co on tu  robi w P aryżu? W szak 
nie przybył dla spotkania się ze mną, bo o podróży mojej
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nie wiedział. H rabio , ten człowiek przeraża m nie; przy­
szłość jego jest krwawa.

—  Co on robi w A nglji?
—  Jest sekciarzem i najwierniejsizym człowiekiem O b­

viera Cromwella.
—  Cóż mogło zjednoczyć go z tą  spraw ą? sądzę, iż m a­

tk a  jego i ojciec byli katolikami.
—  Nienawiść przeciw  królowi, k tóry  ogłosił, że pocho­

dzi z nieprawego łoża, odsądził go od m ajątku i zabronił 
nosić nazwisko W inter.

—  A teraz jak  się nazywa?
—  M ordaunt.
—  P ury tan in , a  za m nicha przebrany, sam jeden podró­

żujący po gościńcach F rancji.
—  Za mnicha, powiadasz pan?
—  Nie wiedziałeś o tem? W  ten sposób usłyszał on spo­

wiedź kata z Béthune.
—  Teraz wszystko mi się w yjaśn ia: on tu  przybył, wy­

słany przez Cromwella do M azariniego; słusznie stw ier­
dziła królowa, uprzedzono nas; obecnie i ja  to  pojm uję. 
Żegnaj, hrabio, do ju tra .

—- H ola! Olivan, Grimaud, Blaisois, zabrać muszkiety 
i wezwać pana wice-hrabiego.

W  pięć minut po w'ydaniu rozkazu, wszedł Raul.
—  W icehrabio —  rzekł A thos —  odprowadzisz z eskor­

tą  m ilorda aż do jego m ieszkania i nikomu nie dasz przy­
stąpić do niego.

—  A! hrabio —  odezwał się de W in ter —  za kogóż 
mnie bierzesz?

—  Za cudzoziemca, który n ie zna P ary ża  i którem u 
w ice-hrabia pokaże drogę.

De W in ter uścisnął mu rękę w odpowiedzi.
—  Grimaud, trzym aj się na czele eskorty, a baczność 

na mnicha!
G rim aud zadrżał, skinął głową i czekał odjazdu, gładząc 

w milczeniu wymownem kolbę swojego m uszkietu.
M ały poczet wyruszył ku ulicy St. Louis. De W inter 

i Raul rozmawiali, jadąc obok siebie. Grim aud, stosując 
się  do rozkazu Athosa, postępował na czele orszaku, z po­
chodnią w jednej, a m uszkietem w drugiej ręce; p rzy­
bywszy przed dom W intera, pięścią we drzw i uderzył, 
i, skoro je otwonzono, w milczeniu pożegnał milorda.
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Pow rót odbył się w tym  sam ym  porządku: przenikliwe 
oko G rim auda nie dostrzegło nic podejrzanego, prócz nie­
wyraźnego cienia, zaczajonego na rogu ulicy Guónegaud, 
a zdawało mu się, iż, gdy jechano w tam tą stronę, ten sam 
nocny człowiek wpadł mu już w oko. Podjechał ku niemu, 
cień zniknął szybko w ciemnym zaułku, dokąd roztropny 
G rim aud wolał się już nie zapuszczać.

N azaju trz , skoro tylko hrabia oczy ze snu otworzył, u j­
rzał Raula, siedzącego przy łóżku.

Był już zupełnie ubrany i czytał książkę pana C hape­
lain, która świeżo się ukazała.

—  W stałeś już, Raulu?
—  Tak, panie! —  Źle spałem te j nocy.
—  Ty, Raulu! ty  źle spałeś! głowę czemś sobie nabiłeś 

widocznie? —  pytał A thos.
—  P an ie!... powiesz, iż pilno mi cię pożegnać, skoro za­

ledwie przybyłem, lecz...
—  Czyż nawet dwudniowego nie dostałeś urlopu?...
—  Przeciw nie, panie, na dziesięć dni mi go dano; wca­

le też nie do obozu pragnąłbym  się udać. Życzyłbym sobie 
tylko jeden dzień chociaż w Blois przepędzić. P atrzysz na 
mnie, panie, i śmiać się ze mnie będziesz.

—  W cale nie —  mówił Athos, tłum iąc westchnienie —  
nie śm ieję się, wicehrabio. P ragniesz odwiedzić Blois, 
■rzecz bardzo prosta!

—  A zatem, pozwalasz mi, panie?... —  wykrzyknął 
uradow any Raul.

—  Z wszelką pewnością, Raulu.
—  Panie!... powiedz mi z ręką na sercu, czy nie gnie­

wasz się wcale?...
A thos otw orzył m u ramiona.
—  Mogę więc zaraz jechać?...
—  Kiedy zechcesz, Raulu.
Zerwał się do odejścia.
—  Panie!... —  rzekł, zatrzym ując się —  myślałem so­

bie właśnie, iż księżnej de Chevreuse i je j dobroci dla 
mnie zawdzięczam wstęp mój do księcia.

—  I że winieneś je j podziękowanie, wszak tak, Raulu?...
—  T ak  mi się zdaje, panie; zrobię jednakże, jak  każesz.
—  P rzejeżdżając około pałacu de Luynes, zatrzym aj 

się i każ zapytać, czy księżna może cię przyjąć. Cieszy



mnie, iż nie zapominasz o konwenansach. W eźmiesz ze 
sobą G rim auda i  Olivama.

P atrząc  za odchodzącym i słysząc radośnie rozbrzm ie­
w ający glos, naw ołujący Girimauda i O livana, Athos 
westchnął.

—  Pilno mu rozstać się ze mną, —  myślał, w strząsając 
głową —  lecz idzie za prawem ogólnem. W łaściwością n a­
tu ry  jest patrzeć przed siebie. Niewątpliwie, on kocha to 
dziecię; lecz czyż uczucie jegio dla mnie ¡straci na sile, gdy 
innych kochać będzie?...

Uszczęśliwienie R aula rozpędziło chm urę smutku .ze 
szlachetnego czoła Athosa. O dziesiątej wszystko było go­
towe do odjazdu.

Tymczasem zjaw ił się lokaj z pokłonem od pani de 
Chevreuse, a m iał przytem  polecone powiedzieć hrabiemu 
de la Fère, iż pani dowiedziała się o powrocip jego pro­
tegowanego oraz o odznaczeniu się jego w bitw ie i że bar- 
dzoby jej było miło powinszować mu osobiście.

—  Powiedz księżnej —  odpowiedział A thos —  że w i­
cehrabia siiada właśnie na konia, aby udać się do pałacu 
de Luynes.

I, powtórzywszy raz jeszcze przestrogi Grimaudowi, 
sk inął ręką Rautowi na znak, że może już z m iejsca wy­
ruszyć. Po niejakiej rozwadze, przyszło Athosowi na myśl, 
iż może dobrze się stało, że Raul oddalił się z Paryża 
w tym  czasie.



R O Z D Z IA Ł  II  

JE SZC ZE JE D N A  K RÓ LO W A , P O T R ZE B U JĄ C Ą  
R A T U N K U .

Tegoż dnia rainiutko Athos wysłał Blaisois, jedynego 
pachołka, który mu pozostał, z listem  uw iadam iającym  do 
Aram isa.

Punktualnie o dziesiątej Athos czelcał na moście Lu­
wru. N iebawem u jrza ł nadchodzącego lorda de W inter. 
Upłynęło dziesięć minut. M ilorda poczęła zdejmować oba­
wa, że Anamis nie przyjdzie.

—  Cierpliwości —- odezwał się Athos —• widzę właśnie 
duchownego, który wyciął nauczkę jakiem uś mężczyźnie, 
a w te j chwili w ita uprzejm ie damę, musi to być Aramis.

On ¡to był w istocie; uderzeniem  pięści odtrącił o dzie­
sięć kroków mieszczanina, który, zagapiwszy się, obry­
zgał go błotem. Jednocześnie przechodziła jedna ¡z peni- 
itenitek jego, a że była młoda i ładna, powitał ją  n a j­
wdzięczniejszym  ze swoich uśmiechów. W  chwilę potem 
był przy nich. Łatwo sobie wyobrazić uściski, jakie towa­
rzyszyły powitaniu jego z lordem de W inter.

—  Dokąd idziemy?... —  odezwał się Aram is —  b iją  się 
może gdzie, saorébleu! a ja  nie mam szabli przy sobie dzi­
siaj, muszę zajść po nią do domu.

—  Nie — odparł de W in ter —  złożymy wizytę Je j K ró­
lewskiej Mości królowej A nglji.

—  A! bardzo dobrze —  rzekł A ram is —  ale w jakim  
celu?... ciągnął dalej, pochylając się do ucha Athosa.

—  D aję słowo, że n ie  wiem; może jakiego zeznania od 
nas żądają.

—  Miałożby to  być w tej spraw ie przeklętej?... —  zau­
ważył Aramis. —  W  takim  razie, nie zależy mi na tern.
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aby tam  iść; ja  —  odkąd innym praw ię reprym endy, — 
sam ich odbierać nie lubię.

—  Gdyby tak miało być —  odpowiedział A thos —  nie 
bylibyśmy prowadzeni przez lorda de W inter, i jemu bo­
wiem oberwałoby się... wszak z nami trzym ał.

—- A! praw da. W ięc chodźmy.
Przybywszy do Luw ru, zauważyli straszliw e ubóstwo 

te j siedziby, k tórej skąpe miłosierdzie udzieliło nieszczę­
śliwej królowej. W ielkie sale bez sprzętów, odrapane mu­
ry , świecące gdzieniegdzie resztkam i złoceń, które oparły 
się zniszczeniu, okna, niedomykające się i szyb pozbawio- 
ne m iejscam i; ani kobierców, ani służby, ani straży.

—  M azarini lepsze ma mieszkanie —  zauważył Aram is.
—  On jest nieledwie królem, a pani H enryka nie jest 

już praw ie królową.
W idocznie królowa oczekiwała ich z niecierpliwością, 

gdyż, usłyszawszy kroki w sali, poprzedzającej je j pokój, 
postąpiła ku drzwiom na spotkanie.

—  W itajcie , panowie, wejdźcie, proszę —  wyrzekła.
W eszli ii zatrzym ali się, stojąc, lecz na skinienie królo­

wej, aby usiedli, Athos pierwszy dał przykład posłuszeń­
stwu. Poważny był i spokojny, A ram is tzaś wściekły; kró­
lewska ta  nędza do rozpaczy go doprowadzała.

—  Przyglądasz się, panie, zbytkowi mojemu —  odezwa­
ła się H enryka, smutném w ejrzeniem  wiodąc dokoła.

—  P ani —  rzekł A ram is —  raczy mi W asza wysokość 
przebaczyć, leoz nie jestem w stanie ukryć oburzenia, w i­
dząc, iż na dworze francuskim  obchodzą się w ten sposób 
■z córką H enryka IV .

—  Ten pan nie jest rycerzem ?... —  zagadnęła lorda de 
W inter królowa.

—- Ten pan to opat d 'H erb lay  —  odpowiedział tenże.
A ram is się zaczerwienił.
—  Pani —  rzekł —  coprawda opatem jestem , lecz 

wbrewr mojej woli; nigdy nie miałem powołania do pele­
rynki, a sutanna zaledwie n a  jednym guziku trzym a się 
n a  mnie teraz, i gotów jestem  w każdej chwili zostać na- 
nowo muszkieterem. D zisiaj, ponieważ nie wiedziałem, iż 
spotka mnie zaszczyt w idzenia W aszej wysokości, przy­
brałem  się w tę suknię, lecz niemniej jestem  człowiekiem, 
w którym  W asza wysokość znajdzie najw ierniejszego słu­
gę, gotowego n a  wszelkie jej rozkazy.
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—  K aw aler d 'H erb lay  —  przerw ał de W in ter —  jest 
jednym z owych najdzielniejszych m uszkieterów króla 
Ludw ika X III-g o , o których wspomniałem ci, pani.

— Co zaś do tego pana —  ciągnął dalej, w skazując na 
A thosa —  jest to ów szlachetny hrabia de la Fère, którego 
piękna opinja znana jest W aszej wysokości.

—  Panowie —  odezwała się królowa —  lat temu kilka 
otoczona byłam szlachtą, skarbam i, w ojskiem ; na jedno 
ręki skinienie —  wszystko to było na moje usługi. D zisiaj 
do spełnienia zam iaru, który stanowić ma o ocaleniu mo­
jego życia, pozostaje mi jeden lord de W inter, przyjaciel 
od lat dwudziestu, i wy, panowie, których nie znam oso­
biście, a znam tylko, jako współziomków moich.

—  To dostateczne, pani —  odezwał się z głębokim ukło­
nem Athos —  jeżeli życie tw oje trzech ludzi może okupić.

—  Dzięki wam, panowie. Król, mój małżonek, w A n­
gl j i wlecze żywot bolesny... Patrzcie , oto list, który mi 
przesyła przez lorda de W inter. Czytajcie.

Athos i A ram is poczęli się wymawiać.
—  C zytajcie —  nalegała królowa.
Athos przeczytał głośno list, k tóry znamy, a w którym 

król K arol zapytywał, czy będzie mu udzielona gościn­
ność we F rancji.

—  Otóż —  rzek ła królowa —  odmówił.
D w aj przyjaciele zamienili w zgardliw y uśmiech.
—  A teraz, pani, co począć?... —  odezwał się Athos.
—  M acież współczucie dla tego nadm iaru nieszczę­

ścia? —  rzekła w zruszona królowa.
—  M iałem zaszczyt pytać W aszą wysokość, czego żąda, 

abyśmy, pan d 'H erb lay  i ja , uczynili dla n ie j; czekamy 
tylko rozkazu.

—  O! panie, masz serce szlachetne!... —  zawołała kró­
lowa z wybuchem wdzięczności.

—  A p a n ? .. —  zapytała królowa Aram isa.
—  P ani —  odrzekł tenże —  wszędzie, gdzie hrabia 

idzie, choćby n a  śmierć, to i ja  z nim idę, nie py ta jąc dla­
czego; lecz, kiedy idzie o usłużenie W aszej wysokości —  
dodał, spoglądając na królową —  wtedy wyprzedzam  hra­
biego.

—  A zatem, skoro tak , panowie —  mówiła królowa — 
oto, co uczynić dla mnie zda się. K ról sam jeden jest z kil­
ku szlachty, których lada dzień obawia się utracić, pośród

o
Dw adzieścia la l póżaiej, T . II.
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szkotów, którym  nie dowierza, jakkolw iek sam jest Szko­
tem. Odkąd lord de W in ter rozstał się z nim, umieram 
z obawy. Otóż, może nie mam praw a żądać od was tyle, 
ale przedostańcie się do A nglji, połączcie się z królem, 
bądźcie mu przyjaciółm i, strażą jego, w bitw ie go nie od­
stępujcie, w ew nątrz domu jego stójcie obok niego, tam  bo­
wiem zasadzki co dnia czychają nań, a wzam ian za po­
święcenie wasze przyrzekam  wam —  nie wynagrodzenie, 
bo sądzę, iż słowo to raniłoby godność waszą, —  ale kochać 
was, jak siostra, przekładać nad wszystko, co nie będzie 
małżonkiem moim i dziećmi, przysięgam  przed Bogiem!

—  P ani —  odezwał się Athos —  kiedy mam y w yruszyć?
—  W ięc przystajecie?... —  radośnie w ykrzyknęła kró­

lowa.
—  Tak, pani. Tylko, zdaje mi się, za daleko posuw a się 

W asza wysokość, zam ierzając nas obdarzyć przychylno­
ścią, o wiele przew yższającą zasługi nasze.

—  O ! panowie —• rzekła do łez rozrzewniona królow a— 
oto p ierw sza chwila radości i nadziei, jakiej od lat pięciu 
doznaję. Ocalcie m i małżonka, ocalcie króla i, jakkol­
wiek nie dbacie o zysk, jaki ,za ten dobry uczynek możecie 
mieć na tej ziemi, zostawcie mi nadzieję, iż zobaczę was 
jeszcze dla podziękowania wam osobiście.

K rólowa w yciągnęła ku nim  rękę, k tórą ucałowali, a po­
tem cichutko szepnęła W interow i:

—  Jeżeli zbraknie wam pieniędzy, mie w ahaj się ami 
chwili, połam dane ci klejnoty, pow yjm uj z mich djam en- 
ty i sprzedaj żydowi: przy-niosą ci one pięćdziesiąt do 
sześćdziesięciu tysięcy iliwrów; wydaj je, skoro okaże się 
potrzeba, aby ci panowie traktow ani byli, jak  ma to zasłu­
gują, inaczej mówiąc, po królewsku.

Królowa przygotow ała dwa listy: jeden sam a napisa­
ła, a drugi córka je j, księżniczka H enryka. Obydwa no­
siły ad res króla K arola. Jeden z mich dała Athosowi, 
a drugi Aram isowi, aby mogli dać się poznać królowi, 
w razie gdyby rozdzielił ich wypadek. N areszcie odeszli.

—  Idźmy każdy w sw oją stronę, panowie —  rzekł de 
W in ter —  aby nie wzbudzić podejrzenia, a o dziew iątej 
wieczorem zbierzm y się u bram y św. D jonizego. Poje- 
dziemy na moich koniach, dopóki nie ustaną, następnie 
weźmiemy pocztę. Jeszcze raz dziękuję wam, zacni przy­
jaciele, dziękuję w m ojem  i królowej imieniu.
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T rzej panowie uścisnęli sobie ręce.
— I cóż —  odezwał się Aram is, gdy pozostali sami — 

co mówisz o  te j spraw ie, kochany hrabio?
—  Z ła —  odparł A thos —  bardzo niedobra!
—  Ale podjąłeś się je j z zapałem!
—• Jak  podjąłbym  się .zawsze obrony panującego, drogi 

dTIerblay. Królowie przez szlachtę jedynie mogą być 
silni, a sz lach ta może być w ielka także przez królów. Pod­
trzym ując m onarchję, siebie podtrzym ujem y.

—  Zobaczysz, że nas tam  pom ordują —  mówił A ra­
mis. —  N ie cierpię anglików, są grubijanam i, jak  wszyscy 
ludzie, co p iją  piwo.

—  A czyżby opłaciło się ¡zostawać tu ta j, aby się prze­
jechać do B asty lji lub wieży Vincennes —  za pomaganie 
w ucieczce panu de B eaufort? W ierzą j mi, A ram isie, nie­
ma tu ta j czego żałować. U nikam y więzienia i działamy, 
jak  bohaterowie, łatw y więc wybór.

—-T o  praw da, lecz, pominąwszy wszystko, mój drogi, 
wypada zająć się kw estją najw ażn iejszą  —  mocno głu­
pią, wiem, —  lecz moono palącą: czy m asz pieniądze?

—  Coś około setki pistolów, które mój dzierżawca ode­
słał m i w przeddzień w yjazdu z Bragelonne. Połowę jednak 
muszę zostawić dla Raula. —  A ty?

—  Ja  więcej nad  dziesięć ludwików nie .znajdę u siebie. 
Zdałby się teraz baron Porthos...

—  A jak a  mi szkoda ď A rtagnana !... mówił Athos.
—  P rzeciągnijm y ich na swoją stronę.
—  N ie ńasza to tajem nica, A ram isie; słuchaj mnie: nie 

zw ierzajm y się z niej nikomu. W reszcie, postępując 
w ten sposób, czynilibyśmy, jakbyśm y o sobie zwątpili. 
Możemy w duchu żałować, ale o tern nie mówmy.

—  M asz słuszność. Co robisz z resztą dnia? Ja  muszę 
dwie rzeczy odłożyć na później.

—  A cóż to  takiego?
—  N ajp ierw  chciałem pchnąć szpadą koadjutora, któ­

rego spotkałem w czoraj wieczorem u pani de Rambouillet, 
dziwnie względem mnie nastrojonego.

—  W stydź się! kłótnia pomiędzy księżm i! pojedynek 
sprzym ierzonych !

—  Cóż chcesz, mój drogi?... on jest szermierzem, i ja 
także. On odwiedza buduary, i ja  też. Jem u sutanna ciąży, 
i ja  m am  dosyć już ..swojej; .zdaje mi się czasem, że on
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jest Aram isem , a ja  koadjutorem , takie podobieństwo za­
chodzi pomiędzy nami. Nudzi mnîe ten mój sobotwór i za­
wadza m i; wreszcie to warchol, co zgubi naszą sprawę. 
Przekonany jestem, że, gdybym mu dal policzek, jak dziś 
temu mieszczuchowi, co biotem mnie obryzgał, wpłynęło­
by to na zmianę stanu rzeczy.

—  Ja  zaś sądzę, drogi A ram isie —  odparł spokojnie 
Athos, iż żaden z was nie należy do siebie. Ty należysz 
do królowej angielskiej, a on do Frondy. —  Zatem, jeżeli 
ta  d ruga rzecz nie jest od pierwszej w ażniejsza...

—  O! tam ta jest nadzwyczaj ważna.
—  To załatw ją  na poczekaniu.
—  Kiedy godzina nie ode mnie zależy, ma nieszczęście. 

To miało być późnym wieczorem.
—  Rozumiem —  rzekł Athos z uśmiechem —  o półno­

cy. —  T rudna rada, mój drogi, są to rzeczy, które można 
odkładać, i ty tak zrobisz, tem bardziej, że po powrocie 
masz tłómaczenie.

—  Tak, jeżeli wrócę.
—  Jeżeli nie wrócisz, cóż cię to  może obchodzić? Za­

stanówże się trochę. S łuchaj, A ram isie, nie masz już 
przecie dwudziestu lat.

—  Mocno tego żałuję, mordieu! O! gdybym je miał!
—  Zapewne, niezłe robiłbyś szaleństw a; lecz teraz mu­

simy się rozstać: ja  muszę złożyć kilka w izyt i napisać 
jeden list; zajdź więc po mnie o ósmej, a może wolisz, 
abym o siódmej czekał na ciebie z kolacją?

—  Bardzo dobrze; ja  mam dwadzieścia w izyt do odda­
nia i tyleż listów do napisania.

Pożegnali się. Athos poszedł odwiedzić panią de Ven­
dôme, zostawił kartę u pani de Chevreuse i napisał do 
d 'A rtagnana list następujący:

„D rogi przyjacielu! wyjeżdżam  z Aram isem  w sprawie 
nader w ażnej. Chciałbym pożegnać się z tobą, lecz mało 
mam czasu. P am ięta j, iż piszę do ciebie, aby powtórzyć, 
iż cię kocham.

Raul jest w Blois i n ie wie nic o moim wyjeździć. Czu­
w aj nad nim podczas mej nieobecności, jak  tylko możesz, 
a jeśli wypadkiem nie będziesz miał wiadomości ode mnie, 
licząc od dziś za trzy  miesiące, powiedz mu niech otwo­
rzy zaadresowany dla niego pakiecik, który znajdzie



--- 21 ---

w Blois w m ojej szkatułce bronzowej, od której klucz ci 
dołączam.

U ściskaj Porthosa ode mnie i od Aram isa. —  Do w i­
dzenia, a może żegnaj na zawsze“ .

0  umówionej godzinie staw ił się Aramis.
—  W iesz co! zdaje mi się, iż to  źle z naszej strony, że 

wyjeżdżam y, nie zostawiwszy ani słówka pożegnania dla 
Porthosa i d ‘A rtagnana.

—  To załatwione już, p rzy jacie lu  —  rzekł Athos — 
przesłałem im uściśnienia od nas obu.

—  N iezrównany z ¡ciebie człowiek, drogi mój hrabio, 
o wszystkiem myślisz.

Pod koniec kolacji powrócił Blaisois, posłany z listem 
do d 'A rtagnana.

—  Panie —  rzekł —  jest odpowiedź od pana d ‘A rta- 
gnana.

1 podał Athosowi woreczek okrągły i miłe w ydający 
dźwięki. A thos otworzył go i  dobył bilecik te j treści:

„D rogi mój hrabio!
„Gdy się jest w podróży, zwłaszcza trzym iesięcznej, 

nie zawadzi mieć więcej pieniędzy; przypom inam  sobie 
tedy nasze czasy niedoli i posyłam ci połowę mej kasy: są 
to pieniądze, które wydusiłem od M azariniego. Nie róbże 
więc zbyt złego z nich użytku, błagam  cię o to.

Do w idzenia zatem, ale nie żegnam  się z tobą.
Z dniem, w którym  poznałem Raula, pokochałem go, 

jak  własne dziecię; w ierzaj mi jednak, iż szczerze proszę 
Boga, aby ojcem  jego nie przyszło m i zostać, choć czuł­
bym się dumny ¡z takiego ¡syna.

Twój d 'A rtagnan“ .
„P . S. Rozumie się, że dołączone tu  pięćdziesiąt luido- 

rów zarówno są A ram isa, jak  tw oje i twoje, jak  A ram isa“ .

Athos uśmiechnął się, a piękne jego oczy łza przesłoni­
ła. D 'A rtagnan  kochał go niezmiennie, pomimo, iż był ma- 
zarińczykiem .

—  To mi ładne luidory, na honor —  rzekł A ram is, wy­
łożywszy na stół zawartość woreczka —  wszystkie z po­
dobizną króla Ludw ika X III-g o . H rabio, co zamyślasz 
zrobić z temi pieniędzmi? Zatrzym asz je, czy też odeślesz?

—  To, co ofiarow ano serdecznie, ¡również serdecznie



przyję te być winno. Zabierz z nich połowę, Aram isie, 
a d rugą d la  mnie pozostaw.

—  N ajchętn iej, cieszy mnie mocno, że jesteś mojego 
zdania. No, a te raz , ruszajm y w drogę.

N a rogu  bulw aru spotkali Bazina, pędzącego oo tchu.
—  P an  Porthos tylko co od nas odszedł i to oto dla pa­

na izostawił, mówiąc, że rzecz pilna i przed wyjazdem  
winna być panu oddana.

—  D aw aj —  rzekł Aram is, biorąc podany sobie przez 
Bazina woreczek —  co to takiego?

—  Niech pan opat zechce poczekać, jest i list.
—  Mówiłem ci już, że tylko kaw alerem  wolno ci mnie 

nazywać, inaczej kości ci połamię. —  Zobaczmy, co tam  
w tym  liście. —  A ram is ją ł czytać:

„D rogi mój d 'H erblay!
„D ow iaduję się od ď Antagnama, który mi przesyła 

uściski od ciebie i hrabiego de la  Fère, że przedsiębie­
rzesz wyprawę, m ającą potrwać dw a do trzech miesięcy, 
a że wiem, iż prosić nie lubisz naw et swoich przyjaciół, 
ja  pierwszy odzywam się do ciebie: oto dwieście pistolów 
do rozporządzenia twego, które przy sposobności mi zwró­
cisz. Nie miej obawy spraw ienia m i kłopotu; jak  będę po­
trzebował pieniędzy, każę sobie przysłać, z którego z moich 
zamków; w Bracieux mam dwadzieścia tysięcy liwrów 
w złocie. Jeżeli więc posyłam ci tę sumkę, to jedynie 
z obawy, abyś nie w zbraniał się p rzy jąć większej.

Do ciebie się z tem odnoszę, gdyż wiadomo ci, że h ra ­
bia de la  Fère, sam  nie wiem dlaczego, zawsze onieśmiela 
mnie trochę, pomimo iż kocham go z całego serca; w szak­
że rozumie się, że to, co ofiarow uję tobie, jest i dla nie­
go jednocześnie.

Jestem , o czem —  mam nadzieję —  nie wątpisz, odda­
ny ci sercem całem

du Vallon de Bracieux de P ierrefonds".
—  I cóż ty  n a  to, hrabio?... —  odezwał się Aram is.
— Powiadam  ci, drogi d 'H erb lay , że świętokradztwem 

jest praw ie wątpić o Opatrzności, m ając tak ich  przyjaciół.
Poczem, uskuteczniwszy przy świetle stoczka Bazina 

podział, wyruszyli w dalszą drogę. W  kw adrans później 
spotkali się z lordem de W in ter przy bram ie św. D joni- 
zego.
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G D Z IE  P O W IE D Z IA N O , ŻE P IE R W S Z E  
N A T C H N IE N IE  JE S T  Z A W SZE  D O BRE

T rzej panowie jechali tak  -dobrze im znaną drogą, pro­
wadzącą ku P ik a rd ji; przywodziła ona Athosowi i A ra­
misowi wspomnienia ich najbardzie j malowniczej mło­
dości.

N areszcie, po dwóch dniach i jednej nocy podróży, 
przybyli pod w ieczór przy wspaniałej pogodzie do Bou­
logne, natenczas mi-asta pustego nieledw-ie.

—  Gdy już do bram  m iasta dotrzemy, panowie, postąp­
my ta k  -samo, jak  w P aryżu : rozdizielmy -się dla uniknię­
cia podejrzeń; ja  znam oberżę, m ało -uczęszczaną, k-tórej 
w łaściciel jest mi zupełnie oddany. Udam  -się tam , gdyż 
spodziewam się zastać pewne listy ; wy stańcie w zajeździe 
,,pod Szpadą H enryka W ielkiego“ naprzykład ; posilcie 
się, a za dwie godziny -bądźcie u tam y, tam, panowie, łódź 
nasza czeka.

T-ak się też stało; lord de W in ter pojechał dalej wzdłuż 
bulwarów zewnętrznych, aby w jechać inną bram ą, gdy 
tymczasem dwaj przyjaciele w jechali tą , pod którą się za­
trzym ali; wkrótce na tra fili na w skazaną -oberżę.

Nienozsiodłane -konie dostały obroku, służącym dano 
kolację, a ponieważ panom pilno było odpłynąć, poszli 
więc naprzód, zostawiwszy im  polecenie, aby podążali -za 
nimi do tam y, nie w dając się z n ikim  w żadną gawędę.

Athos i A ram is zm ierzali do przystani. Spostrzegli, i-ż 
na jednym  -szczególnie przechodniu zjaw ienie się ich 
widoczne sprawiło wrażenie.

To iteż i oni -zwrócili na niego uwagę; przechadzał się
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po tamie, pogrążony w smutnej zadumie. Skoro ich tylko 
zobaczył, ją ł przypatryw ać się uporczywie, zdradzając 
chęć nieprzepartą w dania się z nim i w rozmowę.

Był to młody człowiek o bladem obliczu; oczy miał 
jasne i tak nieokreślonej barwy, iż zdawały się mienić, 
jak  u  ty g ry sa ; chód jego, jakkolwiek powolny, był szty­
wny i śm iały; ubrany był czarno, a u boku zwieszała mu 
się długa szpada.

Gdy weszli na tamę, Athos i A ram is stanęli aby przy­
patrzeć się łodzi, przymocowanej do pala, w yglądającej, 
jakby na mich tylko czekała.

—  To nasza z pewnością —  odezwał się Athos.
—  T ak sądzę —  odparł A ram is —  a jednomasztowiec, 

który tam  zaw ija do portu, izapewne zawieźć ma nas do 
m iejsca przeznaczenia; byle tylko de W in ter nie dał na 
siebie czekać. W yczekiwanie tu ta j bynajm niej nie jest 
zabawne; ani jednej kobiety nie widać.

—  Cicho!... —  szpnął Athos —  podsłuchują nas.
W  istocie, czarno ubrany młodzieniec odbył poza ich 

plecami kilkakrotną przechadzkę tam  i mapowrót, a, usły­
szawszy nazwisko de W inter, stanął, jak  w ry ty ; tw arz 
jego jednak pozostała bez w yrazu, więc mogło to  być 
tylko dziełem przypadku.

—  Panowie —  przemówił, składając im swobodny 
i grzeczny ukłon —  wybaczcie m ojej ciekawości, lecz wi­
dzę, że z P aryża przybywacie, a conajmmiej, nie pocho­
dzicie z Boulogne.

—  Tak, panie, przybywam y z P aryża —  równie u p rze j­
mie odpowiedział Athos. —  Co pan rozkaże?...

—  Czy zechciałby pan łaskaw ie mi powiedzieć, azali 
praw dą jest, iż kardynał M azarin i nie jest już m ini­
strem ?...

—  Jest nim i nie jest —  odparł A thos —  bo jedna poło­
wa F ran c ji wypędza go, a drugą połowę zapomocą intryg 
i obietnic zmusza do podtrzym ywania go na stanowisku. 
T aki stan rzeczy, jak  pan pojm uje, długo trw ać nie może.

—■ Ale —  rzekł nieznajom y —  nie był zmuszony ucie­
kać, ani też nie dostał się do w ięzienia?

—  Jak  dotąd nie jeszcze, panie.
—  Panowie, zechciejcie przyj,ąć podziękowanie moje 

za uprzejm ość waszę, —  powiedział młodzieniec, od­
chodząc.
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—  Co powiesz на tego nudziarza?... —  zagadnął 
Aram is.

—  Że to para f janin  jakiś, albo szpieg, co bada.
—  I ty odpowiedziałeś mu w ten  sposób?...
—  N ic mnie nie upoważniało, by odpowiedzieć mu ina­

czej. Grzeczny był, odpłaciłem mu tą  samą monetą.
—  A jednak, gdyby to był szpieg...
—  Cćżby on miał tu  do roboty? Nie żyjemy już w cza­

sach Richelieugo, który, ,za najlżejszem  podejrzeniem, 
porty kazał zamykać.

—  To wszystko jedno, w każdym razie źle zrobiłeś, 
dając m u taką odpowiedź —  mówił A ram is i powiódł 
oczami za znikającym  młodzieńcem.

—  A ty —  rzekł A thos —  zapominasz, iż popełniłeś 
stokroć większą nieostrożność, w ym ieniając nazwisko 
lorda de W inter. Czy nie zauważyłeś, iż ono to  zatrzymało 
go na m iejscu.

—  Tem bardziej należało mu dać odprawę, kiedy cię 
zagadnął.

—  Sprzeczkę m iałem  rozpocząć? —  rzekł Athos.
—  Odkądże nabaw ia oię ona strachu?
—  Obawiam się jej zawsze, gdy na mnie gdzieś cze­

kają, a sprzeczka może mi przeszkodzić w przybyciu do
celu. P rzyznam  ci isię wreszcie, że i ja  byłem ciekawy 
przypatrzeć mu się zbliska.

—• Dlaczego?
—  Gotów jesteś mnie wyśmiać, A ram isie, ale muszę 

powiedzieć, iż ize ¡strachu podlegam przywidzeniom... —  
Do kogo podobny w ydaje ci się ten młody człowiek?

—■ W  pięknem, czy w brzydkiem ? —  zapytał Aram is 
ze śmiechem.

—  W  brzydkiem  o tyle, o ile  mężczyzna podobny do 
kobiety być może.

—  A! przebóg, dajesz mi do myślenia —  wykrzyknął 
A ram is. —  Nie, drogi przyjacielu, to nie przywidzenie, 
przyznaję oi słuszność zupełną: te usta drobne i zaci­
śnięte, w ejrzenie, zdające się podlegać rozkazom rozumu, 
a nigdy serca... To jak iś naturalny syn milady.

—’ Ty się śm iejesz, Aram isie.
—  .Z przyzw yczajenia poprostu, —  gdyż zaręczam ci. 

i i  równie, jak  i ty, nie życzyłbym sobie spotkać na mo­
je j drodze tego młodego węża.
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—  A! otóż i de W in ter nadchodizi —  odezwał się 
Athos.

—  Nicby nie brakowało już iteraz, gdyby tylko służba 
nasza nie kazała czekać na siebie.

—■ Niem a obawy —• rzekł Athos —  widzę ich o dwa­
dzieścia kroków, postępujących za lordem de W inter.

—• Do d jabła —  ciągnął A ram is —  za dnia nie prze­
padam  wcale za morzem, a nocą tem bardziej ; ryk  bałw a­
nów, huk w ichru, przeraźliw e kołysanie statku!... p rzy ­
znam się, iż wolę klasztor w Noisy.

Athos smutno się uśmiechnął, gdyż o czem innem my­
ślał już widocznie, idąc ma spotkanie W intera. —• A ra­
mis skierował się za nim.

—  Co się stało naszem u przyjacielow i? —  odezwał się 
Aram is. N a co on, u djabła, ogląda się tak poza siebie?

—  Co tobie, m ilordzie, co cię tak  tchu  pozbawia? —  
spytał Athos.

—• Nic, nic —  odparł tenże -— przechodząc wybrzeżem 
około wzgórz piasczystych, zdawało mi się...

I znowu się obejrzał. Athos z A ram isem  zamienili 
spojrzenie.

—  Ale siadajm y —  ciągnął de W in ter —  siadajm y, 
łódź musi na mas czekać, a oto nasz jednomaszitowiec na 
kotw icy; chciałbym już stać na jego pokładzie. —  Как 
jeszcze spojrzał za siebie.

—  W idział go —  szepnął Athos do Aram isa.
Znaleźli się nareszcie u schodków, prow adzących do ło­

dzi; de W in ter rozkazał służbie, by p ierw sza zstąpiła; sam 
począł schodzić za nimi.

Tymczasem Athos zobaczył mężczyznę, idącego b rze­
giem m orza, równolegle z tam ą; przyśpieszał on kroku, 
jakby chciał być obecny po drugiej stronie przystani, 
w m iejscu ich odbijania od brzegu. W ydało mu się, iż to 
ten sam, który go wypytywał.

—-O !  —  pomyślał —  miałżeby to być szpieg, chcący 
przeszkodzić nam  w odpłynięciu?

Athos skoczył do łodzi, która uwolniona z więzów, 
poczęła się oddalać pod wysiłkiem czterech dzielnych 
wioślarzy. Lecz młodzieniec ów pobiegł w  tym  samym 
kierunku, 'wyprzedzając ich nawet. W łaśnie łódź m iała 
przepływać pomiędzy szpicem tam y, nad którym  górowała 
la tarnia morska, zapalona przed chwilą, a między skałą,



w ystrzelającą z głębi m orza. W idać było zdaleka, jak 
w dzierał się na tę  skałę, by górować nad przepływającym i.

—• To szpieg niezawodnie! —  odezwał się A ram is do 
Athosa.

—• K to tek i?  —  ¡zapytał, oglądając się de W inter.
—  Ten, co mas śledzi, rozm awiał z nami, a teraz cze­

ka tam  na nas, patrz!
De W in ter spojrzał w kierunku, wskazanym przez A ra­

misa. L atarn ia  zalewała potopem św iatła m ałą cieśninę, 
którą przepływać mieli, i skałę, na k tórej stał młodzieniec 
z głową odkrytą i rękami, skrzyżowanem i na piersiach.

—  To on! —- w ykrzyknął de W inter, chw ytając Athosa 
za ram ię —  to on! nie omyliłem się, poznaję go.

—  Co ®a on? —  zapytał Aramis.
—- Syn milady —  odparł Athos.
—• M nich! —  krzyknął Grimaud.
Młody człowiek dosłyszał te słowa: zdawało się, iż rzu­

ci się na nich, tak  sta ł na sk raju , pochylony nad morzem.
—  Tak, to  ja, mój stry ju , ja , syn milady, ja, mnich, 

ja, sekretarz i ¡przyjaciel Cromwella, —  i znam ciebie 
i towarzyszów twoich.

W  łodzi było trzech  ludzi odważnych, których mę­
stwu niktby nie śmiał zaprzeczyć, a jednak na odgłos 
tych słów, na widok te j postawy, uczuli oni dreszcz grozy.

—  A! —• odezwał się A ram is —  to ten  synowiec, ów 
mnich, syn m ilady, jak  sam powiada. K iedy tak, czekajcie!

I z p rzerażającą zimną krwią, nieodstępującą go w ża- 
. dmej ostateczności, wziął muszkiet z rąk T ony‘ego, odwiódł 
: kurek i zm ierzył do człowieka, stojącego na skale, który,

, jak  anioł mściciel wiódł oczami i ręką za nimi.
—  Pal! — w ykrzyknął zgorączkowany Grimaud.
Athos pociągnął za lufę muszkietu i powstrzym ał wy­

strzał.
—  Niech cię d jabli porwą!... —  w rzasnął A ram is — 

miałem go na końcu lufy, w samo serce kulębym mu 
wpakował.

—  Dość, że zabiliśmy mu matkę —  głucho odezwał się 
Athos.

—- M atka była zbrodni arką, k tóra i nam dopiekła i tym, 
eo drodzy nam byli.

—  Tak, lecz syn nic nam nie winien.
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Grim aud, który powstał z siedzenia dla obserwowania 
skutku w ystrzału, opadł zniechęcony na ławkę.

—  A! więc to wy jesteście, to  wy, znam was już te ­
raz! —  zawołał młodzieniec.

O stry  śmiech jego i słowa, pełne groźby rozbrzm iały 
ponad łodzią, pędzoną powiewem m orskim, i zamilkły 
w przestrzeniach widnokręgu.

—  Spokojnie —  odezwał się Athos. —  Co, u djabła! 
przestaliśm y być mężczyznami? czy co?

—  W cale nie —  odparł A ram is —  lecz to  szatan 
wcielony. O!... słuchaj, ‘zapytaj s try ja , czy popełniłbym 
błąd, uw alniając go od tak miłego synowca.

De W in ter westchnął z głębi piersi.
—  W szystkoby się skończyło —  mówił dalej A ram is.—  

O !... A thosie, obawiam się wielce, czy nie popełniłem 
przez ciebie nieodżałowanego głupstwa.

—  P atrz , A thosie —  znowu odezwał sic A ram is —  je ­
szcze dość czasu!... P a trz , on ciągle tam  stoi.

—  Co on tu  robi w Boulogne?... —  pytał Athos, szu­
kający wszędzie przyczyny.

—  Trop w trop szedł za m ną —  odezwał się nareszcie 
de W inter, usłyszawszy te  słowa Athosa, odpowiada­
jące jego myślom.

—• Gdyby tak być miało, p rzyjacielu  drogi —  odparł 
A thos —  m usiałby wiedzieć o twoim odjeździe; wreszcie, 
według wszelkiego prawdopodobieństwa, w yprzedził nas 
tu ta j.

—  A ram isie —  odezwał się Athos —  te raz  nie przeczę, 
iż zbłądziłem, przeszkodziwszy ci w spełnieniu zamiaru.

G rim aud w yrzucił z p iersi głuchy ryk  wściekłości. 
W  tejże chwili z jednomasztowca odezwał się do nich 
głos nawołujący. Żeglarz, siedzący u steru , odpowiedział, 
i łódź przybiła do statku. Panowie, służba i bagaże znale­
źli się na pokładzie. S tatek ruszył w kierunku H astings, 
gdzie miano wylądować.

T rzej przyjaciele, raz jeszcze spojrzeli ku skale, na 
której w yraźnie zarysowywał się cień straszny, zdający 
isię podążać za nimi. Potężny głos przeszył powietrze, śląc 
im pełne groźby słowa:

—• Do zobaczenia, w A nglji!...



ROZDZIAŁ IV

T E  D EU M  N A  CZEŚĆ Z W Y C IĘ S T W A  
P O D  L E N S

Ciągły ruch na mieście wywołany był zwycięstwem 
pod Lens, o którem  książę Kondeusz zawiadomił stolicę, 
przez księcia de Chatillon. Oprócz radosnego poselstwa 
m iał on polecenie zawiesić u sklepień kościoła N otre-D a­
me, dwadzieścia dwa sztandary, zdobyte na lotaryńczykacb 
i hiszpanach.

W ieść ta  m iała znaczenie wielkie, decydujące, przeci­
nała bowiem spór, wszczęty pomiędzy parlam entem  a dwo­
rem  królewskim.

W szystkie nowe podatki, jakim  parlam ent się przeciw­
stawiał, wnoszone były przez stronników dworu, jako 
niezbędne dla u trzym ania honoru F ran c ji i w błogiej 
a ryzykow nej nadziei pokonania w roga. Ponieważ jed­
nak od walki pod N ordlingen, klęski spadały jedna po 
d rugiej, parlam ent m iał zatem praw o interpelować M aza- 
riniego, gdzie są owe wiecznie obiecywane zwycięstwa.

T eraz za to nie można było zaprzeczyć zwycięstwa i to 
nie bylejakiego. Ogólnie też zgadzano się, iż był to trium f 
¡podwójny dla rządu: trium f nazewinątrz i trium f wewnę­
trzny. N aw et młodociany król, gdy go ta wieść doszła, w y­
krzyknął z zapałem:

—  A! panowie radcy  parlam entu, zobaczymy, co te­
raz powiecie!

U słyszawszy to, A nna A ustrjacka, przycisnęła do łona 
dziecię królewskie, którego charak ter dumny i nieugięty 
odpowiadał w zupełności je j uczuciom.

Zwołano radę tego samego wieczora.
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Nic пік wyszło па jaw, co postanowiono na tej radzie. 
Dowiedziano się jedynie, iż następnej niedzieli odśpiewa­
ne zostanie T e Deum  w kościele Notre-Dam e, na cześć 
zwycięstwa pod Lens.

Owóż te j niedzieli paryżanie zbudzili się, pełni wesela: 
w owej epoce Te D eum  .miało wielkie znaczenie. Nie nad­
użyto jeszcze wtedy tego irodzaju nabożeństwa, dlatego 
sprawiało ono wrażenie olbrzymie. Słońce, jakby p ra ­
gnęło brać udział w święceniu dnia uroczystego, śwde- 
■ciło jaisno, złocąc ciemne wieże katedry, przepeł­
nionej od rana masą ludu. Ciasne uliczki w okolicy ko­
ścioła wyglądały św iątecznie; jak  okiem zajrzeć, bulw a­
ram i rzeki ciągnęli m ieszczanie, rzemieślnicy, kobiety 
i dzieci, płypący do Notre-Dam e, jak  fale wody do źró­
dła. Sklepy opustoszały, domy pozam ykano; wszyscy p ra ­
gnęli zobaczyć młodego króla z m atką i okrzyczanego k a r­
dynała M azarm iego, znienawidzonego przez ogół.

Wolność i swoboda panowały pomiędzy nagrom adzo­
nym ludem; wygłaszano opinje, jakie kto wyznawał, czuć 
było w pow ietrzu wzburzenie, a głosy ludzkie dźwięczały 
na podobieństwo dzwonów, które ze w szystkich kościołów 
P aryża zlewały się w jedno uroczyste T e Deum. Po licja  
składała się z mieszczan, nic więc nie mąciło swobody 
w okazywaniu 'Wzgardy i m iotaniu pogróżek na znienawi­
dzonego kardynała.

Jednakowoż o ósmej zrana pułk gw ard ji królowej, pod 
dowództwem G uitauťa i Comminges'a, z muzyką na czele, 
rozwinął się dwoma szeregami od Palais-R oyal aż do No­
tre-Dam e. P aryżanie m anew r ten przyjęli spokojmie, cie­
kawi, jak zawsze, muzyki wojskowej i św ietnych m undu­
rów.

F riquet w ystrojony postarał się o chwilową fluksję, w y­
pchawszy policzek niezliczoną m asą pestek od wisien, 
i z tego powodu uwolniony został na cały dzień przez B a­
zina, swego przełożonego.

W e drzw iach kościoła F riquet pozbył się puchliny 
tw arzy, przez proste wyplucie pestek, a Bazinowi posłał 
jeden z tych  gestów uliczników paryskich, jakie dają 
im pierwszeństwo nad łobuzami w szystkich m iast euro­
pejskich. W  gospodzie zaś, gdzie posługiwał, powiedział, 
że idzie służyć do mszy .w Notre-Dame.

F riquet był zatem swobodny i, jak  to  widzieliśmy,



—  З і  ' —

przyw dział naj paradniej sze swe szaty. A  najbardziej 
podnosiło sitrój jego nakrycie głowy. Było to coś niby be­
ret średniowieczny, niby kapelusz z czasów Ludw ika 
X III-g o . To arcydzieło sztoki kapeluszniczej siedem na­
stego wieku, z jednego boku" miało kolor żółty i zielony —  
z drugiego zaś biały i czerwony. Opuściwszy Bazina, B ri­
quet pobiegł do Palais-R oyal; w łaśnie wtedy wychodził 
stamtąd pułk gw ard ji, a ponieważ Friquetow i dlatego ty l­
ko ta k  spieszno było, aby napaść oazy widokiem mundu- 
irów, a uszy muzyką, zaczął tedy iść przed kom panją 
gw ardji, naśladując bęben za pomocą dwóch uderzanych
0 siebie dachówek, a potem 'naśladując ustam i trąbkę.

Lecz, gdy pułk się rozw inął i za ją ł stanowiska aż do
końca ulicy św. K rysztofa, w bliskości ulicy Cocatrix, gdzie 
mieszkał Broussel, wtedy Friquetow i przypomniało się, 
że był na czczo jeszcze i począł rozmyślać, w którąby się 
stronę udać, ażeby dostać śniadanie. Po długim namyśle 
zdecydował, że radca Broussel powinien go dziś nakarmić. 
Ruszył też z kopyta i zdyszany zaczął dobijać się do drzwi 
Ipana radcy. S tara  służąca Broussela, a m atka F riqueta, — 
otw orzyła przerażona.

—  A ty tu  co robisz, nicponiu?... —  zawołała —  d la­
czego nie jesteś w kościele?

—• Byłem już, m atko Naneto —  rzekł F riquet —  lecz 
dzieją się tam  rzeczy niesłychane, o jakich  pan Broussel 
powinien wiedzieć, więc za pozwoleniem pana Bazina, 
zakrysitjanina... pobiegłem, aby pomówić z panem 
Bnouussel.

—■ Powiedz-że ani —  czego chcesz od рапа Broussela?
—  Chcę mu powiedzieć -—- zaczął F riquet, krzycząc 

z całych sił —  że pułk gw ard ji idzie w tę  stronę. Sły­
szałem także, jak  mówią, że u dworu źle jest w idziany
1 że coś knuje się przeciw  niemu. Przychodzę zatem 
■ostrzec go, niech się ma na baczności.

Broussel posłyszał k rzyk  chłopaka i kontent z w ier­
nego sprzym ierzeńca, zeszedł na pierw sze piętro.

—  E! mój przyjacielu  —  rzekł —  co mnie obchodzi 
straż królew ska; czy ci się w głowie pomieszało, żeby 
takie krzyki w ypraw iać z tego powodu? Czyż nie wiesz, 
że to już taki zwyczaj, że ten pułk tw orzy szpaler podczas 
przejazdu króla?
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Eriquet udał zdziwienie i obracał nową czapkę w pal­
cach:

—  Bóg świadkiem, nie wiedziałem, co to znaczy i sądzi­
łem, iż powinienem ostrzec J ian a . N ie gniew aj się na 
mnie, panie Broussel...

—  Ależ nie gniewam  się, mój chłopcze, przeciwnie, 
podoba mi się tw oja gotowość do usług. M oja Naneto, 
izajrzyj-no do brzoskwiń, które przysłała nam wczoraj 
z Noizy pani de Longueville, i daj z pół tuzina twemu 
synkowi, a także kawałek świeżego chleba.

—  O! bardzo dziękuję —  rzekł —  ja , proszę pana, 
w łaśnie lubię okropnie brzoskwinie.

Broussel poszedł do żony i kazał podać śniadanie. Było 
pół do dziesiątej. P an  radca usiadł przy oknie i wy­
glądał. Pusto było na ulicy, lecz w dali, jak  szum mo­
rza, rozlegał się szmer ludzkich głosów w stronie kościoła 
N otre Dame.

Głośniej się jeszcze zrobiło, gdy d 'A rtagnan  z kom pa­
n ią  m uszkieterów  stanął na w arcie przy drzw iach kate­
dry. Powiedział był Porthosowi, aby skorzystał z okazji 
i p rzy jrza ł się zbliska ceremonji. Porthos też w ubraniu 
galowem dosiadł najpiękniejszego konia ze swej stajn i 
i z dobrej woli pełnił służbę m uszkietera.

O dziesiątej w ystrzałem  z arm aty oznajm iono w yjazd 
króla z Luw ru. Tłumy narodu, jak  wierzchołki drzew, 
w iatrem  pochylane, chwiały się poza nieruchomemi mu­
szkietam i straży . Nakoniec ukazał się król z królową 
i m atką w karecie złoconej.

—  Niech żyje król! —  wołano dokoła.
Młody m onarcha w yjrzał oknem karety , uśmiechnął się 

nieznacznie i —  lekko, a poważnie skłonił głowę, co podwo­
iło zapał i okrzyki tłumów.

O rszak sunął pomału; blisko pół godziny przebywał 
przestrzeń pomiędzy Luw rem  a kościołem. Gdy nareszcie 
stanął u celu, wszyscy wysiedli i udali się pod ciemne 
sklepienia olbrzym iej katedry. Nabożeństwo się zaczęło.

W  chwili, gdy dwór zajmował m iejsca przed ołtarzem, 
jedna z karet z herbam i Comminges‘ów, wysunęła się 
z szeregu dworskiego i stanęła na rogu  zupełnie pustej 
ulicy św. K rysztofa. Czterech żołnierzy z gw ard ji i poli­
cjant, k tórzy dotąd szli za powozem, wsiedli do niego,
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pozapuszczali firanki i zpoza nich patrzeli w ulicę Coca- 
tr ix , jak  gdyby kogoś stam tąd oczekiwali.

F riquet tymczasem, dostawszy brzoskwiń, poszedł na 
plac naprzeciw  drzw i kated ry  i, za jadając  owoce, pa­
trzał na króla, królową i M azariniego, zupełnie, jak  gdyby 
do mszy służył.

Gdy nabożeństwo miało się ku końcowi królowa zwró­
ciła się  do Commmges'a, stojącego obok i czekającego na 
potw ierdzenie rozkazu, jak i otrzym ał od n ie j przed w y­
jazdem z Luw ru, i rzek ł półgłosem:

—  Idź już, Comminges, niech ci Bóg pomaga!
Comminges wyszedł natychm iast z kościoła i udał się

na ulicę św. K rysztofa.
F riquet zobaczył pięknego oficera, a za nim dwóch 

gwardzistów , nie wiele więc myśląc, poszedł za nimi, tem- 
bardziej, że nic go już nie zatrzym yw ało na m iejscu, po­
nieważ król opuścił św iątynię i wsiadł do karety.

Skoro tylko policjant, siedzący w powozie, spostrzegł 
Commmges'a, ukazującego się na rogu ulicy Cocatrix, 
szepnął parę słów woźnicy, a ten  zaciął konie i podjechał 
pod drzw i domu, gdzie m ieszkał Broussel. Comminges 
pukał już do drzwi, gdy wehikuł przed niem i się zatrzym ał. 
F riquet czekał za oficerem , aż drzwi się otworzą.

O ficer wybadał lokaja, i dowiedział się, że Broussel 
siedzi obecnie przy stole. Comminges udał się za lokajem, 
a F riquet szedł tuż za nim. Broussel jad ł obiad z ro­
dziną. N aprzeciw  niego siedziała żona, po bokach dwie 
córki, przy końcu stołu syn, Loviere. Zacny ojciec rodziny, 
zdrów zupełnie, za jadał piękne owoce, przysłane przez pa­
nią Longueville.

Comminges zatrzym ał lokaja, chcącego anonsować wi­
zytę, otworzył drzw i i stanął wpośród zgromadzonej ro ­
dziny. N a widok w ojskowego Broussel zmieszał się tro ­
chę, lecz widząc, że tenże kłania się grzecznie, powstał 
i także się ukłonił. Pomimo jednak zamienionych grzecz­
ności na tw arzach  kobiet malował się niepokój. Lovie­
re zbladł, jak  ściana, i czekał niecierpliw ie na odezwanie 
się oficera.

—  P anie —  rzekł Comminges —  przynoszę rozkaz kró­
lewski. —  Polecono mi aresztować pana —  i w ierząj mi 
pan, oszczędź sobie tru d u  czytania tego długiego listu 
tylko zbieraj się i chodź ze mną.
D w adzieścia lat później, T . II,
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Gdyby piorun był padl pośród tych spokojnych ludzi, 
nie byłby w stanie okropniejszego uczynić wrażenia. 
Broussel cofnął się, d rżąc cały. S traszna to była rzecz 
w owej epoce, być uwięzionym  z rozkazu króla... Loviere 
rzucił okiem ma szpadę, leżącą na krześle w kącie pokoju ; 
lecz spojrzenie zacnego Broussela, który pomimo w szyst­
kiego nie stracił głowy, powstrzymało go od tego kroku 
desperackiego. P ani Broussel, oddzielona od męża szero­
kością stołu, zalewała się łzam i; dziew częta ściskały i ca­
łowały ojca.

—  D alej, panie •—- rzekł Comminges —  spieszmy się, 
trzeba być posłusznym królowi.

—  N ie jestem  zdrów, mój panie —  przemówi! Brous­
sel —  nie mogę w tym  istanie iść do więzienia, upraszam  
o zwłokę.

—  To niemożebne —  odparł Comminges —  rozkaz jest 
wyraźny i musi być spełniony w te j chwili.

—  To niemożebne!... —  odezwał się głos silny z głębi 
pokoju.

O ficer odwrócił się i u jrza ł sta rą  N anetę z miotłą w rę­
ku z oczami, ciskaj ącemi błyskawice.

—  Poczciwa Naneto, uspokój się —  rzekł Broussel — 
proszę cię bardzo!

—  Ja! m am  być spokojna, gdy mego pana aresztu ją! 
podporę, oswobodziciela, o jca biednego narodu! O! to 
mnie pan jeszcze nie znałeś!... No! wynoś się pan zn 
drzw i!... —  krzyknęła do oficera.

Comminges się uśmiechnął.
—  Panie radco —  rzekł —  bądź łaskaw, ucisz tę kobie­

tę i chodź za mną.
—  On chce, żebym ja  była cicho! ja!... —  w rzeszczała 

N aneta —  doskonały! nie potrafisz tego dokazać, piękny 
ptaszku królewski. Zobaczysz natychm iast...

P an i N aneta skoczyła, otw orzyła okno i na całe gardło 
zaczęła wołać, że ją  było słychać na całym placu przed 
katedrą :

—  N a pomoc! ra tu jc ie  pana Broussela! aresztu ją  go, 
ponieważ bronił ludu; n a  pomoc!

Comminges złapał wpół służącą, chcąc ją  odciągnąć od 
okna; lecz w tejże chw ili drugi głos, wychodzący z pod­
dasza, niemniej przenikliwy rozległ się po placu:



—  M ordują! pali się! trzym ajcie mordercę! Z abijają  
pana Broussel! -gardło podrzynają panu Broussel!

To F riquet tak krzyczał. Maneta, słysząc tę  pomoc, za­
częła na nowo wołać z całych sił.

W  oknach ukazały się głowy ciekawych. Ludzie zaczęli 
się zbiegać całemi masam i. F riquet zbiegł z góry i wsko­
czył na kozioł powozu.

—  A resztu ją pana Brousseła!,.. —  zawołał —  dwóch 
gw ardzistów  siedzi w karecie, a oficer jest na górze.

Tłum  zaczął -szemrać, otoczono konie. Dwóch ze s tra ­
ży, pozostałych przy  bram ie, poszło na górę do pana Com- 
minges, -ci zaś, co byli w  karecie, otworzyli d-rzwi-cz-ki 
i skrzyżowali lance.

—  Czy widziicie ich?... —  krzyknął Friquet. —  To oni!
W oźnica śmignął batem  F riqueta , aż zawył z bólu.
—  A t y  d jabelski furm anie!... —  zawołał chłopak —  ty 

się w to  m ieszasz? Poczekaj!
Skoczył znów na poddasze i stam tąd obrzucił woźnicę 

całym słownikiem wymysłów ulicznikowskich.
Pomimo wojow niczych dem onstracyj -straży, a może 

właśnie dlatego, tłum y coraz ciaśniej opasywały powóz. 
Gwardziści cofnęli najodw ażniejszych, kołąc pikami. Nic 
to nie pomogło, -zbiegowisko powiększało się z każdą 
chwilą; ciekawi ze w szystkich stron napływali, nie mo­
gąc s-ię zmieścić w ulicy; nacisk zm niejszał coraz b a r­
dziej przestrzeń w olną pomiędzy tłumem i -karetą, jaką 
jeszcze starano się utrzym ać długością lanc. Żołnierze do­
staw ali się już pod koła powozu.

W ołanie: W  im ieniu króla! —  ze dwadzieścia razy po­
w tarzane przez polic jan ta , — nie miało wpływu na pospól­
stwo, owszem zdawało .się je drażnić jeszcze. Aż naraz, 
w łaśnie -na k rzyk ; W  im ieniu króla! przypadł jeździec ja ­
kiś i, w idząc m undury w  poniewierce, rzucił się w tłum  ze 
-szpadą w -ręku, -niosąc -niespodziewaną pomoc gwardzistom.

Był to  zaledwie szesnastoletni młodzieniec, blady 
z oburzenia. Zsiadł .z konia, oparł się plecami o dyszel po­
wozu, w yjął z ol-ster -pistolety, zatknął je  za pas i począł 
wym achiwać sizpadą z w praw ą -człowieka, oswojoneego 
z podobnemi rzeczam i. Przez dziesięć m inut sam jeden 
pow strzym yw ał napór ludu. U jrzano w tedy Gommmges‘a, 
pchającego Brousseła przed sobą.

—  Rozszarpać karetę!... — w rzeszczał lud.
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—  N a pomoc !... —  krzyczała sta ra sługa.
—  B iją! m ordują! zab ija ją!... —  wołał F riquet, ciskS- 

jąc wszystkiem, co m iał pod ręką, na strażników .
—  W  imieniu króla!... —  pow tarzał Comminges.
—• Pierw szem u, co się zbliży, w łeb palnę!... —  zawołał 

Raul —  i w łaśnie kolnął szpadą jakiegoś olbrzym a, chcą­
cego go przydusić, który, p oczu wszy, że jest raniony, cof­
nął się z przekleństwem.

Bo młodzieńcem tym  był R aul; w raca jąc  z Blois, chciał 
zobaczyć uroczystość T e D eum  i pojechał w stronę kate­
dry. W  bliskości uliczki C ocatrix  pociągnięty został 
przez tłum , a słowa: W  imieniu króla! przypom niały
mu, co powiedział A thos: Służ w iernie królowi. Przybiegł 
też walczyć za króla, którego gw ard ję  poniewierano.

Comminges wpakował Broussela do kare ty  i sam za 
nim wskoczył. W  tejże chwili rozległ się strza ł; kula p rze­
szyła kapelusz Commingesa i strzaskała  rękę gwardziście. 
Comminges obejrzał się i zobaczył w śród dymu groźne 
oblicze Loviera w oknie drugiego piętra.

—  Dobrze, panie —  rzekł Comminges —  usłyszysz 
jeszcze o mnie...

—  I ty  także, mój panie —  odparł Loviere —  zobaczy­
my, kto będzie m iał ostatnie słowo.

—  Śmierć oficerowi ! zabić go!... —  w rzeszczała tłusz­
cza.

—  Jeden krok jeszcze —  zawołał Comminges, odsła­
n ia jąc  firanki, aby było widać, oo się dzieje w powozie, 
i p rzykładając koniec szpady do piersi Broussela —  je ­
den krok jeszcze, a przebiję więźnia. M am rozkaz dosta­
wić go żywego lub um arłego; dostawię trupa, to na jedno 
wyniesie.

K rzyk  s traszny  się rozległ: żona i córki Broussela wy­
ciągały do ludu ręce błagalnie. Tłum  pojął, że ten oficer 
blady i stanowczy dotrzym a słowa: nie przestano odgra­
żać się, lecz ustąpiono z drogi.

Pojechali tedy, przerzynając tłum y, lecz na bulwarze 
stanęli. K are ta  się przewróciła, lud obstąpił konie. S traż 
zaczęła, już zabierać się do obrony ostrzam i lanc. O sta­
teczna ta  i krw aw a obrona rozją trzy ła  lud do reszty. 
U kazały się w tłum ie lufy muszkietów, zabłysły rapiry, 
strzelano w powietrze w prawdzie, lecz echo wystrzałów  
odbijało się w sercach ludu; z okien ciskano na straż ró ­
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żne przedmioty. W ołanie: śmierć oficerowi! śmierć gw ar­
dzistom! do Seikwany z oficerem ! słychać było coraz 
częściej.

Raul w kapeluszu zgniecionym, z tw arzą  zakrwawioną, 
czuł, że siła, a nawet przytomność go opuszczają; 
mgła wzrok mu przesłoniła, a przez tę  mgłę w idział sto 
rąk podniesionych, gotowych spaść na niego. Comminges 
w przewróconej karecie rw ał włosy z wściekłości. S traż 
nie mogła pomóc nikomu, zmuszona bronić się sama. 
W szystko zdało się skończone: powóz, konie, straż, a mo­
że i więzień, wszystko miało być roztratow ane, zmiaż­
dżone.

N araz rozległ się głos, dobrze znany Raulowi, a szero­
ka szpada błysnęła w powietrzu. O ficer muszkieterów, 
siekąc na praw o i lewo, dopi'R  R aula i wziął go w ram io­
na w łaśnie w chwili, gdy ten m iał runąć na ziemię.

—  N a krew  C hrystusa!... —  krzyknął oficer —  czyżby 
go zam ordow ali? O! w tak im  razie, biada im!...

Odwrócił się z tak  strasznym  wyrazem  tw arzy, iż n a j­
odw ażniejsi z buntowników cofnęli się, pchając jeden d ru ­
giego, a niektórzy w padli do Sekwany.

—  P an  d 'A rtagnan!... —  w yszeptał Raul.
—  T ak! na Boga! to ja  we w łasnej osobie, i jak  mi się 

zdaje, bardzo w porę dla ciebie, mój młody przyjacielu. 
H ola! do mnie tu , wy tam, wszyscy —  zawołał, stając 
w strzem ionach, podnosząc szpadę i przyw ołując głosem 
i gestam i muszkieterów, którzy pozostali w tyle. —  W y­
mieść te  śmiecie. Do m uszkietów! Przyłożyć broń! Od­
wieść kurki! Złożyć się!...

N a taką komendę —  tłum  cały przypadł do ziemi gw ał­
townie, głowy się pochyliły; d ‘A rtagnan  nie mógł się 
w strzym ać' od śmiechu.

—  Dzięki ci, d‘A rtagnan  —  rzekł Comminges, wyłażąc 
do połowy z kare ty  przewróconej —- dziękuję i tobie tak ­
że, młody szlachcicu! Jak  ;się nazywasz?... abym mógł 
królowej powiedzieć.

R aul miał już wymienić nazwisko, gdy d‘A rtagnan 
szepnął mu do ucha:

—  Cicho bądź, pozwól mnie odpowiedzieć.
—  N ie trać czasu, Comminges —  powiedział — wylef 

z karety, jeżeli możesz, i każ inną sprowadzić.
— Ale jaką i skąd?
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—  A na Boga, pierw szą lepazą, jadącą przez Nowy- 
Most. Ci, co w niej siedzieć będą, ustąpią z radością, aby 
się królowi przysłużyć. Spiesz się, bo za pięć m inut bę­
dzie już zapóino, wszyscy napastnicy powrócą ci na kark  
z muszkietami i ze szpadam i. Z abiją  cię, a w ięźnia uwol­
nią. Spojrzano! jakaś kare ta  nadjeżdża.

N astępnie szepnął znów do R aula:
—  Przedewszystkiiem, nie mów, jak  się nazywasz.
Młody człowiek spo jrzał na niego zdziwiony.
—  Dobrze, dobrze, biegnę już —  rzekł Cornminges —  

a jeżeliby powrócili tu  napastnicy, d a j do nich ognia.
—  O! tego nie zrobię —  odrzekł d‘A rtagnan  —  zacho­

wam się spokojnie; jeden strzał, dany w tej chwili, dro- 
g'oby nas ju tro  kosztował.

Comminges z czterem a gw ardzistam i i tykiż m uszkie­
teram i pobiegł naprzeciw  jadącego powozu. K azał wysiąść 
tym, ictórzy jechali i sprowadził ekwipaż. Gdy przyszło 
przeprow adzić Broussela z wehikułu połamanego, gdy lud 
u jrza ł tego, którego zwał swoim oswobodzicielem, wszczę­
ły się znów krzyki, pogróżki i całe m asy w aliły znów na 
karetę.

—  O djeżdżaj coprędzej —-  rzekł d ‘A rtagnan. —- M asz 
oto dziesięciu muszkieterów  do eskorty, a dw udziestu zo­
stawiam  dla pow strzym ania ludu. Jedź, nie trać  ani m inu­
ty. Dziesięciu ludzi do pana Comminges !

D ziesięciu odłączyło się od kolum ny; otoczyli nową ka­
retę i pojechali galopem. W rzaw a się podwoiła; z górą 
dziesięć tysięcy ludzi cisnęło się na bulwarze, zalewa­
ło Nowy - M ost i przyległe ulice. S trzelano kilkakrotnie. 
Jeden z m uszkieterów  został raniony.

—  N aprzód!... —  zakomenderował d‘A rtagnan, dopro­
wadzony do ostateczności.

I  z (dwudziestoma ludźmi zaatakow ał m asy ludu, które 
cofały się przerażone. Jeden tylko człowiek nie ruszył się 
z m iejsca; stał z bronią w ręku.

—  A !... —  powiedział ten  człowiek —  ty  już raz chcia­
łeś go (Zamordować! i wycelował do d‘A rtagnana, który 
w pełnym galopie najeżdżał na niego.

D ‘A rtagnan  położył głowę na szy i konia, młody czło­
wiek dał ognia; kula oberw ała pióro na kapeluszu m usz­
kietera. Rozwścieczony koń w padł na niebacznego, który 
sam jeden chciał burzę powstrzym ać, i p rzyparł go do
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muru. D 'A rtagnan  osadził Konia na m iejscu i, gdy jego 
muszkieterowie dobiegli doń, podniósł szpadę i szedł na 
tego, którego obalił.

—  Panie!... —  zawołał Raul, poznając młodego człowie­
ka z u licy C ocatrix. Panie, oszczędź go, to jego syn.

D 'A rtagnan  zatrzym ał rękę gotową uderzyć.
—  Panie, poddaję się -— rzekł Loviere, oddając ofice- 

rowii w ystrzeloną fuzję.
—  N ie poddawaj się, do licha, a zmykaj copjędzej; jak 

cię zabiorą, będziesz wisiał.
Młodzieniec nie czekał, aż mu powtórzą ten rozkaz, 

przem knął pod szyją konia i zniknął w ulicy Guénegoud.
—  N a honor —  rzekł d‘A rtagnan  do Raula —  czas był 

wielki, ażebyś mnie pow strzym ał; ten сzłowiek był już 
prawie nieboszczykiem. A  słowo daję, że, gdybym się pó­
źniej dowiedział, kto to  taki, miałbym wieczny w yrzut su­
mienia.

— A! panie —  odezwał się Raul -— podziękowawszy oi 
za tego biednego chłopca, pozwól, że ci i za siebie 
wdzięczność m ą wynurzę. Ja  także już umierałem, gdyś 
ty, panie, przybył.

—  Czekaj, młodzieńcze, nie męcz się rozmową.
N astępnie ryyjął z olster butelkę w ina hiszpańskiego.
—- W ypij no parę łyków —  powiedział.
Raul napił się i chciał znowu dziękować.
—  K ochanku —  przerw ał d ‘A rtagnan —  pomówimy

0 tern później.
Potem, zobaczywszy, że muszkieterowie oczyścili już 

bulw ar od M ostu-Nowego aż do bulw aru Ś-go M ichała
1 że pow racają, podniósł szpadę na znak, aby się pospie­
szyli. Podjechali kłusem ; jednocześnie z drugiej strony 
nadjeżdżała eskorta, k tórą d ‘A rtagnan dał Commln- 
ges'iow.i.

—  H ola!... —  zawołał d ‘A rtagnan  —  czy p rzy trafiło  
się znów co nowego?...

—• E... panie —-  odparł sie rżan t —  kare ta  znów się po­
łam ała; jakieś praw dziwe przekleństwo zawisło nad nimi.

D 'A rtagnan  w zruszył ramionami.
—  To głupcy, niezręczni —  powiedział —  nie um ieją 

wybrać mocnego powozu. K areta, k tórą wywozi się 
Broussela, powinna utrzym ać dziesięć tysięcy ludzi?...

—  Takie rozkazy... dowódco?...
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—- Zabierz -oddział i zaprowadź go na kwaterę.
—  P an  sam zostanie?...
—  Sam. Czy sądzisz, że potrzebuję eskorty?...
—  Jednak...
—  R uszaj, marsz...
M uszkieterowie odjechali, d 'A ntagnan zostal sam 

z Raulem.
—  Powiedz mi teraz, co cię boli?... —  rzekł do niego.
—  Głowa mi ciąży ¡i pali nr.ę.
—  Cóż się tej głowie stało?... —  powiedział d‘A rtagnan, 

podnosząc kapelusz. —  A ha!... kontuzję dostaliśmy!
—  Tak, przypom inam  sobie, że rzucono mi n a  głowę 

doniczkę z kwiatem... Zsiadłem, aby bronić pana Commin- 
ges, i zabrano mi konia. Ale patrz  pan, oto mój koń!...

W  tej chwili w łaśnie F riquet nadjechał galopem na ko­
niu R aula; w yw ijał sw oją czapką czterokolorow ą i k rzy­
czał:

—  Broussel!... Broussel!...
—  H ola!... stój, łotrze jakiś!... — zawołał ď A rtag n an — 

dawaj tu  tego konia.
F riquet udawał, że nie słyszy i próbował jechać dalej. 

D 'A ntagnan w yjął pistolet z olster i wycelował. F riquet 
posiadał bystre oko i słuch doskonały; dostrzegł ruch 
d 'A rtagnana, posłyszał odwodzenie kurka, przystanął 
i obejrzał się.

—  A !... to pan, panie oficerze, —  zawołał, k ie ru jąc  się 
do d 'A rtagnana —  bardzo się cieszę, żem pana spotkał.

D 'A rtagnan  przypatrzył się F riquetow i i poznał w nim 
chłopca z ulicy Colandre.

—  To ty , urw isie  —  rzekł —-  chodź-no tu. Zmieniłeś za­
jęcie, czy co?... nie należysz już do chóru kościelnego?... 
nie posługujesz w szynku?... zostałeś koniokradem ?...

J— A!... panie oficerze, co pan mówi?... —  zaw ołał F r i­
quet —  szukałem w łaśnie szlachcica, do którego koń na­
leży, ślicznego kaw alera, walecznego, jak  Cezar!... (uda­
wał, że dopiero spostrzegł R aula). A !... jeżeli się nie my­
lę —  ciągnął —  to  ten sam. Panie, odbiera jąc konia, spo­
dziewam się, że nie zapomnisz o tym. co ci go przyprow a­
dził, wszak praw da?...

Raul włożył rękę do kieszeni.
—  Co chcesz zrobić?... —  zapytał d 'A rtagnan .
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—  Chcę dać dziesięć liwrów poczciwemu chłopakowi— 
odparł Raul, w yjm ując pieniądze z kieszeni.

—  Dziesięć kopnięć w brzuch nogą należy się temu ło­
trow i —  rzekł d 'A rtagnan . —  W ynoś się, błaźnie, i pa­
m iętaj, że wiem, gdzie mieszkasz...

F riquet, który nie spodziewał się, że mu tak  ujdzie na 
sucho, dał susa w ulicę D elfina i przepadł bez śladu. Raul 
dosiadł swego konia i obydwaj z d 'A rtagnanem  pojechali 
wolno w stronę ulicy Tiquetonne. M uszkieter pilnował 
młodzieńca, jak  własnego syna. P rzez całą drogę słyszeli 
głuche szem rania i groźby; lecz na widok oficera o posta­
ci m arsow ej, na widok szerokiej szpady, zw ieszającej się 
u boku, rozstępowano się wszędzie, i żaden wypadek nie 
spotkał dwóch jeźdźców.

D ojechali szczęśliwie do hotelu ,,pod K ozą“ . D ‘A rta- 
gnan kazał przywołać P lancheta ; wołano go i szukano 
wszędzie, lecz napróżno. P lanchet się ulotnił.

—  To, podajcie w ina!... —  rzekł ď A rtagnan.
Gdy wino podano i gdy został sam z Raulem, rzekł, pa­

trząc mu w oczy:
—  Jesteś z siebie zadowolony, w szak prawda?...
—  O!... tak  —  odrzekł Raul —  zdaje mi się, iż spełni­

łem m oją powinność. Czyż nie broniłem króla?...
—  A kto ci kazał walczyć za króla?...
—  H rab ia  de la Fère.
—  Tak, za króla, rozumiem; lecz dzisiaj nie króla b ro ­

niłeś, lecz M azariniego, to zupełnie inna rzecz.
—  Ależ, panie...
—  Postąpiłeś nierozważnie, młodzieńcze... wmieszałeś 

się do rzeczy, k tóra do ciebie nie należy...
—  A jednak, pan sam także...
—  O !... ja, to co innego... ja  słuchać muszę dowódcy. 

Twoim dowódcą jest książę pan, innego nie znasz. Czy 
kto w idział —  ciągnął d‘A rtagnan  —  podobnie zapaloną 
głowę, walczy za M azariniego, pomaga aresztować 
Broussela!... M ilczże przynajm niej o tej aw anturze, bo, 
jak  się wygadasz, h rab ia  de la F ère  wściekły będzie na 
ciebie.

—  Sądzisz ¡pan, że hrabia de la F ère  będzie się na mnie 
gniewał?...

—  Pew ien tego jestem ; gdyby nie to, podziękowałbym 
ci, boć przecie dla nas pracowałeś. Otóż ja  cię w yłaję
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ciebie od niego. W  dodatku —  ciągnął d‘A rtagnan  —  uży­
wam władzy i przyw ileju, jakie otrzym ałem  od twego 
opiekuna, m oje dziecię.

D ‘A rtagnan  podniósł się, podszedł do biurka, wziął 
list i podał Raulowi.

—  O!... mój Boże!... —  rzekł Raul, wznosząc w niebo 
piękne łzam i zwilżone oczy —  pan hrabia w yjechał z P a ­
ryża, nie zobaczywszy się ze mną?

—  Od czterech dni już wyjechał.
—  Z 'tego listu  można mniemać, że narażony jest na 

u tratę  życia?...
— On? na śmierć narażony?... o nie, bądź spokojny; 

wyjechał dla załatw ienia pewnych interesów i powróci 
niedługo. Czy nie m asz nic przeciw  temu, abym został 
przez ten czas twoim opiekunem?...

—  O nie, panie d‘A rtagnan , jesteś zacnym i walecznym 
szlachcicem, a hrab ia de la F ère  kocha pana bardzo.

—  O, mój Boże!... to i ty mnie kochaj; nie będę ei do­
kuczał, lecz pod warunkiem , że pozostaniesz stronnikiem  
Frondy i to arcystronnikiem  nawet.

—  Czy mogę widywać się z panią de Chevreuse?...
—  I owszem!... i z panem koadjutorem , i z panią de 

Longueville; gdyby poczciwy Broussel był w domu, 
Broussel, któregoś dopomógł uwięzić tak  nierozw ażnie, 
powiedziałbym c i: Idź  coprędzej, przeproś go, i ucałuj 
w oba policzki.

—  Będę posłuszny, choć n ic pana nie rozumiem.
-— N ie trzeba, żebyś m nie rozumiał. Otóż w idzisz —

■ciągnął d 'A rtagnan , do drzw i się zw racając —  o!... pan 
du Vallon przybywa, jakże podarte ma ubranie!...

—  T ak, lecz wzam ian —  rzekł Porthos, cały potem zla­
ny i kurzem  okryty —  w zam ian nadarłem  dużo skóry 
ludzkiej. Te ło try  chcieli m i szpadę odebrać!... Do d ja- 
bła!... co za w zburzenie ogólne!... —  ciągnął olbrzym 
z miną spokojną —  utłukłem  przeszło dw udziesta ręko­
jeścią Balizardy... Kapeczkę w ina daj mi, d 'A rtagnan...

—  Z daję się na twój sąd —  rzekł gaskończyk, napeł­
n ia jąc szklankę P orthosa po brzegi —  jak  w ypijesz wino, 
powiesz mi swoje zdanie.

Porthos wychylił szklankę jednym  haustem ; poczem 
zapytał :
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— О с zem chcesz usłyszeć moje zdanie?...
—  Słuchaj —  podjął d'Antaginan —  oto jest pan de 

Bragelonne, który wszelkiemi siłami pomagał aresztować 
Broussela, i którem u ¡ledwie przeszkodziłem stanąć 
w obronie pana Com mmges‘a, cóż powiesz na to?...

—  Do licha!... —  rzekł Porthos —  coby powiedział 
opiekun, gdyby wypadkiem dowiedział się o tem?...

—  A widzisz!... —  przerw ał d 'A rtagnan. Potem zwró­
cił się do tow arzysza.

—  Pójdziesz ze mną, Porthosie?...
—  A to  dokąd?... —  zapytał Porthos, napełniając 

szklankę.
—  Złożyć uszanowanie kardynałowi.
Porthos połknął d rugą szklankę równie spokojnie, jak 

pierwszą, w ziął z krzesła kapelusz i poszedł za d‘A rta- 
gnanem. Raul został sam, oszołomiony tem, co widział. 
D 'A rtagnan  zabronił mu wychodzić z pokoju, dopóki 
wzburzenie uliczne nie będzie stłumione.

*



R O Z D Z IA Ł  V 

ŻEB R A K  OD Ś-go EU ST A C H E G O

D 'A rtagnan  um yślnie nie staw ił się natychm iast w P a ­
lais - Royal: chciał, aby Camminges w przód się tam  zna­
lazł i m iał czas opowiedzieć kardynałow i, jaką to n ie­
zm ierną przysługę, on, d 'A rtagnan , oddał tego rana stron­
nictw u królowej.

To też kardynał p rzy ją ł obydwu bardzo uprzejm ie, na­
gadał mnóstwo komplementów i oznajm ił, że są już na 
połowie drogi do celu: to  jest ď A rtagnan  do naczelnego 
dowództwa, a Porthos do ty tu łu  barona. D 'A rtagnan  wo­
lałby był gotówkę, niż to wszystko, w iedział bowiem, że 
M azarin i z łatwością obiecuje, a dotrzym uje obietnic bar­
dzo ciężko. Cenił też te nadzieje, jak  gruszki na wierzbie, 
lecz udawał bardzo zadowolonego, aby nie zniechęcać Por- 
thosa.

Tym czasem  i królowa kazała poprosić k h  do siebie. Ma- 
zarini osądził w duchu, że podziękowanie osobiste królo­
wej podwoi zapał obrońców; skinął też na nich, aby się 
za nim udali.

Dwór A nny A ustrjack ie j, liczny był i wesoły, obecnie 
jeszcze więcej znać to było, bo po zwycięstwie nad H isz­
pan ją, odniesiono niemniej sze nad ludem. Broussel, bo­
żyszcze ludu, wywieziony z P aryża , siedział już zapewne 
w tej chwili w w ięzieniu w Saint - G erm ain; a Blanc- 
m esnil aresztowany jednocześnie, tylko pocichu, w ta jem ­
nicy, był już osadzony pod kluczem w wieży Y inceńskiej.

Comminges stał blisko królowej, a ona wypytywała 
go o szczegóły rannej w ypraw y; wszyscy słuchali uważnie 
opowiadania, gdy naraz u jrzano  we drzw iach, poza kar- 
dynałem ‘d 'A rta g n an a i Porthosa.
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— N ajjaśn ie jsza  pani —  rzekł Comminges, biegnąc 
naprzeciw ď A rtagnana  —  oto nadchodzi ten, co może le­
piej, niż ja , wszystko opowiedzieć, bo jest to  mój wybaw­
ca. Bez jego pomocy, byłbym zapewne w te j chwili w sie­
ci pod Sain t - Cloud; gdyż ni mniej ni w ięcej, chodziło 
tylko o w rzucenie mnie do rzeki. Mów, ď A rtagnanie, pro­
szę cię, opowiadaj.

—  No cóż, m ój panie, po oddaniu mi tak  wielkiej p rzy­
sługi, milczysz teraz? ... —  rzekła A nna A ustrjacka.

—  N ajjaśn ie jsza  pani —  odparł d 'A ntagnan —  nie mam 
nic do powiedzenia, chyba to, że życie moje jest na usłu­
gi W aszej K rólew skiej Mości, i że nazwę się prawdziwie 
szczęśliwy w dniu, w którym  będę m ógł zginąć w jej 
obronie.

—  W iem  o tem, panie, wiem dobrze oddawna —  rzekła 
królowa. —  Bardzo m i zatem przyjem nie, że mogę pu­
blicznie dać ci dowód mego szacunku i wdzięczności.

—  Pozwól, N ajjaśn ie jsza  pani —  rzekł d ‘A rtagnan  -— 
niech część tw ej łaski spłynie na mojego przyjaciela, tak 
jak  i ja  (położył nacisk na te słowa), dawnego muszkie­
tera z kompanj i de Tréville ; dokazał on cudów walecz­
ności.

—  Nazwisko tego pana?... —  zapytała królowra.
—- Gdy służył w m uszkieterach —  rzekł d 'A rtagnan  —• 

nazywał się Porthos (królow a zadrżała), lecz prawdziwe 
jego nazwisko, kaw aler du Vallon.

—  De B racieux, de P ierrefonds —  dodał Porthos.
—  Za liczne to  imiona, abym je zapam iętała w szyst­

kie, chcę tylko pam iętać o pierwszem —  rzekła królowa 
uprzejm ie.

Porthos się ukłonił. D 'A rtagnan  cofnął się o dwa kroki. 
W  tej chwili zaanonsowano koadjutora. O krzyk zdzi­
wienia rozległ się w otoczeniu królowej. Pomimo, że pan 
koadjutor mówił z ambony dziś w łaśnie izrana, wiedziano, 
iż skłania się do Frondy.

M azarini, żądając od arcybiskupa paryskiego, aby jego 
siostrzeniec miał kazanie, pragnął, jako chytry włoch, 
uszyć buty panu de Retz i cieszył się z tego tajem nie. 
K oadjutor, wychodząc z katedry, dowiedział się o aw an­
turze ulicznej.

Był on istotnie związany z przewódcami Frondy, nie do- 
tyla jednak, aby nie mógł ich opuścić, gdyby dwór ofiaro­
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wał mu korzyści, o jak ich  m arzył, a do których koadjutor- 
stwo torowało mu drogę. P an  de R etz pragnął zostać a r­
cybiskupem n a  m iejsce w uja  swojego i kardynałem , jak 
M azarini. A p a r tja  ludowa z trudnością mogłaby ofiaro­
wać m u te  zaszczyty iście królewskie.

U dał się do pałacu powinszować królowej zwycięstwa 
pod Lenis, zdecydowawszy z góry działać iz tam  stronnic­
twem, lub z tam tem , zależnie od tego, czy jego w i­
zyta źle czy też dobrze zostanie przy ję ta .

Za ukazaniem  się jego, cały dwór, dotychczas triu m fu ­
jący, uciszył się i czekał ciekawie, co usłyszy z u st do­
stojnika kościelnego.

K oadju tor posiadał więcej rozumu, niż wszyscy zebrani, 
którzy zam yślali z niego żartow ać. Mówił zręcznie, rozum­
nie i pomimo najszczerszych chęci otaczający nie mo­
gli nic znaleźć do w yśm iania Zakończył ofiarowaniem  
słabych swych usług i zdolności do rozporządzenia kró­
lowej.

Zdawało się, że królowej bardzo podobała się mowa 
koad ju to ra; słuchała z wielką uwagą, lecz gdy zakończył 
frazesem  o usługach d la królow ej, jedynym , w którym  
m ożna było coś znaleźć do w yśm iania, A nna odwróciła 
się, rzuciła okiem na faworytów, a ci zrozumieli, iż od­
daje im na pastw ę koadjutora. Z araz też żartow nisie jęli 
dowcipkować.

N ogent - Beautin, buf fon domowy, zawołał, że królowa 
bardzo je s t .szczęśliwa, znalazłszy pomoc re lig ijną  w takiej 
chwili. Cały dw ór wybuchnął wielkim śmiechem. H rab ia  
de V illeroy dodał, jak  m ożna było przerazić się naw et na 
chwilę, m ając do obrony dworu od parlam entu i m iesz­
czan paryskich koadju tora, n a  którego skinienie może 
powstać arm  ja  księży, szwajcarów  kościelnych i za- 
k ryst j amów.

Gondy, wobec te j burzy, którą mógł był jednem  sło­
wem uśm ierzyć, pozostał spokojny i surowy. K rólowa za­
pytała, czy ma co dodać jeszcze do pięknej przemowy, 
jaką m iał do niej.

—-  Tak, pani —  rzekł koadjutor —  mam prosić wła­
śnie, aby W asza K rólew ska Mość dobrze się zastanowiła, 
zanim rzuci k ra j w okropności wojny domowej.

K rólowa odwróciła się, śmiech powstał na nowo. Ko­
ad ju tor złożył ukłon i wyszedł, ciskając na kardynała je­
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dno z tych spojrzeń, które tylko śm iertelni wrogowie ro­
zumieją. Spojrzenie tak  było wymowne, że przeszyło na- 
wskroś serce M azariniego; uczuł on, że jest to wypowie­
dzenie wojny, wziął za rękę d 'A rtagnana i rzekł doń:

—- Czy w razie potrzeby poznasz człowieka, który stąd 
wyszedł obecnie?

-— Tak, Em inencjo, poznam.
— O!... —  m ruczał Gondy, przestępując próg pała­

cu -—• dworze królewski, szajko niewdzięczna, przewrotna 
i podła!... ju tro  pokażę ci, co mogę, śmiać się będziecie, 
lecz innym  tonem.

Podczas gdy w Palais-R oyal oddawano się wesołości 
niepohamowanej, gdy jedni przez drugich sadzili się, aby 
królową bawić kosztem nieobecnego, —  M azarini, włoch 
m ądry i przebiegły, a przytem  tchórzem  podszyty, nie tra ­
cił czasu na próżne a niebezpieczne żarty . Poszedł do sie­
bie, zebrał rachunki i najw ażniejsze papiery, złoto i ko­
sztowności przeróżne, przyw ołał robotników zaufanych 
i rozkazał im w ścianach m ieszkania swego porobić skry t­
ki tajem ne.

K oadju tor, powróciwszy od królowej, dowiedział się, 
iż jakiś młody człowiek czeka na niego. Gdy mu powie­
dziano, że nazywa się Loviere, zacny p rała t zadrżał 
z radości. Pobiegł do swego gabinetu i rzeczywiście za­
stał tam  Loviera, wzburzonego jeszcze i pokrwawionego 
po walce z pachołkam i królewskim i. K oadjutor przyw itał 
go podaniem ręki.

—  K ochany panie Loviere —  odezwał się koadjutor •— 
wierz mi, że szczerze współczuję tw o je j niedoli.

—- W  tak im  razie powiem Em inencji, że czas słów 
przeminął, godzina czynu nadeszła; jeżeli zechcesz, to 
ojca mego za trzy  dni wypuszczą .z więzienia, a za sześć 
miesięcy ty, Em inencjo, zostaniesz kardynałem.

K oadju tor zadrżał i zbladł śmiertelnie.
—  Mówmy otw arcie —  ciągnął Loviere —  nie grajm y 

w zakryte karty . N ik t przecie nie rozrzuca trzydziestu 
tysięcy dukatów n a  jałm użny, z czystego miłosierdzia 
chrześcijańskiego, to byłoby za piękne; za wzniosłe... 
Pan robisz to przez ambicję, to bardzo proste; jesteś 
człowiekiem genjalnym  i czujesz sw oją wartość. Ja  zaś 
cały ipałam zemstą. Połącz wpływem swoim duchowień­
stwo z ludem, ja obiecuję dodać mieszczaństwo i parla-
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m ent: z czterem a tem i żywiołami -— P aryż w tydzień 
do nas będzie należeć. W ierz mi, panie dcoadjutorze, 
królowa ze strachu odda ci то, czegoby z dobrej woli ni­
gdy nie dała.

T eraz koadjutor p a trzy ł na Loviera przenikliw ie.
—  Czy wiesz, że to, co mi proponujesz, panie Loviere, 

io ni m niej ni w ięcej tylko w ojna domowa.
—  Oddawna już ją  przygotow ujesz, mon&miorze, 

i rad je j będziesz z całej duszy.
—• Zawsze to  wym aga namysłu.
—  Ile godzin potrzeba panu do nam ysłu?
—■ Dwanaście, mój panie. Czyż to  za wiele?
—  Południe te raz ; o północy stawię się po odpowiedź.
—  D obrze; do widzenia, kochany panie Loviere.
Gondy tymczasem wezwał wszystkich znajom ych księży.

W e dw ie godziny zgrom adził trzydziestu  proboszczów 
z najludniejszych p ara fij P aryża. Gondy opowiedział im, 
co go spotkało лу P ala is Royal, powtórzył ża rty  de Beau- 
tin‘a, hrabiego V illeroy i m arszałka M illeraie. Proboszczo­
wie, w ysłuchaw szy, zapytali, co m ają  robić.

—  Z araz wam powiem; kierujecie sumieniem ludu, więc 
otwórzcie mu oczy na słabość królow ej ; niech wiedzą, 
że wszelkie nieszczęścia spadają na F ran c ję  z w iny Ma- 
zariniego, je j kochanka, że on buntuje i dem oralizuje; za­
cznijcie od dziś .. od tej zaraz chwili... za trzy  dni czekam 
was, powiecie mi, coście zrobili. Jeżeli zaś który z was 
może m i dobrej udzielić rady, niech pozostanie, wysłucham 
go z przyjem nością.

T rzech księży nie w yszło: od św. M erri, od św. Sul- 
p icjusza i od*św. Eustachego.

—  Czy sądzicie, że w ięcej wiecie, niż wasi koledzy? ..— 
zapytał Gondy.

—  Tak, isądzimy... —  odparli księża.
•—  ¡Zobaczymy tedy; zaczynaj, proboszczu od św. M erri.
—  Proszę W aszej wielebności, jest w m ojej p ara fji 

człowiek, bardzo dla was przydatny.
—  Co to za jeden?
—  K upiec z ulicy Lom bard, posiadający wielki wpływ 

na drobnych handlarzy w  te j dzielnicy.
—  Jak  się nazywa?
—  N iejaki P lanchet: sam on jeden zrobił zaburzenie 

nie daw niej, jak  sześć tygodni temu. Po tej aw anturze,
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szukano go wszędzie, aby go powiesić, lecz przepadł bez 
wieści.

—  Czy myślisz go odnaleźć?...
—  Mam nadzieję; wątpię, aby go zdołano przyareszito- 

wać, a ponieważ jestem  spowiednikiem jego żony, to, je ­
żeli ona co wie o nim, i ja  będę wiedział.

—  Dobrze, kochainy proboszczu, odszukaj tego człowie­
ka, a gdy znajdziesz, przyprow adź go do mnie.

Proboszcz oddalił się.
—• A  pan co mi powiesz?... —  rzekł Gondy, zw racając 

się do proboszcza od św. Sulpicjusza.
—• Ja , W asza wielebność, znam człowieka, który od­

dał ogrom ną przysługę pewnemu księciu, wielce popular­
nemu. Z tego człowieka byłby znakomity wódz malkon­
tentów, a ja  mogę go oddać na wasze usługi.

—• Jak  się nazyw a?
—■ H rab ia  de Rochefort.
— O! znam go dobrze; niestety niema go w Paryżu.
—  Jest, m ieszka przy ulicy Cassette.
—  Dlaczegóż do mnie nie przyszedł?
—  Powiedziano mu... W asza wielebność wybaczy...
—• Mów, mów, nic nie szkodzi.
—  Że W asza wielebność układa się z M azarinim ...
Gondy zagryzł usta.
—• Oszukano go; przyprow adź go do mnie o godzi­

nie ósmej, i niech cię Bóg błogosławi, jak  ja  to  czynię!
D rugi proboszcz nisko się ukłonił i wyszedł.
—  N a pana kolej —  rzeki koadjutor, zw racając się do 

ostatniego księdza. Czy masz dla mnie coś równie dobre­
go, jak  twoi poprzednicy?

—  O! coś znacznie lepszego, Ekscelencjo.
—• Do djabła! zastanów się, mój panie, za wiele obie­

cujesz: jeden dał mi kupca, drugi hrabiego; czyż ty 
chcesz m i ofiarować księcia?

—  Nie... tylko żebraka.
—  Aha! —  rzekł Gondy, zam yślając się —  masz rację, 

panie proboszczu, chcesz mi dać jednego z tych, co po­
ruszą legjony biedaków, zalegających zaułki Paryża, i któ­
ry każe im wołać głośno, aż cała F ra n c ja  usłyszy, że to 
M azarini przywiódł ich do nędzy...

—- T ak, tak, właśnie.
— Braw o! a cóż to za jeden?



— 52 —

—  Prosty żebrak, jak  to wspomniałem, prosi on o ja ł­
mużnę, podając wodę święconą na schodach kościoła św. 
S ulpicjusza; od sześciu lat praw ie siedzi tam  ciągle. W ia­
domo, że żebractwo to  a rm ja  dobrze zorganizowana, ro­
dzaj stow arzyszenia biednych przeciw  posiadaczom ; tam  
każdy członek ma swoje znaczenie, a wszyscy słuchają n a ­
czelnego wodza.

—  Słyszałem coś o tern...
—  Otóż człowiek, o którym  mówię, je s t syndykiem ca­

łego żebractw a w Paryżu.
—-C zy  wiesz co o nim?
—• Nie, Ekscelencjo, zdaje mi się tylko, że dręczy go 

straszny w yrzut sumienia. 28-go każdego m iesiąca, każe 
mi odpraw iać mszę za duszę osoby zm arłej śm iercią 
gw ałtow ną; w czoraj mszę taką odprawiłem.

—  Jak  go nazywasz?
—• M aillard ; pewny jestem  jednak, że to n ie  jest p ra ­

wdziwe jego nazwisko.
—  Czy o te j godzinie zastaniem y go na m iejscu?
—  Z wszelką pewnością.
—  Chodźmy więc poznać twego żebraka, panie probo­

szczu; jeżeli jest taki, jak  opowiadasz, m asz rację , zna­
lazłeś praw dziw y skarb.

Gondy zrzucił suknie duchowne, włożył kaftan , duży 
kapelusz z piórem  czerwonem, przypasał szeroką szpadę, 
przypiął ostrogi do butów, zarzucił płaszcz szeroki i po­
szedł za proboszczem. P rzeszli tak  wszystkie ulice od pa­
łacu arcybiskupiego aż do kościoła św. Eustachego, obser­
w ując p iln ie usposobienie ludności. Lud był wzburzony, 
jak  rój pszczół wylękłych, co to mie wiedzą, gdzie osiąść; 
w idoczne było, że jeśli nie dostanie przewódcy, lud ten 
poprzestanie na cichem szem raniu.

Gdy się już znaleźli na ulicy P rouvaires, ksiądz w ska­
zał ręką plac przed kościołem.

—  Oto jest —  rzekł —  siedzi n a  swojem m iejscu.
Gondy spojrzał w stronę wskazaną, gdzie siedział że­

brak na krześle pod m urem ; przy nim stał dzbanek, w rę ­
ku trzym ał żebrak kropidło.

—  Czy on z urzędu tam  siedzi?... —  zapytał Gondy.
—  N ie, Ekscelencjo, ułożył się ze swoim poprzednikiem  

o m iejsce rozdawacza wody święconej.
—  Jakto ułożył się?
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—  Tak, bo podobne m iejsca kupuje się; zdaje mi się, 
że za nie zapłacił sto pistolów.

—  To widać bogaty żebrak?
—  N iektórzy zostaw iają po sobie niekiedy do trzy ­

dziestu tysięcy i w ięcej.
—  H m  —  rzekł Gondy —  nie sądziłem, że tak  dobrze 

umieszczam moje jałm użny.
Zbliżyli się przed kościół, a w chwili, gdy wchodzili na 

schody, żebrak w stał z krzesła i podał im kropidło. Był to 
człowiek przeszło sześćdziesięcioletni, mały, gruby, o wło­
sach siwych i oczach płowych. F izjognom ja jego przed­
staw iała w aike dwóch sprzecznych charakterów ; znać 
było w niej złą naturę, pokonywaną silną wolą, a może 
żalem za popełnione zbrodnie. Zobaczywszy księdza w to­
w arzystw ie nieznanego mężczyzny, zadrżał lekko i patrzał 
wzrokiem niepewnym. K siądz i koad ju to r dotknęli kropi­
dła końcami palców, przeżegnali się, a Gondy cisnął pie­
niądz srebrny  w kapelusz, leżący na ziemi.

—  M aillard  —  odezwał się proboszcz —  przyszliśmy 
tu z panem, aby z tobą pomówić.

—  Ze mną! —  odparł żebrak —  wielki to  honor dla 
tak nędznej istoty.

Mówił z ironją, co nie uszło uw agi koadjutora.
— Otóż chcieliśmy się dowiedzieć —  ciągnął proboszcz, 

przyzwyczajony do sposobu mówienia żebraka —  co też 
myślisz o w ypadkach dzisiejszych i co słyszałeś o nich 
od osób, przychodzących do kościoła.

Żebrak pokręcił głową.
—  Sm utne to  w ypadki, panie proboszczu, i, jak  zawsze 

bywa, lud za nie będzie odpowiedzialny. O ile słyszałem, 
ogół jest niezadowolony, wszyscy narzekają, lecz, mówiąc 
wszyscy, nie wymieniam nikogo.

—  W ytłum acz się, p rzyjacielu  —  rzekł koadjutor.
—  Otóż powiadam, że wszystkie te skarg i, przekleń­

stwa, stw orzą burzę i błyskawice, lecz piorun spadnie w te­
dy dopiero, gdy m asy dostaną wodza.

—  Mój przy jacie lu  —  rzekł Gondy —  w ydajesz się 
zręcznym człowiekiem; otóż pytam cię, czy przyjąłbyś 
udział w niewielkiej wojnie domowej w razie, gdyby do 
niej doszło, —  i, czy oddałbyś do dyspozycji wodza, jeżeli 
go znajdziem y, władzę i wpływ, jaki posiadasz nad to ­
warzyszam i?
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—  Z chęcią, panie, byle tylko w ojna była uznana przez 
kościół, a, co za tem idzie, mogła mnie zaprowadzić do 
celu, jak i pragnę osiągnąć, to jest do zm azania moich 
grzechów.

—  W ojna ta  nietylko będzie uznana, ale kierowana 
będzie przez kościół. A co do odpuszczenia grzechów two­
ich, mamy ¡przecie arcybiskupa, który ma z Rzymu nada­
ną w ielką władzę, a naw et koadjutor posiada odpusty zu­
pełne. Polecimy cię jego łasce i względom.

—  A czy rzeczywiście posiadasz władzę nad tow arzy­
szami?... —  rzekł Gondy.

—  M ają  dla mnie szacunek —  odrzekł dziad z dumą—  
i nietylko zrobią, co im rozkażę, lecz pójdą wszędzie, gdzie 
ja  pójdę.

—  Czy możesz mi ¡zaręczyć za pięciuset ludzi zde­
cydowanych na wszystko, próżniaków niespokojnych, krzy­
kaczy, zdalnych w strząsnąć m uiam i P ala is - Royal w rza­
skiem: „P recz z M azarin im !“ ... Jak  swego ¡czasu obalono 
m ury Jerycho?...

—  Z daje mi się —  rzekł żebrak —  że mógłbym doka­
zać o wiele trudniejszych rzeczy.

—• H m !... —  rzekł Gondy —  czy podjąłbyś się w prze­
ciągu jednej nocy postawić z dziesięć barykad?...

—  N aw et pięćdziesiąt!... w nocy ustaw ić, a w dzień 
bronić!...

—• M ówisz z przekonaniem  —  rzekł Gondy —  które 
mi się podoba, a ponieważ proboszcz ręczy za ciebie...

—• Ręczę i odpowiadam  —  przerw ał proboszcz.
—  M asz tu ta j woreczek, a w  nim  pięćset pistolów 

w złocie, przygotuj, co potrzeba, i powiedz, gdzie mogę 
cię znaleźć dziś o dziesiątej wieczorem.

—  Trzebaby wybrać jakieś m iejsce wzniesione, z któ­
rego sygnał mógłby być w idziany w całym Paryżu.

—  jeże li chcesz, napiszę -słówko do w ikarju sza  od Ś-go 
Jakóba?... zaprowadzi cię do izby na wieży —  rzekł pro­
boszcz.

—■ Dobrze, proszę pana —  rzekł żebrak.
—  A więc dziś wieczorem o ю -ej ; jeżeli dobrze się sp ra­

wisz, d rugi worek z pięciuset pistolam i czeka na ciebie.
Oczy żebraka zabłysły, lecz natychm iast zwalczył w zru­

szenie.
—  D ziś wieczorem, proszę pana, wszystko będzie go­

towe —  odpowiedział.



R O Z D Z IA Ł  VI

W IE Ż A  K O ŚC IO ŁA  Ś-GO JA K O B A

O trzy kw adranse na szóstą pan de Gondy powrócił już 
do pałacu arcybiskupiego. O szóstej oznajmiono mu przy­
bycie proboszcza z S ain t-M erri. Proboszcz wszedł z Plan- 
chetem.

—  Oto jest osoba, o której mówiłem W aszej Em inen­
cji —  wyrzekł.

P lanchet ukłonił się z miną człowieka, obytego w świecie.
.—  Czy masz zam iar służyć spraw ie ludu przeciw  Ma- 

zariniem u?... —  zapytał Gondy.
—  A naturaln ie —  odparł P lanchet —  należę do F ro n ­

dy całą duszą. Skazany nawet jestem  na szubienicę, pro­
szę W aszej łaskawości.

—  Z jakiego powodu?...
—• Odbiłem z rąk  zbirów M azariniego szlachetnego 

i zacnego pana, którego złapali i odprowadzali do Ba- 
stylji> gdzie siedział już przez pięć lat.

—  Jak  się nazywał?...
—  H rab ia  de Rochefort.
—  Przypom inam  sobie, mówiono mi już o tej spraw ie; 

podobno całą dzielnicę zbuntowałeś przeciw  rnazarińczy- 
kom?... Czemże się tiudnisz?...

—■ M am  cukiernię przy  ulicy Lombard.
—  A skąd przy zajęciu tak  spokojném, jesteś uspo­

sobienia tak  bardzo wojowniczego?...
—  A dlaczego, W asza wielebność, będąc sługą ko­

ścioła, p rzy jm uje mnie w ubraniu świeckiem, przy szpa­
dzie i ostrogach?...

—- W cale dobrze powiedziane, daję słowo!.., —- rzekł



—  56 -

Gondy, śm iejąc się serdecznie —  trzeba ci wiedzieć, żc 
i ja  pomimo sutanny, mam żyłkę wojowniczą.

—  Otóż ja, Em inencjo, zanim zostałem cukiernikiem, 
byłem trzy  lata sierżantem  w pułku piemonckim. a przed­
tem dwa lata w służbie pana d 'A rtagnana.

—  Ależ to m azarińczyk zagorzały!...
—  P an  d 'A rtagnan  jest w służbie; M azarin i mu placi, 

więc broni go z obowiązku, jak  my, mieszczanie, spełniamy 
powinność naszą, napadając M azariniego, bo nas obdziera.

—  W idzę, mój przyjacielu, że masz rozum. Czy mo­
żna liczyć na ciebie?...

—  M ożna rachow ać na mnie, Em inencjo, gdy chodzi
0 zaburzenie w mieście.

—  W łaśnie o to chod,zi. Ilu  ludzi jesteś w stanie ze­
brać te j nocy?...

—  Dwieście m uszkietów i pięćset halabard...
—  N iech tylko w każdej dzielnicy znajdzie się czło­

wiek, co tyle zrobi, a ju tro  będziemy mieli silną arm ję. 
Czy masz ochotę iść pod rozkazy hrabiego Rocheforta?...

—  Pójdę za nim do piekła; a to, co mówię, dużo zna­
czy, gdyż pewny jestem, że on zdolny jest atakować sa­
mego djabła.

—• Braw o!...
—  Po czem ju tro  odróżnim y przyjació ł od wrogów?...
—  N iechaj frondziści przypną do kapeluszy kokardę 

ze słomy.
—  Dobrze.
—- Potrzebujesz pieniędzy?...
—  To nigdy nie zaszkodzi, Em inencjo. Jeśli niema, 

■to obejdzie się; jeżeli zaś są, wszystko pójdzie prędzej
1 lepiej.

Gondy podszedł do skrzyni i w y ją ł woreczek.
—  M asz tu  pięćset pistolów —  powiedział —  jeśli do­

brze pójdzie ju tro , drugie tyle dostaniesz.
—  Zdam  w iernie rachunek z całej sumy, Em inencjo — 

rzekł P lanchet, kładąc worek pod pachę.
—• D obrze; polecam ci k a i^ n a ła .
—  Bądź pewny, Em inencjo, że w dobrych rękach jego 

losy.
P lanchet opuścił pokój, proboszcz pozostał na chwilę.
—  Czy W asza wielebność zadowolony?... —  powiedział.
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—  B ardzo, twój protegowany w ydaje się odważny i na 
wszystko zdecydowany.

—  O!., ja  ręczę, że więcej nawet zdziała, niż przy­
rzeka.

Proboszcz udał się za Planchetem , czekającym  na scho­
dach. Po upływie dziesięciu m inut oznajmiono probo­
szcza od Ś-go Sulpicjusza.

Po otw orzeniu drzw i gabinetu, wpadł gwałtownie h ra­
bia de Rochefort.

—  Co widzę!... to ty , hrabio kochany?... —  rzekł Gan­
dy, podając mu rękę.

—  Zdecydowałeś się nareszcie, m onsiniorze? —  zapytał 
Rochefort —  toż sprawim y bal M azariniem u.

—  M am nadzieję.
—  K iedyż się taniec rozpocznie?...
—  Zaproszenia rozesłane n a  noc dzisiejszą, —  rzekł 

koadjutor —  lecz muzyka zagra dopiero ju tro  rano.
—  R achuj na mnie, mam przyobiecanych pięćdziesię­

ciu żołnierzy, przez kaw alera d 'H um ieres, w razie gdy­
bym ich potrzebował.

—  Dobrze, kochany Rocheforcie; ale to  nie wszystko 
jeszcze. Coście zrobili z panem de B eaufort?...

—  Jest w okolicy Vendôme, gdzie oczekuje na moje 
wezwanie, aby wrócić do P aryża.

—  P isz do niego, że nadszedł czas... lecz niech się 
śpieszy; bo, jak  tylko lud paryski zbuntuje się przeciw  M a­
zariniem u, dziesięciu najm niej książąt znajdzie się na do­
wódców; jeżeli będzie się ociągał, zastanie miejsce za­
jęte.

—  Czy mogę pisać w waszem imieniu?...
—• Możesz.
—* Oddasz m u władzę?...
—• Podczas w ojny ta k ; —  lecz w polityce....
—  N ie uznajesz go za zdolnego?...
—• M usi m i pozwolić samemu wytargować kapelusz 

kardynalski.
—  Koniecznie tego pragniesz?...
—  Poniew aż zmuszono mnie nosić kapelusz, którego 

kształt przeciw ny jest m ojej naturze —  rzekł Gondy —  
pragnę, aby przynajm niej ten kapelusz był czerwony.

—  N ie trzeba sprzeczać się o gusty ] kolory —  rzekł 
Rochefort ze śmiechem — pewny jestem, że przystanie.
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—  K iedyż może przybyć?...
—  Za pięć dni.
—  A ty zbierz swoich ludzi i bądź gotów na wszystko.
—■ Czy jest oznaka dla stowarzyszonych?...
—- K okarda ze słomy przy kapeluszu.
—  O!... signor M azarini!... —  rzekł Rochefort, wy­

chodząc z proboszczem, który nie odzywał się wcale pod­
czas całej rozmowy —- pokażę ci, czym za stary  do dzia­
łania!...

Było pół do dziew iątej; koadjutor w pół godziny prze­
był drogę od pałacu arcybiskupiego do kościoła Ś-go J a ­
koba. W  oknie wieży błyszczało światło.

—  Oho!... pomyślał koadiutor, —  nasz syndyk już na 
stanowisku.

Zapukał, otworzono m u natychm iast. W ikary  czekał 
na niego i, świecąc na schodach, zaprowadził na szczyt 
wieży. Gdy doszli do celu, w skazał małe drzw iczki. K lucz 
tkw ił w zamku, jednak koadjutor zapukał.

—  Proszę w ejść -— usłyszał.
Gondy pchnął drzw i i wszedł. Zastał leżącego na ła ­

wie podawaicza wody święconej od Ś-go Eustachego. Spo­
strzegł koadjutora i zerwał się na nogi. D ziesiąta godzina 
w ybiła na wieży.

—- Co słychać?... —  zapytał Gondy — dotrzym ałeś 
słowa?...

—- N iezupełnie -— odparł żebrak.
—• Dlaczego?...
—  Żądałeś pan pięciuset ludzi, wszak praw da?...
—  T a k .  ( ■' ľ
—• Otóż daję panu dw a tysiące.
—  Przesadzasz!...
—  Chce się pan przekonać?...
—  I owszem.
T rzy  świece stały  zapalone, każda w innem oknie. J e ­

dna od strony placu, druga naprzeciw  P ałacu  K rólew ­
skiego, trzecia od strony ulicy Ś-go Djonizego.

Żebrak podszedł i  pogasił wszystkie z kolei.
Znaleźli się w ciemności, pokój oświecał jedynie księ­

życ blaskiem  niepewnym.
—  Coś zrobił?... —  zapytał koadjutor.
—  Dałem znak umówiony.
—  Jaki znak?...
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—  Co do barykad.
—  Aha!...
—  W yszedłszy stąd, ujrzysz, panie, ludzi moich przy 

robocie. P roszę iść ostrożnie i n ie złamać nogi o jaki łań­
cuch, lub nie wpaść w dół głęboki.

—  Dobrześ się spraw ił. M asz oto d rugą połowę przy­
obiecanej sumy. A  te ra z  pam iętaj; jesteś wodzem, i nie 
wolno c i pić, ani być pijanym .

—  Od dwudziestu la t wodę tylko piję.
Żebrak odebrał worek z rąk  koadjutora i słychać było, 

jak  przebierał palcami w złocie.
—  Oho!... —  rzekł koadju tor —  toś ty chciwy i ską­

piec, mój kochany!...
Żebrak westchnął głęboko i cisnął worek.
—  Czyż zawsze będę jednaki —  zajęczał —  nigdyż 

nie pozbędę się dawnych nam iętności?... O biada mi!... 
biada!...

—  A  jednak przy jm ujesz złoto.
—  Tak, lecz czynię ślub przed panem, że, co mi pozo­

stanie, użyję na dobre uczynki.
T w arz  m iał bladą i ściągniętą boleśnie, znać na niej 

było walkę wewnętrzną.
—  Szczególny człowiek!... —  m ruknął Goudy.
Żebrak złożył ręce i padł na kolana.
—  Em inencjo!... —  zawołał —  zanim  odejdziesz, po­

błogosław mnie, błagam  cię o to!...
—  Em inencjo?... —  rzekł Gondy —  za kogóż mnie bie­

rzesz, przyjacielu , jesteś w błędzie!...
—- O!... j.a się nie mylę, wiem, kim pan jesteś!... je­

steś koadjutorem ... poznałem to odrazu.
Gondy roześmiał się.
—- Chcesz mego błogosławieństwa?...
—  Proszę i potrzebuję go...
Żebrak powiedział to  z tak ą  pokorą i żalem głębo­

kim, że Gondy podniósł rękę do góry i dał mu błogosła­
wieństwo z całem namaszczeniem, do jakiego był zdolny.

—  A teraz, w stań —  rzekł koadjutor —  pobłogosławi­
łem i jesteś nietykalny d la mnie, jak  i ja  dla ciebie. 
Otwórz mi serce twoje, powiedz, czy ciąży na tobie prze­
stępstwo, za które boisz się sprawiedliwości ludzkiej i czy 
mógłbym cię przed nią zasłonić?...

Żebrak sm utnie pokiwał głową.



—  бо —

—  То, co zrobiłem, n ie  podlega wcale wyrokom spra­
wiedliwości ludzkiej, a ty, ojcze duchowny, możesz mi 
jedynie ulżyć, błogosławiąc często, jak  to dziś zrobiłeś.

—  Powiedz mi szczerze, wszak nie zawsze byłeś tem, 
co obecnie?...

—  Od sześciu lat dopiero trudnię się wodą święconą.
—  Gdzie byłeś przedtem ?...
—- W  B astylji.
—• A  jeszcze daw niej.
—  Powiem  ci, ojcze wielebny, gdy raczysz w ysłu­

chać spowiedzi m ojej.
—  W  którejkolw iek godzinie dnia czy nocy przyjdziesz 

do mnie, pam iętaj, że gotów będę dać ci rozgrzeszenie.
—  D ziękuję —  wyszeptał żebrak —  lecz nie czuję się 

godny jeszcze itwej łaski.
—  Do widzenia, zatem.
—  Do widzenia, Em inencjo —  odparł żebrak, otw ierając 

d m v ; i pochylając się do ziemi.
K oadju tor wziął świecę i opuścił wieżę, myśląc 

o dziwnym żebraku.



R O Z D Z IA Ł  V II  

Z A B U R Z E N IA  U L IC Z N E

Zaledwie Gondy uszedł sto kroków, a już oczy jego ude­
rzyła nadzw yczajna zm iana na ulicach P aryża. M ia­
sto wydawało się zaludnione istotam i fantastycznem i ; cie­
nie jakieś snuły się cicho, w yryw ając kam ienie z bruku; 
inne znów ciągnęły i przew racały wozy, lub kopały rowy 
i doły, zdolne pochłonąć pułki kaw alerji. —  W szyscy ci 
ludzie w yglądali, jak  złe duchy, dokonywujące jakiegoś 
dzieła piekielnego: a  byli to tylko żebracy z legji, pod­
władnej podawaczowi wody święconej z przed kościoła 
Ś-go Eustachego; przygotowywali barykady na dzień na­
stępny.

Gondy patrzał na tych pracowników nocnych z pewną 
trwogą. Zapytyw ał siebie, czy, wezwawszy do czynu te 
istoty, żyjące w jaskiniach r.ędzy i (zepsucia, znajdzie 
dość siły, by je  w porę powstrzym ać. Gdy który z tych 
ludzi zbliżył się do niego, gotów był prawie przeżegnać 
się, jak  przed szatanem. Przebył ulicę Ś-go H onorjusza 
i skierow ał się na ulicę Fenronnerie. Tu zastał zupełnie co 
innego: kupcy biegali od .sklepu do sklepu; drzwi i okien­
nice niby pozamykano, a ludzie w opończach wchodzili 
i wychodzili, niosąc jakieś przedm ioty w ukryciu. To kup­
cy, k tórzy  posiadali broń, rozdawali tym, co je j nie mieli.

Jak iś człowiek upadający pod ciężarem  pęku pałaszy 
i muszkietów, rozdaw ał je  innym w ysuw ającym  się cicho 
z zaułków. P rzy  św ietle la tarn i koadjutor poznał P lan ­
cheta.

K oadju tor dotarł do bulw aru przez ulicę M onnaie; tu 
spotkał ludzi, stojących grupam i. Byli to  mieszczanie
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w czarnych i szarych płaszczach, z pod których wyglądały 
szpady i lufy karabinów. Gdy doszedł do M ostu Nowego, 
jakiś nieznajom y zbliżył się do niego.

—  K to idzie? zawołał; —  odpow iadaj, —  bo chyba do 
nas nie należysz!...

—• N ie poznajesz przyjaciół, kochany panie Loviere —  
rzekł koadjutor, podnosząc kapelusz.

Loviere skłonił się i odstąpił. Gondy szedł dalej, aż do 
wieży de Nesle. T u znów zobaczył szeregi ludzi, niknących 
pod m uram i. Rzekłbyś korowód duchów, albowiem wszy­
scy okryci byli w białe płaszcze. Gondy przyczaił się za 
węgłem i w idział ich, przepadających od pierwszego do 
przedostatniego. O statn i obejrzał się, czy kto nie śledzi 
i pomimo ciemności spostrzegł Gondy‘ego. Poszedł prosto 
do niego i przyłożył mu pistolet do piersi.

—  H ola! panie Rochefort, ■— rzekł Gondy, śmiejąc 
się —  n ie ża rtu j z bronią...

Rochefort poznał go po głosie.
—  A! to  pan koadjutor! powiedział.
—  T ak to  ja... Cóż to  za ludzi, ta k  pakujesz?
—  Pięćdziesięciu rekrutów  kaw alera d‘H um ieres, prze­

znaczonych do lekkiej jazdy, którzy za całe um unduro­
w anie dostali jedynie białe płaszcze.

—■ Dokąd się udajecie?
—  Do jednego z moich przyjaciół, rzeźbiarza; tylko 

zam iast drzwiam i, wchodzimy podziemiem, w którem  jest 
skład marm urów.

—  Dobrześ się urządził, —  rzekł Gondy.
Uścisnął dłoń Rocheforta, a ten  wszedł za swoją cze­

redą i zamknął podziemie za sobą. K oadju tor wrócił do 
domu o pierw szej po północy, otworzył okno, w ychylił się 
i nasłuchiwał. Szum dziwny, n iepojęty dolatywał z m ia­
sta ; czuć było, że w ciszy nocnej przygotow uje się coś 
strasznego. Czasam i odgłosy fali m orskiej, uderzającej 
o brzegi, lub głuchego grzm otu podziemnego, jak  przed 
trzęsieniem  ziemi, przynosił w iatr z oddali.

I  tak  było noc całą. Z brzaskiem  dnia P aryż  zadrżał. 
Rzekłbyś miasto oblężone. N a barykadach stali ludzie 
z groźnem  obliczem, z m uszkietam i w ręku; słychać było 
hasła, chodziły patrole, aresztowano co chwila. Z atrzym y­
wano panów  w  kapeluszach z pióram i i przy szpadach zło­
conych i kazano im wołać •. N iech ży je  Broussel! precz
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s  M azarin im ! każdego, lito się opierał, zmuszano do tego 
i bito. K rew  się jeszcze nie lała, lecz znać było, że i to 
może nastąpić.

B arykady podsunięto pod sam Pałac Królewski. Od 
ulicy D obrych Dzieci aż do ulicy Ferronnerie, od Ś-go To­
m asza do M ostu Nowego, ulicy Richelieu i bram y Ś-go 
H onorjusza — stało przeszło dziesięć tysięcy ludu zbro-jne- 
go u rąga jąc  straży kardynalskiej. Pośród tłumu przeciąga­
ły grom ady ludzi wynędzniałych, obdartych, ,ze sztanda­
ram i w ręku, na których było w ypisane: Przypatrzcie  
się nędzy ludu paryskiego! A  wszystko to  krzyczało, 
wyło, w ygrażało, czyniąc tum ult piekielny.

Anna A ustrjacka i M azarin i nie mogli w yjść z podziwu, 
gdy rano doniesiono im, iż m iasto, w czoraj jeszcze ciche 
i spokojne, dziś powstało i m iota się, jak  w konw ulsjach; 
ani królow a ani kardynał nie chcieli w ierzyć wcale, do­
dając, że własnym uszom i oczom dopiero uwierzą.

Otworzono okna: u jrzeli, usłyszeli i przekonali się na­
reszcie. M azarin i w zruszył ram ionam i, udając pogardę 
dla motłochu, lecz zbladł widocznie i cały drżący pobiegł 
do gabinetu swojego, pozamykał złoto i kosztowności w ku­
fry, a najdroższe pierścienie z brylantam i pokładł na palce.

K rólowa zaś, wściekła z oburzenia, pozostawiona sa­
mej sobie, rozkazała przywołać m arszałka de la Meilleraie, 
i poleciła zebrać natychm iast ludzi i dowiedzieć się, co 
znaczą te  żarty.

M arszałek posiadał sporą dozę .zarozumiałości i nigdy 
nie w ątpił o sobie, pogardzał też mieszczaństwem, jak  zwy­
kle ci, co noszą szpady; zebrał naprędce stu  pięćdziesięciu 
ludzi i chciał w yjść na m iasto przez most z Luw ru ; na­
potkał tu  jednak Rocheforta z pięćdziesięcioma jeźdźca­
mi, a za nim i przeszło półtora tysiąca ludzi.

N ie było sposobu przebić się  przez tę zaporę, m arsza­
łek n ie próbował naw et i zawrócił bulw arem  nad rzeką. 
P rzy Nowym Moście zastał Loviera z mieszczanam i. Tym 
razem m arszałek  przypuścił atak, przyw itano go muszkie­
tami, a kam ienie, jak  grad, z okien poleciały. Cofnął się 
do dzielnicy targow ej... tu  przy ją ł go P lanchet z hala­
bardnikam i. H alabardy  pochyliły się groźnie; chciał s tra ­
tować szare płaszcze, lecz trzym ały się one dobrze, i m ar­
szałek odparty cofnął się znów ku ulicy Ś-go H onorjusza,
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zostawiwszy na placu czterech ize straży, zabitych białą 
bronią.

Posunął się w ulicę; tu  znów (trafił u  a barykady żebraka 
od Ś-go Eustachego, obstawione nietylko ludem zbroj­
nym, lecz kobietam i i dziećmi. F riquet dostał od Loviera 
pistolet i pałasz, i tak uzbrojony zorganizow ał bandę ło­
buzów sobie podobnych; hałasowali też, jak  potępieńcy.

M arszałek sądził, że punkt ten jest najsłabiej broniony 
i chciał go rozbić w puch.

Rozkazał dw udziestu ludziom zsiąść z koni i przebić 
się przez barykadę, a reszcie konnych osłaniać ataku­
jących. D w udziestu ludzi poszło prosto na barykadę, lecz 
zpoza kup kam ieni, jednocześnie dano ognia. Usłyszawszy 
kanonadę, P lanchet z halabardnikam i ukazał się od stro­
ny cm entarza N iew iniątek, a Loviere z m ieszczaństwem 
na rogu ulicy Monnaie.

M arszałek dostał się we dwa ognie. La M eilleraie był 
odważny, postanowił też zginąć, a nie poddać się... S trze­
lał bez przestanku, a jęki boleści rozlegały się w tłumach.

S traż, w praw na i wyćwiczona, strzelała celnie, m ie­
szczanie za to mieli przewagę w ilości i zasypywali lite­
ralnie żołnierzy ogniem z muszkietów. Ludzie padali, jak 
pod Rocroy lub Lérida. F ontrailles, ad ju tan t m arszałka, 
miał już rękę przestrzeloną, koń dostał kulą w szyję i rwał 
się z bólu, jak  wściekły. N astała  chwila, kiedy najm ężniej­
szy czuje dreszcze trw ogi i zimny pot na czole; n a .az  
tlum się rozstąpił od ulicy 1‘A rbresec, krzycząc: N iech  
ż y je  koadjutor!

U kazał się Gondy w szatach pontyrikalnych; idąc spo­
kojnie pomiędzy strzałam i, błogosławił lud na praw o i le­
wo z ta k ą  powagą i przejęciem , jak  podczas procesji 
Bożego Ciała. W szyscy padli n a  kolana. M arszałek pod­
biegł ku niemu.

—  N a miłość Boską, ra tu j mnie pan, bo zginę tu  ra ­
zem z moimi ludźmi.

H ałas piekielny i w rzaw a zagłuszyłyby naw et grzmoty 
z nieba. Gondy podniósł rękę do góry. Uciszono się.

—  M oje dzieci, —  rzekł, —  oto m arszałek de La M eil­
leraie obowiązuje się, powróciwszy do Luw ru, żądać od 
królowej w waszem imieniu uw olnienia naszego Brousse- 
la. W szak przyrzekasz m arszałku? —  dodał Gondy zw ra­
cając się do La M eilleraie.
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—  A jakże, przyrzekam . ■— zawołał tenże.
—- N ie  myślałem, że mi to  tak łatwo przyjdzie...
—  M arszałek daje wam słowo szlacheckie —  rzekł 

Gondy.
La M eilleraie wzniósł rękę w górę na znak potw ier­

dzenia.
•—- N iech żyje koadjutor! —  wrzasnęła tłuszcza. K hka 

głosów odezwało się naw et: N iech żyje m arszałek! — 
lecz zaraz ogół zawołał chórem:

—• Precz z M azarinim !
Tłum y się rozw arły, otworzono barykady, i m arsza­

łek ze swymi niedobitkami ruszył do zamku, poprzedzany 
przez F riqueta  i jego kolegów, z których jedni naślado­
wali bębny, a drudzy stara li się udawać trąbki.

W yglądało to na pochód trium falny, ale za strażą ba­
rykady zamknęły się napow rót; m arszałek zacisnął pięści.

Gdy się to działo, M azarini, jak  już wspominaliśmy, 
siedział w swoim gabinecie i porządkował skarby. Posłał 
po d‘A rtagoana, który też wkrótce wszedł w tow arzystw ie 
nieodłącznego Porthosa.

—- Chwała Bogu, żeś przyszedł ze swoim przyjacielem , 
kochany panie d‘A rtagnan  ! —  zawołał kardynał. —  Co się 
dzieje w tym  przeklętym  P aryżu?

—- N ic  dobrego, Em inencjo! —  rzekł d‘A rtagnan, k i­
w ając głow ą; miasto całe powstało; przed chwilą, gdym 
szedł ulicą M ontorgeuil z tu  obecnym panem du Vallon, 
który liczy się do sług pana w iernych, —- pomimo mego 
munduru, a może właśnie dlatego, chciano mnie zmusić, 
bym wołał: N iech żyje Broussel! a czy mam powiedzieć 
prawdę, czego chciano jeszcze ode mnie?

-— Powiedz, proszę.
—  Oto, abym wołał: P recz z M azarinim ! Chciałeś, 

Em inencjo, więc powiedziałem.
M azarini uśmiechnął się, lecz zbladł okrutnie.
—  A pan wołałeś? —  zapytał.
—  D aję słowo, że nie —  odparł d‘A rtagnan  —  nie byłem 

przy głosie; pan du Vallon ma chrypkę, więc także nie 
krzyczał. W ypada zatem, Eminencjo....

—  Co, dokończ?
—-  Abyś obejrzał mój płaszcz i kapelusz.
D ‘A rtagnan  wskazał cztery dziury  od kuli w płaszczu,

D w adzieścia la t później, T , IT, Ü
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a dwie w kapeluszu. U branie Porthosa przecięte było ha­
labardą na brzuchu, a pióro na kapeluszu ustrzelone.

-—- D iavolo! —  rzekł kardynał, patrząc na dwóch przy­
jaciół z uwielbieniem, diavolo! —  powtórzył, jabym  był 
zawołał, coby mi kazano.

W  tej chwili w łaśnie usłyszano zbliżający się coraz 
bardziej hałas. M azarin i o ta rł czoło, zimnym potem zla­
ne; spojrzał dokoła, chciał iść do okna, lecz nie miał 
odwagi.

—  Panie d 'A rtagnan , —  rzekł, —  zobacz, co się tam  
dzieje?

D 'A rtagnan  w y jrza ł ze zwykłą sobie obojętnością.
—  Oho! co to znaczy? m arszałek de La M eilleraie 

pow raca bez kapelusza, F ontrailles z ręką na temblaku, 
■straż pokaleczona, konie krw ią oblane... A to co nowego? 
straż pałacowa bierze n a  cel, chce strzelać!

—  Rozkazano im strzelać do ludu, —  rzekł M azarini, 
na wypadek, gdy zbliży się do Palais-Royal.

—  Jeżeli dadzą ognia wszystko stracone! —  zawołał 
d 'A rtagnan .

—  Są jeszcze przecie k ra ty  żelazne.
—  K ra ty ?  w ystarczą na pięć m inut, w yrw ą je, połamią, 

pokręcą!...
—  N ie strzelać!... panowie! na Boga! — zawołał d 'A r­

tagnan, w ychylając się oiknem.
Czy to, że nie słyszano zlecenia, czy dla innej przy­

czyny, kilka w ystrzałów  padło... G rad kul odpowiedział 
ze strony ludu, jedna przeleciała pod ręką d 'A rtagnana  
i tra f iła  w lustro, w którem  przeglądał się Porthos.

—  Oh! —  zawołał kardynał —  lustro m oje weneckie!
—  O Em inencjo! —  rzekł d 'A rtagnan , zam ykając spo­

ko jn ie  okno —  nie m asz czego płakać jeszcze, prawdopodo­
bnie za godzinę nie będzie już ani jednego z twoich lu­
ster weneckich w pałacu!

—  Poradź więc, co ro b ić ?  rzekł kardynał, trzęsąc się
ze strachu.

—  Ależ do djabła, oddać im Broussela, kiedy go żądają! 
N a co, u licha, p rzyda wam się radca parlam entu? to 
stworzenie nic nie w arte!

—- Panie du Vallon, czy też tak radz isz?  Cobyś uczynił 
w tak im  wypadku?

—  Oddałbym Broussela —  rzekł Porthos.
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—  Chodźcie, panowie, za mną —  zawołał M azarini — 
pomówię o tem z królową.

N a końcu kory tarza przystanął.
—  Mogę rachować na panów? w szak praw da?— zapytał.
—  Zdania swego nie zmieniamy —  odparł d‘A rta- 

gnan, —  oddaliśmy się na usługi waszej Em inencji, roz­
kazuj zatem, będziemy posłuszni.

—  K iedy tak, —  rzekł M azarini, —  wejdźcież do tego 
gabinetu i tam  zaczekajcie.

Sam zaś obszedł dokoła i powrócił do salonu królowej 
innemi drzwiami.



e

R O Z D Z IA Ł  V i l i  

Z A B U R Z E N IE  W  B U N T  S IĘ  P R Z E M IE N IA

D ‘Artag-nan i Porthos weszli do wskazanego gabinetu, 
położonego obok salonu królowej. D rzw i zastępowały cięż­
kie firanki, słychać więc było i widać poprzez te kotary.

K rólowa, blada z gniewu, stała na środku pokoju; tyle 
jednak mocy m iała nad sobą, iż można było sądzić, że jest 
zupełnie spokojna. Poza n ią  stał Comminges, V illeguier 
i Guitaut.

P rzed nią —  w postawie pełnej szacunku —  kanclerz 
Séguier, który przed dwudziestu łaty  prześladow ał ją  tak 
olkrutnie, stał, i opowiadał, że zatrzym ano go na ulicy —  
karetę pałamano, a jego ścigano, aż wpadł do pałacu Oer, 
który niebawem zbuntowana czerń napadła, zrabowała, 
i poniszczyła wszystko, co się tam  znajdowało. On sam 
i b ra t jego, biskup z M eaux uniknęli śmierci jedynie przez 
roztropność jak ie jś  staruszki, która ich ukryła i zamknęła 
w gabinecie, buntownicy zbliżyli się do gabinetu, grożąc 
okrutnie, kanclerz sądził, że nadeszła ostatnia chwila i w y­
spowiadał się przed bratem  swoim.

N a szczęście napastnicy, przekonani, że uciekli tylnem i 
drzwiami, oddalili się, a w tedy oni mogli pomyśleć o ra ­
tunku. P rzebrali się w suknie m argrabiego d‘O er wyszli 
z  pałacu po trupach  urzędników  swoich i ludzi ze straży, 
którzy ponieśli śmierć, broniąc bram y od ulicy.

Podczas opowiadania, M azarini wszedł cicho, stanął 
przy królowej i słuchał uważnie.

—  Co myślicz o tern wszystkiem ? zapytała królowa 
kanclerza.

—  Myślę, N a jjaśn ie jsza  pani, że to kw estja  poważna.
—  Jakąż mi radę dać możesz?
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•—• Pani —  rzekł kanclerz nieśmiało, —  radzę uwolnić 
Broussela.

K rólow a zbladła jeszcze bardziej, tw arz je j zadrgała 
konwulsyjnie.

—  Uwolnić Broussela! —  w yrzekła —  o nie, nigdy!
N a progu sali, bez anonsowania stanął m arszałek de

La M eilleraie.
—  A! jesteś nareszcie, m arszałku! —  zawołała A n­

na A ustrjacka ucieszona, —  mam nadzieję, żeś przypro­
wadził motłoch do porządku?

—  P ani! —  odparł m arszałek —  straciłem  trzech ludzi 
n a  Moście Nowym, czterech na placu przy kulach, sześciu 
na ulicy l‘A rbre-Sec, a dwóch przy bram ie pałacu tw oje­
go; razem  zabitych piętnastu. Przyprow adziłem  dwunastu 
rannych. K apelusz kula m i strąciła , i prawdopodobnie 
głowąbym nałożył, gdyby pan koadjutor nie był mnie wy­
bawił z niebezpieczeństwa.

—  Rzeczywiście, —  rzekła królowa, —  dziwneby było, 
gdyby ten jam nik krzywonogi nie był wmieszany w całą 
tę sprawę.

—  N ajjaśn ie jsza  pani, powróciłem pod warunkiem , że 
przedstaw ię żądania ludu.

—  Żądania! —  powdórzyła Anna m arszcząc brwi. — 
O panie m arszałku, musiałeś był w w ielkiej trwodze, gdyś 
się podjął takiego poselstwa.

Pow iedziała to  z ironją, jaka nie uszła uwagi m ar­
szałka.

—  W ybacz pani, —■ odrzekł tenże —  nie jestem  adwo­
katem, a żołnierzem, a co za tern idzie, nie rozumiem może 
znaczenia w yrazów ; powinienem był powiedzieć, życze­
nia, a nie żądania  ludu. To zaś, co miałem zaszczyt usły­
szeć od W aszej K rólew skiej Mości, miało, zdaje mi się, 
znaczyć, iż się przeląkłem.

K rólowa uśmiechnęła się.
—  Tak, pani, bałem się! po raz pierwszy w życiu się 

to mi zdarza, a jednak odbyłem dwanaście walnych bitew, 
niezliczoną ilość potyczek, pojedynków, a te raz  jednak 
strach mnie ogarnął, i wolę tu  stać wobec W aszej K rólew ­
skiej Mości, tak groźnej, jak  obecnie, niż stawić czoło tej 
tłuszczy piekielnej, k tó ra  szła za m ną aż tu ta j, a wyrosła 
niby z podziemi.
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—  Brawo! —- szepnął d 'A rtag n an  Porthosow i —  dobrze 
odpowiedziane.

—  Powiedz pan zatem, -—rzekła królowa, przygryzając 
u sta  —  powiedz pan, czego lud mój pragnie?

—  By wrócono mu Broussela, N a jjaśn ie jsza  pani.
-—- N igdy! —  zawołała królowa, —  nigdy!
—  Zaniosę odpowiedź królowej tym , co na nią czeka­

ją  —  rzekł la M eilleraie i cofnął się do drzw i.
—  Zostań pan, nie chcę, aby sądzono, że parlam entuję 

z buntownikami.
—  Pani, ja  dałem słowo...
—  To ma znaczyć?...
—  Że, jeśli nie każesz mnie pani aresztować, to  będę 

zmuszony pójść do nich.
Oczy A ustriaczk i ciskały błyskawice.
—■ O! jeżeli tylko o to chodzi, —  rzekła —  nie obawiaj 

się, nie takich, jak  ty, aresztowałam ... G uitaut!
M azarini podbiegł do królowej.
—  P ani! —  wyrzekł, —  gdybym  się ośmielił dać ci 

radę...
—  Cóż masz na myśli?
—  Przywołać pana koadjutora.
—  Tego haniebnego burzyciela! —  zawołała królowa.—  

.To on zrobił całe to powstanie.
—  W łaśnie dlatego, że podburzył, może uspokoić...
-—■ O ! tra f ia  się dobra sposobność, —  zawołał Commin- 

ges, który stał przy oknie i w yglądał, —  pan koadjutor 
jest w łaśnie przed pałacem i błogosławi lud.

K rólowa pobiegła do okna.
—  A! to praw da, rzekła, w idzicie go, co za h ipokryta!...
—  W idzę tylko, —  rzekł M azarini, ■—- że choć jest 

koadjutorem , wszyscy pada ją  na kolana przed nim, a gdy­
bym ja  był na jego m iejscu, to chociaż jestem  kardyna­
łem, rozszarpanoby mnie w kawały. O bstaję tedy przy 
mojem życzeniu  (M azarin i położył nacisk na to słowo), 
żeby W asza K rólew ska Mość przyw ołała koadjutora.

K rólowa myślała przez chwilę, nareszcie podniósłszy 
głowę do góry:

—  Panie m arszałku,, —  w yrzekła, —  idź i p rzypro­
wadź mi koadjutora.

—  Co mam powiedzieć ludowi? —  zapytał marszałek.



—  N iech będzie cierpliwy, —  rzekła —  ja  także jestem  
cierpliwa.

D um na kobieta powiedziała ito takim  głosem, że m arsza­
łek ukłonił się tylko w m ilczeniu i wyszedł.

D ‘A rtagnan  zwrócił się do Porthosa:
—- Jak  się ito skończy? -—• zapytał.
—  Zobaczymy niedługo, —  odparł Porthos obojętnie.
N areszcie otworzono podwoje, ukazał się marszałek,

a za nim koadjutor.
—  N ajjaśn ie jsza  pani, oto jest pan Gondy, który śpie­

szy n a  rozkaz W aszej K rólew skiej Mości.
K rólow a poskąpiła kilka kroków n a  spotkanie prałata 

i zatrzym ała się zimna i surowa, z pogardliwym  wyrazem 
na ustach.

Gondy skłonił się z wielkiem uszanowaniem.
•— Czekam, panie, —  odezwała się Anna, —  co mi po­

wiecie o tem zaburzeniu?
—  Że to już nie zaburzenie, pani, —  odparł koadju­

tor, —  to bunt prawdziwy.
—  Buntem  nazyw ają to ci, k tórzy przypuszczają, że 

lud mój jest w stanie się buntować! —  zawołała Anna, nie 
mogąc ukryć przed koadjutorem , że jego uważa niejako 
za głównego sprawcę rozruchów. —  Sami oni buntują lud 
ciemny; lecz poczekajcie, panowie, władza królewska po­
łoży koniec nieporządkom!...

—  Czy po to  miałem zaszczyt być przyw ołany przed 
oblicze W aszej K rólew skiej Mości, —  odparł Gondy 
chłodno, —  abym to usłyszał?

—  O nie... nie... kochany koadjutorze, —  przerw ał M a- 
zarimi, —  królowa wezwała cię, byś dał radę dobrą w tych 
smutnych okolicznościach.

—  Czy napraw dę? -— zapytał Gondy, udając zdziwie­
nie, —  Je j K rólew ska Maść przyzwała mnie na naradę?

—■ T ak, —  rzekła królowa —  żądano tego ode mnie.
—  N ajjaśn ie jsza  pani żąda zatem...
—■ Abyś pan powiedział, jak  postąpiłbyś będąc na jej 

m iejscu —  rzekł kardynał.
K oadjutor spojrzał na królową, która kiwnęła głową 

potakująco.
—  N a m iejscu W aszej Królewskiej Mości, —  rzekł 

poważnie koadjutor —  uwolniłbym natychm iast Brous- 
sela.



—  7 2  —

—  A jeżeli go nie uwolnię, —  zawołała królowa, —• jak 
ąądzisz, co się stać może?

—  J a  myślę, że do ju tra  kam ień na kam ieniu nie zosta­
nie z całego Paryża, —  odezwał się marszałek.

—  Ja  nie pana zapytuję, —  rzekła królowa ostro, nie 
patrząc nawet na niego, —  chcę usłyszeć zdanie pana de 
Gondy.

— Jeżeli mnie W asza Królewska Mość pyta —  odrzekł 
koadjutor z jednakim  zawsze spokojem —  to odpowia­
dam, że podzielam zupełnie, zdanie pana m arszałka.

K rew  uderzyła do głowy królowej, piękne błękitne oczy 
słupem stanęły; usteczka karminowe, porównywane przez 
poetów do g ranatu  w rozkwicie, zbielały i drżały z wście­
kłości.

—  Oddać im Broussela! —- krzyknęła nakoniec ze 
strasznym  uśmiechem —■ piękna rada, na honor! —  znać, 
że od księdza pochodzi!

Gondy stał .zimny i obojętny, nie d rgnął mu naw et ża­
den muskuł na tw arzy. Obelgi dzisiejsze, równie jak  sar- 
kazmy w czorajsze, nie dotykały go napozór wcale; lecz 
w sercu zbierała się po kropli nienawiść i  zemsta cicha. 
P a trza ł ostro na królową, k tóra m iotała się i pobudzała 
.M azariniego, aby coś przecie od siebie powiedział. M ą­
dry włoch, według zwyczaju, myślał wiele, a mało mówił.

—  Talk, —  odezwał się nakoniec —  dobra, prawdziwie 
przyjacielska rada. Ja  także oddałbym ludowi poczciwego 
Broussela, żywego lub um arłego, i wszystkoby się skoń­
czyło.

—  Gdybyś go oddał um arłego, m onsiniorze, wszystkoby 
się skończyło, jak  powiedziałeś, lecz zupełnie inaczej, niż 
przypuszczasz...

—  Czyż powiedziałem żywego lub um arłego? —  pod­
jął M azarini —  źle się w yraziłem  może, ale wiesz przecie, 
panie koadjutar.ze, jak  słabo władam językiem  francuskim , 
którym , ty , panie, tak pięknie mówisz i piszesz.

K oadjutor zaczął powoli i obojętnie:
—  N ajjaśn ie jsza  pani .zapewne dlatego nie aprobuje 

zdania mego, że ma już lepsze, podług którego postąpić 
zam ierza. Zanadto znam mądrość królowej i je j dorad­
ców, abym mógł przypuszczać, iż pozostawi stolicę pań­
stwa swego w takiem  wzburzeniu, jak ie ju tro  przerodzić 
się może w rewolucję.
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—  Zatem, według pana, —  mówiła królowa drwiąco 
i gryząc w argi ze złości, —  w czorajsza ruchaw ka stała 
się dzisiaj buntem, a ju tro  będzie rew olucją?

—  Tak, pani —  rzekł Gondy poważnie.
—  S łuchając pana, możnaby sądzić, że lud zapomniał 

karności i poszanowania dla władzy?
—• Zły to rok dla panujących, najjaśn ie jsza  pani, —  

odrzekł Gondy, — mam y przykład w Anglji...
•—- Tak, lecz dzięki Bogu, niema jeszcze we F ran cji 

O liviera Cromwella, —  odparła królowa.
—  K to wie? —  rzekł Gondy, —  tacy ludzie, podobni są 

do grom u; poznajem y ich wtedy, gdy już uderzą.
D reszcz przeszedł po obecnych; nastała chwila ciszy.
K rólow a przyciskała ręce do piersi, znać było że po­

w strzym uje gwałtowne bicie serca.
—  W asza wysokość, —  ciągnął koadjutor —  raczy 

przedsięwziąć środki, jakie uważa za stosowne. P rzeczu­
wam jednak, że będą okrutne, i zam iast uspokoić zaostrzą 
stosunki.

—  No to wtedy, panie koadjutorze, ponieważ posia­
dasz władzę nad ludem, a jesteś naszym  przyjacielem , — 
rzekła królowa z iron ją  —  udamy się do ciebie, a ty po­
wrócisz spokój za pomocą twoich błogosławieństw.

—  Może już wtedy będzie zapóźno, —  rzekł Gondy 
chłodno —  może stracę już wpływ mój, gdy przeciwnie, 
oddając im Broussela, W asza K rólew ska Mość przecina 
bunt w zarodku i zdobywa prawo karan ia surowo wich­
rzycieli.

—  Czyż nie posiadam  tego praw a?... —  zawołała kró­
lowa.

—  Jeżeli je  pani posiada, spróbuj go użyć —  odrzekł 
Gondy.

—  To m i się podoba, —  rzekł d‘A rtagnan do Portho- 
są, —  oto człowiek, jakich lubię; o czemuż nie jest m ini­
strem , a ja  jego sługą, zamiast tego błazna M azariniego! 
Tożbyśmy we dwóch figle płatali!

K rólowa pożegnała dwór cały skinieniem. Gondy ukło­
nił się i zam ierzał także wyjść.

—  Zostań pan —  rzekła królowa.
—  Dobrze, —  pomyślał Gondy, —  teraz  pewno ustąpi...
—  Ona go każe zabić —  rzekł d 'A rtagnan  do Portho-
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sa—-w każdym razie, ja  itego nie spełnię. K lnę isię na Boga, 
że gdyby na niego napadli, ja  będę go bronił.

—  I ja  także —  rzekł Porthos.
K rólow a wszelkiemi siłami sta ra ła  się gniew w sobie 

stłum ić; wachlowała się, wąchała perfum )', i chodziła cią­
gle tam  i napow rót po salonie. M azarini siedział i roz­
myślał. Gondy badał wzrokiem obicia pokoju, dotknął rę­
ką koszulki drucianej, jaką nosił pod sutanną, i co chwila 
próbował, czy doskonały sztylet hiszpański, ukryty  na 
piersiach, znajduje się na m iejscu.

-—■ Jesteśm y sami nareszcie —  przem ówiła królowa, 
.przestając chodzić, —■ powtórz mi tw oją radę, panie 
koadjutorze.

—■ Oto ona: po głębokiem niby zastanowieniu, p rz y ­
znać się publicznie do winy, bo to jest siłą rządu pewnego 
siebie,—wypuścić Brous'sela z w ięzienia i oddać go ludowi.

—- Mamże się do tego stopnia upokorzyć! -— krzyknęła 
A nna. —■ Jestżem  królową czy nie? Ta tłuszcza w yjąca pod 
oknami, czy to nie moi poddani? Czyż nie mam przyjació ł 
i straży? O! n a  imię M atki N ajśw iętszej, jak  mówiła k ró­
lowa K atarzyna, —  ciągnęła, podniecając się własnemi 
słowy, —• prędzej, niżbym się zdecydowała oddać im tego 
bezecnego Broussela, prędzejbym  go własnemi udusiła 
rękami.

I rzuciła się z pięściami zaciśniętem i na koadjutora, —  
którego w tej chwili nienaw idziła narów ni z Brousselem.

Gondy stał, jak  posąg, żaden muskuł nie d rgnął mu 
w tw arzy, wzrok tylko zimny skrzyżował z nam iętnym 
wzrokiem królowej.

—■ Już po nim —  rzekł gaskończyk —  jeżeli się znajdzie 
drugi V i'try pod ręką. Tylko, że ja  zabiję V itry ‘ego, za­
nim będzie m iał czas dotknąć zacnego prała ta . K ardynał 
M azarini będzie mi wdzięczny nieskończenie!

—  Sza! —  rzekł Porthos, —  słuchajm y.
—- P ani! —  krzyknął kardynał, chw ytając wpół Annę 

A ustrjacką i odciągając od koadjutora, —  pani, zastanów 
się, co czynisz?

N astępnie dodał po h iszpańsku:
—  Anno, czyś oszalała? -— ty, królowa, kłócisz się, jak  

przekupka! czyż nie widzisz, że to  przedstaw iciel ludu 
paryskiego, z którym  niebezpiecznie zadzierać w tej 
chw ili; skoro ten ksiądz zechce, za godzinę pozbawi cię
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korony! P rzestań , przy sposobności pokażesz, co po tra­
fisz, te raz  nie p a ra ; dzisia j udaw aj, pochlebiaj, obiecuj, 
albo powiem, że z ciebie kobieta pospolita.

Od pierw szych wyrazów kardynała, ď A rtagnan  ują ł za 
rękę P orthosa i ściskał gwałtownie, gdy M azarini skoń­
czył, szepnął mu:

-—- Porthosie, nie mów nigdy przy M azarinim , że rozu­
miem po hiszpańsku, bobyś mnie i siebie zgubił na wieki.

—  Dobrze, —  rzekł Porthos.
O stra przestroga, wypowiedziana przez M azariniego 

płynnie i z mocą, jak a  go odznaczała, gdy mówił po wło­
sku lub hiszpańsku, nie zm ieniła bynajm niej rysów tw a­
rzy kardynała, uondy, jakkolw iek biegły lizjognom ista, 
sądził, że to proste przypom nienie, aby się królowa uspo­
koiła.

A nna A ustrjacka wnet złagodniała... U siadła, opuściła 
ręce i głosem przez łzy tłum ionym  —  przem ówiła:

—  W ybacz, panie koadjutorze, —  przez wzgląd na to, 
co cierpię. K obietą słabą jestem , lękam  się wojny domo­
w ej; jako królowa przyzw yczajona jestem  do posłuszeń­
stwa i szacunku ludu mojego, unoszę się zatem, gdy na 
opór natrafiam ...

—  P an i —  rzekł Gondy, k łan iając się, —  myli się W a­
sza K rólew ska Mość nazyw ając oporem m oje najszczersze 
rady . N ie do królowej lud ma nienawiść... on przyw ołuje 
Broussela jedynie; owszem szczęśliwy czuje się pod rzą­
dami swej pani. —  N iech tylko W asza K rólewska Mość 
zwróci mu Broussela —  dodał Gondy z uśmiechem.

M azarin i usłyszaw szy: N ie  do królowej lud ma niena­
wiść, zaniepokoił się; myślał, że koadjutor będzie mówił 
o w ołaniu: P recz z  M azarin im ! W dzięczny też był
Gondy'emu, że zam ilczał o tem, i odezwał się głosem słod­
kim i wypogodzoną tw arzą:

—  P an i! —  zaufaj koadjutorowi, jest on najzręczn ie j­
szym politykiem , jakiego posiadam y; pierw szy w akujący 
kapelusz kardynalski należy się jego szlachetnej głowie.

—  B ardzo ci muszę być potrzebny, ty  chytry łotrze —1 
pomyślał Gondy.

—  A nam  co przyrzeknie, w dniu, w którym  będą chcieli 
go zam ordow aćf —  rzekł d‘A rtagnan  —  kiedy już tak  ła ­
two kapelusze rozdaje, —  wiesz co, Porthosie, zaraz ju ­
tro  zażądajm y każdy dla siebie dowództwa pułku. Do



licha, miech w ojna domowa potrw a rok jeden, a każę ozło­
cić dla siebie szpadę konetablowską.

—  A d la mnie co? —  rzekł Porthos.
—  A tobie każę dać laskę m arszałkowską pana de La 

M eillera ie ,/k tó ry , jak  sądzę, nie bardzo jest w łaskach 
obecnie.

—  W ięc pan obawia się pow stania ogólnego? —  spy­
ta ła  królowa.

—  T ak  pani, —  odparł Gondý. —  Obawiam  się, bo po­
tok, gdy raz zerwie tam ę, może dokonać strasznych spu­
stoszeń.

—  Ja  zaś, —  rzeikła królowa, —  sądzę, że najlepiej bę­
dzie przeciw staw ić inną tamę, silniejszą. Pom yślę o tern.

Gondy spojrzał zdziwiony na kardynała. W  tej chwili 
usłyszano zgiełk piekielny na placu. Gondy się uśmiechnął, 
królowa poczerwieniała, M azarini zbladł, jak  śmierć.

—- Co się tam  dzieje? —- zapytał.
—  W ybacz, pani, —  zawołał Comminges, w padając do 

salonu, —  pospólstwo zmiażdżyło straż o k raty  żelazne, 
i zdobywa bram y: co rozkażesz przedsięwziąć?

—  Posłuchaj pani —  rzekł Gondy.
Ani ryk fal m orskich, ani łoskot gromów i wybuch wul­

kanu nie mogą być porównane do burzy okrzyków, jakie 
w tej chwili rozległy się w powietrzu.

—  Co ja  rozkażę? —  rzekła królowa.
—  Tak, pani, nie m ożna zwlekać!...
—  Ilu  ludzi maisz w pałacu?...
—  Sześciuset zbrojnych...
—  Stu postaw na straży przy  królu, a z resztą rozpędź 

mi ten motłoch.
—  Pani, co czynisz? —  odezwał się M azarini.
—  Idź pan spełnić mój rozkaz! —  rzekła królowa.
Comminges wyszedł, nic nie odpowiedziawszy, z bier-

nem posłuszeństwem żołnierza. N araz usłyszano trzask 
okrutny; jedna z bram  dziedzińca pałacowego ustępowała 
pod naciskiem  pospólstwa.

—  O! pani, —  zawołał kardynał, —  gubisz nas w szyst­
kich, króla, siebie i mnie razem!

A nna A ustrjacka —  na ten krzyk trw og i —  zlękła się 
także i przyw ołała Comminges'a.

—  Za późno! —  jęczał M azarini, irwąc włosy z gło­
wy, za późno!
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W ywalono bramę, rozległy się okrzyki zadowolenia. 
D 'A rtagnan  wziął szpadę do ręki i dał znak Porthosowi, 
aby to samo uczynił.

—  R atu j królową! —  wołał M azarini, zw racając się do 
koadjutora.

Gondy poskocizył i otworzył okno; Loviere na czele eo- 
najm niej czterech tysięcy ludu stał na dziedzińcu.

—  Ani kroku dalej ! —  zawołał, —  królowa podpisuje 
rozkaz !

—  Co mówisz? —  zawołała królowa.
—  Praw dę świętą, pani, —  rzekł M azarini, podając jej 

papier i pióro, ¡tak potrzeba. A cicho dodał —  podpisz 
Anno, proszę cię!... rozkazuję!...

K rólowa padła na krzesło, ujęła pióro i podpisała. Lud, 
pow strzym any przez Loviera, stał na m iejscu, lecz nie 
przestaw ał wydawać okrzyków niezadowolenia.

Królowa podpisała, co następuje:
„D ozorca w ięzienia Saint-G erm ain wypuści na wolność 

radcę B roussela“ , następnie położyła podpis.
K oadju tor śledził ruchy królow ej; gdy u jrza ł podpis, 

sclrwycił papier, powrócił do okna i ukazał go zgrom a­
dzonym.

—  Oto jest rozkaz! —  zawołał.
Zdawało się, że cały P aryż wydał jeden wielki okrzyk 

radości; poczem wołano: Niech ży je koadjutor!
—  Niech żyje królowa!... —  zawołał koadjutor.
K ilka zaledwie głosów odpowiedziało. Prawdopodobnie

Gondy um yślnie tak zawołał, aby dowieść A ustrjaczce, 
jak  mało jest popularna.

—  M asz, czego chciałeś, panie Gondy —  rzekła królo­
wa —  odejdź teraz, zostaw mnie samą.

—  Gdy usługi m oje będą potrzebne —  rzekł koadjutor 
z ukłonem —  Je j K rólew ska Mość wde dobrze, że jestem  
zawsze na rozkazy.

K rólow a skinęła głową. Gondy wyszedł.
—  Przeklęty klecho!... —  zawołała Anna, grożąc pię­

ścią —  każę ci kiedyś wypić wszystką żółć, jaką mi dziś 
ulałeś.

M azarin i chciał się do niej przysunąć.
—  Zostaw  mnie!... —  rzekła —  nie jesteś mężczyzną!
W yszła z salonu.
—  To ty nie jesteś kobietą —  m ruknął M azarini.
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Rozmyślał przez chwilę, następnie przypom niał sobie 
ď A rtagnana i Porthosa. Oni tam  byli i m usieli wszystko 
słyszeć! Zm arszczył brwi, podszedł do kotary, podniósł 
i zajrzał. W  gabinecie nie było nikogo. P rzy  ostatniem 
słowie królowej, d ‘A rtagnan  wziął Porthosa za rękę i wy­
szedł z nim na galerję . M azarin i udał się tam  także i za­
stał dwóch przyjació ł spacerujących.

—  Dlaczego wysżliście z gabinetu, panie d‘A rta- 
gnan?... —  zapytał.

—  K rólow a rozkazała w yjść wszystkim, sądziłem więc, 
że i do nas się to stosowało —  odpowiedział d 'A rtagnan.

—  Dawno tu  jesteście?...
—- Blisko kw adrans czasu —  rzekł d 'A rtagnan, patrząc 

na Porthosa, aby go nie zdradził.
M azarini spostrzegł to i nab ra ł przekonania, że d 'A r­

tagnan w idział i słyszał wszystko, jednak wdzięczny mu 
był za kłamstwo.

—  Coraz więcej przekonywam  się, panie d 'A rtagnan, 
że jesteś człowiekiem, jakiego oddawna poszukiwałem... 
możecie zatem rachować n a  mnie, ta k  pan, jak  i jego 
przyjaciel.

Pożegnał muszkieterów najm ilszym  uśmiechem, na ja ­
ki się mógł zdobyć, i w rócił uspokojony do swego gabine­
tu, albowiem z ukazaniem  się koadju tora n a  dziedzińcu 
pałacowym, w rzaw a ustała, jak  za dotknięciem laski cza­
rodziejskiej.



R O Z D Z I A Ł  I X

W  N IE S Z C Z Ę Ś C IU  O D Z Y S K U JE M Y  P A M IĘ Ć

Anna powróciła do swej m odlitewni— w strasznem  uspo­
sobieniu.

—  Jakto!... —  wołała, załam ując piękne rączki —  lud 
patrzał, ja r  M arja  Medicis, m oja św iekra, uwięziła Kon- 
deusza, najpierw szego księcia 'krwi królewskiej ; w idział 
potem ją, sw oją dawną regentkę, wypędzoną przez kar­
dynała; w idział pana de Vendôme, syna H enryka IV-go, 
zamkniętego w V incennes! milczał, patrzał spokojnie, gdy 
pozbawiono wolności, urągano i grożono dostojnym  pa­
nom! a te raz , dla jakiegoś tam  B roussela robi tyle w rza­
wy! O Jezu!., w cóż się obrócił m ajesta t królewski?

Anna dotknęła mimowoli kw estji palącej. Lud nie u j­
mował się za książętam i, a powstawał w spraw ie B rous­
sela, bo chodziło o plebejusza, więc, broniąc go, czuł in­
stynktownie, że broni swej w łasnej sprawy.

M azarini, po rozstaniu się z królową, zamknął się w ga­
binecie swoim, a nie mogąc usiedzieć na miejscu, chodził 
wciąż i spoglądał z żalem na strzaskane piękne lustro 
weneckie

—• O!.. -— mówił do siebie —  bardzo to boleśnie ulec 
przem ocy; lecz poczekajcie! powetujemy dzisiejszą chwi­
lę. M niejsza o Broussela! człowiek to  pojedynczy, a nie 
idea ogólna!

Ale, gdy nazaju trz  rano Broussel w jeżdżał do P aryża 
paradną karetą, Lovieres siedział obok niego, F riquet 
stał za powozem, a ludność, cała pod bronią, cisnęła się 
n a  jego przyjęcie, w ołając: Niech żyje Broussel! Niech 
żyje nasz o jciec!“1 ■—■ M azariniem u zdało się, że słyszy 
swój w yrok śmierci.



‘—  8 o  —

W ysłańcy i szpiegi kardynała i królowej znosili nie­
pokojące wieście, które m inistra przejm ow ały strachem , 
a na królowej nie czyniły żadnego w rażenia. Zdawało 
się, że królowa powzięła jakieś wielkie postanowienie, co 
podw ajało obawy M azariniego. Znał on dobrze dumę 
i upór A nny A ustrjack ie j, i obawiał się je j postanowień...

K oad ju to r wszedł do parlam entu z większą przewagą 
n iż król, królowa i kardynał, razem  w zięci; na wniosek 
jego, parlam ent wezwał edyiktem mieszczan do złożenia 
broni i usunięcia barykad. Poznali oni już sw oją siłę 
i przekonali się, że w ystarcza jedna godzina do ujęcia za 
broń, a noc jedna do wzniesienia barykad napowrót.

P lanchet powrócił do handlu, nie obawiał się już szu­
bienicy, pewny był bowiem, że, gdyby mu co groziło, 
lud stanie w jego obronie, jak  to  czynił dla radcy Brous- 
sela.

Rochefort oddał znów sw oją konnicę kawalerowi d‘H u- 
m ierès; dwóch wprawdzie brakowało do apelu, lecz калуа- 
le r, frondzista z przekonania, ani chciał słyszeć o w yna­
grodzeniu.

Żebrak znalazł się znowu pod kościołem św. Eustachego 
i, jakby nic nie zaszło, podawał jedną ręką wodę święconą, 
a drugą w yciągał po jałmużnę. Nikom u na myśl nie przy­
szło, że te ręce właśnie pomagały do w yjęcia kam ienia 
z fundam entu władzy m onarszej.

Lovieres był u szczytu szczęścia, zemścił się na M aza- 
rinim , którego nienawidził. Cieszył się, że imię jego po­
strach siało w P ala is Royal i ze śmiechem mówił do rad ­
cy, otoczonego rodziną:

—  Jak  sądzisz, ojcze, gdybym  teraz zażądał od królo­
w ej rangi pułkownika, czyby m i odmówiła?

D 'A rtagnan  skorzystał z chwili spokoju i w ypraw ił 
Raula, którego z wielkim trudem  udało mu się trzym ać 
w zamknięciu podczas ruchawki. Młody człowiek p ra ­
gnął koniecznie bić się, nie py ta jąc nawet za czyją sprawę. 
D ‘A rtagnan  przemówił w imieniu hrabiego de la Fère, 
wtedy dopiero Raul poszedł pożegnać panią de Chevreuse 
i odjechał do arm ji.

Rochefort tylko nie był kontent z zakończenia: pisał, 
ażeby pan de B eaufort przybyw ał co p rędzej; książę przy- 
jedzie i zastanie P aryż uspokojony.

U dał się do koadju tora z zapytaniem , czy nie w ypa­
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dłoby zatazymać ¡księcia w drodze? Gondy po krótkim  na­
myśle odpowiedział :

—  Pozwól mu przyjechać.
—  Czyż ¡to nie koniec jeszcze?... •—• zapytał Roche­

fort.
—  Dobryś, kochany hrabio, dopiero zaczęliśmy!
—• Skąd pan to wnosisz?
—  Znam  dobrze królowę; nie zechce ona zostać zwy­

ciężoną.
—■ Czy przygo.towiuje jaką niespodziankę?
—  T ak sądzę.
—  Czy wiesz co pewnego?
—• W iem, że pisała do b rata  królewskiego, aby w ra­

cał jak  najprędzej.
—  A! to  tak —  rzekł Rochefort —  w takim  razie zga­

dzam się na powrót pana de Beaufort.
Tego samego dnia, gdy się odbyła powyższa rozmowa, 

rozeszła się pogłoska, że książę O rleański powrócił. Nic 
w tem nie było nadzwyczajnego, a jednak wszyscy po­
w tarzali tę wiadomość z kom entarzam i rozmaitemi. Mó­
wiono, że pani Longueville, k tórej książę się zwierzył, 
jako siostrze, w ygadała się niebacznie o jakichś strasz­
nych zam iarach królowej. Z araz po przybyciu księcia, 
m ieszczanie, kupcy znaczniejsi i przywódcy dzielnic zbun­
towanych zebrali się i radzili, co następuje:

—■ M oglibyśmy przecie porwać króla i umieścić w R a­
tuszu. Źle czynimy, pozw alając wychowywać go naszym 
wrogom, psu ją  go tylko i bałamucą. Gdyby tak  naprzy- 
kład pan koadju tor zajął się jego wychowaniem, wpoiłby 
weń zasady narodowe i nauczył kochać swój lud.

W  nocy już zaczęto się burzyć, a rano zjaw iły się pła­
szcze szare i czarne, patrole, złożone z m ieszczan zbroj- 
nych, i grom ady żebraków.

K rólowa spędziła noc na naradzie z księciem O rleań­
skim ; o północy wprowadzono go do modlitewni, a o pią­
te j ramo wyszedł stam tąd. Zaraz też królowa udała się do 
kardynała. Ona się jeszcze spać nie położyła, a on już 
w łaśnie wstał. U kładał odpowiedź do Crom wella; żądał 
od M ordaunta dziesięciu dni, a sześć już upłynęło.

—  K azałem  mu trochę czekać —  myślał —  lecz Crom­
well wybaczy, wie on, co to jest rewolucja.

O dczytywał z uw agą pierwszy parag ra f swego dzieła,
D w adzieścia la t  później. T . II. б
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gdy pukanie ciche dało się słyszeć u drzwi, prow adzą­
cych do apartam entów  królowej. K ardynał podniósł się 
i poszedł otworzyć.

—  Co pani jest —  zapytał niespokojnie —  masz minę 
strasznie w yzyw ającą?

—  Tak, G iulio —  odrzekła —  dumna jestem  i szczę­
śliwa, albowiem znalazłam  sposób zgniecenia hydry.

—• W ielkim  dyplom atą jesteś, m oja królowo —  rzekł 
M azarini —  cóż to  za sposób?

I ukrył pod biały arkusz papieru list, k tóry pisał.
—• Chcą mi odebrać króla, czy wiesz o tern?... —  mó­

wiła królowa.
—• T ak  niestety, a m nie chcą powiesić.
—■ Nie dostaną króla.
—  A mnie nie powieszą... mam błogą nadzieję.
—  Posłuchaj : w ykradnę im syna i siebie i ciebie ze 

m ną; to, co się stanie, zmieni zupełnie postać rzeczy i dla­
tego chcę, aby się stało w tajem nicy. N ik t wiedzieć nie 
będzie prócz mnie, ciebie i jeszcze trzecie j osoby.

—  K to jest tą  trzecią  osobą?
—■ Książę.
— W ięc przyjechał, więc to praw da, co mi doniesio­

no? W idziałaś się z nim?...
—  Rozstaliśm y się właśnie.
—  Czy obiecał pom agać?
—  Sam mi to  poradził.
—- A P aryż?
—• Ogłodzi go i zmusi do zdania się na łaskę i nie­

łaskę.
—  Pom ysł doskonały, jest jednak jedna przeszkoda.
—• Jaka?
—  Niepodobieństwo.
—  Próżne słowo. N iem a nic niepodobnego.
—  W  projekcie...
—  W  wykonaniu. Czy mamy pieniądze?
—  Trochę —  rzekł M azarini w obawie, ażeby Anna 

nie zechciała przypadkiem  czerpać z jego szkatuły.
—  A  mamy wojsko?
—  Pięć do sześciu tysięcy ludzi.
—• A odwagę mamy?
—  Bardzo dużo...
—  Zatem łatw iej pójdzie, niż myślałam. O! Giulio, czy
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pojm ujesz radość m oją? P aryż, ohydne miasto, budzi się 
pięknego poranku, pozbawione królowej i króla; opasa­
ne, oblężone, ogłodzone, na cala obronę i pociechę zosta­
nie mu głupi parlam ent i koad ju to r na krzyw ych nogach!

—  Ślicznie! pięknie!... —  rzekł M azarini —  widzę już 
cudowny efekt, tylko nie widzę sposobu w yjścia do niego.

—  J a  znajdę go! ja! rozumiesz?
—  A wiesz, co ito znaczy? To w ojna domowa, —  stra ­

szna, zaciekła, nieubłagana.
—  Tak, wiem, że to taka wojna —  rzekła Anna Au- 

s trjaek a  —• o tak, wiem o tem i chcę zamienić miasto 
buntownicze w g ruzy ; pragnę ogień krw ią stłum ić; pragnę, 
aby przykład  straszny uwiecznił zbrodnię i karę. P a ­
ryż!... o!... ja  go nienawidzę, brzydzę się nim...

—  Śliczna Anno, stałaś się k rw i chciwą!... M iarkuj 
się jednak, nie żyjemy w epoce M alatestów  i Castrucich 
C astracan ich ; u tną ci główkę, m oja piękna królowo, -a szko­
da byłaby jej wielka.

—  Ż artu jesz, jak i widzę.
-—- N ie żartu ję  wcale... wałka z narodem  całym jest 

niebezpieczna; wspomnij K arola I-go, źle z nim jest, bar­
dzo źle...

—• Jesteśm y we F ran cji, a jam  hiszpanka.
—  Tem  gorzej, per Bacco, tem gorzej ; wolałbym, żebyś 

irancuzką była, i ja  także... m niejby nas nienawidzono.
—  Zgadzasz się jednak na mój projekt?...
—  Tak, jeżeli wykonalny.
—  Ja  ci zaręczam ; przygotuj się do wyjazdu...
—- J a  zawsze gotów jestem ; tylko, jak  wiesz o tem, 

nigdy nie wyjeżdżam... i teraz pewnie będzie, jak  zawsze...
—  A ze m ną razem  czy pojedziesz?...
—  Spróbuję.
—  Śmierci się rów nają te tw oje wieczne obawy, Giu­

lio.... czegóż ty się boisz?...
—- Bardzo wielu rzeczy.
—  Jak ich  naprzykład  ?...
Oblicze M azariniego straciło w yraz szyderczy, głębo­

ki smutek malował się na niem, gdy zaczął mówić:
—  Anno, ty  jesteś kobietą, i jako taka, możesz bezkar­

nie ubliżać mężczyznom: zarzucasz mi tchórzostwo, a jed­
nak mniej się obawiam, niż ty sama, ponieważ nie myślę 
uciekać. P rzeciw  komu krzyczano?... Kogo chciano wie-
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iszać?... Mnie czy ciebie?... Ja  jednak staw iam  czoła burzy, 
ja, którego o strach  pom awiasz; nie braw uruję, nie mam 
tego zw yczaju, lecz trw am  przy swojem. K rzyczysz gło­
śno, a niczego nie dokonałeś. Chcesz uciekać!...

M azarin i u ją ł rękę królowej i zaprowadził ją  do okna:
—■ Co widzisz przez to  okno?... Jeżeli się nie mylę, 

są tam  mieszczanie w pancerzach, uzbrojonych w dosko­
nałe muszkiety... jak  za czasów Ligi, patrzą  śmiało w two­
je okna; nie unoś bardzo firanki, bo cię spostrzegą. 
Chodźmy te raz  do ¡drugiego okna: co tu ta j widzisz?... 
Masy ludu z halabardam i, strzegące bram  twego pałacu. 
Z każdego okna zobaczysz to samo; drzw i tw oje strzeżo­
ne, okna piwnic nawret obstawione; powiem ci, co mówił 
La Ramée panu B eaufort: „Chyba ptakiem  stąd w y­
lecisz“.

—  A jednak on uciekł.
—■ Czy m asz zam iar w tak i sam sposób stąd się wydo­

stać?...
—  Chcesz mi zatem dowieść, że jestem  uwięziona?...
—• N a Boga!... —  rzekł M azarin i —  od godziny prze-

konyw uję cię o tem.
I zabrał się do pisania depeszy. A nna, drżąc z gnie­

wu i upokorzenia, wyszła z gabinetu, trzasnąw szy gw ał­
tow nie drzw iam i za sobą. M azarini nie odwrócił nawet 
głowy. Królowa, wróciwszy do siebie, padła na fotel i łza­
mi się zalała. -—■ N araz zerwała się... myśl nowa przyszła 
je j raptem  do głowy.

—  Znam  człowieka, który mnie ocali!... —  zawołała.— 
On jeden po trafi wydobyć nas z Paryża, a ja  o nim za­
pomniałam!...

Zam yśliła się i mówiła dalej:
—  ¡Niewdzięczna jestem , dwadzieścia la t nie pomy­

ślałam o człowieku, którego powinnam  była m arszałkiem  
F ra n c ji uczynić!... Świekra m oja obsypała złotem i za­
szczytami Conciniego, który ją  zgubił; król mianował 
Y itryego m arszałkiem  F ra n c ji za jedno zabójstwo, a ja  
zostawiłam w zapomnieniu, w nędzy, szlachetnego d‘A r- 
tagnana, ¡który mnie ocalił!...

Pobiegła do stołu założonego papieram i, usiadła i za­
częła pisać.



R O Z D Z IA Ł  X

W ID Z E N IE

Tego poranku ď A rtagnan  spał w pokoju Porthosa. Był to 
zwyczaj, p rzy ję ty  przez obu przyjació ł od czasu zabu­
rzeń. Pod poduszką mieli p rzy  sobie szpady, a na stole, 
pod ręką, pistolety.

D ‘Antag>r.an spał jeszcze i m arzył, że niebo pokrywa 
się wielkim obłokiem żółtym i że z tego obłoku pada deszcz 
złoty, a on podstaw ia kapelusz pod rynnę. Porthos znów 
śnił, że drzwiczki jego karety  nie były dość szerokie, aby 
pomieścić herby, które kazał wymalować.

O godzinie siódmej zbudził ich lokaj bez liberji — 
z listem  dla d 'A rtagnana.

—  Od kogo to? —  zapytał gaslkończyk.
—  Od królow ej. —  odpowiedział lokaj.
—  Co? —  rzekł Ponthos, podnosząc ,się ma łóżku —  co 

mówisz?
D ‘A rtagnan  poprosił lokaja, ażeby przeszedł do są­

siedniego pokoju, i kiedy tenże drzwi zamknął, wyskoczył 
•z łóżka i czytał szybko, podczas gdy Porthos patrzył nań 
wytrzeszczanem i oczyma, nie śmiąc zadać mu pytania.

—  Porthosie —  wyrzekł ď A rtagnan, podając mu list— 
tym  razem  masz już ty tu ł barona, a ja  dyplom kapitana. 
C zytaj oto i osądź.

Porthos wyciągnął rękę, wziął list i głosem drżącym 
przeczytał:

„K rólow a pragnie pomówić z panem ď A rtagnan , niech 
przyjdzie, z oddawcą listu“ .

—  No —  rzekł Porthos —  ja  w tern nie widzę nic nie­
zwykłego.
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—  A ja  widzę wiele niezw ykłych rzeczy —  odparł 
■d'Artagnan. —  Jeżeli mnie w zyw ają, m usiały im się szy­
ki pomieszać. Pomyśl sobie, przew rót m usiał się odbyć 
w wielu umysłach, po latach dw udziestu wspomnienie 
o m nie wypływa na powierzchnię. W yostrz szpady, mój 
baranie, nabij pistolety, daj owsa koniom, bo ręczę ci, 
że będzie wiele nowego do ju tra .

—  Ale czy to  nie jaka zasadzka, ażeby się nas po­
zbyć! —  odezwał się Porthos, wciąż zajęty  m yślą o swej 
przyszłej wielkości, k tó ra  mogła komuś stać na zawadzie.

—  Jeżeli to  zasadzka —  podchwycił d ‘A rtagnan  — 
bądź spokojny, ja  to zaraz przewącham . M azarini jest 
włochem, ale ja  jestem  gaskończykiem.

I d 'A rtagnan  ubrał się w m gnieniu oka. K iedy Porthos, 
wciąż jeszcze leżąc na łóżku, zapinał mu płaszcz, zapu­
kano po raz drugi do drzwi.

—• Proszę —  rzekł d 'A rtagnan .
W szedł drugi lokaj.
—  Od Jego Em inencji kardynała M azariniego —  wy­

rzekł.
D 'A rtagnan  spojrzał na Porthosa.
—  O! to się wszystko gm atw a. Od czego tu zacząć?...— 

rzekł Porthos.
—  Ależ to się składa wybornie —  odrzekł d 'A rtagnan .— 

Jego E m inencja oznacza mi widzenie za pół godziny.
—  Mój przyjacielu  —  odezwał się d 'A rtagnan  —  po­

w iedz Jego Em inencji, że za pół godziny jestem  na jego 
•rozkazy.

L okaj ukłonił się i wyszedł.
—  To bardzo szczęśliwie, że nie zobaczył tam tego — 

podchwycił d 'A rtagnan.
—  W ięc sądzisz, że p rzysy ła ją  oboje po ciebie nie 

o jedno i to samo?
—- N ie tylko nie sądzę, ale jestem  pewny.
—• No, no, d 'A rtagnanie, prędzej!... Pomyśl, że kró­

lowa na ciebie czeka. A  po królowej kardynał, a po k ar­
dynale ja!

D 'A rtagnan  przyw ołał lokaja A nny A ustrjack ie j. Ten 
poprowadził go przez ulicę Małe Pola i zawiódł go przez 
małą furtkę od ogrodu, wychodzącego na ulicę Riche- 
lieu 'go, poczem obaj dostali się n a  boczne schody i d 'A r­
tagnan  wprowadzony został do m odlitewni. W zruszenie
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jakieś, z którego nie móg! sobie zdać sprawy, w strzą­
snęło sercem porucznika, nie m iał już w sobie pewności 
młodzieńczej. Niegdyś byłby powitał Annę A ustrjaoką, 
jak  młodzieniec w ita młodą kobietę. Dziś udawał się do 
niej, jak  skromny żołnierz do znakomitego wodza.

Lekki szmer przerw ał ciszę w modlitewni. D ‘A rtagnan 
drgnął i zobaczył białą rękę, unoszącą kotarę, a z kształ­
tu tej ręki poznał tę, k tóra ongiś dana mu była do uca­
łowania.

W eszła królowa.
—-T o  pan d'Antagnan —  rzekła, zatrzym ując na ofice­

rze wzrok, pełen tkliwego smutku. -—• Tak... to  pan, po­
znaję pana dobrze. T eraz pan mnie się p rzy jrzy j, jestem 
królową, czy mnie pan poznajesz?

—  N ieipani —  odpowiedział d 'A rtagnan.
—• A czyż pan także już nie wiesz —  mówiła dalej 

A nna A ustrjacka tym  akcentem melodyjnym, jaki umiała 
nadać głosowi •—- że królowa potrzebowała niegdyś dziel­
nego i w iernego rycerza, że rycerza tego znalazła i że 
chociaż pomyśleć już mógł, iż o nim zapomniała, zacho­
wała dlań m iejsce w głębi serca?

—• Nie, pani, nie wiem o tem —  rzekł muszkieter.
—- Tem  gorzej, panie —  rzekła Anna A ustrjacka —  

tem  gorzej, dla królowej przynajm niej, bo królowa po­
trzeb u je  dziś te j samej odw'agi i tej samej wierności.

-—• Takto?... —  w yrzekł d 'A rtagnan  —- królowa, otoczo­
na ty lu  wiernym i sługami, tylu m ądrym i doradcami, tylu 
ludźmi wielkimi przez swe zasługi lub stanowisko — 
raczy zwrócić oczy na m izernego żołnierza!

A nna zrozum iała tę przysłoniętą wymówkę; wzruszyła 
ją  ona bardziej, n iż rozgniewała. Tyle zaparcia i bezin­
teresowności ze strony szlachcica gaskońskiego upoko- 
rzylo ją  te raz , pokonana była tą  szlachetnością.

—  W szystko, co mi powiadasz, panie d 'A rtagnan , 
o tych, którzy mnie otaczają, jest może praw dą —  rzekła 
królowa —  ale ja  mam zaufanie tylko do pana. W iem, że 
należysz do pana kardynała, ale bądź także i po m ojej 
stronie, a ja  pam iętać będę o twoim  losie. No, czyżbyś 
uczynił dla mnie dzisiaj to samo, co uczynił dła królo­
wej ów szlachcic, którego nie znasz?

—  Uczyniłbym  wszystko, coby rozdcazała W asza K ró­
lewska Mość —  odrzekł d 'A rtagnan.
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K rólowa nam yśliła się przez chwilę i, widząc, jak  się 
m uszkieter zachowuje ostrożnie, rzekła:

—  Może pan lubisz wypoczynek?
—• N ie wiem, pani, bo nigdy nie wypoczywałem.
—  M asz pan przyjaciół?
—  Trzech miałem : dw aj opuścili P aryż, i nie wiem, 

gdzie się znajdu ją . Pozostał mi jeden, i to  jeden z tych, 
którzy, jak  sądzę, znali rycerza, o którym  W asza K ró ­
lewska Mość raczyła m i mówić.

—  To dobrze —  odrzekła królowa —  pan i przyjaciel 
twój, w arci jesteście całego wojska.

—- Cóż mam uczynić, pani?
—■ P rzy jdź  pan o piątej, a powiem ci... ale nie mów 

pan nikomu a nikomu o schadzce, k tórą ci oznaczam.
—  Nie powiem nikomu.
•—- P rzysięgn ij mi na Chrystusa.
—  N igdy, pani, nie złamałem mego słowa... kiedy po­

wiadam, że nie, to  nie.
K rólowa, jakkolw iek zdziwiona tą mową, do jakiej 

nie przyzwyczaiło je j otoczenie, w różyła sobie dobrze 
o gorliwości, z jaką d 'A rtagnan  zabierze się do wyko­
nania projektu.

D ‘A rtagnan  skłonił się i wyszedł.
-—■ O! do djabła!... —  wyrzekł, kiedy był już za drzw ia­

mi —  muszą mnie djabelnie potrzebować.
Potem, ponieważ pół godziny już upłynęło, przeszedł 

galerię  i zapukał do drzw i kardynała. B ernouin go pro­
wadził.

—- Przybyw am  na rozkazy Jego Em inencji —  rzekł.
I —  według zw yczaju -—- rzucił bystre spojrzenie doko­

ła siebie i zauważył, że M azarini ma przed sobą jakiś list 
zapieczętowany. Ale koperta położona była spodem do 
góry, tak  że nie było widać do kogo była zaadresowana.

—  Przychodzisz pan od królow ej?... —  rzekł M azarini, 
spoglądając na d 'A rtagnana badawczo.

—  Ja, W asza Em inencjo? K tóż to panu powiedział?
—  Nikt, ale wiem.
—  Jestem  w rozpaczy, iż m uszę powiedzieć W aszej 

Em inencji, że się myli —  odpowiedział gaskończyk bez­
czelnie, pomny obietnicy, uczynionej Annie A ustrjack ie j.

—  Ja  sam otworzyłem przedpokój, i w idziałem, jakeś 
pan szedł z końca galerji.
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—  Bo mnie wprowadzono bocznemi schodami.
M azarin i wiedział, że nie łatwo było wydobyć od d‘Ar-

taginana tego, azego mie chciał powiedzieć; dlatego, jak  na 
teraz, zrzekł się w ykrycia tajem nicy, jaką się otaczał 
gaskończyk.

—  To pomówmy o moich interesach —  rzekł kardy­
nał —  skoro pan nie chcesz mie mówić o swoich. Czy pa­
na nie zatrzym uje nic w P aryżu?

—  Mógłby mnie zatrzym ać tylko najwyższy rozkaz.
—  To dobrze. T rzeba ten list oddać pod wskazanym 

adresem.
—  Pod adresem... W asza Em inencjo? Ależ na kopercie 

niema żadnego adresu.
Rzeczywiście w ierzchnia sitrona koperty nie była za­

pisana wcale.
—  T ak podchwycił M azarin i —  ale to  jest podwójna 

koperta.
—  Rozumiem, mam zedrzeć pierw szą dopiero wtedy, gdy 

przybędę na miejsce.
—- Doskonale. B ierz pan i jedź. M asz pan przy so­

bie przyjaciela , pana du Vallon, ja  bardzo go lubię, za­
bierzesz go z sobą.

—  O! do d jabła!... —  pomyślał d‘Artagna-n —  wie, 
żeśmy słyszeli jego rozmowę w czorajszą i chce nas od­
dalić z P aryża.

—  C zy się pan wahasz?... —  zapytał M azarini.
—  Nie, W asza Em inencjo, jadę natychm iast. Ale 

chciałbym tylko...
—  Co takiego?
—- Ażeby W asza Em inencja poszedł do królowej.
—  K iedy?
—  N atychm iast.
—• I po co?
—  Ażeby je j powiedzieć tylko te  słowa: Posyłam  pana 

ď A rtagnana tam i tam ; kazałem mu jechać natychm iast.
—  A widzisz pan -— rzekł M azarini —  widziałeś się 

z królową.
—  M iałem zaszczyt powiedzieć W aszej Em inencji, że 

musiało zajść jakieś nieporozumienie.
—  Czy mogę się ośmielić powtórzyć mą prośbę W aszej 

Em inencji.
—  Dobrze, idę już... zaczekaj tu na mnie.
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M azarin i popatrzył uważnie, czy nie zapomniał jak ie­
go klucza w szafacli i wyszedł.

Dziesięć m inut upłynęło, w ciągu których ď A rtagnan  
czynił wszystko, co mógł, ażeby przejrzeć pierw szą ko­
pertę i przeczytać, co było na drugiej, ale n ie  nie wskó­
rał.

M azarini powrócił -— blady i żywo czemś zaję ty ; usiadł 
przy  b iurku; d 'A rtagnan  przyglądał mu się, jak  przed­
tem kopercie; ale koperta jego tw arzy była równie nie­
przenikniona jak  koperta listu.

—  E!... e!... —  rzekł do siebie gaskończyk —  minę ma 
zagniewaną.

—  Czyżby na m nie? N am yśla się, czyby mnie posłać 
do Baistylji? Bardzo pięknie, ekscelencjo! P rzy  pierwszym  
słowie, uduszę cię i sta ję się frondystą. Nieść mnie będą 
trium falnie, jak  Broussela, a Athos ogłosi mnie Brutusem  
francuskim . To byłoby dopiero zabawne. Gaskończyk przy 
swej w ybujałej wyobraźni w idział już wszystkie korzy­
ści, jakie mógł wyciągnąć z takiego położenia. Ale M aza­
rin i nie wydał żadnego rozkazu w tym  rodzaju, a prze­
ciwnie zaczął głaskać ď A rtagnana .

—  M asz słuszność —  rzekł do niego —  mój drogi mo­
ści ď A rtag n an  —  nie możesz jeszcze jechać!

—  0 ! ...  —  rzekł ď A rtagnan .
—  O ddaj mi tę depeszę, proszę.
D 'A rtagnan  spełnił rozkaz. M azarin i spojrzał, czy pie­

częć jest nietknięta.
—  Będę pana potrzebował dziś wieczorem —  rzekł —  

przyjdź pan za dwie godziny.
—  Za dwie godziny, W asza Em inencjo —  rzekł d 'A r­

tagnan —- mam schadzkę, na k tórą n ie  mogę się nie 
stawić.

—  Niech cię ito nie niepokoi —  rzekł M azarin i —  to 
jedno i to samo.

—  Dobrze!... —  pomyślał ď A rtagnan  —  byłem tego 
pewny.

—  Przychodź więc pan o godzinie piątej i przyprowadź 
z sobą kochanego pana du V allon; ale zostaw go w przed­
pokoju, chcę tylko z tobą pomówić.

D 'A rtagnan  skłonił się. A k łaniając się, mówił do sie­
bie:
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—  Oboje m ają dać -ten sam rozkaz, oboje o te j samej 
godzinie; oboje w pałacu królewskim , zgaduję!... O!... za
tę tajem nicę -pan de Gondy -zapłaciłby sto tysięcy fran ­
ków.

—  N am yślasz się pan?... —  rzekł M azarini niespokojnie.
—  Tak, nam yślam się, czy mamy przyjść uzbrojeni?...
—  Od stóp do głowy —  odrzekł M azarini.
—  Będziemy.
D 'A rtagnan  wyszedł i pobiegł pow tórzyć Porthosowi 

te ponętne obietnice M azariniego, które du VaMonowi spra­
wiły niewymowną radość.



R O Z D Z I A Ł  XI

U C I E C Z K A

P ałac królewski, pomimo oznak w zburzenia w mieście, 
kiedy ď A rtagnan  udał się doń o godzinie piątej po po­
łudniu, w yglądał bardzo wesoło. N ic w tem dziwnego: 
królowa oddała Broussela i B lancm esnila ludowi.

K rólow a więc nie m iała się czego obawiać, ponieważ 
lud nie m iał już czego żądać. W zruszenie pozostało tylko 
po wzburzeniu, na którego uspokojenie potrzeba było je ­
szcze pewnego czasu, jak  po burzy k ilka dni zwykle m i­
ja, zanim ustanie wicher. W ydany został w ielki festyn, 
do którego okazję dał powrót zwycięzcy z pod Lens. Za­
proszeni byli książęta i księżne, a karety  ich zapełniały 
podwórze już od południa.

Po obiedzie m iała być zabawa u samej królowej. D nia 
tego A nna A ustrjacka jaśn ia ła wdziękiem i dowcipem... 
oddawna nie widziano je j w tak wesołym humorze... Zem­
sta w rozkwicie błyszczała w jej oczach i roztaczała się 
na ustach.

W  chwili, gdy wstawano od stołu, M azarin i znikł. D ‘A r- 
tagnan znajdow ał się już na swojem stanowisku i czekał 
w przedpokoju. K ardynał ukazał się z m iną uśmiechniętą, 
u ją ł go za rękę i poprowadził do swego gabinetu.

—• Mój drogi, mości d 'A rtagnan  —  rzekł m inister, sia­
dając —  chcę ci dać dowód największego zaufania, jaki 
m inister dać może oficerowi. D 'A rtagnan  skłonił się.

—  Spodziewam się —  odrzekł —  że W asza Em inencja 
daje  mi go bez żadnej ubocznej myśli, w tem  prze­
świadczeniu, że jestem  tego godny.
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—  N ajgodniejszy ze wszystkich, mój przyjacielu, sko­
ro do ciebie się udaję.

—- Otóż —  rzekł d 'A rtagnan  —  w yznaję, W asza Em i­
nencjo —  że oddawna oczekuję tak ie j sposobności. N iech 
pan raczy więc powiedzieć mi jak  najprędzej, co ma do 
powiedzenia.

—  Otóż, mój drogi mości ď A rtagnanie —  podchwycił 
Miazarini —  będziesz m iał tego wieczora w swem ręku 
losy państwa.

Zamilkł.
—  Niech W asza E m inencja raczy dać mi bliższe wy­

jaśnienia... czekam.
—  K rólowa postanowiła w raz z królem odbyć małą 

podróż do Saint-Germ ain.
—  O! o! —  odrzekł ďArtagm an -— to znaczy, że kró­

lowa chce opuścić Paryż.
—  P ojm ujesz pan —  kaprys kobiecy?..
—• Tak, pojm uję to bardzo dobrze —  rzekł d 'Artagnan.
—  Po to wezwała cię do siebie dziś zrana i kazała ci 

p rzyjść o p iątej.
-—■ I trzebaż mi było aż przysięgać, że nikomu nie po­

wiem o tej schadzce!... —  wyszeptał d 'A rtagnan. —  O j! 
kobiety!... choćbyście naw et były królowemi, zawsze po­
zostaniecie kobietami.

—  Czyżbyś przeciwny był tej małej wycieczce, drogi 
mości d 'A rtagnan?... —  zapytał M azarini niespokojnie.

—• Ja, W asza Em inencjo!... —  odrzekł d 'A rtagnan —  
a to dlaczego?...

—• Bo w zruszasz ram ionam i !...
—  To już taki mój sposób mówienia!...
—  W ięc pochwalasz tę podróż?...
—• N ie pochwalam, ani też ganię, W asza Em inencjo, 

czekam tylko na rozkazy.
—  To dobrze. N a pana właśnie zwróciłem oczy, ażeby 

przewieźć króla i królowę do Saint-G erm ain?...
—  A to ła jdak!... —  rzekł do siebie d 'A rtagnan.
—- W idzisz więc dobrze —  podchwycił M azarini —  że, 

jak  powiedziałem, losy państwa znajdują się w two jem 
ręku.

—• Tak, W asza Em inencjo, i czuję całą odpowiedzial­
ność tego obowiązku.

—  P rzy jm ujesz  pan jednak?...
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—- Ja  przy jm uję zawsze.
—  Czy uw ażasz pan tę rzecz za możebną?...
—  W szystko jest możebne.
—• Czy spodziewasz się pan być napadnięty w drodze?...
—  Bardzo być może.
—  A cóż pan w takim  razie uczynisz?...
—  P rzejadę mimo tych, którzy m nie zaczepią.
—  A jeżeli mimo nich nie będziesz mógł jechać?...
—- Tem  gorzej dla nich, to po nich przejadę.
—• I dowieziesz pan całych króla i królowę do Saimt- 

Germain.
—  Tak.
—  P rzysięgasz pan na swe życie?
—  N a swe życie.
—  Bohaterem  jesteś, mój drogi!... —  rzekł M azarini, 

.spoglądając na m uszkietera z zachwytem.
D 'A rtagnan  uśmiechnął się.
—  A co ze mną?... —  rzekł M azarini, po chwili milcze­

nia, patrząc  n a  d 'A rtagnana badawczo.
-—• Takto, co z W aszą E m inencją?
—  Tak, gdybym i ja  chciał pojechać?
—  To byłoby trudniej.
—  Dlaczego?
—  W asza Em inencja może być poznany.
—  N aw et w tern przebraniu?... —  spytał M azarini.
I podniósł płaszcz, przykryw ający  fotel, na którym  le­

żało całe ubran ie jeźdźca szare-perłow e, z pasmam terją 
srebrną.

—  Jeżeli W asza Em inencja się przebierze, to chyba 
prędzej.

—  A!... —  rzekł M azarini, oddychając.
—- Ale należałoby tylko, żeby W asza E m inencja czy­

nił to samo, co nam zalecał w podobnym wypadku.
—  A cóż należałoby czynić?
—  K rzyczeć: Precz z M azariniem !
—  To będę krzyczał.
■— Po francusku... i to dobrze po francusku; n iech W a­

sza  Em inencja zrwraca uwagę na w ym aw ianie; w Sycylji 
zabito sześć tysięcy andegaweńozyków jedynie dlatego, 
że mieli zły akcent włoski. S trzeż się, W asza Em inencjo, 
ażeby francuzi nie zemścili się n a  panu za nieszpory sy­
cylijskie.
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—  Zrobię wszystko jak  najlepiej.
—  N a ulicach pełno ludzi zbrojnych —  mówił dalej 

d 'A rtagnan  —  czy pewna jest W asza Em inencja, że nikt 
nie wie o projekcie królowej?

M azarin i zamyślił się.
—  Piękną byłby g ra tk ą  dla zdrajcy  tak i interes, jaki 

mi W asza Em inencja proponuje; napad przypadkowy 
nie obudziłby podejrzeń.

M azarin i drgnął, ale się zastanowił, że człowiek, ma­
jący  zam iar zdradzić, nie uprzedzałby o tem.
—  Ja  też —  odrzekł żywo —  nie ufam  byle komu, n a j­

lepszy dowód, żem pana wybrał, ażebyś trzym ał straż przy 
mnie.

—■ W ięc pan nie jedzie razem  z królową?
—  N ie —  odrzekł M azarini.
—  A U . :—  podchwycił d 'A rtagnan , poczynając ro­

zumieć.
—  Tak, mam swoje plany —  ciągnął dalej kardynał — 

z królową podwajam  niebezpieczeństwo dla niej, po kró­
lowej w yjazd je j podw aja niebezpieczeństwo dla mnie: 
zresztą, gdy dwór zostanie ocalony, mogą o mnie zapom­
nieć, wielcy tego św iata są niewdzięczni.

—  To praw da —  przyw tórzył d 'A rtagnan , rzucając 
mimowolnie okiem na djam ent królowej, który M azarini 
miał na placu.

—  Chcę więc —  podchwycił M azarini —  przeszkodzić 
im, ażeby nie byli niewdzięczni względem mnie.

—  Praw dziw a to miłość chrześcijańska nie prowadzić 
bliźniego na pokuszenie —  rzekł d 'A rtagnan .

—  W łaśnie dlatego —  odrzekł M azarini —  chcę po­
jechać przed nimi.

D 'A rtagnan  uśmiechnął się; znał się on bardzo dobrze 
na chytrości w łoskiej.

M azarini zobaczył, że się uśmiecha, i skorzystał z tej 
chwili.

—• Zaczniesz pan od wywiezienia mnie z P aryża , nie­
praw daż, kochany mości d 'A rtagnanie?

—  Ciężkie zadanie, W asza Em inencjo —  odrzekł d 'A r­
tagnan, p rzybierając minę poważną.

—  Ależ —  rzekł M azarini, patrząc uważnie, ażeby 
nie uszedł mu żaden odcień na tw arzy m uszkietera —
D w adzieścia la t p ó íu ie j. Т . И . 7
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ależ tak ich  zastrzeżeń nie czyniłeś pan co do króla i co 
do. królowej.

K ró l i królow a są m oją królową i moim królem, 
W asza Em inencjo —  odpowiedział m uszkieter —  życie 
m oje za nich oddaję, bo ono należy do nich. Jeżeli tego 
zażądają, n ie  będę nic m iał przeciw  temu.

—  Słusznie -r— szepnął po cichu. Mazairini —  a ponie-- 
waż życie tw oje nie należy do mnie, to  muszę je  kupić, 
niepraw daż?

I, w zdychając głęboko, zaczął obracać pierścionek na 
palcu kam ieniem  do góry. D ‘A rtagnan  uśm iechnął się. 
Ci dw aj ludzie rów nali się sobie pod względem chytrości.

—• Ja  też —  rzekł M azarin i —  skoro proszę cię o tę 
przysługę, to chcę być ci za to wdzięczny.

—  Czy W asza Em inencja ma dopiero chęci?... —  za­
pytał d‘A rtagnan.

—  Oto, mój kochany mości ď A rtagnan ie  —  rzekł M a- 
zarini, zdejmuj,ąc pierścień z palca —  oto brylant, który 
do ciebie należał niegdyś: niech do ciebie powróci, weź go, 
proszę.

M azarin i nie potrzebował wcale nalegać; d 'A rtagnan  
w ziął go, p rzy jrza ł się, czy to  ten sam kamień, i przeko­
naw szy się o czystości jego wody, włożył go na palec z nie- 
wysłowioną przyjem nością.

. Bar dzo go sobie ceniłem —  rzekł M azarini, z doda­
niem  ostatniego spojrzenia —  ale m niejsza, daję ci go 
z wielką przyjem nością.

—  A ja , W asza Em inencjo —- rzekł d 'A rtagnan  •— 
biorę go tak , jak  mi jest dany. A  te raz  pomówmy o pań­
skich interesach. Chcesz pan jechać przed w szystkim i?

—• T ak, bardzo mi na tem zależy.
—  O której godzinie?
—  O dziesiątej.
—  A o k tórej jedzie królow a?
—  O północy.
—  O! to możebne; wywiozę pana z Paryża, pozosta­

niesz pan za rogatką, a ja  wrócę po królową.
—  Doskonale!... D aję  panu najzupełniejszą swobodę 

¡działania, wreź pan tylu ludzi, ilu uznasz za potrzebne.
D 'A rtagnan  potrząsnął głową.
—  A mnie się zdaje, że to sposób najbezpieczniejszy —  

rzekł M azarini.
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— Tak, dla W aszej Em inencji, lecz nić dla kró­

lowej.
M azarini p rzygryzł sobie wargi.
—  W ięc —  rzekł —  jak  będziemy działali?...
—  N iech W asza Em inencja już mnie to pozostawi.
—  Ale...
—  Albo niech item wszystkiem  zajm ie się kto inny —  

podchwycił ď A rtagnan , odw racając się tyłem.
—  0 ! ...  —  szepnął do siebie M azarini —  zdaje mi się, 

że się wynosi i zabiera djam ent.
Zawołał go więc.
—  Mośoi d 'A rtaguanie , kochany mój mości ď A rta- 

gnanie!... —  rzekł głosem pieszczotliwym.
—  W asza Em inencjo?...
—  Czy ręczysz mi za wszystko?...
—  Za m k nie ręczę; .zrobię, jak  będę mógł najlepiej.
—  Tak będziesz mógł najlepiej...
—  Tak.
—  No, to powierzam  się tobie.
—- Bardzo szczęśliwie —  rzekł d ‘A rtagnan  do siebie.
—  Będziesz pan tu  więc o godzinie wpół do dziesiątej ?
—  I zastanę W aszę Em inencję gotowym?...
—  N aturaln ie, zupełnie już gotowym.
—  Zatem  rzecz ułożona. A  teraz czy W asza Em inencja 

pozwoli mi zobaczyć się z królową?...
—  Po co?...
—  Chciałbym, otrzym ać rozkazy z ust w łasnych Jej 

K rólew skiej Mości.
—  Poleciła mi, ażebym ja  dał je panu.
—• M ogła o czem zapomnieć?...
—- P ragniesz pan koniecznie ją  widzieć?
—  To niezbędne, W asza Em inencjo!...
M azarini zawahał się na chw ilę; ď A rtagnan  pozostał 

niewzruszony w swem postanowieniu.
—  No —  odrzekł M azarini —  to pana zaprowadzę, 

ale ani słówka o naszej rozmowie.
—  To, co powiedziane było między nami, nas tylko 

obchodzi. W asza Em inencjo —  odrzekł ď A rtagnan .
—  P rzysięgasz mi pan, że będziesz niemy?...
—  Ja  nie przysięgam  nigdy, W asza Em inencjo. Mówię 

ta k  lub nie, a ponieważ jestem  szlachcicem, dotrzym uję 
słowa.
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—  To widzę, iż trzeba ci zaufać bez żadnych zastrze­
żeń.

—  T ak  będzie najlep iej, niech mi w ierzy W asza Em i­
nencja.

—  W ięc chodź pan za m ną —  rzekł M azarini.
M azarini w prow adził d‘A rtagnana do modlitewni i ka­

zał mu zaczekać. W  pięć m inut później zjaw iła się kró­
lowa w odświętnym stro ju . W yglądała te raz  na la t trz y ­
dzieści pięć zaledwie i była zawsze jeszcze piękna.

—  To pan, panie d 'A rtagnan  —  odezwała się z wdzię­
cznym uśmiechem —  dziękuję, żeś nalegał na widzenie 
się ze mną.

—  Błagam  przebaczenia W aszą K rólew ską Mość — 
odrzekł d 'A rtagnan  — ale chciałem otrzym ać rozkazy z je j 
ust własnych.

—  W iadom o panu, o co chodzi?...
—  T ak , pani.
—  P rzy jm ujesz  pan to polecenie, które ci powierzam?...
—  Z wdzięcznością.
—  To dobrze, bądź pan tu ta j o północy.
—  Będę.
—  Panie d 'A rtagnan  —  rzekła królowa —  zbyt dobrze 

znam pańską bezinteresowność, abym ci m iała mówić 
o wdzięczności w tej chw ili; ale, przysięgam  ci, nie za­
pomnę tej drugiej przysługi, jak  zapomniałam o pierw szej.

—  W aszej K rólew skiej Mości wolno je st pam iętać i za­
pominać, i nie wiem, o czem chce mówić...

D 'A rtagnan  skłonił się.
—• Idź, panie —  rzekła królowa z najczarow nicjszym  

uśmiechem —  idź a powróć o północy.
Skinęła mu ręką n a  pożegnanie i d 'A rtagnan  oddalił 

się, lecz, oddalając się u dołu portjery , z poza k tórej we­
szła królowa spostrzegł koniuszek aksam itnego trzewika.

—  Dobryś —  rzekł —-  M azarin i podsłuchiwał, chcąc 
się przekonać, czy go nie zdradzam . D opraw dy ten hultaj 
włoski nie w art, ażeby mu służył porządny człowiek.

Pomimo to  d 'A rtagnan  staw ił się punktualnie n a  schadz­
kę. O godzinie pół do dziesiątej wchodził już do przed­
pokoju. Bernouin czekał i zaraz go wprowadził. Zastał 
kardynała, ubranego po cywilnemu.

Bardzo dobrze w yglądał w tym  kostjum ie; blady był 
jednak bardzo i trząsł się trochę.
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—  Sam pan jesteś?... —  spytał M azarini.
—  T ak, W asza wysokość.
—  A gdzież pan du Vallon, czy nie będziemy się cie­

szyli jego towarzystwem ?
—  I owszem, W asza wysokość; czeka on w swej ka­

recie przed bram ą ogrodu pałacu królewskiego.
—  W ięc to w jego karecie pojedziemy? I tylko pod 

strażą panów dwóch?
—  Czyż to nie dość? Jeden z nas dwóch wystarczyłby.
—  D opraw dy, mój d rogi panie d‘A rtagnan —  rzekł 

M azarini —  przestraszasz mnie swą zimną krwią.
—  A ja  sądziłem, że przeciwnie natchnie ona W aszą 

wysokość ufnością.
—  A czy Bernouina nie mogę z sobą zabrać?
—  D la niego niema m iejsca, on przyjadzie dopiero 

później do W aszej Ekscelencji.
—  H a!... —  rzekł M azarin i —  ponieważ trzeba czynić 

wszystko tak, jak  pan chcesz...
—  O! W asza wysokość, czas jeszcze się cofnąć —  rzekł 

d 'A rtagnan  —  wola W aszej Em inencji przedewszyst- 
kiem.

—  O! nie, nie —  rzekł M azarini —  jedźmy.
I obaj wyszli tajem nem i schodami. M azarini wspie­

ra ł się na ram ieniu d 'A rtagnana, który czuł, jak kardynał 
drżał. P rzeszli przez dziedzińce pałacu królewskiego, 
gdzie stało jeszcze kilka karet opóźniających się gości, 
dostali się do ogrodu, a wreszcie do małej furtki. M aza­
rini spróbował otworzyć ją  kluczem, który wydobył z kie­
szeni, ale ręka tak mu drżała, iż nie mógł znaleźć dziurki 
w zamku.

—  N iech pan m i da —  rzekł d 'A rtagnan.
M azarini oddał mu klucz: d 'A rtagnan  otworzył i scho­

wał do kieszeni; zam ierzał tędy powrócić. Stopień u ka­
rety był opuszczony, drzwiczki otwarte, Mousqueton stał 
przy drzwiczkach, Porthos znajdow ał się w głębi karety.

—  Niech W asza wysokość w siada —  rzekł d 'A rtagnan.
M azarini nie dał sobie tego dwa razy pow tarzać i wsko­

czył do karety. D 'A rtagnan  usiadł za nim, Mousqueton 
zatrzasnął drzw iczki i, ciężko w zdychając, zawiesił się 
z tyłu u karety.

Powóz ruszył przyzwoitym  kłusem, nie zdradzającym  
zresztą, iż mieści w sobie bardzo śpieszące się osoby.
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K ardynał o tarł czoło chustką i raze jrza ł się dokoła. Po 
lewej stronie zobaczył Porthosa, po praw ej ď A rtag n an a ; 
każdy strzegł jednych drzwiczek, każdy służył mu za fo r­
ty fikację obronną. N a ławce z przodu leżały dwie pary 
pistoletów, jedna para przed Porthosem , druga przed 
d'Antagnanem , a nadto obaj przyjaciele m ieli każdy przy 
sobie szpadę.

0  sto kroków od pałacu królewskiego patrol zatrzym ał 
karetę.

—  ¡Kto jedzie?... —  zapytał dowódca.
—  M azarini!... —  odpowiedział d 'A rtagnan , wybucha­

jąc śmiechem.
K ardynałow i włosy powstały na głowie. Koncept spo­

dobał się wielce mieszczanom, którzy, w idząc karetę bez 
herbów i bez eskorty, nigdyby nie byli uw ierzyli w praw dę 
tak śmiałego żartu.

—  .Szczęśliwej podróży!... —  zawołali.
1 ¡przepuścili karetę.
-—■ Cóż W asza wysokość myśli o tej odpowiedzi?... — 

spytał d 'A rtagnan.
—  To spryt!... —  zawołał M azarini.
—  A !... —  w trącił Porthos —  już rozumiem...
Pośrodku ulicy Male Pole drugi patro l zatrzym ał ka­

retę.
—  K to jedzie?... —  zawołał dowódca patrolu.
—  Niech się W asza wysokość między nas . schowa — 

rzekł d 'A rtagnan.
I  M azarin i tak  się wcisnął między dwóch przyjaciół, że 

znikł praw ie, zasłonięty przez nich.
—  K to jedzie?... —  podchwycił ten sam głos n iecier­

pliwie.
I  d 'A rtagnan  usłyszał, jak  się z przodu rzucono ku ko­

niom. W ychylił się napół z karety.
—  H ej! P lanchet!... —  zawołał.
Dowódca patrolu zbliżył się: był to  rzeczywiście P lan ­

chet.
—  Jakto!... —  zawołał P lanchet —  to pan?
—  A! mój Boże! to  ja , mój kochany przyjacielu. Pocz­

ciwy Porthos dostał pchnięcie szpadą i odwożę go do do­
mu jego w iejskiego w Sain t - Cloud.

—- O! doprawdy? —  rzekł P lanchet.
— Porthosie —  podchwycił d 'A rtagnan. jeżeli mo-
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żesz jeszcze mówić, mój drogi Porthosie, powiedzże choć 
słówko naszemu wiernem u Planchetowi.

—  Planchet, mój p rzyjacielu  •— rzekł Porthos zbolałym 
głosem —  jestem  bardzo chory, jeżeli spotkasz doktora, 
bądź mi go łaskaw  przysłać.

—  O! wielki Boże!... —  rzekł P lanchet —  co za nie­
szczęście! A  jakże się to stało?

—  Później ci to  opowiem —- odezwał się Mousqueton.
P orthos głęboko westchnął.
—  K aż nas przepuścić, Planchecie —  szepnął mu zci- 

cha d 'A rtagnan  —  albo nie dojedzie żywy; płuca są na­
ruszone, mój przyjacielu.

P lanchet pokiwał głową, jakby chciał powiedzieć-
—  O! to kiepsko...
Poczem, zw racając się do swych ludzi wyrzekł:
—  Przepuście! to są przyjaciele.
K areta  znów się potoczyła a Mazarimi, który oddech 

powstrzymywał, ośmielił się odetchnąć.
—  Bricconi!... —  wyszeptał.
O kilka kroków od bram y św. H onorego napotkano 

trzeci oddział; ludzie, składający go, mieli bardzo podej­
rzane m iny i podobni byli raczej do bandytów, n iż  do ko­
go innego, była to istna hałastra , —  ludzie żebraka z pod 
kościoła św. Eustachego.

—  Baczność! Porthosie —  rzekł d 'A rtagnan.
P orthos sięgnął ręką ku pistoletom.
—  Co to?... —  zapytał M azarini.
—  W asza wysokość, zdaje mi się, żeśmy się dostali 

w złe (towarzystwo.
Jakiś człowiek przystąpił do drzwiczek, trzym ając 

w ręku coś nakszta łt kosy.
—  K to jedzie?... —  zapytał.
—  E! głupcze!... —  odezwał się d 'A rtagnan  —- czyż 

nie poznajesz karety  księcia pana?
—  Czy to książę, czy nie —  rzekł człowiek ów —  otw ie­

rajcie! My pilnujem y bram y i nikt nie pojadzie, dopóki 
się  nie dowiemy, kto to taki.

—  Co czynić —  zapytał Porthos.
—  A cóż! przejechać!... —  rzekł d 'A rtagnan.
—  Ale jak  przejechać?... —  rzekł M azarini.
—  M iędzy nimi, albo po nich.
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—  H ej! woźnico, galopem!
W oźnica podniósł bat.
—• Ani kroku dalej —  w yrzekł ów człowiek, w ygląda­

jący na dowódcę w ojsk —  albo podetnę łydki koniom.
—  O! to byłaby szkoda —  rzekł Porthos —  te zw ierzęta 

kosztu ją mnie po sto pistolów.
—  Zapłacę je panu po dwieście —  syknął M azarini.
—  Tak, ale jak  im podetną nogi, to nam zetną głowy.
—  Jeden podchodzi już z m ojej strony —  rzekł P o r­

thos —  czy mam go zabić?
—  Tak, uderzeniem  pięści, jeżeli możesz; ognia damy 

tylko w ostateczności.
—  Mogę —  odrzekł Porthos.
—  H ej! Sami przyjdźcie otworzyć —  rzekł d 'A rtagnan  

do człowieka z kosą, już biorąc jeden z pistoletów i gotu­
jąc się do uderzenia kolbą.

Człek z kosą zbliżył się. W  m iarę, jak  się zbliżał, d‘A r- 
tagnan, ażeby mieć ruchy swobodniejsze, wychylił się na- 
wpół przez drzwiczki, a oczy jego zatrzym ały się na tym 
żebraku, którego oświetlił blask jednej z latarek. W idocz­
nie poznał on m uszkietera, bo naraz wielce zbladł; widocz­
nie i ď A rtagnan  go poznał, bo włosy powstały mu na 
głowie.

—- P an  d 'A rta g n a n !... —- zawołał tenże, cofając się 
o krok —  pan ď A rtagnan!... przepuścić!

Może i ď A rtagnan  m iał się już odezwać, gdy wtem roz­
legł się odgłos, jakby obucha, uderzającego w łeb wołu; 
to Porthos ugodził swego napastnika. D ‘A rtagnan  obrócił 
się i zobaczył nieszczęśnika, leżącego tuż.

—  Co koń wyskoczy!... —  zawołał do woźnicy. —  
G naj! pędź!

W oźnica zaciął konie siarczyście. Szlachetne rum aki 
skoczyły i słyszeć się dały krzyki jakby przew racanych 
ludzi. Potem uczucie podwójne w strząśnienie, koła prze­
szły po jaikiamś ciele miękkiem i okrągłem . N a chwilę 
wszystko ucichło. K areta  w yjechała za bramę.

—  Do Cours-la-Reine!... —  zawołał d 'A rtagnana  do 
woźnicy.

Poczem, zw racając się do M azariniego, rzekł:
—  T eraz W asza wysokość może zmówić pięć O jcze  

nasz  i pięć Zdrow aś M arja  na podziękowanie Bogu za 
ocalenie.



ios —
Ocalony pan jesteś! wolny! M azarini odpowiedział ty l­

ko jękiem ; nie mógł uwierzyć w taki cud. W  pięć m inut 
później kareta  się zatrzym ała; przybyła do Cours-la- 
Reine.

—  Czy W asza wysokość .zadowolony ze swej eskor­
ty?... —  spytał m uszkieter.

—  Zachwycony, mości panie —  odrzekł M azarini, 
ośm ielając się wytknąć głowę przez drzwiczki —  a teraz 
to samo uczynicie, panowie, dla królowej.

—  To już będzie mniej trudne —  rzekł d‘A rtagnan, 
w yskakując n a  ziemię. —  Panie du Vallon, polecam ci 
Jego Em inencję.

—  Bądź spokojny —  rzek ł Porthos, wyciągając rękę.
D ‘A rtagnan  ują ł rękę Porthosa i uścisnął.
—  A!... —  zawołał Porthos.
D 'A rtagnan  spojrzał na przyjacie la zdziwiony.
—  Co ci jest? ... —  zapytał.
—  Z daje mi się, że mam pięść zgniecioną —  odrzekł 

Porthos.
—  Cóż u djabła, walisz, jak  głuchoniemy.
—  M usiałem, on już chciał wypalić do mnie z pistole­

tu, ale ty  jakeś się pozbył swego?
—  0 ! .. .  —  odrzekł ď A ntagnan —  to  nie był wcale czło­

wiek.
—  A co?
—  W idmo!
—  W idm o?... więc cóż?
—  Zakląłem  je tylko.
I, n ie tłómacząc się więcej, d 'A rtagnan  wziął pistolety, 

leżące na przedniej ławeczce, zatknął je za pas, otulił się 
płaszczem i, n ie chcąc w racać tą  samą bramą, którą prze­
jeżdżał, udał się w stronę bramy Richelieugo.
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K A R E T A  P A N A  K O A D JU T O R A

Zam iast powrócić przez bram ę Ś-go Honorego, d‘A r- 
tagnan , m ając dość czasu przed sobą, okrążył drogę 
i wszedł przez bram ę Richelieugo. Z araz go zauważono, 
a kiedy po kapeluszu jego z pióram i i po płaszczu z g a ­
lonami poznano, że jest oficerem  m uszkieterów, otoczono 
go z zam iarem , ażeby zmusić do krzyczenia: „precz z Ma- 
zarin im !“

Z początku niepokoiła go ta  dem onstracja, ale kiedy 
się dowiedział, o co chodzi, krzyknął tak  głośno, że zado­
wolił najw ybredniejszych.

Podążył dalej ulicą Richelieugo, rozm yślając, w jaki 
sposób wywiezie ikrólowę, gdyż o wywiezieniu jej w kare­
cie z herbam i F rancji, n ie  można było naw et m arzyć, gdy 
wtem pnzed bram ą pałacu paini de Guemenée spostrzegł 
pojazd.

M yśl nag ła zabłysła mu w głowie.
—- O!... to  byłoby paradne!... —  rzekł.
I  zbliżył się do karety, p rzy jrza ł się herbom  na drzw icz­

kach i liberji stangreta. B adanie to  było dlań tem ła tw ie j­
sze, że woźnica spał na koźle, jak  zabity.

—  Tak, to kare ta  pana koadju tora —  rzekł —  na ho­
nor, zaczynam wierzyć, że nam  sprzy ja  Opatrzność.

Po cichu w ślizgnął się do kare ty  i, pociągnąwszy za 
sznurek, który przyw iązany był do stangreta , zawołał:

—  Do pałacu królewskiego!...
S tangret, obudzony znienacka, pojechał na wskazane 

miejsce, nie wątpiąc, że rozkaz pochodzi od jego pana. 
S zw ajcar m iał już zamykać k raty  bram y, ale, w idząc ten
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w spaniały pojazd, domyślił się, że to musi być dostojna 
wizyta, i przepuśoił karetę, k tóra się zatrzym ała pod 
przedsionkiem. Tu dopiero stangret spostrzegł, że niem a 
lokajów z tyłu karety. M yślał, że ich pan koadjutor ode­
słał, zeskoczył więc z kozła, nie popuszczając cugli, 
i otw orzył drzwiczki.

D ‘A rtagnan  rów nież zeskoczył na ziemię, a w chwili, 
kiedy woźnica, przestraszony, że nie poznaje swego pana, 
cofnął się w tył, pochwycił go lewą ręką za kołnierz, 
a praw ą przyłożył mu pistolet do gardła.

—  Słówko ty lko piśnij !... —  rzekł ď A rtagnan  —  a tru ­
pem padniesz!

W oźnica po minie mówiącego przekonał się, że wpadł 
w jakąś zasadzkę, stanął Więc nieruchomo z rozdziawioną 
gębą i wytrzeszczonem i oczyma. D w aj muszkieterowie 
przechadzali się po dziedzińcu; d 'Antagnan zawołał ich 
po nazw isku.

—  P anie de Bellióre —  rzekł do jednego z nich — 
bądź tak  łaskaw  wziąć cugle z rąk  tego zucha, wsiąść na 
kozioł karety, zawieść ją  pod drzwi bocznych schodów' 
i tam  poczekać; to  w ażna spraw a, w służbie królewskiej.

M uszkieter, wiedząc, że jego porucznik nie pozwoliłby 
sobie żartow ać z czynności służbowych, spełnił rozkaz, nie 
mówiąc ani słowa, choć wydal mu się szczególnym. W te­
dy ď A rtagnan , zw racając się do drugiego muszkietera, 
rzekł :

—  Panie de V erger, pomóż mi zaprowadzić tego czło­
wieka w bezpieczne m iejsce.

M uszkieter pomyślał, że porucznik pochwycił jakiegoś 
przebranego księcia, skłonił się i, dobywszy szpady, ski­
nął, że je s t gotów. D ‘A rtagnan  -wszedł na schody, wraz 
z więźniem, za którym  postępował m uszkieter, m inął sień 
i wszedł do przedpokoju M azariniego. Bernouin czekał 
niecierpliw ie na wiadomości o swym panu.

—  I cóż, panie?... —  zapytał.
-—■ W szystko idzie dobrze, mój drogi panie Bernouin; 

ale oto tego człowieka trzeba uwięzić w bezpiecznem 
miejscu.

—  A gdzie?...
—• Gdzie pan zechcesz, byleby tam  okiennice były zam­

knięte na kłódki, a drzwi n a  klucz.
—  O!... to mamy, panie —  odrzekł Bernouin.
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I  wprowadzono biednego woźnicę do gabinetu z oknami 
zakratowanem i, bardzo podobnego do więzienia.

— Teraz, mój drogi p rzyjacielu  —  rzeki ď A rtagnan—  
proszę cię, ażebyś mi dał swój kapelusz i płaszcz.

W oźnica, jak  łatwo zrozumieć, wcale się nie opierał; 
zresztą tak był zdziwiony tem, co mu się p rzytrafiło , że 
słaniał się na nogach i bełkotał, jak  p ijany ; d 'A rtagnan  
całe jego ubranie wpakował pod pachę lokajowi.

—  A teraz, panie de V erger  —  rzekł ď A rtagnan  — 
zam knij się z tym  człowiekiem, dopóki ci pan Bernouin 
nie przyjdzie drzwi otworzyć; pilnowanie będzie zapewne 
dość długie i mało zabawne, wiem o tem, ale —  dodał po­
ważnie —  to, panie, służba królewska.

—  Na... rozkazy wasze, panie poruczniku —  odpowie­
dział m uszkieter, widząc, że idzie o poważne rzeczy.

—  Ale —  dodał ď A rtagnan  —  jeżeli ten człowiek zech­
ce uciekać lub krzyczeć, to go naszpikuj szpadą.

M uszkieter skinął głową —  na znak, że rozkaz ten speł­
n i jaknajściślej. D 'A rtagnan  wyszedł, zabraw szy z sobą 
Bernouina. Biła północ.

—  Zaprowadź mnie pan do modlitewni królowej — 
rzekł —  uprzedź ją, że tam  jestem  i połóż mi pan ten pa­
kiet w raz z dobrze nabitym  muszkietem  na koźle karety, 
która czeka przed schodami bocznemi.

B ernouin wprowadził d 'A rtagnana do modlitewni i m u­
szkieter usiadł tu  zadumany.

W  pałacu królewskim wszystko szło zwykłym trybem . 
O godzinie dziesiątej, jak  powiedzieliśmy, oddalili się p ra ­
wie wszyscy goście; ci, k tórzy uciekać mieli zaraz z dwo­
rem, otrzym ali wskazówki, i każdy m iał między północą 
a godziną pierw szą zrana, znajdować się w Cours-la- 
Reine. O godzinie jedenastej A nna A ustrjacka udała się 
do króla. Młody Ludwik bawił się w w ojnę z żołnierzam i 
ołowianemi, co było jego ulubioną rorzywką. Dwćch przy­
danych mu towarzyszów  honorowych bawiło się razem 
z шш.

—  L aporte —  odezwała się królowa —  czas byłoby po­
łożyć spać Jego K rólew ską Mość.

K ról prosił, ażeby mógł jeszcze się pobawić, gdyż, jak 
mówił, nie miał ochoty spać.

Ale królowa nalegała.
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—  Pnzecież juitro o godzinie szóstej mas.z kąpać się 
w Cruflous, Ludw iku?... Sam mnie o to prosiłeś.

—  M asz pani słuszność —  rzekł król —  i gotów jestem 
oddalić się do mego pokoju, kiedy mnie zechcesz ucało­
wać. Laporte, daj świece panu kawalerowi de Coislin.

Królowa przytknęła usta do białego i gładkiego czoła, 
które nadstaw iło je j dostojne dziecko z powagą, trącącą 
już etykietą.

—  Zaśnij prędko, Ludwiku —  rzekła królowa —  bo cię 
obudzą wcześnie.

—  Uczynię, jak  tylko będę mógł, ażeby pani być po­
słusznym —  odrzekł młody Ludw ik —  ale nie mam wcale 
ochoty spać.

—  Laporte —  szepnęła Anna A ustrjacka —  poszukaj 
dla Jego K rólew skiej Mości jak ie j bardzo nudnej książki 
do czytania, ale sam się nie rozb iera j.

K ról wyszedł w tow arzystw ie kaw alera de Coislin, nio­
sącego świeczniki. D rugie dziecko do tow arzystw a odpro­
wadzono do domu. W tedy królowa powróciła do swoich 
pokojów. Damy je j, to jest pani de Brégy, panna de Beau­
mont, pani de M otteville i Sokratyna, je j siostra, którą 
tak  nazywano dla je j mądrości, przyniosły je j do garde­
roby resztki obiadu, z których m iała zwykle kolację.

K rólowa w ydała rozkazy, mówiła o uczcie, jaką dla niej 
w ydaje nazaju trz  m argrab ia de V illequier, wymieniła 
osoby, którym  czyniła zaszczyt udziału w tym bankiecie, 
zapowiedziała na dzień następny jeszcze bytność w Val- 
de Grace, gdzie m iała zam iar się pomodlić i  rozkazała 
Beringhenowi, swemu pierwszem u kam erdynerowi, ażeby 
je j towarzyszył.

Po skończeniu kolacji z damami, królowa, udając wiel­
kie znużenie, przeszła do sypialni. P ani de M otteville, któ­
ra tego w ieczora m iała przy niej dyżur, podążyła, ażeby 
pomóc je j przy rozbieraniu. Królowa położyła się do łóżka, 
porozm aw iała z nią uprzejm ie przez kilka m inut, poczem 
ją  pożegnała.

W  tej chwili wdaśnie d‘A rtagnan  w yjeżdżał na dziedzi­
niec pałacu królewskiego z karetą koadjutora. W  chwilę 
potem karety  dam honorowych odjechały i bram a się za 
niemi zamknęła.
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Pólnoc bila. W  pięć m inut później B em ouin zapuka! 
do sypialni królowej, przyszedłszy przejściem  sekretnem 
kardynała. A nna A ustrjacka sam a mu otw orzyła.

Była już ubrana, to znaczy, że włożyła pończochy 
i owinęła się długim  peniuarem.

—  To ity, Bernouinie —  rzekła —  czy jest pan d‘A r- 
tagnan?

—  Tak, pani, je s t w m odlitewni; czeka n a  W aszą K ró ­
lewską Mość.

—  J a  jużem  gotowa. Powiedz Laportow i, ażeby obudził 
i ubrał króla, potem idź do m arszałka de Villeroy 
i uprzedź go ode mnie.

B em ouin  skłonił się i wyszedł. K rólow a weszła do mo­
dlitewni, którą oświetlała zw yczajna lam pa ze szkła we­
neckiego.

U jrza ła  d ‘A rtagnana, który na nią czekał.
—  To pan?... —  rzekła do niego.
—  T ak, pani.
—  Gotów pan jesteś?
—  Gotów; W asza K rólew ska Mość.
—  A pan kardynał?
—  W ydostał się za miasto bez w ypadku; czeka n a  W a­

szą K rólew ską Mość w Cours-la-Reine.
—  Ale jaką karetą  pojedziiemy?
.—  W szystko już przewidziałem , kare ta  czeka na dole.
—  Chodźmy do króla.
D 'A rtagnan  skłonił się i podążył za królową. Młody 

Ludwik był ju ż  ubrany, n ie  m iał tylko n a  sobie jeszcze 
trzew ików  i surduta ; pozwalał się ubierać, ale z miną 
zdziwioną, i obsypywał pytaniam i L aporta , który odpo­
w iadał mu tylko temi słowami:

•— N ajjaśn ie jszy  Panie, to z rozkazu królowej.
K rólowa weszła, a d 'A rtagnan  zatrzym ał się n a  progu. 

Dziecko, zobaczywszy królowe, wymknęło się Laportowi 
i pobiegło do n ie j. T a skinęła na ď A rtag n an a , ażeby się 
zbliżył.

—  Mój synu — rzekła A nna A ustrjacka, pokazując mu 
m uszkietera, stojącego spokojnie —  oto pan d 'A rtagnan , 
dzielny, jak  owi dawni bohaterowie, o których tak  lubisz 
słuchać. Zapam iętaj dobrze jego nazwisko i p rzy jrzy j 
mu się dobrze, ażebyś nie zapomniał jego tw arzy, bo tego
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wieczora w yświadczy on nam wielką przysługę. —  Młody 
król spojrzał na oficera w ielkiem  dumnem okiem i po­
w tórzył :

—  P an  d 'A rtagnan!
—  Tak, mój synu.
Młody Ikról podniósł zwolna drobną rączkę i podał ją  

m uszkieterow i; ten  przykląkł i ucałował ją.
—  P an  d 'A rtagnan  —  powtórzył Ludwik —  dobrze, 

pani.
W  tej chwili dał się słyszeć, jakby zbliżający się zgiełk.
—  Co to?... —  odezwała się królowa.
—  O! o!... —  odpowiedział d 'A rtagnan , ¡nadstawiając 

ucho delikatne i w ytężając wzrok inteligentny —  to lud 
tak hałasuje.

—  T rzeba uciekać —  rzekła królowa.
—  W asza K rólew ska Mość powierzyła mi kierownictwo 

w te j spraw ie, trzeba zostać i dowiedzieć się, czego lud 
chce.

—  Panie d ‘y\rtagnan!...
—  O dpowiadam  za wszystko.
N ic się tak  prędko n ie udziela, jak  ufność.
Królowa, pełna siły i odwagi, odczuwała w najw yższym  

stopniu te dwie cnoty w innych.
—  Czyń pan, jak  chcesz —  rzekła —  zdaję się na pana.
—  Czy W asza K rólew ska Mość pozwoli mi w całej 

spraw ie dawać rozkazy w je j im ieniu?
—  Rozkazuj pan?
—  Czegóż chce ten lud?... —  zapytał król.
—  Z araz się dowiemy, N ajjaśn ie jszy  Panie.
I  wyszedł szybko z pokoju. W rzaw a w zm agała się co­

raz bardziej, zdawało się, że już ogarnia cały pałac kró- 
lewski. Słychać było niezrozum iałe krzyki.

K ról, napół ubrany, królowa i L aporte —  pozostali aia 
miejiscu, nadsłuchując ¡i czekając. Comminges, który 
te j nocy był na straży w pałacu królewskim, nadbiegł; 
miał około dw ustu ludzi na dziedzińcach i w sta jn iach ; 
oddawał ich do rozporządzenia królowej.

—  I cóż?... —  zapytała A nna A ustrjacka, widząc po­
w racającego d 'A rtag n an a  —  i cóż?

—  Rozeszła się pogłoska, że królow a opuściła pałac 
królewski, zabraw szy króla, i lud chce się przekonać, że 
tak nie jest, albo grozi zburzeniem pałacu.
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—  O! tego już za wiele —  rzekła królowa —  ja  im 
pokażę, że nie odjechałam .

D 'A rtagnan  zobaczył z w yrazu tw arzy królowej, że ma 
wydać jakiś rozkaz gwałtowny. Zbliżył się do niej i rzekł 
pocichu:

—  Czy W asza K rólew ska Mość mi ufa?
N a ten głos drgnęła.
—  T ak, panie, ufam  ci zupełnie —  rzekła —• mów.
—  Czy królowa raczy się stosować do mych rad?
—  Mów pan.
—  N iech W asza K rólew ska Mość odpraw i pana de 

Comminges i każe mu się zamknąć ze swymi ludźmi w ko­
szarach i w stajn iach.

Comminges spo jrzał na d 'A rtagnana tym  zazdrosnym 
wzrokiem, z jakim  każdy dw orak patrzy  na w zrasta jące­
go nowego faw oryta.

—  Słyszałeś, Comminges —  rzekła królowa.
D 'A rtagnan  podszedł ku niemu ze zwykłą bystrością

i zauważył to niespokojne spojrzenie.
—  Panie Comminges —  rzekł do niego —  w ybacz mi, 

obaj służymy królowej, niepraw daż? N a mnie przyszła 
kolej być użytecznym, nie zazdrość mi pan.

Comminges skłonił się i wyszedł.
—  H a!... —  rzekł do siebie ď A rtagnan  —  o jednego 

n ieprzyjaciela mam więcej.
—  A teraz —  rzekła królowa, zw racając się do d 'A r­

tagnana —  lud chce widzieć kró la; potrzeba, aby go zo­
baczył.

—- Jakże ma go zobaczyć?
—  Gdzie? na balkonie?
—  N ie; pani, tu ta j w łóżku śpiącego.
—  O! W asza K rólew ska Mość! pan d 'A rtagnan  ma 

najzupełniejszą rację!... —  zawołał Laporte.
K rólowa zastanow iła się i uśmiechnęła, jak  kobieta, 

której przebiegłość nie jest obcą.
—  W  istocie —  szepnęła.
—  Panie L aporte — rzekł d 'A rtagnan  —  w yjdź pan po­

za bram ę pałacowrą i oświadcz ludowi, że będzie zaspoko­
jony i że za pięć m inut nietylko u jrzy  króla, ale zobaczy 
go nawet w łóżku; dodaj pan, że król śpi i że królowa 
prosi, aby go nie budzono hałasowaniem.



—  Ale niech wszyscy nie wchodzą, niech wejdzie de­
putaci a z dwóch lub czterech osób.

—  W szyscy, proszę pani.
—  Ale pomyśl pan, zatrzym ają nas do rana.
—  K w adrans tylko zajm ą. Za wszystko odpowiadam, 

niech mi pani w ierzy, znam lud, to  wielkie dziecko, które 
potrzeba tylko głaskać, wobec śpiącego króla będzie ci­
chy, spokojny i lękliwy, jak  baranek.

—  To idź, Laporcie —  rzekła królowa.
Młody król zbliżył się do matki.
—  Po co robić to, czego ci ludzie żądają?... —  wyrzekł.
—  Trzeba, mój synu —  rzekła Anna A ustrjacka.
—  No, jeżeli mówi się do m nie: „trzeba", to nie jestem 

już królem ?
K rólowa nic nie odrzekła.
—  N ajjaśn ie jszy  P an  pozwoli mi zadać pewne py ta­

nie?... —  odezwał się d 'A rtagnan .
—  Mów pan —  rzekł.
—  W asza K rólewska Mość zapewne sobie przypomina, 

jak  baw iąc się w parku Fontainebleau, lub na dziedziń­
cach pałacowych w W ersalu, w idział niebo, nagle się za­
chm urzające i rozlegające się grzm oty?

—  Tak, bezwątpienia.
—  Otóż ten huk piorunów, jakkolw iek W asza Królew­

ska Mość, m iała ochotę jeszcze się bawić, mówił je j: 
W racaj do domu, N ajjaśn ie jszy  Panie, trzeba.

—  Tak, panie, ale powiedziano mi, że huk piorunów 
jest głosem Boga.

—  N ajjaśn ie jszy  P anie —  podchwycił d 'A rtagnan  —  
posłuchaj w rzaw y ludu, a wyda ci się on bardzo podobny 
do huku piorunów.

Rzeczywiście w tej chwili starszny zgiełk doleciał, nie­
siony nocnym w iatrem . W tem  naraz ustał...

—  Ot, N ajjaśn ie jszy  Panie, powiedziano ludowi, że W a­
sza K rólew ska Mość śpi, w idzi więc N ajjaśn ie jszy  Pan, 
że zawsze jest królem.

K rólowa patrzyła ze izdumieniem na tego człowieka, 
który odwagą nieustraszoną równał się z najdzieln iejszy­
mi, a rozumem delikatnym  i przebiegłym  dorównywał 
wszystkim.

W szedł Laporte.
—  I cóż Laporcie? —  spytała królowa.

Dwadzieáciu la t później, T , II, -
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—  P an i —  odpowiedział tenże —  przewidywanie pana 
d 'A rtagnana spraw dza się. Uciszyli się, jak  pod wpływem 
czarów. O tw orzy się im drzw i i za pięć mimut będą tu ta j.

—  Laporte —  rzekła królowa —  gdybyś przedstaw ił 
jednego ze swych synów zam iast króla, my byśmy przez 
ten czas pojechali.

—  Jeżeli W asza K rólew ska Mość rozkaże —  odrzekł 
L aporte syn równie, jak  ja  jest na usługi królowej.

—  N ie —  rzekł d ‘A rtagnan  —  bo gdyby kto .z nich znał 
N ajjaśn ie jszego  P ana i spostrzegł zamianę, wszystko by­
łoby stracone.

—  M asz pan rację, m asz rac ję  —  rzekła A nna Au- 
s tr jack a  —  Laporte, połóż króla do łóżka.

L aporte  położył króla w ubraniu  tak, jak  był, potem 
przykrył go kołdrą aż pod szyję. K rólowa pochyliła się 
nad nim  i ucałowała go w czoło.

—  U daw aj, Ludwiku, że śpisz —  rzekła.
—  Dobrze —  odrzekł król —  ale nie chcę, aby mnie kto 

■z tych ludzi ruszył.
—  N ajjaśn ie jszy  Panie, ja  tu ta j jestem  —  odezwał się 

d ‘A ntagnan —  i- ja  ręczę, że, gdyby który z n ich  odważył 
się to uczynić, życiemby to przypłacił. —  Panie Laporte, 
idź pan naprzeciw  nich ,i zaleć im znowu milczenie. 
P ani raczy poczekać tu, przy drzwiach. Stanę przy królu 
blisko, gotów umrzeć za niego.

Laporte wyszedł, królowa stanęła przy portjerze, d ‘A r- 
tagnan w ślizgnął się za kotarę. D ały się słyszeć kroki głu­
che i ostre, w ielkiej grom ady ludzi: królowa sam a podnio­
sła portje rę  u drzw i, kładąc palec na ustach.

N a widok królowej, ludzie ci zatrzym ali się w posta­
wie, pełnej szacunku.

—  W ejdźcie, proszę, wejdźcie —  odezwała się królowa.
W tedy wśród tego tłum u zapanowało jakby wahanie,

podobne do zaw stydzenia: spodziewał się oporu, spodzie­
wał się, że będzie m usiał gwałtem  w yłam ywać bram ę 
i przewrócić gw ardzistów ; tymczasem wszystkie drzwi 
stały otworem, a król, p rzynajm niej napozór, m iał za całą 
straż przy swem łóżku samą tylko matkę.

Ci, k tórzy  w ysunęli się naprzód, bełkotali coś niezro­
zumiale i chcieli się cofnąć.

—  W ejdźcie, panowie —  rzekł L aporte —  skoro królo­
wa pozwala.
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W tedy jeden, śmielszy od innych, odważywszy się, 
przestąpił próg drzwi i zbliżył się na palcach. Inn i poszli 
w jego ślady i tak pokój zapełnił się wśród ciszy zupeł­
nej, jakby ci ludzie byli najpokorniejszym i i najw iern ie j­
szymi dworzanami. Poza drzwiam i widniały głowy tych, 
którzy, nie mogąc się już dostać do pokoju, wspinali się 
na palcach. D 'Artagnam, w idział to wszystko przez otwór, 
który zrobił w kotarze; w człowieku, który wszedł p ierw ­
szy, poznał Plancheta.

—  Panie —  odezwała się doń królowa, domyślając się, 
że jest wodzem całej tej bandy —- pragnąłeś widzieć kró­
la, chciałam  więc pokazać go panu sama. Zbliż się pan, 
popatrz i powiedz czy wyglądam y na ludzi, chcących 
uciekać.

—  Nie, o! nie z pewnością —  odpowiedział Planchet, 
trochę zdziwiony tym  niespodziewanym zaszczytem, ja ­
kiego doznawał.

—  Powiedz więc pan moim poczciwym i wiernym pa- 
ryżanom —  podchwyciła A nna A ustrjacka —  żeś widział 
króla w łóżku, śpiącego u królowej, gotowej też udać się 
na spoczynek.

— Powiem to pani, i ci, którzy mi towarzyszą, powie­
dzą także wszyscy, jak  ja , ale...

—- Ale co? —  zapytała Anna A ustrjacka.
—  Niech W asza K rólewska Mość mi wybaczy —  rzeki 

P lanchet —  ale czy to naprawdę król leży w  tem  łóżku?
Anna A ustrjacka drgnęła.
—  Jeżeli między panam i jest kto, co zna króla —  wy­

rzekła —  niech się zbliży i powie, czy to Jego Królewska 
Mość.

Jak iś człowiek, otulony w płaszcz, z osłoniętą tw arzą, 
zbliżył się i nachylił nad łóżkiem. D 'A rtagnan  sądził 
przez chwilę, że człowiek ten ma złe zam iary i sięgnął już 
ręką do szpady, ale, przy poruszeniu człowiek w płaszczu 
odsłonił część tw arzy, i d‘A rtagnan poznał koadjutora.

—  Tak, to król —  rzekł człowiek ten, podnosząc się. —  
Niech Bóg błogosławi Jego K rólewskiej Mości.

—  T ak —  rzekł przewódca półgłosem —  niech Bóg 
błogosławi Jego K rólew skiej Mości.

I wszyscy ci ludzie, k tórzy w targnęli wściekli, przeszli 
te raz-w  uczuciach swych od gniewu do przychylności 
i błogosławili kolejno dziecię królewskie.
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—  T eraz —  odezwaî się P lanchet —  podziękujm y kró­
lowej, moi przyjaciele, i odejdziemy.

W szyscy skłonili się i wyszli powoli, bez hałasu, tak, 
jak  weszli. P lanchet, który wszedł pierwszy, wychodził 
ostatni.

Królowa go zatrzym ała.
—  Jak  się nazywasz, mój przyjacielu?
Planchet obrócił się, bardzo zdziwiony tern zapytaniem .
—  Tak, —  rzekła królowa —  czuję się tak zaszczyconą 

tem, żem pana przyjm ow ała dziś u siebie, tak, jak  gdy­
byś był księciem krwi, i pragnę poznać pańskie nazwisko.

—  Tak, —  pomyślał P lanchet —  ażeby mnie tak  wykie- 
rować, jak  księcia k rw i: dziękuję.

D 'A rtagnan  zadrżał, ażeby P lanchet, zwiedziony jak 
kruk w bajce, nie powiedział swego nazwiska, i ażeby kró­
lowa, wiedząc jego nazwisko, nie dowiedziała się, że P lan ­
chet u niego służył.

—  P an i —  odpowiedział P lanchet pokornie, —  nazy­
wam się D ulauries, do usług.

—  D ziękuję ci, panie D ulauries —  rzekła królowa •— 
a czem się pan trudnisz?

—  Mam, proszę pani, handel sukna, przy ulicy B our­
donnais.

—  To wszystko już, czego pragnęłam  się dowiedzieć — 
rzekła królowa. —  Jestem  ci bardzo obowiązana, dobry 
panie D ulauries; będziesz pan miał o mnie wiadomość.

—  No, no, —  szepnął d‘A rtagnan, wychodząc z tyłu 
kotary —  Planchet nie jest woale głupi... widać zaraz, że 
w dobrej był szkole.

Szmer —  zam iast się zbliżać, —  coraz bardziej się od­
dalał, aż wreszcie zupełnie ucichł.

K rólowa odetchnęła, ď A rtagnan  o tarł czoło wilgotne, 
król wyślizgnął się z łóżka, mówiąc:

—  Jedźmy!
W  tejże chwili zjaw ił się Laporte z porvrotem.
—  I cóż?... —  zapytała królowa.
—  H a!... proszę W aszej K rólew skiej Mości —  odpo­

wiedział kam erdyner —  odprowadziłem ich do bram y; 
oświadczyli wszystkim swoim kam ratom , że widzieli kró­
la, a królowa z nimi mówiła, i oddalili się potem dumni 
i trium fujący.
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—  A !... nędznicy!... —  w yszeptała królowa —  drogo 
mi zapłacicie to zuchwalstwo, ja  wam to przyrzekam !...

Poczem, zw racając się do d 'A rtagnana, dodała:
—  Dałeś mi pan tego wieczoru najlepsze rady ze wszyst­

kich, jakie otrzym ałam  w życiu. D aw aj je pan i dalej... 
Cóż teraz mamy czynić?...

—  Panie L aporte —  odezwał się d‘A rtagnan —  dokończ 
ubierać Jego K rólewską Mość.

—  W ięc możemy jechać?... —  zapytała królowa.
—  K iedy N ajjaśn ie jsza  P an i zechce; miech tylko ze j­

dzie bocznemi schodami, a mnie zastanie na dole.
—  Idź, panie —  odrzekła królowa —  a ja  za tobą przy­

będę.
D 'A rtagnan  wyszedł; kareta  stała na swem m iejscu; 

m uszkieter siedział na koźle. D 'A rtagnan  wziął zawiniąt­
ko, które Bernouinowi polecił położyć u nóg muszkietera. 
Był w mieni, jak  sobie przypom inam y, kapelusz i płaszcz 
stangreta pana de Gondy. D 'A rtagnan  włożył płaszcz ma 
ramiona, a kapelusz na głowę. M uszkieter zsiadł z kozła.

—  Panie — rzekł doń d 'A rtagnan  —  uwolnisz pan teraz 
swego kolegę, który pilnuje stangreta. Dosiądziecie, pa­
nowie, swych koni,, a potem udacie się na ulicę Tiquetonne 
do hotelu pod K ozą  i zabierzecie mego konia oraz konia 
pana du V allan, osiodłacie je i opatrzycie jak  na wojnę, 
a potem wyjedziecie z P aryża, prowadząc je  za cugle, 
i udacie się do Cours-la-Reine. Jeżeli w Cours-la-Reine nie 
znajdziecie nikogo, pojedziecie dalej do Saint - Germain. 
W szystko to w służbie królewskiej.

M uszkieter przyłożył rękę do kapelusza i oddalił się 
dla spełnienia otrzym anych rozkazów. D 'A rtagnan  wsiadł 
na kozioł. U pasa m iał parę pistoletów, pod nogami musz­
kiet, u boku obnażoną szpadę.

Z jaw iła się królow a; za n ią  szedł król i b ra t jego, ksią­
żę andegaweński.

—  K areta  pana koadjutora!... —  zawołała , cofając się 
o krok.

—  Tak, N ajjaśn ie jsza  P an i —  odezwał się d 'A rta ­
gnan —  ale niech W asza K rólew ska Mość w siada śmiało. 
To ja  nią powożę.

K rólowa wydala okrzyk zdziwienia i w siadła do karety. 
Król i b ra t królewski wsiedli po niej i obok niej usiedli.

—  Chodź, Laporcie —  rzekła królowa.
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—  Jakto, N a jjaśn ie jsza  parni!... —  rzekł kam erdyner —  
w te j samej karecie, co Ich  K rólew skie Moście?...

—  N ie chodzi teraz o etykietę, ale o losy króla... W sia­
daj, Laporte.

Laporte spełnił rozkaz.
—  P roszę  zapuścić firank i u okien —  rzekł ď A rta- 

grnan.
—  Ależ czy ito nie obudzi podejrzeń?... —  zapytała kró­

lowa.
—  N iech W asza K rólew ska Mość raczy być spokojna... 

mam odpowiedź gotową.
Zapuszczuino firank i i pojechano galopem  przez ulicę 

Richelieugo.
Gdy dojeżdżano do bram y, dowódca posterunku zbliżył 

się na czele tuz ina  ludzi, trzym ając  w ręce la tarnię.
D 'A rtagnan  skinął nań, ażeby się zbliżył.
—  Czy poznajesz pan karetę?... —  rzekł do sierżanta.
—  N ie —  odpowiedział tenże.
—  To spójrz pan na herby.
S ierżant zaświecił la tarn ią  przy drzwiczkach.

—  H erby  pana koadju tora —  rzekł.
—  Cicho!., on ma teraz wesołą awamturkę z pan ią de 

Guéménée.
S ierżant zaczął się śmiać.
—  O twórzcie bram ę —  rzekł —  wiem, co to  jest.
Poczem, zbliżając się do zasłoniętego firanką okienka,

w yrzekł :
—  M iłej zabawy, W asza wysokość!...
—  Cicho pan bądź!... —  zawołał d ‘A rtagnan  —  jeszcze 

przez pana wylecę ze służby.
R ogatka zaskrzypiała na zawiasach, a d ‘A rtagnan , w i­

dząc drogę o tw artą, zaciął siarczyście konie, które po­
pędziły wyciągniętego kłusa. W  pięć m inut później do­
jechano do kare ty  kardynała.

—  M ousqueton —  zawołał ď A rtag n an  —  otwórz 
drzwiczki karety  Je j K rólew skiej Mości.

—  To on!... —  rzekł Porthos.
-— Za stangreta!... —  w ykrzyknął M azarini.
—- I z kare tą  koadjutora!... —  odezwała się królowa.
—  Corpo di D io!... mości d 'A rtagnan ie  —  w yrzekł Ma- 

zarini —  w art jesteś na w agę złota!...



R O Z D Z I A Ł  X I I I

JA K  D 'A R T A G N A N  I P O R T H O S  Z A R O B IL I NA
S PR Z E D A Ż Y  SŁO M Y , JE D E N  D W IE Ś C IE  D Z IE ­

W IĘ T N A Ś C IE , A  D R U G I D W IE Ś C IE  P IĘ T ­
N A ŚC IE  L U ID O R Ó W

M azarini chciał natychm iast jechać do Saint-G erm ain, 
ale królowa oświadczyła, iż zaczeka ma osoby, którym  tu  
oznaczyła spotkanie. O fiarow ała wszakże m iejsce L a­
porta kardynałow i. K ardynał p rzy ją ł i przesiadł się z je ­
dnej kare ty  do drugiej.

N ie bez powodu rozeszła się pogłoska, iż król m a P aryż 
opuścić w nocy; dziesięć czy dw anaście osób było w tajem ­
niczonych w ucieczkę od godziny szóstej wieczorem, i przy 
całej swej ostrożności nie mogły one przecie zarządzić 
przygotow ań do swego w yjazdu, tak, aby ta  rzecz nie wy­
szła na jaw  —  choć trochę. Z resztą każda z tych osób 
m iała jedną hub dwie inne, które ją  obchodziły, a ponie­
waż n ie  wątpiono, że królowa opuszcza P aryż ze strasz- 
nemi projektam i zemsty, każdy ostrzegł swych p rzy ja­
ciół i krewnych, tak że wiadomość o wyjeździć wionęła, 
jak kłęb dymu ma całe miasto.

Po karecie królowej najp ierw sza nad jechała kareta  
księcia pana; przybył nią pan Kondeusz, księżna pani 
i księżna wdowa. D ruga kare ta  mieściła w  sobie księ­
cia O rleańskiego, księżnę, księżniazki i opata de la R i­
vière, ulubieńca nierozłącznego i poufnego doradcę księ­
cia. T rzecia była pana de Longueville i księcia Conti b ra­
ta i szw agra księcia pana. W ysiedli oni i zbliżyli się do 
boku króla i królowej i złożyli swe uszanowanie Jego 
K rólew skiej Mości. K rólowa zapuściła w zrok w  głąb ka­
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rety, od k tórej drzwiczki pozostały otw arte, i zobaczyła, 
że jest pusta.

—  Ale gdzież jest pani de Longueville? —  rzekła.
—  W  istocie... gdzież jest m oja siostra? —  zapytał 

książę pan.
—  P ani de Longueville jest cierpiąca —  odpowiedział 

książę —  i prosiła, ażebym ją  w ytłum aczył przed W a­
szą K rólew ską Mością.

Anna rzuciła bystre spojrzenie na M azariniego, który 
odpowiedział nieznacznem skinieniem głowy.

—  Co pan ma to mówisz? —  zapytała królowa.
—■ Będzie to oskoma dla P aryża  —  odrzekł kardynał.
—  Dlaczego nie p rzyjechała? —  spytał po cichu książę 

pan swego brata.
—  Sza!... —  odpowiedział tenże —  musi ona mieć swe 

powody.
—  O na nas gubi!... —  szepnął książę.
—  Ona nas ocali!... —  rzekł Conti.
K arety  nadjeżdżały tłumnie.
M arszałek de la M eilleraye, m arszałek de Y illeroy, 

G uitaut, V illequier, Comminges, nadciągnęli kolejno; z ja­
wili się również i dwaj muszkieterowie, prowadząc konie 
d 'A rtagnana i Porthosa. Ci usadowili się zaraz na siodle.

W oźnica Porthosa zastąpił d‘Artagmana na koźle karety  
królew skiej. Mousqueton zastąpił woźnicę, powożąc sto­
jący, dla przyczyn nam  znanych, podobny do starożytnego 
automedona.

Królowa, jakkolw iek zaję ta  tysiącem  szczegółów szu­
kała oczyma d‘A rtagnana, lecz gaskończyk zamieszał się 
już w tłum ie ze zwykłą przezornością.

—  Bądźmy strażą przednią —  rzekł do Porthosa —  i za­
chowajmy dla siebie mieszkanie w Saint Germ ain, bo n ik t
0 nas nie pomyśli. Czuję się bardzo znużony.

—  Ja  —  rzekł Porthos —  w prost upadam  ze znużenia.
1 pomyśleć, że nie mieliśmy najm niejszej bitwy! O! te­
raz widzę, że paryżanie są w ierutni głupcy!

—  A może to tylko dlatego, że jesteśm y tak  zręczni! — 
rzekł d 'A rtagnan.

—  Może.
—  A jak  się miewa tw oja pięść?
—  Lepiej! ale, jak  sądzisz, czy teraz już je mamy?
—  Co?...
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—  Ty swoją rangę, a ja  mój tytuł.
—  Tak, dalibóg... mógłbym się założyć prawie. Z re­

sztą, jeżeli pamiętać nie będą, to ja  już im przypomnę.
—  Słychać głos królowej —  rzekł Porthos —  zdaje 

mi się, że chciałaby jechać konno.
—  O! onaby chciała, ale...
—• Ale co?
—  Ale kardynał nie chce. Panow ie —  mówił dalej 

ď A rtagnan , zw racając się do dwóch muszkieterów —  
towarzyszcie karecie królowej i nie odjeżdżajcie od drzw i­
czek. My przygotujem y kw atery.

I  ď A rtagnan  popędził do Saint-G erm ain w raz z Por- 
thosem.

—  Jedźmy, panowie —  rzekła królowa.
I  kareta  królewska ruszyła w drogę, za nią podążyły 

inne i przeszło pięćdziesięciu jeźdźców. Do Saint-G er­
main przyjechano bez wypadku. Z stępując na stopień ka­
rety, królowa zastała księcia pana, stojącego z odkrytą 
głową i oczekującego, ażeby jej podać rękę.

—  Co za przebudzenie będzie dla Paryżan! —  rzekła 
Anna A ustrjacka wesoło.

—  To w ojna —  odrzekł książę.
—  A!... niech... będzie wojna. Czyż n ie mamy ze sobą 

zwycięzcy z pod Rockroy, N ordłingen i Lens.
K siążę się skłonił na znak podziękowania. Była godzina 

trzecia zrana. Królowa pierw sza weszła do zamku, za nią 
wszyscy podążyli, a przeszło dwieście osób towarzyszyło 
je j w ucieczce.

—  Panowie —  rzekła królowa zam ieszkajcie w zamku, 
jest on obszerny i m iejsca dla was nie zbraknie, ponie­
waż jednak nie spodziewano się, abyśmy się tu dostali, 
uprzedzono mnie właśnie, że są tylko trzy  łóżka: jedno 
dla króla, jedno dla mnie...

—  I jedno dla M azariniego —  rzekł po cichu książę 
pan.

—  To ja  spać mam na podłodze? —  odezwał się Gaston 
O rleański z uśmiechem, bardzo niespokojnym.

—; Nie, W asza wysokość —  rzekł M azarini —  gdyż 
trzecie łóżko jest przeznaczone dla W aszej Królewskiej 
Mości.
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—  A pan? —  zapytał książę.
—  J a  kłaść się nie będę —  odrzekł М а г  a rini —  ja  

mam robotę.
G aston kazał sobie pokazać pokój, gdzie było łóżko, nie 

troszcząc się wcale, jak  się pomieści jego żona i córka.
—  No, to  i ja  się położę —  rzekł d 'A ntagnan —  chodź 

ze mną, Porthosie.
Szli obok siebie przez plac zanikowy. P orthos zdumio- 

nemi oczym a spoglądał na d 'A rtagnana , który coś liczył 
na palcach.

—  C zterysta, po pistolu sztuka, to czterysta pistolów.
—  T ak  —  przy w tórzył Porthos —  to czterysta pistolów, 

ale co to znaczy czterysta pistolów?
—  P isto la to za mało, —  mówił dalej d 'A rtagnan , -— 

to w arte luidora?
—  Co w arte  luidora?
—  C zterysta po luidorze to  cz terysta  luidorów.
—  C zterysta? —  rzekł Porthos.
—  Tak, jest ich dwieście, a potrzeba przynajm niej po 

dwa n a  osobę. Po dwa na osobę, to czterysta.
—  C zterysta, ale czego?
—  Posłuchaj —  rzekł d'Artagman.
A  ponieważ snuło się mnóstwo ludzi, przyglądających 

się ze zdziwieniem przyjazdow i dworu, dokończył zdania 
szeptem.

—  Rozumiem —  rzekł Porthos, —- rozumiem... wy­
bornie, dalibóg, wybornie!

—  Dwieście luidorów na każdego to  pięknie, ale co 
o tern powiedzą?

—  N iech mówią sobie, co zechcą, zresztą czyż się do­
wiedzą, że to my.

—  Ale któż się zajm ie podziałem?
—  Czyż niema tu  M ousquetona?
—  Ale m oja liberja  —  rzekł Porthos —  poznają mo­

ją  liber ję!
—  To ubranie wywrócim y spodem.
—  Zawsze masz rację, mój drogi! Ale, skąd, do djabła, 

czerpiesz te wszystkie pomysły.
D ‘A rtagnan  uśm iechnął się. —  D w aj przyjacie le udali 

się pierw szą ulicą k tórą napo tkali; P orthos zapukał do 
drzwi domu po praw ej stronie, gdy ď A rtag n an  zapukał do 
drzw i po lewej.
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—  Słomy!... —• wyrzekli.
—» N ie  mamy, panie —  odpowiedzieli ci, którzy otwo­

rzyli —  ale niech się panowie udadzą do handlarza fu­
rażu.

—  A gdzież jest ten handlarz?
—  O statn ia duża bram a od ulicy.
—• Po praw ej ¡stronie, czy po lewej?
—  Po lew ej.
—  A  czy można jeszcze dostać i u kogo irmego?
—  A można. U  oberżysty pod „Baranem ukorono­

w anym “, u tłustego Ludw ika, dzierżawcy.
—  Gdzież oni m ieszkają?
—  P rzy  ulicy U rszulinek.
P rzy jac ie le  kazali sobie wskazać dokładnie wszystkie 

te adresy, poczem d 'A rtag n an  udał ¡się do handlarza fu­
rażu, i targow ał się z nim  o sto pięćdziesiąt snopków 
słomy, które nabył za sumę trzech pistolów; następnie 
zaszedł do oberżysty, gdzie zastał Porthosa, ¡traktującego 
0 dwieście snopków za sumę praw ie taką sam ą; wreszcie 
dzierżawca Ludwik sprzedał im sto pięćdziesiąt.

U czyniło to razem  czterysta trzydzieści. W  Saint-G er- 
main nie było już więcej słomy. Cała ta  tranzakc ja  nie 
zabrała im w ięcej, niż pół godziny. Mousqueton, dobrze 
w ytresowany, postawiony został na czele te j spekulacji. 
Zabroniono mu, ażeby ani odrobinki słomy nie sprzedawał 
tan iej, niż po luidorze za snopek; powierzono mu je j za 
430 luidorów. M ousqueton kręcił głową, nie rozumiejąc 
narazie nic zgoła.

D ‘Antagnan, niosąc trzy  wiązki słomy, powrócił do zam­
ku, gdzie każdy, trzęsąc się od zimna i upadając ze snu, 
patrzył z zazdrością n a  króla, królową i b ra ta  królewskie­
go, w ylegujących się na łóżku.

W ejście ďA rtagnaina na wielką salę wywołało wybuch 
¡śmiechu powszechnego; ale d 'A ntagnan udał, że się nie 
dorozum iewa wcale, iż jest przedmiotem powszechnej 
uwagi, i zaczął rozkładać swe posłanie ze słomy z taką 
zręcznością i humorem, że ślinka przychodziła do ust tym 
biedakom sennym, a nie mogącym spać.

—  Słoma!... —  zawołali —  słoma! gdzie można do­
stać słomy?

-— J a  państw a zaprowadzę —  rzekł Porthos.
I  zaprowadził am atorów do; M ousquetona. k tóry  w spa­



  124 ---

niałomyślnie rozdawał w iązki po luidorze. W praw dzie 
uważano, że to trochę drogo, ale kiedy się chce spać, któż­
by dwóch nawet lub trzech luidorów nie zapłacił za kilka 
godzin dobrego snu?

D ‘Artagna.n ustępował każdem u swego posłania, które 
rozpoczął słać z dziesięć razy, a ponieważ musiał i on, 
jak przypuszczano, płacić na równi z innymi wiązkę sło­
my po luidorze, schował w ten sposób do kieszeni trzydzie­
ści luidorów niespełna w pół godziny.

O godzinie piątej zrana cena słomy doszła już do osiem­
dziesięciu franków  za wiązkę i to nie można już było jej 
dostać. D 'A rtagnan  nie zapomniał o odłożeniu czterech 
wiązek dla siebie; włożył do kieszeni klucz od pokoju, 
gdzie je  schował i w raz z Porthosem  poszedł policzyć się 
z Mousquetonem, który z całą naiw nością i jak  godny 
intendent oddał im czterysta trzydzieści luidorów i jeszcze 
zachował sto luidorów dla siebie.

Mousqueton, nie wiedząc o tern, co się działo w zamku, 
nie pojmował, jak  jemu samemu nie przyszła wcześniej 
myśl do głowy sprzedaw ania słomy. D 'A rtagnan  wsypał 
złoto do kapelusza i w drodze obliczył się z Porthosem . 
Każdem u z nich przypadło po dwieście piętnaście luido­
rów.

W tedy dopiero Porthos spotrzegł się, że niem a dla sie­
bie słomy; wrócił do M ousquetona ale Mousqueton wy­
przedał w szystko do ostatniego źdźbła, sam nie zatrzy­
mawszy nic dla siebie.

Poszukał wówczas d 'A rtagnana, który, dzięki swym 
czterem wiązkom słomy, urządzał sobie miękkie posłanie, 
zawczasu napaw ając się rozkoszą. Posłanie tak pysznie 
podniesione było pod głową, tak dobre dawało przykrycie 
na nogi, że król samby pozazdrościł, gdyby nie spał na 
swem wygodnem łóżku. D 'A rtagnan  za żadną cenę nie 
chciał psuć swego posłania dla Porthosa, ale za wyliczone 
przezeń cztery luidory zgodził się, ażeby Porthos położył 
się przy nim.

Szpadę położył pod głowę, pistolety położył przy boku, 
rozciągnął płaszcz na nogi, kapelusz złożył na płaszczu 
i w yciągnął się rozkosznie na trzeszczącej słomie. Już ma­
rzył słodko, co łatwo mu przychodziło przy posiadaniu 
dwustu dziew iętnastu luidorów, zarobionych w ciągu kw a­
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dransa, gdy glos jakiś rozległ się przy drzw iach od sali, 
aż m uszkieter podskoczył.

—  Panie ď A rtagnan!... —  wołał głos —  panie d ‘Ar- 
tagnan !

—  T u ta j —  rzekł Porthos —  tu ta j. Porthos pomyślał, 
że jeśli d‘A rtagnan  sobie pójdzie, całe posłanie zostanie 
dla niego samego.

Zbliżył się oficer. D 'A rtagnan  podniósł się na łokciu.
—  To pan d 'A rtagnan?... —  rzekł.
—  Tak, panie. Czego pan ode mnie chcesz?
—  Przychodzę po pana.
—  Od kogo?
—  Od Jego Em inencji.
— Powiedz mu pan, że śpię i że po przyjacielsku radzę 

mu to samo uczynić.
—  Jego E m inencja nie położył się spać i wcale się nie 

położy i prosi pana do siebie natychm iast.
—• Cholera niech zdusi tego M azariniego?... —  m ru­

knął d 'A rtagnan . —  Czegóż on ode mnie chce? kapitanem 
mnie zrobić? Tobym mu jeszcze przebaczył.

M uszkieter podniósł się, narzekając, wziął szpadę, ka­
pelusz, pistolety i płaszcz i podążył za oficerem, pod­
czas gdy Ponthos, zostawszy sam, s ta ra ł się nacieszyć 
posłaniem.

—  Mości ď A rtag n an  —  rzekł kardynał —  nie zapo­
mniałem, z jaką gorliwością mi służyłeś, i chcę ci tego 
dać dowód.

—  D obrze!... —  pom yślał ď A rtagnan  —  to się wcale 
nieźle zapowiada.

M azarini patrzy ł na m uszkietera i w idział, jak  mu się 
tw arz rozjaśniła.

—  O! W asza wysokość...
—  Panie ď A rtagnan , czy masz ochotę zostać kapi­

tanem ?
—  O! tak, W asza Em inencjo.
—• A twój przyjaciel czy ciągle pragnie być baronem ?
—• W  te j chwili nawet śni, że już nim jest.
—  W  takim  razie —  rzekł M azarini, w yjm ując z teki 

list, k tóry już raz pokazał ď A rtagnanow i —  weź to pismo 
i zawieź je do A nglji.

D 'A rtagnan  spojrzał na kopertę, nie było na niej w ca­
le adresu



—  A czy mogę wiedzieć, komu mam oddać?
—  Po przyjeździe do Londynu, d jw iesz się; w Londy­

nie dopiero zedrzesz podwójną kopertę.
—  A jakież są polecenia?
—  Słuchać we w szystkiem  tego, do kogo jest lis t ad re­

sowany.
D ‘A rtagnan  m iał nowe uczynić pytania, gdy M azarini 

dodał:
—  Pojedziesz do Boulogne, zastaniesz tam  pod „herba­

mi A nglji“ młodego szlachica, nazw iskiem  M ordaunt.
—  I cóż mam zrobić z tym  szlachcicem ?
—  Tam  podążyć, dokąd on cię zaprowadzi.
D 'A rtagnan  spojrzał na kardynała z m iną zdumioną.
—  T eraz, kiedy już wiesz —  rzekł M azarini —  jedź!
—  Jechać to łatwo powiedzieć —  podchwycił ď A rta- 

gnau — ale, ażeby jechać, potrzeba pieniędzy, a ja  ich 
ti.e mam.

—  O!... —  rzekł M azarini, drap iąc się w ucho —  po­
w iadasz, że nie masz pieniędzy?

—  Nie, W asza Em inencjo.
—  Ależ ten brylant, który dałem ci w czoraj wieczo­

rem :
—  P ragnę go zachować na pam iątkę od W aszej Em i­

nencji.
M azarini westchnął.
—  W  A nglji życie drogo kosztuje, W asza wysokość, 

a zwłaszcza dla specjalnie przysłanego cu Izoziemca.
—  Co!.. — odparł M azarini —  to k ra j bardzo w strze­

mięźliwy i ży je bardzo skrom nie od czasu rew olucji, ale 
m niejsza.

O tw orzył szufladę i  w yjął worek.
—  Cóż powiesz o tysiącu talarów ?
D 'A rtagnan  wydął potwornie dolną wargę.
—  Powiem, W asza wysokość, że to mało, bo z pewno­

ścią n ie  pojadę sam.
—  N aturaln ie —  odpowiedział M azarin i —  pan du 

Vallon będzie ci tow arzyszył, ten zacny szlachcic, a z pe­
w nością po tobie, drogi panie d 'A rtagnan , kocham go n a j­
bardziej i szanuję ze w szystkich ludzi, w  całej F rancji;

—  O! W asza wysokość —  rzekł d 'A rtagnan , w skazując 
worek, którego M azarini n ie  przestał trzym ać —  jeżeli 
go pan tak kocha i szanuje, to pojm uje pan...
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—  H a! przez wzgląd na niego dodam 200 dukatów.
—  Złodziej!... —  m ruknął d ‘A rtagnan. Ale —  dodał 

głośno —  przynajm niej za naszym  powrotem będziemy 
mogli liczyć, pan Porthos na baronostwo, a ja  na rangę?

—  Słowo M azariniego.
—  W olałbym inną rękojm ię —  szepnął do siebie zcicha 

ď A rtagnan , poczem odezwał się głośno:
—  Czy nie mógłbym złożyć szacunku Jej Królewskiej 

Mości królow ej?
—  N ajjaśn ie jsza  P ani śpi —  odpowiedział M azarini —  

panowie musicie jechać bez zwłoki; tak! natychm iast.
—  Jeszcze słówko, W asza wysokość, jeżeli tam, gdzie 

będę, bić się będą, czy mam się bić?
—  Uczynisz, co rozkaże osoba, do której się udasz.
—  Dobrze, W asza wysokość —  rzekł ď A rtagnan , wy­

ciągając rękę po w orek z pieniędzmi —  moje uszanowanie.
D 'A rtagnan  zwolna włożył worek do obszernej kieszeni 

i, zw racając się do oficera, rzekł:
—  Bądź pan łaskaw  obudzić te raz  pana du  Vallon, 

tv imieniu Jego Em inencji, i powiedzieć mu, że czekam na 
niego w stajn i.

O ficer poszedł z tak im  pośpiechem, jakby sam był tern 
zainteresowany wielce.

Porthos w łaśnie w yciągnął się na łóżku i zaczynał chra­
pać harm onijnie, według zwyczaju, kiedy uczuł, jak  go 
ktoś trąc ił w ramię.

Myślał, że to  ď A rtagnan  i nie ruszył się  wcale.
—  W  im ieniu kardynała —  w yrzekł oficer.
;— Oo?.. —  zawołał Porthos, o tw ierając oczy —  co 

pan mówisz?
—■ Powiadam , że Jego Em inencja posyła pana do An- 

g lji, i pan ď A rtagnan  czeka na pana w stajn i.
Porthos głęboko westchnął, podniósł się, w ziął kape­

lusz, pistolety, szpadę i płaszcz, i wyszedł, rzucając pełne 
żalu spojrzenie ria posłanie, gdzie obiecywał sobie tak 
przyjem nie się wyspać. Zaledwie się odwrócił, kiedy 
oficer już się na niem wyciągnął, a nie przeszedł jeszcze 
progu pokoju, gdy jego następca chrapał już w najlepsze.

Rzecz naturalna, że zpośród całego tow arzystw a, on 
tylko, —  król, królowa i Jego wysokość Gaston O rleań­
ski —  spali darmo.
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W IA D O M O Ś C I O A T H O S IE  I  A R A M IS IE

D ‘A rtagnan  udał się w prost do sta jn i. Zaczynało dnieć; 
poznał swego konia i konia Porthosa, przyw iązanych do 
żłoba, ale pustego

U litow ał się nad temi biednemi zwierzętam i i poszedł 
w  kąt s ta jn i, gdzie zobaczył trochę błyszczącej słomy, 
która widocznie wymknęła się nocnym zakupom; zgarnia­
jąc jednak tę słomę nogą, napotkał końcem buta jakieś 
okrągłe ciało, które dotknięte w czułe zapewne miejsce, 
wydało okrzyk i podniosło się na kolanach, przecierając 
oczy. Był to Mousqueton, który, nie m ając już słomy dla 
siebie, przyw łaszczył sobie należącą do korni.

—  M ousqueton!... —  odezwał -ię ď A rtag n an  —  da­
le j!!... dalej! .. w drogę!, w drogę!...

M ousqueton, poznając głos przyjacie la swego pana, 
zerwał się prędko, ale, gdy się tak zerwał, wypadło mu 
kilka luidorówq bezprawnie zarobionych tej nocy.

—  Ho!... ho!... —  rzekł d 'A rtagnan , podnosząc jeden 
z luidorów i obwąchując go —- szczególne złoto, czuć je 
tak słomą.

Mousqueton zarum ienił się tak  uczciwie i wydał się tak 
bardzo zakłopotany że gaskończyk roześmiał się i rzekł:

—  Porthos dopieroby się złościł, mój drogi panie Mous- 
quetonie, ale ja  ci to przebaczam ; pam iętajm y tylko, że to 
złoto, ma nam posłużyć za balsam  na naszą ranę i bądźmy 
weseli.

Mousqueton natychm iast p rzybrał ucieszną minę, osio­
dłał żwawo konia swego pana i w siadł n a  niego, nie b a r­
dzo się ki żywiąc.



Niebawem przybył i Porthos z m iną bardzo chm urną 
i zdziwił się niezm iernie, widząc d'Artaginana zupełnie spo­
kojnego, a M ousquetona, praw ie uradowanego.

—  Ü !... —  rzekł —  więc mamy w reszcie: ty  swoją 
rangę, a ja  moje baronostwo?...

—  i ylko musimy pojechać po dyplomy na nie —  rzekł 
iľA rtagnan —  a za naszym  pow rotem  M azarin i je pod­
pisze. ^

—  A dokąd jedziem y?... —  spytał Porthos.
—  N ajprzód do P aryża  —  odpowiedział d 'A rtagnan — 

muszę tam uregulować kilka interesów.
—'T o  jazda do P aryża!... —  rzekł Porthos.
Przybywszy do bram  m iejskich, zdziwieni zostali gro­

źną postacią stolicy. Dokoła karety , połamanej w kawał­
ki, lud miotał przekleństwa, a osoby, które chciały uciec, 
stały się w ięźn iam i; byli ito mężczyzna i dwie kobiety. 
Kiedy przeciw nie d 'A rtagnan  i P orthos zaządali, ażeby 
ich wpuszczono do m iasta, n ie  szczędzono im żadnych 
grzeczności. B rano ich za zbiegów z p a rtji królewskiej 
i starano się ich sobie ująć.

—  Co robi k ró li... —  pytano.
—  Śpi.
—  A hiszpanka?...
—  M arzy.
—  A przeklęty włoch.
—  Czuwa. T rzym ajcie się też mocno, bo skoro poje­

chali, to zapewne po coś. Ale ponieważ ostatecznie 
jesteście silniejsi —  ciągnął dalej d 'A rtagnan  —  dajcie 
spokój kobietom i starcom , pozwólcie tym  paniom  odejść, 
a sami pomyślcie o pow ażniejszych rzeczach.

Lud słuchał tych słów z przyjem nością i puścił damy, 
kt?»e podziękowały ď A rtagnanow i wymownem spojrze­
niem.

—  A teraz  naprzód!... —  rzekł d 'A rtagnan.
I  szli dalej, przebyw ając łańcuchy; popychając, popy­

chani, zapytyw ani i sami w ypytując...
Na placu przed Pałacem  Królewskim  d 'A rtagnan  zo­

baczył sierżanta, który uczył wojskowych ćwiczeń, pię­
ciuset czy sześciuset mieszczan. Był to  P lanchet, który 
na korzyść m ilicji m iejskiej zużytkowywał dawne wspo­
mnienia z pułku piemonckiego. Przechodząc przed d‘A r- 
tagnanem, poznał swego dawnego pana.
Dwadzieścia la t później. T. II. 9
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—  Dzień dobry, panie d 'A rtagnan  —  odezwał się F lan­
chet z m iną dumną.

—  Dzień dobry, panie D ulaurier —  odpowiedział d 'A r­
tagnan.

F lanchet stanął w m iejscu, spoglądając na d ‘A rtagnana 
oszołomionemi oczym a; pierwszy szereg, widząc, że się 
wódz jego zatrzym uje, także się zatrzym ał, a po nim każdy 
aż do ostatniego.

—  Ci m ieszczanie się strasznie śmieszni —  rzekł d 'A r­
tagnan  do Porthosa i ruszył dalej w drogę.

W  pięć m inut później stanęli w hotelu „pod K ozą“ . 
P iękna M agdalena rzuciła się n a  spotkanie d 'A rta - 
gnana.

—  M oja droga pani T urquaine —  rzekł d 'A rtagnan  —  
jeżeli masz pieniądze, to je  schowaj prędko, jeżeli masz 
kosztowności, ukryj je  jeszcze p rędzej; jeżeli masz dłu­
żników, każ im sobie zapłacić, jeżeli m asz wierzycieli, 
to im nie płać.

—  A to dlaczego?... —  zapytała M agdalena.
—  Bo cały P aryż obrócony zostanie w popiół, ni mniej 

ni w ięcej, jak  Babilon, o którym  zapewne słyszałaś.
—  I pan mnie opuszcza w tak iej chwili?...
—  N aw et natychm iast —  odrzekł d 'A rtagnan .
—  A dokąd pan jedziesz?...
—  0 ! .. .  gdybyś pani m ogła mi to powiedzieć, oddała­

byś mi wielką przysługę.
—  0 !... mój Boże!... mój Boże!...
—  Czy masz pani jak ie listy  do m nie?... —  zapytał 

d 'A rtagnan , dając gospodyni znak ręką, ażeby oszczędzi­
ła  wszelkich biadań, gdy biadania te będą zbyteczne.

—  W łaśnie jeden tylko co przyszedł.
I  podała list d 'A rtagnanow i.
—  Od A thosa!... —  zawołał d 'A rtagnan , poznając pi­

smo swego przyjaciela . D 'A rtagnan  otw orzył lis t i p rze­
czytał :

„K ochany d 'A rtagnan ie!... K ochany du  Vallon, pocz­
ciwi moi przyjaciele, może o trzym ujecie odemnie w iado­
mości po raz ostatni, A ram is i ja  jesteśm y bardzo n ie­
szczęśliwi; ale podtrzym uje nas Bóg, odwaga nasza 
i wspomnienie o naszej p rzyjaźni. M yśl... o! myśl o Raulu. 
Polecam ci papiery, które zna jdu ją  się w Blois, a jeżeli
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w ciągu póìtrzecìa m iesiąca nie będziesz miał od nas wia­
domości, to przeczytaj te dokumenty. U całuj w icehrabiego 
z całego mego serca w imieniu waszego wiernego przy­
jaciela.

A thos“.

—• O!... naturalnie, że go ucałuję —  rzekł d 'A rta - 
grian —  zwłaszcza że się znajduję po drodze, o gdyby nie­
szczęściem stracił naszego biednego Athosa, od tego dnia 
zostanie moim synem.

—  A ja  —  w yrzekł Porthos —  czynię go swoim ogól­
nym spadkobiercą.

—• Zobaczymy, co jeszcze pisze Athos?...
„Gdybyście spotkali gdzie na drodze niejakiego pana 

M ordaunta, strzeżcie się go. W ięcej nie mogę wam o nim 
powiedzieć w mym liście“ .

—  P ana M ordaa nt, tc dobrze —  rzekł Porthos —  bę­
dzie się pamiętało. Ale zobacz, może jest jak i przypisek 
od Aram isa.

—  Rzeczywiście —  rzekł d 'A rtagnan  i przeczytał:
„U kryw am y przed wami miejsce naszego pobytu, dro­

dzy przyjaciele, znając wasze przyw iązanie braterskie 
i w iedząc dobrze, że zarazbyście przybyli umrzeć wraz 
z nam i“ .

—  Sacrebleu!... —  przerw ał Porthos z wybuchem gnie­
wu, że aż Mousqueton podskoczył na drugim  końcu po­
koju —  więc im grozi śm iertelne niebezpieczeństwo?...

D 'A rtagnan  czytał dale j:
„A thos zapisuje wam Raula, a ja  wam zapisuję zemstę. 

Gdyby szczęśliwym trafem  dostał ci się w ręce niejaki 
M ordaunt, powiedz Porthosowi, ażeby mu gdzie w kącie 
skręcił kark. N ie śmiem wam powiedzieć więcej listo­
wnie.

A ram is“.

—  Jeżeli o to tylko chodzi —  rzekł Porthos —  to się 
zrobi łatwo.

—■ Przeciw nie —  podchwycił d 'A rtagnan  z miną po­
nurą  —  to niemożebne.

—  A to dlaczego?...
—  Bo właśnie z tym  panem M ordaunt połączyć się 

mamy w Boulogne i razem z nim pojechać do A nglji.
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— A gdybyśmy, zam iast połączyć się z tym panem Mor- 
dannt, pojechali połączyć się z naszymi przyjaciółm i — 
rzekł Porthos, z gestem, mogącym przerazić całą arm ję.

—  I ja  o tem pomyślałem —  rzekł d 'A rtagnan  —  ale 
na liście niema ani m arki, ani stempla.

—  To praw da —  rzekł Porthos.
I zaczął chodzić po pokoju, jak  człowiek nieprzytom ny, 

m achając rękoma i co chwila w yciągając szpadę do po­
łowy z pochwy. D 'A rtagnan  zaś stał jak  człowiek zgnę­
biony i najgłębsze zm artw ienie malowało się na jego 
tw arzy.

—  O! źle —  rzekł Porthos —  on nas znieważa, chce 
umrzeć sam, to źle.

—  No, —  odezwał się d 'A rtagnan , —  wszystko to nie 
prowadzi do niczego. D alej jedźm y ucałować Raula, ja ­
keśmy sobie powiedzieli, a może on dostał także jakie 
wiadomości od Athosa.

—  P a trz ! pyszna myśl! —  rzekł P orthos —  doprawdy, 
mój drogi d 'A rtagnanie , nie wiem, skąd ci się to bierze, 
ale zawsze masz pełno św ietnych pomysłów. T ak , jedźmy 
ucałować Raula.

—  Biada temu, ktoby memu panu wszedł w drogę! — 
rzekł Mousqueton do siebie, —  groszabym  nie dał za je ­
go skórę.

Dosiedli koni i pojechali. P rzy jechaw szy  na ulicę Ś-go 
D jonizego, przyjaciele napotkali w ielkie zbiegowisko lu­
du. To pan de Beaufort przybył właśnie z Vendômes, a koa­
d ju tor pokazywał go Paryżanom  zachwyconego i ucieszo­
nego. Z panem de B eaufort na czele uw ażali się odtąd  za 
niezwyciężonych.

O baj przyjaciele skręcili w m ałą uliczkę, ażeby się nie 
spotkać z księciem i dostali się do rogatki Ś-go Djonizego.

—  Czy to praw da? —  spytali strażnicy naszych dwóch 
jeźdźców —  że pan de B eaufort przybył do P aryża?

—• P raw da zupełna —  rzekł d 'A rtagnan  —  a nas w ła­
śnie posyła na spotkanie pana de Vendôme, swego ojca, 
który przyjeżdża również.

—  Niech żyje pan de B eaufort, —  zawołali strażnicy 
i usunęli się z uszanowaniem, ażeby przepuścić w ysłań­
ców wielkiego księcia.

Gdy się wydostali za rogatki, d roga się paliła pod ko­
pytami koni tych ludzi, którzy nie znali, co to znużenie
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lub zniechęcenie; rum aki ich leciały jakby na skrzydłach, 
oni zaś nie przestaw a4 mówić o Athosie i Aram isie.

Obóz leżał między Sai:.i-O m er i Lambe, przyjaciele 
dotarli do obozu i pierwsi przynieśli wiadomości o uciecz­
ce króla i królow ej, o czem krążyły tu tylko głuche po­
głoski. Zastali Rauia przy namiocie, leżącego na sianie, 
które koń jego skubał ukradkiem .

Młodzieniec miał oczy czerwone i wydawał się przy­
gnębiony. M argrab ia de Oram m ont i hrabia de Ouiche 
powrócili do P aryża, a biedne dziecko znajdowało się 
osamotnione zupełnie.

Po chwili Raul podniósł oczy i zobaczył dwóch ieźdź- 
ców, k tórzy mu się przypatryw ali, poznał ich i przybiegł 
z otw artem i ramionami.

—• O! to wv... drodzy przyjaciele! —  zawołał —  czy 
mnie szukacie? czyście przyjechali po mnie? a może przy- 
nosiecie mi wiadomość o moim opiekunie? Niewiem co 
się z nim stało. O! tak jestem niespokojny, że mi się na 
płacz zbiera.

I  rzeczywiście dwie grube łzy stoczyły się po ogorza­
łych licach młodzieńca. Porthos odwrócił głowę, ażeby 
nie dać poznać po swej poczciwej szerokiej tw arzy, co się 
działo w jego sercu.

—  E! do d jab ła! —  rzekł d 'A rtagnan  potężnie w zru­
szony —  nie rozpaczaj tak, przyjacielu  mój, jeźeliś ty  nie 
otrzym ał listów od hrabiego, to myśmy za to  dostali.

—  O! doprawdy?... —  zawołał Raul.
—■ I nawet wiadomości są uspakaja jące — rzekł d 'A rta­

gnan widząc radość, jaką ta nowina spraw ia młodzieńcowi.
—  Czy masz pan list przy sobie?
—  T ak, to jest miałem —  rzekł d 'A rtagnan , udając, że 

go szuka —  tak, musi być w kieszeni, pisze do mnie, że 
w raca, nieprawdaż, Porthosie?

D 'A rtagnan , chociaż był gaskończykiem, nie chciał brać 
na siebie całego ciężaru tego kłamstwa.

—• Tak, —  odrzekł Porthos, chrząkaiąc.
—• O! daj mi pan ten list —  rzekł młodzieniec.
—  E l przed chwilą jeszcze go czytałem, czy'žbym go 

zgubił? A do licha! w kieszeni mam dziurę.
—  O! tak, panie Raulu —  dorzucił Mousqueton —  list 

był bardzo pocieszający i panowie czytali mi go, aż pła­
kałem z radości.
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—  To przynajm niej wiecie, panowie, gdzie się zna j­
duje? —  zapyta! Raul, napól uspokojony.

—  A! tak, —  odrzekł d 'A rtagnan  —  natu ra ln ie że 
гуіеш, ale to tajem nica.

—  Przecież nie przede mną, spodziewam się?
—• N ie; nie przed tobą, to też zaraz ci powiem, gdzie 

się znajduje.
Porfkos patrzy ł na d 'A rtagnana zdziwionemi oczyma.
—  Gdież, u d jabła, mam oznaczyć m iejsce tak , żeby 

tam  do niego nie pojechał? —  m ruczał d 'A rtagnan .
—  No, panie, gdzież on jest?  —  zapytał R aul głosem 

słodkim i pieszczotliwym.
—  Jest teraz w Konstantynopolu.
—  U turków ! —  zawołał R aul przestraszony —  mój 

Boże! Co też mi pan mówi?
—  Jakto? czy cię to przestrasza! —  rzekł d 'A rtagnan .—  

Ba! alboż to turcy  nie są ludzie, tacy  sami, jak  hrabia 
de la F ère  i opat d 'H erblay .

—  O! to przy jacie l jego je s t z n im  —  podchwycił 
Raul —  to mnie trochę uspokaja.

—  A to ci ma sp ry t ten szatański d 'A rtagnan! —  szep­
nął do siebie Porthos, zachwycony dowcipem przyjaciela .

—  A teraz —  rzekł d 'A rtagnan , którem u pilno było 
zmienić przedm iot rozmowy, oto pięćdziesiąt pistolów, 
które pan hrab ia przysłał dla ciebie przez tego samego 
posłańca z przypuszczeniem , że już nie m asz pieniędzy, 
i że ci się te bardzo przydadzą.

—  M am jeszcze dwadzieścia pistolów.
—  No, weź te, to będziesz m iał siedem dziesiąt.
—  A jeżeli chcesz pan więcej —  rzekł Porthos, sięga­

jąc ręką do swego worka.
—  D ziękuję panu —  odrzekł Raul, rum ieniąc się —  

tysiąckrotnie panu dziękuję.
W  tej chwili pokazał się Olivan.
—• Ale, —  rzekł d 'A rtagnan  tak  głośno, ażeby go lokaj 

słyszał —  czy jesteś zadowolony z Olivaina.
—  Tak, tak  sobie.
Olivan udał, że nie słyszy i wszedł do namiotu.
—■ Troszkę złodziej.
— O! panie! o!
— A nadewszystko wielki tchórz.
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—  O! o! panie! •— pan mi honor odbiera ■— rzekî 
Olivan.

—  T fu  do licha! —  w yrzekł d 'A rtagnan  —  dowiedz 
się, waść O livan, że u takich, jak  my ludzi, tchórze nie 
mogą służyć. K radnij swego pana, w yjadaj mu konfitury 
i w ypijaj wino! ale do kroćset, nie bądź tchórzem, bo ci 
uszy poobrzynam. S pójrz na pana Mousquetona, powiedz 
mu, ażeby ci pokazał zaszczytne rzeczy, jakie otrzym ał, 
a w idzisz, ile właściwe mu męstwo nadało godności jego 
obliczu.

M ousqueton był w trzecim  niebie i byłby ucałował d‘Ar- 
tagnana, gdyby tylko śmiał, a przyrzekał sobie, że da się 
za niego zabić, jeśli się tylko nadarzy sposobność.

—  O dpraw  Raulu, tego h u lta ja  —  rzekł d 'A rtagnan  — 
bo jeśli on tchórz, skom prom ituje cię jeszcze kiedy.

—  P an  powiada, że ja  tchórz —  zawołał O livan -— 
bo chciał się tu  kiedyś bić z kornetem  z pułku Gram- 
mont, a ja  nie chciałem iść.

—  Panie O livan! lokaj nie powinien być nigdy niepo­
słuszny —  rzekł d 'A rtagnan  surowo.

I, odciągającego na bok, dodał:
—■ Dobr.ześ zrobił, jeżeli pan twój nie miał racji, weź 

za to ta la ra ; ale gdyby pana twego obraził kto kiedy, a ty 
nie dałbyś się w kawały porąbać przy nim, język ci obetnę, 
i gębę ci nim wytrę. Zapam iętaj to sobie.

O livan sklonil się i schował ta la ra  do kieszeni.
—■ A teraz,, przy jacie lu  Raulu —  rzekł d 'A rtagnan — 

jedziemy, pan du V allon i ja, jako ambasadorowie. Nie 
mogę ci powiedzieć, w jakim  celu, sam nie wiem wcale, 
ale jeśli czego potrzebować będziesz, pisz do pani M agda­
leny Turquaine do hotelu „pod Kozą", i czerp z tej kasy, 
jak  od bankiera, ale jednak um iarkowanie bo uprzedzam 
cię, że nie jest tak  obficie zaopatrzona, jak  kasa podskar­
biego ďEm m ery.

1 ucałowawszy chłopca, czasowa oddanego pod opiekę, 
popchnął go w potężne ram iona Porthosa, które porwały 
go z ziemi i ¡trzymały przez chwilę zawieszonego na szla- 
chatncm sercu potężnego olbrzyma.

—■ No —  w yrzekł d 'A rtagnan  —  w drogę!...
1 pojechali ku Boulogne, gdzie pod wieczór zatrzym ali 

swe konie, mokre od potu i białe od piany. O dziesięć kro­
ków od m iejsca, gdzie się zatrzym ali przed w jazdem  do
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m iasta, jak iś młodzieniec, czarno ubrany zdaw ał się jak ­
by na kogoś czekać, a odkąd ich zobaczył, nie spuszczał ba­
dawczego wzroku.

D 'A rtagnan  zbliżył się do niego i, widząc, że ów czło­
wiek nie p rzestaje  się w niego w patryw ać, rzekł:

—  Mój przy jacie lu! nie lubię, ażeby m nie kto tak 
śrubował oczami.

—  Przepraszam  pana — odezwał się młodzieniec, nie 
odpowiadając na tę uwagę d‘A rtagnana —  czy nie przy­
bywa pan z P aryża?

D 'A rtagnan  pomyślał, że to  jak iś ciekawy pragnie mieć 
nowiny o stolicy.

—  T ak , panie —  odrzekł wreszcie łagodniejszym  to­
nem.

—  A czy nie ma pan czasem, zatrzym ać się „pod herbami 
A nglji"?

—  Tak, panie.
—  W  takim, razie —  odrzekł miodzieniec —  to  do mnie 

m asz pan in teres; jestem  M ordaunt.
—  A! —  szepnął d 'A rtagnan , —  to ten, którego Athos 

każe mi się strzec.
—  A! —  szepnął Porthos —  to ten, którego A ram is 

każe mi zadusić.
O baj spojrzeli bacznie na młodzieńca. Ten omylił się, 

co do znaczenia ich spojrzeń.
—  Czyżby panowie, nie w ierzyli memu słowu? —  

rzekł —  gotów jestem  złożyć panom dowody!
—  Nie, panie —  rzekł d 'A rtagnan , —  oddajem y się 

do pańskiego rozporządzenia.
—  Otóż, —  podchwycił M ordaunt, —  pojedziem y nie­

zwłocznie, bo to dzisiaj ostatni dzień zwłoki, o którą mnie 
prosił kardynał. S tatek mój gotów, i gdybyście, panowie, 
nie przybyli dzisia j, byłbym bez was odjechał, bo jenerał 
O livier Cromwell musi niecierpliw ie oczekiwać mego po­
wrotu.

—  H a! ha! —  rzekł d 'A rtagnan  —  więc to do jenera­
ła O liviera Cromwella, nas wysłano?

—  Alboż panowie nie macie do niego lis tu?  —  zapy­
tał młodzieniec.

—  Mam list, którego podwójną kopertę mogę zedrzeć 
dopiero w Londynie ponieważ powiadasz mi pan, do ko­
go jest adresowany, nie potrzebuję już czekać dłużej.
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D'Artaginan rozdarł kopertę listu. L is t był rzeczywiście 
zaadresowany „Do p. O üviera Cromwella, generała wojsk 
narodu angielskiego1'.

—  O! —  rzekł d‘A rtagnan  —  szczególne zlecenie!
—  Co to za jeden ten pan O livier Cromwell! —  zapy­

tał Porthos po cichu
—  D aw ny piwowar —  odpowiedział d 'A rtagnan.

Czvžhy M aza rirt chciał zrobić spekulację na piwie,
jak zrobiliśmy na słomie? —  zapytał Porthos.

—  No, pewnie —  odezwał się M ordaunt niecierpliwie,— 
Jedźmy.

—  H o! ho! —  odparł Porthos —  tak bez kolacji? Czyż 
pan Cromwell nie może trochę zaczekać?

—  Tak, ale mnie bardzo pilno —  rzekł M ordaunt.
—  O! jeżeli to tylko o pana idzie —  odrzekł Porthos — 

to mnie nic a nic nie obchodzi i zjem kolację za pozwole­
niem parsk iem  itib bez pańskiego pozwolenia.

Spojrzenie m gliste młodzieńca zapłonęło i gotów był 
rzucić niem błyskawice, ale się powstrzymał.

—  P anie —  ciągnął dalej d 'A rtagnan , —  trzeba wy­
baczyć zgłodniałym podróżnym Zresztą kolacja nasza nie 
zatrzym a nana bardzo, pojedziemy do oberży. Idź pan 
pieszo do portu, my tymczasem co przekąsim y, i staniemy 
tam jednocześnie z panem.

—  Tak panowie chcecie, bylebyśmy jechali —  rzekł 
M ordaunt. ч

—  A iak się nazyw a okręt? —  zapytał d 'A rtagnan.
—  S g ta n d a r .
—  Dobrze. Za pół godziny będziemy na pokładzie.
I oba i, sniąwszy konie, popędzili do hotelu „pod H er­

bami A ng lii" .
—  Co powiesz o tym  młodzieńcu?... —  zapytał d‘Ar- 

tagnan, galopując.
—  Że mi się wcale nie podoba —  odrzekł Porthos — 

i że miałem gwałtowną ochotę usłuchać rady A ram isa.
—  Strzeż się tego, mńi drogi Porthosie, człowiek ten 

iest wysłańcem generała Cromwella i chyba kiepski był­
by sposób przedstaw ienia mu się, oznajm iając, żeśmy skrę­
cili kark  jego powiernikowi.

—■ To nie rac ia  —  rzekł Porthos —  ja zauważyłem 
zawsze, że A ram is d a je  dobre rady.
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—  Posłuchaj —  rzeki ď A rtagnan  —  kiedy nasze po­
słannictw o się skończy...

—  To co?...
—  To zobaczymy.
P rzy  tych słowach przy jacie le  przybyli do hotelu „pod 

H erbam i A n g lji" , gdzie zjedli w ieczerzę z wielkim ape­
tytem, poczem niezwłocznie udali się do portu.

S tatek  jakiś rozw ijał już żagle, a na pokładzie tego 
statku M ordaunt przechadzał się niecierpliw ie.

—  To rzecz dziwna... —  odezwał się ď A rtagnan  kie­
dy łódka wiozła ich na pokład Sztandaru  —  to rzecz 
dziwna, jak  ten młodzieniec podobny jest do kogoś, któ­
rego znałem, ale n ie  mogę powiedzieć do kogo.

P rzybili do schodków i po chwili znaleźli się na statku. 
W prow adzenie koni na pokład trw ało jednak dłużej, niż 
ludzi, i statek podnieść mógł kotwicę dopiero o godzinie 
dziew iątej.

M łodzieniec trząsł się z niecierpliw ości i kazał rozwi­
nąć wszystkie żagle. Porthos, znużony trzem a bezsenne- 
mi nocami i drogą kilkudziesięciu mil na koniu, poszedł 
do swej kaju ty  i spał. D ‘A rtagnan, przezw yciężając w stręt 
do M ordaunta, przechadzał się z nim po pokładzie; i set­
ki h istro ji opowiadał, ażeby go zmusić do mówienia.

Mousqueton cierpiał chorobę morską.



R O Z D Z IA Ł  XV

SZ K O T  D LA  G R O SZA  M A RN EG O  
S P R Z E D A Ł  K R Ó LA  SW EGO

Pom iędzy dwiema rzekam i, na granicy  szkockiej, ale 
już na ziemi angielskiej, wznoszą się nam ioty m ałej arm ji.

Północ. Ludzie, ¡w których po nogach nagich, po spo­
dniach krótkich, po pledach i piórach u czapek, poznać 
można szkotów, czuw ają niedbale. Księżyc uwydatnia m u­
ry, dachy i dzwonnice m iasta, które K arol I-szy oddał 
wojskom parlam entu, tak, jaik O xford  i N ewark, co tr z y ­
mały jeszcze z nim w nadziei jakiegoś pogodzenia. 
Na jednym  z końców obozu, obok dużego namiotu., 
pełnego oficerów  szkockich, odbywających naradę, pod 
przewodnictwem  starego hrabiego Lewen, ich wodza, śpi 
jakiś człowiek, n a  m urawie, praw ą ręką trzym ając szpadę. 
Opodal, inny mężczyzna, ubrany po myśliwsku, rozmawia 
z placówką szkocką.

K iedy wybiła godzina pierw sza w mieście Newcastle, 
śpiący obudził się i, przeciągnąw szy się, spojrzał uważnie 
dokoła, a widząc że jest sam, powstał i  udał się w stronę 
mężczyzny, rozm aw iającego z placówką. Ten poszedł mu 
naprzeciw. Spotkali się w cieniu nam iotu po drodze.

—  I cóż, drogi mój przyjacielu?... —  odezwał się n a j­
czystszym językiem  francuskim .

—• A  cóż, mój przyjacielu , niema czasu do stracenia 
trzeba uprzedzić króla.

—  Cóż się więc dzieje?...
—- Zbyt długo byłoby opowiadać. Z resztą dowiesz się 

o tem niebawem. N ajm niejsze słówko, tu  wymówione, 
może wszystko zgubić. Idźm y do m ilorda de W inter.
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I  obaj podążyli na przeciw legły koniec obozu; przyszli 
w krótce do nam iotu tego, którego szukali.

—  Czy pan twój śpi, Tony?... —  zapytał po angielsku 
jeden z męzczyzn służącego.

—  JSiie, panie hrabio —  odpowiedział lokaj —  chyba 
nie, albo jeżeli śpi, to od bardzo niedaw na, bo przeszło 
dwie godziny po rozstaniu się z królem chodził, a odgłos 
jego kroków ustał zaledwie od dziesięciu m inut; zresztą —  
douał lokaj, poanosząc kotarę mamiotu —  m ogą panowie 
zobaczyć.

W istocie, de W in ter siedział przed otworem, zastępu­
jącym  okno, którędy przenikało pow ietrze nocne, i p rzy­
g lądał się m elancholijnie księżycowi, gubiącem u się, wśród 
masy chm ur czarnych. Obaj p rzyjacie le zbliżyli się do 
W intera, który nie słyszał wcale, jak  weszli, i pozostał 
w tej samej postawie, dopóki nie uczuł, że ktoś kładzie mu 
rękę na ram ieniu. Odwrócił się, poznał A thosa i A ram isa 
i podał im rękę.

—  Czyście zauważyli, panowie... —  rzekł do nich —  jak  
księżyc tego w ieczoru nabrał koloru k rw i? -.

—  Nie —  odrzekł A thos —  wydał mi się tak i, jak 
zwykle.

—  Z resztą —  dodał —  w położeniu tak  groźnem , jak 
nasze, badać należy ziemię, nie zaś niebo. Czyś badał pan 
naszych Szkotów i jesteś ich pewny?...

—  Szkotów?... —  zapytał de W in ter —  co jza Szko­
tów?...

—  A !... naszych, panie!... —  odrzekł A thos —  tych, 
którym  się król pow ierzył; szkotów hrabiego de Lewen?...

—  Nie —  rzekł de W inter, poczem dodał: —  W ięc 
powiedzcie mi, panowie, czy n ie widzicie wcale tego czer­
wonego obłoku, który pokryw a niebo?

—  W cale a wcale —  odpowiedzieli razem  A thos i A ra ­
mis.

—  Powiedzcie mi, panowie —  ciągnął dalej de W inter, 
zajęty wciąż tą samą myślą —  czy nie krąży we F ra n c ji 
podanie, że w przeddzień swej śmierci H enryk  IV , g ra jąc  
w szachy z panem de B assom pierre, w idział krwaw e p la­
my na szachownicy.

—  T ak  —  odrzekł A thos — m arszałek opow iadał mi 
to bardzo wiele razy.
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—  Т а к  —  szepnąi de W inter — i nazaju trz  H enryk 
[V został zabity.

—  Ale jak iż  związek m a widzenie H enryka IV  z pa­
nem, hrabio ŕ... —  zapytał Aram is.

—  Żadnego, i doprawdy w arja t ze mnie, że rozmawiam 
L panam i o takich rzeczach, kiedy przybycie wasze do 
mego nam iotu zw iastuje, że przynosicie jakąś ważną wia­
domość.

—• T ak, m ilordzie —  odrzekł Athos —  chciałbym po­
mówić z królem.

—• Z królem ? ależ król śpi.
—  M am  mu do powiedzenia bardzo ważne rzeczy.
— To chodźmy, panowie —  rzek ł de W inter.
N am iot de W intera znajdow ał się obok królewskiego;

rodzaj kory tarza łączył je  oba. K ory tarz ten strzeżony 
był nie przez szyldwacha, lecz przez zaufanego lokaja 
K arola i-go , tak, ażeby w raz ie  potrzeby król mógł na­
tychmiast wezwać wiernego sługę.

—■ Ci panowie są ze mną —  objaśnił de W inter.
Lokaj skłonił się i przepuścił wszystkich. Rzeczywiście 

na posłaniu obozowem, w czarnym  surducie, w długich 
butach, rozpuszczonym  pasie —  król K arol, ustępując 
potrzebie nieprzepartego snu, usnął. T rzech ludzi podeszło, 
i Athos, który zbliżał się pierwszy, popatrzył przez chwilę 
na tę szlachetną tw arz, tak  bladą, otoczoną długiemi czar- 
nemi włosy, z zamkniętemi oczyma, na których powie­
kach żyłki niebieskie nabrzm iały, jak  gdyby od łez.

Athos westchnął głęboko, w stchm enie to obudziło kró­
la, taki m iał słaby sen. U tworzył oczy.

— A !... —  rzekł, w spierając się na łokciu —  to ty, 
hrabio de La F ère?

— T ak, N ajjaśn ie jszy  P anie —  odpowiedział А 1 л os.
—• P an  czuwałeś, kiedy ja  spałem, i przynosisz mi

jakąś nowinę?
— N iestety —  odpowiedział A thos —  N ajjaśn iejszy  

Pan zgadł.
—  To nowina m usi być zła —  rzekł król, uśm iechając 

się sm utnie.
— Tak, N ajjaśn ie jszy  Panie.
— M niejsza... ale przynoszący ją  mile jest w itany, b® 

każde przyjęcie pana spraw ia mi przyjem ność, choćby 
już przez to samo, że pana przysłała H enryka, jaka­
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kolwiek więc to wiadomość, powiedz ją  odrazu śmiało.
—  N ajjaśn ie jszy  Panie, pan Cromwell przybył tej nocy 

do New-Castle.
—  O!... —  rzekł król —  ażeby mnie zwyciężyć?
—- Nie, ażeby N ajjaśn iejszego  P ana  kupić!
—  Co pan mówisz?...
—  Powiadam , N ajjaśn ie jszy  Panie, że w ojsku szkoc­

kiemu należy się czterysta tysięcy funtów  sterlingów...
—  Dawnego żołdu, tak, wiem o tem. Od roku nieomal 

moi dzielni i w ierni szkoci b iją  się tylko honorowo.
A thos uśm iechnął się.
—  Otóż, N ajjaśn ie jszy  Panie, jakkolw iek honor piękną 

je st rzeczą, sprzykrzyło im się już  bić za W aszą K ró­
lewską Mość —  i tej nocy sprzedali cię za dwakroć sto 
tysięcy funtów, to jest za połowę tego, co im się należy.

—  Niepodobna!... —  zawołał król —  szkoci mieliby 
sprzedać swego króla za dwakroć sto tysięcy funtów!

—  Żydzi sprzedali przecie swego Boga za trzydzieści 
srebrników !

—  I cóż to za Judasz zrobił tak i ta rg !
—  H rab ia  de Lewen.
—  Czyś pan tego pewny?
—  Słyszałem na własne uszy.
K ró l westchnął głęboko, jak  gdyby serce mu pękało 

i opuścił głowę.
—  O! szkoci!... —  w yrzekł —  szkoci! nazywałem  was 

wiernym i —  i wam  się powierzyłem, gdym  mógł uciec do 
O xfordu, szkoci! współziomkowie moi! Szkoci! moi b ra ­
cia!... Ale czyś tego tylko pewny, mój panie?

—  Leżąc za nam iotem  hrabiego de Lewen i uchyliwszy 
płótno, w idziałem  wszystko i wszystko słyszałem.

—  I kiedy się ma odbyć ten ohydny handel?
—  Dziś izrana. Jak  widzi więc W asza K rólewska 

Mość, niem a czasu do stracen ia.
—  A cóż robić, kiedy, jak  pan powiadasz, zostałem 

sprzedany?
—  P rzepraw ić się przez Tymę, dostać się do Szkocji, 

połączyć się z lordem M ontrose, a on W aszej K rólew ­
skiej Mości nie sprzeda.

—  A cóż pocznę w Szkocji? będzie to  w ojna powstań­
ców, a taka wojna niegodna jest króla.
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— Przykład Roberta Bruce rozgrzesza W aszą Kró- 
lews»ką Mość.

—  Nie! nie!... zbyt długo walczę... jeżeli mnie sprze­
dali, niech mnie wydadzą, i niech na nich spadnie wieczna 
hańba zdrady.

—  N ajjaśn ie jszy  P anie —  rzekł Athos —  może tak 
powinien postąpić król, ale nie tak  powinien postępować 
małżonek i ojciec Przybyłem  tu w imieniu żony W aszej 
Królewskiej Mości, i córki... i w imieniu żony i córki 
i dw ojga innych dzieci, które pozostawiłeś królu, w Lon­
dynie, wołam : Żyj, N ajjaśn ie jszy  Panie, Bóg tego chce!

K ról wstał, spiął pas, przypasał szpadę i, ocierając 
chustką czoło, zroszone potem, rzekł:

—  Cóż mam czynić?
—  N ajjaśn ie jszy  Panie, czy możesz w całem wojsku 

liczyć choć na jeden pułk?
—  De W in ter —  odezwał się król —  czy wierzysz 

w wierność swego pułku?
—* N ajjaśn ie jszy  Panie, to są, tylko ludzie, a ludzie 

stali się albo źli, albo bardzo słabi. W ierzę w ich w ier­
ność, ale nie mogę ręczyć; powierzyłbym im swe życie 
ale w aham  isię z powierzeniem życia W aszej Królewskiej 
Mości.

—  H a!... —  rzekł A thos —  to w braku pułku jest nas 
trzech w iernych ludzi... w ystarczym y. N iech W asza K ró­
lewska Mość dosiądzie konia, niech się umieści między 
nami, przepraw iam y się przez Tynę, dostajem y się do 
Szkocji i jesteśm y ocaleni.

—  Czy takie tw o je  zdanie, de W inter?... —- zapytał 
król.

—  Tak, N ajjaśn ie jszy  Panie.
—  I tw oje, panie d 'H erblay?
—  Tak, N ajjaśn ie jszy  Panie.
—  N iech więc tak  będzie, jak  chcecie. De W inter, 

w ydaj rozkazy.
De W in ter w yszedł; tymczasem król kończył się ubie­

rać. P ierw sze blaski dzienne jęły sączyć się przez okna 
namiotu, kiedy de W in ter wszedł.

—  W szystko gotowe, N ajjaśn ie jszy  Panie —  rzekł.
— A my? —  zapytał Athos.
—  G rim aud i B laisois trzym ają konie osiodłane.
— To nie traćm y chwili, — rzekł Athos —■ jedźmy.
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—  Jedźmy, —  pow tórzył król.
—  N ajjaśn ie jszy  panie —  rzekł A ram is —  ozy W asza 

Królewska Mość nie uprzedzi swych przyjaciół?
—  P rzy jac ió ł m oich? —  odrzekł K arol I, w strząsając 

smutno głową, —  mam tylko trzech. Jednego przyjaciela 
od lat dw udziestu, który o mnie nigdy nie zapomniał, 
dwóch przyjació ł od sześciu dni, których nigdy nie za­
pomnę. Chodźcie, panowie, chodźcie.

K ról wyszedł z nam iotu, przed którym  oczekiwał już 
jego koń, król jeździł na nim od trzech lat i bardzo go 
lubił. Koń, zobaczywszy go, zarżał z zadowolenia.

—  O! —  rzekł król —  byłem niesprawiedliwy, bo oto 
jeszcze jedna przynajm niej istota, k tóra mnie kocha. Ty 
pozostaniesz mi w ierny, A rthusie, m eprarvdaz ?

A  koń, jakby zrozum iał te słowa, zbliżył dymiące noz­
drza do tw arzy królew skiej, podnosząc w argi i pokazu­
jąc uciesiznie białe zęby.

—  Tak, tak —  rzekł król, głaszcząc go ręką —  tak, 
dobrze, A rthusie, jestem  z ciebie zadowolony.

I  z tą  lekkością, która go czyniła jednym z najlepszych 
jeźdźców w Europie, K aro ' wskoczył na siodło i, zw raca­
jąc się do Athosa, A ram isa i de W in tera  rzekł:

—  No, panowie, czekam  na was.
Ale Athos stał na m iejscu, nieruchomy, z oczami wpa- 

trzonem i i ręką, w yciągniętą leu lin ji czarnej, ciągnącej 
się wzdłuż brzegu T yny w długości dw a razy większej 
od obózu.

—  Co to za lin ja?  —  rzekł Athos. —  W czoraj je j nie 
widziałem.

—  T o zapewne mgła od rzeki, —  odparł król.
—  N ajjaśn ie jszy  panie, to  coś nam acalniejszego, niż 

mgła.
—  Isto tn ie, widzę jakby jakąś przegrodę ciemnawą — 

rzekł de W inter.
—  To nieprzyjaciel wychodzi z N ewcastle i otacza 

nas! —  zawołał Athos.
—  N ieprzy jaciel? —  rzekł król.
—  T ak! nieprzyjaciel! już za późno; tam, przy  tvm 

promieniu słonecznym, od strony m iasta, w idać bły­
szczące „brzegi żelazne".

T ak  nazywano wówczas kirasjerów , z których Crom 
well stworzył sw oją gw ardję.
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—  O l —  rzelkí król — zobaczymy, czy to prawda, że 

szkoci mnie zdradzają.
—  Co chcesz uczynić, N ajjaśn ie jszy  Pannie? —  za­

wołał Athos.
—■ Chcę dać im rozkaz, ażeby atakowali i razem ze 

mną przeszli po brzuchach tych nędznych rokosizan.
I król, spiąwszy konia, popędził ku namiotowi hrabiego 

Lewena.
— Za mną, panowie, —  rzekł Athos.
— Za mną —  rzekł Aram is.
— Czyżby król był ranny? —  spytał de W inter. — 

W idzę na ziemi plamy krwi.
I popędził za dwoma przyjaciółm i. A thos go zatrzymał.
—  Zbierz pan swój pułk —  rzekł —  przewiduję, że 

będziemy go potrzebowali za chwilę.
De W in ter zawrócił, a dw aj przyjaciele sami jechali 

dalej. W  dwie sekundy król przybył do nam iotu naczel­
nego wodza w ojska szkockiego. Zeskoczył na ziemię 
i wszedł. Generał otoczony był przez głównych dowód­
ców.

—  K róli... — zawołali wszyscy, p rostu jąc się  i patrząc 
na siebie ze zdumieniem.

K arol stał przed nimi, w kapeluszu na głowie, ze zmar- 
szczonemi brwiam i, sm agając szpicrutą po swych butach.

—  Tak, panowie —  wyrzekł —  król we w łasnej osobie, 
i król przychodzi do was, ażebyście zdali spraw ę z tego, 
co się dzieje.

—  A co się dzieje. N ajjaśn ie jszy  P an ie? —  zapytał 
hrabia de Lewen.

—  A to, mój panie —  rzekł król, dając się unieść gnie­
wowi, —  że jenerał Cromwell przybył tej nocy do New­
castle, że wy o tern wiecie, a ja  nie jestem  przez was 
uprzedzony; dzieje się to, że nieprzyjaciel wychodzi 
z m iasta i zamyka nam przejście przez Tynę, że wasze 
straże musiały widzieć ten manewr, a ja  nie jestem  przez 
was uprzedzony; dzieje się to, że układem sromotnym 
sprzedaliście mnie, za dwakroć sto tysięcy funtów parla­
mentowi, ale o tym układzie zostałem przynajm niej uprze­
dzony. Oto, co się  dzieje, moi panowie, odpowiadajcie 
i uspraw iedliw iajcie się, bo ja  was oskarżam.

—  N ajjaśn ie jszy  Panie, — w yjąkał hrabia de Lewen —
nw m dxíeÄ eia  l a t  p S i n f e j ,  ' T .  TT.
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W aszą K rólew ską Mość w błąd wprowadził jakiś fa ł­
szywy raport.

—  W łasnem i oczyma widziałem w ojsko n ieprzyjaciel­
skie, rozciągające się między m ną a Szkocją rzekł 
K aro l —  i mogę praw ie powiedzieć: na własne uszy sły­
szałem roztrząsane w arunki handlu o m oją osobę.

W odzowie szkoccy spojrzeli po sobie, sami te raz  z ko­
lei m arszcząc brwi.

—  N ajjaśn ie jszy  panie —  m ruknął hrab ia de Lewen, 
przygnieciony brzem ieniem  wstydu —  N ajjaśn ie jszy  P a ­
nie, gotowi ci jesteśm y złożyć wszelkie dowody.

—’ J a  żądam  tylko jednego —  w yrzekł król —  wojsko 
do bitw y i dalej n a  n ieprzyjaciela.

—■ Niepodobna, N ajjaśn ie jszy  P anie —  rzekł hrabia.
—- Jak to? niepodobna?... A  któż tem u przeszkadza? — 

zawołał K arol I.
—  W asza K rólew ska Mość w ie dobrze, że między 

nam i i w ojskiem  angielskiem  je st zawieszenie broni —  
odpowiedział hrabia.

—  Jeżeli jest zawieszenie broni, wojsko angielskie po­
gwałciło je, wychodząc z m iasta w brew  postanowionym 
w arunkom ; otóż powiadam wam, m acie razem  ze mną 
przebić się przez wojsko do S zkocji; a jeżeli tego nie 
uczynicie, w ybierajcie między temi dwiema nazwami : a l­
bo jesteście tchórze!... albo jesteście zdrajcy!...

Oczy szkotom zapałały i, jak  się to często zdarza w po­
dobnych okolicznościach, z niezwykłego wstydu przeszli 
do niezwykłej bezczelności; dw aj wodzowie klanów, pod­
sunąwszy się bliżej do króla, odezwali się:

—  A  więc tak... przyrzekliśm y uwolnić Szkocję i An- 
g iję  od tego, który od lat dwudziestu pięciu p ije  krew  i zło­
to  A nglji : Szkocji. P rzyrzekliśm y i dotrzym ujem y nasze­
go przyrzeczenia: K rólu K aro lu  S tuarcie, jesteś naszym 
więźniem...

I obaj jednocześnie w yciągnęli ręce, ażeby pochwycić 
króla. Ale zanim końcami palców dotknęli jego osoby, obaj 
padli, jeden ranny, a d rugi nieżywy.

Athos ugodził jednego kolbą pistoletu, A ram is drugiego 
przeszył szpadą na wylot. Potem , gdy h rab ia  de Lewen 
i inn i wodzowie cofali się, przerażeni tą  niespodziewaną 
pomocą, jakby spadającą  w prost z nieba temu, którego 
uważali już za swego więźnia, Athos i A ram is w yprow a­
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dzili -króla, z nam iotu wiarołomnego, gdzie tak nierozw a­
żnie się zapędził, i, wskoczywszy na konie, które lokaje 
trzym ali w pogotowiu, galopem  ruszyli ku namiotowi kró­
lewskiemu. W  przejeździć zobaczyli de W intera, nadbie­
gającego na czele swego pułku. K ról skinął nań, ażeby 
mu towarzyszył.



R O Z D Z IA Ł  X V I

M Ś C I C I E L

W szyscy czterej weszli do nam iotu; nie mieli jeszcze 
żadnego planu działania, należało cos postanowić. Król 
padł na fotel.

—  Jestem  zgubiony!... —  w yrzekł.
—• .Nie, N ajjaśn ie jszy  panie —  odrzekł Athos —  je­

steś tylko zdradzony.
K ról westchnął głęboko.
—  Zdradzony!... zdradzony przez szkotów, wśród któ­

rych się urodziłem, których zawsze przekładałem  nad an­
glików!... O !... nędznicy.

—  N ajjaśn ie jszy  Panie —  odezwał się A thos —  nie
czas te raz  narzekać, te raz  chwila, ażeby pokazać, że je ­
steś królem i szlachcicem, śmiało!... N ajjaśn ie jszy  panie, 
śmiało!... bo masz tu  przynajm niej trzech ludzi, którzy 
cię nie zdradzają, o to możesz być spokojny. O !... gdyby 
nas było pięciu!... —  szepnął A thos, myśląc o ď A rtagna- 
nie i Porthosie.

—  Co pan mówisz?... —  zapytał K arol, pow stając.
— Powiadam , N ajjaśn ie jszy  Panie, że jest tylko je ­

den sposób. Lord  de W inter odpowiada za swój pułk, 
a p rzynajm niej praw ie ręczy, m niejsza o słowa; on sta je 
na czele swych ludzi, my u boku W aszej K rólew skiej 
Mości robimy wyłom w w ojsku Cronr.vela i dostajem y się 
do Szkocji.

—  Jest jeszcze inny sposób —  rzekł A ram is —  niech 
jeden z nas przebierze się w s tró j królewski i weźmie 
konia królewskiego. Gdy jego głów nie ścigać będą, kró! 
może u jdzie niepostrzeżony.
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—  To dobra rada —  rzeki Athois — i jeżeli W asza 

Królewska Mość raczy jednem u z nas wyświadczyć ten 
zaszczyt, będziemy bardzo wdzięczni.

—  Co myślisz o tej radzie, de W inter?... —  pytał król, 
patrząc z zachwytem na tych dwóch ludzi, których jedyną 
myślą było ściągnąć na swoją głowę niebezpieczeństwa, 
które jem u zagrażały.

—  Myślę, N ajjaśn ie jszy  Panie, że, jeśli jest sposób 
ocalenia W aszej K rólew skiej Mości, to właśnie pan d‘H er- 
blay go wskazał. B łagam  więc jak  najpokorniej W aszą 
Królewską Mość, ażeby śpiesznie uczynił wybór, bo nie 
mamy czasu do stracenia.

—  A jeśli się zgodzę, to śmierć, a przynajm niej więzie­
nie grozi temu, kto mnie zastąpi.

— I zaszczyt ocalenia króla!... —  zawołał de W inter.
K ról spojrzał na starego przyjacie la ze łzami w oczach;

zdjął wstęgę Ś-go Ducha, którą nosił, d la  okazania hono­
rów dworu francuzom , którzy mu tow arzyszyli, i włożył 
ją  na szyję de W interow i.

—  To słuszne —  rzekł Athos —  on służy mu dłużej, 
niż my.

K ról usłyszał te słowa i zwrócił się ze łzami w oczach.
—  Panowie —  rzekł —  zaczekajcie chwilkę, mam dla 

każdego z was także order.
Podszedł do szafy, gdzie zamknięte były jego własne 

ordery i w yjął dwa ordery  Podwiązki.
— Te ordery nam nie przysługują —  rzekł Athos.
—  A to dlaczego?... —  zapytał król.
—  Bo to  ordery praw ie królewskie, a myśmy tylko zwy­

czajna szlachta.
— O!... —  wyrzekł król —  znajdź mi pan na świecie 

serca szlachetniejsze od waszych. Nie, nie, nie oddajecie 
sobie sprawiedliwości, panowie, ale ja  to czynię za was. 
Uklęknij, hrabio. A thos ukląkł, król włożył mu order z le­
wej ku praw ej stronie, jak  zwykle, i, wznosząc do góry 
szpadę, zam iast zwykłej form uły; „M ianuję cię kaw ale­
rem orderu, bądź dzielny, w ierny i praw y“ —  rzekł.

—  Jesteś dzielny, odważny i prawy, m ianuję cię kawale­
rem orderu, panie hrabio.

Poczem, zw racając się do Aram isa, rzekł:
—  Na ciebie kolej, panie kawalerze.
f zaczęła się ta sama ceremonja, z temi samemi słowy,



—  150 —

gdy tymczasem de W in ter zdejmował z siebie pancerz, 
ażeby lepiej naśladować króla.

Po dokonaniu dekoracji K arol uściskał obu przyjaciół.
—  N ajjaśn ie jszy  P anie —  rzekł de W inter, który 

w obliczu wielkiego poświęcenia odzyskał całą siłę i odwa­
gę —  jesteśm y gotowi.

K ró l spo jrzał na trzech itych panów.
—  W ięc trzeba uciekać?... —  rzekł.
—  U ciekać wśród wojska. N ajjaśn ie jszy  P an ie  —  rzekł 

A thos —  to nazyw a się walczyć.
—  U m rę w ięc ze szpadę w ręku —  rzekł K arol. —  P a­

nie hrabio, panie kaw alerze, jeżeli kiedykolwiek będę 
królem...

—  N ajjaśn ie jszy  Panie, zaszczyciłeś nas już bardziej, 
niż przystało na zw yczajnych szlachciców, to od nas nale­
ży ci się wdzięczność. Ale nie traćm y czasu, bo już za du­
żo go straciliśm y.

K ról po raz ostatni w yciągnął do wszystkich trzech rę­
kę, zamienił się kapeluszem  z de W interem  i wyszedł.

P ułk  de W in tera  ustawiony był na wzgórzu, które pano­
wało nad  obozem; król w raz z trzem a przyjaciółm i skie­
rował się ku wzgórzu.

—  Może pożałują jeszcze —  rzekł król —  i gotowi bę­
dą pójść.

—  Jeżeli żałują, N ajjaśn ie jszy  P anie —  odpowiedzią! 
Athos —  to za nam i podążą.

—  Cóż mamy czynić?... —- spytał król.
—- P rzy jrzy jm y  się w ojsku nieprzyjacielskiem u — 

rzekł Athos.
Oczy całej grom adki skierow ały się natychm iast ku owej 

lin ji, k tórą o świcie dn ia wzięto za mgłę, a k tóra w świe­
tle pierw szych prom ieni słońca prezentow ała się, jako w oj­
sko, uszykowane do bitwy. Jednocześnie zobaczono na ma­
łym wzgórku, przed frontem  nieprzyjacielskim  małego 
człowieczka, krępego i ciężkiego w ruchach; otaczało go 
kilku oficerów.

—  Czy ten człowiek zna osobiście W aszą Królewską 
Mość?... —  zapytał A ram is.

K ról uśm iechnął się.
—  Ten człowiek... to Cromwell —  rzekł.
—  To niech W asza K rólew ska Mość naciśnie kapelusz 

na czoło, ażeby nie zauważył zamiany.
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— O!... —  rzekł A thos —  straciliśm y dużo czasu.
—  W ięc —  rzekł król —  niech będą dane rozkazy 

i jedźmy.
—  Czy sam je dasz, N ajjaśn ie jszy  Panie.
—  Nie, m ianuję pana głównym dowódcą —  rzekł król.
— Posłuchaj więc, m ilordzie de W in ter; niech W asza 

Królewska Mość raczy się trochę oddalić, proszę; to, 
o czem mówić będziemy, W aszej K rólewskiej Mości nie 
dotyczy.

K ról uśm iechnął się i cofnął o trzy  kroki w tył.
—  Ja  taką rzecz proponuję —  mówił dalej Athos —  po­

dzielimy pański pułk na dwa szw adrony; pan staniesz na 
czele jednego, Jego K rólew ska Mość i my —  na czele dru­
giego; jeżeli nic nam  nie stanie na zawadzie, uderzymy 
razem, ażeby przełam ać lin ję nieprzyjacielską, rzucimy 
się do Тупу i przebędziemy ją  wbród albo wpław; gdyby 
zaś przeciw nie nasunięto nam jaką przeszkodę na drodze, 
pan i pańscy ludzie dacie się zabić do ostatniego, a my 
z królem podążymy dale j; kiedy już staniemy na brzegu 
rzeki, to choćby stali w trzy  szeregi, jeśli szwadron pań­
ski spełni swój obowiązek, to już nasza rzecz.

—  N a koń!... —  rzekł de W inter.
—  N a koń!... —  rzekł Athos —  w szystko jest przew i­

dziane i postanowione.
—  Zatem , panowie —  rzekł król —- naprzód!...
Dosiedli koni: król —  konia W intera, W in ter konia

królewskiego, potem de W in ter pojechał na czele jednego 
szwadronu, a król, m ając po praw ej stronie Athosa, po 
lewej A ram isa, w ysunął się w pierw sze szeregi drugiego 
oddziału.

Całe wojsko szkockie przyglądało się tym przygotowa­
niom nieruchom ie i z ciszą wstydu. W idziano, jak  kilku 
wodzów w ystąpiło z szeregów i złamało swe szpady.

—  To mnie pociesza —  rzekł król —  nie wszyscy są 
zdrajcy.

W  tejże chwili rozległ się głos W intera.
—  N aprzód!... —  w ykrzyknął.
Pierw szy szwadron ruszył z m iejsca, potem drugi za 

nim podążył i zjechał ze wzgórza. Pułk k irasjerów , p ra­
wie równy liczebnie, rozw ija jąc się poza wzgórzem, pę­
dził cwałem na spotkanie. K ról wskazał Athosowi i Ara- 
misowi, co się dzieje.
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—  N ajjaśn ie jszy  P anie —  rzekł Athos —  ten wypadek 
jest przewidziany i zam iast nas zgubić, ocala.

W  tej chwili pomimo tętentu koni galopujących i ich 
rżenia, usłyszano grzm iący głos W in tera :

—  Szable do rąk!
N a ten rozkaz wszystkie szable zabłysły jak  błyskawice.
—  D alej, panowie —  zawołał z kolei król, upojony tą 

w rzawą i widokiem —  dalej, panowie, szable do rąk!
Ale na ten  rozkaz, przy którego w ykonaniu król pierw­

szy dał przykład, tylko A ram is i A thos byli posłuszni.
—  Zdradzeni jesteśm y —  szepnął król.
—  Poczekajm y jeszcze —  rzekł Athos —  może nie po­

znali głosu W aszej K rólew skiej Mości ii czekają rozkazu 
od dowódcy szw adronu?

—  Czyż nie słyszeli głosu swego pułkownika? Ale patrz­
cie! patrzcie!... —  zawołał król, zatrzym ując konia swego 
gwałtownie, że aż zgiął kolana, i chw ytając za cugle konia 
Athosa.

—  O! podli!... o! nędznicy!... o! zdrajcy!... —  krzyczał 
de W inter, którego głos było słychać, gdy tymczasem jego 
ludzie, opuszczając szeregi, rozpraszali się po równinie.

Zaledwie tuzin ludzi pozostał przy nim i czekał ataku 
kirasjerów  Cromwella.

—  Pójdźm y umrzeć z nimi!... —  rzekł król.
—  Pójdźm y umrzeć!... —  rzekli A thos i A ram is.
—  Do mnie wierne serca!... —  zawołał de W inter.
Głos ten dobiegł aż do dwóch przyjaciół, którzy popę­

dzili galopem.
—  To wszystko na nic!... —  zawołał po francusku, od­

pow iadając de W interow i, głos jakiś, a głos ten przejął 
ich dreszczem.

W in ter zaś na dźwięk tego głosu zbladł i osłupiał. Głos 
ten należał do jeźdźca na w spaniałym  czarnym  bachm a­
cie. Jechał on na czele pułku angielskiego i w zapale wy­
przedził go o dziesięć kroków.

—  To on!... —  szepnął de W in ter z utkwionemi oczyma 
i zwieszając szpadę.

—  Król! król!... —  zawołało kilka głosów, biorąc W in­
tera za króla, z powodu konia izabelowatego i o rderu  — 
wziąć go żywcem!

—  N ie! to  nie król!... —  zawołał jeździec —  nie mylcie
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się. N iepraw daż, m ilordzie de W inter, wszak nie Jesteś 
królem! Jesteś tylko moim stryjem !

I w tejże chwili M ordaunt, bo on to byl, w ym ierzył lu­
fę pistoletu w W intera. S trzał zagrzm iał; kula przeszyła 
piersi starem u szlachcicowi, który podskoczył na siodle 
i padl na ręce A thosa, szepcząc:

—  Mściciel!
— Przypom nij sobie m oją m atkę —  ryknął M ordaunt, 

przejeżdżając obok, unoszony galopem rozszalałego konia.
—  N ędzniku!... —  zawołał A ram is, s trzela jąc doń z pi­

stoletu praw ie przyłożonego do ciała, bo przelatyw ał tuż 
przy nim ; ale pistolet spalił na panewce. W  tejże chwili 
pułk cały wpadł na kilku ludzi, którzy pozostali, i dwóch 
francuzów otoczono i ściśnięto. A thos, przekonawszy się, 
że de W in ter um arł, puścił tru p a  i unosząc szpadę, za­
wołał :

— Co A ram isie!... za honor F ran cji!...
I dwaj anglicy, którzy znajdowali się najbliżej dwóch 

szlachciców, padli obaj ugodzeni śm iertelnie. W  tejże 
chwili rozległa się straszliw a w rzaw a, i trzydzieści kling 
zabłysło nad ich głowami. N agle jak iś człowiek wyrywa 
się z pośród szeregów angielskich, które przew raca, ska­
cze ku Athosowi, obejm uje go rękoma nerwowemi, wy­
dziera mu szpadę i mówi do ucha:

— Cicho! poddaj się! M nie się poddać —  to nie znaczy 
się poddać.

Jednocześnie jak iś olbrzym  pochwycił za obie pięści 
Aramisa, który darem nie sta ra  się uwolnić z tego potężne­
go uścisku.

—  Poddaj się! —  rzekł, patrząc nań uporczywie.
Aram is podnosi głowę, Athos się obraca.
—• D 'A rtag n a n !... —  zawołał A thos; gaskończyk zam­

knął mu usta ręką.
—  Poddaję się, —  rzekł A ram is, podając szpadę Por- 

thosowi.
—  O gnia! ognia! —  krzyczał M ordaunt, pow racając 

do grom adki, gdzie byli dw aj przyjaciele.
— Po co? —  odrzekł pułkownik —  wszyscy się poddali.
—  To syn milady —  rzekł Athos do d‘A rtagnana.
—  Poznałem go.
—• To mnich —  rzekł Porthos do A ram isa.
— Wiem.
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W  tejże chwili szeregi zaczynały się otwierać.
D 'A rtagnan  trzym ał za cugle konia A thosa, Porthos ko­

nia A ram isa. K ażdy z nich s ta ra ł się uprowadzić swego 
jeńca zdala od pola bitwy. U stępujący pułk odsłonił m iej­
sce, gdzie padło ciało W intera. Instynktem  nienawiści 
M ordaunt je  odnalazł i patrzał na nie, nachyliwszy się na 
koniu z ohydnym  uśmiechem. A thos, choć spokojny, się­
gnął ręką do o lster pistoletów.

—- Co robisz? —  rzekł ď A rtagnan.
—  Pozwól mi go zabić.
—  Ruchem najm niejszym  nie zdradź się, że go znasz, 

albo zgubieni jesteśm y wszyscy czterej.
Poczem, zw racając się do młodzieńca, rzekł:
—  D obra g ratka! —  zawołał —  dobra g ratka! p rzy ja ­

cielu M ordaunt.
M amy każdy po jednemu, pan du Vallon i ja , i to  ka­

walerów podwiązki!
—  Ale —  zawołał M ordaunt, patrząc na A thosa i  A ra ­

misa oczyma krwawemi, —  to, zdaje mi się, francuzi?
—  Dalibóg nie wiem! Czyś pan francuz? —  spytał 

Athosa.
—- Jestem  francuzem  —  odpowiedział tenże poważnie.
—- A  więc, drogi m ój panie, jesteś jeńcem  ziomka.
—  Ale król? —  odezwał się Athos z boleścią —  król?...
D 'A rtagnan  ścisnął silnie rękę, swemu jeńcowi i rzekł:
—  O! mamy i króla!...
—- T ak —  odezwał się A ram is —  nikczemną zdradą!
Porthos o mało co nie zgruchotał pięści, swemu p rzy ja ­

cielowi i rzekł doń z uśmiechem:
—  E! proszę pana, na w ojnie tyle znaczy zręczność, co 

i siła: patrz  pan.
W łaśnie w tej chwili ów szwadron, który miał zasła­

niać odwrót K arola, zbliżał się na spotkanie pułku angiel­
skiego, o taczając króla. K ról był jeszcze spokojny, ale 
znać było, ile m usiał cierpieć, ażeby się zdobyć na ten po­
zorny spokój.

—  Oto Nabuchodonozor —  zawołał jeden z kirasjerów  
Cromwella, stary  purytanin , a oozy mu zabłysły na widok 
tego, którego nazywał tyranem .

—  Nabuchodonozor, co mówisz? — odezwał się M or­
daunt z przerażającym  uśmiechem —  to kró l K aro l I, to
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poczciwy król K aro l 1-у, który łupi sw ych poddanych, 
ażeby sobie brać zagrabione.

K arol podniósł oczy ku człowiekowi, który tak  przem a­
wiał, ale go nie poznał.

Jednakże spokojny, relig ijny  m ajes ta t jego oblicza znie­
wolił tegoż do spuszczenia wzroku.

—  Dzień dobry, panowie —  w yrzekł król do dwóch 
szlachciców, których zobaczył jednego w rękach d‘A rta- 
gnana, drugiego w rękach Porthosa. —  Dzień był nieszczę- 
śliwy, ale nie wasza to w ina, chwała Bogu. Gdzież jest 
mój sta ry  de W inter?

Obaj szlachcice odwrócili głowy i milczeli.
—  P oszukaj, gdzie je s t S tra ffo rt!  —  w yrzekł głos zło­

wrogi M ordaunta.
K arol d rgnął; pocisk ugodził celnie; S tra ffo rt był jego 

wiecznym w yrzutem  sumienia, cieniem jego w dzień, w id­
mem w nocy. K ról spojrzał dokoła siebie i zobaczył tru ­
pa u swych nóg. Był to trup  W intera. Nie krzyknął K a­
rol, ani łzy jednej nie przelał; tylko bladość jeszcze więk­
sza rozpostarła się na jego obliczu; ukląkł na ziemi, pod­
niósł głowę W in tera  i, pocałowawszy go w czoło, i zdjąw- 
szy z niego w stęgę św. Ducha, którą mu założył był na 
szyję. pobożnie ułożył ją  sobie na piersi.

—  W in ter zabity? —  spytał d 'A rtagnan , patrząc na 
trupa.

—  Tak, —  odrzakł Athos, —  i to przez swego synowca.
—  No! pierw szy z nas odchodzi —  szepnął d 'A rta ­

gnan —  niech śpi w spokoju!... dzielny to był człowiek.
—  K arolu  S tuarcie —  w yrzekł pułkownik pułku angiel­

skiego, p rzystępując do króla, który przyw dział już na 
siebie oznaki królewiskości —  czy się poddajesz, jako 
więzień?

—  Pułkow niku Thom lison —  rzekł K arol —  król się 
nie poddaje, człowiek ustępuje tylko przed siłą.

—  Proszę o pańską szpadę.
K ról wydobył szpadę i złamał ją  o kolano. W  tejże 

chwili koń jak iś bez jeźdźca, cały mokry od piany z oczy­
ma w płomieniach, z nozdrzam i rozwantemi, nadbiegł i po­
znawszy swego pana zatrzym ał się przed nim, lżąc z ra ­
dości. Był to A rthus. K ról uśmiechnął się, pogłaskał go 
ręką i wskoczył lekko na siodło.



— 156 —
— No, panowie — wyrzekł —  prowadźcie mnie, dokąd 

chcecie.
Poczem, zw racając się żywo, rzekł:
—  Czekajcie, zdawało mi się, żem widział, jak  się de 

W inter poruszył; jeżeli żyje jeszcze, na wszystko, co ma­
cie najśw iętszego, nie opuszczajcie tego szlachcica.

—  O!... bądź spokojny, królu K arolu  —  odezwał się 
M oradunt —  kula przeszyła mu serce.

—  Ani słowa, ani ruchu, ani spo jrzenia do mnie lub do 
Porthosa —  rzekł ď A rtagnan  do A thosa i A ram isa —  bo 
milady nie um arła i dusza je j żyje w ciele tego szatana!...

Oddział podążył ku miastu, prowadząc królewskiego 
jeńca, ale w połowie drogi ad ju tan t jenerała  Cromwella 
przywiózł rozkaz pułkownikowi Thomlisonowi, ażeby za­
wieźć króla do Holdenby - Castle.

W  tymże czasie kurjerzy  rozbiegli się na wszystkie stro ­
ny, ażeby zwiastować A nglji i całej Europie, że Karol 
S tu art jest więźniem generała O liv iera Cromwella.
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O L IV IE R  C R O M W ELL

—  Idziecie, panowie, do generała?... —  zapytał Mor- 
daunt d 'A rtagnana i Porthosa —  wiecie, że was wezwał 
po bitwie.

—  N aprzód musimy umieścić svrych więźniów w bez- 
piecznem m iejscu —  odzekł ď A rtag n an  M ordauntowi. — 
Czy wiesz pan, że każdy z tych  rycerzy w art jest ty ­
siąc pięćset pistolów?...

—  O!... bądźcie, panowie, spokojni —  odparł, patrząc 
okiem, którego okrutne w ejrzenie darem nie usiłował zła­
godzić —  jazda m oja będzie ich strzegła dobrze! ja  za 
nich odpowiadam.

—  Ja  jeszcze lepiej sam będę ich pilnował —  podchwy­
cił d‘A rtagnan  —  zresztą czegóż potrzeba?... dobrego po­
koju ze strażą, lub tylko słowa od nich, że nie uciekną. 
Chcę naprzód to załatwić, a potem będziemy mieli zaszczyt 
stawić się przed generałem  i zapytać go o zlecenia dla Je ­
go Em inencji.

—  Zam ierzacie więc, panowie, prędko stąd odje­
chać?... —  zapytał M ordaunt.

—  N asze zadanie już skończone, i  nic nas nie zatrzy­
muje w A nglji, chyba dobra wola wielkiego człowieka, 
do którego zostaliśmy posłani.

M łodzieniec przygryzł sobie w argi i, nachy’iwszy się 
do ucha sierżantowi, szepnął mu:

—  Pójdziesz za tymi ludźmi, nie stracisz ich z oczu, 
a gdy się dowiesz, gdzie m ieszkają, przyjdziesz do mnie, 
będę czekał przy bram ie m iejskiej.

S ierżant skinął na znak posłuszeństwa. W tedy zamiast 
podążyć za jeńcam i, których prowadzono do m iasta, Mor-
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daunt skierował się ku pagórkowi, skąd Cromwell przypa­
tryw ał się bitw ie i gdzie kazał sobie postawić namiot. 
Cromwell nakazał, ażeby nikogo doń nie w puszczano; ale 
szyldwach znał M ordaunta, jako jednego z najbliższych 
tow ierników  generała, i pomyślał, że ten zakaz nie doty­
czy młodzieńca.

M ordaunt uchylił więc płótno nam iotu i zobaczył Crom­
wella, siedzącego przed stołem, z głową ukrytą w dło­
niach; siedział, odwrócony doń tyłem. M ordaunt pozostał 
przy drzw iach namiotu.

W reszcie, po upływie chwili, Cromwell podniósł za fra­
sowane czoło i, jakby poczuł, że ktoś je s t w namiocie, 
obrócił zwolna głowę.

—  Powiedziałem, że chcę być sam... —  zawołał, widząc 
młodzieńca.

—  Myślałem, że ten zakaz mnie nie dotyczy, panie — 
w yrzekł M ordaunt —  jednak, jeżeli rozkażesz, gotów je ­
stem wyjść.

—  A!... to ty, M ordauncie!... —  rzekł Cromwell, jakby 
siłą woli zdejm ując zasłonę, zakryw ającą mu oczy —  sko- 
roś to ty, to dobrze, zostań.

—  Przynoszę panu powinszowanie.
—  Powinszow anie?... a to czego?...
—  W zięcia do niewoli K aro la S tuarta ... T eraz pan je ­

steś władcą A nglji.
—  Byłem tak samo nim przed dwiema godzinam i — 

wyrzekł Cromwell —  a naw et więcej.
—  Jakto , generale?...
—  A nglja  potrzebowała mnie, ażeby pochwycić ty rana, 

teraz ty ran  jest już u jęty. Czyś go w idział?...
—  Tak, panie —  odrzekł M ordaunt.
—  Jaką ma minę?...
M ordaunt zawahał się, ale praw da przem ocą wydoby­

wała mu się z ust.
—  Spokojny jest, zachowuje się z godnością —  odrzekł.
—  Co powiedział?...
—  K ilka słów pożegnania z przyjaciółm i.
—  Z przyjaciółm i!... —  m ruknął Cromwell —  więc on 

ma jeszcze przyjaciół?...
Poczem głośno dodał:
—  Czy się bronił?...
-— Nie, panie, opuszczony zastał przez wszystkich,



D4A rtagnan spróbował nawiązać rozmowę z  Grossłowem.
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z w yjątkiem  trzech czy czterech ludzi; nie miał więc mo­
żności bronić się.

—  Komu oddał szpadę?
—  N ie oddał, tylko ją  złamał.
—  Dobrze zrobił; ale zam iast ją  złamać, powinienby 

był lepiej z niej skorzystać.
Zapanowało chwilowe milczenie.
—  Podobno zabity został dowódca pułku, który służył 

za eskortę K arolow i?— —  rzekł Cromwell, badawczo 
patrząc na M ordaunta.

—  Tak, panie.
—  K to go zabił?
- J a .
—  Jak  się nazywał?
—  Lord de W inter.
—  Pański s try j!... —  zawołał Cromwell.
— Mój s try j? ... —  podchwycił M ordaunt. —  Zdrajcy  

Anglji nie należą do mojej rodziny.
Cromwell trw ał przez chwilę w zamyśleniu, patrząc na 

młodzieńca.
Potem z głębokim smutkiem, który Szekspir tak dobrze 

maluje, rzekł doń:
— M ordaunt, jesteś strasznym  sługą.
—  K iedy Pan rozkazuje —  rzekł M ordaunt —  opierać 

się nie można Jego rozkazom. A braham  podniósł nóż na 
Izaaka, a Izaak był jego synem.

—  Tak —  odrzekł Cromwell —  ale Bóg nie chciał speł­
nienia tej ofiary.

—  Rozejrzałem  się dokoła siebie —  rzekł M ordaunt —  
i nie zobaczyłem ani jagnięcia, ani koźlęcia, uwikłanego 
w zaroślach równiny.

Cromwell skłonił głowę.
—  Silny jesteś wśród silnych, M ordaunt —  wyrzekł. —  

A jak się spraw iali francuzi?
—  Jak  ludzie serca —  rzekł M ordaunt.
—  Tak, tak —  szepnął Cromwell —  francuzi b iją  się 

i rzeczywiście, jeżeli luneta m oja dobra, zdaje mi się, że 
ich widziałem w pierwszym  szeregu.

—  Tak, byli tam  —  odrzekł M ordaunt.
—  Po tobie jednak —  podchwycił Cromwell.
—  To wina nie ich, ale koni.

Dw adzieścia la t później, T , I i,
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Znów nastało milczenie chwilowe.
—  A Szkoci?... —  zapytał Cromwell.
—  D otrzym ali słowa— rzekł M ordaunt— ani się ruszyli.
—  Nędznicy!... —  szepnął Cromwell.
—  Oficerowie ich chcą się z panem widzieć.
—  Nie mam czasu. Czy im zapłacono?
—  Tej nocy.
—  Niech jadą więc, niech w raca ją  w swe góry, niech 

ukry ją swój wstyd, jeżeli góry ich są na to dość wysokie; 
nie mam już teraz żadnego do nich interesu, ani też oni 
do mnie. No, idź już, M ordaunt.

—  Zanim odejdę —  rzekł M ordaunt —  mam jeszcze 
zadać panu kilka py tań ; co więcej, mam pewną prośbę, 
mój m istrzu.

—  Do mnie.
M ordaunt skłonił się.
—  Przychodzę do ciebie, bohaterze mój, opiekunie, o j­

cze mój, i powiadam : M istrzu, czyś ze mnie zadowolony?
Cromwell spojrzał nań ze zdziwieniem. Młodzieniec po­

został niewzruszony.
—  Tak —  wyrzekł Cromwell —  odkąd cię znam, speł­

niałeś nietylko swój obowiązek, ale więcej jeszcze, niż 
obowiązek, byłeś moim wiernym  przyjacielem , zręcznym 
dyplomatą, dobrym żołnierzem.

—  Czy przypom inasz sobie, panie, że to ja  pierwszy 
miałem myśl traktow ania ze Szkotami, ażeby opuścili 
swego króla?

—  Tak, myśl ta pochodzi od ciebie, to praw da, nie czu­
łem jeszcze takiej pogardy dla ludzi.

—  Czy dobrym byłem am basadorem we F ran c ji?
—  Tak, otrzym ałeś od M azariniego, o co go prosiłem.
—  Czyż nie walczyłem zawsze gorąco za pańską chwałę 

i dobro?
—  A może nawet za gorąco, jak  w yrzucałem  ci to przed 

chwilą. Ale dokąd zm ierzasz?
—  Ażeby powiedzieć ci, m ilordzie ,. że nastała chwila, 

kiedy jednem słowem w ynagrodzić możesz wszystkie moje 
usługi?

—  O!... —  odezwał się O livier z lekkim ruchem w zgar­
dy —• to prawda, zapomniałem, że każda usługa wymaga 
nagrody, żeś mi usługi wyświadczył i że nie jesteś jeszcze 
wynagrodzony.
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—  О! panie, mogę nim być natychm iast, i to ponad mo­
je wszelkie życzenia.

—  Jakto?
—  Mam nagrodę pod ręką, praw ie ją  trzymam.
—  Cóż to za nagroda?... —  zapyta! Cromwell. —  Czy 

ofiarować ci złoto? A może prosisz o rangę? lub o urząd?
—  Czy pan zgodzi się na moją prośbę?
—  Zobaczymy naprzód, co to za prośba.
—  O! bądź spokojny, p in ie , —  odparł M ordaunt, z po­

nurym  wyrazem  tw arzy —  nie zru jnu je  cię ona wcale.
—  W ięc —  rzekł Cromwell —  przyrzekam  zaspokoić 

tw oją prośbę, o ile to będzie w mojej mocy; mów.
—  Panie —  odpowiedział M ordaunt —  dziś zrana wzię­

to do niewoli dwóch jeńców, otóż ja  o nich proszę.
—  W ięc ofiarow ali za siebie okup tak znaczny?
—  Przeciw nie, uważam ich za ubogich.
—  W ięc to są twoi przyjaciele?
—  Tak, panie —  zawołał M ordaunt —  to są przyjaciele 

moi, przyjaciele drodzy, i życie swe oddałbym za ich życie.
—  Dobrze, M ordaunt —  rzekł Cromwell, z pewną ozna­

ką radości, odzyskując lepszą opinję o młodym człowie­
ku —  dobrze, daję ci ich, a nawet nie chcę wiedzieć, kto 
oni; uczyń z nimi, co zechcesz.

—  D ziękuję panu —  zawołał M ordaunt —  dziękuję! 
odtąd życie moje do ciebie należy, a nawet, gdybym je za 
pana stracił, jeszcze oi pozostanę dłużnym; dziękuję ci, 
wspaniale zapłaciłeś za moje usługi.

I  rzucił się do kolan Cromwellowi i pomimo usiłowań 
generała purytańskiego, który nie chciał lub udawał, że 
nie chce przyjąć tego hołdu, praw ie królewskiego, u ją ł go 
za rękę, pocałował, wybiegł z namiotu generała, z radością, 
p rzepełniającą mu serce i  prom ieniejącą z oczu:

Cromwell podążył za nim wzrokiem.
—  Zabił swego s try ja!... —  wyszeptał —  niestety! ja- 

cyż są ci, którzy mu służą? Może ten, który o nic się 
u mnie nie upomina, -zażądał więcej wobec Boga, niż ci, 
którzy przyjdą żądać złota, rządu i chleba dla nieszczę­
śliwych: nikt mi nie służy bez wyrachowania. K arol, któ­
ry jest moim jeńcem, może posiada jeszcze przyjaciół, ja  
ich nie posiadam wcale.

I zapadł ponownie w marzenie, przerw ane mu przez 
M ordaunta.
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S Z L A C H C I C E

Kiedy M ordaunt podążał do nam iotu Cromwella, d‘Ar- 
tagnar. i Porthos prowadzili swych jeńców do domu, któ­
ry  im został wyznaczony na kw aterę w Newcastle. Pole­
cenie, dane przez M ordaunta sierżantowi, nie uszło uw a­
dze gaskończyka; to też spojrzeniem  zalecił A thosowi 
i A ram isow i jak  najw iększą przezorność. A ram is i Athos 
jechali więc w milczeniu przy swych zwycięzcach.

N ajbardzie j jednak zdziwiony był M ousqueton, gdy 
z progu drzwi zobaczył zbliżających się czterech p rzy ja ­
ciół, a za nimi sierżanta i z tuzin ludzi. P rze ta rł sobie 
oczy, nie w ierząc, że widzi A thosa i A ram isa. M iał już 
nawet sypnąć wykrzyknikam i, ale Porthos wymownem 
spojrzeniem  nakazał mu milczenie. Mousqueton czekał 
więc w yjaśnienia tak  dziwnej rzeczy; najbardzie j zaś 
mieszało go to, że czterej przyjaciele robili tak ie  miny, 
jakgdyby się nigdy nie znali.

D w aj przyjaciele przepuścili jeńców przed sobą, pole­
ciwszy Mousquetonowi zaprowadzić cztery konie do stajn i.

—  Dlaczego nie w ejdziem y razem  z nim i?... —  zapytał 
Porthos.

—  Bo -— odpowiedział d‘A rtagnan  —  bo naprzód trze ­
ba zobaczyć, czego od nas chce ten sierżant i tych ośmiu 
czy dziesięciu ludzi, którzy mu tow arzyszą.

Sierżant i ośmiu czy dziesięciu ludzi rozstawiło się 
w małym ogródku. D 'A rtagnan  zapytał ich, czego pragną 
i poco tu stoją.

—  O trzym aliśm y rozkaz —  odrzekł sierżant —  ażeby 
panom dopomóc w pilnowaniu więźniów.

D 'A rtagnan  podziękował sierżantow i i dał mu koronę,
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ażeby wypił za zdrowie generała Cromwella. S ierżant od­
powiedział, że purytanie nie p iją  nigdy i schował pieniądz 
do kieszeni.

—  O!... —  odezwał się Porthos —  co za okropny dzień, 
mój drogi d 'A rtagnanie!..

—  Co ty mówisz, Porthosie?... nazywasz strasznym  
dzień, w którym  odnaleźliśmy naszych przyjaciół?...

—  Tak, ale w jakich okolicznościach!
—  To praw da, że okoliczności byłv przykre —  rzekł 

d 'A rtagnan  —  ale m niejsza, rozejrzy jm y się w nich i po­
sta ra jm y  się zastanowić nad położeniem. ,

—  O!... położenie nasze bardzo jest zawikłane —  rzekł 
Porthos —  i rozumiem teraz, dlaczego Aram is tak mi za­
lecał, ażebym udusił tego okropnego M ordaunta.

—  Cicho! —  nie wym awiaj tego nazw iska!... —  od­
parł d 'A rtagnan ,

—  Ależ —  rzekł Porthos —  ja  mówię po francusku, 
a oni są anglicy...

D 'A rtagnan  troskliw ie zamknął drzwi, poczem kolejno 
uściskał obu przyjaciół. A thos był śm iertelnie smutny, 
A ram is patrzył to na Porthosa, to na d 'A rtagnana, nic nie 
mówiąc, ale spojrzenie jego było tak w yraziste, że d 'A r­
tagnan je rozumiał.

—  Chciałeś się dowiedzieć, skąd się tu ta j wzięliśmy? 
Bardzo to łatwo zgadnąć: M azarini polecił nam zawieźć 
list do generała Cromwella.

—  Ale jakim  sposobem znaleźliście się obok M ordaun- 
ta  —  rzekł A thos —  obok M ordaunta, którego zaleciłem 
ci się strzedz, d 'A rtagnanie.

—  A którego poleciłem ci zadusić, Porthosie —  rzekł 
Aramis.

—  Zawsze w tern M azarini. Cromwell posłał go do Ma- 
zariniego; M azarini posłał nas do Cromwella; w tem 
wszystkiem jakaś fatalność.

—  T ak, masz słuszność, d 'A rtagnanie, fatalność, która 
nas rozdziela i gubi. Tak, mój A ram isie, nie mówmy już 
с tem, a przygotujm y się do poddania losowi.

—  Sadioun! przeciwnie mówmy o tem, bo raz na zaw­
sze będziemy razem, choćby nawet w spraw ach wprost 
sprzecznych.

—  O! tak, i bardzo nawet sprzecznych —  rzekł Athos 
z uśmiechem —  bo, zapytuję was, jak iej spraw ie służy-
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eie? O! ď A rtagnanie, patrz, do czego cię używa ten 
nędznik M azarini. Czy wiesz, jaką winę dziś na siebie 
wziąłeś? W inien jesteś uwięzienia króla, jego zniesławie­
nia i śmierci.

—  O! o!... —  rzekł Porthos —  dopraw dy?
—  Przesadzasz, Athosie — odparł ď A rtagnau  —  do 

tego jeszcześmy nie doszli.
—  Mój Boże! ale już dochodzimy. Po co aresztowano 

króla? Odyby go chciano uszanować, jako pana, nie ku- 
pow'anoby go, jak niewolnika.

• Czy sądzisz, że Cromwell zapłacił dwakroć sto tysięcy 
funtów szterlingów po to, ażeby przywrócić go na tron? 
P rzyjaciele, bądźcie pewni, że go zabiją i to jeszcze n a j­
m niejsza zbrodnia, jaką mogą popełnić. Lepiej ściąć króla, 
niż go wypoliczkować.

—  W szystko to możebne —  odrzekł d‘A rtagnan —  ale 
co nas to może obchodzić? Ja jestem tu ta j, ponieważ je ­
stem żołnierzem, ponieważ służę swym panom, to jest 
(tym, którzy mi płacą żołd. P rzysiągłem , że słuchać ich 
będę i słucham, ale wy, coście nie przysięgali, dlaczego 
tam jesteście i czyjej sprawie służycie?

—  Spraw ie najśw iętszej, jaka jest na świeeie —  wy­
rzekł Athos —  sprawie niedoli, sprawie władzy królew ­
skiej i relig ji. P rzy jaciel, małżonka, córka uczynili nam 
zaszczyt, że wezwali naszej pomocy. Służyliśmy im, 
w m iarę naszych słabych środków i Bóg policzy, nam chęć 
za uczynki. Możesz inaczej myśleć, d 'A rtagnanie, mo­
żesz inaczej zapatryw ać się na rzeczy, mój drogi, nie na­
w racam  cię bynajm niej, ale cię ganię.

—■ O! o!... —  odrzekł ď A rtagnan  —  a cóż mnie w re­
szcie szkodzi, że pan Cromwell, będąc anglikiem, bun­
tu je  się przeciw  swemu królowi, który jest szkotem? Ja  
jestem francuzem , i wszystko to mnie nic a nic nie obcho­
dzi; dlaczego więc chciałbyś mnie czynić odpowiedzial­
nym?

—  Rzeczywiście!... —  w trącił Porthos.
—• Bo cała szlachta jest braćmi, bo jesteś szlachcicem, 

bo królowie we wszystkich k rajach  są pierwsi między 
szlachtą, bo gmin ślepy, niewdzięczny i głupi, zawsze ma
przyjem ność obniżać to, co jest od niego wyższe, i to ty,
(ty, ď A rtagnanie, człowieku ze starego szlacheckiego ro­
du, z pięknem imieniem, z chlubną szpadą, przyczyniłeś
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się do w ydania króla handlarzom  piwa, kraw com  i wo­
źnicom! O! d 'A rtagnanie , jako żołnierz, może spełniłeś 
sw ój obowiązek, ale jako szlachcic, jesteś winien, ja  ci 
Jo powiadam.

D ‘A rtagnan  żuł łodygę kw iatu, nie odpowiadał nic i mie­
szał się zupełnie, bo, gdy odwracał oczy od wzroku 
A thosa, napotykał wzrok A ram isa.

—  A ty, Porthosie —  ciągnął dalej hrabia, jakby li­
tu ją c  się nad zafrasow aniem  d‘A rtagnana —  ty, najlepsze 
serce, najlepszy przyjacielu, najlepszy żołnierzu, jakiego 
iznam; ty, którego dusza czyniła godnym urodzenia na 
stopniach tronu, ty, co byłbyś prędzej czy później na­
grodzony przez jakiego rozsądnego króla; ty mój drogi 
Porthosie, ty, szlachcicu z obyczajów upodobań i odwagi, 
tyś także równie winien, jak  ď A rtagnan .

Porthos zaczerwienił się, ale z przyjem ności raczej, 
niż ze wstydu, a jednak spuścił głowę, jak  gdyby był 
wielce upokorzony.

—  Tak, tak, —  odezwał się —  zdaje mi się, że masz 
słuszność, mój drogi hrabio.

Athos się podniósł.
—  No —  rzekł, podchodząc do d 'A rtagnana i podając 

mu rękę —  no, mój drogi synu, wszystko co ci mówię, 
iz pewnością mówię ci, jeżeli nie głosem, to sercem oj- 
cowskiem. W ierzaj mi, że łatw iej byłoby mi podziękować 
ci za ocalenie mi życia i ani jednem słówkiem nie podra­
żnić twoich uczuć.

—  Zapewne, izapewne, Athosie —  odpowiedział ď A r­
tagnan, sam także ściskając mu rękę —  ale bo też ty  
masz djabelskie uczucia, które nie każdy może mieć 
Któżby sobie mógł wyobrazić, że człowiek rozsądny 
mógłby opuścić swój dom, F rancję , swego wychowanka, 
pięknego młodzieńca (widzieliśm y go w obozie), ażeby 
biec... dokąd? na pomoc zgniłej władzy królewskiej zm ur­
szałej, k tóra pewnego poranku runie, jak  sta ra szopa. 
Uczucie, o jakiem  mówisz, jest piękne bezwątpiienia, ale 
to  uczucie tak piękne, że jest aż nadludzkie.

—  Jakiekolw iek ono jest d 'A rtagnanie —  odpowiedział 
Athos, nie dając się złapać w zasadzkę, jaką ze swą zręcz­
nością gaskońską zastaw iał przyjaciel jego uczuciu oj­
cowskiemu dla Raula —  jakiekolwiek jest, przyznacie 
w głębi serca, że je s t spraw iedliw e; ale już  nie spieram
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'Się ze swym panem, d 'A rtagnanie, bo jestem  twoim jeń ­
cem, i trak tu j mnie, jako jeńca.

—  O! do licha!... —  rzeki d 'A rtagnan  —  wiesz do­
brze, iż niedługo będziesz moim jeńcem.

—  N ie —  odrzekł A ram is —  bo postąpią zapewne z na­
mi, jak  z tymi, którzy wzięci zostali pod Philipphaus.

—  A co z nimi zrobiono?... —  spytał d ‘A rtagnan.
—  A !... —  odrzekł A ram is —  połowę powieszono, 

a połowę rozstrzelano.
—  Otóż ja  —  wyrzekł d’A rtagnan  —  zaręczam  wam, że 

dopóki pozostanie mi choć kropla w żyłach, nie zostanie­
cie ani powieszeni, ani rozstrzelani. Sandiou!... Niechno 
itylko przyjdą!... Zresztą, czy widzisz te drzwi, A thosie?...

—  To cóż?...
—  W yjdziesz temi drzwiami, kiedy zechcesz; bo od tej 

chw ili ty i A ram is jesteście wolni, jak  powietrze.
—  P oznaję cię po tem dobrze, mój dzielny d’A rtagna- 

mie —  odpowiedział Athos —  ale nie jesteś już naszym 
'wyłącznym panem : te drzw i strzeżone są, d’A rtagnanie, 
w iesz o tem dobrze.

—■ To gwałtem  się przedostaniecie —  podchwycił P o r ­
thos. —  Cóż tam ?... dziesięciu ludzi najw yżej.

-—- T o  nicby nie było dla nas czterech, ale za dużo dla 
nas dwóch. Nie, tak podzieleni, jak  jesteśm y teraz, mu­
simy zginąć. M acie fatalny przykład ; na drodze do Ven- 
démois ty, d’A rtagnanie, tak dzielny, ty, Porthosie, tak 
waleczny i silny, zostaliście pobici; dziś kolej przyszła 
ma mnie i Aram isa... A nigdy się nam to nie zdarzyło, gdy 
■byliśmy we czterech razem, um rzyjm y więc, jak  um arł 
W in ter; co do mnie, oświadczam, że zgadzam  się uciec, ale 
tylko we czterech razem.

—  Niepodobna —  odparł d’A rtagnan  —- jesteśm y pod 
•rozkazami M azariniego.

—  W iem  i dlatego nie nalegam  na was więcej ; dowo­
dzenia moje nie odmosłyby skutku.

—  Zresztą, gdyby nawet odniosły skutek —  w trącił 
Aram is —  najlepiej byłoby nie narażać wcale tak zacnych 
przyjaciół, jak d’A rtagnan  i Porthos. Co do mnie, czuję 
się dumny iść naprzeciw  kulom, a nawet szubienicy, w raz 
z tobą, Athosie, bo nigdy n ie wydałeś mi się tak wielki, 
jak  dzisiaj.
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D 'A rtagnan  nie mówił nic; zgryzłszy łodygę kwiatu, 
te raz  zgryzł własne paznogcie.

—• W yobrażacie sobie —  odezwał się wreszcie —  że 
was zabiją?... D laczego?... Komu zależy na waszej śm ier­
ci?... Z resztą, jesteście naszymi jeńcami.

—  Szaleńcze!... potró jny szaleńcze!... —  rzekł A ra­
mis —  czyż nie znasz M ordaunta?... Ja  tylko jedno spoj­
rzenie z nim zamieniłem i widziałem w tem spojrzeniu, 
że jesteśm y skazani.

—  F ak t jest, że sam się gniewam na siebie, iż go nie 
udusiłem , jak  mi powiedziałeś, A ram isie —  podchwycił 
Porthos.

—  A ja  kpię sobie z M ordaunta —  zawołał d ‘A rta- 
Ignan —  cap de D iou! jeżeli mnie zanadto połechcze, 
zmiażdżę ten owad!... N ie uciekajcie więc, to zbyteczne, 
ibo przysięgam  wam, że jesteście tak  tu ta j bezpieczni, jak 
■przed dwudziestu laty, ty Athosie, przy ulicy Féron, a ty 
A ram isie, przy ulicy Y augirard .

—  P atrzc ie  —  rzekł Athos, w yciągając rękę ku ok- 
inom —  zaraz będziecie wiedzieli, czego się trzym ać, bo 
oto i on nadbiega.

Rzeczywiście, patrząc w kierunku, wskazanym  ręką 
A thosa, d‘A rtagnan  zobaczył jeźdźca, zbliżającego się 
galopem. Był to w istocie M ordaunt.

D 'A rtagnan  wybiegł z pokoju. Porthos chciał za nim 
podążyć.

—  Zostań —  rzekł d 'A rtagnan  —  i przybądź dopiero 
wtedy, gdy usłyszysz, że zabębnię we drzwi.



ROZDZIAŁ XIX

O!... J E Z  U!...

M ordaunt, przybywszy przed dom, zobaczy! na progu 
d 'A rtagnana, a żołnierzy, leżących z bronią na murawie.

-— Hola!... —  zawoła! głosem, zdławionym przez brak 
tchu skutkiem  prędkiej jazdy —  czy więźniowie na 
l i n i e j  S C U ? ...

—■ Tak, panie —  rzekł sierżant, zryw ając się żywo; 
jego ludzie zaś, ponieśli prędko ręce do kapeluszy.

—  Dobrze. Niech czterech ludzi zabierze ich i zapro­
w adzi zaraz do mego m ieszkania.

Czterech ludzi stanęło w pogotowiu.
—  A to co takiego?... proszę powiedzieć, jeżeli łaska.
—  A to taka rzecz —  odparł M ordaunt —  że rozka­

zuję czterem ludziom zabrać jeńców, których wzięliśmy 
dziś zrana i zaprowadzić do mego mieszkania.

—  A to dlaczego?... —  zapytał d 'A rtagnan. —  P rze­
praszam  za ciekawość; ale pojm uje pan, że pragnę być 
tbznajm iony w tym przedmiocie.

—  Bo ci jeńcy są teraz już moi —  odpowiedział M or­
daunt wyniośle —  i że rozporządzam  nimi, jak  mi się 
podoba.

—  Za pozwoleniem, za pozwoleniem, mój młody pa­
nie —  odrzekł d 'A rtagnan  —  zdaje mi się, że jesteś 
w błędzie; mogłeś był zabrać milorda de W inter, który 
był twoim stryjem , jak  pow iadają; wolałeś go zabić, to 
dobrze, otóż my, pan du V allon i ja, mogąc zabić tych 
dwóch jeńców, woleliśmy ich w ziąć; każdy ma swój
gust. , ^  j
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U sta M ordauntowi zbielały. D 'A rtagnan  zrozumiał, iż 
rzeczy prędko zaczną się psuć i ją ł wybębniać m arsza na 
«•[rzwiach. P rzy  pierwszym  takcie wyszedł Porthos i sta­
nął po drugiej stronie drzwi, a zasłonił je praw ie całe 
swą osobą. Ten m anewr nie uszedł uwagi M ordaunta.

—• Panie —  odezwał się, a gniew już przebijał w jego 
głosie —  daremny staw iałbyś opór, więźniowie ci zostali 
ani przed chwilą dani przez naczelnego wodza, a mego 
idostojnego protektora, przez pana U liviera Cromwella.

W d 'A rtagnana te słowa ugodziły jakby piorun. Krew  
napłynęła mu do skroni, mgła zasłoniła oczy; pojął na­
dzieję  okrutną młodzieńca, a ręka jego instynktownie 
poszukała rękojeści szpady.

Porthos zaś patrzył na d 'A rtagnana, ażeby wiedzieć, 
co ma czynić, i zastosować swe ruchy do jego w zu­
pełności. To spojrzenie Porthosa zaniepokoiło d 'A rtagna­
na; —  zaczął sobie wyrzucać, że wezwał do pomocy bru- 
culną siłę Porthosa w sprawie, k tóra wymagała szczegól­
niej przebiegłości.

—  Gwałt —  mówił do siebie —  zgubiłby nas w szystkich; 
d 'A rtagnan ie , mój przyjacielu, dowiedź tej młodej g a­
dzinie, że jesteś nietylko silniejszy, ale i sprytniejszy 
cd niej...

—  Ü !... —  rzekł z głębokim ukłonem —  dlaczego nie 
powiedziałeś tego odrazu, panie M ordauntl Jakto?... P rzy ­
chodzisz pan w imieniu pana O liviera Cromwella, najsłyn­
niejszego wodza naszych czasów?...

—  W łaśnie od niego przybywam  —  rzekł M ordaunt, 
zsiadając na ziemię i oddając konia jednem u z żołnierzy.

—  Czemu pan tego odrazu nie powiedziałeś, kochany 
panie!... —  ciągnął dalej d 'A rtagnan . —  Cała A nglja 
■należy do pana Gromweila, a ponieważ żądasz ode mnie 
moich więźniów w jego imieniu, schylam  czoło, panie, 
oni są pańscy... bierz ich.

M ordaunt posunął się uradowany, a Porthos, zgnębio­
ny, patrząc na d 'A rtagnana ze zdumieniem głębokiem, 
otwierał usta, ażeby mówić. D 'A rtagnan  nastąpił na but 
Porthosowi, który wtedy dopiero zrozumiał, że przyjaciel 
jego g ra  komedję. M ordaunt już postawił nogę przy pro­
gu drzw i i z kapeluszem w ręku chciał przejść między 
dwoma przyjaciółm i, skinąwszy na czterech ludzi, ażeby 
za nim podążyli.
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—  Ale przepraszam  —  odezwał się d 'A rtagnan , z naj- 
<g! zeczniejszym  uśmiechem i opierając rękę na ram ie­
niu młodzieńca —  jeżeli znakomity generał O livier Crom ­
well rozporządził naszymi jeńcam i na rzecz pańską, za­
pewne uczynił akt tej darowizny na piśmie. Zapewne 
'dał panu jak i liścik do mnie, najm niejszy choćby świstek 
papieru, jako dowód. Racz mi pan pokazać ten świstek, 
ażebym miał p rzynajm niej jakieś uspraw iedliw ienie, dla- 
vrego opuściłem swych ziomków. Bo inaczej pojm ujesz 
pan, że chociaż jestem  pewny, iż jenerał Cromwell nie 
może im życzyć nic złego, sprawiłoby to wrażenie przykre.

M ordaunt cofnął się i, czując cios, rzucił straszne spoj- 
izenie na d‘A rtag n a n a ; ale ten odpowiedział miną jak  
■najbardziej uprzejm ą i najp rzy jaźn ie jszą  na wypogo- 
■dzonem zupełnie obliczu.

—  Kiedy ja  panu mówię —  rzekł M ordaunt —  to 
mnie pan obraża swem powątpiewaniem.

—  Ja ?  —  zawołał d 'A rtagnan  —  ja ?  w ątpić m iał­
bym w to, co pan mówisz?... N iech mnie Bóg uchowa, 
mój drogi .panie M ordaunt; przeciw nie -— uważam  pana 
za godnego i skończonego szlachcica, sądząc z pozorów,... 
a zreszitą chce pan, ażebym m ó w ił‘Otwarcie?

—  Mów pan —  rzekł M ordaunt.
—  P an  du Vallon, ten, którego oto ma pan przed 

sobą, jest bogaty, ma czterdzieści tysięcy franków  docho­
du, a zatem nie dba wcale o pieniądze nie mówię więc za 
niego, ale za siebie.

—  W ięc cóż, mój panie?
—  Otóż ja  nie jestem  bogaty; w G askonji to nie hań­

ba, mój panie; n ikt tam  bogaty nie jest, a sam naw et 
H enryk  IV , słynnej pamięci, który był królem gaskoń- 
ozyków, jak  Jego K rólew ska Mość F ilip  IX  jest królem 
v szystkich hiszpanów, n igdy nie m iał g rosza w kie­
szeni.

—  Dokończ pan —  rzekł M ordaunt —  widzę już, 
do czego zmierzasz, i jeżeli to, o czem myślę, cię pow strzy­
muje, można będzie tę trudność usunąć.

—  O! wiedziałem o tern dobrze! —  odrzekł d 'A rta ­
gnan  —  że z pana rozumny człowiek. Otóż w tem cała 
rzecz. Jestem  oficerem tylko. Mam to tylko, co przynosi 
mi m oja szpada, to jest ciosy i banknoty. B iorąc więc dzi- 
,iiaj do niewoli dwóch francuzów, którzy mi się wydali
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powiedziałem sobie: los mój już zapewniony. W spom nia­
łem o dwóch jeńcach, gdyż w podobnych okolicznościach 
pan du Vallon, będąc bogaty, ustępuje mi zawsze swych 
jeńców.

M ordaunt, zwiedziony zupełnie prostoduszną gadatliw o­
ścią ď A rtagnana , uśmiechnął się jak  człowiek, który do­
skonale rozumie przedstaw iane mu przyczyny, i odpo­
wiedział łagodnie.

—  Rozkaz będę miał, panie, podpisany natychm iast, 
a przy tym rozkazie dwa tysiące pistolów, ale tymczasem 
niech mi pan pozwoli zabrać tych ludzi.

—  N ie —  odrzekł d‘A rtagnan  —  cóż panu stanowi 
półgodzinna zwłoka? Ja  jestem  człowiekiem, lubiącym 
porządek, prowadźmy więc rzeczy porządnie.

—  Jednakże mógłbym pana zmusić —  podchwycił M or­
daunt —  bo ja  tu ta j dowodzę.

—  O! panie —  podchwycił d‘A rtagnan  uśm iechając 
się —  zaraz widać, że, chociaż m ieliśm y zaszczyt podró­
żować w tow arzystw ie pańskiem , to jednak nas nie znasz, 
jesteśm y szlachtą, jesteśm y francuzam i, jesteśm y zdolni 
we dwóch zabić pana i pańskich ośmiu ludzi! A! mój 
panie M ordaunt, nie bądź uparty , bo gdy kto się wo­
bec mnie upiera, to i ja  się upieram , a wtedy sta ję się 
wściekle uparty  —  a ten oto pan —  ciągnął dalej d‘A r- 
tógnan, w skazując Porthosa, —  jest jeszcze bardziej 
uparty  i okrutny ode m nie; a już nie wspomnę nawet, 
że przysłani jesteśm y przez M azariniego, który reprezen­
tuje króla francuskiego, z czego wynika, że w tej chwili 
leprezentujem y króla i kardynała, a więc w naszym  cha­
rakterze ambasadorów jesteśm y nietykalni, co p. O li­
vier Cromwell, tak wielki polityk, jak  i wódz, rozumie 
'■’oskonałe. Poproś go więc pan o rozkaz na piśmie. Co 
panu to szkodzi, kochany panie M ordaunt?

—  T ak, o rozkaz nà piśmie —  rzekł Porthos, który 
zaczynał pojmować zam iary d‘A rtagnana —  tego tylko żą­
damy.

Jakkolw iek M ordaunt m iał wielką chęć uciec się do 
gwałtownych środków, jednakże m usiał przyznać rację  
tym względom, jakie mu ď A rtagnan  wyszczególnił. Z re­
sztą nie powziął wcale podejrzeń. Postanow ił więc nie- 
tylko iść po rozkaz, ale jeszcze i po dwa tysiące pistoli, na
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jakie oszacował sam obu więźniów. W siadł więc na konia 
i, zaleciwszy sierżantowi, ażeby dobrze pilnował jeńców, 
zawrócił rum aka i znikł.

—  To dobrze! —  odezwał się d 'A rtagnan  —  kw adrans 
na jazdę do namiotu, kw adrans na powrót —  więcej nie 
trzeba; potem zw racając się do Porthosa, rzekł z całym 
spokojem:

—  Przy jacielu  Porthosie, posłuchaj uważnie. Naprzód 
ani sława przyjaciołom  naszym o tem, coś słyszał; nie 
trzeba, aby wiedzieli jaką im wyświadczamy przysługę.

—  Dobrze —  rzekł Porthos —  rozumiem.
—  Idź do sta jn i; zastaniesz tam M ousquetona; osiodła­

cie konie, włożycie pistolety do olster i rum aki nasze wy­
prowadzicie niepostrzeżenie na ulicę, tak , iżby odrazu 
można ich dosiąść.... reszta już m oja rzecz.

Porthos nie uczynił żadnej uwagi i zastosował się do 
rozkazu z tem ślepem zaufaniem, jakie zawsze pokładał 
w swym przyjacielu. Na rogu ulicy spotkał M ousquetona, 
którego zabrał ze sobą.

W tedy d 'A rtagnan  wszedł do pokoju, gwiżdżąc kuplety, 
które rozpoczął po odejściu Porthosa.

—  Mój drogi Athosie, zastanowiłem  się nad twojem i 
rozumowaniami : i one mnie przekonały; stanowczo żału­
ję, żem się zaplątał w tę sprawę. Rzeczywiście, jak powie­
działeś, M azarini jest gałgan. Postanowiłem  więc uciec 
razem z wami, bądźcie gotowi; szpady wasze stoją w ką­
cie, nie zapom nijcie o nich, takie narzędzie bywa czasem 
nader użyteczne, a zwłaszcza w takich okolicznościach, 
w jakich  się znajdujem y... to mi przypom ina worek P o r­
thosa. A! jest!

I d 'A rtagnan  włożył worek do swej kieszeni. Dwaj 
przyjaciele patrzyli nań ze zdumieniem.

—  I cóż w tem dziwnego?... —- rzekł d 'A rtagnan  —  
pytam  was. Ślepy byłem, Athos pomógł mi przejrzeć, ot 
i wszystko, chodźcie tu. —  D w aj przyjaciele zbliżyli się.

—• W idzicie tę ulicę?... —  rzekł d 'A rtagnan  —  tam 
będą konie, w yjdziecie furtką , zwrócicie się na lewo, 
•wskoczycie aia siodła i po w szystkiem ; słuchajcie tylko 
mego sygnału, a będzie nim : ,,0 ! Jezu !“

—  Ale ty  dajesz słowo, że także przyjdziesz, d 'A rta- 
gnanie?... —  podchwycił Athos.

—  Przysięgam  ci, na Boga.
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—  Zatem rzecz skończona —  zawoła! Aram is. —  N a 
okrzyk ,,o Jezu!“ wychocbimy, przewracam y wszystko, 
co nam zawadzać będzie na drodze, biegniemy do koni, 
wskakuiem y na siodła i dalej galopem! niepraw daż?

—  Doskonale!
—  A widzisz, Aram isie, czy nie mówiłem ci, że d‘Ar- 

ragnan iest najlepszy z nas wszystkich!
—  Dobryś!.. —  podchwycił d 'A rtagnan  —  teraz kom­

plementy! Uciekam, do widzenia!
—  Ale z nami uciekasz?... niepraw daż?
—  N aturalnie. A nie zapom nijcie sygnału: O! Jezu!
I wyszedł takim samym krokiem, jakim  wszedł, pogwi­

zdując rozpoczętą przy w ejściu arjetkę.
Żołnierze grali lub spali; dwóch z nich śpiewało fał­

szywie w kącie psalm: Super f lumina Babylonis“. D 'A r­
tagnan przywołał sierżanta.

—  Mój drogi panie —  rzekł doń —  generał Cromwell 
wezwał mnie przez pana M ordaunta, czuwaj, więc proszę 
cię dobrze nad więźniami. S ierżant kiwnął głową potw ier­
dzająco. D 'A rtagnan  udał się do s ta jn i; znalazł pięć koni 
osiodłanych, w tej liczbie i swego.

—  Niech każdy z was weźmie konia za uzdę —  rzekł 
do Porthosa i M ousquetona —  i wykręćcie na lewo, tak, 
ażeby A thos i Aram is widzieli was z okna.

—  W ięc i oni przyjdą?... —  spytał Porthos.
—  Za chwilę.
—  N ie zapomniałeś mego worka...
—  Nie, bądź spokojny.
I Porthos i Mousqueton, prowradząc konie za cugle, 

udali się na swoje stanowiska. W tedy d 'A rtagnan, zo­
stawszy sam, zapalił hubkę, wsiadł na konia i zatrzym ał 
S 'ę  wśród żołnierzy, naprzeciw  furtki. Tu, głaszcząc ko­
nia, włożył mu kawałek palącej się hubki do ucha. Trzeba 
Lyło być tak dobrym jeźdźcem, jak d 'A rtagnan, ażeby się 
na coś podobnego odważyć, bo zwierzę zaledwie uczuło 
palący płomień stanęło dęba i skoczyło, jak oszalałe. Żoł­
nierze, którym  groziło stratow anie odskoczyli szybko.

—  Do mnie! do mnie!... —  wołał d 'A rtagnan . —  T rzy ­
m ajcie! trzym ajcie! mój koń zwarjował.

Rzeczywiście w jednej chw ili oczy zwierzęcia nabie- 
gły krw ią, a całe pokryło się pianą.

—  Do mnie!... —  krzyczał wciąż d 'A rtagnan , a żoł-
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r ie rz e  nie śmieli pośpieszyć mu z pomocą. —  Do mnie! 
czy dacie mi tak  umrzeć, o Jezu!

Zaledwie d 'A rtagnan  wydał ten okrzyk, drzw i się otwo­
rzyły i wybiegli A thos i A ram is ze szpadami w ręku. Ale 
dzięki fortelowi d 'A rtagnana, droga była wolna.

—  W ięźniowie uciekają! więźniowie uciekają!... —  
krzyknął sierżant.

—  Tzym aj! trzym aj!... —  wołał d 'A rtagnan, puszcza­
jąc cugle swemu rozszalałem u koniowi, który poskoczył, 
p rzew racając dwóch czy trzech ludzi.

—  Stop! stop!... —  wołali żołnierze, biegnąc do broni.
Ale więźniowie już byli na siodle, i także nie tracili

czasu; popędzili na najbliższą ulicę.
Pośrodku ulicy spostrzegli G rim auda i Blaisois, którzy 

w łaśnie szukali swych panów. Jednem  skinieniem Athos 
dał do zrozum ienia Grimaudowi, o co chodzi, ten podążył 
za małym oddziałem, który pędził, jak  huragan, d 'A rta ­
gnan jeszcze go bardziej podniecał wołaniem. P rzejecha­
li bramę, jak  cienie, a strażnicy ani naw et pomyśleli ich 
zatrzym ywać, i znaleźli się na czystem polu.

Tym czasem  żołnierze krzyczeli ciągle: Stop! stop!
a sierżant, zaczynając się domyślać podstępu, rw ał sobie 
włosy. W tem  u jrzano przybyw ającego galopem  jeźdźca, 
który trzym ał papier w ręce. To M ordaunt powracał 
z rozkazem

—- W ięźniowie!... —  zawołał, zeskakując z konia.
S ierżant nie miał siły mu odpowiedzieć i wskazał tylko 

o tw arte drzw i i pusty pokój. M ordaunt pobiegł, zrozum iał 
wszystko, krzyknął, jakby mu kto w yszarpyw ał w nętrzno­
ści i padł zemdlony na kamienie.



ROZDZIAŁ XX

G D Z IE  D O W IE D Z IO N E  JE S T , ŹE W  N A JC IĘ Ż ­
SZY C H  N A W E T  O K O L IC Z N O Ś C IA C H , SZL A ­

C H E T N E  SERCA N IE  TRA CĄ  O D W A G I 
A D O B R E Ż O ŁĄ D K I A P E T Y T U

M ały oddział, nie spojrzaw szy poza siebie, pędził tak 
szybkim galopem, przebyw ając wpław m ałą rzeczkę i zo­
staw iając na lewo miasto D urham . W reszcie u jrzano 
iasek i po raz ostatni dano ostrogi koniom, k ieru jąc się 
w tę stronę.

Skoro tylko znikli za zasłoną zieleni, dość gęstą, aże­
by ich zakryć przed wzrokiem tych, którzy mogli ich 
ic igać , zatrzym ali się, ażeby odbyć naradę; konie kazano 
trzym ać dwom lokajom, ażeby wypoczęły w siodłach 
i uprzęży, a G rim auda postawiono na straży.

—  Pójdź, przyjacielu  mój, niech cię ucałuję —  rzekł 
Athos do ď A rtagnana —  tyś naszym  zbawcą, tyś praw dzi­
wym bohaterem  wśród nas.

—  Athos ma słuszność i ja  cię podziwiam —  rzekł 
z kolei A ram is, ściskając go w swych objęciach —  cze- 
góżbvś ty mógł dokazać, m ając nad sobą pana mądrego 
i dzielnego!

—  T eraz —  rzekł gaskończyk —  wszystko idzie dobrze; 
p rzy jm uię dla siebie i dla Porthosa wszelkie ucałow a­
nia i podziękowania.

Obaj przyjaciele, gdy d 'A rtagnan  przypom niał im, co 
winni również Porthosowi, z kolei i jemu uściskali ręce.

—• T eraz —  rzekł Athos —  należałoby pomyśleć, ażeby 
nie lecieć na los przypadku, jak  jacy szaleńcy, ale uło­
żyć plan. Co mamy uczynić?
D w adzieścia la t później. T . I I . ^
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—  Co mamy czynić? tnordioux! To nie tak  trudno po­
wiedzieć.

—  Ty powiedz, d 'A rtagnanie.
—  Dostaniem y się do najbliższego portu morskiego, 

zbierzemy wszystkie nasze drobne środki, najm iem y sta­
tek i powrócimy do F rancji. D aję wszystko co do ostatn ie­
go grosza. N ajpierw szym  skarbem jest życie, a nasze, po­
wiedzmy to sobie, wisi tylko na włosku.

—  Co mówisz o tern, du Vallon?... —  zapytał Athos.
—' J a  —  odrzekł Porthos — jestem zupełnie tego sa­

mego zdania, co eľArtagnan! O brzydliwy to k raj ta  An-
g lja !

—  W ięc gotów jesteś ją  opuścić?... —  zapytał Athos 
d‘A rtagnana.

—  Sandim t!... —  odrzekł d 'A rtagnan  —  nie widzę, co 
mogłoby mnie tu zatrzymać.

Athos zamienił spojrzenie z Aramisem.
—  To jedźcie, moi przyjaciele —  odezwał się z w est­

chnieniem.
—  Takto, jedźcie!... —  podchwycił d 'A rtagnan  —  chyba 

jedźmy.
—  Nie. przyjacielu mój —  odrzekł Athos —  musimy 

się rozstać.
—  P ro sb e ! ...  —  zawołał d 'A rtagnan , oszołomiony tą 

niespodziewaną nowiną.
■— B al... —  rzekł Porthos —  dlaczego mamy się roz­

stać, kiedy jesteśmy razem ?
— Bo wasze zadanie już spełnione, i możecie, a nawet 

powinniście powrócić do F rancji, ale z nami co innego!
— Zadanie wasze jeszcze nie spełnione?... —  spytał

d 'A rtagnan , patrząc na A thosa ze zdziwieniem.
—  Nie, przyjacielu mój —  odpowiedział Athos głosem 

słodkim a zarazem stanowczym. —  Przybyliśm y tu, ażeby 
bronić króla K arola, źleśmy go bronili, te raz  musimy 
go ocalić.

—  Ocalić króla!... —  w yrzekł d 'A rtagnan , spoglądając 
z kolei na Aram isa.

A ram is poprzestał tylko na kiwnięciu głową. Tw arz 
d 'A rtagnana przybrała w yraz głębokiego współczucia; 
zdawało mu się, że ma do czynienia z dworna w arjatam i.

—• Ależ to niemożliwe, ażebyś mówił poważnie, Atho- 
sie —  odezwał się d 'A rtagnan  —  król znajdu je się wśród
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wojska, które go prowadzi do Londynu. A rm ją tą dowodzi 
rżeźnik, czy też syn rzeźnika, m niejsza, pułkownik H a r r i­
son. Jego K rólewskiej Mości wytoczony zostanie proces, 
po przybyciu do Londynu, ręczę za to; dość się o tem 
nasłuchałem z ust pana U liviera Cromwella.

A thos i A ram is zamienili z sobą drugie spojrzenie.
—-  A po skończeniu procesu, wyrok niezwłocznie bę­

dzie wykonany —  ciągnął dalej d 'A rtagnan  —  ol ci pu- 
rytanie prędcy są w robocie.

—  A na co, jak  sądzisz, zostanie król skazany?... — 
zapytał Athos.

—  Bardzo się boję, że na śm ierć; za wiele zrobili prze­
ciw niem u, aby im to kiedykolwiek przebaczył, jedno im 
więc tylko pozostaje: zabić go.

—  Tak, jestem  tego pewny; ale tem bardziej nie należy 
opuszczać zagrożonej głowy kiółew skiej.

—  Athosie, tyś chyba oszalał!
—  Nie, p rzyjacielu  mój —  odparł łagodnie szlachcic. 

De W in ter p rzyjechał do T rancji po nas, zaprowadził nas 
do P ani H enryki. Je j K rólew ska Mość uczyniła nam za­
szczyt, panu d 'H erb iay  i mnie, prosząc o naszą pomoc 
dla swego m ałżonka; daliśmy je j nasze słowo; słowo 
wszystko w sobie mieściło. Była w niem nasza siła, nasz 
rozum, życie wreszcie sw'e oddawaliśm y; słowa dotrzymać 
musimy. W szak takie i tw oje zdanie, d‘H erblay?

—  T ak  —  odrzekł A ram is —  przerzekliśm y.
—  Z resztą —  ciągnął dalej A thos —  mamy jeszcze 

i inny powód, a mianowicie— posłuchajcie dobrze: wszyst­
ko jest m izerne i nędzne we P ranej i w tej chwili. Mamy 
króla dziesięcioletniego, który nie wie jeszcze, czego chce; 
mamy królówę, k tórą spóźniona namiętność czyni ślepą; 
mamy m inistra, który rządzi PTancją, jak  ekonom dużym 
folwarkiem , to znaczy, myśląc tylko o tem, co może dać 
mu złoto, i orząc tę ziemię intrygą i chytrością włoską; 
mamy książąt, którzy stanowią opozycję osobistą i samo­
lubną, a są w stanie conajwyżej wydrzeć z rąk  M azarinie- 
go trochę pieniędzy i jak iś łachman władzy. Służyłem im 
nie z zapałem... Bogu wiadomo, że ich oceniam tak, jak  są 
warci, i że nie wysoko stoją w mojej opinji... służyłem im 
tylko z zasady. D zisiaj rzecz inna; spotykam na swej 
drodze wysoką niedolę, niedolę królewską, niedolę euro­
pejską; p rzyw iązuję się do niej. Jeżeli nam  się uda oca-
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lic ¡króla, będzie to  p iękne; jeżeli umrzemy za niego, bę­
dzie to wietkie... Jedyną naszą boleścią nędzie um ierać 
zdala od was.

—  Co poczniecie tu  w k ra ju  obcym, n ieprzyjaciel­
skim?

—  O! gdybyśm y was mieli, p rzyjacie le moi! Z tobą, 
d ‘A rtagnanie, z tobą, Fortnosie, we czterech znów razem  
po raz pierw szy od lat dwudziestu, staw ilibyśm y czoło 
nietylko A nglji, ale trzem  nawet królestwom!

—  A czyście obiecali też królowej —  podchwycił d‘A r- 
(tagnan z goryczą —  że zburzycie więzienie londyńskie, 
.zauijecie sto tysięcy żołnierzy, ze walczyć będziecie zwy- 
oięsKO przeciw  zyczemu narodu i dążnościom człowieka, 
który nazyw a się O iivierem  Cromwell ŕ W yście go nie 
w idzieli, Atnosie i A ram isie! Ü! to genjusz, który mi wiel­
ce przypom niał tamtego wielkiego kardynała -—• wiecie, 
ĹRiciieiieugo! N ie przesądzajcie więc swych obowiązków. 
W imię nieoa! drogi moj Atnosie, me czyn bezużytecznych 
poświęceń. K iedy na cię patrzę, doprawdy, zdaje mi się, 
że wiozę człowieka rozsądnego; kiedy mi opowiadasz, 
zda je  mi się, ze mam, do czynienia z w arjatem . ino, Por- 
tliObie przyłączcie się do mnie. Co m yślisz o tej sprawie, 
pow iedz szczerze?

—  N ic dobrego —  odpowiedział Porthos.
—  No, —  mówił dalej d 'A rtagnan , zniecierpliwiony, 

że Atnos, zam iast go słucnać, słucnał jakby głosu, w nim 
samym mówiącego —  nigdy jeszcze nie pożałowaliście 
moich rad. W ierzaj mi zatem, A thosie, zadanie tw oje już 
-skończone i ito skończone szlachetnie, po-wracaj z nami do 
F ran cji.

—  P rzy jac ie lu  —  odrzekł A thos, uśm iechając się —  
postanowienie nasze niewzruszone.

D 'A rtagnan  uderzył się po biodrze ze złością: poda­
wał względy najbardzie j przekonyw ające, jakie tylko 
mógł otmaieźć; ale na wszystkie te  rozum owania Athos 
uśmiechał się spokojnie i słodko, a A ram is kiw ał głową.

-—- A! — .zawołał wreszcie d 'A rtagnan  rozżarty  —  kie- 
dy  tak  chcesz, zostawmy nasze kości w tym  hukajsk im  
k ra ju , gdzie zawsze zimno, gdzie pogoda je st mgłą, mgła 
deszczem, a deszcz potopem ; gdzie śłońce podobne do księ- 
iżyca a księżyc do kaw ałka sera śmietankowego... zresztą
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tu lub gdzieindziej umrzeć, skoro trzeba um ierać, to już 
m niejsza!

—  Ale pomyśl, drogi przyjacielu! —  w trącił A thos —  
że t/u mamy umrzeć wcześniej.

—  Ba! trochę wcześniej, czy trochę później, na to nie 
wanto się łasić

—- J a  zaś —  rzekł Porthos —  zrobię, co zechcecie. 
Zresztą, mnie się to  bardzo podoba, co powiedział Athos 
przed chwilą.

—  Ale tw oja przyszłość, d'Artagtiamie? Tw oje m arze­
nia Porthosie?

—• Przyszłość nasza, nasze m arzenia —  wyrzekł d‘A r- 
ta g n a r  z gorączkowym zapałem —  czy potrzebujem y się 
item wszystkiem troszczyć, skoro ratu jem y króla? gdy król 
(zostanie ocalony, zbieramy jego przyjaciół, bijem y pury- 
tanów, zdobywamy A nglję, w kraczam y do Londynu razem 
iz nim i przyw racam y go ma tron.

—  A on nas m ianuje książętam i i param i —  wyrzekł 
Porthos, a oczy mu się zaświeciły z radości, na myśl o tej 
przyszłości, jak  w bajce.

—  Albo o nas zapomni —  w trącił ď A rtagnan .
—  O! —  zawołał Porthos.
—- O ?  to się już widziało, p rzyjacielu  Porthosie, bo, 

zdaje mi się, wyświadczyliśmy kiedyś królowej Annie 
A ustrjackiej przysługę, która wcale nie ustępowała tej, 
jaką chcemy wyświadczyć dzisiaj K arolow i I, co nie 
przeszkadzało królowej Annie A ustrjack ie j nie pam iętać 
o nas w ciągu praw ie la t dwudziestu.

—  A czy tego żałujesz, d‘A rtagnanie, żeś je j wy­
świadczył przysługę? —  rzekł Athos.

—  Mie, dalibóg nie —  odrzekł ď A rtagnan  —  i p rzy­
znaję nawet, że w przystępach najgorszego hum oru zn a j­
dowałem pociechę w tern wspomnieniu.

—  Zatem  —  podchwycił A thos, w yciągając rękę do 
ď A rtagnana .

—  Zatem  rzecz ułożona —  rzekł ď A rtagnan  —  A n­
glję uważam za k raj uroczy i zostaję tu, ale pod jednym  
warunkiem...

—  Pod jakim ?...
—  Ażeby mnie nie zmuszano do uczenia się po angielsku.
—  O! teraz —  wyrzekł Athos trium fująco —  przysię­

gam ci, p rzy jacie lu  mój, n a  Boga, który nas słyszy, i na
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imię, które noszę, jak  sądzę bez skazy, w ierzę, że czuwa 
nad nami jakaś moc i mam nadzieję, że wszyscy czterej 
u jrzym y F rancję .

—  Uuy tak oyło —  odrzekł d 'A rtagnan  —  ale ja  mam 
przekonanie wprost przeciwne.

—  Drogi d‘A rtagnan  —  odezwał się A ram is —  on re­
prezentuje pośród nas opozycję parlam entarną, która mó­
wi zawsze niej a robi zawsze ta/i.

—  T ak, ale która tymczasem ocala ojczyznę —  w trą ­
cił Athos.

—  Utóż kiedy wszystko już ułożone —  odezwał się 
Porthos, zacierając ręce —  możebyśmy pomyśleli o obie- 
dzie? Z daje mi się, że w najkry tyczniejszych  okoliczno­
ściach w życiu zawsze jedliśmy obiad.

—  A! tak, mów o obiedzie w k ra ju , gdzie raczą cię 
baraniną gotowaną, a piją tylko piwo. T fu! po co u dja- 
bła ten kraj sobie wybrałeś, A thosie? Ale m niejsza; no, 
Porthosie, zobaczmy, jaki masz plan obiadu?

—  P lan? Ja  mam żołądek pusty, jeść mi się chce i tyle,
—  Ale —  zauważył d‘A rtagnan  —  czyż nie mamy z so­

bą M ousquetona, który cię tak  znakomicie żywił, P o r­
thosie, w Chantilly?

—  Rzeczywiście —  odrzekł Porthos —  mamy Mous­
quetona ale odkąd został intendentem , strasznie ociężał, 
ha, wezwijmy go!

I  zawołał uprzedzająco:
—  H ej!... M ousquetonie!...
M ouston zjaw ił się; minę miał wielce żałosną.
—  Co ci jest, mój drogi panie M oustonie?... —  spytał 

d‘A rtagnan  —  czyżbyś był chory?...
—  P anie!... jeść mi się bardzo chce.
—  A to właśnie dlatego przywołaliśm y cię, mój drogi 

panie Moustonie. Czyżbyś nie mógł złapać za kołnierz 
kilku z tych królików miłych i tych ślicznych kuropatw , 
z których przyrządzałeś pieczyste i pasztety w hotelu... 
D alibóg nie pam iętam, jak  się nazywał. To zresztą 
wszystko jedno; i możebyś złapał na lasso kilka butelek 
wina burgundzkiego, które tak doskonale leczyło twego 
pana podczas choroby.

—  N iestety!... proszę pana —  odrzekł M ousqueton —  
boję się, czy to wszystko, czego pan ode mnie żąda, nie 
jest w ielką rzadkością w tym  strasznym  k ra ju , i zdaje mi
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się, że lepiej byłoby gdybyśmy poprosili o gościnność go­
spodarza tego domku, który tam widać na końcu lasu.

—  H a!... to idźmy, mój przyjacielu, zaprosić się na 
obiad do gospodarza domku. Co o tern myślicie panowie?..

—  A!... —  odezwał się A ram is —  jeżeli gospodarz 
jest purytaninem ?...

—  Tern lepiej, m ordioux  —  odrzekł d 'A rtagnan  —  je ­
żeli jest purytaninem , przywieziemy mu wiadomość o wzię­
ciu króla, a on na cześć tej nowiny da nam białe kapłony.

—  A jeżeli jest stronnikiem  królewskim ?... —  wtra_cił 
Porthos.

—  W  takim  razie przybierzem y miny żałobne i osku­
biemy jego czarne kury.

—  Jak iś ty szczęśliwy —  odezwał się Athos mimowoli 
uśm iechając się z konceptu niepowściągliwego gaskończy- 
ka —  patrzysz na wszystko z humorem.

—  Cóż chcesz?... —  rzekł d 'A rtagnan  -—■ pochodzę z tej 
dzielnicy k raju , gdzie chm urki niema na niebie. No, ale ru ­
szajm y w drogę. —  Hola, Grim aud, mój przyjacielu, czy 
widziałeś co?... —  zapytał d 'A rtagnan .

—  N ic —  odpowiedział Grimaud.
—  A to bydło!... —  odezwał się Porthos —  naw et nas 

■nie ścigają. O!... gdybyśmy my byli na ich m iejscu!...
—  A szkoda!... —  rzekł d 'A rtagnan  —  byłbym chętnie 

powiedział dwa słówka M ordauntowi w tej małej Te- 
baidzie. W idzicie, jakie to ładne miejsce, ażeby zwalić 
człowieka na ziemię!...

—  Rzeczywiście —  odezwał się A ram is —  ja  sądzę, 
moi panowie, że syn pod względem siły, nie może się 
równać matce.

—  E!... drogi przyjacielu!... —  odpowiedział Athos — 
poczekaj trochę, rozstaliśm y się z nim zaledwie przed 
dwiema godzinami, nie wie, w którym  zdążamy kierunku, 
nie wie, gdzie jesteśmy. Powiemy, że nie dorównywa m at­
ce, dopiero wtedy, gdy nogę postawimy na ziemi francu­
skiej, jeżeli nas przedtem nie zabiją lub nie o tru ją .

—  Tym czasem  w arto byłoby zjeść obiad —  zauważył 
znów Porthos.

I czterej przyjaciele, poprzedzani przez Mousqueto- 
na, podążyli ku domknwi, praw ie już wolni od troski, jak 
za dawnych czasów, bo znowu teraz byli wszyscy czterej 
razem  i w zgodzie, jak  oświadczył Athos.



ROZDZIAŁ XXI

CZEŚĆ M A JE S T A T O W I U PA D Ł E M U !

W  m iarę, jak  zbliżali się do domu, zbiegowie nasi spo­
strzeg li ziemię potratowaną, jakby tędy przejeżdżał zna­
czny oddział konny; przed bram ą ślady były jeszcze wy­
raźniejsze, snać oddział ten m usiał tu  się zatrzym ać.

—  T ak  —  odezwał się ď A rtagnan  —  to rzeoz jasna, 
król i jego eskorta przejeżdżali tędy.

—- 0 !... do djabła!... podchwycił Porthos —  to musieli 
wszystko pożreć!...

—  E !... —  rzekł d 'A rtagnan  —  musieli przecie zosta­
wić choćby jednę kurę.

Zeskoczył z konia i zapukał do bram y; ale nikt nie 
odpowiedział. Popchnął drzwi, które nie były zamknięte, 
i zobaczył, że pierwszy pokój był pusty.

—  I cóż?... —  zapytał Porthos.
—  N ie widzę nikogo — odrzekł ď A rtagnan . —  О!., о!..
—  Со?...
—  K rew !...
N a to słowo trzej przyjaciele zeskoczyli z koni i weszli 

do pierwszego pokoju, ale ď A rtag n an  już dostał się do 
drugiego, a z miny jego znać było, że zobaczył tam  coś 
wielce niezwykłego.

T rzej przyjaciele zbliżyli się i u jrze li młodego czło­
wieka, leżącego w kałuży krwi. P rzypuszczać możnaby, iż 
chciał się dowlec do łóżka, ale nie m iał dość siły i upadł.

Athos pierwszy przystąpił do nieszczęśliwego; zdawało 
mu się, że biedak się poruszył.

—  Jeżeli um arł —  rzekł Athos —  to niedawno, bo je­
szcze ciepły. Ale nie, serce mu bije. H ej!... mój przy­
jacielu?...
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R anny w estchnął; d 'A rtag n an  nabrał wody w garść 
i chlusnął mu w tw arz. Młodzieniec otworzył oczy, po­
ruszył się, ażeby podnieść głowę i znowu opadł. W tedy 
Athos spróbował położyć mu głowę na swem kolanie, ale 
spostrzegł, że rana była nieco ponad móżdżkiem i przeci­
nała mu czaszkę; krew  płynęła obficie. A ram is umaczał 
serwetę w wodzie i przyłożył ją  do rany ; świeży chłód 
ocucił rannego; po raz drugi otworzył oczy. Ze zdziwie­
niem patrzał na tych ludzi, którzy jakby się nad nim 
litowali i go ratow ali.

—  Jesteś pan wśród przyjaciół —  rzekł Athos po an­
gielsku —  uspokój się pan i, jeżeli sił ci starczy, opo­
wiedz nam, co się stało.

—  K ról —  wyszeptał ranny —  król jest więźniem.
—  Czyś go pan widział?... —  zapytał A ram is tym sa­

mym językiem.
M łodzieniec nie odpowiedział.
—  Bądź spokojny —  podchwycił Athos —  jesteśmy 

wiernymi sługami Jego K rólew skiej Mości.
—  Czy to praw da?... —  zapytał ranny.
—  Słowo szlacheckie.
—  W ięc mogę panom wszystko powiedzieć?...
—  Możesz pan.
—  Jestem  bratem  P a r ry ‘ego, lokaja Jego K rólewskiej 

Mości.
Athos i A ram is przypomnieli sobie, że W in ter tak na- 

izywał lokaja, którego zastali na korytarzu w namiocie 
królewskim.

—  Znam y go —  odezwał się Athos —  nie opuszczał 
on nigdy króla.

—  Tak, tak —  odrzekł ranny. —  Otóż, kiedy król 
^został wzięty do niewoli, pomyślał on o m nie; przejeżdża­
no przed domem moim właśnie, i zażądał w imieniu króla, 
ażeby się zatrzym ano. Żądanie zostało uwzględnione. K ró­
lowi, jak  mówiono, chciało się jeść; wprowadzono go do 
pokoju, tu ta j, gdzie jestem, ażeby się posilił; straż umie- 
szczono przy oknach i drzw iach. P a rry  znał ten pokój, bo 
kilka razy, gdy Jego K rólew ska Mość znajdow ał się 
w Newcastle, przychodził mnie odwiedzić. W iedział, że 
w tym pokoju są drzwi w podłodze, prowadzące do piwni­
cy można się przedostać do ogrodu. D ał mi znak. Zrozu­
miałem. Ale zapewne znak ten dostrzeżony też został
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przez straż, pilnującą króla, i obudził w niej podejrze­
nia. N ie wiedząc wcale, że się czegoś dom yślają, jedno 
tylko miałem pragnienie, ocalić Jego Królewską Mość. 
Udałem, że wychodzę po drzewo do lasu, a myślałem tylko 
o tern, że niema czasu do stlačenia. W szedłem  do przejścia 
potajem nego, prowadzącego do piwnicy, z którą m iała 
łączność klapa ruchoma w podłodze.

Głową podniosłem deskę, a gdy P a rry  pocichu zaryglo­
wał drzwi, dałem znak królowi, ażeby za mną podążył. 
N iestety!... nie chciał, jak gdyby ta ucieczka była mu 
w strętną. Lecz P arry  błagał ze złożonemi rękami i ja 
również go błagałem, ażeby nie tracił takiej sposobności. 
N areszcie zgodził się pójść za mną. Na szczęście szedłem 
pierw szy; król szedł o kilka kroków za mną, gdy nagle 
w przejściu podziemnem, ujrzałem  jakby podnoszący się 
wielki cień. Chciałem krzyknąć, jak  gdyby cały dom walił 
się na moją głowę, i zemdlałem.

—  Dzielny i zacny anglik!... —  w ierny sługa! —  
wyrzekł Athos.

—  Kiedy się ocknąłem, leżałem na tern samem miejscu. 
Zawlokłem się na podwórze; król i eskorta jego już odje­
chali. Godzinę może szedłem z podwórza tu ta j; ale tu  mi 
zabrakło sił i zemdlałem po raz drugi.

—  A teraz jak  się pan czujesz?...
—  Bardzo źle —  odrzekł ranny.
—  Czy możemy co dla pana uczynić?... —  zapytał 

A thos
—  Pomóżcie mi, panowie, położyć się na łóżku; tam 

zdaje mi się, będzie lepiej.
—  A czy masz pan kogo, coby cię pielęgnował?
—  Żona moja jest w D urham  i powróci lada chwila. 

Ale wy, panowie, może czego sobie życzycie?
—  Myśmy tu w stąpili poprosić pana, ażebyś nam dał 

co zjeść.
—  N iestety! zabrali wszystko, kaw ałka chleba nie zo­

stało w domu.
—  Słyszysz, d 'A rtagnanie?... —  rzekł A thos —  trzeba 

nam gdzieindziej poszukać obiadu.
—  Dla mnie teraz to rzecz obojętna —  odrzekł d‘A r- 

tagnan —  już mi się jeść nie chce.
—  I mnie nawet nie, dalibóg!... —  dodał Porthos.
I  przenieśli rannego n a  łóżko, poczem zawołali Gri-
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mauda, który mu przewiązał ranę. Grim aud, w usługach 
czterech przyjaciół, miał sposobność tyle razy skubać szar­
pie i robić okłady, że nabrał pewnej wprawy w ch iru rg ji. 
Tymczasem zbiegowie odbywali naradę.

— T eraz —  rzekł Aram is —  wiemy, czego się mamy 
trzym ać; to nie ulega już wątpliwości, że tędy przejeż­
dżał król i jego strażnicy; trzeba się udać w przeciwną 
stronę. Czy takie twoje zdanie, Athosie.

Athos namyślał się.
—  Tak —  wyrzekł Porthos —  udajm y się w przeciwną 

stronę. Gdybyśmy jechali za eskortą, zastawalibyśmy po 
drodze wszystko pożarte i w reszcie umarlibyśmy z g ło iu  
Co za przeklęty k raj ta A nglja? pierwszy raz w życiu 
obejdę się bez obiadu. A dla mnie obiad jest najlepszą 
ucztą.

—  Co myślisz, d 'A rtagnanie?... —  spytał A thos —  
czy jesteś zdania A ram isa?

—  B ynajm niej —  odrzekł d 'A rtagnan  —  ja  jestem 
właśnie wprost przeciwnego zdania.

—  lakto! chcesz jechać za eskortą?... —  zawołał P o r­
thos przestraszony.

—  Nie, ale odbywać podróż razem  z nią.
Oczy Athosa zabłysły radością.
—  Odbywać drogę razem z eskortą!... —  w ykrzyknął 

Aram is.
—  Pozwól d‘A rtagnanow i mówić, bo on ma zawsze do­

bre rady —  rzekł Athos.
—  Przyznacie niezawodnie —  w yrzekł d 'A rtagnan  — 

że trzeba udać się tam, gdzie nas szukać nie będą. Otóż 
(przedewszystkje>n szukać nas nie będą między pury- 
tanam i.

—  Dobrze, przyjacielu, dobrze, wyśm ienita rada!... —  
rzekł Athos — chciałem z nią wystąpić, aleś mnie uprze­
dził. Tak! Będą myśleć, że chcemy opuścić A nglję i szu­
kać nas będą w portach; tymczasem my przybywam y do 
Londynu razem z królem, a gdy staniemy w Londynie, 
nikt już nas nie znajdzie, wśród m iljona ludzi nie tru ­
dno się ukryć, nie licząc już tych szans, jakie nam daje 
taka podróż.

—  Ale —  odezwał się A ram is —  czy nie wydamy się 
podejrzani pułkownikowi H arrissonow i?

—  E! m ordioux!... —  wyrzekł d 'A rtagnan  —  ja  wła-



in ie  na niego liczę: pułkownik H arnison należy do naszych 
.przyjaciół; w idzieliśmy się z nim dwa razy u generała 
Cromwella, wie o tem, że przysłani zostaliśmy z F rancji 
przez M azariniego, patrzeć będzie na nas, jak  na braci. 
Zresztą, czyż to nie syn rzeźnika? Otóż, Porthos pokaże 
mu, jak  się zabija wołu jednem uderzeniem  pięści, a ja, 
jak  się przew raca go, wziąwszy tylko za rogi; —  to zjedna 
nam jego zaufanie.

—  Jesteś, d 'A rtagnanie, najlepszym  towarzyszem , ja ­
kiego znam —  rzekł Athos, w yciągając rękę do gaskończy- 
ka —  i bardzo jestem  rad, żem cię odnalazł, mój synu 
d rogi !

M ały oddział w yruszył znów w drogę. Po upływie 
dwóch godzin podróży w m ilczeniu, d 'A rtagnan , jadący 
na czele, zatrzym ał się przy zakręcie gościńca.

—  O! o!... —  rzekł —  otóż i nasi ludzie.
Rzeczywiście duży oddział jazdy ukazyw ał się przed

nimi.
—- D rodzy moi przyjaciele —  odezwał się d 'A rtagnan— 

oddajcie swe szpady panu Moustonowi, który je wam 
zwróci w odpowiednim czasie i m iejscu i nie zapom inaj­
cie wcale, że jesteście naszymi więźniami.

Potem  pojechano kłusem i w krótce dogoniono oddział. 
K ról, otoczony częścią pułku H arrisona, jechał na czele 
niewzruszony i, jak  zawsze, pełen godności. Gdy spo­
strzeg ł A thosa i A ram isa, z którym i nie dano mu nawet 
■czasu pożegnać się, i kiedy wyczytał w ich spojrzeniach, 
-że ma jeszcze przy sobie kilku przyjaciół, chociaż uwa­
ża ł ich iza więźniów, rum ieniec zadowolenia okrasił blade 
policzki króla. D 'A rtagnan  podjechał na przód kolumny 
w ojska, pozostawiwszy swych przyjació ł pod strażą Por- 
thosa, i udał się w prost do H arrisona, który rzeczywiście 
przypom niał sobie, że widywał go u Cromwella, i przyjął 
go  dość grzecznie. Jak  d 'A rtagnan  przewidywał, puł­
kow nik nie m iał i nie mógł mieć żadnego podejrzenia.

Zatrzym ano się; na tym  przystanku król miał jeść 
obiad. Tym  razem  przedsięwzięto większe ostrożności, aże­
by  nie próbował uciec. W  wielkiej izbie oberży posta­
wiony został dla niego mały stolik, a wielki stół —  dla 
oficerów.

—  Czy zjesz pan ze m pą obiad?... —• spytał H a r r i­
son d 'A rtagnana?
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—• Do d jab ła!... —  rzekł ď A rtagnan  —  wielką to sp ra­
w iłoby mi przyiem ność, ale mam tow arzysza, pana du 
Vallon, i dwórb moich jeńców, których nie mogę opuścić, 
.a za dużo ich byłoby w szystkich przy pańskim stole. Ale 
zróbm \ tak : niech pan każe dla mnie postawić stół w ja ­
kim kacie i niech mi pan przyśle, co zechce, bo gotowiśmy 
umrzeć z głodu. A zawsze będzie to obiad razem, bo jeść 
będziemy obiad w tvm samym pokoiu.

—  Niech i tak będzie —  rzekł H arrison .
Tak się stało, jak  pragnął d 'A rtagnan , a kiedy powró­

cił do pułkownika, zastał króla, siedzącego już przy ma­
łym stoliczku; usługiwał mu P a rry . H arrison  i jego ofice­
rowie zasiedli razem przy wspólnym stole, w kącie zaś 
zachowano miejsce dla niego i dla jego towarzyszów. Stół, 
przy  którym  siedzieli oficerowie purvtanscv, okrągły bvł 
i czy to przypadkiem , czy naum yślnie H arrison  usiadł 
tyłem  do króla.

K ról spostrzegł wchodzących czterech szlachciców, ale 
.jakby nie zwrócił na nich uw agi wcale. Usiedli przy sto­
le, dla siebie przeznaczonym , tak, ażeby do nikogo nie 
być zwróconymi tyłem. N aprzeciw  siebie mieli stół ofi­
cerski i króla. H arrison , z uprzejm ości dla gości, posyłał 
im nąilepsze potraw y ze swego stołu. Nieszczęściem je­
dnak dla czterech przyjaciół brakowało wina. D la Athosa 
było to zupełnie oboiętne, ale d 'A rtagnan , Porthos i A ra- 
onis w ykrzyw iali się za każdym razem, gdy im przy­
chodziło przełknąć łvk piwa, tego napoju purytańskiego.

—  Dalibóg, pułkowniku, wdzięczni oi jesteśmy za 
uprzejm e zaprosiny —  rzekł d 'A rtagnan  —  bo gdyby nie 
.pan, narażeni bylibyśmy na nieiedzenie obiadu, jak musie­
liśm y się już obyć bez śniadania.

—  M nie i te raz  jeść się chce —  rzekł Porthos, k ła­
n ia jąc się pułkownikowi H arrisonow i.

—  A jakże się to  stało, żeście panowie nie jedli śnia­
dania? —  zapytał pułkownik ze śmiechem.

—  D la bardzo prostej przyczyny, pułkowniku —  rzekł 
d 'A rtagnan . —- P ilno mi było pana dogonić, i dlatego je­
chałem  tą  samą drogą, co i pan, a taki stary  w yjadacz 
nie powinien był tego zrobić, bo powinien był wiedzieć że 
tam , którędy przejdzie pański poczciwy i dzielny pułk, 
n ie pozostanie już ani odrobinki do zjedzenia. Pojm ujesz 
więc pan, jakie było nasze rozczarowanie, gdy, przybywszy
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do ładnego domku, położonego na sk raju  lasu, zam iast 
iznależf kury, które szykowaliśmy się już up’er, i szvnki, 
k tóre mieliśmy apetyt usmażyć, zobarzylismv tylko jakie­
goś nieboraka, skąpanego we krwi. O! m ordioux! pułko­
w niku, powinszuj ode mnie temu ze swych oficerów, który 
•tak się, spisał pracko; mój przyjaciel du Vallon, aż się 
•zdumiał na widok takiepo uderzenia, a on potrafi dobrze 
•rozdawać ciosy na lewo i na prawo.

—  T ak! tak! —  rzekł H arrison  ze śmiechem spo­
g lądając na oficera, siedzącego przy stole —  kiedy Gros- 
islow bierze się do tak ie j roboty, nie trzeba już po nim po­
praw iać.

—  A! to pan —  w yrzekł d 'A rtagnan , k łan iając się ofi- 
■cerowi, —  żałuję że pan nie mówi po francusku, bo nie 
mogę mu powinszować.

—■ I owszem —  odezwał się oficer niezłą francuzczy- 
zną —  trzy  lata mieszkałem w Paryżu.

—  A to pośpieszam panu powiedzieć —  mówił dalej 
d 'A rtagnan  —  że cios był tak dobrze zadany, żeś pan 
praw ie zabił tego człowieka.

—  A ja myślałem, żem go zabił na m iejscu —  odrzekł 
Grosslow.

—  Nie. Mało, co praw da, brakowało, ale nie umarł.
I, mówiąc te słowa, d 'A rtagnan , rzucił okiem na P ar- 

ry 'ego, który stał przed królem, z trupio  bladą tw arzą, aże­
by dać mu do zrozumienia, że ta  wiadomość jest pod jego 
adresem .

Król słuchał te j rozmowy, z sercem ściśniętem i z nie- 
wysłowioną boleścią, bo nie wiedział, do czego oficer 
francuski zmierza, a oburzały go te okrutne szczegóły, 
tak  jow ialnie na pozór traktowane. Dopiero przy ostat­
nich  słowach odetchnął swobodniej.

—  0 !... do d jab łal... —  rzekł Grosslow —  myślałem, 
•że lepiej mi się udało. Gdyby nie było tak daleko do domu 
tego nędznika, wróciłbym sam, ażeby się z nim załatwić.

—• I  dobrzebyś pan zrobił, jeżeli boisz się, ażeby nie 
wyzdrowiał —  rzekł d 'A rtagnan  —  bo, jak  panu wia­
domo, kiedy rany w głowie odrazu nie zab ija ją , w ciągu ty­
godnia dają się wyleczyć.

I d 'A rtagnan rzucił drugie spojrzenie w stronę P a r­
r y 'ego, na którego tw arzy zajaśn iała taka radość, że Ka-
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rol podał mu rękę z uśmiechem. P a rry  skłonił się przed 
królem  i ucałował rękę jego ze czcią.

—  Ty, ď A rtagnan ie —  rzeki Athos —  umiesz i po­
myśleć i powiedzieć. Ale, jakże ci się widzi król?...

—  Fizjognom ja jego bardzo mi się podoba —  rzekł 
d ‘A rtagnan —  oblicze ma zarazem  szlachetne i dobre.

—  Tak, ale dał się wziąć —  rzekł Porthos —  to już 
źle.

—  Mam wielką ochotę wypić za ¡zdrowie króla —  rzekł 
Athos.

—  To mnie pozostaw wzniesienie zdrowia —  podchwy­
cił d‘A rtagnan.

— I owszem —- odrzekł Aram is.
Porthos patrzał na d 'A rtagnana, oszołomiony nowemi 

pomysłami, jakich umysł gaskoński dostarczał nieustannie 
jego koledze. D ‘A rtagnan  wziął kubek, napełnił go i po­
wstał.

— Panow ie —  rzekł do swych tow arzyszy —  pijwy, 
jeżeli łaska, za zdrowie tego, który przewodniczy przy 
uczcie, za zdrowie naszego pułkownika, niechaj wie, że 
jesteśmy na jego usługi tak dobrze w Londynie, jak  i po 
za Londynem.

A ponieważ d 'A rtagnan  przy tych słowach patrzył na 
H arrisona, H arrison  sądził, że toast jest za niego, wstał 
i ukłonił się czterem  przyjaciołom , którzy z oczyma, 
utkwionemi w króla K arola, pili razem, gdy H arrison, 
wychylał kielich bez żadnego podejrzenia. K arol podał 
też kieliszek swój Parry 'em u, który nalał weń kilka kro­
pli piwa, bo król miał wspólny obiad ze wszystkimi, i po­
niósłszy do ust, spoglądając również na czterech szlach­
ciców, wypił z uśmiechem, pełnym szlachetności i wdzięcz­
ności.

—  No, panowie —  zawołał H arrison , staw iając kieli­
szek, bez żadnych względów dla dostojnego więźnia, któ­
rego m iał przy sobie —  dalej w drogę!...

—  Gdzie będziemy nocowali, pułkowniku?...
—  W  T irsku  —  odpowiedział H arrison.
—  P arry  —  rzekł król, powstając także i zw racając 

się do swego lokaja —  daj mi konia, chcę pojechać do 
T irska.



R O Z D Z IA Ł  X X II  

D 'A R T A G N A N  W Y N A JD U JE  P R O JE K T

Noc już zapadła, gdy przybyli do T irska.
Czterej przyjaciele byli jakby zupełnie obojętni na 

¡wszelkie środki ostrożności, jakie przedsiębrano dla pil­
nowania osoby króla. Sami udali się do oddzielnego dom­
ku, a ponieważ obawiać się musieli każdej chwili o w ła­
sne osoby, razem umieścili się w jednym  pokoju, zabezpie­
czając sobie wyjście w razie napadu.

Lokajom  polecono różne stanow iska: G rim aud położył 
się na wiązce słomy wpoprzek drzwi. D ‘A rtagnan wyda­
wał się zamyślony i nawet p rzestał być rozmowny. Nie 
mówił nic, tylko gwizdał ciągle, chodząc od łóżka do 
okna. Porthos, który na rzeczy patrzał zawsze tylko po­
wierzchownie, rozmawiał, jak  zazw yczaj. D‘A rtagnan  od­
powiadał półsłówkami. A thos i A ram is spoglądali po sobie 
z uśmiechem.

Dzień był męczący, a jednak  prócz Porthosa, którem u 
sen, jak  i apetyt zawsze dopisywał, przyjaciele spali źle. 
N azaju trz  pierwszy w stał ď A rtagnan . Z ajrza ł już do 
stajen, obejrzał konie, wydał już wszelkie polecenia, po­
trzebne w ciągu dnia a jeszcze Athos i A ram is nie wstali 
i Porthos chrapał jeszcze.

O godzinie ósmej zrana udano się w drogę w tym sa­
mym porządku, jak  w przeddzień. Tylko ď A rtag n an  po­
zostawił swych przyjació ł samych, a postarał się odnowić 
znajomość z panem Grosslowem, zawiązaną w przeddzień. 
Ten, pomny pochwał jego, które mu pogłaskały serce, 
p rzy ją ł go z wdzięcznym uśmiechem.

—  Doprawdy, panie —  rzekł ď A rtagnan  —  rad je ­
stem, że znajduję kogoś mówiącego biednym moim ję ­
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zykiem. P an  du Vallon, mój przyjaciel, jest usposobienia 
bardzo m elancholijnego, tak że trudno z niego wydobyć 
cztery słowa na dzień; co zaś do naszych jeńców, pojm u­
je pan, że nie m ają oni ochoty gawędzić.

—  To są zagorzali królewszczycy —  rzekł Grosslow.
—  Tern bardziej skorzy są do zrzędzenia na nas, że­

śmy schwytali S tuarta , którem u, jak  się spodziewam, wy­
toczycie panowie porządny proces.

—  A tak!... —  odrzekł Grosslow —  po to przecież 
prowadzimy go do Londynu.

—■ I spodziewam się, że go panowie nie tracicie z oczu.
—  Ba! naturaln ie!... —  W szak widzisz pan —  dodał 

oficer ze śmiechem —  że ma eskortę prawdziwie kró­
lewską

—  O! w dzień niema niebezpieczeństwa, ażeby się wam 
wymknął, ale w nocy.

—  W  nocy ostrożność jest podwojona.
—  A jakiego system u używacie, panowie?
—  Ośmiu ludzi jest ciągle w jego pokoju.
— Do djabła!... —  podchwycił ď A rtagnan  —  dobrze 

strzeżony. Ale oprócz tych ośmiu ludzi, zapewne staw ia­
cie straż jeszcze nazew nątrz? Z takim i więźniami nigdy 
nie dość środków ostrożności.

—  O! nie. Pomyśl pan tylko, co mogą poradzić dwaj 
ludzie bez broni przeciw  ośmiu uzbrojonym ?

—1 Jakto  dwaj ludzie?
—  Tak, król i jego kam erdyner.
—  W ięc pozwolono lokajowi, ażeby go nie opuszczał?
—  Tak, S tu art prosił, ażeby mu zrobiono tę łaskę, i puł­

kownik H arrison  zgodził się. Jako król, n ie  może podobno 
ani sam się ubrać, ani rozebrać.

—  Doprawdy, kap itan ie —  rzekł ď A rtagnan , postano­
wiwszy dalej używać względem oficera angielskiego sy­
stemu pochlebstwa —  im dłużej pana słucham, tem b ar­
dziej dziwię się łatwości i elegancji, z jaką się w yrażasz 
po francusku. P an  m ieszkałeś w P aryżu  przez trzy  lata, 
a ja  mógłbym całe życie przemieszkać w Londynie, i je ­
stem pewny, że nigdybym się nie wykształcił do tego sto­
pnia. Cóżeś pan porabiał w P aryżu?

—  Mój ojciec, kupiec, umieścił mnie u swego korespon­
denta, który w zam ian posłał ojcu swego syna, to już 
w zwyczaju u kupców czynić tak ie zamiany.
D w adzieścia U t póániej. T . ii, ^
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—  I cóż, podobał się panu P aryż?
—  O! tak. Ale państw u potrzeba rew olucji, w rodzaju  

naszej nie przeciw  królowi, który jest jeszcze dziec­
kiem, ale przeciw  temu hultajow i włochowi, ktiTry jest ko­
chankiem w aszej królowej.

—  O! jakże się zgadzam  z panem na to, i dałoby się to 
prędko zrobić, gdybyśmy mieli tylko dw unastu oficerów 
takich, jak  pan, bez przesądów, czujnych, niesprzedaj- 
nych! o! prędkobyśmy się załatw ili z M azarinim  i zrobi­
libyśmy mu porządny proces, jak  wy, panowie, królowi.

—  Ale —  odezwał się oficer —  myślałem, że pan jesteś 
w je g i  służbie i że to  on pana przysłał do generała Crom­
wella ?

—  Ja  jestem  w służbie króla, a kiedy się dowiedziałem, 
że ma kogoś posłać do A nglji, błagałem o to polecenie, 
i tak  Wiielce pragnąłem  poznać człowieka genjalnego, który 
rządzi teraz trzem a królestwam i. Gdy więc nam  zapropo­
nował, mnie i panu du Vallon, dobyć szpady na cześć sta ­
rej A ngliji, w idziałeś pan, jak  przyjąłem  propozycję.

—  Tak, wiem, żeście panowie walczyli obok pana Mor- 
daumta.

—■ Tak, panie! O t i to także dzielny młodzieniec. Czyś 
pan widział, jak  się zwinął ze swym stryjaszkiem ?

—  Znasz go pan?... —  zapytał oficer.
—  B ardzo dobrze; mogę naw et powiedzieć, że jesteśmy 

z tobą w bliskich stosunkach; pan  du Vallon i ja  p rzy je­
chaliśmy z nim z F rancji.

—  Podobno nawet długo kazaliście mu na siebie czekać 
w Boulogne.

—■ H a! co robić?... —  rzekł d 'A rtagnan  —  ja  tak, jak 
pan, miałem pod swą opieką króla.

—  O! o!... —  podchwycił Grosslow —  jakiego króla?
—  A naszego! małego króla Ludw ika czternastego.
1 d 'A rtagnan  zdjął kapelusz; A nglik to samo uczynił 

przez grzeczność.
—  I jak  długo pan go strzegłeś?
—  T rzy noce, i ,dalibóg, zawsze będę sobie wspominał 

te trzy  noce z przyjem nością wielką.
—  To młody król jest taki m iły?
—-  K ról spał sobie w najlepsze.
—  W ięc?
—  Ale oficerowie z gw ardj i i muszkieterów dotrzym y­
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wali mi konipanji і rroce cate spędzaliśmy przy kieliszku 
i kaniach.

—  A tak! —  rzekł A nglik z westchnieniem -— to p ra­
wda, wy, francttzi, jesteście wesołymi kolegami.

—  A pan czy nie grasz, kiedy jesteś na straży?
—  N igdy —  odparł Anglik.
—  To musisz się pan bardzo nudzić, mocno pana ża­

łu ję —  podchwycił d 'A rtagnan.
—  Faktem  jest —  rzekł oficer że kiedy kolej p rzy ­

chodzi na mnie, aż mię prze jm ują dreszcze. Noc taka wy­
daje  mi się bardzo długą.

—  T ak, kiedy człowiek jest sam albo z głupim i żołnie­
rzami ale kiedy się ma wesołego partnera , kiedy na stole 
toczy się złoto i kości, noc przem ija, jak  sen. Czyż pan 
nie lubisz grać?

—• I owszem.
—  W  lancknechta, naprzykład?
—  Do szaleństw a, grałem  w niego co wieczór we 

F rancji.
—■ A odkąd jesteś pan w A nglji?
—  N ie trzym ałem  karty  w ręku.
— Mocno żału ję —  odrzekł d 'A rtagnan  z m iną pełną 

współczucia.
—  Posłuchaj pan —  rzekł anglik —  zrób jednę rzecz.
—  Co takiego?
—■ Ju tro  jestem  na straży.
—  P rzy  S tuarcie?
—  Tak. P rzy jdź  pan do mnie na noc do kompanji.
—  Niepodobna.
— Niepodobna! Dlaczego?
—  Bo co noc gram  z panem du Vallon. Czasem wcale 

się spać nie kładziemy, dziś zrana naprzykład, jeszcze g ra ­
liśmy o świcie.

—  W ięc cóż z tego?
—  A tożby on się zanudził, gdybym z nim  nie grał.
—  A czy dobry z niego gracz?
—  W idziałem , jak przegryw ał dwa tysiące pistolów, 

śm iejąc się do łez.
—  To go pan przyprowadź.
—  Alboż ja  mogę? A  nasi więźniowie?
—  A! do djabła! praw da, to każcie, panowie, ich pil­

nować swoim lokajom.



—  Tak, ażeby uciekli! —  rzekł ď A rtagnan  —  o! tego 
nie chcę.

—  W ięc tak panu na nich zależy?
—• O! jeden z nich jest bogatym  m agnatem  z T urenji, 

drugi kawalerem  m altańskim  z wysokiego rodu. T rak tow a­
liśmy już o okup za każdego po 2.000 funtów szterlingów.

—  O ! o ! —  rzekł Grosslow.
—  P ojm ujesz więc pan teraz, co, mnie zmusza do od­

mówienia pańskiej grzeczności, k tórą tem bardziej biorę 
do serca, że nic niema nudniejszego, jak  g rać z tą  samą 
osobą; szanse równoważą się wiecznie i w końcu miesiąca 
człowiek ani nic nie wygrał, ani nic nie przegrał.

—' O !  —  rzekł Grosslow z westchnieniem  —  jeszcze 
nudniej jest nie g rać wcale.

—  P o jm uję to  dobrze —  odparł d‘A rtagnan.
—  Ale —  podchwycił anglik —  czy ci wási ludzie są

niebezpieczni?
—  Pod jakim  względem?
—• Czy zdolni są rzucić się?
D ‘A rtagnan  wybuchnął śmiechem.
—  O! Jezu! —  zawołał —  jeden z nich trzęsie się z fe­

bry, nie mogąc się przyzwyczaić do waszego pięknego k ra ­
ju, drugi jest kawalerem  m altańskim , lękliwy, jak  panien­
ka, zresztą dla pewności, zabraliśm y im nawet scyzoryki.

—  No, to k h  przyprowadźcie z sobą —- rzekł G ros­
slow.

—- Jalkto, chciałbyś pan?... —  podchwycił d 'A rtagnan .
—  Tak, mam ośmiu ludzi.
—  W ięc?
—  To czterech będzie pilnowało ich, a czterech pilno­

wać będzie króla.
—  Rzeczywiście —  odrzekł d 'A rtagnan  —  tak  można 

zrobić, chociaż wielki będzie z tem dla pana kłopot.
—  E! przyjdźcie, panowie, tylko, a zobaczycie, jak 

wszystko urządzę.
—  O! ja  się o to n ie  boję —  odrzekł d 'A rtagnan  — 

z takim  człowiekiem, jak  pan, gotów jestem  iść wszędzie 
z zamkniętemi oczyma.

To pochlebstwo wywołało wielkie zadowolenie.
—  Ale! —  odezwał się d 'A rtagnan  —  myślę nad tem, 

co nam przeszkadza zacząć tego w ieczora?
—  Co takiego?
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—  N aszą party jkę.
—  N ic w świecie —  rzekł Grasslow.
—  A no to przyjdź pan dziś do nas, a ju tro  my ci zło­

żymy wizytę.
—  Doskonale! D ziś u was, ju tro  u S tuarta , pojutrze 

u mnie.
—  A potem w Londynie? m ordioux  —  rzekł d 'A rta- 

gnan —-  widzisz pan, że wszędzie można pędzić wesołe 
życie.

—  Tak, kiedy człowiek spotka francuzów i to francu­
zów takich, jak  pan —  rzekł Gros'slow.

—  I jak  pan du Vallon, zobaczysz, co to za zuch! fron- 
dysta zagorzały! o mało nie zadusił M azariniego we 
drzw iach; używ ają go, bo się boją.

—  T ak  —  rzekł Grossło-w —  dobrą m a minę, i chociaż 
go jeszcze n ie  'Znaim, bardzo m i się podobał.

—  O!... a dopiero go poznasz!... Ale właśnie mnie woła. 
Przepraszam , tak przywykliśm y do siebie, że nie może się 
bezemnie obejść. D aru jesz więc pan...

—  Zatem, jak  będzie?
—  D zisiaj wieczorem.
—  U pana?...
—  U  mnie.
Obaj ukłonili się sobie wzajem nie, i d 'A rtagnan  powró­

cił do swych tow arzyszy.
—  O czem u djabla rozm awiać mogłeś z tym buldo­

giem?.... —  rzekł Porthos.
—  Mój drogi przyjacielu, nie mów tak o panu Grosslo- 

wie, to jeden z moich serdecznych przyjaciół.
—  Jeden z twoich przyjaciół —- podchwycił Porthos —  

ten m orderca wieśniaków...
—  Cicho!... mój drogi Porthosie. A tak’!... P an  Gros- 

slow jest trochę żywy, to praw da, ale w głębi jego duszy 
odkryłem dwa dobre przym ioty: głupi jest i dumny. Z re­
sztą sam go ocenisz.

—  Jakto?...
—  Zapoznam  cię z nim dziś wieczorem, przyjdzie grać 

z nami.
—  H o!... ho!... —  rzekł Porthos, a oczy mu zapłonęły 

na te  słowa —  a czy bogaty?
—  To syn jednego z najw iększych kupców w Londynie.
—  I umie g rać w lancknechta.
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—  Ubóstwia go.
—  Dobrze!... —  zawołał Porthos — a to będziemy mieli 

przyjem ną noc.
—  Tem przyjem niejszą, że będzie ona zapowiedzią nocy 

jeszcze lepszej.
—  Jabto?...
—  D ziś u nas grać będzie, ju tro  my będziemy u niego 

grali.
—  Gdzież to?...
—  Powiem ci później. T eraz o jednem  tylko pomyślmy, 

ażebyśmy godnie pana Grosslöwa przy ję li za zaszczyt, ja ­
ki nam czyni. Dziś, wieczorem zatrzym am y się w D erba; 
niech M ousqueton pojedzie naprzód, i choćby była tylko 
jedna butelka w ina w całem mieście, niech ją  kupi. Do­
brze byłoby, ażeby przygotow ał także piękną kolację, 
w  której nie weźmiesz wcale udziału ani ty, A thosłe, bo 
masz febrę, ani ty, A ram isie, ponieważ jesteś kawalerem  
M altańskim  i rumienić się musisz przy takich rozmowach, 
jakie my prowadzimy. Słyszycie?...

—  T ak  —  odrzekł Porthos —  ale niech mnie djabli por­
wą, jeżeli co rozumiem.

—  Porthosie, mój przyjacielu, wiesz, że pochodzę z pro­
roków po ojcu, a od Sybilli przez matkę, że dlatego mówię 
tylko przenośniam i i zagadkam i: że ci, co m ają uszy, sły­
szą, a oi, co m ają oczy, w idzą; więcej nie mogę powiedzieć 
narazie.

—  Rób, jak  chcesz, mój przyjacielu  —  rzekł A thos — 
a ja  jestem  pewien, że wszystko, co uczynisz, będzie jak 
najlepsze.

—  Czy i ty  tak myślisz, A ram isie?...
—  N ajzupełniej, mój drogi d 'A rtagnanie.
—  A ta k  to  co innego; ci praw dziw ie w ierzą, nie tak, 

jak ten niedowiarek Porthos, który musi dopiero wszystko 
zobaczyć i wszystkiego się dotknąć, ażeby uwierzyć.

—  A tak —  odrzekł Porthos z m iną zadowoloną —  ja 
jestem  bardzo niedowierzający.

D ‘A rtagnan  klapnął go po ram ieniu, a ponieważ przy­
bywano na popas, rozmowa na tem się urwała.
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P A R T JA  L A N C K N E C H T A

Około godziny piątej wieczorem, jak  się ułożono, wy­
słano M ousąuetona naprzód.

Mousqueton po angielsku nie umiał wcale, ale zauwa­
żył, odkąd się znajdow ał w A nglji, że G rim aud doskonale 
gestam i zastępował mowę. Uczył się więc łych  gestów od 
Grim auda i w kilku lekcjach, dzięki um iejętności nauczy­
ciela, doszedł do pewnej wprawy.

Blaissois mu towarzyszył.
Czterej przyjaciele, p rzejeżdżając główną ulicą Derby, 

spostrzegli B laissois przed domem pięknej powierzcho­
wności; tam  było przygotowane ich mieszkanie.

Przez cały dzień nie zbliżyli się wcale do króla, ażeby 
nie ściągać żadnych podejrzeń i zam iast jeść obiad, jak 
w przeddzień przy stole pułkownika H arrissona, obiado­
wali sami oddzielnie. O godzinie umówionej przyszedł 
Grosslow. D 'A rtagnan  go przy ją ł, jak  p rzy jacie la od ła t 
dwudziestu. Porthos zm ierzył go od stóp do głowy 
i uśmiechnął się, poznając, że, pomimo potężnego ciosu, 
jaki zadał b ra tu  P arry 'ego , nie mógł się z nim równać siłą.

Athos i A ram is czynili, co mogli, ażeby ukryć w stręt, 
jaki w nich budziła ta  natu ra  brutalna i ordynarna. 
Grosslow zaś wydawał się zadowolonym z przyjęcia. 
Athos i A ram is trzym ali się swych ról. O północy odeszli 
do swego pokoju, od którego pod pozorem grzeczności po­
zostawiono drzw i otw arte. Z resztą d 'A rtagnan  im tow a­
rzyszył, pozostaw iając Porthosa w zapasach z Grosslowem. 
Porthos w ygrał pięćdziesiąt pistolów od Grosslowa i, kie­
dy tenże odszedł, utrzym ywał, że A nglik jest,daleko przy­
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jem niejszy w tow arzystw ie, niż przypuszczał. Co do Gross- 
łowa, obiecywał on sobie odbić nazaju trz  na d 'A rtagnanie 
to niepowodzenie, jakiego doznał przy Porthosie, i poże­
gnał gaskończyka, przypom inając m u wieczorne od­
wiedzin)'.

Dzień minął jak  zwykle; d 'A rtagnan  był u kapitana 
Grosslowa, potem u pułkownika H arrissona, a potem w ró­
cił do swych przyjaciół. K to nie znał d 'A rtagnana, nie 
byłby w nim zauważył nic szczególnego, ale Athosowi 
i A ram isow i wesołość jego wydawała się gorączkową.

—  Co on zam ierza zrobić?... —  pow tarzał Aram is.
—  Czekajm y —  odpowiedział Athos.
Porthos nie mówił nic, tylko z miną zadowoloną racho­

wał pięćdziesiąt pistolów, które w ygrał od Grosslowa. 
W ieczorem , gdy przyjechano do Ryston, d 'A rtagnan  ze­
b rał swych przyjaciół. T w arz jego strac iła  ten w yraz spo­
kojny, jakim  się m askował od rana.

A thos ścisnął A ram isa za rękę.
—  Chwila się zbliża —  wyrzekł.
■—- T ak  —  odrzekł d 'A rtagnan , który to  usłyszał —  tak, 

chwila się zbliża; tej nocy, panowie, ocalimy króla.
Athos drgnął, oczy mu zapłonęły.
—  D 'A rtagnanie —  rzekł —  wszakże to n ie  żart?... 

byłby on zbyt bolesny.
-—- Dziwnyś, Athosie —  odrzekł d 'A rtagnan  —  że tak 

powątpiewasz o mnie. Powiedziałem  ci już i powtarzam , 
że tej nocy uwolnimy K aro la I-go. Zdałeś się na mnie 
z wynalezieniem  sposobu i sposób został już znaleziony.

Porthos patrzył na d 'A rtagnana z uczuciem głębokiego 
podziwu. A ram is uśm iechał się, jak  człowiek m ający n a­
dzieję. A thos blady był, jak  śmierć i trząsł się całem 
ciałem.

—  Mów —  wyrzekł Athos.
Porthos otworzył szeroko oczy; A ram is, że tak powie­

dzieć, zawisł na ustach d 'A rtagnana.
—  Jesteśm y zaproszeni na noc do G rosslow a; wiecie 

o tern?...
—  Tak —  odpowiedział Porthos —  musieliśmy mu 

przyrzec, że damy mu rewanż.
—  Tak. Ale czy wiecie, gdzie mamy mu dać rewanż?...
—  Nie.
—  U króla.
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—  U bróla?... —  zawołał A thos.
—  Tak, panowie, u króla. P an  Grosslow tego wieczo­

ra jest na straży przy Jego K rólew skiej Mości i, ażeby się 
rozerwać na dyżurze, zaprasza nas do kom panji. Pójdzie­
my więc do Grosslowa, my ze szpadami, wy ze sztyletam i; 
we czterech poradzim y sobie z tymi ośmiu głupcami 
i z ich dowódcą idjotą. Cóż ty na to, panie Porthos?...

—  Powiadam , że to bardzo łatw e —  rzekł Porthos.
—  Przebierzem y króla za Grosslowa; Mousqueton, 

Grimaud i Blaissois poczekają n a  nas z końmi na zakręcie 
pierwszej ulicy i przed świtem będziemy o kilkanaście mil 
od m iasta?... A co?... czy dobrze pomyślane, Athosie?...

Athos położył obie ręce na ram ionach d‘A rtagnanowi 
i spojrzał nań  ze spokojnym i łagodnym uśmiechem.

—  Oświadczam  ci, przyjacielu  —  w yrzekł —  że niema 
na świecie istot, k tóre mogłyby ci dorównać w szlachet­
ności i odwadze: kiedy my mieliśmy cię za obojętnego dla 
naszych cierpień, ty tylko z pośród nas znalazłeś, czego 
nam potrzeba. Pow tarzam  ci więc, d‘A rtagnanie, jesteś 
najlepszym  z nas. D 'A ntagnanie, błogosławię cię i kocham 
cię, jak  drugiego syna.

—  No! że ja  tego nie wymyśliłem?... —  w yrzekł Por- 
tohs —  a przecie to takie proste! —• dodał, uderzając się 
po czole.

—  Ale —  odezwał się Aram is —  jeżeli dobrze zrozu­
miałem —  to zabić mamy wszystkich, niepraw daż?

Athos drgnął i zbladł.
—  M ordieux!... —  w yrzekł d‘A rtagnan  —  tak, m yśla­

łem długo nad tern, czy nie da się tego uniknąć, ale nie 
znalazłem środka.

—  Tak —  dodał A ram n  —  tu nie można targow ać się 
z położeniem; jakże się weźmiemy do rzeczy?

—  M am plan dwojaki —  odpowiedział ď A rtagnan . —  
Jeżeli wszyscy czterej razem  się zbierzemy, wtedy na mo­
je hasło, a będzie niem  w yraz „nareszcie“ , każdy z was 
zatopi sztylet w sercu żołnierza, najbliżej stojącego, m a­
my więc na początek już czterech ludzi nieżyw ych; siły 
sta ją  się równe, bo znajdziem y się czterej przeciw  pięciu; 
tych pięciu poddaje się i związujem y ich, albo też broni 
się, a w tedy zabijam y ich w szystkich; gdyby jednak am- 
fitrjon  nasz zmienił przypadkiem  projekt i p rzy ją ł tylko 
Porthosa i mnie, o! w tenczas trzeba będzie działać dwa
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razy energiczniej i trochę głośniej, ale wy stać będziecie 
w pobliżu ze szpadami i przybiegmiecie, gdy usłyszycie 
hałas.

—  Ale gdyby w as sam ych ugodzono?... —-  rzeki Athos.
—  Niepodobna —  odparł d 'A rtagnan  —  ci am atorzy 

piwa za ciężcy są i za niezgrabni, zresztą, Porthosie, ude­
rzać będziesz w gardło, w ten  sposób zabija się człowieka 
rówri'ie szybko, a n ie  pozwala mu się krzyczeć.

—  Bardzo dobrze —  odrzekł Porthos —  ładna będzie 
rzeź.

—  To okropne! okropne!... —  w yrzekł Athos.
—  E ! panie tkliwy —  podchwycił d 'A rtagnan  —  prze­

cież to  samo uczyniłbyś w bitwie. Z resztą, przyjacielu 
mój —  ciągnął dalej —- jeżeli sądzisz, iż życie króla nie 
w arte tego, co m a kosztować, nic się jeszcze nie stało, 
uprzedzę pana Grosslowa, żem chory.

—  N ie —  odrzekł A thos —  nie ja , lecz ty m asz słusz­
ność, przebacz mi.

W  tejże chwili drzwi się otw orzyły a w nich ukazał się 
żołnierz.

—  P an  kapitan  Grosslow —  rzekł z kiepska po fra n ­
cusku —  uprzedza panów d 'A rtagnan  i du Vallon, że ich 
oczekuje.

—  Gdzie?... —  zapytał d 'A rtagnan.
—  W  pokoju Nabuchodonozora angielskiego —  odpo­

wiedział żołnierz purytański.
—  Dobrze —  odrzekł z wyborowym akcentem  angiel­

skim Athos, którem u krew  uderzyła do głowy na tę znie- 
wagę dla Jego królewskiej mości. —  Dobrze, powiedz ka­
pitanowi, że idziemy.

Gdy żołnierz wyszedł, został dany lokajom  rozkaz, aże­
by osiodłali osiem koni i czekali razem  na rogu ulicy o ja ­
kie dwadzieścia ¡kroków od domu, gdzie osadzony był król.

Była godzina dziewiąta wieczorem. S traże zmienione 
Zostały ó ósmej, i od godziny rozpoczął dyżur kapitan 
Grosslów. D 'A rtagnaii i Porthos uzbrojeni w szpady, 
Athos zaś i A ram is m ając sztylety ukryte na piersiach 
zbliżali się do domu, k tóry  służył za więzienie Karolowi 
S tuartow i. D w aj ostatni szli za swými zwycięzcami, spo­
kojni, ñapozór bezbronni, jak  jeńcy.

—  Dalibóg —  rzekł Grosslow, zobaczywszy ich —  już 
praw ie przestałem  na panów liczyć.
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D 'A rt aginan przystąpił doń i szepnął mu do ucha 
pocichu.

—  Rzeczywiście pan  du Vallon i ja  wahaliśm y się już 
przez chwilę.

— Dlaczego?... —  zapytał Grosslow.
D 'A rtagnan  w skazał mu oczyma Athosa i Aram isa.
— O! o!... —  rzekł Grosslow —  z powodu przekonań? 

M niejsza o to! I owszem —  dodał ze śmiechem —  jeżeli 
chcą zpbaczyć swego S tuarta , to go zobaczą.

— Czyż przepędzim y noc w pokoju króla?... —  zapytał 
d 'A rtagnan.

—  N ie, ale w sąsiednim pokoju, a ponieważ drzwi będą 
otwarte, to będzie tak samo, jak  gdybyśmy byli razem 
z nim. M acie, panowie, przy sobie pieniądze? Z góry wam 
zapowiadam, że ja  dziś będę piekielnie grał.

—  Słyszysz pan?... odrzekł d 'A rtagnan , potrząsając 
złotem w kieszeni.

— „V ery god“ !... —  rzekł Grosslow. I otworzył drzwi 
od pokoju.

—  Chcę wam pokazać drogę, panowie —  rzekł i wszedł 
pierwszy.

D 'A rtagnan  zwrócił się ku przyjaciołom . Porthos był 
spokojny, jak  gdyby szło o zw yczajną grę. Athos był bla­
dy, ale stanowczy, A ram is ocierał pot z czoła, lekko zro­
szonego.

Ośmiu strażników  było na swych m iejscach: czterech 
w pokoju królewskim, dwóch przy drzw iach łączących 
i dwóch przy drzw iach, którem i weszli nasi przyjaciele. 
Na widok obnażonych szpad żołnierskich, Athos się 
uśmiechnął, m iała to więc być walka, a nie rzeź. Od te j 
chwili powrócił mu dobry humor.

K arol, którego m ożna było w idzieć przez uchylone 
drzwi, leżał na łóżku zupełnie ubrany, narzuciw szy tylko 
na siebie wełnianą kołdrę. P rzy  łóżku jego siedział P arry , 
czytając pocichu (a  jednak dość głośno, ażeby go usły­
szał K aro l z zamkniętemi oczyma), jakiś ustęp z biblji 
katolickiej.

Świeca z ordynarnego łoju, sto jąca na czarnym  stole, 
oświetlała zrezygnowaną tw arz króla i o wiele mniej spo­
kojną tw arz jego wiernego sługi. P a rry  od czasu do czasu 
przestaw ał czytać, przypuszczając, że król na dobre za­
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snął; ale wtedy za każdym razem  król o tw ierał oczy i mó­
wił doń z uśmiechem:

—  Czytaj dalej, poczciwy mój P arry , słucham cię.
Grosslow podszedł do drzw i pokoju królewskiego, prze­

konał się, że każdy żołnierz znajdu je się na wskazanem 
mu m iejscu i, obróciwszy się do ď A rtagnana , spojrzał 
tryum fująco na F rancuza, jak  gdyby chciał żebrać o po­
chwałę dla swej taktyki.

—  Cudownie!... —  rzekł gaskończyk. —  „Cap de 
D iou“ ! byłby z pana znakomity generał.

—- D opraw dy —  podchwycił Grosslow —  musisz pan 
w ierzyć, że dopóki będę na straży przy S tuarcie, nie ucie­
knie on wcale.

—  Nie, z pewnością —  odpowiedział d'Artaginan —  
chyba, że z nieba spadną mu przyjaciele.

T w arz Grosslowa wypogodziła się.
Poniew aż K arol S tuart w ciągu całej te j sceny miał 

oczy wciąż zamknięte, nie można było powiedzieć, czy 
usłyszał przechwałki purytańskiego kapitana.

Ale gdy usłyszał w yrazisty  ton głosu ď A rtagnana , po­
wieki same mu się uniosły. P a rry  też drgnął i przerw ał 
czytanie.

—  N ad czem się tak  zamyśliłeś?... —  odezwał się 
król —  czytaj dalej, mój poczciwy P arry , jeżeliś tylko 
nie zmęczony.

—  Nie, N ajjaśn ie jszy  Panie —  odpowiedział kam erdy­
ner i czytał dalej.

W  pierwszym  pokoju stał stół p rzykryty  dywanem, a na 
nim dwie świece zapalone, karty , dw a kubki i kości.

—  Panowie —  rzekł Grosslow —-  siadajcie, proszę; 
ja  naprzeciw  S tuarta , na którego lubię patrzeć, a ty , pa­
nie ď A rtagnan , siadaj naprzeciw  mnie.

Athos poczerw ieniał z gniewu, ď A rtagnan  spojrzał 
nań, m arszcząc brwi.

—  Tak —  odezwał się ď A rtag n an  —  panie hrabio de 
la Fère, siadaj po praw ej ręce pana Grosslowa, ty, ka­
walerze ď H erblay , po lewej, ty, panie du Vallon, przy 
mnie. W  ten sposób ď A rtagnan  miał Porthosa przy so­
bie i mógł mu dawać znaki kolanem, A thosa zaś i A ra­
m isa naprzeciw  i mógł się z nimi porozumiewać spojrze­
niem.

Na imię hrabiego de la F ère  i kaw alera ď H erblay ,
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znów otw orzył oczy i jednem spojrzeniem  objął aktorów 
tej sceny. W  tejże chwili P a rry  przewrócił kilka kartek 
biblji i przeczytał głośno następujący  psalm Jerem iasza-

„ I  rzekł Bóg: słudzy moi, słuchajcie słów proroków, 
których wam posłałem i przywiodłem do w as“ .

Czterej przyjaciele zamienili ze sobą spojrzenie. Słowa, 
które wymówił P arry , wskazywały, że obecność ich została 
spostrzeżona i zrozumiana. Oczy d 'A rtagnana zaiskrzyły 
się z radości.

—  Pytałeś nmie pan przed chwilą, czy jestem  przy 
funduszach —  rzekł d ‘A rtagnan , kładąc na stole ze dw a­
dzieścia pistolów.

—  T ak —  odrzekł Grosslow.
,—  To ja  te raz  powiem panu —  podchwycił d ‘A rta- 

gnan —  strzeż dobrze swego skarbu, mój drogi panie 
Grosslow, bo ręczę ci, że nie w yjdziem y stąd, dopóki с 
go nie zabierzemy.

—  O! ale ja  go będę bronił —  odrzekł Grosslow.
—  Tem  lepiej —  rzekł d‘A rtagnan. —  W alczyć, kocha­

ny kapitanie, walczyć!... Czyż nie wiesz, że my tylko 
tego pragniem y.

—  A tak! wiem dobrze —  odparł Grosslow, wybuchając 
głośnym śmiechem —  wy panowie francuzi, szukacie ty l­
ko guzów i ran.

K arol wszystko słyszał i wszystko zrozumiał. Lekki 
rum ieniec uderzył mu na tw arz. Żołnierze, którzy nań 
patrzyli, zobaczyli, że trochę prostu je znużone członki; 
potem, jak  gdyby mu było za gorąco, odrzucił kołdrę 
szkocką, którą, jak  powiedzieliśmy, był przykryty. Athos 
i A ram is drgnęli z radości, widząc, że król leżał nieroze- 
brany.

Zaczęła się gra. Tego w ieczora fortuna obróciła się na 
rzecz Grosslowa; w ygryw ał ciągle. Sto pistolów przeszło 
z jednego końca stołu na drugi. Grosslow był szalenie 
wesół. Porthos, który przegrał pięćdziesiąt pistolów, w y­
grane przeddzień, a nadto jeszcze swoich trzydzieści, 
był bardzo kwaśny i trącał d 'A rtagnana kolanem, jak  gdy­
by zapytywał, czy n ie byłaby iuż pora przejść do innej 
g ry ; A thos zaś i A ram is spoglądali od czasu do czasu 
okiem badawczem, ale d'Antagnan pozostawał niewzruszo­
ny. D ziesiąta wybiła. Słychać było przechodzący patrol.
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—  Ile razy u panów patro l tak  obchodzi?... —  spy­
tał d 'A rtagnan , w yjm ując z kieszeni nowe pistole.

—  Pięć :razy —  odrzekł Grosslow —  co dwie go­
dziny. '

—  To w yborna ostrożność -—• podchwycił d 'A rtagnan.
I  tym  razem  rzucił okiem na A thosa i A ram isa. Sły­

szano kroki, oddalającego się patrolu.
D 'A rtagnan  po raz pierwszy odpowiedział kolanem Por- 

thosowi na jego zaczepki.
Tym czasem  zwabieni pociągiem do gry  i urokiem  zło­

ta, tak  potężnym dla wszystkich ludzi, żołnierze, którzy 
mieli rozkaz pozostania w pokoju królew skim , zbliżyli 
się powoli do drzwi i w spinając się na palce, zaglądali 
przez ram ię d 'A rtagnana i P o rthosa; inni znów, sto­
jący przy drzw iach, także się przesunęli, przychylając 
się w ten sposób do życzeń czterech przyjaciół, którzy wo­
leli ich mieć pad ręką.

D w aj strażnicy przy drzw iach trzym ali wciąż obnażone 
szpady, ale te raz  opierali się na nich i przyglądali się 
grającym .

Athos jakby się uspakajał, im bardziej zbliżała się 
chw ila; ręce jego białe i arystokratyczne bawiły się lui- 
doram i; A ram is, mniej panując nad sobą, ciągle się m a­
cał po piersiach ; Porthos, zniecierpliw iony ciągłem prze­
grywaniem , nie przestaw ał trącać kolanem coraz silniej. 
D 'A rtagnan  obrócił się, spoglądając m achinalnie po za 
siebie, i zobaczył między dwoma żołnierzam i P arry 'ego , 
stojącego i K arola w spartego na łokciu i jakby zasyła­
jącego do Boga gorącą modlitwę. D 'A rtagnan  zrozumiał, 
że nastała odpowiednia chwila, że każdy ma się na bacz­
ności i że czekano tylko słowa: „nareszcie", będącego, 
jak  wiadomo, umówionym sygnałem. Rzucił spojrzenie 
przygotowawcze na A thosa i A ram isa i obaj oni odsunęli 
lekko krzesła swe, ażeby mieć w iększą swobodę ruchu.

D rugi raz trącił Porthosa kolanem, a ten podniósł się, 
jakby dla w yprostow ania nóg, ale podnosząc się, upewnił 
zarazem, czy szpada z łatw ością może wychodzić z po­
chwy.

—  Sacrebleu!... —  w yrzekł d 'A rtagnan  —  jeszcze dw a­
dzieścia pistolów przegranych!... D opraw dy, kapitanie 
Grosslow, masz za dużo szczęścia, to nie może tak  dłu­



go potrwać. I znowu dobyt z kieszeni dwadzieścia pisto­
lo w.

—  O statn i raz , kapitanie. Dwadzieścia pistolów odra­
zu, po raz ostatni...

—  N iech będzie dwadzieścia pistolów —  odrzekł Gros- 
slow.

I odwrócił dwie karty , jak  zwykle, króla dla d ‘A rta- 
gmana, asa dla siebie.

—  K ról —  rzekł d 'A rtagnan  —  to dobra wróżba. P a ­
nie Grosslow —  dodał —  strzeż się króla.

Pomimo panowania nad sobą, d 'A rtagnan  nie mógł 
powstrzymać dziwnego drżenia w głosie, które partnera 
przejęło dreszczem. Grosslow zaczął ciągnąć karty , jedne 
po drugich ; jeżeli padnie król, p rzegra. O dkrył króla.

—  N areszcie!... —  rzekł d 'A rtagnan.
N a to  słowo, Athos i A ram is powstali, Porthos cofnął 

się o krok.
Zabłysnąć m iały sztylety i szpady. Ale nagle drzwi 

się otworzyły i ukazał się n a  progu H arrison , a z nim 
jakiś człowiek, otulony płaszczem. Za tym  człowie­
kiem zam igotały m uszkiety pięciu czy sześciu żołnierzy. 
Grosslow zerwał się żywo, zawstydzony, że go zastano 
przy wime, kartach  i kościach.

Ale H arrison  wcale nie zwrócił nań uw'agi i, wchodząc 
do pokoju królewskiego ze swrym tow arzyszem , rzekł:

—  K arolu  S tuarcie, przyszedł rozkaz, ażeby cię za­
wieźć do Londynu, nie zatrzym ując się ani w dzień, ani 
w nocy. P rzygotu j się natychm iast do odjazdu.

—  A czyj to jest rozkaz?... —  zapytał król.
—  Generała O liw iera Cromwella —  odrzekł H a r r i­

son —  a przynosi go oto pan M ordaunt, którem u też po­
wierzone jest niezwłocznie jego wykonanie.

—  M ordaunt!... —  szepnęło czterech przyjaciół, za­
m ieniając spojrzenia.

D 'A rtagnan  zgarnął ze stołu wszystkie pieniądze, które 
on jak  i Porthos przegrali, i schow^ał je do obszernej 

kieszeni. Athos i A ram is stanęli za nim.
N a to poruszenie, M ordaunt odwrócił się, poznał ich 

i wydał okrzyk dzikiej radości.
—  Z daje mi się, żeśmy się złapali —  rzekł cicho d ‘Ar- 

tagnam do swych przyjaciół.
—- Jeszcze nie —  rzekł Porthos.
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—  Pułkowniku, pułkowniku!... —  zawołał M ordaunt — 
każ otoczyć ten pokój, jesteś zdradzony, ci czterej francu- 
zi uciekli z N ew castle i chcą niewątpliw ie porwać króla. 
N iechaj ich aresztu ją.

—  O!., mój młodzieńcze —  rzekł d 'A rtagnan , w yciąga­
jąc szpadę —  łatw iej to  wydać taki rozkaz, niż go wyko­
nać. Poczem opisując szpadą straszliw y młynek:

—  Za mną!... przyjaciele —  zawołał —  za m ną!... —  
i rzucił się ku drziwiom, przewrócił dwóch pilnujących 
żołnierzy, zanim ci zdołali nabić m uszkiety; za nim po­
dążyli A thos i A ram is, Porthos stanowił straż tylną, 
a żołnierze, oficerowie i pułkownik jeszcze się nie opatrzy il 
gdy wszyscy czterej byli już na ulicy.

—- O gnia!... —  w rzasnął M ordaunt —  ognia do nich!...
D w a czy trzy  strzały z muszkietów padły rzeczywiście, 

ale tak i tylko odniosły skutek, że pokazały, jak  zbiego­
wie zdrowi i cali znikali na rogu ulicy. Konie znajdo­
wały się w umówionem m iejscu, -lokaje czekali, a pano- 
w-ie ich za chwilę znaleźli się na siodłach z lekkością 
w ytraw nych jeźdźców.

—  N aprzód!... —  rzekł d 'A rtagnan  —  galopem!...
M inąwszy o jakie pięćdziesiąt kroków dom ostatni,

d 'A rtagnan  zatrzym ał się, w ołając:
—  S tój!... Z pewnością będą nas ścigać: N iech więc 

■wyjadą sobie z m iasta i niech pędzą za nam i po drodze 
do Szkocji; my zaś, gdy już nas miną, udam y się w stro­
nę przeciwną.

O kilka kroków od miej-sca, gdzie się zatrzym ali, 
wznosił się most niewielki, lecz wysoko rzucony nad rzecz­
ką, p rzecina jącą  drogę. D 'A rtagnan  sprow adził konia 
pod arkadę owego mostu, -trzej przyjaciele poszli za jego 
przykładem . N ie upłynęło naw et dziesięciu minut, gdy 
usłyszeli zbliżający się szybko odgłos kopyt końskich. 
Oddział kaw alerji pędził galopem, a po pięciu m inutach 
przebiegł nad ich głowami nie dom yślając się, że ci, któ­
rych szukano, zna jdu ją  się tuż, ukryci pod sklepieniem 
mostu.
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L O N D Y N

Gdy już zamilkł w oddali odgłos kopyt końskich, d‘A r- 
tagnan powrócił na brzeg rzeki i puścił się pędem przez 
pola k ieru jąc się w stronę Londynu. Towarzysze po­
dążali za nim w milczeniu. M iarkując, iż dostatecznie 
oddalili się, d 'A rtagnan , zw alniając bieg swego ko­
nia, rzekł:

—  Sądzę, iż jak  na teraz wszystko już stracone, i nie 
pozostaje nam  nic innego, jak  w racać do F rancji. Co 
powiesz na tę  propozycję, A thosie? czy masz jej co do 
zarzucenia?

—  N ieinaczej, p rzyjacielu  drogi —  odparł A thos — 
wszak niedawno temu wypowiedziałeś słowa więcej niż 
mądre, bo wzniosłe i szlachetne; mówiłeś: „T u taj um rze­
m y!“ To ci tylko przypomnę.

—  O!... —  odezwał się Porthos —  śmierć to fraszka, 
lecz prawdopodobieństwo porażki dręczy mnie okrutnie. 
Z obrotu, jaki p rzyb iera ją  rzeczy widzę, że walczyć nam 
wypadnie w Londynie, na prow incji i w całej A ng lji; i ko­
niec końców będziemy pobici.

—■ W inniśm y być obecni do końca tej w ielkiej trage- 
dji —  mówił Athos. —  Czy zgadzasz się ze mną, A ra­
misie?

—• Całkowicie, drogi hrabio; wreszcie przyznaję, iż rad- 
bym spotkać M ordaunta; mamy z nim rachunki do za­
łatw ienia, nie leży to w  naszym  zwyczaju opuszczać sta­
nowiska, nie zapłaciwszy długów tego rodzaju.

—  A! to znowu co innego —  odezwał się d 'A rtagnan—  
i to  jedyna rac ja , m ająca według mnie wszelkie pozory
D w ndzináda U t później, T . II . ^
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słuszności. Co do mnie, p rzyznaję, że chętnie rok caiy 
przesiedziałbym  w Londynie na to, aby spotkać tego M or­
danola. Athosie, czy znasz w całem tern mieście choć je­
dną dobrą oberżę?

—  Z daje mi się, iż mam czego żądasz —  odparł ten­
że. —  De W in ter zaprowadził nas do jakiegoś, jak  on mó­
wił, niegdyś hiszpana, naturalizow anego w A nglji z po­
mocą nowych jego współziomków. Cóż ty  na to, A ra­
misie?

—  Ależ natrafn ie jszym  w ydaje mi się zam iar pomie­
szczenia się u señora Pereza, najzupełniej zgadzam się 
na niego. W ezwiemy na pomoc wspomnienie biedaka W in­
tera , którego on zdawał się cenić w ielce; powiemy mu, że 
tak sobie, z am atorstw a przybywam y dla przypatrzenia 
się  wypadkom, będącym na dobie.

—  Zapom inasz o jednej najw ażniejszej ostrożności, 
A ram isie.

—  O jak ie j?
—  T rzeba zmienić ubrania.
—  Ba!... —  odezwał się Porthos —  n a  co się przyda 

zmieniać ubranie, kiedy w naszych tak  nam  wygodnie!
—  Aby nas nie poznano —  rzekł d 'A rtagnan . — 

Odzież nasza ma krój i barw ę jednolitą praw ie, co na 
pierwsze w ejrzenie zdradza w nas muszkieterów.

—  A czy zdołasz odnaleźć swego hiszpana?... —  za­
gadnął Aram is.

—  O! z wszelką pewnością; m ieszkał on na G reen-H all- 
street, B edford 's taw ern ; trafiłbym  wreszcie w City 
z zamkniętemi oczami.

—  Chciałbym już tam  być —  odezwał się d 'A rtag n an — 
i radziłbym  przybyć do Londynu przededniem, choćby­
śmy mieli nasze konie n a  śmierć zajeździć.

—  Słuchajcie —  rzekł A thos —  jeżli moje obliczenia 
mnie nie zawodzą, pozostaje nam nie w ięcej nad osiem do 
dziesięciu mil angielskich do przebycia.

Popędzili konie i istotnie około piątej rano stanęli na 
m iejscu. P rzy  bram ie, do k tórej podjechali, zatrzym ała 
ich w arta ; lecz A thos odpowiedział w yborną angiel­
szczyzną, jakoby byli w ysłani przez generała H arrisona 
dla doniesienia panu P ridge, jego koledze, o bliskiem 
przybyciu króla. Dozwolono zatem czterem  przyjaciołom
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przejechać i nawet dodano im na drogę 'czysto purytań- 
skie błogosławieństwa.

Athos zawiiódł ich prosto do B edforťs taw erny i przy­
pomniał się gospodarzowi, który, zachwycony powrotem 
jego w tak licznej i św ietnej kom panji, natychm iast przy­
gotować kazał najpiękniejsze, jakie miał, pokoje.

Podana myśl zmiany ubrania została przy ję ta , pomimo 
lekkiej opozycji ze strony Porthosa. Postarano się zatem 
wprowadzić ją  w czyn. O berżysta, jakgdyby pragnął 
odświeżyć całą garderobę swoją, kazał sobie sprowadzić 
wszelkie rodzaje ubiorów.

Athos wziął ubranie czarne, nadające mu wygląd uczci­
wego m ieszczanina; A ram is, o wojskowym k ro ju ; czerwo­
ny kaftan  i zielone spodnie skusiły P orthosa; ď A rtagnan, 
w tabaczkowem ubraniu stał się uosobieniem kupca kolo- 
njalnego, który wycofał się z handlu. G rim aud i Mousque­
ton nie nosili liberji, przebranie ich zatem było zbyteczne.

—  A teraz —  rzekł ď A rtagnan  —  przejdźm y do n a j­
główniejszej rzeczy; obetnijmy włosy. Pozbywszy się 
w raz ze szpadą szlachectwa, stańm y się purytanam i i ze 
sposobu noszenia włosów.

N a tym  punkcie ď A rtagnan  spotkał silny opór ze stro­
ny A ram isa ; wszelkiem i sposobami chciał on zachować 
swoje piękne i długie włosy, które utrzym yw ał z najw yż­
szą starannością, i trzeba było, aby Athos, obojętny na 
kwestje tego rodzaju, zachęcił go własnym  przykładem.. 
Porthos bez trudności oddał ma pastw ę swój potężny łeb 
Mousquetonowi, który ściął mu bez cerem onji gęstą 
i tw ardą jego czuprynę. D ‘A rtagnan  sam dokonał swo­
ich postrzyżyn, nadając swej głowie fantastyczny kształt, 
zbliżony nieco do medal jonu z czasów Franciszka I-go, 
lub K aro la IX-go.

—  W strę tn i jesteśm y —  rzekł Athos.
—  A mnie się w ydaje, że cuchniemy przerażająco pu­

rytanam i —  dodał Aram is.
—  A j a  czuję, że nabieram  chęci do palnięcia kazania — 

odezwał się ď A rtagnan .
—  T eraz iwięc, skoro sami poznać się n ie  możemy, 

przez oo usunięta już obawa, aby nas poznano, chodźmy 
przypatrzeć się wjazdowi króla: ponieważ całą noc był 
w drodze, niedaleko Londynu być musi.

Rzeczywiście, dwie godziny upłynęły zaledwie, odkąd



— — 2 1 2  —

czterej przyjaciele zm ieszali się z tłum em, kiedy krzyki 
i w ielkie poruszenie oznajm iły zbliżanie się K arola. W y­
słano na jego spotkanie karetę, a olbrzym i Porthos, który 
głową w szystkich przenosił, obwieścił, iż w idzi nad jeżdża­
jący powóz królewski.

M inęła kareta, a po bokach je j d 'A rtagnan  poznał ja ­
dących H arriso n a  i M ordaunta. Lud zaś, którego w rażenia 
badał A thos z A ramisem, przekleństwam i i nienawiścią 
obrzucał K arola.

A thos powrócił zrozpaczony.
—  Mój drogi —  rzekł do niego ď A rtagnaai —  upierasz 

się darem nie, a ja  ci przysięgam , że to jest położenie bez 
w yjścia. P rócz ciebie jednego, nic m nie z tą  spraw ą nie 
wiąże, chyba niejakie zajęcie budzące we mnie jako 
zwolenniku polityki prowadzonej po m uszkietersku; czuję, 
iż przyjem nie byłoby nad w yraz zadrwić sobie z tych 
krzykaczów  i wyrwać im z rąk  ofiarę. Pomyślę o tem.

N azaju trz  Athos, stanąwszy w oknie, wychodzącem na 
n ajludn ie jszą  część City, usłyszał obwoływany bill p a r­
lam entu, staw iający przed sądem ех -króla K arola I-go, 
jak o  winnego dowiedzionej zdrady i nadużycia władzy. 
D 'A rtagnan  stał przy nim, A ram is rozpatryw ał mapę 
geograficzną, a Porthos pogrążony był w rozkoszach koń­
czącego się obfitego śniadania.

—  P arlam ent!... —  w ykrzyknął A thos —  to niepo­
dobieństwo, ażeby parlam ent podobny bill wydał.

N a to wszedł gospodarz; Athos przywołał go skinie­
niem.

—  Bill ten przez parlam ent został w ydany?... —  za­
pytał go po angielsku.

—  Tak, m ilordzie, przez czysty pai lament.
—  Jakto , czysty! czyż są dw a parlam enty.
—  P rzy jac ie lu  —  przerw ał ď A rtagnan  —  ponieważ 

obcą mi jest angielska mowa, a hiszpańską rozumiemy 
wszyscy, bądź łaskaw , mówić z nam i swym ojczystym  
językiem.

—■ A! wybornie —  odezwał się A ram is.
O Porthosie powiedzieliśmy już iż cała jego uwaga 

■skupiona była na kostce kotleta, którą usiłował obnażyć 
z je j mięsnej powłoki.

—  Pytaliście zatem, panowie?... —  odezwał sdę oberży­
sta po hiszpańsku.
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— Pytałem  —  odpowiedział tym  samym językiem 
Athos —  czyby miały być dwa parlam enty, jeden czysty, 
a drugi nieczysty?

—  O! jak ie to dziwaczne!... —  odezwał się Porthos, 
zwolna podnosząc głowę ze spojrzeniem , pełnem zdzi­
wienia, zwróconą do przyjaciół —  teraz już rozumiem 
po angielsku, pojm uję, o czem rozmawiacie.

—  Bo rozmawiamy po hiszpańsku, drogi przyjacielu  —  
powiedzał A thos ze zwykłym sobie spokojem.

—  Tam  do djabła!... —  zaklął Porthos —  przykro mi 
to bardzo, inaczej bowiem przybyłby mi jeden więcej ję- 
,zyk. i

—  Senor —  ciągnął dalej gospodarz —  gdy mówię p ar­
lament czysty, to znaczy ten, który oczyścił pułkownik 
Pridge.

—  Co to takiego ten pułkownik P ridge?... —  zapytał 
A ram is —  i n a  jak i wziął się sposób, aby parlam ent 
oczyścić?

—  Pułkow nik P ridge —  mówił H iszpan  —  jest to da­
wny woźnica, człowiek wielce m ądry, który zauważył pe­
wną rzecz, gdy woził swoim wozem: że, gdy kam ień zna j­
dzie się na drodze, krótsza spraw a, usunąć go, aniżeli pró­
bować przejechać przez niego. Tedy, na dwustu pięćdzie­
sięciu jeden członków, z których parlam ent się składa, 
stu dziewięćdziesięciu jeden było mu niedogodnych i mo­

gło spowodować wywrócenie jego politycznego wozu. W ziął 
się więc do nich jak  niegdyś do kam ienia, i z Izby precz 
wyrzucił.

—• Ślicznie!... —  odezwał się d 'A rtagnan  —  który jako 
człowiek rozumu, cenił go wszędzie, gdziekolwiek n a ­
potkał.

—- Czy wykluczeni wszyscy byli stronnikam i S tu ar­
ta?... —  zapytał Athos.

—  Bez żadnej wątpliwości, senor, i  ozumie się, iż 
byliby ocalili króla.

—  I sądzisz, iż on się zgodzi stanąć przed takim  try ­
bunałem?... —  zapytał Aram is.

—  M usi —  odparł hiszpan —  gdyby chciał stawić 
opór, lud go do tego zniewoli.

—  D ziękuję ci, panie Perez —  odezwał się A thos —  
jestem  już powiadomiony dostatecznie.

—  Czy uw ierzysz już raz nakoniec, że spraw a stra-
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eona zupełnie —  przemówił ď A rtagnan  do A thosa — 
i że z takim i jak  H arrison , Joyce, P ridge i Cromwell 
mierzyć się nam trudno?

—  W ybaw ią króla z trybunału —  rzekł A thos —  samo 
milczenie jego stronników dowodzi istnienia spisku.

D ‘A rtagnan  w zruszył ramionami.
—  Lecz jeżeli tam ci ośmielą się wydać w yrok ną swe­

go króla, to drudzy wydadzą go, czyby był na w ygna­
niu, czy też w więzieniu —  zapważył Aram is.

D ‘A rtagnan  począł pogwizdywać z m iną, pełną niedo­
w ierzania.

—  Przekonam y się sami —  rzekł Athos —  pójdziemy 
bowiem na posiedzenia, jak  mniemam przynajm niej.

—  Niedługo przyjdzie panom czekać na to  —  ode­
zwał się gospodarz —  od ju tra  się zaczynają.

—  To tak?... —  odezwał się A thos —  więc sporządzo­
no akta sądowe, zanim pojm ano króla?

—  Bezw ątpienia —  rzekł ď A rtag n an  —  zaczęto tę 
czynność z dniem, w którym  król został sprzedany.

—  W iedzcie —  odezwał się A ram is —  że to M ordaunt, 
nasz przyjaciel, jeżeli nie dobił ta rgu , to co najm niej 
wstęp do tej sprawki ułatwił.

—  W iedzcie —  rzekł d 'A rtag n an  —  iż, gdziekolwiek 
wpadnie mi w ręce, utłukę tego pana M ordaunta.

—  Fe! —  odezwał się A thos —  takiego nędznika!
—  D latego właśnie, że jest nędznikiem, zabiję go —  

ciągnął ď A rtagnan , oświadczam , że M ordaunt z n i ­
czyjej ręki nie zginie tylko z m ojej w łasnej.

—  I z  m ojej —  rzekł Aram is.
—  I z  m ojej —  odezwał się Porthos.
—  Jednomyślność rozczulająca —  zawołał ď A rta ­

gnan ■—- jak  przysto i na poczciwych mieszczuchów, 
jak im i jesteśmy. W yjdźm y przejść się po m ieście; sam 
M ordaunt nie poznałby nas o cztery kroki wśród takiej 
mgły. Chodźmy łyknąć jej trochę.

—  Zapewne —  przemówił Porthos —  dla urozm aice­
nia tego piwa.

W ybrali się więc we czterech, aby, jak  to  mówią po 
prostu, zwąchać, co się święci.
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P R O C E S

N azaju trz  liczna straż poprowadziła K arola I-go przed 
sąd wyższego trybunału.

Tłum y zalewały ulice i domy, sąsiadujące z pałacem; 
z tego powodu czterej przyjaciele , uszedłszy kilka kro­
ków' zaledwie, spotkali zaporę praw ie niemożebną do prze­
bycia, jaką stanowiły te  żywe m ury ; kilku mężczyzn 
z ludu, barczystych i zuchwałych, tak  grubjańsko odep­
chnęli A ram isa, że Porthos, podniósłszy pięść swoją, po­
tężną, opuścił ją  na Zamączone oblicze piekarza, które 
natychm iast zmieniło barw ę właściwą, pokryw ając się 
krwią, jak  rozdeptane dojrzałe winne grono.

Zajście to  Wywołało wielkie wzburzenie, znalazło się 
trzech takich, co chcieli się na Porthosa rzucić, lecz jed­
nego odepchnął Athos, d‘A rtagnan drugiego, a trzeciego 
Porthos jak  piłkę przerzucił sobie przez głowę. K ilku 
anglików, am atorów walki na pięści, oceniwszy szybkość 
i łatwość W Wykonaniu obrotu, sypnęło oklaski.

Cały Londyn tłoczył się n a  trybuny ; kiedy więc czte- 
rej: przyjaciele docisnęli się do jednej z nich, zastali już 
trzy pierwsze ławki zajęte.

Było to pół biedy dla ludzi, którym  głównie o to cho­
dziło, aby ich nie poznano; zajęli więc m iejsca, zadowoleni 
bardzo, z w yjątk iem  Porthosa, który żałował, iż nie za­
siądzie w  pierw szych rzędach dla pokazania swego czer­
wonego kaftana i zielonych spodni.

Läw'ki ustaw ione były am fiteatraln ie tak, że czterej 
przyjaciele górowali nad  całem zgromadzeniem. P rzypa­
dek zrządził, iż Zajęli trybunę środkową i tym  sposobem
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znaleźli się w prost fotelu, przygotowanego d la  K arola 
I-go.

Około jedenastej przed południem król ukazał się we 
drzw iach sali. W szedł otoczony strażą, lecz z głową na­
kry tą i postawą spokojną.

Sędziowie, dumni, że króla poniżyli, przygotowywali 
się widocznie do korzystania z przywłaszczonego sobie 
prawa.

W krótce też przystąp ił do K aro la woźny trybunału, 
by mu powiedzieć, iż zwyczaj wym aga, aby obwiniony 
stał przed sądem z odkrytą głową.

K ról, nie odrzekłszy słowa, nacisnął jeszcze kapelusz 
i odwrócił głowę; następnie, gdy woźny się oddalił, za­
siadł na fotelu umieszczonym w prost prezydującego, sma­
g ając  po swoich butach trzcinką trzym aną w ręku.

Nieodstępny P a rry  stanął za nim.
D 'A rtagnan , zam iast przypatryw ać się cerem onjałowi, 

śledził w yraz tw arzy A thosa, na k tórej odbijały  się wszyst­
kie te wzruszenia, jakie król siłą panow ania nad  sobą 
ukrył w głębi duszy.

—  Spodziewam się, —  szepnął, nachylając się —  że 
pójdziesz za przykładem  Jego K rólew skiej Mości, i nie 
dasz się po głupiemu zabić w tej klatce?

—  Bądź spokojny, —  rzekł Athos.
—• A! a! —  ciągnął d 'A rtagnan , —  boją się czegoś 

w idocznie, bo oto w arty zdw ajają ; mieliśmy halabardy 
tylko, a teraz i muszkiety. Będzie teraz dla w szystkich: 
halabardy na słuchaczów z parte ru , a m uszkiety to już 
na naszą intencję.

—  T rzydziestu, czterdziestu, pięćdziesięciu, siedem­
dziesięciu ludzi, —  rzekł Porthos, rachując przybyłych.

—  E I Porthosie, —  szepnął A ram is, —  zapominasz 
o oficerze: w art on, o ile mi się zdaje, aby go policzyć.

—  Zapewne —  m ruknął d 'A rtagnan . I  pobladł z wście­
kłości, gdyż poznał M ordaunta, który z obnażoną szpadą 
postępował za królem na czele m uszkieterów , tuż naprze­
ciw trybuny.

—  M iałżeby nas poznać? —  mówił dalej d 'A rta g n an ;— 
jeżeli tak, to zmykam co tchu. N ie pragnę wcale zostać 
rozstrzelanym  w pudełku.

—  N ie —  rzekł A ram is —  on nas nie widział. W  króla
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wpatrzony. Zuchwalec! miałżeby go tak jak  i nas niena- 
widzieć?

—  Przebóg! —  rzekł A thos, —  my pozbawiliśmy go 
matki, a król odsądził go od nazw iska i m ajątku.

—  To praw da, —  odezwał się A ram is, —  lecz cicho! 
oto prezydujący przem aw ia do króla.

W  rzeczy samej prezydujący B ranshaw e zainterpelo- 
wał dostojnego obwinionego.

—  Stuarcie, —  przemówił, —  słuchaj wezwania imien­
nego twoich sędziów i przedstaw  trybunałow i uwagi, jakie 
masz do zrobienia.

Król, jak  gdyby te słowa n ie do niego się stosowały, 
odwrócił od niego głowę.

N a stu sześćdziesięciu trzech członków ustanowionych, 
siedemdziesięciu trzech tylko było w stanie głos zabrać, 
gdyż reszta przerażona wspólnictwem tego zbrodniczego 
czynu, pow strzym ała się od udziału.

—  W noszę sprawę, —  zagadnął Branshaw e, udając że 
nie spostrzega nieobecności trzech  piątych zgromadzenia.

I począł kolejno wymieniać z nazw iska wszystkich 
obecnych i nieobecnych członków.

P rzyszła kolej na pułkownika F a irfa x , i znowu krótka 
lecz uroczysta cisza, dowodząca nieobecności członków, 
którzy osobiście nie chcieli przy jąć udziału w tym  sądzie.

—  Pułkow nik F a irfa x ?  —  powtórzył Branshawe.
—  F a irfa x ?  —  odpowiedział drwiący lecz srebrzysty 

głos kobiecy —  nadto on ma rozumu, aby się tu  znajdować.
W ybuch homerycznego śmiechu p rzy ją ł te słowa, wy­

powiedziane z zuchwalstwem, które kobiety czerpią we 
własnej swej słabości, chroniącej je  od zemsty.

—  To głos kobiecy, —  w ykrzyknął A ram is. —  A! daję 
słowo, dużobym dał za to, by młoda była i ładna.

I wspiął się n a  ławkę, usiłu jąc przejrzeć trybunę, z któ­
rej głos pochodził.

—  K lnę się na dusizę, —- wybuchnął A ram is —  że jest 
czarująca! P a trza j, d 'A rtagnan , w szystkich oczy na nią 
zwrócone, i nie zbladła, choć ją  B ranshaw  wzrokiem 
przeszywa.

—  To lady F a irfa x  we w łasnej swojej osobie, —  ode­
zwał się zagadnięty —  przypom inasz ją  sobie, Porthosie? 
widzieliśmy ją  z mężem u generała Cromwella.

Po chwili powróciła cisza, zakłócona tym  niezwykłym
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pobocznym wypadkiem, i prowadzono w dalszym  ciągu 
wokandę.

—  Gotowi ci hu lta je  zamknąć posiedzenie, gdy się spo­
strzegą, że nie są w dostatecznej liczbie, —  rzeki hrabia 
de La Fère.

—  N ie znasz ich, A thosie, zauważ uśmiech M ordaunta, 
zobacz, jak  patrzy  n a  króla. Jest że to wzrok człowieka, 
lękającego się, aby mu ofiara jego nie uszła?

Po skończeniu wokandy, prezydujący nakazał odczytanie 
aktu oskarżenia.

A thos pobladł: raz jeszcze zawiódł się w  oczekiwaniu.
Pomimo iż brakowało sędziów, proces przeprow adzo­

no... król z góry był skazany.
—  J a  ci mówiłem przecie, A thosie — odezwał się d‘Ar- 

,taguan, w zruszając ram ionam i. —  Lecz ty mi wierzyć 
nie chcesz. A te raz  zdobądź się na odwagę, nie psuj sobie 
krwi zbytecznie, proszę, i w ysłuchaj tych szelmostw, któ­
re ów czarny jegomość z całą swobodą i przysługującym  
mu przyw ilejem  wygłosi o królu swoim.

Rzeczywiście, równie brutalne zarzuty, niskie wymysły, 
wnioski nikczemne, n igdy jeszcze nie dotknęły królew skie­
go dostojeństw a. K arol przysłuchiw ał się tem u oskarże­
niu, z w yjątkow ą uwagą, pom ijając wymysły, zastana­
w iając się nad krzywdzącemi pociskami, a gdy już nie­
nawiść poczęła przebierać m iarę, odpowiadał śmiechem, 
pełnym  pogardy. W  końcu odczytany był akt, w któ­
rym nieszczęsny król odnajdyw ał wszystkie nierozważne 
czyny swoje zamienione w podstępy, a błędy przeistoczone 
w zbrodnie.

D ‘A rtagnan, który słuchał tego potoku wymysłów ze 
wzgardą, n a  jaką zasługiwały, zastanow ił się jednak 
swym trzeźwym  umysłem nad niektórem i z zarzutów  oskar­
żającego.

—  Jeżeli jest k a ra  za nieroztropność i lekkomyślność, 
to ani słowa, że król zasługuje na n ią ; lecz zdaje mi się, 
że k a ra  ta  jest zbyt okrutną.

—  W  każdym razie —  odparł A ram is, —  kara  nie 
może dosięgnąć króla, lecz m inistrów  jego, gdyż naj- 
pierwszem prawem  konstytucji angielskiej je s t: K ró l błą­
dzić nie może.

—  Co do mnie, —  m yślał Porthos, zajęty głównie wido­
kiem M ordaunta, —  gdyby to  n ie  było zakłóceniem po­
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wagi chwili obecnej, zeskoczyłbym z trybuny, trzem a su­
sam i wpadłbym na M ordaunta ¡ .udusił; potem porwałbym 
go za nogi i pozabijał nim  tych w szystkich lichych m u­
szkieterów, będących k ary k a tu rą  m uszkieterów  francu­
skich. P rzez ten czas d 'A rtagnan , który jest pełen trafnych  
pomysłów, znalazłby może sposób uratow ania króla. Do- 
bnzeby pomówić z nim  o tem.

Athos zaś, z płomienną tw arzą , z zaciśniętemi pięścia­
mi, z w argam i do krw i przygryzionem i, pienił się, sie­
dząc na ławce, wściekły na tę  nieskończoną obelgę p arla ­
m entarną i niew yczerpaną cierpliwość królewską.

W  te jże chwili oskarżyciel kończył temi słowy:
„Obecnie oskarżenie wniesione jest przez nas w imie­

niu ludu angielskiego“ .
N a te  słowa szmer powstał w trybunach, i znowu głos, 

lecz nie kobiecy tym  razem, ale męski i silny, zagrzm iał 
po za d ‘A rtagnanem

—  Łżesz! —  krzyknął, —  a to, coś powiedział, jest 
wstrętnem  dziewięciu dziesiątym  ludu angielskiego.

Był to głos A thosa, który, nieprzytom ny praw ie, sto­
jąc z podniesioną ręką, przerw ał mowę oskarżycielowi pu­
blicznemu.

N a okrzyk ten krói, sędziowie, widzowie, wszyscy zgo­
ła zwrócili oozy na trybunę, gdzie znajdow ali się czterej 
przyjaciele.

M ordaunt poszedł za innymi i poznał szlachcica, oto­
czonego trzem a nieodstępnymi tow arzyszam i, którzy sta li 
bladzi i groźni.

Gwałtownem skinieniem  przyw ołał do siebie dwudzie­
stu muszkieterów  i, w skazując palcem trybunę, gdzie 
stali jego wrogowie, —  krzyknął:

-— O gnia do tej trybuny!
Lecz wtedy, jak  myśl szybki, d 'A rtagnan  pochwycił 

A thosa wpół, Porthos A ram isa, skoczyli z ławek, i niknąć 
w korytarzach, zbiegli ze schodów i zm ieszani z tłumem, 
przepadli.

Poznał i K arol czterech dzielnych francuzów ; jedną rę­
ką  przycisnął serce, jakby chciał bicie jego powstrzym ać, 
a d rugą przysłonił oczy, aby nie widzieć, jak  mordować 
będą jego w iernych przyjaciół.

M ordaunt, blady i drżący z  wściekłości, wypadł z sali 
z obnażoną szablą, za nim  dziesięciu halabardników ; py­
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tał, szukał wśród zbitego tłum u i, dysząc ’z nadm iaru zło­
ści, powrócił z próżnemi rękami.

Pow stał zamęt nie do opisania.
Sędziowie przekonani byli, iż go tu je się wybuch ze 

strony widzów; ci zaś, przerażeni lufam i muszkietów, 
skierowanetni ku sobie, pod wpływem bojaźni i zacieka­
wienia spraw iali okropne zamieszanie.

N areszcie spokój został przywrócony.
—  Co masz do powiedzenia na sw oją obronę? —  zapy­

tał kró la  Branshaw e.
W tedy nie jak  obwiniony, lecz tonem  sędziego, z głową 

nakrytą, powstawszy nie z pokory, lecz z wyniosłością 
władzy, K arol I-szy rzekł:

—  Odpowiedzcie mi, zanim pytać zaczniecie. W olny 
byłem w N ewcastle i tam  zawarłem  umowę z izbami. 
Zam iast ją  spełnić, tak  jak  ja  to uczyniłem, kupi­
liście mmie u Szkotów, nie nazbyt drogo, wiem o tern, 
co przynosi zaszczyt ekonomioznym zaletom waszego rzą­
du. Lecz, nabywszy mnie za cenę prostego niewolnika, 
sądzicie, iż przestałem  być waszym  królem ? Bynajm niej. 
Odpowiadać wam byłoby to samo, co zapomnieć o tem. 
Nie uczynię więc tego, dopóki nie dowiedziecie mi praw, 
przysługujących wam do badania mnie. Gdybym wam od­
powiadał, uznawałbym was tym  sposobem za sędziów 
moich, a  ja  was jedynie za katów uznaję.

I  wśród m ilczenia grobowego, spokojny, wyniosły, z na­
kry tą  głową, zajął K arol napow rót m iejsce w fotelu.

—  Czemuż ich tu  niema, tych francuzów  moich! — 
rzekł półgłosem K arol, z dumą zw racając oczy ku try ­
bunie, gdzie ukazali mu się przed chwilą —  widzieliby, że 
przyjaciel ich żyw, godzien jest obrony; um arły zaś wart, 
by po nim  płakano.

—  A zatem, —  odezwał się prezydujący, w idząc w K a­
rolu niezwalczone postanowienie m ilczenia —- niech i tak 
będzie, osądzimy cię, pomimo iż mówić się w zbraniasz, 
obwiniony jesteś o zdradę, nadużycie władzy i zabój­
stwo. Świadkowie złożą n a  to przysięgę. O dejdź a posie­
dzenie następne dopełni tego, czego dzisiaj uczynić odma­
wiasz.

Powstał K aro l; zwrócił się do w iernego swego P arry , 
a widząc go bladego z  kroplam i potu na skroniach;



Jeáli nie jesteś smączony, m ój drogi Parry, to czy ta j dalej.





—  Cóż znowu! mój drogi P arry , co ci jest i czego tak 
jesteś wzruszony?

—  O! N ajjaśn ie jszy  Parnie, —  odpowiedział tenże 
z oczami łez pełnemi i głosem błagalnym ; —  N a jja śn ie j­
szy Panie, gdy będziesz wychodził z sali, nie obejrzyj się 
czasem na lewo.

—  A to czemu, P a rry ?  Cóż tam  jest takiego? mówże,— 
odezwał się K arol, usiłu jąc dojrzeć przez sizpaler straży, 
po za nim stojącej.

—  Jest tam, jest tam  na stole topór, którym  ścinają 
złoczyńców. O kropny ito w idok; nie patrz, królu, zmiłuj 
się.

—  Głupcy! —  rzekł K arol, —  czyż m ają mnie za ta ­
kiego tchórza, jak im ' są sami? Dobrze, żeś mnie ostrzegł; 
dziękuję ci, P a rry .

Nadeszła wreszcie chw ila odejścia, król więc postępo­
wać zaczął w ślad za swoją strażą.

—  D opraw dy, P a rry  —  ciągnął król odchodząc dalej,—  
Panie odpuść; ci ludzie biorą mnie za kupca bawełny in­
dy jsk iej, a nie szlachcica, przywykłego do widoku poły­
skującej sta li; czyż sądzą, iż w art jestem  m niej, niż p ierw ­
szy lepszy rzeźnik?

Z tem i słowy do drzw i doszedł: tam  nadciągnęły nie- 
przebite szeregi ludu, który nie mogąc mieć m iejsca w try ­
bunale, p ragnął napaść oczy zakończeniem widowiska. 
Tłum ten niezliczony, w którym  groźne przeglądały obli­
cza, podniósł pierś królewską lekkim westchnieniem .

—  Co tu ludzi, a an i jednego w iernego przyjaciela! -— 
pomyślał.

K iedy wym awiał w  duchu te słowa, pełne zwątpienia, 
jak  gdyby w odpowiedzi na nie, tuż przy nim odezwał się 
głos:

—  Cześć upadłemu monarsize!
Żywo obejrzał się król ze łzami w oczach. Był to stary  

żołnierz z jego gw ard ji, niemogący tego znieść, aby 
nie złożyć hołdu przechodzącemu królewskiemu więźniowi.

Lecz jednocześnie praw ie zbito nieszczęsnego uderze­
niam i rękojeści szabel.

Pom iędzy pastw iącem i się nad żołnierzem poznał król 
kapitana Grosslowa.

—  N iestety! —  odezwał się  król, —  to zbyt wielka ka­
ra za tak  małe przewinienie.
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I  postępował dalej z ciężkim smutkiem na duszy; lecz 
i stu kroków jeszcze nie uszedł, kiedy szaleniec jakiś, wy­
chyliwszy się z pomiędzy dwóch żołdaków, stanowiących 
szpaler, plunął w twanz królowi, jak  niegdyś bezecny 
i przeklęty żydowin plunął w tw arz  Jezusowi N azareń- 
skiemu. W ybuchy śmiechu i głuche szem rania zmieszały 
się  społem; tłuszcza rozstępowała się, ścieśniała, falow a­
ła, jak  morze wzburzone, a królowi się zdało, iż z pośród 
tej żywej spiętrzonej fali u jrza ł błyszczące oczy Athosa.

K arol otarł oczy i rzekł ze smutnym uśmiechem.
—  Nieszczęsny! za pół gwinei zrobiłby to samo ojcu 

swojemu.
Nie mylił się król; w idział w rzeczy sam ej A thosa i je ­

go przyjaciół, którzy, znowu zm ieszani z tłumem, spojrze­
niem chociaż tow arzyszyli królowi męczennikowi. Gdy 
żołnierz powitał K arola, serce A thosa rozpłynęło się z ra ­
dości; i biedak, oprzytom niawszy, znalazł w kieszeni dzie­
sięć gwinei, które wsunął mu szlachcic francuski. A  na 
widok jak  nikczemny w yrzutek obryzgał śliną oblicze 
króla męczennika, Athos ścisnął kurczowo rękojeść pu­
ginału. Lecz powstrzym ał mu rękę d 'A rtagnan , i rzekł 
głosem ochrypłym.

—  Zaczekaj !
D 'A rtagnan  nigdy dotąd n ie  mówił „ ty“ do Athosa. 

Athos zastanowił się. D 'A rtagnan , w sparty  na Athosie, 
skinął na Porthosa i A ram isa, by tuż pnzy nim stanęli, 
a sam zajął m iejsce poza plecami człowieka z rękam i, ob- 
nażanem i wyżej łokci, który dotąd śmiał się jeszcze z nik­
czemnego żarciku swego, a  inni szaleńcy mu tego w inszo­
wali. Człowiek ten w raz z dwoma tow arzyszam i począł iść 
w kierunku City. D 'A rtagnan , ciągle w sparty  n a  Athosie, 
krok w krok szedł za nim, dając znak Porthosow i i A ra ­
misowi, aby ich nie odstępowali.

D 'A rtagnan  puścił ram ię A thosa i szedł za naigryw a- 
czem.

Gdy już byli w pobliżu rzeki, trze j ci ludzie spostrzegli, 
że są śledzeni, stanęli więc i, zuchwale patrząc n a  F ra n ­
cuzów, poczęli z nich pomiędzy sobą drwlnkować.

—  Athosie, ja  nie umiem po angielsku —  odezwał się 
d 'A rtagnan  —  lecz ty  umiesz i służyć mi będziesz za tłu­
m acza. ¡,

Z temi słowy, przyspieszywszy kroku, wyminęli ich.
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Lecz nagle d'A ntagnan zawróciwszy puścił się prosto na 
parobka rzeźniczego, który się zatrzym ał, a przyłożywszy 
mu palec w skazujący do p iersi:

—  Pow tórz mu to, A thosie —  rzekł do p rzy jacie la : 
„Byłeś nikczemny, ¡zelżyłeś człowieka bezbronnego, znie­
ważyłeś oblicze swojego króla, giń w ięc!...“

Blady jak  widmo Athos, przełożył te niezwykłe słowa 
człowiekowi, k tóry  na widok ¡tych przygotowań i p rzeraża­
jących oczu ď A rtagnana , usiłował się bronić. W idząc to, 
Aramis sięgnął do szpady.

—• D aj pokój z żelazem!... —  rzekł d ‘A rtagnan  —  to 
broń szlachecka. —  Porthos —  zawołał —• zwal tego nę­
dznika jednem  uderzeniem  pięści.

Porthos wzniósł potężne ramię, św isnął niem  jak  procą 
w powietrzu, i ciężka m asa z głuchym  odgłosem spadła na 
czaszkę nikczem nika, którą 'zmiażdżyła odrazu.

Człowiek ten padł, jak  pada wół pod uderzeniem  obucha.
Towarzysze jego zabierali się do ucieczki, próbowali wo­

łać, lecz głos zam arł im <w gardle, a nogi wypowiedziały 
posłuszeństwo.

— To im powiedz jeszcze, A thosie —- ciągnął ď A rta- 
gnan: —  „Podobną śm iercią zginą ci wisizyscy, co zapo­
minają, że głowa człowieka w okowach sta je  się święto­
ścią, że król niewolnik jest przedstaw icielem  podwójnym 
Pana nad P an y “ .

Znowu A thos pow tórzył słowa ď A rtagnana .
Dwaj ci ludzie, odzyskując naraz  głos i siły, uciekli 

krzycząc na całe gardło.
—  Sprawiedliwość wym ierzona!... —  przemówił P or­

thos, ocierając czoło.
—■ A te raz  —  odezwał się ď A rtag n an  do A thosa —  nie 

wątp we mnie i spokojnie się zachowaj, ja  biorę na siebie 
wszystko, co dotyczy króla.

D w adzieśc ia  la t pr3źoiej, T . II. І6



ROZDZIAŁ XXVI

W H I T E - H A L L

Stało się, co łatw e było do przewidzenia, parlam ent 
skazał K aro la S tuarta  na śmierć.

Jakkolw iek bohaterowie nasi przygotow ani byli na ta ­
ki wyrok, jednak ostateczna wieść o nim napełniła ich 
ciężkim bólem.

D ‘A rtagnan, którego umysł nigdy tak  twórczym nie by­
wał, jak  w chwilach stanowczych, poprzysiągł znowu, iż 
wszelkie sprężyny poruszy, aby przeszkodzić rozwiązaniu 
te j strasznej tragedji.

Lecz jakim  sposobem?...
Jedynym  środkiem na teraz było usunięcie kata z Lon­

dynu. Gdy jego zabraknie, wyrok spełniony być nie może.
Niezawodnie posłąnoby po innego do najbliższego mia­

sta , lecz stanowiłoby to  zwłokę najm niej jednodniową, 
a w tak ich  razach dzień jeden to ocalenie prawdopodobne!

D 'A rtagnan  podjął się tego, więcej niż trudnego, za­
dania.

Niem niej ważną rzeczą było uprzedzić K aro la S tuarta , 
iż  przedsięwzięte zostaną środki ocalenia go, aby nie po­
pełnił nic takiego, coby plany ich  mogło pokrzyżować.

A ram is wziął to na siebie.
K arol S tuart zażądał, aby dozwolono biskupowi Juxon 

odwiedzić go w więzieniu W hite - H all.
Tegoż w ieczora jeszcze M ordaunt staw ił się u biskupa, 

aby mu przedstaw ić pragnienie relig ijne, objawione przez 
króla, jako też i upoważnienie Cromwella. A ram is posta­
nowił bądź groźbą, bądź persw azją nakłonić biskupa, aby 
m u pozwolił przedostać się do W hite - H all w przebraniu 
duchownem ze wszelkiemi oznakam i kapłaństwa.
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Athos nakoniec podjął się, n a  wszelki wypadek, przygo­
tować środki do opuszczenia A nglji.

Oznaczono sobie schadzkę w oberży o godzinie jedena­
stej, skąd każdy w sw oją stronę ruszył, dla w ykonania te ­
go niebezpiecznego planu.

Pałac W hite - H all strzeżony był przez trzy  pułki kon­
nicy. Cromwell, którego wszędzie było pełno, co chwila 
•rozsyłał swoich agentów. Sam jeden w swoim ulubionym 
pokoju przy  dwóch świecach tylko, m onarcha, skazany 
na śmierć, rozważał ze smutkiem blask ubiegłej swojej 
wielkości. P a rry  nie odstępował pana, a od chwili wyroku 
oczy jego z łez nie osychały.

K arol S tuart, łokciami w sparty  na stole, w patryw ał się 
w m edaljon, w którym  były przy sobie portre ty  żony jego 
i córki.

N ajp ierw  oczekiwał Jaxona, a po Jaxonie męczeństwa.
M yśl jego zatrzym yw ała się czasami n a  dzielnych 

szlachcicach francuskich, którzy wydawali mu się teraz 
postaciam i bajecznem i, urojonem i.

N iekiedy sam zadawał sobie pytanie, czy obecna chwila 
snem tylko nie jest lub szałem gorączkowym.

—  N iestety!... —  mówił w duchu —  gdybym p rzynaj­
m niej m iał za spowiednika jednę z tych światłości kościo­
ła, kapłana którego dusza zgłębiła wszelkie ta jn ik i życia, 
wszelkie m ałostki wielkości, może głos jego stłumiłby 
skargi, rozdzierające mi duszę!... Lecz ja  będę miał ka­
płana umysłu pospolitego, którego k arje rę  złamałem wła- 
snem mojem nieszczęściem. On powie mi o Bogu 
i śmierci tak samo, jak do innych um ierających przem a­
wiał, nie pojm ując wcale, iż ten um ierający monarcha po­
zostawia tron  uzurpatorow i, a dzieci jego chleba kawałka 
nie m ają.

Następnie, do ust portre t zbliżając, szeptał imiona ka­
żdego z dzieci kolejno.

Jak  powiedzieliśmy, noc była ciemna i m glista. Zegar 
na sąsiednim kościele zwolna w ydzw aniał godzinę.

K arola opanował smutek bezbrzeżny. U kry ł czoło 
w dłoniach, śnił o świecie tak  pięknym, gdy go porzucić 
mamy, a raczej gdy on nas opuszcza, o słodkich pieszczo­
tach  dziecięcych, tem rozkoszniejszych, że oddalonych, 
których nigdy oglądać nie będzie m u dano; o żonie w resz-

Í
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eie szlachetnej і m ężnej istocie, podtrzym ującej go do 
ostatniej chwili.

W ydobył spoczywający mu na piersiach krzyżyk d ja- 
mentowy i o rder podwiązki, który przysłała mu przez tych 
francuzów  szlachetnych, i ucałow ał; a ma myśl, że nie 
u jrzy  ona tych przedmiotów wpierw, aż kiedy spocznie 
z głową odciętą w  zimnym grobie, uczuł w sobie dreszcz 
lodowaty, k tórym  darzy  śmierć, zanim ofiarę sw oją czar­
nym całunem przykryje.

N agle w korytarzu  odezwały się kroki, drzw i się roz­
w arły , pachodnie zalały pokój przydymionem światłem, 
i wszedł duchowny w  szatach biskupich, a za nim straż, 
k tórą K arol oddalił rozkazującym  ruchem  ręki.

Z odejściem straży, pokój pozostał jak  przedtem , na- 
wpół oświetlony zaledwie.

—  Jaxon!... —• w ykrzyknął K arol —  Jaxon!... Dzięki 
ci, przyjacielu  osta tn i; w porę przychodzisz do mnie.

—• N a jaśn ie jszy  Panie -—- rzekł biskup —- pozwól niech 
hołd mój złożę W aszej wysokości, i powiem, kim  jestem  
i po co przychodzę.

N a głos ten K arol omało nie w ydał okrzyku, lecz A ra­
mis położył palec na ustach i głęboki ukłon złożył królowi 
Ainglji.

—  Rycerzu —  w yszeptał K arol.
—- Talk, N ajjaśn ie jszy  P anie —  przerw ał A ram is, pod­

nosząc głos —  tak, jestem  biskupem Jaxon, w iernym  ry­
cerzem Chrystusa, i przychodzę na żądanie W aszej K ró­
lewskiej Mości.

K arol splótł dłonie jak  do m odlitw y; poznał ď H erb lay 'a .
—  T y tu ta j, rycerzu!... —  rzekł —  jakim  sposobem się 

tu dostałeś?... Mój Boże, zginąłbyś, gdyby cię poznano.
P a rry  s ta ł jak  w ryty, a cała jego postać w yrażała uczu­

cie niekłam anego, najgłębszego uwielbienia.
—  N ie troszcz się o mnie, N ajjaśn ie jszy  Parnie -— ode­

zwał się A ram is, dając królowi znak m ilczenia -— po­
myśl o sobie tylko; w idzisz, że przyjaciele twoi czuw ają; 
co uczynimy, tego nie w iem  jeszcze; lecz czterech ludzi, 
gotowych na wszystko, dużo zdziałać może. Tymczasem 
nie zmruż oka przez całą noc, niczemu się nie dziw i bądź 
przygotowany na wszystko.

K arol potrząsnął głową.
—  Przy jacielu  —  rzekł —  czy wiecie, że nie macie cza-
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su do stracenia?... Czy wiecie, że już ju tro  o dziesiątej 
mam umrzeć?...

—  N ajjaśn ie jszy  Panie, w ciągu tego czasu musi stać 
się coś takiego, co uniemożliwi spełnienie wyroku.

K ról w patrzył się w A ram isa ze zdziwieniem.
W  tejże samej chwili, pod oknem królewskiem ozwał się 

straszny trzask , jakby się łam ał wóz, naładowany drze­
wem.

—  Gzy słyszysz?... —  odezwał się król.
Za tym  trzaskiem  dał się słyszeć okrzyk bolesny.
—  Słucham —  odparł A ram is —  lecz nie pojm uję, co 

to za hałas, a nadewszystko co to za okrzyk.
—  N ie wiem, kto go wydał —  mówił król —  lecz z tego 

trzasku  mogę ci zdać spraw ę; to drzewo, są to  belki i w ią­
zania, ¡z których mój szafot zbudują. Robotnik jakiś mu­
siał się skaleczyć, w yładow ując je  z wozu.

D reszcz mimowolny przeszedł Aram isa.
—  Przekonaj się te raz  —  mówił K arol —  że darem ­

ném jest, byście upierali się dłużej; jestem  skazany... zo­
stawcie mnie mojemu losowi.

—  N ajjaśn ie jszy  P anie —  odezwał się A ram is, odzy­
skując na chwilę spokój, —  niechaj wznoszą rusztow a­
nie, ale nie znajdą wykonawcy wyroku.

—  Co chcesz przez to powiedzieć?... -— zapytał król.
—  To, N ajjaśn ie jszy  Panie, że o tej godzinie, ka t jest 

już pojm any, lub przekupiony; ju tro  szafot będzie gotowy, 
lecz k a ta  nie stanie, na pojutrze więc egzekucję odłożą.

—  A  potem?... —  odezwał się król.
—  A potem —- rzekł A ram is —  nocy ju trzejszej wy­

kradniem y W aszą K rólew ską Mość.
—  Jakim  sposobem?... —  w ykrzyknął król, którego 

tw arz izaj aśniała blaskiem  mimowolnej radości.
—  O!... panie —  w yszeptał P a rry , sk ładając ręce —  

bądź błogosławiony w raz ze wiszystkimi twoimi.
—  Jakim że sposobem?... —  powtórzył król pytanie —  

chcę wiedzieć, aby dopomódiz wam, jeśli będzie tego po­
trzeba.

—  N ie wiem, N ajjaśn ie jszy  P an ie ; lecz najzręczn ie j­
szy, najodw ażniejszy i najw ięcej W am  oddany z nas czte­
rech, powiedział, rozsta jąc się ze m ną: „K aw alerze, po­
wiedz królowi, że w ykradniem y go ju trzejszej nocy, o go­
dzinie dziesiąte j“ . Skoro on tak  powiedział, uczyni to.
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—  Powiedz mi nazwisko tego szlachetnego przy jacie­
la —  rzekł król —  abym mu wieczną wdzięczność zacho­
wał, czy powiedzie mu się lub nie.

—  D 'A rtagnan , N ajjaśn ie jszy  Panie, ten sam, który 
o mało nie ocalił cię, kiedy tak nie w porę wszedł pułko­
wnik H arrison .

—  Doprawdy, jesteście ludźmi nieocenionymi! —  mówił 
król —  gdyby mi opowiadano coś podobnego, nigdybym 
nie uwierzył.

—  A teraz, w ysłuchaj mnie, N ajjaśn ie jszy  Panie. Nie 
zapom inaj ani na chwilę, że czuwamy nad tw ojem  ocale­
niem, badaj, słuchaj, rozbieraj najm niejszy  gest, śpiew, 
znak, pochodzący od tych, co zbliżać się będą do ciebie, 
miech nic uwagi tw ojej nie. ujdzie.

—  O!... kaw alerze!... —  zawołał król. —  K aw alerze, 
połóż tw ą rękę na dłoni m ojej... jest to dłoń przyjaciela, 
który kochać cię będzie do ostatniego tchnienia.

A ram is chciał ucałować tę rękę, lecz król pochwycił 
dłoń jego i złożył ją  sobie ma sercu.

W  tej chwili, nie zastukaw szy nawet do drzwi, wszedł 
jakiś człowiek; A ram is Chciał rękę usunąć, król ją  za­
trzym ał.

W chodzący był jednym z purytanów , pół ksiądz, pół 
żołnierz, jakich  dużo namnożyło się przy Cromwellu.

—  Czego żądasz, mój panie?... —  zapytał król.
—  W szyscy ludzie są braćm i —  odrzekł purytanin. •—- 

Skoro więc jeden z b raci moich ma umrzeć, przychodzę 
przygotować go na śmierć.

—  Dość tego —  odezwał się  P a rry  —  królowi na nic 
się mie przydadzą wasze kazania.

—  N ajjaśn ie jszy  Panie —  szepnął A ram is —  ostrożnie 
z nim, to  niezawodnie jakiś szpieg.

—  Po przewielebnym doktorze biskupie —  rzekł król— 
wysłucham cię, panie, z przyjem nością.

Odszedł człowiek z zezowatemi oczami, nie omieszkaw­
szy z wielką pilnością przypatrzeć się Juxonow i, co by­
najm niej nie uszło uw agi króla.

—  K aw alerze —  rzekł on, gdy drzwi się już zamknę­
ły —  sądzę, iż miałeś słuszność, człowiek ten przyszedł 
ze złemi zam iaram i: wychodząc stąd m iej się na baczności, 
aby nie spotkało cię nieszczęście.

—  D ziękuję W aszej K rólew skiej Moścł —  odparł A rą-



mis, lecz zechciej się uspokoić, pod tą  suknią mam ko­
szulkę drucianą i puginał.

—  O dejdź więc, i niech Bóg czuwa nad tobą, jak  m a­
wiałem w czasach, gdy byłem jeszcze królem.

W yszedł Aram is, król odprowadził go do progu. P rze­
chodząc, siał błogosławieństwami, pod którem i chyliły ¡się 
głowy gw ardzistów , m ajestatycznie przebył przedpokoje, 
przepełnione żołdactwem, w siadł do karety, za którą straż 
podążyła aż stanął przed arcybiskupstwem .

Juxon z wielkim niepokojem  oczekiwał jego powrotu.
—  I cóż?... —  odezwał się spostrzegając A ram isa.
—  Otóż —  odparł tenże —  udało się wszystko według 

mego życzenia; szpiegi, straże, poplecznicy, wzięli minie 
za W aszą W ielebność a król błogosławi W as, oczekując 
W aszego błogosławieństwa.

—  Boże ci dopomóż, mój synu, gdyż przykład tw ój do­
dał mi nadziei i odwagi zarazem.

A ram is przebrał się w swoje suknie i płaszcz i wyszedł, 
zapow iadając Juxonowi, że jeszcze raz do niego się od­
woła. Zaledwie kilka kroków uszedł ulicą, zauważył, iż jest 
śledzony przez człowieka w ogromnym płaszczu; chwycił 
za sztylet i stanął. Człowiek poszedł prosto ku niemu. Był 
to  Porthos.

—  А!.. to ty, przyjacielu!... —  rzekł A ram is, w yciąga­
jąc ku niem u rękę.

—  W idzisz —  mój kochany, każdy z nas m iał swoje 
posłannictwo: mojem było strzedz ciebie, a więc cię strze­
głem. W idziałeś króla?...

—  W idziałem... wszystko dobrze idzie... A teraz, nasi 
przyjaciele, gdzież oni?....

—  O jedenastej mamy się zejść w zajeździć.
—  N iem a więc czasu do stracenia —  rzekł Aram is.
Rzeczywiście, na kościele Ś-go Paw ła biło w pół do je ­

denastej. Lecz ponieważ dwaj przyjaciele spieszyli się 
bardzo, pierw si stanęli na m iejscu.

Z araz po nich powrócił Athos.
—  W szystko idzie dobrze —  rzekł, nie da jąc  im czasu 

na pytania.
—  Co zrobiłeś?.., —  zagadnął Aram is.
—  M ały statek, w ąski jak  piroga, a jak  jaskółka lekki 

czeka nas w Greenwich, w prost P siej wyspy. Dostańmy 
się tylko z królem  na pokład, a skorzystam y z odpływu



i a  biegiem Tam izy -wprzeciągu dwóch godzin, znajdziem y 
■się na pełnem morzu. Gdybym został zabity wiedzcie, że 
¡kapitan nazywa się Roger, a statek Błyskaw ica. Z pomocą 
tego ostrzeżenia, z łatwością jednego i d rugą odnajdzie­
cie. Umówionym znakiem jest chusteczka z węzłami na 
czterech rogach.

Za chwilę wszedł znowu ď A rtagnan.
—  W ypróżniajcie kieszenie —  zawołał ■—  aż do ilości 

stu funtów sizterlmgćw, bo, co do moich... —  i ď A rtag n an  
wywrócił swoje kieszenie najzupełniej puste.

W  sekundę suma była ¡zebrana; ď A rtagnan  wyszedł 
i zaraz powrócił.

—  H a!... —  odezwał się -—• skończone. U f!... nie bez 
trudu. i

-—- A  gdzież jest kat?... —  pytał Athos.
—  W  piwnicy...
—  W  jak iej piwnicy?...
—  W  piwnicy naszego gospodarza!... M ousqueton sie­

dzi tam  na progu, a tu  jest klucz.
—  Brawo!.., —  odezwał się A ram is —  lecz jakim  spo­

sobem skłoniłeś go, żeby się ukrył?...
—  Jak  wszystko na tym  świecie, pieniędzm i; kosztowa­

ło m nie to drogo, ale się zgodził.
—  Ile, naprzykład, przyjacielu?... —  odezwał się 

Athos —  bo, pojm ujesz, te raz  gdy n ie  jesteśm y już temi 
gołemi m uszkieteram i bez kom ina i kąta, wszelkie wy­
datki winny być wspólne.

—  Kosztowało mnie to dwanaście tysięcy liwrów —• 
rzekł ď A rtagnan .

—  A skąd je  wziąłeś?... —  pytał Athos —  czyś był 
w posiadaniu te j sumy?...

•—■ A pam iętny djam ent królow ej!... —  rzekł и w est­
chnieniem ď A rtagnan .

—  Ah!... praw da —  odezw-ał się A ram is —  poznałem 
go u ciebie na palcu.

-—■ Odkupiłeś go więc od pana des E ssarts?... —  za ­
gadnął Porthos.

—  Eh!... tak, mój Boże; lecz tam  w górze napisano, że 
nie będę go mógł utrzym ać. Cóż chcesz!... trzeba p rzy­
puścić, że djam enty, tak  samo jak  ludzie, m a ją  swoje sym- 
p a tje  i an typatje; ten  niecierpi mnie widocznie.

—  Lecz z katem  dobrze się powiodło —  rzekł Athos —
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jednak każdy z nich m a pomocnika, parobka, trudno wie­
dzieć.

—  I ten miał także swojego; lecz szczęście nam sprzyja.
—  Jakto?...
—  W  chwili, gdy myślałem, iż z drugim  użyję zachodu, 

przyniesiono zucha ze złamaną nogą. P rzez zbytek gorli­
wości puścił się aż pod okna królewskie, za wozem nała­
dowanym belkami i w iązaniam i, jedna z nich spadła mu 
na piszczel i złamała.

—  Ah!... —  rzekł A ram is —  więc to  on tak krzyknął, 
aż słyszałem z pokoju króla?...

—  Prawdopodobnie —  odparł d 'A rtagnan  —  lecz po­
nieważ jest człowiekiem dobrze myślącym, przyrzekł przy­
słać czterech robotników na swoje miejsce, doświadczo­
nych i zręcznych, do pomocy tym, co już są przy pracy, 
i wróciwszy do swego patrona, jakkolw iek okaleczony, 
bezzwłocznie napisał do imci pana Tom asza Low, term i­
n a to ra  ciesielskiego, a swego przyjaciela , z prośbą, aby 
udał się do W hite - H all, dla spełnienia jego obietnicy. 
Oto list został w ysłany umyślnym za dziesięć pensów, 
a odprzedany mi za luidora.

—  Co u djabła chcesz zrobić z tym  listem ?... —  zapy­
tał Athos.

—  N ie zgadujesz?... —  rzekł d ‘A rtagnan, ze spojrze­
niem  błyszczącem przebiegłością.

—  Nie, n a  m oją duszę!...
—  Słuchaj więc!... drogi Athosie, ty, co mówisz po an­

gielsku, jak  sam John Buli, ty  będziesz imci panem To­
maszem Low, a my trze j twoimi tow arzyszam i; rozumiesz 
teraz?...

A thos w ykrzyknął z radości i podziwu, pobiegł do scho- 
wanika, skąd dobył ubrania robotników, które przywdzieli 
czterej p rzy jaciele; wyszli następnie z zajazdu, Athos 
niosąc piłę, Porthos drąg  żelazny, A ram is siekierę, a cPAr- 
tagnan  młotek i gwoździe.

L ist pomocnika katowskiego znalazł w iarę u m ajstra  
ciesielskiego, uwierzył, iż to byli ci sami, ma których ocze­
kiwał.



ROZDZIAŁ XXVII

R O B O T N I C Y

Około północy K arol posłyszał ogromny łoskot pod 
oknem: były to  uderzenia młota i siekiery, szczęk lew ara 
i zgrzyt piły. Sam jeden w ciemności i opuszczeniu, nie 
czuł sił do przetrw ania tej nowej m ęczarni, nie zaw artej 
w program ie jego katuszy, posłał więc P a rry  do stojących 
na warcie, aby ci poprosili robotników o zm niejszenie ha­
łasu, przez litość nad ostatnim  snem tego, co niedawno był 
ich królem.

W a rta  nie chciała opuścić stanowiska, lecz izgodziła się 
na to, aby P a rry  poszedł sam. O krążyw szy pałac, dostał 
się P a rry  w pobliże okna i zobaczył na równi z balkonem, 
dokoła którego oderwano sztachety, szerokie rusztowanie 
jeszoze nie wykończone ,k tóre .zaczęto pokrywać obiciem 
z czarnej k ita jk i.

Rusztowanie to, wzniesione do wysokości okna, czyli 
na dw adzieścia stóp najm nie j, miało dwa niższe piętra. 
Jakkolw iek odpychającym  był widok ten dla P arry 'ego , 
wyszukał pomiędzy kilkunastu robotnikami, tych co swym 
hałasem najw ięcej nużyli króla.

P a rry  wspiął się do nich po drabinie.
—  Przy jaciele  -—■ odezwał się -—• czy zechcecie choć 

trochę m niej hałasu sprawiać, proszę w as? K ró l śpi, a po­
trzebuje spoczynku.

Człowiek walący drągiem  zawiesił go chwilę w powie­
trzu , i obejrzał się tylko; leoz że znajdow ał się w posta­
wie stojącej, nie mógł P a rry  dojrzeć jego tw arzy z powo­
du otaczających ją  ciemności.

Człowiek na klęczkach obejrzał się także; lecz ten niżej
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był, n iż  jego stojący tow arzysz, n a  tw arz  jego zatem pa­
dało światło la ta rn i; P a rry  p rzy jrza ł mu się dokładnie.

Człowiek w patrzył się  w niego bystro i położył palec 
na ustach.

P a rry  cofnął się zdumiony.
—  Dobrze, dobrze —  odparł robotnik w yborną angiel­

szczyzną, idź i powiedz królowi, że jeżeli źle będzie spał 
tej nocy, na przyszłą zato wyśpi się doskonale.

Cierpka ta  odpowiedź, w zięta dosłownie, przerażające 
miała znaczenie; przez pracujących obok i na niższem 
piętrze robotników przy ję ta  została wybuchem okrutnej 
wesołości.

P a rry  odszedł, sądząc, że we śnie jakim ś się znajduje.
K arol czekał z niecierpliw ością n a  jego powrót.
Gdy wchodził, w arta  czuw ająca u drzwi ciekawie za­

glądała co król porabia.
Leżał on n a  łożu w sparty  n a  łokciu.
P a rry  zamknął drzwi i podchodząc ku niemu z tw arzą 

prom ieniejącą szczęściem:
—  N ajjaśn ie jszy  Panie —  rzekł przyciszonym  głosem— 

czy wiesz, kto są ci robotnicy, co czynią tyle hałasu?
—  N ie wiem —  rzekł król, sm utnie potrząsając gło­

wą  skąd chcesz bym wiedział o tem ? czyż ja  znam tych
ludzi ?

—  N ajjaśn ie jszy  Panie —  ciszej jeszcze mówił P arry , 
pochylając się nad łóżkiem swego pana —  to hrabia de la 
P ère  i jego towarzysz.

—  Ci co szafot staw iają dla mnie?... —  zdziwiony rzekł 
król.

-—• Tak, a staw ia jąc  go, w iercą w m urze otwór.
—  Cicho!... —  odezwał się król, z przerażeniem  pa­

trząc dokoła. W idziałeś ich?
—  Mówiłem ,z nimi.
K ról złożył dłonie i oczy wzniósł do nieba.
N ie omylił się P arry , poznając Athosa.
On to istotnie z pomocą Porthosa w ydrążał dziurę, 

w której umocowana być m iała belka poprzeczna.
O tw ór ten miał łączność z rodzajem  antresoli zn a jd u ją ­

cej się tuż pod podłogą pokoju królewskiego. Raz się tam  
dostawszy, można było z pomocą lew ara i silnych ramion, 
a to należało do Porthosa, wyważyć jedną taflę  posadzki; 
król przesunąłby się przez ten otwór, i schronił w raz
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z wybawcami sw erra w jednym  z przedziałów rusztow a-' 
nia, osłoniętych szczelnie czarną draper ją, narzuciłby na 
siebie także ubranie robotnika przygotowane tam  już dla 
niego, i  bez żadnej przeszkody ani strachu, zszedł na dół 
w raz z  czterem a swemi tow arzyszam i. S traże, u jrzaw szy 
robotników pracujących przy rusztow aniu do chwili 
ostatniej, przepuściłyby ich bez podejrzenia.

A thos tedy zdzierał swoje piękne, białe ręce przy pod­
noszeniu kam ieni, które Porthos wyważał iz posady.

P rzy  pierwszym  brzasku poranka otwór był skońcizony.
Athos wszedł tam, ¡zabrawszy ubranie przeznaczone dla 

króla, owinięte w ¡skrawki czarnej kitaj ki. Porthos podał 
mu drąg żelazny; a d‘A rtagnan  przygw oździł, jako ozdo­
bę zbytkowną, firankę zewnętrzną ,z k ita jk i, poza którą 
otwór iz tem, co- wewnątrz zaw ierał, stał się niewidoczny.

Dwóch godzin tylko trzeba było na to, by Athos mógł 
skomunikować ¡się z królem ; a, według przewddyw’añ 
czterech przyjació ł, cały dzień mieli przed sobą, skoro 
w braku miejscowego kata wypadnie posłać po innego aż 
do Bristolu.

D 'A rtagnan  powrócił ¡do siebie dla przebrania się w ta ­
baczkowe ubranie, a Porthos w  swój kaftan  czerw ony; 
A ram is zaś udał się do Juxona, by przedostać się z nim, 
jeżeli to będzie możebnem, do uwięzionego króla.

W szyscy trzej naznaczyli sobie na południe schadzkę na 
placu W hite-H all, aby zobaczyć, co się tam  dziać będzie.

P rzed odejściem z rusztow ania, A ram is zbliżył się do 
otworu, gdzie był ukryty Athos, by m u oznajm ić, iż po­
sta ra  się zobaczyć z królem.

Athos objął szyję A ram isa i serdecznie go ucałował.
■—■ To dla ciebie —  rzekł. —■ A  teraz, jeżeli umrę, po­

wiedz d ‘Antagnanowi, że kocham  go, jak  wdasne dziecię, 
i uściskaj go ode mnie. A także naszego zacnego i dziel­
nego Porthosa. Żegnaj.

•— Żegnaj —■ powtórzył Aram is. —  Jestem  te raz  tak pe­
wny, że król będzie ocalony, jak  przekonany jestem , iż 
trzym am  w uścisku najuczciw szą w świecie rękę.

Rozstawszy się z Athosem, A ram is zszedł z rusztow a­
nia i powrócił do zajazdu, pogw izdując nutę jednej z pio­
senek utworzonych na ¡cześć Cromwella.

A ram is zdał sprawę ¡z tego, oo należało ; d‘A rtagnan  po­
takiw ał głow{ą a Porthos głosem.
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—• Brawo!... -—• zawołał —  wreszcie i my będziemy tam 
podozas jego ucieczki: ukryć się pod rusztowaniem  w y­
bornie można.

D 'A rtagnan , ja, G rim aud i Mousqueton, wystarczym y 
na czterech : Blaissois nie liczę, on tylko do koni p rzy­
datny. Po dwie m inuty na zabicie jednego, czyni cztery 
m inuty; Mousquetonow'i w ystarczy jedna, to już pięć m i­
nu t przez ten  czas możecie ćwierć m ili upalić!

—• A teraz —  rzekł A ram is —  idę do Jego W ielebności. 
Z ajm ij się przygotowaniem  broni, P orthos; a ty, ď A rta- 
gnan, pilnuj swego kata.

A ram is rozstał się z nimi tak  samo, jak  z Athosem, 
czyli uścisnąwszy ich serdecznie; następnie, udał się 
do biskupa Juxona, któremu przedstaw ił sw oją prośbę.

Juxon tem  łatw lej przystał na zabranie Aram isa, że 
uprzedził już władzę o zapotrzebowaniu księdza, w razie 
gdyby król zechciał komunikować, lub pragnął wysłuchać 
mszy św iętej.

W  tern samem ubraniu, co A ram is w czoraj, wsiadł bi­
skup do karety.

A ram is, w ięcej zmieniony bladością i smutkiem, niż sza­
tą djakona, zajął m iejsce obok niego.

Powóz stanął przed bram ą W hiteha ll; była godzina 
dziewiąta rano. N ie było żadnej widocznej zm iany; tak 
jak  przedtem  korytarze i przedpokoje roiły się żołniei- 
stwem.

K ról pełen był nadziei, ponowny w idok A ram isa na­
dzieję zamienił w radość. Juxona ucałował, Aramisowi 
uścisnął rękę. Juxon  ,zwrócił się do obecnych >z prośbą, aby 
pozostaw ili go sam ego z królem . \

U sunęli się wszyscy. Skoro tylko drzwi się zamknęły za 
nimi :

—  N ajjaśn ie jszy  P anie —  rzekł z pośpiechem A ra ­
mis —  jesteś ocalony. K at londyński przepadł; pomocnik 
jego złam ał nogę w czoraj pod oknem. W aszej K rólew ­
skiej Mości. To jego krzyk słyszeliśmy. Bezw ątpiem a 
spostrzeżono zniknięcie wykonawcy; lecz nigdzie, prócz 
Bristolu, niema innego kata, a by posłać po niego, na to 
potrzeba czasu. My zaś mamy go najm niej do ju tra .

—  A hrab ia de la Fère?... —  zapytał król.
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—  ;0 dwie isŁopy od ciebie, N ajjaśn ie jszy  Panie. W eź 
cęgi z kom inka i uderz ¡trzy ¡razy, usłyszysz jak  ci odpowie.

K ról drżącą ręką, u ją ł narzędzie i uderzył niem trzy 
razy w równych odstępach. N atychm iast w odpowiedzi 
д а  dany sygnał rozległy się  pod posadzką trzy  m iarowe 
uderzenia.

—  W ięc ten, co m i tam  odpowiada...
—  Jest hrab ią de la Fère, N ajjaśn ie jszy  P anie -— 

rzekł A ram is. —  On toru je drogę do ucieczki W aszej 
K rólew skiej Mości.

—  W eź ten puginał, P a rry  —  rzekł A ram is —  pod­
w ażysz nim tę m arm urow ą płytę, uważaj tylko, byś go 
д іє  ¡stępił zbytecznie, gdyż może w czem innem niż w ka­
mieniu w ypadnie ci nim wiercić.

—  O! ju x o n  —  odezwał ¡się król, u jm ując obydwie ręce 
biskupa, —  Juxon, zachowaj w pamięci prośbę tego, co kró­
lem był twoim... —  Módl się całe życie za  tego oto szlach­
cica, iza tego, oo pod stopami tw ojem i go słyszysz, i za 
dwóch innych jeszcze, którzy gdziekolwiek są, czuwają, 
jestem  tego pewny, nad m ojem  wybawieniem.

—  N ajjaśn ie jszy  P anie —  odparł Juxon  —  rozkaz 
twój będzie spełniany. Dopóki życia mojego, co dnia Bogu 
o fiaru ję  modły za tych w iernych przyjació ł W aszej 
K rólew skiej Mości.

Nagle hałas niespodziany rozległ się w galerji. A ra­
mis chw ycił ¡za szczypce i dał niem i znak zaw ieszenia 
pracy.

Piałaś przybliżał się: były to kroki liczne zgodne i  m ia­
rowe. Czterej mężczyźni stanęli nieruchom i, z oczami 
utkwionemi we drzw iach, które rozw arły się zwolna.

Czarno ubrany kom isarz parlam entu pełen złowróżbnej 
powagi, w,szedł, ¡skłonił się królowi, i rozw ija jąc  pargam in, 
odozytał mu wyrok.

—  Co to ¡znaczy?... —  zagadnął A ram is Juxona.
Juxon uczynił gest w yrażający, że i on pod tym  w zglę­

dem również jest nieświadomy.
—  W ięc to na dzisiaj ?... —  zapytał król ze w zrusze­

niem, zrozumiałem tylko dla Juxona i A ram isa.
—  Czyż nie uprzedzono cię, N ajjaśn ie jszy  Panie, że 

to na dzisiaj rano?... —  odparł czarno ubrany.
—  I ja  mam ginąć, jak  prosty przestępca, z ręki kata 

londyńskiego?... —  przemówił król.
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—  K at londyński przepadł, N ajjaśn ie jszy  P anie —  od­
parł kom isarz parlam entu —  decz -inny człowiek podjął 
się tej czynności.

Lekkie krople potu, co zwilżyły czoło K arola, były je ­
dyną oznaką w rażenia jakiego n a  wieść tę doznał. Ale 
Aram is zzieleniał. Serce mu w piersiach bić przestało: 
przym knął oczy i ręką o stół się oparł. N a widok tej głę­
bokiej boleści, K arol zdawał się -zapominać o sw ojej. Pod­
szedł ku niemu, wziął jego rękę i uścisnął serdecznie.

—• Odwagi, przyjacielu  —  rzekł z łagodnym  i -smutnym 
uśmiechem.

A potem zwróciwszy -się do kom isarza:
—- Panie —  rzek ł —  jestem  gotowy. W szak widzisz, 

pragnę tylko dwóch rzeczy, p rzy jąć kom unję i pożegnać 
moje d-zie-ci; będ-zież mi to dozwolone?

—  Tak, N ajjaśn ie jszy  Panie —  odpowiedział komisarz 
i wyszedł.

Aram is, oprzytom niawszy, zatapiał sobie w ciało pa- 
znogcie. Jęk  straszny z piersi mu się wydarł.

—  O! monsiniiorze —  w ykrzyknął —  chw ytając za rę­
ce Juxona —  gdzie jest Bóg? gdzie?...

—  Synu mój —  z mocą rzekł biskup, —  ty  go nie wi­
dzisz, bo zakryły go namiętności tej ziemi.

—  M oje dziecię —  przemówił król do A ram isa —  nie 
rozpaczaj tak  bardzo. T y pytasz gdzie jest Bóg? On widzi 
poświęcenie tw oje i m oje męczeństwo, do ludzi, a -nie do 
Boga miej urazę za to, co się dzieje.

—  U siądź, Juxon —  ciągnął król padając na kolana, 
pozostaje ci tylko wysłuchać minie, a ja  spowiedź odbędę 
przed tobą. Pozostań —  rzekł on do -chcącego -się oddalić 
A ram isa; i ty, P a rry , nie odchodź, naw et pod pieczęcią 
pokuty nic nie mam takiego, coby nie mogło wobec 
w szystkich być powiedziane; pozostańcie, gdyż jednej rze­
czy tylko żałuję, to jest, że razem  ¡z wami cały świat 
usłyszeć mnie nie może.

U siadł Juxon, a król na klęczkach przed nim, jak  n a j­
prostszy praw ow ierny katolik, począł się spowiadać.
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Po skończonej spowiedzi, p rzy ją ł K arol komun j <¿, a po­
tem zajp-raginął widzieć się г  dziećmi. Była w łaśnie godzi­
na dziesiąta; nie spóźnił isię zbytecznie.

P rzybyły dzieci królewskie, byli to: księżniczka K aro ­
lina i książę Glocestre, m ała jasnow łosa dziewczynka 
z oczkami zapłakanemi, i chłopiec, m ający  około dziewięciu 
lat, k tórego oczy suche i usta pogardliw ie wydęte, zdra­
dzały budzącą się dumę.

Chłopiec płakał noc całą, lecz wobec w szystkich ani 
jednej łzy nie uronił.

N a widok dw ojga dzieci swoich uczuł K arol, iż opu­
szcza go odwaga. Łzy mu do oczu napłynęły, lecz otarł 
je  ukradkiem , chciał bowiem być silnym w przytomności 
tych, k tórym  pozostawiał ciężki spadek cierpienia i nie­
doli. Do dziewczątka przemówił najw pierw ; przyciągną­
wszy ją  sobie, zalecał pobożność, rezygnację i miłość 
dzieciępą; potem otoczywszy się obojgiem, księcia Glo- 
cester posadził na kolano, by  móc jednocześnie przytulić 
go do isenca i ucałować tw arzyczkę:

—  Synu mój, —  mówił do niego, jadąc tu, w idziałeś 
dużo ludzi na ulicach i w przedpokojach; ludzie ci zetrn 
twojem u ojcu głowę, nie zapomnij tego nigdy. N adejdzie 
może dzień, w którym zechcą udzynić cię królem  z w yklu­
czeniem księcia W a lji lub księcia Y orku, starszych  b ra ­
ci twoich, lecz ty, mój synu, nie jesteś królem, i tylko z ich 
śm iercią możesz nim zostać. P rzysięgnij mi więc, że nie

1) Remember! Pam ięta jcie!
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pozwolisz włożyć na głowę tw oją korony, dopóki praw nie 
należeć ci się nie będzie.

Dzliecię złożyło drobną -rączkę sw oją w dłoni ojcow­
skiej i rzekło:

—• N ajjaśn ie jszy  Panie, przysięgaim W aszej K rólew ­
skiej Mości...

P rzerw ał mu Karol.
—  H enryku, •—■ powiedział -— nazw ij m nie ojcem 

twoim.
— - Mój ojcze, —  powtórzyło -dziecię, -— przysięgam  

ci, że w pierw  zabiją mnie, n iż  królem iswoim zrobią.
—- Dobrze, mój synu, —  rzekł K arol, —  a teraz uści­

śnij m nie i ty także, K arolino, i nie ziapom-inajcie o mnie.
—  Oh! nigdy! nigdy! —  wykrzyknęły dzieci oplatając 

rączkam i szyję króiewskią.
■—* Żegnam -was, żegnam, moje drogie dzieci. W ypro­

wadź ich, Juxon; ich łzy -odjęłyby mi odwagę do śmierci.
Biedne-dziecii! Juxon w ydarł je  z objęć o jca  i oddał tym, 

co je przyprowadzili.
A thos tymczasem nasłuchiwał, i rozpacz go zdejmowała, 

że nie było sygnału; od czasu do czasu w -zniecierpliwie­
niu, znowu poczynał nacinać kam ień, lecz -z obawy, by 
go nie dosłyszano, p rzestaw ał natychm iast.

O krutna ta  bezczynność trw ała  dwie godziny. Milcze­
nie śmierci izaległo pokój królewski.
i N areszcie A thos ¡postanowił odkryć przyczynę tego 
głuchego i ponurego spokoju, który zakłócał tylko bez­
m ierny szum, spraw iany przez tłum y. U chylił dr-aperję, 
zasłaniającą otwór wyłomu, .zszedł na pierw sze piętro 
rusztow ania, —  rozchylił w prost oczu swoich zasłonę 
i u jrza ł konnicę opasującą dokoła straszną tę budowę; ¡za 
konnicą ¡rząd halabardników  i muszkieterów, a po za mu­
szkieteram i pierw sze szeregi ludu, k tóry  na podobień­
stwo posępnego oceanu, bałwanił -się i ryczał.

-—- Co to się stało? —  pytał samego siebie Athos, drżąc, 
jak  ta -zasłana, ta rg an a  jego nerw ową ¡ręką.

Tłum y się cisną, wojsko pod bronią, a pomiędzy w i­
dzami, którzy s to ją  z oczami wlepionemi w -okno, do­
strzegam  d ‘A ntagnana! N a co on czeka? Czemu się tak 
p rzypatru je?  W ielki Boże! miałżeby dozwolić uciec ka­
towi I
D w adzieścia la t później, T, II, ^
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N araz na placu uderzono w bębny głucho i żałobnie; 
odgłos ciężkich kroków rozległ isię nad głową Athosa.

Rzucił na plac ostatmiem ispojrzemiem, a postaw a zgro­
madzonych widzórw odkryła mu to, czego resztki nadziei 
pozostałe na dnie serca odgadnąć nie dozwalały.

Szmery ucichły dokoła. Wszyis-tkie oczy utkwione były 
w okna W hite - H allu ; usta na wpół otw arte i oddech 
pow strzym any oznajm iały oczekiwanie jakiegoś straszne­
go widoku.

—  Panie pułkowniku, życzę sobie przemówić do ludu.
Athos zadrżał na całem ciele: to  król na rusztow aniu 

mówił.
Rzeczywiście, przełknąwszy k ilka kropel w ina i p rze­

łamawszy chleba kawałek, K arol, znużony oczekiwaniem 
śmierci, zdecydował się nagle pójść n a  je j spotkanie i dał 
znak do pochodu.

W tedy rozw arły się podwoje okna, wychodzącego na 
plac, iz głębi obszernego pokoju ukazał isię ludowi postę­
pujący w milczeniu najpierw  mężczyzna zamaskowany, 
w którym  po toporze trzym anym  w ręce poznano kata. 
M ężczyzna ten podszedł do pnia i złożył n a  nim topór.

Za tym  mężczyzną, bladym zapewne, lecz idącym  kro­
kiem spokojnym  i stanowczym, szedł K arol S tu art po­
między dwoma księżmi, a za nim kilku  oficerów wyższe­
go stopnia, upełnomocnionych do prezydowania podczas 
egzekucji, a za nimi eskorta dwóch szeregów halabardni­
ków, którzy uszykowali ,się po dwóch stronach  szafotu. 
W idok zamaskowanego mężczyzny wywołał przeciągły 
okrzyk.

Każdego paliła ciekawość dowiedzenia się kto był tym 
katem nieznanym, lecz nic więcej nie można było widzieć, 
prócz tego, że był nim człowiek w zrostu średniego, czarno 
ubrany, i zdający się być nie pierw szej młodości, gdyż 
z pod maski zakryw ającej m u całą tw arz, spływała si­
w iejąca broda.

Lecz na widok króla pełnego spokoju, szlachetności i do­
stojeństw a, taka cisza powróciła na nowo, że każdy mógł 
słyszeć wyjawione przez niego życzenie przem ówienia do 
ludu.

Ten, do którego żądanie to  było zwrócone, odpowiedział 
widocznie znakiem potw ierdzającym , król przemówił gło-
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sem stanowczym  i dźwięcznym, którego brzm ienie w strzą­
snęło do głębi sercem Athosa.

Tłum aczył ludowi postępowanie sw oje i dawał mu rady 
dla dobra A nglji.

D ał się nareszcie słyszeć szmer, podobny do tego, jak  
gdyby iktoś poruszył narzędzie śmierci ma pmioi leżące.

K ró l przerwał.
—  N ie tykaj topora!... —  rzekł.
I ciągnął dalej przerw aną mowę.
Skończywszy przemowę, król powiódł po tłumie wzro­

kiem pełnym przebaczenia; a odpinając z piersi swej or­
der, który był tą samą gw iazdą djam entową, przysłaną 
mu przez 'królową, oddał go księdzu, który towarzyszył 
Juxoribwi. N astępnie wydobył z pod zwierzchniego ubrania 
krzyżyk także z brylantów .

I ten, jak  poprzedni, pochodził od królowej H enryki.
—  Panie, —  rzekł .zwracając się znów do niego, — 

krzyżyk ten do statmiej chwili ¡w ręku  izatrzymam, odbie­
rzesz mi go, gdy żyć przestanę.

—  T ak, Najjaśniejsizy Panie, —  odpowiedział głos, po 
którym  Athos poznał Aram isa.

W tedy K arol, który dotąd s ta ł z nak ry tą  głową, zdjął 
z niej kapelusz i rzucił go obok; potem jeden po drugim  
odpiął w szystkie guziki kaftana, zd jął go z siebie i rzucił 
obok kapelusza; a że zimno było pnzejm ujące, zażądał 
sukni porannej, którą mu podano.

W szystkie te przygotow ania czynione były z p rzeraża­
jącym  spokojem.

Rzecby można, że król przygotowywał się do łóżka za­
m iast do trum ny sw ojej. Podniósłszy nakoniec włosy rę­
kam i:

—  Może przeszkadzać c i będą? panie? —  zapytał kata. 
Jeżeli tak , możnaby je sznurkiem  przytrzym ać.

K arol wypowiedział te słowa z takiem  spojrzeniem , jak ­
by chciał przeniknąć nieznane mu oblicze, m aską zakryte 
W zrok ten, tak  szlachetny, spokojny ¡i pewny, zm usił tego 
człowieka do odwrócenia głowy. Lecz unikając głębokich 
oczu króla, spotkał się z ognistem  spojrzeniem  A ram isa.

K ró l oczekując darem nie odpowiedzi, —  powtórzył py­
tanie.

—  Dostateciznem będzie, gdy rozgarniesz je  na szyi, —  
odpowiedział nareszcie głosem bezdźwięcznym.
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K ról dwoma rękam i rozdzielił włosy, a spojrzaw szy na 
pień:

—  Геп pień jest za niski, —  rzekł, ozy wyższy by się 
nie znalazł?

—  Jest to pień zwyczajny, — odparł człowiek w masce.
—  Czy pewny jesteś, że zetniesz mi głowę za jednym  

zamachem ?
—  Spodziewam się, —  odparł wykonawca.
T ak  dziwna intonacja była tych dwóch słów: Spodzie­

w am  się, że wszystkich, z w yjątkiem  króla, dreszcze p rze­
szyły.

—  To dobrze, a te raz, kacie posłuchaj. N ie chcę, byś 
mnie 2 nienacka zachodził —  mówił K arol. Uklęknę, by się 
pomodlić, w tedy nie uderzaj jeszcze.

—  A kiedy? —  zapytał zamaskowany.
—• Gdy głowę położę na ipniu i wizniosę rękę do góry 

mówiąc: Remember, tn ij w tedy śmiało.
Zam askowany skłonił się lekko.
—  -Nadeszła już chw ila, by św iat ten  porzucić, —  prze­

mówił król do otaczających. —  Panow ie, zostawiam  was 
wśród zawieruchy, i udaję się do ojczyzny, k tó ra  nie zna, 
co to burze. Żegnajcie.

Spojrzał nakoniec na A ram isa i pożegnał go wyłącz- 
nem skinieniem  głowy.

—• A  teraz, odstąpcie, i pozwólcie mii, proszę, pomodlić 
się cicho. I ty  odstąp także, —  rzekł do zam askow anego;—  
chwilkę tylko... wiem, że do -ciebie należę; ale, pam ięta j—  
na m oje hasło.

To powiedziawszy K arol ukląkł, przeżegnał się, zbliżył 
usta do desek, jakby chciał pomost ucałow ać; następnie, 
w sparłszy się jedną ręką n a  podłodze, a d rugą na pn iu :

—  H rab io  de La Fóre, —  -odezwał się po francusku, 
czy jesteś tam  i czy mogę mówić?

Głos ten jak  zimnem żelazem przeszył serce Athosa.
—  Tak, Wa-sza K rólew ska Mość, —  odparł -ze drże­

niem.
—  Przy jacielu  w ierny, -serce szlachetne, —  mówił król. 

nie -mogłem być ocalanym, tak być powinno widocznie. 
A  teraz, pawiem ci, choćbym m ia ł św iętokradztwo popeł­
nić: Tak, przem awiałem  do ludzi, potem -do Bog-a, a teraz 
do ciebie ostatniego przem awiam . D la podtrzym ania sp ra­
wy, k tó rą  miałem za świętą, utraciłem  tron  ojców moich
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i rozproszyłem dziedzictwo moich dzieci. Pozostał mi je ­
den mil jon w złocie, który zakopałem w piw nicach zamku 
Newcastle, w chwili, gdym  m iał to miasto opuścić. Ty 
jeden wiesz o tern, że skarb ten  istnieje. Zrób z niego 
użytek, kiedy osądzisz, że pora po temu, dla dobra mojego 
syna; a teraz, hrabio de La Fère, pożegnaj mnie.

—  Żegnaj mi, święty i męczeński królu, —  w yjąkał 
Athos.

I znowu chwila milczenia, w ciągu której zdawało się 
Athosowi, że król się odchylił ii zmienił pozycję.

N areszcie głosem pełnym i dźwięcznym w ten sposób, 
aby nie tylko na rusztow aniu, lecz i na placu go ¡słyszano:

—  R em em ber! —  zawołał król.
Z-aledwie słów tych  dokończył, gdy straszne uderzenie 

zachwiało podłogą szafotu; pył dobyty w strząśnieniem  za­
sypał oczy nieszczęśliwemu hrabiem u. Lecz nagle mimo- 
wiolnym ruchem  podniósł do góry głowę, a kropla gorąca 
spadła mu na czoło. Cofnął ¡się A thos z dreszczem p rze ra­
żania, ¡a w tejże chwili krople ¡zmieniły ¡się w czarną ka­
skadę rozpryskującą się u jego nóg.

Athos padł ma kolana i pozostał tak  przez chwilę osza­
lały i obezwładniony. ¡

N areszcie, umaczał ¡róg chustki sw ojej w e krw i króla 
m ęczennika; nakoniec, ponieważ tłumy coraz bardziej się 
oddalały, spuścił się ma dół, rozerw ał draperję , prześliz­
gnął się pomiędzy końmi, ¡zmieszał się iz ¡ludem, którego 
ubranie nosił, i pierwszy ¡stanął w zajeździe.

W szedłszy do swego pokoju, stanął przed lustrem , zoba­
czył krw aw ą plamę n a  czole, p rzesunął po niem ręką, 
a u jrzaw szy ją  skraw ioną, zemdlał.



ROZDZIAŁ X X IX

C Z Ł O W IE K  W  M ASCE

Chociaż była dopiero czw arta, ściemniać się poczynało 
ma dobre; gęsty śnieg z w iatrem  chłostał powietrze. D ru­
gi z kolei powrócił Aram is.

—■ I cóż?... —  odezwał się А гат ів , zwyciężeni zrzą­
dzeniem losu.

—  Zwyciężeni!... —  pow tórzył Athos. —  Szlachetni 
i nieszczęśliwy król!...

—  Czyś ty  ramiony?... —  zapytał Aramie.
—  Nie, to jego krew.
I o tarł czoło.
—  Gdzieżeś ty  był?...
—  Tam , gdzie pożegnałeś się zemną, pod rusztow a­

niem.
-— W idziałeś wszystko?...
—  N ie; ale słyszałem.
—  W iesz zatem, żem go nie odstępował?...
—• Do ostatniej chw ili głos twój słyszałem.
—  Oto order, który mi oddał —  rzekł A ram is —  a to 

krzyżyk, ‘który m u z ręki w yjąłem ; pragnął, aby zostały 
zwrócone królowej.

—  A to  chustka do zaw inięcia tych rzeczy —  rzekł 
Athos. I  w yjął z kieszeni chustkę, we krw i króla zmoczoną.

—  Powiedz mi teraz —  pytał A thos —  co izrobili z tym 
biednym trupem ?...

—  Z rozkazu Cromwella, oddane mu będą honory kró­
lewskie.

—  Urągow isko!... —  szepnął A thos ponuro; królewskie 
honory temu, którego sam i zamordowali !
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—  To dowodzi, że k ró l umrzeć może, lecz m onarchja 
jest nieśm iertelna.

—  N iestety!... —  w estchnął Athos —  kto wie, czy to 
nie ostatni król-rycerz, jakiego na tym  świecie mieć będą. 
N ie dręcz się tak, hrabio, —  odezwał się gruby głos ze 
schodów, na których rozlegały się ciężkie kroki Portho- 
sa, —  wszyscyśmy śm iertelni, mili moi przyjaciele.

—  Lecz co z d‘A rtagnanem  się dzieje —  odezwał się 
A ram is —  czyś go nie widział, miałożby mu się co przy­
trafić?...

—  Zgubiliśmy się w tłum ie —  rzekł Porthos, i pomimo 
wszelkich usiłowań, nie mogłem za nim podążyć.

—  O!... —  przemówił z goryozą Athos —  ja  go w idzia­
łem: s ta ł w  pierw szych rzędach tej ciżby, wybornie umie­
szczony, aby n ic nie stracić , a że bądź co bądź, widok 
był ciekawy, chciał widocznie przypatrzeć m u się do końca.

—  O!... hrabio de la F ère  —  odezwał .się głos spokojny, 
choć przytłum iony nieco, przyśpieszonym  biegiem, tyżeś 
to, co spotw arzasz nieobecnych ?...

W ym ówka ta  w samo serce ugodziła Athosa. Jednakże 
tak  głębokie było wrażenie, jakie spraw ił na nim ď A rta- 
gnan, w szeregach tego bezmyślnego i dzikiego ludu, że 
odpowiedział tylko:

—  N ie spotw arzam  cię, przyjacielu. Lecz niepokojono 
się tu  o ciebie, ja  też powiedziałem, gdzie byłeś. Tyś nie 
znał króla K arola, л iczem on był dla ciebie, i kochać go 
nie byłeś obowiązany.

I mówiąc to, dłoń w yciągnął ku niemu. Lecz d‘A rta- 
gnan udawał, że gestu A thosa nie widzi, i rękę swą ukrył 
pod płaszczem.

Ramię A thosa zwolna opadło ku ziemi.
—  U f . . .  znużony jestem  —  rzekł d 'A rtagnan  i rzucił 

się na krzesło!
—  N apij się w ina —  odezwał się A ram is, biorąc ze 

stołu butelkę i napełniając kieliszek; w ypij, to cię orzeźwi.
—  Tak, napijm y się  —■ rzekł A thos —  który, czując 

się dotknięty niezadowoleniem gaskończyka, chciał trą ­
cić się z nim kieliszkiem  —  napijm y się i porzućmy ten 
k raj obrzydły. W iecie że statek nas oczekuje; ruszajm y 
zaraz dziś wieczorem, nie mamy już tu ta j co robić!...

—  Bardzo ci pilno, panie hrabio —  odezwał się d ‘A r- 
tagnan.
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—■ T a krw ią przesiąkła ziemia pali m oje stopy —  rzekł 
Athos.

—  Śnieg nie sp raw ia  n a  m nie tego w rażenia —  spo­
kojnie wymówił ďArtagnain.

—  Lecz co chcesz, abyśmy robili teraz, gdy król nie 
żyje?... —  zapytał Athos.

—  A więc, panie hrabio —  odezwał się niedbale ga- 
skończyk, nie w idzisz wcale tego, co pozostaje ci do speł­
nienia w A nglji?...

—  N ic zgoła, próoz zw ątpienia w miłosierdzie boskie 
i pogardy dla sił własnych.

—- Otóż ja  —  rzekł d 'A rtagnan  —  ja, lichy p ara fia ­
nin, chciwy widoku krwi, który obrałem  sobie stanow i­
sko o trzydzieści kroków od rusztow ania, aby móc się le­
piej przypatrzyć spadającej głowie króla, którego nie 
znałem wcale ii który, jak  się  okazuje, obojętny mi był 
zupełnie, ja  myślę izupełnię inaczej, aniżeli pan hrabia... 
i zostaję!...

Athos pobladł okrutnie; każda .z tych wymówek przy­
jaciela, boleśnie ta rg a ła  jego sercem.

—  O!... ty  zostajesz w Londynie?... —  zagadnął P o r­
thos d 'A rtagnana.

—  Т ак  -— odparł tenże, a ty?...
—  Cóż robić!... —  rzekł Porthos, lekko zakłopotany 

wobec A thosa i A ram isa, —  co robić!... jeżeli ty  zosta­
jesz, ponieważ z tobą przybyłem, bez ciebie się stąd nie 
ruszę, nie zostawiłbym cię samego w tym  obrzydłym 
kraju .

—  Dzięki ci, przy jacie lu  niezrów nany. M am tedy do 
zaproponowania ci małe jedno przedsięwzięcie, które 
wspólnie w czyn wprowadzim y, gdy już pan hrab ia  odje- 
dzie, a które przyszło ani ido głowy w  czasie, gdy miałem 
przed oazami wiadomy oi widok.

-—• Cóż to  za przedsięwzięcie?... -— zapytał Athos.
—  By zbadać, jak  się nazywa ten człowiek zamasko­

wany, który podjął się tak uprzejm ie przecięcia szyi kró­
lewskiej.

—- Człowiek zamaskowany!... —  w ykrzyknął Athos — 
nie dałeś więc uciec katowi?...

—  Co, kat-by miał uciec?... —  odparł d 'A rtagnan  — 
siedzi on jeszcze w piwnicy, gdzie o ile przypuszczam , 
zabrał znajomość z butelkam i naszego gospodarza. Ale 
przywiodłeś m i ma myśl...

Poszedł ku drzwiom.
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—• M ousqueton!. . —  zawołał.
—- Panie?... —  odpowiedział głos, zdający się wy­

chodzić z głębokości ziemi.
—  Uwolnij twego w ięźnia •—• rzekł d 'Antagnan —  już 

po wszystkiem.
■—■ Lecz cóż to  aa  nędznik, «0 podniósł rękę na kró­

la?... —  mówił Athos.
—  Jakiś kat z upodobania, który zresztą w prawnie 

włada toporem , w trącił Aram is.
—■ Czy nie widziałeś jego tw arzy?... —  zapytał Athos.
—  Był w masce —  'rzekł d'Antagnan.
—  A ty, Aram isie, który blisiko niego byłeś?...
—• W idziałem  tylko brodę siw iejącą, co w yglądała z pod 

maski.
—  Oh!... to ¡nie m a żadnego znaczenia —  odezwał się 

d 'A rtagnan. —- N akładając maskę, m ożna i  brodę przy­
prawić.

—  Żałuję, że nie poszedłem w ślad za nim  —  rzekł 
Porthos.

—  Otóż, drogi Porthosie —  ciągnął dalej d 'A rtagnan—■ 
mnie to w łaśnie przyszło do głowy.

T eraz dopiero wszystko zrozumiał A thos; powstał 
z krzesła.

—  Przebacz mi, 'przyjacielu.
—■ Zobaczymy to zaraz —  rzekł d 'A rtagnan.
■—- A zatem —  podchwycił Aram is.
—  A zatem —  ciągnął d 'A rtagnan  —  podczas gdy 

przypatryw ałem  się zamaskowanemu katowi, przyszło mi 
do głowy, jak  mówiłem, dowiedzieć się, k to  tak i nim  był. 
Potrzebowałem  jednak pomocy. N agle u jrza łem  z praw ej 
strony głowę dobrze nadrąbaną, k tóra jako tak a  załata­
na była czarną m ater ją. Do licha!... myślę sobie, zdaje mi 
się, że to ścieg m ojej ¡roboty, i że ito ja  gdzieś tę  czaszkę 
zszywałem. Rzeczywiście, to  był ów nieszczęśliwy szkot, 
b ra t P arry 'ego , może go sobie przypominacie.

—  Doskonale pam iętam  -— odezwał się Porthos —  po­
siadacz czarnych kur.

—  N ie mylisz się, on sam ; mówił coś na m igi z kimś, 
co stał po lewej stronie; oglądam się, i poznaję zacnego 
G rim auda, jak  j.a pożerającego oczami zamaskowanego 
kata.

—• 0 ! ...  —  odezwałem się do niego, .wiedząc, iż ta  sy­
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laba jest skróceniem, którego pan hrab ia używa w dniach, 
kiedy przem aw ia do niego; zrozumiał Grim aud, że to jego 
w ołają; obrócił się jak  na sprężynie; poznał m nie także; 
wtedy w skazując palcem zamaskowanego:

—  Hę?... —  bąknął. Co miało znaczyć: W idziałeś pan?...
—  Do ¡licha!... —  odrzekłem.
Porozum ieliśm y się wyśmienicie. Spojrzałem  na Szko­

ta ; oczy jego także dużo mówiły. Gdy tłum y się roz­
pierzchły, usunąłem  się w kąt placu z G rim audem  i Szko­
tem, którem u dałem znak, aby przy  nas pozostał, obser­
wowałem kata, który wróciwszy do pokoju, zm ieniał ubra­
n ie ; to  co m iał na sobie, z pewnością krw ią było zbry- 
zgane.

Poczerń włożył kapelusz czarny ¡na głowę, osłonił się 
płaszczem i zniknął. Domyśliłem się, że w yjdzie i pędem 
pobiegłem do bramy. I  istotnie, w pięć m inut potem u jrze­
liśmy, jak  schodził ze ¡schodów.

—  Poszliście za nim?... —  w ykrzyknął Athos.
—  Parbleu!... —  zaklął d ‘A rtagnan  —  nie tak  to  ła ­

two poszło, jak  myślisz. O glądał ¡się co chw ila; w tedy 
zmuszeni byliśmy kryć się lub udawać obojętność. N a­
reszcie, po dwugodzinnym pochodzie najbardziej krętemi 
ulicam i City, stanął przed m ałym  odosobnionym domkiem, 
w którym  najm niejszy  choćby ¡szmer, łub światełko nie 
zdradzały obecności człowieka.

Grim aud wydobył pistolet ze swoich szerokich sza ra ­
warów.

—  H ę!... —  bąknął, pokazując go.
—  N ie trzeba —  ¡rzekłem. —  I przytrzym ałem  mu 

rękę.
Ten, któregośm y śledzili, obejrzał się raz jeszcze, lecz 

nas nie dostrzegł, sądził, że je s t sam ; dosłyszałem zgrzyt 
klucza obracającego się  w zam ku; drzw i otworzyły ¡się 
i zamknęły za nim.

—■ Nędznik!... -—- odezwał się Aram ie —  podczas kiedyś 
¡tu powracał, on uszedł z pewnością, i nie znajdziem y go 
więcej.

—  Słuchaj no, Aram isie, za kogo mnie bierzesz?...
—  A jednak, w  ¡nieobecności tw ojej... —  rzekł Athos.
Wiszak mówiłem, że było .nas trzech. Jak  tylko wszedł

do w nętrza, zbadałem dom dokoła. P rzy  drzwiach, które- 
rni wszedł, ¡postawiłem szkoła, pokazując mu na m igi, że
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wiszędzie, gdy tymczasem G rim aud poszedłby za nim tak ­
że, a potem powrócił na m iejsce oczekiwać na nas. P rzy 
drugiem w yjściu znowu postawiłem  G rim auda zaleciwiszy 
mu to samo, a sam tu  podążyłem. Zw ierz osaczony; a teraz, 
kto chce być uczestnikiem  obławy?...

Athos rzucił się w ram iona d‘A rtagnana.
—  P rzy jacielu  —  rzekł —  zbyt dobrym byłeś, przeba­

czając m i; zawiniłem, stokrotnie zawiniłem, należało mi 
przecie znać ciebie lep iej; lecz w głębi naszej jest coś 
niedobrego, co nieustannie wątpi.

—  Czy masz jeszcze zam iar w yjechać, A thosie?... — 
zapytał ď A rtagnan .

—  Z ostaję r r - 7  o d p a r ł  hrab ia  z  gestem  pełnym groźby, 
nie obiecującym nic dobrego temu, do kogo się odnosił.

—  A zatem, do bronił... —  zawołał A ram is —  do bro­
ni!... a nie traćm y czasu.

Czterej przyjaciele szybko przyw dzieli ubiór szlachecki, 
przypaisali szpady, a wezwawszy M ousquetona i Blasois, 
rozkazali im uregulow ać rachunki z gospodarzem  za ja ­
zdu i mieć się w pogotowiu do podróży, gdyż prawdopo­
dobnie w ypadnie im te j nocy opuścić Londyn.

Z akutani w płaszcze czterej tow arzysze przebyli w szyst­
kie place i wszystkie ulice City, tak  gw arne dnia tego, 
a w nocy opustoszałe.

Prow adził ich ď A rtagnan , od czasu do czasu rozpozna­
jąc krzyże, nacięte przez niego ma m urach, lecz takie za­
legły ciemności, że z trudem  dopatryw ać mu przyszło te 
ślady. Jednakże tak wbił sobie w pamięć każdy słupek, 
szyld mad -sklepem, każdą fontannę, że po półgodzin­
nym pochodzie dobił w raz iz tow arzyszam i do odludnego 
domu.

M yślał zrazu ď A rtagnan , że b ra t P a rry 1 ego zniknął ; 
omylił się jednak: krzepki ¡szkot, naw ykły do lodowców 
swych rodzinnych gór, rozciągnął się przy słupie, i jak 
posąg ¡z podstawy strącony, nieczuły na zawieruchę, nie 
dbał o to, że śnieg grubą w arstw ą wali się na m ego; lecz 
posłyszawszy kroki przybyw ających, zerwał się natych­
miast.

—  N iech co chce będzie —  rzekł Athos —  oto jeden 
więcej uczciwy sługa. Jak  m i Bóg miły!.,, nie. ta k  trudno
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jeszcze o dobrych ludzi, jakby można sądzić; to dodaje 
otuchy.

—  N ie śpieszmy się tak  ze splataniem  wieńców dla n a ­
szego szlkota —  rzekł d'Artaginan —  coś mi się zdaje, że 
hultaj z nami trzym a, lecz we własnym  interesie. Słysza­
łem ja, że ci ichmoście co po drugim  brzegu Twedy świa­
tło dzienne u jrzeli, s ą  okrutnie izawzięci. Baczność, mo­
ści Grossllow!... gorzką pigułkę rozgryźć ci przyjdzie, 
jeżeli spotkasz go kiedy.

W yprzedziw szy przyjació ł zbliżył się do szkota, aby 
mu się dać poznać. Następnie sk inął na nich, aby przy­
szli.

-—- Jakże tam ?... —  odezwał się Athos poangielsku.
—  N ik t nie wychodził —  odpowiedział b ra t P arry 'ego.
—  Dobrze, zastań z nim, Porthos, i ty, A ram is, także. 

D 'A rtagnan  zaprowadzi mnie do, G rim auda.
Ten osta tn i nie m niej przebiegły, niż szkot, p rzyparł się 

do w ypróchniałej wierzby, zastępującej mu budkę szyld­
wacha. Znowu przestrzaszył się ď A rtagnan , nie widząc 
G rim auda, sądził bowiem, że człowiek zamaskowany wy­
szedł, a ten  udał się za nim.

N agle z lekkiem gwizdnięciem ukazała się głowa.
—  O!... —  odezwał się Athos.
—  T ak  —■ odpowiedział Grłmaud.
Podeszli do wierzby.
—  A co tam  —  zapytał d 'Artaginan —■ wychodził kto?...
■—• Nie, ale ktoś przyszedł.
—  M ężczyzna, czy kobieta?...
—  Mężczyzna.
—  O!... —  bąknął d 'A rtagnan  —• jest ich  dwóch teraz.
—■ Chciałbym czterech —  odezwał się A thos —  gra

byłaby równa, przynajm niej.
—  A może są we czterech —  rzekł d 'A rtagnan.
—  Jakim  sposobem?...
—• Czyż inni nie m ogliby czekać na nich w tym  domu?...
—• M ożna zobaczyć —  bąknął Grim aud, ukazując okno, 

poprzez okiemnice którego przesiewało się światło.
—■ Słusznie —  rzekł d 'A rtagnan  —  przyw ołajm y tam ­

tych.
I obeszli dom dokoła, dając znak Porthosow i i A ram i­

sowi, aby połączyli się z nimi.
•—• W idzieliśaię co?... —  zapytali tam ci. .
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—- Nie, a k  zobaczymy —  odrzekł d 'Artaginan, uka­

zując G rim auda, który czepiając się chropowatości muru, 
wspiął się już na kilka stóp od ziemi.

Zebrali się wszyscy trze j. G rim aud w spinał się dalej ze 
zręcznością ko ta ; wreszcie doszedł do celu.

Przyłożył oko do szpary  w okiennicy.
—- A  co?... —  zapytał d 'A rtagnan.
Gi imaud ukazał rękę z dwoma tylko wystawionemi 

palcami.
—• Mów -—• rzekł Athos —  znaków twoich nie widać.
—  Dwóch —  przemówił G rim aud —  jeden przodem do 

mnie, a drugi plecami odwrócony.
—• Dobrze. A kto jest ten co tw arzą do ciebie stoi?...
—■ Człowiek; którego widziałem  gdy wchodził.
—• Znasz go?...
—  Zdawało m i się, że znam i nie omyliłem się: gruby 

i krótki...
—  K to to  jest?... —  zapytali po cichu czterej p rzy ja­

ciele razem .
—  G enerał O livier Cromwell.
Spojrzeli po sobie.
—‘ A drugi?... —  zapytał Athos.
—  Chudy i wysmukły.
—  To kat — pow iedzieli razem  d'Artagnaai i Aramis.
—- Ah!... I  G rim aud, jak  gdyby ugodzony w samo serce,

rzucił się w tył, w ydając głuchy jęk. Porthos pochwycił 
go w ramiona.

—  W idziałeś go?... —  zapytali w szyscy razem .
—  Tak —  odparł G rim aud z najeżonem i z przerażenia 

włosami.
—  K ata?
—  T a k ..
—- Któż nim jest?...
—  Om!... on!... —  bełkotał G rim aud, jak  trup  blady 

i drżąc cały chwycił pana swego za rękę.
—- Co za on?... —  zagadnął Athos.
—• M ordaunt!... —  wyszeptał Grimaud.
D 'A rtagnan , A ram is i Porthos wydali okrzyk radości.
A thos cofnął się w ty ł i ręką przesunął po czole.
—• Przeznaczenie!... —  wyszeptał.



ROZDZIAŁ XXX

D OM  C R O M W ELLA

Ten, którego śledził ď A rtagnan , M ordatm tem  był istot­
nie.

Zaimkmąrwszy za .sobą drzw i, -zdjął maskę, odpiął siw ie­
jącą brodę, k tórej -użył dla zmiany w yglądu, wszedł na 
schody, otworzył drzwi i znalazł się, w pokoju oświetlo­
nym jedyną lampą, -słabo rozjaśn ia jącą  ciemne obicia, oko 
w -oko z mężczyzną, który siedział przy -biurku i pisał.

Mężczyzną tym  był Cromwell.
Skoro wszedł, Cromwell przerw ał pisanie.
—  To ty, M ordaunt, —  rzekł podnoszą-c głowę, —  pó­

źno przychodzisz!...
—  Generale, —  odezwał się Mor-dau-nt, •— chciałem 

przypatrzeć się cerem onji do końca i  to mnie opóźniło.
—  Ach! —  rzekł Cromwell, —  nie posądzałem cię, byś 

był do tego stopnia ciekawy.
—  Zawsze nim  jestem, gdy chodzi o zobaczenie upadku 

którego z n ieprzyjació ł W aszej Dostojności, a ten do 
mniej znaczących zaliczonym być nie mógł. Lec-z ty, gene­
rale, mie byłeś wcale w W hite - H all?

—  Nie, —  odparł Cromwell.
M ilczeli przez chwilę:
—  Czy miałeś, generale, szczegółowe spraw ozdania?
—  Żadnych. Siedzę tu  od rana. Tyle tylko wiem, że 

istniał spisek dla ocalenia -króla.
—  Ah! to  w iedziałeś -o tern, generale, —- -odezwał się 

M ordaunt.
—  M-niejsza z tem. Gziterej ludzie przebrani za robo­

tników uprowadzić mieli króla z w ięzienia do Greenwich, 
gdzie oczekiw-ał ich -statek.
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—  I w iedząc o  tem  w szystkiem , pozostał tu  W asza Do­
stojność, tak oddalony od City, spokojny i bezczynny?

—  Spokojny, zapewne, —  odparł Cromwell, —  lecz 
kto ci powiedział, że bezczynny?

—  Jednakże, gdyby się był powiódł ten spisek?
—  Pragnąłem  tego.
—  Sądziłem, że W asza Dostojność uważała śmierć K a­

rola I-go za nieszczęście nieuniknione dla dobra A nglji.
—  N ie inaczej! —  rzekł Cromwell, —  zawsze jestem  

tego zdania. Lecz, byle um arł, tego nam tylko było potrze­
ba; kto wie, czyby nie lepiej było, by śmierć jego nie na­
stąpiła n a  rusztow aniu. Mówionoby, że skazałem  go dla 
sprawiedliwości, a przez m iłosierdzie uciec dozwoliłem.

—  Lecz gdyby istotnie był uciekł?
—  Niepodobieństwo.
—  Niepodobieństwo?
—• Rozumie się, przedsięwziąłem  ostrożności po temu.
—• A czy zna W asza D ostojność tych czterech ludzi, 

którzy postanowili ocalić króla?
—  Są to ci czterej franouzi, z których dwaj przysłani 

byli królowi przez panią H enrykę, a dwaj przez M azari- 
niego do mnie.

—  Dwóch z tych  francuzów  oddał mi W asza D ostoj­
ność wtedy, gdy zawinili, służąc zbrój no spraw ie K arola 
I-go. D ziś zaś, kiedy są winni spisku przeciwko A nglji, 
czy zechce W asza Dostojność w szystkich czterech mi 
oddać ?

—  W eź ich, —  rzekł Cromwell.
Skłonił się M ordaunt, z wyrazem  dzikiego trium fu.
—  Lecz, —  przerw ał mu Cromwell, widząc że M ordaunt 

zbiera się do podziękowań, —  powróćmy, jeżeli łaska, do 
tego nieszczęśliwego K arola.

—  Czy lud wydawał okrzyki?
—  Bardzo niewiele, chyba: niech ży je Cromwell.
—  Gdzie byłeś wówczas?
M ordaunt popatrzył chwilę na generała, by z oczu jego 

wyczytać, czy pytał bez potrzeby, wiedząc już o w szyst­
kiem.

Lecz płomienne oczy M ordaunta ¡nie były w stanie prze­
niknąć ponurej głębi wzroku Cromwella.

—  Umieściłem się tak, by wszystko widzieć i słyszeć.
N a Cromwella przyszła teraz kolej w patrzeć się bystro
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w Mordauinta, a na tego ostatniego uczynić w zrok swój 
nieprzeniknionym .

Po kilku sekundach badania, odwrócił oczy z wyrazem  
obojętności. ,

— W idocznie, -—- odezwał się Cromwell, —  zaim prowi­
zowany kat spełnił izadanie swoje doskonale. W edług do­
niesień moich, cięcie po m istrzow sku było wykonane.

P rzypom niał sobie M ord aunt słowa Cromwella, jakoby 
nie znał żadnych ¡Szazegółów, a teraz przekonany był, że 
generał był przytom ny egzekucji, ukryty  gdzieś za f i­
ranką.

—  Rzeczywiście, —  odparł M ordaunt głosem pewnym 
i z niewzruszonym  w yrazem  tw arzy, —  jedno cięcie wy­
starczyło.

—  Może to  jest jego rzemiosłem, —  zauważył Crom­
well.

•— T ak  myślisz, panie?
—  Gzemużby nie?
—  Człowiek ten nie w yglądał n a  kata.
—- A  któż inny jak  nie kat, —  zapytał Cromwell, —  

chciałby się podjąć tego w strętnego rzem iosła?
—  Lecz, —• mówił M ordaunt, może to  jak i w róg oso­

bisty króla K arola, k tóry  poprzysiągł zemstę i ślub ten 
"wykonał.

—  Być może, •—- rzekł Cromwell.
—  A gdyby tak  było istotnie, —- pytał M ordaunt, ■— 

czy W asza Dostojność potępiłby jego czyn?
—  Sąd o tem nie do mnie należy, —  rzekł Cromwell. 

To spraw a m iędzy nim a Bogiem.
—  Lecz gdyby W asza Dostojność znał tego szlachcica?
—  N ie znam go, i znać nie chcę, mój panie. Co mnie 

obchodzić może, o ż y to  ten, czy ów? Odkąd K arol został 
skazany nie człowiek żaden a topór uciął mu głowę.

—  Jednakże gdyby nie człowiek ten, król zostałby oca­
lony.

Cromwell się uśmiechnął.
—  Zapewne, tak mówiłeś p rzynajm niej, w ykraść go 

miano. Uprowadzonoby go do Greenwich. S tam tąd od­
płynąłby statkiem  w raz z czterem a swoimi wybawcami. 
Ale na statku było czterech moich ludzi i pięć baryłek 
prochu, będącego własnością narodu. W ypłynąw szy na mo­
rze, czterej ci ludzie przesiadają się do szalupy, a na to,
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bym ci resztę ttómaozył, zbyt zręcznym politykiem jesteś, 
Mordatincie.

—  Tak, wylecieliby w powietrze.
—  N ie inaczej. W ybuch dokonałby tego, czego topór 

spełńićby odmówił. Powiedzianoby wtedy, że uszedłszy 
sprawiedliwości ludzkiej, zemsty niebios ujść nie zdołał; 
rola sędziów pozostałaby naszym udziałem, a katem  jego 
byłby Bóg.

Oto czego mnie pozbawił twój zamaskowany szlachcic, 
M ordaimcie. Pojm ujesz te raz , dlaczego mówiłem, że nie 
chcę go znać zupełnie; gdyż, prawdziwie, nie m am  mu za 
co być wdzięczny, pomimo najlepszych jego chęci.

—  Panie, —  rzekł M ordaunt, —  jak  zawsze uchylam 
z pokorą czoło przed tobą, jesteś myślicielem głębokim, 
i, —  ciągnął dalej, —  pomysł twój statku podminowanego 
jest wzniosłym.

—  Niedorzecznym, —  rzekł Cromwell, —  skoro stał 
się bezużytecznym. W  polityce te  tylko pomysły są wznio­
słe, które przynoszą owoce; każda myśl poroniona jest 
szaloną i bezpłodną.

—  Dziś w ieczorem udasz się do Greenwich, M ordaun- 
cie, —  mówił Cromwell pow stając; —  zapytasz o patrona 
statku Błyskaw ica, pokażesz mu chustkę białą z węzłami 
na czterech rogach tak i był znak umówiony; powiesz lu­
dziom, by n a  ląd wysiedli, a proch każesz odnieść do a r ­
senału, chyba że...

—  Chyba że... —  powtórzył M ordaunt, którego twarz, 
podczas mowy Cromwella zajaśniała dziką radością.

—  Chyba, że statek, taki jakim  jest, mógłby służyć 
twoim osobistym zamiarom.

—  Ah! milordzie, m ilordzie! —  w ykrzyknął M or­
daunt, —  Bóg, czyniąc cię w ybrańcem swoim, wzroku ci 
swego użyczył, którem u nic ujść nie może.

—  Jeżeli się nie mylę, nazwałeś mnie milordem! — 
śmiejąc się powiedział Cromwell. —  N ic to, gdy sami je ­
steśmy, lecz należy się mieć na baczności, by nie wym­
knęło ci się podobne słowo, w obecności naszych głupich 
purytanów.

—  Czyż nie tak  W asza Dostojność w krótce nazwaną 
będzie?

—  T ak się spodziewam przynajm niej, —  rzekł Crom­
well, —  lecz jeszcze nie nadszedł czas.

17Dw adzieścia la t później, T , II,
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Cromwell w stał z m iejsca i wziął swój płaszcz.
—  Odchodzisz, panie? —  zapytał M ordaunt.
—  Tak, —  odpowiedział, —  nocowałem tu  wczoraj 

i onegdaj, a w iesz przecie, iż nie mam zw yczaju sypiać 
trzy  noce z rzędu n a  jednem i tem samem łóżku.

—  A  zatem, W asza Dostojność udziela m i swobody na 
całą noc dzisiejszą?

—  A naw et ď n a  dzień ju trzejszy , jeżeli tego potrzeba,—  
rzekł Cromwell. Od w czorajszego wieczoru, —  z uśmie­
chem dodał, —  dość byłeś czynny na usługach moich, sko­
ro masz zatem do załatw ienia swoje w łasne spraw y, udzie­
lam  ci na to  azasu.

—  Dzięki ci, panie; mam nadzieję, iż dobrze użytym  
zostanie.

Cromwell skinął mu głow ą; patem , zawróciwszy:
—  Czy. jesteś uzbrojony? —  izapytał.
—• M am szpadę, —  rzekł M ordaunt.
—  I nikogo, coby ozekał ;na ciebie za drzw iam i?
—■ Nikogo.
—- Powinieneś tedy pójść zemną, Mordaunoie.
—  D ziękuję ci, pamie, k rę ta  droga w podziemiu, którą 

przebywać jesteś zmuszony, za wiele czasuby mi zabrała, 
a według tego, ooś mi powiedział, może straciłem  go już 
za wiele. W yjdę drugiem i drzwiam i.

—  Idź zatem, —  rzekł Cromwell.
I  dotknąwszy ręką ukrytego guzika, otworzył drzwi, 

tak dobrze ukryte w  obiciu ściany, że najbystrzejsze oko 
n ie byłoby w stanie dostrzedz ich śladu.

D rzw i te, obracające się na stalow ej sprężynie, zam­
knęły się same.

W yjście przechodziło pod opustoszałą ulicą, kończąc 
się otworem w głębi g ro ty  w ogrodzie innego znowu dom­
ku, o sto kroków położonego od tego, który przed chwilą 
opuścił przyszły protektor A nglji.

Podczas tej ostatniej sceny właśnie, Grim aud, przez 
niedokładnie zapuszczoną firankę, do jrza ł tych  dwóch 
mężczyzn i poznał w nich następnie Cromwella i M or- 
daumta.

Znane nam jest w rażenie, jakie wiadomość ta  w yw arła 
na czterech przyjaciołach.

N ajpierw szy d‘A rtagnan odzyskał w pełni władze my­
ślenia.
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— Mordaiunt! т— rzekł; ah! litościwe »ieba! sam Bóg 
nam go zsyła.

—  Tak, —  odezwał się Porthos, —  wysadźmy drzwi 
i w padnijm y ma niego.

—  Przeciw nie, —  mówił d 'A rtagnan  —  nic nie wysa- 
dzajamy, nie róbmy hałasu, bo hałas sprowadza ludzi.

—  H ola! Grim aud, chodź tu ta j, i s ta ra j się krzepko 
tnzymać ma mogach.

G rim aud nadbiegł. P rzy jście  do zmysłów wróciło mu 
energję i wściekłość, lecz panował nad sobą.

—  Dobrze, —  mówił dalej d 'A rtagnan. —  A teraz, 
wdrap się tam  znowu, i powiedz nam, czy M ordaim t w to­
warzystw ie jest jeszcze, czy do w yjścia , czy też do snu 
się gotuje.

Grim aud w m ilczeniu począł wspinać się do okna.
—  Athos, A ram is, strzeżcie drugiego w yjścia; my 

z Porthosem  tu  zostaniemy.
D w aj przyjaciele spełnili rozkaz.
—  I cóż, Grim aud? —  pytał ďAntaguam.
—  Sam.
—  Jesteś tego ipewny?
—  Tak.
—  Co robi ten?
—■ O kryw a się płaszczem i nakłada rękawiczki.
—  Baczność! —  szeptem  zakomenderował d 'A rtagnan.
—• Gicho! —  szepnął G rim aud; —  go tu je  się te raz  do

wyjścia. Idzie do lampy. Zdm uchnął ją . Już nic nie widzę.
—  Idź ostrzedz A thosa i A ram isa, niech staną po dwóch 

stronach drzwi, jak  my z Porthosem  zrobim y; na znak, że 
go m ają, niech w dłonie uderzą, jeżeli nam  wpadnie w rę­
ce, to  samo hasło oni usłyszą.

G rim aud pospieszył z rozkazem.
—  Porthos, Porthos, —  przemówił d 'A rtagnan, —  

zbierz do kupy sw oje szerokie ramiona, drogi przy jacie lu ; 
trzeba, by wyszedł nic miedostrzegłszy.

—  Byłe tylko tędy!
—  Cicho! —  rzekł (d'Artagnan.
Porthos przyparł się do m uru, tak  że sądzić by można, 

iż dziurę w  nim sobą przew iercił; d 'A rtagnan  zrobił to 
samo. N araz rozległy się na schodach głośne kroki Mor- 
daunta. U chylił się lufcik nieznaczny, skrzypiący na za­
wiasach. M ordaunt w yjrzał, i, dzięki ostrożnościom przed­
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sięwziętym przez dwóch przyjaciół, nic zgoła nie zoba­
czył. W tedy drzw i otworzył i stanął na progu. W  jednej 
chwili znalazł się oko w oko z ďA rtagnanem . Chciał drzwi 
zatrzasnąć. Porthos skoczył do klamki i rozw arł je  sze­
roko. Porthos uderzył w dłonie po trzykroć. Nadbiegli 
Athos i Aram is. Mordaiunt zzieleniał, lecz głosu nie wy­
dał, nie wołał o pomoc.

D 'A rtagnan  szedł prosto na M ordaunta, w łasnemi p ier­
siami nieledwie zm uszając go cofania się na schody oświe­
tlone lampą, co dozwalało gaskończykowi nie spuszczać 
z oczu rąk M ordaunta; lecz zrozum iał to M ordaunt, że, 
zabiwszy d 'A rtagnana, miałby jeszcze ciężką przeprawę 
z pozostałymi trzem a wrogam i. N ie okazał też n a jm n ie j­
szej chęci obrony, najlżejszego gestu groźnego.

Gdy doszli do drzwi uczuł się M ordaunt przyparty  do 
nich, i myślał z pewnością, że wszystko już z nim skoń­
czone; omylił się jednak, d 'A rtagnan  w yciągnął rękę 
i otworzył drzw i: obaj się więc znaleźli w pokoju, w któ­
rym przed dziesięcioma m inutam i M ordaunt rozmawiał 
z Cromwellem.

Za d‘A rtagnanem  wszedł P orthos; podniósłszy rękę od­
czepił lampę z sufitu ; iz pomocą tego św iatła .zapalił d ru­
gą lampę w pokoju.

A thos i A ram is zjaw ili się we drzw iach i na klucz je 
za sobą zamknęli.

—  Zechciej pan usiąść, —  przemówił d 'A rtagnan , po­
dając młodemu człowiekowi krzesło.

P rzy ją ł je z rąk d 'A rtagnana i usiadł blady, lecz zu­
pełnie spokojny. A ram is podsunął trzy  siedzenia w bliz- 
kości niego, dla siebie, d 'A rtagnana i Porthosa. Athos za­
jął m iejsce w rogu pokoju, w yglądając tak, jak  gdyby po­
stanowił pozostać widzem nieruchomym, wobec w szyst­
kiego, co się dziać miało. Porthos zajął miejsce po lewej, 
Aram is zaś po praw ej stronie d 'A rtagnana. A thos zdawał 
się przybity. Porthos zacierał dłonie z gorączkową niecier­
pliwością. A ram is, uśm iechając się niby, do krw i zagryzał 
w argi. Jeden d 'A rtag n an  m iarkow ał się, pozornie przy­
najm niej.

—  Panie M ordaunt, —  przemówił nareszcie, —  ponie­
waż po tylu dniach upędzania się bezskutecznego jednych 
za drugim i, złączył nas w końcu wypadek, porozmawiajm y, 
jeżeli łaska, troszeczkę.



ROZDZIAŁ XXXI

R O Z M O W A

M ordatm t znienacka zaskoczony, -wszedł к powrotem 
na schody pod wrażeniem uczuć tak nieokreślonych jesz­
cze, że nie był w stanie zdobyć się na rozwag-ę; pierwszem 
jego rzeczywistem uczuciem było wzruszenie, jakie nim 
zawładnęło, zdziwienie i bojaźń niezwalczona, która ogar­
nia każdego człowieka, gdy w róg jego śm iertelny i siłą 
przewyższający, chwyci go za ramię, w chwili, gdy on 
sądzi w roga tego dalekim i czem innem zgoła zajętym.

Lecz gdy usiadł już i zmiarkował, że udzielono mu 
zwłoki, m niejsza w jak ich  zam iarach, odzyskał jasność 
myśli.

O gniste spojrzenie d 'A rtagnana , zam iast go onieśmie­
lić, zelektryzowało go prawie, gdyż wzrok ten groźbą pa­
lący szczerym był w całej swej nienawiści i gniewie.

M ordaunt, przygotowany, aby pochwycić każdą sposo­
bność w ybrnięcia z tej sprawy, bądź siłą, bądź wykrętem, 
skupił się sam w sobie; jak niedźwiedź w kniei p rzypar­
ty, nieruchomy pozornie śledzi jednem okiem najm niejszy 
ruch myśliwego, który go osaczył. Siedział milczący; 
upewniwszy się tylko, że ma pod ręką szpadę, z m iną nie­
wzruszoną, nogę na nogę założył i czekał.

D 'A rtagnan  zrozumiał, iż przedłużanie podobnego mil­
czenia śmiesznością trącićby mogło; skoro więc on popro­
sił M ordaunta o zabranie m iejsca dla porozm awiania, je ­
mu wypadało zacząć tę rozmowę.

—  Z daje mi się, mój panie, —  począł z piekielną swoją 
grzecznością, —  że postać sw ą zmieniasz z równą łatw o­
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ścią, jak  to widziałem u  komedjantów włoskich, których 
i pan zapewne widziałeś w  czasie podróży tw ojej po 
F rancji.

M ordaunt n ie  odpowiadał.
—  P rzed  chwilą —  ciągnął d 'A rtagnan  —  byłeś prze­

brany, ubrany raczej jako m orderca, a obecnie...
—  A obecnie, w prost przeciwnie, ubrany jestem  jak 

człowiek, którego m ają zamordować, w szak praw da?... —  
odparł M ordaunt krótko i węzłowato.

—  O! panie, jak  możesz to mówić znajdu jąc się w to­
warzystw ie szlachty i m ając tak dobrą szpadę przy boku!

—  N ajlepsza nawet szpada nie dorówna czterem szpa­
dom i tyluż puginałom ; nie licząc zbirów waszych, ocze­
kujących pod drzwiami.

—  Przepraszam , mój panie, m ylisz się mocno, ci, co 
tam  czekają nie są bynajm niej zbirami, lecz służącymi na­
szymi. Bardzo mi na tern zależy, aby kw estja postawio­
ną została wiernie, w najściślejiSzem znaczeniu tego wy­
razu.

Za całą odpowiedź usta M oradunta w ykrzyw iły się k u r­
czowo szyderskim  uśmiechem.

—  Lecz nie o to bynajm niej idzie w tym  razie —  cią­
gnął dalej d 'A rtagnan  —  i w racam  do rzeczy. Miałem 
więc zaszczyt zapytać pana, czemu zmieniłeś swój 
zewnętrzny wygląd. O ile mi się zdaje, dość ci do­
godną była m aska; siwa broda bardzo ci była do tw arzy, 
a co się tyczy topora, którym  tak  świetne cięcie zadałeś, 
sądzę, że i w tej chwili doskonaleby ci przypadał. Czemuż 
się go pozbyłeś?

—  Gdyż przypom niawszy sobie scenę z A rm entières 
sądziłem, że w m iejsce jednego zastanę ich cztery, sko­
ro znaleźć się miałem pośród czterech katów.

—  Panie, to, coś powiedział, p rzy taczając A rm entières, 
niem a styczności najm niejszej .z obecnem położeniem: 
W  rzeczy sam ej, nie mogliśmy m ilady, matce tw ojej, po­
dać do ręki szpady, prosząc, aby pojedynkowała się z nam i; 
lecz panu, młodemu kawalerowi, który, jak  to  powiedzie­
liśmy, tak dobrze w łada puginałem  i pistoletem, i który 
taką, jak  ta, nosi szpadę u boku, niktby nie zechciał od­
mówić sobie praw a zaproponować rycerskiego spotkania.

—  A! a!.. —  odezwał się M ordaunt —  zatem pojedyn­
ku żądacie?
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[ zerwał się z oczam i razisknzonerni, jak  gdyby gotów' 
był odrazu przyjąć wyzwanie.

P orthos także powstał, gotów jak  zwykle w wypadkach 
tego rodzaju.

—  Bardzo przepraszam  —  rzekł d‘A rtagnan  tak  samo 
chłodno; —  spieszyć się nie mamy potrzeby, gdyż każdy 
z nas winien życzyć sobie tego, aby wszystko poszło, jak  
się należy. S iadaj więc, drogi Porthosie, i pan także, pa­
nie M ordaunt, .zechciej zachować się spokojnie. Ułożymy 
tę sprawę jak  można najlep iej, gdyż chcę być z panem 
otwarty. P rzyznaj, panie M ordaunt, iż masz ochotę wielką 
pozabijać nas wszystkich.

—  W szystkich —  odrzekł M ordaunt.
D ‘A ntagnan zwrócił się do A ram isa, mówiąc:
—  Przyznasz, drogi Aram isie, że to bardzo szczęśliwie, 

iż pan M ordaunt zna najlżejsze odcienie języka francu­
skiego; nie będzie przynajm niej nieporozumień, i wszyst­
ko jaknajlep ie j się ułoży. A  zw racając  się do M ordaunta:

—  Kochany panie M ordaunt —  prowadził dalej —  w y­
znać ci muszę, iż szlachetne tw oje uczucia względem tych 
panów, wzajem ność u nich znajdują, i zachwyceniby byli 
zab ijając cię także. I  z temi słowy d 'A rtagnan  rzucił kape­
lusz na dyw.an, krzesło odepchnął, skinął na przyjaciół, 
aby zrobili to samo, i skłoniwszy się M ordauntowi 
z wdziękiem iście francuskim :

—  Jestem  na tw oje rozkazy, panie.
—  Stój !... —  odezwał się Porthos podchodząc do nich— 

to ja  zaczynam, na bok retoryka.
—• Porthos, za pozwoleniem —  rzekł Aramis.
—  Panowie, panowie —  przemówił d 'A rtagnan  —  uspo­

kójcie się, p rzyjdzie i na was kolej. Spójrzcież w oczy te ­
go pana i w yczytajcie z nich błogosławioną nienawiść, ja ­
ką go natchnęliśm y; patrzcie, jak  zręcznie chwycił za 
szpadę; podziw iajcie jak  bacznie patrzy  dokoła, czy nie­
ma jak iej przeszkody, któraby mu szyki popsuła. Dozwól­
cie mi pierw szeństw a w skorzystaniu z mojego pomysłu. 
W reszcie, dodał, podnosząc szpadę z przeraźliwym  ruchem, 
ja mianowicie mam spraw ę z tym panem, a  więc ja  zaczy­
nam. Ja  pragnę tego, ja  tak  chcę!

P ierw szy raz się zdarzyło, że d 'A rtagnan  wymówił te 
słowa, odzyw ając się do swoich przyjaciół. Jak  dotąd za- 
daw alniał się myślą.
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Porthos się cofnął, A ram is wziął szpadę pod pachę, 

Athos tylko pozostał w pokoju nieruchomy, lecz z gardłem  
ściśniętem i dyszący.

—  Włóż szpadę do pochwy, kaw alerze —  rzekł d‘A r- 
tagnan A ram isowi —  ten pan mógłby podejrzew ać złe 
zamiary, których bynajm niej nie mamy.

N astępnie, zw racając się do M ordaunta:
—  Panie —  rzekł —  czekam.
—  Podziw iam  was, panowie. Sprzeczacie się, który bić 

się ze mną zacznie, a nie zapytacie o moje zdanie, mnie, 
którego rzecz ta obchodzi trochę, o ile mi się w ydaje. Żą­
dam praw a wyboru przeciwnika. Jeżeli odmówicie mi te­
go, zabijcie mnie, a ja  bić się nie myślę.

Czterej przyjaciele spojrzeli po sobie.
— Słusznie —  odezwali się razem  Porthos i Aram is, 

tusząc, że na nich padnie wybór.
Athos i d 'A rtagnan  nic nie rzekli; lecz samo to milcze­

nie było przyzwoleniem.
—  A zatem!... —  przemówił M ordaunt pośród głębo­

kiego i uroczystego milczenia, panującego w tym  ta jem ­
niczym domu; a zatem! jako pierwszego przeciw nika mo­
jego wybieram tego z was, który, nie czując się godnym 
imienia hrabiego de la Fère, Athosem kazał się nazywać.

Athos zerwał się z krzesła, jak  podrzucony sprężyną 
i stanął na równe nogi: lecz ku wielkieanu zdziwieniu przy­
jaciół, po chwili odrętw ienia i ciszy:

—  Panie M ordaunt —  przemówił —  potrząsając gło­
wą, pomiędzy nami wszelki pojedynek jest niemożebnym, 
racz innemu a nie mnie, uczynić ten zaszczyt.

I usiadł napowrót.
—  Słyszałeś pan —  rzekł d 'A rtagnan  —  hrabia de la 

Fère nie chce uczynić ci zaszczytu pojedynkowania się 
z tobą. W ybierz z pomiędzy nas jednego, hy go zastąpił.

—  Jeżeli nie mam się bić z nim, mało mnie obchodzi 
z kim mi wypadnie. W łóżcie kartk i z nazw iskam i do ka­
pelusza, ja  będę ciągnął losy.

— D obra myśl —  rzekł d 'A rtagnan.
— Rzeczywiście, sposób ten  wszystko pogodzi — ode­

zwał się Aramis.
—  Mnieby to n a  myśl nie przyszło — zauważył P o r­

thos —  a jednak to całkiem proste.
—  D alej, A ram is —  rzekł d 'A rtagnan  — napisz no tem
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swoim ładniutkiem  pisemkiem, którem  do M arji Michoń 
pisałeś, aby ją  ostrzedz, że m atka tego oto pana, zamie­
rza kazać zamordować lorda Buckinghama.

I tę nową napaść zniósł M ordaunt, brwi nie zm arsz­
czywszy.

Aram is zbliżył się do b iurka Cromwella, udarł trzy  ka­
wałki papieru równej wielkości, na pierwszym z nich na­
pisał swoje imię, a na dwóch pozostałych imiona swoich 
tow arzyszy, niezłożone pokazał M ordauntowi, który nie 
przeczytawszy, skinął głową, jakby chcąc powiedzieć, że 
w tym względzie zdaje się na nich zupełnie; zwinąwszy 
je następnie włożył do kapelusza i podał młodzieńcowi. 
Ten jeden ze zwitków wyciągnął i, nie czytając, rzucił na 
stół z pogardą. A ram is rozwinął papier, lecz pomimo spo­
koju i obojętności jaką udawał, czuć było w jego głosie 
drżenie żądzy i nienawiści.

—  D 'A rtagnan  !... przeczytał.
D 'A rtagnan  wydał okrzyk radości.
—  A l... —  zawołał —  więc jest sprawiedliwość w nie­

bie!
I zw racając się do M ordaunta:
—  Mam nadzieję, panie —  rzekł —  że nic nie masz 

przeciwko temu?
—  N ajzupełniej, panie —  odparł M ordaunt dobywając 

szpady i oparłszy ją  na bucie.
Z chwilą jak d 'A rtagnan  nabrał pewności, że pragnie­

nie jego zostało spełnione i że przedm iot jego nienawiści 
z rąk  mu się nie wyślizgnie, odzyskał spokój i pewność sie­
bie i opieszałość sobie właściwą w przygotowaniach do tej 
ważnej sprawy, zwanej pojedynkiem. Odwinął starannie 
mankiety, podeszwą praw ej nogi potarł o posadzkę, co nie 
przeszkodziło mu jednak poraź w tóry zauważyć, że M or­
daunt dziwnym wzrokiem rzucał w około siebie.

—  Czy gotowy jesteś, panie?... —- zapytał nakoniec.
—  To ja  czekam na pana —  odpowiedział M ordaunt 

podniósłszy głowę i patrząc na d‘A rtagnana wzrokiem, 
którego w yrazu niepodobna byłoby opisać.

—  A zatem, strzeż się, mój panie —  rzekł gaskończyk— 
bo szpadą władam niezgorzej.

—  Ja  także —  odparł M ordaunt.
—  Tern lepiej; uspokaja to moje sumienie. Baczność!
—  Chwilę —  rzekł młodzieniec: zobowiążcie się sło-
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wem, panowie, że nie będziecie nacierać na mnie razem, 
tylko jeden po drugim.

—  Żądasz tego dla przyjem ności znieważenia nas chy­
ba, ty  wężu!... —  odezwał się Porthos.

—  Nie... ty lko dla spokoju sumienia, jak  mówił ten pan 
przed chwilą.

—  M usi to być dla czegoś innego —  m ruknął d‘A rta- 
gman z przeczącym  ruchem głowy, obejrzaw szy się z pe­
wnym niepokojem dokoła siebie.

—  Słowo szlacheckie!... -—• razem  wymówili Aram is 
i Porthos.

—  W  takim  razie, panowie —  rzekł M ordaunt —  usuń­
cie się na stronę, jak  to  pan hrab ia de la Fère uczynił.

—  N iech i tak  będzie —  rzekł Aram is.
—  Co tu  zachodów!... —  odezwał się Porthos.
—  Usuńcie się, panowie —  przemówił d 'A rtagnan : nie 

należy dać temu panu najm niejszego pretekstu do wybie­
gu, na co, z przeproszeniem, w ydaje mi się mieć wielką 
ochotę.

O stre szyderstwo to, stępiło się na kam iennem obliczu 
M ordaunta.

Porthos i A ram is stanęli w rogu przeciwległym  temu, 
jak i zajm ował Athos, tak  że dw aj przeciwnicy zajęli śro­
dek pokoju, czyli że znajdow ali się w pełnem świetle 
dwóch lamp stojących na b iurku Cromwella.

Rozumie się, że światło słabło w m iarę oddalania się 
od punktu, z którego rzucało promienie.

—  D alejże, mój panie —  odezwał się d 'A rtagnan  —  
czyś gotów nareszcie?

—  Służę —  rzekł M ordaunt.
Obaj postąpili krok naprzód i jednym  ruchem  skrzyżo­

wali szpady. Zbyt w ytraw nym  graczem  był d 'A rtagnan, 
aby się bawić, jak  to mówią, w próbowanie sił przeciw ­
nika.

W ykonał świetny i krótk i zwodzony cios. Cios został 
odparty przez M ordaunta.

—  A! a.... -—■ w ykrzyknął d 'A rtagnan  z uśmiechem za­
dowolenia.

I  nie tracąc czasu skorzystał z chwili, w której M or­
daunt się odsłonił, i z błyskawiczną szybkością wymierzył 
szalone pchnięcie.

M ordaunt sparował cios kw artą tak  drobną, że mógłby
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ją  wykonać w pierścionku 2 małego paluszka młodej 
dziewczynki.

—  Zaczynani przypuszczać, że pobawimy się trochę -— 
rzekł d 'A rtagnan.

—  T ak  —  m ruknął A ram is — lecz bawiąc się, miej się 
na baczności.

—  Sangidieu! uw ażaj p rzyjacielu  —  odezwał się P o r­
thos.

T eraz M ordaunt się uśmiechnął.
—  A l... mój panie —  odezwał się ď A rtagnan  —  jaki 

paskudny masz uśmiech! Sam d jabeł cię chyba nauczył 
tak się uśmiechać, niepraw daż?

M ordaunt krokiem  w tył skoczył.
—  A! widzisz, kręcisz się? jak  c i się podoba, ja  nawet 

coś na tern skorzystam : nie widzę przynajm niej twego 
w strętnego uśmiechu. Otóż zupełnie w cieniu się znajdu­
jesz; tern lepiej. Pojęcia nie masz, jakie masz fałszywe 
spojrzenie, mój panie, nadew szystko jak  jesteś w stra ­
chu. Spójrz tylko w moje oczy, a u jrzysz to, czego ci 
lustro tw oje nigdy nie pokaże, to jest spojrzenie prawe 
i otwarte.

N a ten potok słów, być może nie w dobrym tonie, (lecz 
było to  zwyczajem  d 'A rtagnana, m ającego zasadę sp ra­
wiać przeciwnikowi roztargnienie), M ordaunt nie odpo­
w iadał i słowa; lepz ustępował ciągle kołując, i tym spo­
sobem pozycję swoją z d 'A rtagnanem  zamienił.

U śm iechał się coraz częściej.
Uśmiech ten począł niepokoić gaskończyka.
—  D alejże, dalej, raz trzeba z tem  skończyć —  rzekł 

d 'A rtagnan  —  ten ptaszek m a podkolania z żelaza, na­
przód a śmiało!

I  n a tarł na M ordaunta, który ciągle ustępował, lecz 
z tak tyk i widocznie, bez żadnego błędu, .z którego ď A r­
tagnan  mógłby skorzystać; szpada jego nie zeszła ani na 
chwilę z lin ji właściwej.

Jednakże, ponieważ walka m iała miejisce w pokoju, 
wkrótce M ordaunt dotknął nogą ściany, lewą ręką oparł 
się na niej.

—  A l... —  zawołał ď A rtagnan , tym  razem  już się nie 
cofniesz, mój piękny! Panow ie —  mówił z zębami zaci- 
śniętemi i m arszcząc brw i, czy widzieliście skorpiona
przygwożdżonego do m uru? Nie. Otóż zobaczycie...
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I  w jednej sekundzie, potrzykroć straszliw ie na M or- 
daunta uderzył. Lecz za każdym razem  ukłócia musnęły 
go tylko.

Mie pojmował d‘A rtagnan  tej dziwnej mocy.
W reszcie, d 'A rtagnan  zbyt zblisko się zapędziwszy, 

cofnął się krokiem  w tył dla przygotow ania czwartego 
pchnięcia, dla wykonania go raczej ; m iał on bowiem 
w sztuce robienia szpadą, tak jak  w grze w szachy, roz­
ległe kom binacje, których szczegóły tw orzyły jeden łań­
cuch. *

Lecz, w chwili gdy złożył się szybko i ściśle i natarł jak 
błyskawica, zdawało się, iż ściana się rozstąpiła.

M ordaunt zniknął w otworze, a szpada d 'A rtagnana 
utkwiwszy w zawiasach, pękła. D ’A rtagnan  rzucił się 
w tył. Ściana się zamknęła.

M ordaunt broniąc się tak m anewrował, aby plecami 
oprzeć się o ścianę, gdzie były tajem ne drzwiczki, którem i 
wyszedł Cromwell. W ykonawszy ten plan, nam acał lewą 
ręką guzik i nacisnął; zniknął nareszcie, jak  znikają 
w teatrze złe genjusze, obdarzone władzą wsiąkania 
w mury.

Laskończyk zaklął z wściekłości, na co z drugiej stro­
ny ściany odpowiedział mu dziki grobowy śmiech, który 
dreszczem przejął do szpiku niedowiarka A ram isa.

—  Panowie, do mnie!... —  krzyczał d’A rtagnan  —  wy­
sadźmy te drzwi.

—  Chyba to sam szatan!... —  rzekł A ram is, spiesząc 
na wezwanie przyjaciela.

—  Uszedł nam , sangdiou, uciekł!... —  krzyczał P o r­
thos —  prąc szerokiemi barkam i przepierzenie, które nie 
ustąpiło bynajm niej.

—  Tern lepiej —  ponuro wyszeptał Athos.
—  Ja  to podejrzewałem , m ordioux!... —  mówił d’A r­

tagnan —  robiąc darem ne wysiłki, aby pomódz Portho- 
sowi, podejrzew ałem ; kiedy ten nędznik tak kołował, prze­
widywałem wybieg jak iś nikczemny, odgadłem, że knuje 
coś, ale któż mógł to przypuścić?

—  Straszne nieszczęście, od szatana przy jacie la  jego 
nam zesłane!... —  zawołał Aram is.

—  Oczywiste szczęście od Boga nam zesłane!... — 
rzekł Athos z nieukryw aną radością.

—  Prawdziw ie, Athos, ty słabniesz!... —  odparł d‘A r-
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tagnan wzruszywszy ram ionam i i odchodząc od drzwi, 
które stanowczo nie chciały ustąpić. Jak  możesz mówić 
coś podobnego, takim  jak  my ludziom, m ordioux! Nie 
rozumiesz więc stanu rzeczy?

—  Co takiego? jak i stan  rzeczy?... —  spytał Porthos.
—  W  grze takiej, kto n ie  zabija, zabitym zostaje — 

odparł d 'A rtagnan. A teraz, radzibyśmy wiedzieć, mój 
drogi, czy i to należy do pokutniczych jerem iad twoich, 
aby pan M ordaunt poświęcił nas na ołtarzu miłości synow­
skiej? Jeżeli takie tw oje zdanie, powiedz je  nam otwarcie.

—  O! d 'A rtagnanie, p rzyjacielu  mój!
—  Bo doprawdy, litość bierze na tw oje zapatryw anie 

się na rzeczy z tego stanow iska! N ędznik ten naśle na nas 
stu zbrojnych, którzy na proch nas stłuką w moździerzu 
pana Cromwella. D alej! ruszajm y w drogę! pięć minut 
zostańmy tu jeszcze, a będzie po nas.

—  Tak, masz słuszność, w drogę!... —  powtórzyli 
Athos i Aram is.

—  A dokąd?... —  zapytał Porthos.
—  Do oberży, przyjacielu, zabrać m anatki i nasze ko­

nie; a stam tąd, jeżeli Bóg pozwoli, do F ran cji, gdzie 
przynajm niej nie potrzebuję pytać o drogę. N asz statek 
tam  czeka; i to  szczęście, na honor.

I łącząc słowa z czynem, d 'A rtagnan  wpakował odła­
mek szpady swej do pochwy, podniósł z ziemi kapelusz, 
otworzył drzwi na schody i zbiegł szybko a za nim jego 
trzej tow arzysze. U  drzw i spotkali służących i zapytali 
o M ordaunta; lecz oni nie widzieli nikogo.
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ŻA G LO W IEC  „B Ł Y S K A W IC A “

M ordaunt starannie drzw i za sobą zamknął i wszedł do 
podziemnego korytarza, przeprowadzonego do sąsiednie­
go domu. Schował szpadę do pochwy, przystanął, by ode­
tchnąć i przekonać się, czy jest ranny.

—  W yśm ienicie! —  rzekł, —  nic m i praw ie nie jest; 
małe zadraśnięcia, dwa ,na rękach, jedno w piersi, ot 
i wszystko.

O! ja  lepiej potrafię!
Proszę zapytać kata z Bethune, lorda W in tera  mojego 

w uja i króla K arola!
A  te raz  spieszmy slię, każda sekunda stracona może ich 

ocalić... a m uszą zginąć razem, wszyscy czterej, od jedne­
go ciosu; n iech ich pochłonie ogień ziemski, w braku pio­
runów z nieba... N iech przepadną poszarpani w kawały, 
niech kości ich nawet znikną bez śladu.

M ordaunt szybkim krokiem  udał się do pierw szych ko­
szar kaw aleryjskich, oddalonych praw ie o pół mili.

Pięć m inut m u na to wystarczyło.
Przybyw szy na m iejsce, nazw ał się, rozkazał podać n a j­

lepszego konia, skoczył na siodło i puścił się w drogę. Za 
kw andrans był już w Greenwich.

—- Otóż i port, —  m ruknął; —  ten punkt ciem ny w od­
dali, to P sia  W yspa. Dobrze! o pół godziny ich uprzedzi­
łem... a może.o całą godzinę... Jak iż głupiec ze mnie! o m a­
ło się nie zadusiłem niedorzecznym  pośpiechem?

—  No teraz, —  dodał s ta jąc  w strzem ionach, by dalej 
widzieć w masie nagrom adzonych lin i masztów —  „Bły­
skawica?'“ gdzie jest Błyskaw ica?

W  chwili, gdy głośno wymówił te słowa jakby odpowia­
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dając  myśli swojej, człowiek jakiś, leżący na kupie żagli, 
podniósł się i postąpił kilka kroków do M ordaunta. Mor- 
daunt w yjął chustkę z kieszeni i potrząsł n ią  w powietrzu.

N ieznajom y patrzył uważnie, lecz nie m szył się 
z m iejsca.

M ordaunt zawiązał węzły na czterech rogach chustki; 
nieznajom y przystąpił do niego.

Był to, jak  wiemy, znak umówiony. M arynarz otulony 
był szeroką opończą wełnianą, zakryw ającą całą osobę 
i tw arz nawet.

—  Panie, —  odezwał się, —  czy przybywasz z Londy­
nu dla przejechania się po morzu?

—  Tak, umyślnie, —  odparł M ordaunt, —  w stronę 
Psiej W yspy.

—  Rozumiem. Zapewne pan nie pojedzie pierw szą lep­
szą łodzią? W ołałby pan sam w ybrać? N aprzykład sta­
tek pewny, szybki?...

—  Jak  Błyskaw ica  —  odparł M ordaunt.
—- W idzę, że pan mojego statku poszukuje a ja  jestem 

kapitanem , jakiego mu potrzeba.
—  T ak  i mnie się zdaje, —  rzekł M ordaunt, —  nade- 

wszystko, jeżeli pam iętasz pewne znaki porozumienia.
— Oto są, —  odrzekł m arynarz, w yjm ując z kieszeni 

opończy chustkę z węzłami na czterech rogach.
—- W ybornie! —  w ykrzyknął M ordaunt, zeskoczywszy 

z konia. N ie mamy czasu do stracenia. K aż zaprowadzić 
kania do pierw szej lepszej oberży, i daw aj tu swój statek.

—- A towarzysze pańscy? —  zapytał m arynarz. —  Są­
dziłem, że będzie was czterech, oprócz waszych lokajów.

—  Posłuchaj, —  rzekł M ordaunt zbliżając się, —  nie 
jestem  tym, którego oczekujesz, tak samo, jak  ty  nie je ­
steś człowiekiem, jakiego oni spodziewają się zastać tutaj... 
Zająłeś m iejsce kapitana Roggers, wszak praw da? zro­
biłeś to z rozkazu generała Cromwella; ja  także przez nie­
go jestem  przysłany.

—  Rzeczywiście, poznaję cię teraz. N azywasz się ka­
pitan M ordaunt.

M ordaunt zatrząsł się.
—  Oh! nie obawiaj się, —  rzekł m arynarz odkryw ając 

główę, —  patrz, jam  tw ój przyjaciel...
—  K ap itan  Grosslow! —  zawołał M ordaunt.
—  W e własnej osobie... Generał przypom niał sobie, iż



  272  —

byłem niegdyś oficerem m arynarki. Czyż to zmienia two­
je zam iary?

—  Nie, nie, przeciwnie, wszystko zostaje jak  być miało.
—  Myślałem na chwilę, że śmierć króla...
—  Śmierć króla przyśpieszyła ich ucieczkę. Za kw a­

drans, może naw et za dziesięć m inut, będą już tu ta j.
—- Co zatem m yślisz robić?...
—- W siąść z tobą razem  na statek. Czy masz tu  kogo, , 

coby zabrał konia mojego?
Grosslow gw izdnął; natychm iast ukazał się majtek.
— P etrich  —  rzekł Grosslow —  zaprowadź konia do 

najbliższej oberży. N a zapytanie, czyj to wierzchowiec, 
odpowiesz, że jakiegoś pana irlandzkiego.

M ajtek  oddalił się, nie uczyniwszy żadnej uwagi.
—  Czy nie obawiasz się, że cię poznają?... —  zapyta! 

M ordaunt.
—  Spokojny jestem, noc ciemna, opończą się zakry ję; 

przecież ty mnie nie poznałeś, choć znasz dobrze, tem- 
bardziej oni!...

—  To praw da —  rzekł M ordaunt —  w dodatku na 
myśl im nie przyjdziesz... Czy wszystko gotowe?

—  Tak.
—  Doskonale. Prow adź mnie na pokład statku, a sam 

w racaj na stanowisko, ponieważ oni przybędą niezadługo.
—  Gotów jestem.
—  Koniecznem jest, by mnie żaden z tw oich ludzi nie 

widział wchodzącym...
—  Mam tylko jednego, i u fam  mu, jak  sobie samemu.
A przytem, nie zna cię w cale; posłuszny i gotów spełnić

rozkazy, lecz o niczem nie wie...
—  Dobrze. A zatem w drogę.
Poszli w dół Tam izy, stała tam  m ała barka, przymoco­

wana łańcuchem do słupa kamiennego. Grosslow przycią­
gnął ją  i trzym ał, podczas gdy M ordaunt wchodził, potem 
sam wskoczył, uchwycił wiosło i wiosłował. Po upływie 

'  pięciu m inut wydostali się z lasu przeróżnych statków, 
a M ordaunt u jrza ł na horyzoncie mały żaglowiec, koły­
szący się na kotwicy o pięć węzłów najdale j od Psiej W y­
spy. Podpłynęli ku B łyskaw icy. Grosslow' gwizdnął w spo­
sób umówiony.

—  Czy to ty, kapitanie? —  zapytał cichy głos.
—  Tak, spuść drabinkę.
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Grosslow lekko jak jaskółka przesunął się pod prze­
dnim masztem i stanął na krawędzi.

—  W choSź prędzej, —  rzekł do towarzysza.
M ordaunt bez odpowiedzi uchwycił sznur i w drapał się

po bokach statku ze zręcznością rzadką u ludzi żyjących 
na stałym  lądzie. P ragnienie zemsty zastępowało mu przy­
zwyczajenie, czyniło go zdolnym do wszystkiego.

Jak  to przewidywał Grosslow, strażnik n a  pokładzie 
B łyskaw icy  nie zauważył nawet, że patron jego powrócił 
z towarzyszem.

M ordaunt i Grosslow udali się do izby kapitana. Była 
to k a ju ta  tymczasowa, sklecona z desek na pomoście. W y­
godne i obszerniejsze pomieszczenie kapitan Roggers 
ustąpił swoim pasażerom.

— Gdzie oni będą?... —  zapytał M ordaunt.
—  N a przeciwnym brzegu statku —  odparł Grosslow.
—  N ie m ają nic wspólnego z tą kaju tą?
—  Nic, zupełnie...
— Przew ybornie! U kry ję się tu ta j... W racaj do G reen­

wich i przywieź ich... Czy masz szalupę?
— Tak, k tórą tu  przybyliśmy.
—  Z daje się być lekką i dobrze zbudowaną.
—  Lekka jak  czółno...
—  Przyw iąż ją  z tyłu statku, włóż wiosła, niech płynie 

za nami, jak  nadejdzie chwila, pozostanie nam  linę tylko 
przeciąć. N aładuj ją  rumem i sucharam i. N a wypadek 
gdyby morze było burzliwe, ludzie twoi nie rozgniewają 
się, gdy będą m ieli czem się posilić.

—  Zrobię, jak  mówisz. Chcesz obejrzeć prochownię?
—  Nie, jak  powrócisz. Założę lont własnoręcznie, aby 

się upewnić, że długo palić się nie będzie. Przedewszyst- 
kiem zakryj dobrze tw arz, ażeby cię nie poznali.

Słychać było w łaśnie dziesięć uderzeń dzwonu, ponuro 
rozbrzm iewającego w ciężkiem powietrzu, pod niebem za­
krytém  czarnem i chm urami.

Grosslow otworzył drzw i kabiny, M ordaunt wszedł 
i zamknął się wewnątrz. N astępnie przykazał majtkowi 
największą czujność, a sam zszedł do barki, i oddalił się 
spiesznie, p ru jąc  gwałtownie bałwany morskie.

W  chwili gdy właśnie Grosslow w ysiadał na ląd, rozległ 
się odgłos koni, biegnących galopem po brukowanej dro- 
dze.

1 &D w adzieścia Jat później, T, TI'
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—  O!... —  pomyślał —  M ordauiit miał rację, nagląc 
mnie... W  sam czas przybyłem... otóż i oni...

W  samej rzeczy, byili to nasi przyjaciele, a mianowicie 
straż przednia złożona z ď A rtagnana i Athosa. D otarli 
do m iejsca, gdzie stał Grosslow, i zatrzym ali się, jak  gdy­
by odgadli, że to w łaśnie ten, którego szukali. A thos zsiadł 
z konia, rozwinął powoli chustkę ze związanem i rogami, 
po trząsając nią w powieitrzu, podczas gdy d‘A rtagnan 
zawsze ostrożny, schylił się ty lko z konia, z ręką na pi­
stoletach.

Grosslow niepewny, czy jeźdźcy są tymi, na których 
oczekiwał, skrył się za słup, służący do zw ijania lin  okrę­
tow ych; u jrzaw szy  jednak umówiony znak, podniósł się 
i szedł prosto do przybyłych. P łaszcz okrywał go od stóp 
do głowy, tw arzy nie było widać zupełnie. Z resztą ciemna 
noc czyniła nawet te  ostrożności zbytecznemi. Pomimo 
to, przenikliw e oko A thosa odgadło, że to nie Reggere 
przed nim stoi.

—  Czego chcesz ode mnie?... —  zapytał Gros-slowa.
—  Chcę wam powiedzieć, m ilordzie —  odparł G ross­

low, s ta ra jąc  się przybrać akcent irlandzki —  że poszu­
kujesz patrona statku, R oggersa, lecz napróżno go upa­
tru jesz.

—  A to dlaczego?... —  zapytał Athos.
—  D ziś rano spadł z m asztu i złamał nogę. Jestem  je ­

go krew nym ; w tajem niczył mnie w całą sprawę, polecił 
przy jąć zam iast niego i przeprowadzić, gdzie będą chcieli, 
szlachciców, którzy mi okażą chustkę związaną na czte­
rech rogach, jak  ta, k tó rą  pan trzym asz w ręku, i jaką ja  
mam w kieszeni.

To mówiąc Grosslow w yjął chusteczkę, jaką już poka­
zywał M ordauntowi.

—  Czy to wszystko?... —  zapytał Athos.
—  Nie, m ilordzie; chodzi jeszcze o siedm dziesiąt pięć 

funtów szterlingów, obiecanych mi, jeżeli wysadzę was 
szczęśliwie na ląd w Boulogne, lub w jakim  innym pun­
kcie F rancji, przez was wskazanym.

—  Cóż ty na to, ď A rtagnan?... —  zapytał A thos po 
francusku.

—  Chciałbym najprzód wiedzieć, co on mówi?.. — od­
parł tenże,



N oga M ordaunta dotknęła ściany...
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—  A! praw da, zapomniałem, że nie rozumiesz po an ­
gielsku.

Athos powtórzył rozmowę, jaką miał z patronem .
—  Z daje m i się, że to dosyć prawdopodobne —  rzekł 

gaskończyk.
—  I mnie także —  dodał Athos.
—  W  dodatku —  podjął ď A rtagnan  —  jeżeli ten czło­

wiek nas oszukuje, możemy w każdej chwili w łeb mu 
palnąć.

—  A kto nas w tedy poprowadzi?
—  Ty, A thosie; tyle rzeczy potrafisz, nie wątpię, że 

i statkiem  umiesz kierować.
—  N a honor —  rzekł A thos, śm iejąc się żartobliw ie —  

praw ie zgadłeś, kochany przyjacielu . O jciec przeznaczył 
mnie do służby m orskiej, posiadam  zatem niektóre w iado­
mości potrzebne żeglarzowi.

—  A widzisz!... —  zawołał d ‘A rtagnan.
—  Idź teraz, d‘A rtagnan, i przyprow adź przyjació ł na­

szych; jest już jedenasta, nie mamy czasu do stracenia.
D 'A rtagnan  podjechał do Porthosa i A ram isa, którzy 

z pistoletam i w ręku stali na końcu m iasta, bacząc pilnie 
na drogę, oparci o jak iś stary  budynek; lokaje znów 
i P a rry  trzym ali straż z boku, gotowi na każde zawołanie.

D 'A rtagnan  wezwał przyjaciół, aby się za nim udali, 
oni znów dali znak swoim służącym, aby zsiedli z koni 
i zdjęli z nich pakunki.

P a rry  z wielkim żalem rozstaw ał się z przyjaciółm i; 
proponowano mu, ażeby pojechał do F rancji, lecz odma­
wiał uparcie.

—  To bardzo proste —  powiedział M ousqueton —  ma 
on bowiem pewne zam iary względem Grosslowa.

T rzeba pam iętać, że to Grosslow rozciął głowę 
Parry 'em u.

Mały orszak podążył do Athosa. D ’A riagnana napadła 
znów wrodzona nieufność; znajdow ał wybrzeże zanadto 
pustem, noc za ciemną, a patrona zanadto łatwo zgadza­
jącym  się na wszystko. Opowiedział A ram isowi swoje 
przypuszczenia, lecz ten, sam będąc podejrzliw ym , nie 
uspokoił go bynajm niej. A thos usłyszał m ruczenie gaskoń- 
czyka i domyślił się jego obaw.

—  Nie pora na nieufność —  odezwał się —  łódź Czeka, 
siadajm y.
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— Cóż narn przeszkadza wsiąść —  rzekł A ram is, mo­
żna niedowierzać, a jednak robić swoje? Będziemy pil­
nować naszego przewodnika.

—  Jeżeli tylko poznamy, że nas oszukuje, zaduszę go, 
i po wszystkiem.

—  Dobrześ powiedział, Porthosie ■— podjął d 'A rtagnan. 
S iadajm y zatem do łodzi. Mousqueton, idź naprzód.

D 'A rtagnan  pow strzym ał przyjaciół, każąc iść naprzód 
służbie, aby wypróbowali moc deski, po k tórej trzeba by­
ło iść z wybrzeża do łodzi.

T rzej lokaje przeszli bez wypadku.
Athos poszedł za nimi, potem Porthos i A ram is. D 'A r­

tagnan był ostatnim ; szedł i ciągle z niedowierzaniem  k i­
wał głową.

—  N ie podoba mi się —  rzekł —  nie widzę na w ybrze­
żu ani inspektora, ani straży  nadm orskiej.

—  M asz też na co narzekać!... —  przerw ał Porthos ■— 
wszystko przecież idzie, jak  po maśle.

—  Zanadto dobrze i  łatwo, Porthosie. Lecz niech się 
dzieje wola Boska...

Deskę odsunięto, patron siadł u ste ru  i dał znak jedne­
mu z m ajtków , który u ją ł za bosak i s ta ra ł się wydostać 
z labiryntu  statków, jakiem i m ała barka była otoczona.

D rugi m ajtek  stał na przodzie z wiosłem w ręku.
Gdy tylko można już było użyć wioseł —  obydwaj za­

częli silnie robić niemi i łódź sunęła dość szybko.
—  Nakoniec płyniemy!... —  odezwał się Porthos.
—  Jeszcześmy nie dojechali —  rzekł d 'A rtagnan  —  nie 

wiemy, co nas może spotkać.
—  E, mój kochany —  mówił Porthos —  śpiewasz cią­

gle na trwogę, jak  p tak  złowróżbny. Kogóż spotkać mo­
żemy w  noc tak  ciemną, że o dwadzieścia kroków nic doj­
rzeć niepodobna.

—  Tak, lecz ju tro  rano?
—  Ju tro  rano będziemy w Boulogne.
—  Pragnę tego z całego serca —  rzekł gaskończyk, 

i przyznaję się do obawy. Będziesz się śmiał ze mnie, 
Athosie, lecz dokąd byliśmy na odległość strzału  od lądu, 
oczekiwałem ciągle strasznej jak ie jś  kanonady, k tóra nas 
m iała zaprzepaścić.

—  Niepodobieństwo, mój drogi —  odezwał się Por-
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thos, przecieżby zabito jednocześnie i kapitana i m ary­
narzy.

—  Ba! wielka h isto rja ! Czy sądzisz, że pan M ordaunt 
zważałby na taką bagatelę?

—  „B łyskaw ica“ —  zawołał kapitan.
—  Już przybyliśmy?... —  zapytał Athos.
—  T ak panie.
Po kilku  pchnięciach zrównali się z małym żaglowcem. 

M ajtek  oczekiwał z drabiną, ponieważ poznano podpły­
w ającą łódź.

Athos szedł pierw szy z całą zręcznością wprawnego 
m arynarza; A ram is ze znajomością, jaką miał oddawna 
ze sznurem, drabiną i innemi mniej więcej dowcip,nemi 
sposobami, wynalezionemi dla dostania się do miejsc 
wzbronionych; d‘A ntagnan zwinnie, jak  strzelec kóz al­
pejskich; Porthos z siłą, jaką zawsze wszystkie przeszko­
dy zwalczał. , -1

Lokajom  nie poszło tak  łatw o; nie mówimy tu o Gri- 
maudzie, chudym i cienkim, jak  kot żyjący na dachu, któ­
ry  wszędzie się wciśnie, lecz o M ousquetonie i Blaisois, 
których m ajtkow ie musieli podsadzać i podawać Portho- 
sowi a ten ich chw ytał garścią za kołnierze kaftanów  
i staw iał na pomoście.

K apitan  zaprowadził swoich pasażerów  do przygotow a­
nego apartam entu, składającego się z jednej izby dla 
w szystkich; następnie oddalił się pod pozorem wydania 
potrzebnych rozporządzeń.

—  Zatrzym aj się pan chwilę —  rzekł ď A rtagnan  — 
jak  liczną załogę masz na statku?

—-N ie  rozumiem —  odparł tenże po angielsku.
—  Zapytaj go, Afhosie.
A thos zrobił, jak  chciał d 'A rtagnan .
—  Trzech —  odpowiedział Grosslow —  oprócz mnie, 

ma się rozumieć.
D 'A rtagnan  domyślił się, ponieważ kapitan  odpowiada­

jąc podniósł trzy  palce.
—  O!... —  powiedział —  tylko trzech, zaczynam się 

uspokajać. Lecz pomimo to, podczas gdy wy tu  się uloku­
jecie, pójdę obejrzeć nasz statek.

—  A ja  się zajmę kolacją —  rzekł Porthos.
—  Piękny i szlachetny pomysł, Porthosie, tylko go w y­

konaj... Pożycz mi Grim auda, Athosie, który w tow arzy­
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stwie swego przyjacie la P arry 'ego  nauczył się bełkotać po 
angielsku; posłuży on mi za tłomacza.

—  Grim aud, idź za panem —  rzekł Athos.
D 'A rtagnan  wziął w jednę rękę latarnię, w drugą pisto­

let i przemówił do kap itana:
—  „Come“.
Słowo to i drugie „goddam“ , oto wszystko, co się nau­

czył po angielsku. D 'A rtagnan  otworzył klapę i w-szedł 
pod pokład.

Dół statku podzielony był na trzy  oddziały. Ten do k tó­
rego d 'A rtagnan  się spuścił i k tóry ciągnął się od trzecie­
go małego m asztu do tyłu okrętu, był położony pod kajutą, 
w której Athos, Porthos i Aram is mieli noc spędzić; dru­
gi oddział przeznaczono dla służących; trzeci szedł aż do 
przodu statku, to jest pod tymczasową kabiną kapitana, 
gdzie M ordaunt był ukryty.

—  O! o!... —  zawołał d 'A rtagnan  schodząc na dół 
i świecąc latarn ią , co tu beczek!

—  Co pan mówi?... —  zapytał kapitan  po angielsku.
D 'A rtagnan  domyślił się z intonacji głosu.
—  Chciałbym wiedzieć, co się znajdu je w tych beczuł­

kach —  zapytał d 'A rtagnan , zbliżając latarnię.
K apitan  uczynił ruch, jakby chciał wskoczyć na drabi­

nę, lecz powstrzym ał się.
—  Porto  —  odpowiedział.
—  A! wino P orto  —  rzekł d 'A rtagnan  —  dobrze o tern 

wiedzieć —  przynajm niej nie pomrzemy z pragnienia.
N astępnie, zw racając się do Grosslowa, który ocierał 

czoło potem zlane:
—  I wszystkie pełne?... —  zapytał.
G rim aud przetłomaczył zapytanie.
—  N iektóre pełne, lecz są i próżne —  rzekł Grosslow, 

w którego głosie, pomimo wysiłku, niepokój przebijał.
D 'A rtagnan  uderzył ręką po beczkach i przekonał się, 

iż pięć jest pełnych, reszta zaś puste, następnie świecił la­
tarn ią pomiędzy beczkami, (z wielkiem przerażeniem  an­
glika), a zobaczywszy, że nic tam  niema groźnego:

—  Idźmy dalej —  powiedział —  i skierow ał się do dru­
giej przegrody.

—  W strzym aj się pan —  rzekł anglik stojący w tyle 
z widocznem pomieszaniem, ja  mam klucz od tych drzwi.

M inął szybko d 'A rtagnan  i G rim auda i drżącą ręką
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otworzył z klucza przegrodę, w której Mousqueton i Bla- 
sois przygotowywali wieczerzę.

N ic tu nie było do oglądania, kąty puste, a la tarn ia  za­
wieszona oświecała dwóch tow arzyszy.

P rzeszli prędko do trzeciej przegrody, zajętej przez za- 
logę.

K ilka hamaków, stół przymocowany sznurem, dwie 
ławki spleśniałe, tworzyły całe umeblowanie.

D 'A rtagnan  przetrząsł jeszcze stare żagle zawieszone 
na ścianach, a  nie znalazłszy nic podejrzanego, powróci! 
na pokład.

—  A to co za pokój ?... —  zapytał d 'A rtagnan .
Grim aud przetłom aczył anglikowi słowa muszkietera.
—  To mój pokój —  rzekł kapitan  —  czy chcesz pan 

wejść?
—  Otwórz drzw i —  rzekł d 'A rtagnau .
Anglik był posłuszny: d‘A rtagnan  wyciągnął rękę

uzbrojoną w latarnię, wsadził głowę przez drzwi uchylo­
ne, a zobaczywszy, że to  praw dziw a ciupa zarzucona g ra ­
tam i:

—  Dobrze —  powiedział —  jeżeli jest a n n ja  na pokła­
dzie, to pewnie nie tu ta j ukryta. Chodźmy zobaczyć, czy 
Porthos znalazł cokolwiek do jedzenia na kolację.

Podziękował kapitanow i skinieniem głowy i udał się do 
pokoju, gdzie znajdow ali się jego towarzysze.

Porthos nic widać nie znalazł do jedzenia, a jeżeli zna­
lazł, to zmęczenie wzięło górę nad głodem, ponieważ, gdy 
ď A rtagnan  wszedł, spał twardo, otulony płaszczem.

Athos i A ram is kołysani słodko pierwszemi falam i mo­
rza, zaczynali drzemać, lecz przebudzili się na odgłos k ro ­
ków przyjaciela.

— Co słychać?... —  zapytał Athos.
—  W szystko dobrze —  odparł d 'A rtagnan  — możemy 

spać spokojnie.
N a takie zapewnienie, Athos spuścił głowę i przymknął 

oczy; A ram is z wdziękiem sw oją skłonił, a ď A rtagnan , 
który, jak  Porthos, więcej pragnął snu niż jedzenia, od­
praw ił Grimauda, położył się w płaszczu, z gołą szpadą 
w ręku a umieścił się w ten sposób, iż niepodobna było 
wejść do pokoju, aby go nie potrącić.



ROZDZIAŁ XXXIII

W I N O  P O R T O

W  dziesięć m inut panowie już spali, lecz nie tak było 
ze służbą zgłodniałą, a w dodatku niespokojną z powodu 
niepewności położenia.

Blaisois i Mousqueton zajęci byli szykowaniem posła­
nia, składającego się z deski i tłum oka; na wiszącym sto­
le leżał bochenek chleba, stał dzban piw a i trzy  szklanki.

—  Przeklęte kołysanie!... —  mówił B laisois —  czuję, 
że już m nie porywa to samo, co przy pierw szej przepraw ie.

—  A w dodatku na pokonanie choroby m orskiej —  od­
parł M ousqueton —  mamy jedynie chleb jęczmienny i pi­
wo z chmielu! pfe!

—- G rim aud?... —  zapytał M ousqueton wchodzącego 
tow arzysza, czy i ty masz pragnienie?

—  Jak  rodowity szkot —  odparł Grim aud krótko.
U siadł przy Blaisois i M ousquetonie, wydobył z kiesze­

ni notatnik i zajął się obrachunkiem  wydatków dziennych.
—  O j! oj!... —  mówił Blaisois — otóż zaczyna mnie 

kręcić koło serca!
—  Jeżeli tak —  rzekł M ousqueton poważnie —  to zjedz 

trochę...
—  N azywasz to jedzeniem ?... —  odparł Blaisois, w ska­

zując z pogardą na chleb jęczm ienny i piwo.
—  Blaisois —  przerw ał M ousqueton —  pam iętaj, że 

chleb jest najwłaściw szem  pożywieniem francuza; a i te­
go nie zawsze ma pod dostatkiem ; zapytaj G rim auda.

—  Tak, ale piwo —  odparł Balisois, z przytom nością 
czyniąqą honor bystrości jego umysłu —  ale piwo, czy 
także jest najwłaściwszym  napojem ?
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— Co do tego —  rzekł Mousqueton zaam barasowany—  
muszę wyznać, że nie, i że piwo jest tak samo w strętne 
francuzowi, jak  wino anglikowi.

—  Jakto, panie M ouston —  mówił Blaisois, jakto, więc 
według pana anglicy nie lubią w ina?

—  N ienawidzą, a na dowód —  ciągnął Mousqueton 
prostu jąc się z dum ą —  na dowód powiem ci, że pewien 
książę angielski um arł, gdy go wpakowano w beczkę mał- 
m azji. Słyszałem jak  opowiadał to zdarzenie pan opat 
d 'H erblay .

—  A to głupiec ten anglik!... ■— rzekł Blaisois —  chciał­
bym być na jego miejscu.

—  Możesz —  odezwał się Grim aud, pisząc swoje ra ­
chunki.

—  Jakto, mogę?... —  zapytał Blaisois.
—  T ak  —  ciągnął Grim aud, nie p rzeryw ając cyfr su­

mować.
—• Ja  mogę? W ytłom acz się, panie Grimaud.
Grim aud rachował dalej i w łaśnie skończył ogólną sumę.
—  P orto  —  m ruknął Grim aud, zaczynając nową kom­

binację rachunkową.
—  Gdybyśmy poprosili anglików aby nam  sprzedali bu­

teleczkę? —  zapytał uczciwy Blaisois.
—  Sprzedali! —  zawołał Mousqueton, w którym  ode­

zwały się dawne złodziejskie instynkty; —  znać zaraz, 
młodzieńcze, że nie masz doświadczenia życiowego. N a 
co kupować, kiedy wziąć można.

—  W ziąć! —  rzekł Blaisois, —• pożądać dobra bliźnie­
go! ależ to wzbronione, zdaje mi się...

—  Gdzieżeś to w yczytał? —  zapytał Mousqueton.
—• W  przykazaniach Boskich, czy kościelnych, nie pa­

miętam już w jakich. Lecz to wiem, że napisano: N ie  bę­
dziesz .pożądał żony bliźniego twego, ani żadnej rzeczy  
jego...

—  Otóż to g łupia rac ja , panie Blaisois, dzieciństwo 
prawdziwe, —  rzekł Mousqueton tonem wyższości; —  
tak, dzieciństwo; nie cofam słowa. Pytam , w  którem  P i­
śmie Świętem wyczytałeś, że anglicy są nasi bliźni?

—  W praw dzie nie pamiętam, gdzie to stoi, —  rzekł 
Blaisois.

—  Dzieciństwo, jeszcze raz pow tarzam , —  ciągnął 
Mousqueton. —  Gdybyś przez dziesięć la t wojował, ko-
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chány Blaisois, jak  ja  i G rim aud, umiałbyś odróżnić w ła­
sność cudzą, od własności nieprzyjaciela. P rzecież an­
glik, to w róg nasz, jak  sądzę, a wino Porto  należy do an­
glików. Zatem  do nas należy, bo jesteśmy francuzam i. Czy 
znasz przysłow ie: Z abiera j co m ożesz n ieprzyjacie low i?1

—  A nasi panowie, —  zapytał jeszcze Blaisois. —  czy 
byliby takiego samego zdania, panie M ousqueton?

Mousqueton uśmiechnął się pogardliwie.
—  Potrzeba może, bym szedł przeryw ać sen tym  zac­

nym panom, żeby im oznajm ić: „Panow ie, wasz sługa 
Mousqueton, ma pragnienie, czy pozwolicie mu się napić?“ 
P ytam  was, co obchodzi pana de B racieux, czy ja  mam 
pragnienie, lub nie?...

Mousqueton powstał, u ją ł dzbanek z piwem, wylał co 
do kropli przez okienko i zbliżył się poważnie do drzwi, 
prowadzących do przyległej izby.

—  Ah! ah! zamknięte, —  wyrzekł. —  D jabelscy an- 
glicy, jacyż oni podejrzliw i!

—  Zam knięte! —  odezwał się Blaisois, niemniej jak 
Mos'Uqueton rozczarowany. —  Do djabła! to wcale nie­
dobrze; a mnie coraz bardziej nudzi koło serca.

M ousqueton odwrócił się do B laisois z miną miłosierną, 
znać było, że podziela zawód zacnego chłopaka.

—  Zam knięte! —  powtórzył
—  Lecz, —  odważył się Blaisois, —  słyszałem jak  opo­

wiadałeś, panie Mousqueton, iż będąc młodym, pewnego 
razu, zdaje mi się w Chantilly, żywiłeś pana i siebie, ła ­
piąc kuropatvry w sieci, łowiąc karpie na wędkę a butelki 
na lasso.

—  To praw da, —  odparł Mousqueton. Lecz w piwnicy 
było okienko, a wino w butelkach. N ie mogę przecie za­
rzucić lasso przez ścianę, ani wyciągnąć na szpagacie 
beczki z winem.

— No tak, lecz możesz oderwać kilka desek z przepie­
rzenia, —  rzekł Blaisois, —  i przewiercić beczkę świ­
derkiem.

Mousqueton w ytrzeszczył oczy, i patrzył na Blaisois 
z uwielbieniem, szczęśliwy z odkrycia w nim zdolności, 
o jakie go nie posądzał.

—  To praw da, —  powiedział, —  lecz skąd wziąć dłuta 
do podważenia desek, i św idra do przedziuraw ienia beczki?
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— W ytrychy, — rzekł Grim aud, cały zajęty równaniem 
rachunków.

—  Ah! tak, w ytrychy, —  powtórzył M ousqueton; —  
a mnie to na myśl nie przyszło.

G rim aud był nietylko gospodarzem  zgromadzenia, lecz 
i mechanikiem ; oprócz regestrów , posiadał i w ytrychy,

G rim aud był człowiekiem przewidującym , w pęku wy­
trychów  schowanych starann ie w tłumoku, znajdowały 
się przeróżne narzędzia, mogące być przydatnem i w danym 
razie. Był tam  i świderek wcale gruby. Mousqueton za­
brał go zaraz. D łuta nie potrzebował szukać daleko: szty­
let, jaki nosił u pasa, mógł je  wybornie zastąpić. M ous­
queton wyszukał miejsce, w którem  deski się nie schodziły, 
co mu przyszło z łatwością i zabrał się zaraz do dzieła. 
Blaisois patrzy ł z podziwem i niecierpliwością zarazem, 
od czasu od czasu udzielał dobrej rady, jak  prędzej 
gwóźdź w yjąć lub deskę podważyć. Po niedługiej chwili, 
M ousqueton oderwał trzy  deski.

—  Oho! —  wyrzekł Blaisois.
M ousqueton nie był podobny do owej żaby w bajce, któ­

ra sądziła się większą, niż była rzeczywiście.
N iestety, po trafił nazwisko swe zm niejszyć o jednę 

trzecią, lecz nie mógł tego dokazać z żołądkiem.
Próbow ał wtłoczyć się w otwór zrobiony, lecz przeko­

nał się ze smutkiem, iż potrzeba w yjąć jeszcze kilka desek, 
aby dziu ra  odpowiadała jego objętości.

W estchnął ciężko i zabrał się do roboty.
Grim aud skończył właśnie rachować, podniósł się, 

z wielkiem zajęciem  patrzy ł na usiłowania Mousquetona, 
aby się dostać do ziemi obiecanej.

—- Ja  przejdę —  wymówił nakoniec.
—  To praw da, —  rzekł Mousqueton, obrzucając wzro­

kiem długą i cienką postać przyjaciela , —  ty przejdziesz, 
г łatwością nawet.

—  Idź zatem, G rim aud, —  dodał, podając mu dzbanek 
i świderek.

—  Um yj szklanki. —  wymówił Grimaud.
N astępnie uśmiechnął się przyjacielsko do M ousqueto­

na, jakby przepraszając, iż dokończy dzieła tak świetnie 
zaczętego przez przy jacie la ; pochylił się, wślizgnął jak 
jaszczurka przez otwór i znikł z oczu towarzyszy. ■

Blaisois gębę otworzył z podziwu.
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—  Płaszcz —  odezwał się G rim aud z głębi piwnicy.
—  M a rację, —  rzekł Mousqueton.
— Czego on chce? —  zapytał Blaisois.
—  Aby zakryć otwór płaszczem.
—  A to na co?
— N iew iniątko, —  rzekł Mousqueton, —  a jak  kto w ej­

dzie?
—  Ah! praw da, —  zawołał Blaisois z coraz większą 

adm iracją. —  Lecz ciemno mu tam  będzie?
—  G rim aud zawsze widzi, —  odparł M ousqueton, •— 

tak samo w nocy, jak  wśród dnia.
—  Zazdroszczę mu, —  rzekł B laisois: —  ja  zaś jak  nie 

mam świecy, co krok się muszę o coś potknąć.
—  Dlatego, że nie służyłeś w  w ojsku, tam  nauczyłbyś 

się znaleźć igłę w stogu siana. Lecz cicho! zdaje mi się, 
że ktoś nadchodzi.

Mousqueton zagwizdał cichutko n a  alarm , sposobem 
znanym jeszcze z dawnych czasów, usiadł na swojem m ie j­
scu przy stole i skinął na Blaisois, by zrobił to samo.

D rzw i się otworzyły; dwóch mężczyzn okrytych płasz­
czami, ukazało się na progu.

—  Oho! —  rzekł jeden z nich, —  już kw adrans na dwu­
nastą, a wy jeszcze czuwacie? nie zgadza się to z regułą 
okrętową. Proszę, aby za kw adrans było tu  cicho i ciemno.

D w aj mężczyźni poszli do drzw i przegrody, w której 
siedział Grim aud, otworzyli, weszli i zamknęli za sobą.

—  O Boże! już po nim! —  szepnął Blaisois, trzęsąc się 
ze strachu.

—  C hytry to lis z tego G rim auda, —  m ruknął M ous­
queton.

Upłynęło dziesięć m inut, a nic nie zdradzało, by G ri­
mauda odkryto.

D rzw i znów się rozwarły, dwaj mężczyźni w płaszczach 
wyszli, zamknęli je  równie starannie, jak  przedtem, i od­
chodząc ponowili rozkaz udania się na spoczynek i zga­
szenia światła.

—  Czy posłucham y? —  odezwał się B laisois; —  jakoś 
mi się to nie podoba.

—  Zostawili nam kw adrans czasu, mamy zatem jeszcze 
pięć minut.

—: A gdybyśmy zawiadomili panów?
— Czekajmy na Grimauda.
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—  A jak  go zabili?
—  Byîby choć krzyknął.
— W iesz przecie, że on praw ie niemy.
—  Słyszelibyśmy chociaż, jak  go zabijali.
—  A jak  nie powróci?
-— Oto jest...
W łaśnie w tej chwili G rim aud odgarnął płaszcz, zasła- 

niajiący otwór, i ukazał się blady, z oczami w słup prze- 
wróconemi.

W  ręku trzym ał dzban pełny jak ie jś  substancji niezna­
nej, zbliżył go pomału do św iatła i szepnął tylko: Oh! 
z takim  strasznym  wyrazem  przerażenia, że Mousqueton 
przewrócił się ze strachu, a Blaisois o mało nie zemdlał-

Pomimo to, obaj zajrzeli ciekawie do dzbana: dzban 
napełniony był prochem!

Jak  tylko G rim aud przekonał się, że statek  zam iast w i­
nem naładowany jest prochem, skoczył na schody, i je ­
dnym susem znalazł się przy pokoju, gdzie zasypiali nasi 
m uszkieterowie. Pchnął lekko drzw i, a te  otw ierając się, 
obudziły natychm iast d 'A rtagnana, leżącego pod niemi.

Zaledwie d 'A rtagnan  u jrza ł zmienioną tw arz Grimauda, 
zrozumiał, iż przy trafiło  się coś nadzwyczajnego, i chciał 
zawołać na towarzyszy.

G rim aud szybkim ruchem, położył palec na ustach, oraz 
dmuchnął na lampkę sto jącą o trzy  kroki.

D 'A rtag ian  uniósł się na łokciu, G rim aud zaś ukląkł na 
jedno kolano, i z szy ją wyciągniętą, drżący cały, ją ł opor 
wiadać do ucha, co w idział i słyszał.

P rzez ten czas Athos, Porthos i A ram is spali jak  ludzie, 
którzy od ośmiu dni oka nie zm rużyli; pod pomostem 
Mousqueton przez ostrożność pakował m anatki, a B lai­
sois, z włosami powstałemi na głowie, próbował to samo.

Oto co się stało.
Zaledwie G rim aud zniknął w otworze i znalazł się w p i­

wnicy z winem, rozpoczął zaraz poszukiwania beczułek. 
U derzył w jednę: pusta. Poszedł do d rug iej, także pusta, 
trzecia dopiero, na k tórej powtórzył kilka razy doświad­
czenie, okazała się pełną.

Został więc przy tej i poszukiwał m iejsca stosownego, 
gdzieby najlepiej zapuścić świderek. M acając dokoła rę­
ką, n a tra fił na kran.

—  Dobrze —  pomyślał —  obejdzie się bez świdrowania
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Podstaw ił dzbanek, odkręcił kran, i czuł że zawartość 
powoli cieknie w podstawione naczynie.

N agle usłyszał sygnał M ousquetona. Domyślił się, że 
pewno ront nocny nadchodzi, osunął się na ziemię i ukrył 
pomiędzy dw ie beczki. Rzeczywiście, za chwilę drzwi się 
otworzyły i weszło dwóch mężczyzn otulonych w płaszcze.

Jeden z nich niósł la tarn ię szczelnie zamkniętą, a tak 
wysoką, by płomień świecy nie dostaw ał do wierzchu. 
W dodatku, szyby osłonięte były białym  papierem , przy­
ciem niającym  blask i absorbującym  gorąco.

Był to Grosslow. D rugi trzym ał w ręku, coś długiego 
i miękkiego, zwiniętego, jak  sznurek białawy. T w arz mu 
zasłaniał kapelusz o szerokich skrzydłach.

P rzyszedłszy do beczki, za którą siedział Grknaud, 
dwaj mężczyźni stanęli.

—  Czy masz lont? —  zapytał ten, który niósł latarnię.
— Oto jest, —  odpowiedział drugi.
Na dźwięk głosu tego ostatniego, G rim aud zadrżał i po­

czuł zimno przejm ujące do szpiku kości. W y jrza ł z za 
beczki, i pod szerokiemi skrzydłam i kapelusza poznał bla­
dą tw arz M ordaunta.

—  Jak  długo tlić  się może ten lont? —  zapytał tenże.
— Około pięciu minut, —  odpowiedział patron.
Ten głos nie obcym był także Grimaudowi, spojrzał na 

mówiącego: był to Grosslow.
—  U przedzisz zatem tw oich ludzi, —  rzekł M ordaunt, 

niech będą w pogotowiu, nie mów im jednak do czego. 
Szalupa jest poza statkiem ?

—  Idzie za nim, jak  pies za swoim panem, uwiązana 
na linie konopnej.

—  Gdy zegar w skaże kw adrans po północy, weźmiesz 
załogę i cicho, bez hałasu, zejdziecie do szalupy.

—  Po zapaleniu lontu?...
—  To do mnie należy, Chcę być pewnym mojej zem­

sty. W iosła są w łodzi?
—  W szystko gotowe.
M ordaunt ukląkł i przymocował lont do k ran a  w becz­

ce, aby już tylko ogień założyć z przeciwnego końca.
Po dokonaniu tej czynności, w yjął zegarek.
—  Słuchaj dobrze, kw adrans po północy —  rzekł w sta­

jąc —  to jest... ?a dwadzieścia minut.
G rim aud słyszał wszystko, choć może niekoniecznie ro­
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zumiał, wzrok mu dopomógł, gdzie nie pojął języka. W i­
dział i poznał dwóch śm iertelnych wrogów swoich panów; 
widział jak  M ordaunt lont zakładał; słyszał przysłowie 
■wypowiedziane po francusku. Nakoniec czuł pod ręką za­
wartość dzbana, w którym  zam iast płynu oczekiwanego 
przez M ousquetona i Blaisois, skrzypiały pod palcami 
grube ziarnka prochu.

M ordaunt wychodził w raz z kapitanem , przy drzwiach 
stanął i nasłuchiw ał:

—  Czy słyszysz, jak  śpią?... —  powiedział.
Po przez deski pułapu dochodziło rzeczywiście chrapa­

nie Porthosa.
—  Sam Bóg oddał ich w tw oje ręce!... —  rzekł Gross- 

low,
—  O! tym  razem  —  dodał M ordaunt —  nawet djabeł 

ich nie u ra tu je!
W yszli. G rim aud zaczekał, aż klucz obrócił się w zam­

ku, a przekonawszy się, że niema już nikogo, podniósł się 
i oparł o ścianę.

Śpieszme wyszedł dziurą, z uczuciem jakby śnił jesz­
cze, lecz spojrzał na proch w dzbanie i przekonał się, że 
to  nie sen, a okrutna rzeczywistość.

D 'A rtagnan, jak  można się domyślać, słuchał tych szcze- 
igółów z w zrastającem  zajęciem, i, nie czekając aż G ri­
maud skończy, podniósł się ostrożnie, przyłożył usta do 
■ucha A ram isa, który spał z lewej strony, dotknął go rę­
ką, aby uprzedzić wszelkie głośne poruszenia:

—  K aw alerze —  powiedział —  w stań i nie czyń n a j­
mniejszego hałasu.

A ram is ocknął się. D 'A rtagnan  powtórzył zlecenie, ści­
skając mu ramię. A ram is zrobił co mu kazał.

—  Masz obok Athosa, uprzedź go, jak  ja  ciebie.
A ram is obudził z łatwością A thosa, który m iał sen lek­

ki, odznaczający natury  delikatne i nerwowe; najtrudn iej 
poszło z Porthosem.

Chciał wypytywać o przyczyny, dla jak ich  mu sen 
przerw ano, lecz d 'A rtagnan  zam iast odpowiedzi położył 
mu dłoń na ustach.

W tedy nasz gaskończyk objął ram ieniem  głowy p rzy ja ­
ciół i przysunął do siebie:

—  P rzy jac iele  —  powiedział —  opuścimy bezzwłocz­
nie statek, inaczej śmierć nas czeka.

1QD w adzieścia la t póžniej, T , II,
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—■ Czy wiesz kto jest kapitanem  statku?
—  Nie.
—  Pułkow nik Grosslow.
T rzej muszkieterowie zadrżeli, a d'Arta.gnan przekonał 

się, że jego opowiadanie czyni niejakie wrażenie na ko­
legach.

—  A wiecie, kto jest jego porucznikiem ?
—  Porucznikiem ?... —  przerw ał Athos —  niema prze­

cie porucznika na statku obsługiwanym przez czterech 
ludzi.

—  Tak, lecz pan Grosslow nie jest zw yczajnym  kapi­
tanem. M a on porucznika, a nim jest M ordaunt!

Tym  razem  okrzyk zgrozy w yrw ał się z piersi muszkie­
terów .

—  Co robić?... —  rzekł Athos.
—- Opanować statek —  rzekł A ram is.
—  A M ordaunta zabić —  dodał Porthos.
—  Statek  podminowany —  powiedział ď A rtagnan . Te 

beczki niby z winem Porto, napełnione są prochem. M or­
daunt, jak  zobaczy, że odkryliśm y prawdę, wysadzi w po­
w ietrze wrogów i przyjació ł razem.

—- Jak i jest twój plan? —• zapytał Athos.
—  Czy mi ufacie?
—  Rozkazuj —  odrzekli jednogłośnie trze j m uszkie­

terow ie.
—  Chodźcie zatem tu ta j.
D 'A rtagnan  otworzył niskie okno, przez które jednak 

człowiek mógł się przecisnąć.
—  Oto nasza droga —  powiedział.
—  N ie dostaniemy się przecie wpław do lądu!
—  Szalupa uw iązana za statk iem ; doistaniemy się do 

niej i przetniem y linę. D alej, panowie...
—  Chwilkę tylko -—- rzekł A thos: a lokaje?
-— Jesteśm y —  odezwali się —  M ousqueton i Błaisois, 

których G rim aud sprowadził, aby w szystkie siły w jednem 
m iejscu  skoncentrować.

N asi przyjaciele stali jednak nieruchomi, patrząc łw ma­
łe okienko, przez które widniała czarna otchłań.

—  Cordieu!... —  rzekł ď A rtagnan  —  wahamy się, jak 
widzę. Jeżeli my się wahamy, co uczynią służący?

—  Ja  się nie waham r?ekł Grim aud.
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— j a  umiem ¡pływać tylko w rzekach, proszę pana —- 
odezwał się Btlaisois.

—  A ja  wcale nie umiem —  rzekł Mousqueton.
Przez ten czas d‘A rtagnan  wylazł na okienko.
—• P rzy jacielu , ty się już zdecydowałeś?... —  zapytał 

Athos.
—• T ak  —  odparł gaskończyfk. —  Athosie! ty człowiek 

wyższy, doskonały, rozkaż, aby duch zapanował nad m a­
ter ją. Aram isie, przemów do lokajów': a ty, Porthos, zabij 
każdego, ktoby się opierał.

D 'A rtagnan  uścisnął rękę Athosa, upatrzył chwilę, gdy 
statek przez ruch bałwanów na ty ł się pochylił i spuścił 
się w wodę, k tó ra  go już do pasa objęła.

Athos poszedł za nim, statek jeszcze nie m iał czasu 
podnieść się; po wyskoczeniu A thosa ty ł statku poszedł 
w górę ponad wodę, widać było linę przy trzym ującą sza- 
łuipę.

D 'A rtagnan  popłynął do liny, uchwycił ręką i tak wi­
siał z głową ponad wodą jedynie.

Za sekundę może Athos był obok niego.
N astępnie koło statku ukazały  się dwie głowy: byli to 

A ram is i Grimaud.
—  Blaisois mnie niepokoi —  rzekł Athos.
—  Słyszałeś, d 'Antagnan, mówił, że pływa tylko w wo­

dzie rzecznej?
—  Kto umie pływać, pływa wszędzie —  rzekł d 'A rta- 

gnan -— do szalupy! do szalupy!
—  Porthosa nie widać?
—  Porthos się znajdzie, bądź spokojny, pływa, jak sam 

Lewiatan.
¡Rzeczywiście, Porthosa nie było widać, ponieważ po­

między nim a Mousquatonem i Blaisois, rozgryw ała się 
scena napół śmieszna i dram atyczna. Służący przerażeni 
szumem wody, wyciem w iatru, widokiem przepaści czar­
nej, cofali się zäm iast iść naprzód.

—-  D alej, dalej, do wody!... —  wołał Porthos.
—  Będę panom zawadzał, szalupa taka m ała —  tłoma- 

czy ł Mousqueton.
—  Ja  z pewnością utonę, nim dopłynę —  dodał Blaisois.
— W yłaźcie, bo zduszę was obydwóch!... — mówił P o r­

thos, chw ytając ich za gardła. —  Blaisois, naprzód!
Jęk stłum iony żelazną ręką Porthosa, był odpowiedzią
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wysunął jak  deskę przez okno i cisnął łbem na dół do 
wody.

—  N a ciebie kolej, M ouston —  rzekł Porthos —  spo­
dziewam się, że nie opuścisz swojego pana.

—  O!., panie— odparł M ousqueton ze łzami w oczach-— 
poco w stąpiłeś do w ojska z powrotem, tak dobrze nam było 
w zamku P ierrefonds. —  Lecz stał się bierny i posłuszny, 
choć pewny był, że żyw nie wyjdzie.

Porthos niezdolny był opuścić tak w iernego sługi. Sko­
czył za nim do wody, tak, że obydwa ciała wpadły jedno­
cześnie. D latego też, gdy M ousqueton w ypłynął na wierzch 
oślepiony wodą, uczuł, że go podtrzym uje silne ram ię 
Porthosa. N ie potrzebował żadnego poruszenia uczynić 
i dostał się m ajestatycznie do liny, jak  jak ie bóstwo wodne.

W  tej chwili właśnie Porthos spostrzegł, że coś mu pod 
ręką szamocze się w wodzie. Złapał to coś za włosy: był 
to Blaisois, którem u już A thos śpieszył na pomoc.

—  W racaj, hrabio, w racaj —  rzekł Porthos —  nie po­
trzebuję ciebie wcale.

Porthos pchnął silnie nogami, wydostał się na wierzch 
fali, i jak  olbrzym A dam astor, trzem a pchnięciam i zró­
wnał się z przyjaciółm i.

D 'A rtagnan , A ram is i G rim aud wyciągnęli Mousqueto- 
ua i Blaisois, lecz gdy przyszła kolej na Porthosa, o mało 
nie przewrócił barki, gdy nogę przełożył przez poręcz 
i wchodził.

—  Gdzie Athos?... —  zapytał d 'A rtagnan.
—  Oto jestem  — odrzekł Athos, który jak  dobry gene­

rał, ostatni w siadał do barki. —  Czy wszyscy jesteście?...
—  W szyscy —  rzekł d 'A rtagnan . —  Athos, czy masz 

.swój puginał?...
—  Mam.
—  P rzetn ij linę i chodź do nas.
Athos w yjął sztylet z za pasa i przeciął linę; statek po­

płynął dalej, szalupa stała na m iejscu, kołysana falą.
—  Chodź, Athos —  rzekł d 'A rtagnan.
Podał rękę hrabiem u de la Fère, który z kolei zajął 

miejsce w szalupie.
—  W ielki czas!... —  rzekł gaskończyk —  ujrzycie te ­

raz ciekawe rzeczy!...



ROZDZIAŁ XXXIV

P R Z E Z N A C Z E N I E

W łaśnie gdy ď A rtagnan  przestał mówić, odezwała się 
gwizdawka na statku pogrążającym  się we mgle i ciem­
ności.

—  O!... to już coś znaczy, jak  się domyślacie релупо—  
odezwał się gaskończyk.

L atarn ie  zabłysły na pokładzie a poza nimi sylwetki 
dwóch ludzi.

N agle krzyk straszny, krzyk rozpaczy rozległ się w po­
w ietrzu ; zdawało się, że k rzyk  ten rozdarł chmury, bo oto 
księżyc w yjrzał i oświecił białe żagle i liny czarnego m a­
łego statku, rysujące się na tle nieba zimowego.

Cienie jakieś uw ijały się na pokładzie, potrącając się 
i w ydając żałosne jęki.

N a tyle okrętu stanął M ordaunt z pochodnią w ręku.
Cienie te biegające bez pamięci po pomoście, to był 

Grosslow i jego ludzie, którzy na godzinę oznaczoną 
przez M ordaunta zgrom adzili się; podczas, gdy on sam 
poszedł do drzwi posłuchać, czy muszkieterowie śpią jesz­
cze, a uspokojony ciszą panującą w kajucie, spuścił się 
na dno okrętu.

M ordaunt otworzył drzwi składu i pobiegł do lontu; 
p ała jący  żądzą zemsty i pewny swego, jak  człowiek, któ­
rego sam Bóg zaślepił, przyłożył ogień do siarki.

P rzez ten czas Grosslow i m ajtkowie oczekiwali na po­
kładzie.

—  Ściągnąć linę —  rzekł Grosslow —  i holorvac szalu­
pę do nas.

Jeden z m ajtków  przechylił się przez burtę i uchwycił 
za linę; lina bez oporu dała się podnieść.
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—  Sznur obcięty!... —  w rzasnął m arynarz —  niema 
szalupy!...

W tedy to Grosslow w ydał ten okrzyk straszny, jaki 
muszkieterowie słyszeli.

—  Co się stało?... —  zawołał M ordaunt, który wyszedł 
z pod pomostu z pochodnią w ręku i także biegł na tył 
statku.

—  Stało się, że wrogowie nasi uciekli, odcięli linę i zni­
knęli z szalupą.

M ordaunt skoczył do ka ju ty  i uderzeniem nogi drzwi 
wywalił.

—  Pusto!... —  zaryczał. —  0 !... Szatany!...
—  Puścim y się w pogoń •— rzekł Grosslow, ■— nie mogg 

być chyba daleko, zatopimy ich z łatwością, skierowawszy 
statek na szalupę.

—■ Tak, lecz ogień!... —  rzekł M ordaunt —  już go pod­
łożyłem!...

—  Gdzie?...
—  Lont zapaliłem!...
—  K roćset djabłów!... —  zawył Grosslow, rzucając się 

do drabiny. •—• Może czas jeszcze?...
M ordaunt odpowiedział śmiechem piekielnym, z tw a­

rzą wykrzywioną, pochodnię cisnął do m orza i sam rzu­
cił się za nią.

W  tej samej chwili, gdy Grosslow wchodził na drabinę, 
w nętrze statku rozwarło się, jak  k ra te r w ulkanu, snop 
ognia w ystrzelił pod niebiosa z hukiem, jak  gdyby sto 
arm at zagrzmiało.

Łuna czerwona oślepiła patrzących; po chwili p rze ra­
żająca światłość znikła, ¡szczątki statku spadły w morze 
i pogasły. S tatek zniknął z powierzchni, a Grosslow 
i trze j jego ludzie przepadli na wieki.

Czterej przyjaciele w idzieli wszystko, nie uszedł im ża­
den szczegół krwawego dram atu. P rzez jakąś chwilę, 
można ich było widzieć, w różnych pozach, 'wyraża­
jących przerażenie, jak ie owładnęło nimi, pomimo serc 
zahartow anych w kolejach życia.

M ilczeli czas jakiś, nie mogąc się opamiętać. Porthos 
i d‘A rtagnan trzym ali wiosła w rękach zaciśniętych k u r­
czowo, zapom inając nawet w wodę je  zanurzyć.

—  N a honor —  rzekł Athos, p rzeryw ając pierwszy ci-
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s.zç śm iertelną —  zdaje mi się, że tym razem wszystko 
skończone.

-— Do mnie, m ilordzie!... na pomoc!... ratu jcie!... —  
dał się słyszeć głos żałosny.

Spojrzeli po sobie... A thos nawet zadrżał.
—  To on, to  jego głos!... —  powiedział.
W szyscy milczeli, bo wszyscy, jak  Athos głos ten po­

znali.
Za chwilę można było odróżnić głowę ludzką. Człowiek 

zbliżał się, pru jąc gwałtownie fale.
Athos w yciągnął rękę i wskazał go towarzyszom.
—  Tak, tak  —  rzekł ď A rtagnan  —  widzę go...
—  Jeszcze oni... —  odezwał się Porthos —  oddycha­

jąc, jak  miech kowalski. Do licha!... czyż on z żelaza?...
—  O mój Boże!... —  szepnął Athos.
A ram is i A thos rozm awiali po cichu.
M ordaunt dał kilka pchnięć i podnosząc rękę do góry 

na znak, iż wzywa ratunku :
—  Litości!... panowie, litości, błagam  w imię nieba!... 

siły mnie opuszczają, śmierć się zbliża!...
Głos wzywający ratunku drgał tak boleśnie, iż obudził 

współczucie w sercu Athosa.
—  O!... nieszczęśliwy!... —  mruknął.
—  Dobryś!... —  rzekł ď A rtagnan  —  brakuje tylko, 

ażebyś go żałował!... Zdaje mi się na prawdę, że ku nam 
płynie. M yśli może, że go zabierzemy!... W iosłuj, P o r­
thos, wiosłuj.

D la przykładu ď A rtagnan  zanurzył wiosło w m orze; 
dwa silne pchnięcia odsunęły barkę o jakie dwadzieścia 
sążni.

—  O!... wy nie opuścicie mnie!... nie dacie zginąć!... 
zlitujecie się nad nieszczęśliwym!... —  zawołał M ordaunt.

—  O!... 0 !... —  rzekł Porthos do M ordaunta — .zdaje 
mi się, że nakoniec m asz na coś zasłużył, mój zuchu, i-nie­
ma dla ciebie innego w yjścia, jak  drzw i do piekła...

—  O!... Porthos!... —  szepnął hrabia de la Dère.
—  D aj mi pokój, A thosie; doprawdy, śmiesznym się 

stajesz z wiecznemi twojem i szłachetnościam i!... Otóż 
oświadczam ci, niech się poważy zbliżyć o dziesięć kroków 
do barki, a rozwalę mu łeb uderzeniem wiosła.

—  Łaski!... panowie... nie uciekajcie... łaski błagam., 
.zlitujcie się nademną!... —  wołał młody człowiek oddy­
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chając tak gwałtownie, iż gdy fala głowę mu nakryw ała, 
woda się burzyła.

D 'A rtagnnan  śledził poruszenia M ordaunta, a skoń­
czywszy rozmowę z Aramisem, podniósł się:

—  Mój panie —  powiedział zw racając się do M orda­
unta —  bądź łaskaw  oddalić się od nas, tw oje obecne po­
łożenie jest łożem różami zasłanem, w porównaniu z tern 
coć dla nas gotował, i z tem, coś zrobił z Grosslowem i je ­
go towarzyszam i.

—  Panow ie —  zaczął znów M ordaunt z akcentem roz­
paczy -— przysięgam , żal mój jest szczery. Z litu jcie się, 
młody jestem , mam zaledwie dwadzieścia trzy  lata!... P a ­
nowie!... popchnęło mnie do tego uczucie bardzo na tu ra l­
ne, chciałem pomścić matkę m oją!...

—  О!.. —  rzekł d 'A rtagnan , w idząc że Athos coraz 
bardziej mięknie —  to zależy...

M ordaunt kilkoma poruszeniam i mógł szalupy dosięg­
nąć; widmo śmierci dodawało mu sił nadludzkich.

■— N iestety!... —  jęczał —  więc umrzeć muszę. Zabi­
jacie syna, jak  matkę zabiliście!... A jednak jam  nic nie 
zawinił. W edług praw  boskich i ludzkich, syn powinien 
mścić isię za matkę. A w reszcie —  dodał składając ręce, —  
jeżeli to zbrodnia... ponieważ żału ję za nią... ponieważ 
błagam przebaczenia... powinniście mi przebaczyć...

—  O !... serce mi się k ra je !... —  rzekł Athos.
—  A ja  powiadam —  odparł d 'A rtagnan  —  że trzeba 

z nim skończyć. Słyszysz, panie zabójco własnego w uja, 
kacie króla K arola I-go, panie podpalaczu, radzę ci, 
idź do dna, bo jak  zbliżysz się jeszcze choć trochę do 
barki, roztrzaskam  ci głowę tem oto wiosłem.

M ordaunt, jak  gdyby w rozpaczy, podsunął się. D 'A rta ­
gnan ują ł wiosło w dwie ręce; A thos się podniósł.

—  D 'A rtagnan!... d 'A rtagnan!... —  zawołał —  d 'A r­
tagnan!... mój synu... błagam  cię!... Ten nieszczęśliwy 
umiera... to okrutne jest pozwolić ginąć człowiekowi i ręki 
mu nie podać, kiedy tego tylko trzeba dla ocalenia go... 
Serce moje nie pozwala na czyn podobny... N ie mogę się 
oprzeć... on żyć musi!...

—  M ordioux!... —  odparł d 'A rtagnan  —  dlaczego nie 
powiążesz nam nóg i rąk, i nie wydasz nas temu nędzni­
kowi?... P rędzejby się skończyło. Ah!... hrabio de la
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Fère, chcesz zginąć przez niego, otóż ja , twój syn, jak 
mnie nazywasz, nie pozwolę na to.

P ierw szy to raz d 'A rtagnan  odmówi! prośbie Athosa, 
jaką ten do niego zanosił, nazyw ając synem swoim.

A ram is z zimną krw ią dobył szpady, którą w zębach 
wyniósł ze statku.

—• Jeżeli ujm ie ręką za kraw ędź —  rzekł —  utnę mu 
ją, jako należy się królobójcy.

—  O panowie!... —  zawołał Athos głosem, którem u nie 
podobna się było oprzeć, —  bądźmy ludźmi, chrześcija­
nami!..

D 'A rtagnan  westchnął, a raczej jęknął; A ram is opu­
ścił szpadę, Porthos usiadł napowrót.

—  P rzypatrzcie się —  ciągnął Athos —  śmierć w yryła 
swe piętno na jego tw arzy ; chwila jeszcze, a pójdzie na 
dno przepaści. O!... nie obciążajcie mnie strasznym  wy­
rzutem ; przyjaciele moi, nie zm uszajcie, abym um arł ze 
w stydu; daru jc ie mi życie tego biedaka; będę was błogo­
sławił, będę was...

—  U m ieram !... —  m ruczał M ordaunt —  ratunku!... 
ratunku!...

—  Odwleczmy to choć na m inutę —  rzekł Aramis, 
nachylając się na lewo do d 'A rtagnana ; —  rób wiosłem— 
dodał —  pochylając się na prawo do Porthosa.

P orthos uderzył wiosłem, lecz ponieważ sam tylko to 
zrobił, łódź zakręciła się jedynie i zbliżyła jeszcze A thosa 
do tonącego.

—  Panie hrabio de la Fère!... —  krzyknął M ordaunt —  
do ciebie się udaję!... ciebie błagam jedynie!... Zmiłuj się 
nademną!... Gdzie jesteś hrabio de la Fère... Nie widzę 
już... um ieram !... ratu jcie!... ra tu jcie!...

—  Oto jestem  —  rzekł Athos, w ychylając się, i podał 
rękę M ordauntowi, z godnością i szlachetnością właściwą 
mu w każdem poruszeniu —  ujm ij pan tę rękę i w ejdź io 
nas.

—  W olę nie patrzeć —  rzekł d 'A rtagnan  —  w stręt mam 
do takiej słabości.

Odwrócił się do dwóch pizyjaciół, k tórzy wcisnęli się 
w głąb barki, jak gdyby bali się dotknąć tego, któremu 
Athos rękę podawał.

M ordaunt uczynił wysiłek ostatni, porwał rękę wycią­
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gniętą ku sobie, i uczepił się jej z gwałtownością ostat­
niej nadziei.

—■ Dobrze!... —  odezwał się Athos —  a drugą połóż 
tutaj...

I podał mu ramię, jako drugi punkt oparcia, tak, że 
głową dotykał praw ie głowy M ordaunta, a dwaj śm ier­
telni wrogowi, trzym ali się w uścisku, jak  bracia ro­
dzeni.

M ord aunt uchwycił palcami odrętw iałem i za kołnierz 
Athosa.

—  Uspokój się panie —  rzekł hrabia —  jesteś u ra to ­
wany.

—  Ach!... matko m oja —  krzyknął M ordaunt ze spo j­
rzeniem płomiennem i wyrazem nieopisanej nienawiści 
w głosie— jedną tylko ofiarę mogę ci poświęcić; lecz przy­
najm niej tę, k tórą ty samabyś także w ybrała!...

I podczas gdy d 'A rtagnan  krzyczał z przerażenia, P o r­
thos podnosił wiosło, A ram is upatryw ał, gdzieby cios za­
dać M ordauntowi, szalupa przechyliła się' gwałtownie 
i A thos w padł do. wody M ordaunt,w ydał okrzyk trium fu, 
ściskał szyję ofiary i jak  \yąż oplątał ją  nogami, aby ru ­
chy paraliżować.

Athos nie krzyknął,, nie wołał o ratunek i przez jakąś 
chwilę stara ł się utrzym ać na pow ierzchni; lecz ciężar go 
pociągnął i zapadał, powoli. W idać było już tylko długie 
włosy bu ja jące po fali... potem wszystko zniknęło, woda 
się zagotowała, potem w ygładziła, tylko szerokie koła 
oznaczały miejsce, w którem  obaj n a  dno poszli.

P rzy jaciele  oniemieli z przerażenia. S tali jak  posągi k a ­
mienne, słychać było tylko gw ałtowne uderzenia serc.

Porthos pierwszy przyszedł do siebie i rwąc włosy 
pełnemi garściam i.

—■ O!... —• zawołał ze łkaniem  rózdzierającem  u takiego 
jak  on człowieka —  o!... A thosie!... A thosie!... szlachetne 
serce!... P rzekleństw o nam !... k tórzy  dopuściliśm y, byś 
zginął!...

W  tejże chwili, p rzy  bladem świetle księżyca, o kilka­
naście stóp od barki woda zaw rzała tak samo, jak  w chwili 
zanurzenia się topielców.

U jrzano najprzód włosy na powierzchni, potem tw arz 
bladą z oczami otw artem i a jednak m artwem i, następnie 
wypłynął korpus ludzki do połowy, w yprostował się, i bez­
władnie opadł znów płynąc z ruchem bałwanów.
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W  piersiach trupa zagłębiony był sztylet, którego złoco­
na k linga pobłyskiwała.

—  Morda/imt!... M ordaunt!... M ordaunt!... —  wołali 
trzej przyjaciele: To jest M ordaunt!...

—• Gdzie Athos?... —  rzekł d 'A rtagnan.
N agle barka przechyliła się na lewo, pod jakim ś cię­

żarem  niespodzianym, a G rim aud zawył z radości.
W szyscy się obrócili i u jrzeli Athosa, bladego, z okiem 

zagasłem i ręką drgającą, opartego na burcie dla wy­
tchnienia.

—  Czy przynajm niej nie jesteś ranny?... —  zapytał 
d 'A rtagnan.

—  N ie —• odrzekł Athos —  a on?...
—  O!... on, dzięki Bogu, tym  razem  zginął na dobre. 

Zobacz tylko!
I d 'A rtagnan  pokazał ciało M ordaunta unoszone falą, 

zdawało się, że nawet po śmierci M ordaunt przeszywa 
czterech przyjació ł spojrzeniem  nienawiści. Nareszcie po­
szedł na dno morza.

Athos patrzył za nim ze smutkiem i politowaniem.
—- B raw o !.<. A thos!... —  zawołał Aram is, z 'rząd ­

kiem u niego uniesieniem.
—  Pyszny cios!... —  krzyknął Porthos.
■—  M am syna -— rzekł Athos —  pragnąłem  żyć je­

szcze. To nie ja  go zabiłem —  to  przeznaczenie.



ROZDZIAŁ XX XV

M O U SQ U E TO N  N IE  U P IE K Ł  S IĘ  W  O G N IU ,
A T R A F E M  S Z C Z ĘŚL IW Y M , N IE  

Z JE D Z O N O  GO ŻY W CEM

Po okropnych scenach przez nas opowiedzianych, ci­
sza nastała w szalupie. W szystko ogarnęły ciemności nie­
przejrzane, tak straszne w każdej pustyni a głównie w tej 
pustyni wodnej, zwanej oceanem. Słychać było jedynie 
wycie w iatru  i szum fal morskich.

Porthos pierwszy przerw ał milczenie.
—  Dużo już okropności w życiu widziałem —  powie­

dział —  lecz nic mnie do tego stopnia nie wzruszyło, jak 
to, na co obecnie patrzyłem .

A jednak, chociaż jestem  cały wzburzony, oświadczam 
wam, drodzy przyjaciele, iż czuie się bardzo szczęśliwym. 
Sto funtów co najm niej ubyło mi ciężaru z piersi, i na­
koniec, oddycham swobodnie. Mówiąc to Porthos ode­
tchnął potężnie, co świadczyło o sile jego płuc.

—  Co do mnie —  rzekł A ram is —  innego jestem  zdania, 
niż ty, P orthosie; nie mogę otrząsnąć się z przerażenia i co 
chwila spodziewam się u jrzeć tego nędznika, w ynurzają­
cego się z wody ze sztyletem  w ręku.

—  O! ja  jestem  spokojny —  odparł Porthos —  dostał 
pod szóste żebro, i dosyć głęboko; sztylet wepchnięty był 
po samą rękojeść. N ie czynię ci wyrzutów, Athosie, p rze­
ciwnie, gdy się cios zadaje, tak właśnie powinno się ude­
rzać. To też czuję, że żyję, oddycham, jestem  wesoły...

—  N ie opiewaj jeszcze zwycięstwa, Porthosie —  rzekł 
d‘A rtagnan —  nigdy podobno nie znajdowaliśm y się 
w większem niebezpieczeństwie, jak  obecnie. Człowiek 
człowiekowi da radę, lecz co pocznie z żywiołem? Otóż



—  З о ї  —

my w tej chwili jesteśm y sami na m orzu, pośród nocy, 
bez przewodnika, w w ątlej lodzi. N iech tylko w iatr sil­
niejszy przewróci szalupę —  a jesteśmy zgubieni!

M ousqueton westchnął ciężko.
—  Niewdzięczny jesteś, d‘A rtagnanie —  rzekł Athos -— 

wątpisz w Opatrzność w chwili, gdy właśnie ocaliła nas 
cudownym sposobem. Czy sądzisz, że wyprowadziła nas 
z tylu okropnych niebezpieczeństw, aby opuścić następnie? 
O nie!... Od samego początku w ieje w iatr zachodni... nie 
zmienia się... to nas u ratu je . A thos poszukał gwiazdy 
polarnej.

—  Oto W óz W enery, a zatem F ra n c ja  w tam tej stro­
nie. O ddajm y się na wolę w iatru , dopóki nie zmieni kie­
runku, popychać nas będzie do brzegów Calais lub do Bou­
logne. Jeżeli szalupa się przewróci, poradzim y sobie prze­
cie; silni jesteśm y, pływamy dobrze, oprócz jednego; od­
wrócimy ją , lub uczepimy się do niej, jeśli odwrócenie bę­
dzie nad siły nasze. Jesteśmy na szlaku w szystkich okrę­
tów, idących z D uw ru do Calais, i z Portsm outh do Boulo­
gne: gdyby na wodzie zostawały ślady, widzielibyśmy tu 
dolinę, w yrżniętą ich przejściem . Niepodobna także, aby­
śmy d6 rana nie napotkali choćby łodzi rybackiej, k tóra nas 
zabierze...

—  A jak  nie napotkam y i w ia tr zacznie dąć z półno­
cy?

—• W tedy —  rzekł Athos —  będzie co innego zupełnie, 
dostaniemy się do lądu po drugiej stronie A tlantyku.

—  To znaczy, że pomrzemy z głodu —  odezwał się 
Aram is.

—  To więcej, n iż prawdopodobne —  rzekł hrabia de la 
Fère.

Mousqueton westchnął po raz drugi, lecz boleśniej, niż 
pierwszym  razem.

—  Co ulicha! M ouston —  zapytał Porthos =— co ci 
jest, jęczysz i jęczysz ciągle? sta jesz się nudny, mój 
kochany!...

—  Zimno mi, proszę pana —  odparł Mousqueton.
—  To niepodobna —  rzekł Porthos.
—  Niepodobna?...
—  M a się rozumieć. Jesteś cały oblany sadłem, a to 

zimna nie przepuszcza. Coś innego w tem jest, no dalej, 
powiedz otwarcie.
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•—■ Otóż tak, proszę pana, przyznam  się; w łaśnie to 
sadło, które pan wychwala, nabaw ia mnie niepokoju.

—  Dlaczegóż to? no H ouston, śmiało, panowie pozwa­
la ją  ci mówić.

—  D latego proszę pana, że w bibljotece w zamku de 
B racieux, jest m asa książek z opisami podróży, a po­
między niemi Jan a  H oquet, opis sławnej podróży króla 
H enryka IV ...

-—• Cóż dalej?...
—• Otóż te  książki mówią dużo o różnych przygodach 

morskich, okrutnie podobnych do tego, co nam grozi...
—  H ów  dalej, H ouston —  rzekł Porthos. —- B ar­

dzo zajm ująca jest ta analogja.
—  W  podobnym wypadku, podróżnicy zgłodniali (tak  

pisze Jan  H oquet) m ają  ohydny zwyczaj zjadać się na­
wzajem , zaczynając od...

•—- Od najtłuściejszego!.i. —  zawołał ď A rtagnan , nie 
mogąc w strzym ać się od śmiechu, pomimo grozy poło­
żenia.

—  Tak, panie —  odrzekł Housqueton, przerażany trochę 
tą wesołością -—• pozwól pan, że ośmielę się zapytać, co 
w  tern jest śmiesznego?

—  O! to poświęcenie uosobione, ten zacny H ouston!...— 
odezwał się Porthos. —  Założę się, iż w idział się już 
obdartym  ze skóry i jedzonym przez swojego pana?

—  Tak, panie; chociaż przyznam  się, że radość moja 
z tego powodu zm ieszana była z niejakim  smutkiem. Jed ­
nak, n ie  płakałbym  bardzo nad sobą, gdybym m iał pe­
wność, iż um ierając przydam  się na cokolwiek panu mo­
jemu.

—• H ouston —  rzekł Porthos wzruszony —- jeżeli po­
wrócimy kiedy do „m ojego“ zamku de P ierrefonds, po­
daru ję na własność tobie i twoim potomkom winnicę na 
górze, ptmad folwarkiem .

—  Nazwiesz ją  „W innicą Poświęcenia“ , H oustonie — 
rzekł A ram is —■ aby w najdalsze wieki przekazać pamięć 
twojego poświęcenia się dla pana.

—  K aw alerze —  rzekł ď A rtagnan , śm iejąc się ciągle — 
byłbyś napoczął M ousquet o na bez wielkiej odrazy, wszak 
praw da? a jeszcze po dwóch lub trzech dniach postu?

—  O ! nie, na honor —  odparł A ram is —  wolałbym 
Blaisois —  nie tak daw no go znamy.
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Grimaud, mirlczący jak zawsze, w yw ijał z całych sił 
wiosłami.

—  To ty w iosłujesz?... —  zapytał go Athos.
Grimaud skinął, że tak.
— Dlaczego?
— Żeby się rozgrzać.
I rzeczywiście, wszyscy dzwonili zębami z chłodu, 

a z cichego G rim auda pot się lał kroplisty.
Nagle Mousqueton krzyknął radośnie, podnosząc rękę 

uzbrojoną w butelkę.
—  O panie!... —  rzekł, podając butelkę Porthosowi — 

jesteśmy ocaleni! barka zaopatrzona w żywność!
W ydostał z pod ławki jednę po drugiej tuzin podobnych 

butelek, chleb i kawał solonej wołowiny.
To przypadkowe odkrycie powróciło dobry humor 

wszystkim, w yjąw szy Athosa.
—  M ordieu!... —  odezwał się Porthos —  który, jak 

wiemy, był głodny już, gdy siadał na okręt; zadziwiającem 
jest doprawdy, jak  w zruszenia działa ją na żołądek!

W ypróżnił butelkę, zjadł sam trzecią część chleba i ty ­
leż wołowiny.

—  A teraz —  rzekł Athos —  śpijcie, lub stara jc ie  się 
zasnąć; ja  będę czuwać.

Po chwdli ufni w  baczność sternika, ułożyli się jak  który 
mógł próbując korzystać z rady udzielonej przez Athosa, 
który siedząc u siteru z oczami utkwiomemi v/ niebo, szu­
kał nietylko drogi do F rancji... W  samotności szukał 
Boga tam  wysoko, a tu na ziemi otaczał opieką p rzy ja­
ciół. Zamyślony a jednak przytom ny, kierował barką tam, 
gdzie iść powinna. Po kilku godzinach pokrzepiającego 
snu, A thos zbudził towarzyszy.

Pierw sze blaski dnia srebrzyły m odrą toń wody, a o ja ­
kie dziesięć strzałów  w idniał w dali punkt czaimy, nad 
którym  powiewał żagiel tró jkątny , wąski, a długi jak  skrzy­
dło jaskółcze.

—  Łódź!... —  zawołali trzej przyjaciele jednocześnie, 
podczas gdy służący w yrażali radość swą na różne tony.

Był to  statek z D unkierki, wiozący żywność do Bou­
logne.

W  kw adrans potem łódź odczepiona od sta tku  —  ciągnę­
ła za sobą szalupę z rozbitkam i; dostali się nareszcie 
na pokład małego okrętu.
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Grim aud, w imieniu swego pana, ofiarow ał kapitanowi 
dwadzieścia gwinei, a o dziew iątej rano, pchani pomyśl­
nym w iatrem , nasi F rancuzi w ysiadali na ziemię ojczy­
stą.

—  Boże! jakżeż się tu  pewnie stoi!... —  rzekł Porthos, 
zagłębiając swe szerokie stopy w piasku. N iech no mnie 
teraz kto zaczepi, niech krzywo spojrzy, albo się dotknie, 
zobaczy z kim będzie m iał do czynienia! M orbleu! wy­
zwałbym całe królestwo!

—  A ja  —  rzekł ď A rtagnan  —  proszę cię, Porthosie, 
nie rzucaj tak  głośno wyzwania, zdaje mi się bowiem, że 
strasznie nam się tu przypatru ją.

—  P odziw iają nas przecie —  rzekł Porthos.
—  Otóż ja  —  odparł d 'A rtagnan  —  nie dbam zupełnie 

o próżną chwałę. Spostrzegam  tylko, że kręcą się tu  lu­
dzie czarno ubrani, a w naszem położeniu, tacy ludzie 
strachem  mnie przejm ują, nie zapieram  się tego wcale...

—  To urzędnicy portowi, spisujący tow ary nadeszłe -— 
rzekł Aram is.

—  Za rządów tamtego, wielkiego kardynała —  rzeki 
Athos —  uważanoby więcej na nas, niż na towary. Za 
rządów zaś obecnego, uspokójcie się przyjaciele, stanie 
się zupełnie przeciwnie.

—  N ie ufam  temu —  mówił ď A rtagnan  —  i uciekam 
po za w zgórza piaszczyste.

M ały orszak podążył za nim i znikł niebawem poza wzgó­
rzami, jednak nie bez zwrócenia na siebie uw agi ludzi, 
znajdujących się w porcie.

—■ Ponieważ ubiegliśmy już z pół mili —  odezwał się 
Aram is —  usiądźmy i pogadajm y.

—  Nie, nie —  rzekł ď A rtagnan  —  uciekajm y jeszcze. 
W ym knęliśm y się Cromwellowi, M ordauntowi i morzu, 
trzem  przepaściom, które nas pochłonąć chciały, nie wy­
mkniemy się Im ć panu M azariniem u.

—  M asz rację, ď A rtagnan  —  rzekł A ram is —  a we­
dług mego zdania, dla większego bezpieczeństwa, powin­
niśmy się rozłączyć.

—  Tak, tak, A ram isie —  odparł ď A rtagnan  —  roz­
łączmy się...

—  Dlaczego mamy się rozłączyć?... —  zapytał Athos.
—  D latego —  odrzekł ď A rtagnan  —  że Porthos i ja 

wysłani byliśmy od M azariniego do Crom wella —  a słu­
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żyliśmy K arolow i I-m u. Jeżeli wracam y razem  z pa­
nem hrabią de la F ère  i kawalerem  d 'H erblay, zbrodnia 
nasza jest dowiedziona; jeżeli jednak w racam y sami, 
zbrodnia nasza sta je  się w ątpliw ą; wątpliwością zaś mo­
żna ludziom doskonale zamydlać oczy. A w dodatku 
chciałbym naciągnąć pana M azariniego, tak, chciałbym 
szczerze...

—  W idzicie!... —  rzekł Porthos —  jest racja , a mnie to 
na myśl nie przyszło!

—  Zapom inasz —  odezwał się Athos —  że wziąłeś nas 
do niewoli na polu w alki; nie uważamy się za zwolnionych 
z danego słowa, i sądzimy że gdy odprowadzisz nas jako 
jeńców do Paryża...

—  Doprawdy, Athosie —  przerw ał d‘A rtagnan — 
przykro mi, że człowiek taki rozumny, w ygaduje głup­
stwa, jakich  wstydziłby się uczeń z trzeciej klasy. K aw a­
lerze — ciągnął d 'A rtagnan  zw racając się do Aram isa, 
charakter mój podejrzliw y przesadza może niebezpieczeń­
stwo. Porthos i ja  nie ryzykujem y nic zgoła. Lecz jeżeli­
by trafem  chciano nas aresztow ać w w aszej obecności! 
Dobylibyśmy wszyscy nasze szpady, i spraw a stałaby się 
złą bardzo... tak złą, iż zgubiłaby nas w szystkich czterech. 
A  w dodatku, jeżeli dwóch z nas nieszczęście spotka, czyż 
nie lepiej, aby drudzy zostali swobodni i wyciągnęli tam ­
tych z biedy? K to wie, czy rozłączeni nie otrzym amy prze­
baczenia, wy od królowej, my od M azariniego? przeba­
czenia, którego odmówionoby nam, gdybyśmy pokazali się 
razem. D alej, Athos i A ram is, zaw racajcie na praw o; P o r­
thos, chodź ze mną na lewo; pozwól tym panom iść ku 
N orm andji, a my najkró tszą drogą dostaniem y się do 
P aryża.

—  Lecz, gdy nas złapią w drodze, jakim  sposobem za­
wiadomimy się o wypadku?... —  zapytał Aram is.

—  N ic łatw iejszego —  odparł d 'A rtagnan : ułóżmy 
m arszrutę, z k tórej nie zboczymy. Idźcie do Saint-V aléry, 
potem do Dieppe, a potem prostą drogą z D ieppe do P a­
ryża. My zaś pójdziem y na Abbeville, Amiens, P eren ­
ne, Compiègne i Senüs. W  każdej oberży, w każdym domu 
gdzie przystaniem y, wypiszemy na ścianie ostrzem  noża, 
lub na szybie djam entem , objaśnienia u łatw iające poszu­
kiw ania tym, którzy będą wolni.

—  O mój przyjacielu  —  rzekł Athos —  jakżebym wy-
DwadziciScia la t p ć in le j. T , ІГ,
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cliwalał twój rozum i pomysłowość, gdybym nie był zmu­
szony uw ielbiać tw oje serce.

I w yciągnął ręce do ď A rtagnana.
—  Czyż lis ma genjusz, Athosie?... —  rzekł gaskoń- 

czyk, w zruszając ram ionam i; —  nie po trafi chrupać kury, 
zmylić pogoń m yśliwych i znaleźć sw oją drogę tak  w dzień, 
jak  w  nocy, ot i wszystko. Czy dobrze? zgadzasz się?

—• Zgadzam.
—- Zatem  podzielmy pieniądze •— podjął ďA ntagiian— 

Grim aud, ile tam  pozostało?
—  Sto osiemdziesiąt i pół luidora, proszę pana.
—  Tak myślałem... Dzielmy tedy pieniądze i jedźmy.
Czterej przyjaciele poczęli ściskać się i całować jeden

drugiego. Ludzie ći, złączeni w uścisku braterskim , jedną 
tylko duszę w tej chwili posiadali.

Blaisois i Grimaud mieli iść z Athosem i Aramisem.
M ousqueton w ystarczał dla Porthosa i d 'A rtagnana.
Jak  zawsze tak  i teraz, podzielono się pieniędzmi z b ra­

terską skrupulatnością ; następnie po ostatniem  uściśnieniu 
i zaprzysiężeniu wiecznej p rzyjaźni, czterej szlachcice 
rozstali się i poszli w sw oją drogę. Długo jeszcze oglą­
dali się za sobą i posyłali serdeczne słowa, które echa 
powita rżały po górach.

Nakoniec stracili się z oczu...
■—• Sacrebleu! ď A rtagnan  —  przem ówił Porthos —■ 

muszę ci to odrazu powiedzieć, nie umiem bowiem cho­
wać w sercu urazy do ciebie, nie poznawałem cię w ca­
łej te j sprawie.

—• Dlaczego?... —  zapytał d‘A rtagnan  ż chytrym  
uśmiechem.

—  Dlatego, że jeżeli jak  powiadasz, Athosowi i A ram i­
sowi grozi niebezpieczeństwo, to pocóż ich opuszczać? 
P rzyznam  się, iż byłem gotów udać się z nimi, a naw et te ­
raz chciałbym ich dogonić i strzec, pomimo w szystkich 
M azarinich tej ziemi.

—• M iałbyś istotnie słuszność, Porthosie, gdyby tak 
było, lecz dowiedz się wprzód jednej m ałej rzeczy, która 
chociaż jest bardzo maleńką, zmieni do szczętu tw oje prze­
konania. Otóż, nie tym  panom grozi niebezpieczeństwo, 
a nam samym, kochanku; nie przez żadną obojętność ich 
opuszczamy, lecz ażeby ich nie kompromitować.

—  N apraw dę?... —  rzekł Porthos ze zdziwieniem.
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—  Niem a najm niejszej wątpliwości; jak  ich zaaresztu­
ją, to w pakują do B asty lji; z nami inaczej postąpią, nas 
czeka plac Grève...

—  O ho!... —  rzekł Porthos —  strasznie daleko stam ­
tąd do baronowiskiej korony, którąś mi obiecał, kochany 
d ‘A rtagnan !

—- Ba! może nie tak  daleko, jak  przypuszczasz: 
W szystkie drogi prowadzą do Rzymu...

—  Dlaczegóż to  nam  grozi więcej, niż Athosowi i A ra ­
misowi?... —  zapytał Porthos.

—  Całą ich winą, że udali się do A nglji z polecenia 
królowej H enryki, m y zaś zdradziliśm y M azarm iego; 
ponieważ wysłał nas do Cromwella, a my przyłączyliśm y 
się do p a rtji króla K arola.

—  N a honor, to wszystko praw da —  rzekł Porthos — 
lecz jak  możesz przypuszczać, kochany przyjacielu, aże­
by przy tylu ważnych zajęciach, generał Cromwell miał 
czas myśleć....

—  Cromwell myśli o wszystkiem, Cromwell ma czas 
na w szystko; wierz mi, kochany przyjacielu, my też nie 
traćm y naszego czasu, bo jest bardzo dla nas drogim. Bę­
dziemy bezpieczni, dopiero po widzeniu się z M azarinim , 
i to jeszcze...

—• Do djabła!... —  rzekł Porthos —  co my powiemy 
temu Miazariniemu?

—  Pozwól działać, mam ja plan gotowy: ten zwycięża, 
kto ma ostatnie słowo. Cromwell jest bardzo silny, M aza- 
rin i bandzo chytry, lecz wolę z nimi .mieć do czynienia, niż 
z nieboszczykiem M ordauntem.

—■ .Na honor, bardzo przyjem nie powiedzieć „niebo­
szczyk M ordaunt“, lecz dalej, w  drogę.

N ie tracąc czasu obaj skierowali się  przez pola w stro­
nę drogi w iodącej do Paryża. M ousqueton szedł za nimi ; 
d rżał on z zimna noc całą, lecz zato teraz, po kw adransie 
m arszu, było mu już za ciepło.



ROZDZIAŁ XXXVI

P O W R Ó T

A thos z Aram isem  pośpieszyli drogą w ytkniętą przez 
d 'A rtagnana.

W  każdej oberży, gdzie zatrzym yw ano się na nocleg, 
kreślili na szybach lub ścianach umówione znaki, ocze­
kując uwięzienia podczas snu, a co rano budzili się zdzi­
wieni, że n ikt ich nie zaczepiał.

W  m iarę zbliżania się do stolicy, zostawiali po za sobą 
wspomnienia strasznych wypadków, w jakich  brali udział, 
zdawały im się, one tylko snem okrutnym . Przew roty  zaś, 
które nastąpiły  podczas ich nieobecności w P aryżu  i na 
prow incji, pochłaniały całą ich uwagę.

P aryżan ie znaleźli się niespodzianie pozbawieni kró­
lowej i króla, co ich bardzo niepokoiło. N aw et tak upra­
gniona od dawna nieobecność M azariniego, nie była w sta­
nie pocieszyć ich po ucieczce dostojnej m atki z synem.

Uczucie paryżan  po w yjeździć królowej i króla c]i 
Saint-G erm ain, podobne było do przestrachu, jakiego do­
znają dzieci, gdy zostaną same, w nocy i bez św iatła. P a r ­
lam ent poruszył się i zatrwożył. Uchwalono wysłać de- 
putację do królowej, prosząc, aby nie pozbawiała P aryża 
szczęścia posiadania w swych m urach Je j K rólew skiej 
Mości.

Poselstwo jednak nie dostąpiło zaszczytu przyjęcia, m u­
siało oczekiwać na gościńcu po za m uram i, dokąd ten 
sam kanclerz Séguier, którego widzieliśmy w pierw szej 
części naszego opowiadania, jak  prześladow ał królową 
i szukał listu od Buckingham a, aż po za stanikiem  je j su­
kni, zaniósł obecnie deputacji ultim atum  rządu. W edług 
tegoż, parlam ent powinien upokorzyć się przed władzą
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ki i rozdwojenia. W  przeciw nym  razie zaraz nazaju trz  
P aryż będzie oblężony.

brdyby królowa odpowiedziała na akt pokory ze strony 
wysłańców m iasta nieco um iarkowaniej, byłaby może 
otrzym ała choć w części zadośćuczynienie.

Lecz groźby wywarły skutek zupełnie przeciwny. O bra­
ziła parlam ent, m ający za sobą całe mieszczaństwo, któ­
re w spraw ie z Brousselem pokazało, co umie.

Odpowiedział też parlam ent na wyrok królowej, oznaj­
m iając, że kardynał M azarin i był główną przyczyną za­
mieszek w mieście, i że jako wrogowi króla i k ra ju , roz­
kazuje mu opuścić dwór natychm iast, a F ran cję  w prze­
ciągu osmiu dni. Po tym  zaś czasie, jeżeli nie będzie po­
słuszny, rozkazuje wszystkim poddanym  króla, ścigać go 
i zmusić do wyjazdu.

Po takiej odpowiedzi, niespodziewanej zupełnie u dwo­
ru, nagle, P aryż z jednej strony —  z drugiej M azarini, 
znaleźli się wyjęci z pod praw a. Chodziło tylko o to, która 
strona zwycięży.

Dwór roDił przygotow ania do ataku, P aryż zaś do 
obrony. M ieszczanie zabrali się do przygotow ania bary­
kad, gdy niespodzianie przybyła im pomoc.

K oadju tor nie chciał pozostać wtyle i sprowadził księ­
cia Conti, b rata  księcia Kondeusza i księcia de Longue- 
ville, jego szwagra.

Ud tej pory mieszczanie nabrali pewności, m ając za 
sobą dwóch książąt krw i królew skiej, a co więcej znaczy 
przewagę liczby.

Po nader burzliwych rozpraw ach, książę de Conti zo­
stał obrany naczelnym wodzem arm ji królewskiej zewnątrz 
P aryża, z pp.: księciem d'Llbout, de Bouillon i m arszał­
kiem de La Mothe, jako pomocnikami ogólnymi. K siążę 
de Longueville, nie dostał rangi ani tytułu, dosyć mu 
było iść razem ze szwagrem.

Co się tyczy pana de B eaufort, ten przybył z Vandei, 
przynosząc ze sobą, jak  opiewa kronika, minę wielko- 
pańską, przepyszne długie włosy i ogólną popularność, 
które czyniły go ulubieńcem i królem pospólstwa.

A rm ja paryska, organizow ała się z szybkością właści­
wą m ieszczaństwu, opanowanemu gor.ączkowem jakiem ś 
przedsięwzięciem. 19 stycznia im prowizowane zastępy
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spróbowały wycieczki poza m ury m iasta, nieityie, by sto­
czyć jakąkolw iek potyczkę, ile dla upewnienia siebie i in­
nych, że są nareszcie zorganizowani! N a czele oddziału, 
powiewała wysoka chorągiew, z napisem : ,„Poszukajem y 
naszego króla“ .

T ak przeszło do pierwszych dni lutego, a właśnie i-go 
tego miesiąca, czterej muszkieterowie wylądowali w Bou­
logne i udali się do P aryża różnemi drogami.

P rzy schyłku czw artego dnia podróży, om ijali, jak  je ­
dni, tak  drudzy N anterre , by .nie wpaść w ręce p a itji 
stronników królow ej.

Athos z niechęcią poddawał się wszelkim ostrożno- 
ściom, lecz A ram is zrobił mu słuszną uwagę, iż nie m ają 
praw a narażać się na niebezpieczeństwa, ponieważ król 
K arol zlecił im święte posłanmiicwo, które przyjęte przez 
nich u stóp rusztow ania, może być dokonane tylko u stóp 
nieszczęśliwej królowej, jego żony. A thos zmuszony był 
ustąpić. N asi podróżni zastali przedm ieścia obsadzone w oj­
skiem, a cały P aryż pod bronią. S traż odmówiła przejścia 
dwom szlachcicom. S ierżant wyszedł i przybraw szy posta­
wę pełną godności i znaczenia, jak  zwykle robią m ieszcza­
nie, gdy m ają szczęście przyw dziać m undur wojskowy.

—  Coście za jedni, moi panow ie? —  zapytał.
■ —■ Jesteśm y szlachtą, —  odrzekł Athos.
—. Co za interes m acie w Paryżu?
—  W ażne zlecenia, do Je j W ysokości królowej angiel­

skiej.
—  Oho! wszyscy teraz z interesam i do królowej an ­

gielskiej ! —  odparł sierżant. —  Mamy tu w łaśnie na n a­
szym posterunku trzech -szlachciców, których paszporty 
sprawdzam y, udających się także do Je j K rólew skiej 
Mości.

—  Gdzie pańskie paszporty?
—■ N ie posiadam y żadnych.
—• Jaikto! żadnych?
—• Jak  już powiedzieliśmy, przybywam y z A ng lji; nie 

mamy pojęcia, co się dzieje w k raju , ponieważ opuścili­
śmy P aryż przed w yjazdem  króla.

—- A! —- rzekł sierżan t z miną domyślną, —  to wy 
jesteście m azaryńczykam i, chcecie się przedostać, by nas 
szpiegować!

—-  Kochany przyjacielu , —  odezwał się Athos, który
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dotąd milczał, pozw alając mówić A ram isow i; •—-gdybyśm y 
byli m azaryńczykam i, posiadalibyśmy wszelkie możliwe 
paszporty. W ierzcie imi, panowie, że w waszem położeniu 
wypada obawiać się się tych właśnie, co m ają papiery 
w porządku.

—• Broszę panów na odwach, tam  przedstaw icie swoje 
żądania naczelnikowi posterunku.

K ordegarda zapchana była mieszczaństwem, i ludem; 
jedni g rali, drudzy pili, inni znów krzyczeli i sprzeczali 
się głośno. W  kącie odwächu, strzeżeni pilnie, siedzieli trzej 
panowie, których paszporty oficer przeglądał. O ficer ten 
m iał osobny pokój obok, jak  tego wym agała jego ranga  
i ważność spełnianych obowiązków. Gdy wprowadzono 
naszych muszkieterów, siedzący w kącie panowie bacznie 
isię im przypatryw ali; naw zajem  nasi przyjaciele sta ra li 
się przeniknąć, kto się ukryw a pod szerokiemi płaszczami 
i kapeluszam i n a  oczy naciśniętemi. Jeden szczególnie, n a j­
niższy wzrostem, s ta ra ł się być ciągle w cieniu. N a 
oświadczenie sierżanta, iż prawdopodobnie przyprowadził 
mazaryńczyków, trzej panowie nadstaw ili uszu... N a j­
niższy postąpił parę kroków naprzód, lecz cofnął się na­
tychm iast. W  kordegardzie utrzym ywano jednogłośnie, iż 
nowoprzybyłych nie wpuszczą do P aryża bez paszportów.

—• Ja sądzę przeciwnie, —  odezwał się Athos, —  zda­
je mi się bowiem, iż m amy do czynienia z ludźmi rozsąd­
nym i. Nic łatw iejszego przecie, jak  przedstaw ić Jej łaska­
wości, królow ej angielskiej nazwiska nasze, a jeżeli za­
ręczy za nas, m am  nadzieję, że przepuścicie nas bez oporu.

N a te sfcwa zdwoiła się ciekawość szlachcica ukryw a­
jącego się w kącie, uczynił poruszenie mimowolne, a chcąc 
się lepiej płaszczem osłonić, zrzucił kapelusz z głowy; na­
chylił się zaraz i podniósł go pośpiesznie.

—  'Na Boga! —  rzekł Aram is, trąc a ją c  Athosa, — 
czyś w idział?

—  Co takiego? —  zapytał Athos.
—  No, (twarz najm niejszego z trzech  szlachciców?...

. —  K ie.
W  tej chwili w łaśnie sierżant powrócił, wręczył papiery 

trzem 'szlachcicom.
—- Paszporty  w porządku —  powiedział. —  Przepuścić 

tych panów.
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N'ie dali sobie dwa razy powtarzać, skłonili się i, ko­
rzy s ta ją c  z pozwolenia, wynieśli się coprędzej.

A ram is patrzył za nimi, a gdy najm niejszy  przechodził 
koło niego, uścisnął mocno rękę Athosa.

—  Co ci się  stało?... —  zapytał tenże.
—  To... lecz to pewno' przywidzenie.
Zwrócił się do sierżanta:
—  Proszę pana, powiedz mi, czy znasz tych panów co 

stąd wyszli?...
—  Znam  ich podług paszportów, to są panowie: de F la- 

m arens, de Chatillon i de B racy, należący do Frondy 
a obecnie udający się do księcia de Longueville.

—  To dziwne, niepojęte —  mówił A ram is więcej do 
swej myśli, niż do sierżanta —  zdawało mi się, iż poznaję 
kardynała M azariniego.

S ierżant w ybuchnął głośnym śmiechem.
—  Co!... on odważyłby się przyjść do nas?... wie prze­

cie, że go tu  szubienica czeka!... Oho!... nie taki on 
głupi!...

—  O!... —  m ruczał A ram is. —  Mogłem się pomylić, 
nie posiadam  bystrego w zroku ď A rtagnana .

—  K to tu  wspomina ď A rtagnana?... —  zapytał oficer, 
k tóry właśnie stanął na progu swej izby.

—  O !... —  wybełkotał Grim aud, w ytrzeszczając oczy.
—  Co mówisz?... —- zapytali jednocześnie Athos i A ra ­

mis.
—  P lan ch e t!... —  odparł G rim aud —  P lanchet ze szli­

fami.
—  H rab ia  de la F ère  i kaw aler ď H erb lay , —  zawo­

łał oficer —  już w raca ją  do Paryża!... O!... co iza ra ­
dość!... zapewne panowie pragniecie połączyć się z naszy­
mi książętam i?...

—  Zgadłeś, kochany P lanchet —  rzekł A ram is, podczas 
gdy Athos uśmiechał się na widok znaczenia, jakie po­
siadł w arm ji m ieszczańskiej daw ny tow arzysz Mousque- 
tona, B azina i G rim auda.

—  Czy mogę zapytać, panie ď H erb lay , co się dzieje 
z panem ď A rtagnanem ?...

—  Rozstaliśm y się z nim  przed czterem a dniami, ko­
chany przyjacielu, i według wszelkiego prawdopodobień­
stwa, jest już w Paryżu.
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—  N ie panie, pewny jestem , że nie powrócił do stolicy; 

a zresztą, może został w Saint - Germain.
—  W ątpię, albowiem naznaczyliśm y sobie spotkanie 

w oberży pod ..Koźlęciem“ .
—  W stępowałem  tam  dziś właśnie.
—  Czy piękna M agdalena nie m iała od niego żadnej 

wiadomości?... —  zapytał A ram is z uśmiechem.
—  Nie, panie, a nawet nie będę ukrywał, że zdawała 

się być bardzo zaniepokojoną.
—  N ic w tem dziwnego, że go jeszcze niema —  rzekł 

Aram is —  my bardzo prędko podróżowaliśmy. A teraz 
pozwól, drogi Athosie, nie będę już pytał o naszego przy­
jaciela, tylko powinszuję panu Planchetow i.

—  O!... łaskawy panie —  rzekł PLanchet z ukłonem.
—  Jesteś, jak  widzę, porucznikiem.
—  Porucznikiem , z obietnicą zostania kapitanem.
—  Bardzo pięknie —  mówił A ram is —  jakim że sposo­

bem tyle zaszczytów spadło na ciebie?...
—  Panowie wiecie zapewne, że ja  to  pomogłem do 

ucieczki hrabiem u de Rochefort.
—  A jakże... wiemy!... sam opowiadał nam o tem.
—  P rzy  tej sposobności, o mało mnie M azarini nie po­

wiesił, co, ma się rozumieć, wyrobiło mi ogromną po­
pularność.

—  Słyszałem —  odezwał się Athos —- iż macie za sobą 
bardzo wielu dostojnych panów.

—  Oczywiście. M amy, jak  panowie wiecie zapewne, 
księcia de Conti, księcia de Longueville, księcia de Beau­
fort, księcia d‘Elboeuf, księcia de Bouillon, księcia de 
Chevreuse, pana de Brissac, m arszałka de La Mothe, pa­
na de Luynes, m argrabiego de V itry , księcia de M arsil- 
lac, m argrabiego de N oirm outier, hrabiego de Pisque, m ar­
grabiego de Laigues, hrabiego de M ontrćsor, m argrab ie­
go de Sévigné, i wielu, w ielu innych!

—  A pan Raul de Bragelonne?... —  zapytał Athos gło­
sem wzruszonym, —  d 'A rtagnan  mówił mi, iż w yjeżdża­
jąc polecił go tobie, kochany Planehecie?...

—  Tak, panie hrabio, jak  własnego syna, i mogę za­
ręczyć, iż nie spuszczałem go z oka, ani na jednę chwilę...

—  A zatem —  podjął A thos, zmienionym z radości gło­
sem —  zatem zdrów jest?... nic mu się nie przytrafiło?.

—  Nie, panie.
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—  A mieszka?....
—• Pod „K arolem  W ielkim “ , jak  zawsze.
—  Co porabia?...
—  P rzesiadu je u królowej angielskiej, to znów u pani 

de Chevreuse. N ie rozłączaj.ą się z hrabią de Guise.
—-  D ziękuję ci, P lanchet, dziękuję —  rzekł Athos, 

podając mu rękę.
—  O!... panie hrabio —  powiedział P lanchet, dotykając 

końcami palców podanej ręki.
—  Co robisz, hrabio?... podajesz rękę dawnemu loka­

jowi?... —- szepnął Aram is.
—  A h!... przyjacielu  :— odparł A thos —  on mówi 

mi o Raulu.
—  A teraz, panowie —  zapytał P lanchet, k tó ry  nie 

słyszał uw agi A ram isa —  co zam yślacie robić?...
—■ Powrócić do Paryża, jeżeli pozwolisz!...
—  Ż artu jesz panie hrabio... ja  zawsze pozostałem pań­

skim sługą.
I  ukłonił się nisko. N astępnie zwrócił się do podko­

mendnych :
—■ Przepuścić tych panów —  powiedział —  znam ich, 

to przyjaciele pana de Beaufort.
—  N iech żyje pan de B eaufort!... —• k rzyknął jedno­

głośnie cały posterunek, rozstępując się p rzed  Athosem 
i Aramisem.

S ierżant zbliżył się do P lancheta.
—  U w ażaj, kapitanie —  odezwał się, ty tu łu jąc  go na­

przód obiecaną rangą —  uw ażaj tylko, co m i powiedział 
jeden z trzech panów, k tórych  p ierw  przepuściliśm y: nie 
wierzcie tym  oto, którzy obecnie weszli.

—  Ja  ich znam —  odrzekł P lanchet z powagą —  znam, 
i odpowiadam za nich.

To powiedziawszy, ścisnął G rim auda za rękę, co zda­
wało się bardzo uszczęśliwiać tego ostatniego.

—  Do widzenia, kapitanie —- zaczął A ram is tonem 
drwiącym —  jeżeli nas co spotka, udamy się do ciebie.

—■ Panow ie -— odrzekł P lanchet —  w każdej chwili je ­
stem na wasze usługi.

—  Ten hultaj ma rozum —  rzekł A ram is dosiadając 
konia.

—  Cóż dziwnego —  dodał Athos, skacząc na siodło —• 
tyle la t czyścił nakrycie głowy swojego pana!
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P O S Ł A N N IC Y

Dwaj przyjaciele ruszyli w drogę, spuszczając się 
z wyniosłości przedmieścia. P rzybyw szy nadół, u jrzeli ze 
zdziwieniem ulice P aryża  zamienione w potoki, a place 
w istne jeziora. W  następstw ie ulew nych deszczów, trw a ­
jących przez miesiąc łuty, Sekwana w ystąpiła z brze­
gów i zalała połowę stolicy. Athos i A ram is wkroczyli 
odważnie w wodę ma koniach, lecz wkrótce biedne zwie­
rzęta zagłębiły się powyżej piersi tak, że dwaj panowie 
zdecydowali się wsiąść do łodzi, a konie oddali służącym 
I rozkazali oczekiwać na siebie przy  balach targowych. 
Łodzią zatem dostali się do Luw ru. D otarli nareszcie do 
mies.zkainia królowej, lecz aiie wpuszczono ich zaraz przed 
jej oblicze. Jej K rólew ska Mość dawała w łaśnie posłucha­
nie dwóm dygnitarzom , przybyłym z wiadomościami 
z Amglji.

—  I m y także —  rzekł Athos do służącego, który oznaj­
mił im tę  odpowiedź —- my nietylko przynosim y wieści, 
lecz sami prosto z Amglji przybywam y.

—  Jak  się nazywacie, panowie?... —  zapytał służący.
—  H rab ia  de la P ère  i kaw aler ď H erblay , —̂  odparł 

Aram is.
—  O, jeżeli tak  —  rzek ł służący, znający te imiona, 

gdyż królowa często je wspominała, —  w tak im  razie to 
Zupełnie co innego, pewny jestem, że Jej W ysokość nie da­
row ałaby mi nigdy, gdybym pozwolił panom cizekać 
w przedpokoju. Raczcie, szanowni panowie, udać się za 
mną...

A thos i A ram is poszli, poprzedzani przez służącego.
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P rzy  drzw iach pokoju m onarchini poprosił ich, aby za­
czekali, a sam o tw iera jąc  je:

—  N ajjaśn ie jsza  P ani —  rzekł —  spodziewam się, iż 
W asza K rólew ska Mość wybaczy mi postąpienie wbrew 
je j rozkazom, gdy się dowie, że w prowadzam  hrabiego de 
la Fère i kaw alera d 'H erb lay .

K rólowa, usłyszawszy te dwa nazwiska, w ykrzyknęła 
radośnie, a nasi przyjaciele, stojąc za drzw iam i, szepnęli:

—  Biedna, nieszczęśliwa królowa!...
—  Prosić, prosić, niech w ejdą jak  najprędzej!... —  za­

wołała młoda księżniczka, biegnąc naprzeciw.
Biedne dziecię nie odstępowało matki i stara ło  się piesz­

czotami i przywiązaniem  zastąpić nieobecność dwóch b ra ­
ci i siostry...

—  W ejdźcie, panowie —  rzekła, sama roztw ierając po­
dwoje.

A thos i A ram is stanęli przed  królową, k tóra siedziała 
na fotelu, a przed nią, w postawach pełnych szacunku, sta­
iti dw aj panowie, których przyjaciele widzieli w kordegar­
dzie. Byli to panow ie: de F lam erens i G aspard de Coligny, 
de Longuevîlle. N a widok dwóch przyjaciół, cofnęli się 
kilka kroków i zamienili ze sobą parę słów cichych.

—  Co mi przynosicie, panowie?... —  zawołała królowa 
A ngielska, patrząc na A thosa i A ram isa —  jesteście nako­
niec, w ierni przyjaciele, wyprzedził was jednak k u rje r 
rządowy. Dw ór francuski dowiedział się o wszystkiem , co 
.zaszło w Londynie, i oto panowie de F lam arens i de Cha- 
tillon, z rozkazu królowej A nny A ustrjack ie j przynoszą 
mi najśw ieższe wiadomości.

A thos i A ram is spojrzeli na siebie; spokój i radość 
w oczach królowej była dla nich zagadką.

—  Kończcie, panowie —  rzekła do F lam arena i Cha- 
tillona —  mówiliście więc, że Jego K rólew ska Mość K arol 
I-szy, mój dostojny pan i małżonek, skazany został na 
śmierć, wbrew woli większości jego poddanych.

—  Tak, pani —  w yjąkał Chatillon.
Athos i A ram is patrzy li na siebie, cora'z więcej zdzi­

wieni.
—  I że wprowadzonego na szafot —  ciągnęła królowa-— 

na szafot!... o mój panie! mój królu!... że wprowadzonego 
na szafot, uratow ał lud oburzony....
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—  Так, pani —  odrzekł Chatillon cicho, że go zaledwie 
dosłyszeli dw aj przyjaciele.

Królowa wzniosła ręce ku niebu z wdzięcznością, gdy 
córka otoczyła je j szyję ram ieniem  i całowała w oczy, za- 
Іаяіе łzami radości.

—  Pożegnam y już W aszą K rólewską Mość —  rzekł 
Chatillon, którem u ciężyła jego rola i pokrywał się ru ­
mieńcem pod przenikliwem  spojrzeniem  Athosa.

—  Chwilkę jeszcze, panowie —  wymówiła królowa, za­
trzym ując ich skinieniem —  chwilkę jeszcze, błagam was! 
oto panowie de la F ère i d 'H erb lay , którzy, jak  słysze­
liście, pow racają z Londynu i jako naoczni świadkowie, 
mogą wam wiele rzeczy opowiedzieć, o jakich nie wiecie. 
Zaczynajcie, panowie, słucham was z uwagą. N ie oszczę­
dzajcie mnie, proszę, nie ukryw ajcie prawdy. Odkąd wiem, 
że K arol I-szy żyje, a honor królewski pozostał nieskala­
ny, wszystko inne obojętne mii jest zupełnie.

A thos zbladł i przyłożył rękę do serca.
—  Co to znaczy?... —  rzekła królowa, widząc bla­

dość i gest A thosa —  mów pan nareszcie, czy nie sły­
szysz m ej prośby?

—• W ybacz pani —  odparł Athos —  nie mogę i nie 
chcę nic dodać do opow iadania tych panów, aż sami 
wpierw uznają sw oją pomyłkę.

—  W ięc to  niepraw da!... — ikrzyknęła królowa, odcho­
dząc, od zmysłów... —  Oni się mylą?... Cóż się stało, 
o mój Boże!

—  To, co wiemy —  rzekł de F lam arens do A thosa -— 
wiemy od naszej królowej, a jeżeli ona jest w błędzie, 
przypuszczam , że panowie nie macie zam iaru prostować 
jej zdania, gdyż byłoby to zadawanie kłamu Jej K rólew ­
skiej Mości.

—  Od królowej, panowie?... —  odparł A thos głosem 
spokojnym i dźwięcznym.

—  Tak —  m ruknął F lam arens, spuszczając oczy.
A thos westchnął głęboko.
—  Prędzej ze strony tego, co wam  tow arzyszył, pa­

nowie, a  którego widzieliśmy na posterunku wojskowym, 
przv rogatce du Roule, prędzej od niego pochodzi ta  po­
myłka —  rzekł A ram is z grzecznością w yzyw ającą — 
albowiem jeżeli hrabia de la F ère  i ja  nie m ylim y się, 
było w as wtedy trzech?
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C hatilloa i E lam arens zadrżeli.
—■ W ytłum acz się, hrabio, nareszcie!... —  zawołała 

królowa z niepokojem w zrastającym  —  na czole two- 
jcm  rozpacz wypisana... usta w ahają się wymówić okru­
tne isłowa, a ręce drżą ci ze w zruszenia... O! Boże! mój 
Boże!... cóż więc usłyszę!...

—• P anie •— odezwał się Chaitillon —  jeżeli przyno­
sisz wieści >girobowe, postępujesz jak  człowiek okrutny, 
oznajm iając je  królowej.

A ram is przysunął się do GhaitiMona, a zacisnąwszy usta 
i m iotając błyskawice wzrokiem rzeki:

—  Sądzę, mój panie, iż nie ma¿z zam iaru ¡uczyć mnie 
i hrabiego de la  Fère, co m am y tu ta j m ówić^...

Tym czasem  Athos, zawsze z ręką na sercu, zbliżył się 
do królowej i zaczął głosem wzruszonym :

—■ Racz pam iętać, o pani, że osoby, na tronie zrodzo­
ne, ¡posiadają wyższe serca nad pospolite .natury, o trzy­
m ują bowiem od Boga serca hartow ne, zdalne znieść 
wielkie nieszczęścia... Królowo,, k tó rej przeznaczeniem  
męczeństwo na tej ziemi, oto rezu ltat posłannictwa, ja ­
kiem raczyłaś nas zaszczycić !

To mówiąc, A thos ukląkł przed królow ą, skam ieniałą 
z boleści, dobył pudełko, w którem  był order brylantowy, 
dany przez królową lordowi de W inter, gdy odjeżdżał 
do Londynu, i obrączka ślubna, jaką znów K arol I-szy 
wręczył przed śm iercią Athosowi.

O tw orzył pudełko i podał królowej w milczeniu.
N ieszczęśliwa H enryka w yciągnęła rękę, schwyciła 

obrączkę, przycisnęła do ust konw ulsyjnie i, nie w est­
chnąwszy nawet, bez łez, bez krzyku  opuściła ram iona 
i padła zemdlona na ręce córki i kobiet służebnych.

Atho.s powstał z kolan z powagą, czyniąc postaw ą swą 
głębokie wrażenie 'na obecnych.

—  Ja , hrab ia de la F ère  —  w yrzekł szlachcic, którego 
ust ¡nigdy kłamstwo nie splam iło —  przysięgam  naprzód 
przed Bogiem, następnie przed tą nieszczęśliwą królową, 
że wszystko, co było możebne d la ocalenia króla, jej 
małżonka, wszystko to  uczyniliśm y ma ziemi angielskiej.

—- A teraz kaw alerze —  dodał, zw racając się do d ‘H er- 
blay —  odejdźmy, spełniliśm y bowiem powinność naszą.

—- Jeszcze nie —  rzek ł A ram is —  pozostaje nam rzec 
słówko tym oto panom.
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Podszedł do Chatilkma.
—  Czy nie zechcesz pan —  rzekł mu —  wyjść ze mną 

na chwilę, aby usłyszeć to, czego nie mogę powiedzieć 
w obecności królowej ?

Chatillon iskłonił głowę na znak zgody: Athos z A ra­
misem wyszli pierw si, Chatillon i F lam arans za nimi. 
Szli ta k  w m ilczeniu przedpokojem , galerją , aż do w y j­
ścia na ta ras. W  item m iejscu, zupełnie samotném, A ra­
mis przystanął i  odezwał się do księcia de Chatillon:

—• Ośmieliłeś się pan przed chwilą odezwać do nas 
niestosownie. W  każdym  razie było to niewłaściwe — 
a tem bardziej pan  nie miałeś do tego praw a, jako czło­
wiek, przynoszący królowej niepraw dziw e wieści.

—  Panie!... —  krzyknął Chatillon.
—  Gdzieżeście podzieli pana de Biray?... —  zapytał 

Aram is z ironją. Czy nie poszedł przypadkiem  zmienić 
swej tw arzy , zanadto podobnej do pana M azariniego?

—- Z daje mi się, że pan szukasz zaczepki z nam i?... —  
rzekł F lam arens.

A ram is się ukłonił.
—  Kto inny niż ja , hrab ia de la F ère  —• powiedział — 

kazałby was aresztować}, ponieważ mam y przyjaciół 
i stronników  w Paryżu , lecz my proponujem y panom  in­
ny sposób w yjścia. Chodźcie, proszę, porozmawiać z nami 
ze szpadą w ręku, na tym  tu  oto opuszczonym tarasie.

—■ Z najw iększą chęcią —  odrzekł de Chatillon.
—  Chwilkę! panowie —  zawołał F lam arens. •— Propo­

zycja jest mader ponętna, przyznaję, lecz dziś niepodo­
bna je j przyjąć.

—  A to  dlaczego?... -— rzek ł A ram is lekceważąco ■—• 
czyżby sąsiedztwo pana M azariniego czyniło was tak 
przezornymi ?

—  Słyszysz, F lam arens?... —  rzek ł Chatillon —  gdy­
bym nie p rzy ją ł wyzwania, splam iłbym  honor i nazwisko 
moje.

—  Jestem  tego samego zdania —  rzekł A ram is chło­
dno.

—■ N ie przyjm ujesz wyzwania, a jednak ci panowie 
zgodzą się w tej .chwili na m oje zdanie.

Aram is potrząsnął głową z niedowierzaniem .
C hatillon widział to  i położył rękę na szpadzie.
—■ K siążę —  odezwał się F lam arens —  zapominasz,
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że ju tro  stajesz na czele w ypraw y w ielkiej doniosłości, 
a mianowany będąc przez księcia pana i zatwierdzony 
przez królową, do ju tra  wieczorem nie możesz sobą roz­
porządzać.

—* Niech i tak będzie —  rzekł A ram is. —  Zatem  po­
ju trze  rano się spotkam y.

—  P o ju trze  rano —  przerw ał Chatillon —  to za  dłu 
go czekać, moi panowie.

—' N i e  m oja to wina —  rzekł A ram is —  nie ja  ozna­
czam term in, nie ja  żądam zwłoki; tem bardziej —  do­
dał —  iż prawdopodobnie moglibyśmy się spotkać w onej 
potyczce?

—  Tak, masz pan rac ję  —  zawołał Chatillon —  z ca­
łą przyjem nością, jeżeli zadacie sobie fatygę i p rzy jdzie­
cie aż pod bram y Charenton.

—  O! panie, aby mieć zaszczyt spotkać się z tobą, 
poszedłbym na koniec św iata, tem bardziej pójdę te  pa­
rę mil...

—■ W ięc do ju tra , panie.
—  Niezawodnie. T eraz idźcie, panowie, do swojego 

kardynała, lecz wpierw przysięgnijcie na honor szla­
checki, iż nie powiecie mu o naszym  powrocie do P a ­
ryża.

—  Jakto , staw iacie w arunki?
—  Cóż w tem  dziwnego?
—• Zwycięzcom jedynie to  praw o służy, a panowie 

przecie n ie  jesteście nimi.
—  A zatem rozstrzygnijm y tę spraw ę na m iejscu. Nam 

to wszystko jedno, nie dowodzimy ju tro  żadną wyprawą.
Chatillon i F lam arens spojrzeli na siebie; ty le było 

ironj i w słowach i gestach A ram isa, iż Chatillon głó­
wnie z trudnością hamował gniew i oburzenie.

—  Niech-że już tak będzie —  rzek ł nakoniec —  kim ­
kolwiek byłby nasz towarzysz, nie dowie się o niczem. 
Lecz przyrzeknijcie, panowie, stawić się ju tro  w C ha­
renton.

—  O! bądź pan spokojny —  odparł Aram is.
C zterej panowie pożegnali się ukłonem.
—  Nie gniewam się wcale —  rzekł A ram is —  że odło 

żyli rozprawę do ju tra . Coś lepszego mamy do zrobieni-1 
dziś wieczorem.

—  Cóż takiego?
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—  A przez Bóg żyw y, (toż powinniśmy ująć M azari- 
niego !

Athos wydął usta z pogardą.
—  W iesz dobrze, A ram isie, że nie lubię takich  aw an­

tu r.
—  Dlaczego?
—  Strasznie to  pachnie podejściem.
—  Doprawdy, Athosie, dziwny byłby z ciebie gene­

rał a rm ji; biłbyś się tylko przy świetle słońca, kazałbyś 
uprzedzić nieprzyjaciela o chwili ataku i strzegłbyś się 
napadać w nocy, aby cię nie posądzono o podejście.

A thos uśmiechnął się.
—  Myślę, że nie powinieneś był wymagać od tych pa­

nów przysięgi, iż nic nie powiedzą kardynałow i, bo tym 
sposobem przyjąłeś zobowiązanie, że także będziesz sie­
dział cicho.

—  N ie zobowiązywałem się do niczego... Lecz chodźmy 
już, Athosie, chodźmy co żywo...

—  Dokąd?
—  Do pana de B eaufort, lub do pana de Bouillon, 

przedstaw im y im całą sprawę.
—  Dobrze, lecz pod warunkiem , że zaczniemy od koa­

djutora. To przecież ksiądz i rozum ny, zna się na tem, co 
zgadza się z sumieniem.

—  A!... —  rzekł A ram is —  on wszystko popsuje, 
wszystko obróci na sw oją korzyść; proszę cię, zam iast za­
czynać, skończmy na jego zdaniu.

Athos znów się uśmiechnął.
—  Dobrze już, dobrze! od kogóż więc zaczniemy?
—  Jeżeli pozwolisz, od pana de Bouillon, do niego m a­

my najbliżej.
—  Pozwól mi tylko n a  rzecz jednę.
—  N a jaką?
—  W stąpię naprzód do hotelu pod „K arolem  W iel­

kim “ i uściskam Raula.
—  Z najw iększą chęcią; idę z tobą, uściskam y razem  

tego drogiego chłopaka.
Lecz nie zasta lł już R aula w hotelu pod „K arolem  

W ielkim “ ; dostał on tego samego dnia wezwanie od księ­
cia, dowodzącego arm  ją  królewską, i w yjechał natych­
m iast .razem z Olivanem.

Lwadzieźcia  la t później, T ,  II. 21
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T R Z E C H  N A M IE S T N IK Ó W  
W O D Z A  N A C Z E LN E G O

Athos i Aram is, według poprzedniej umowy, prosto 
z hotelu pojechali do księcia de Bouillon. Noc była 
ciemna, godzina późna; lecz, zam iast ciszy, zwykłej o tej 
porze, tysiączne szmery i  odgłosy zdradzały, że miasto 
je st otoczone.

Co paręset kroków spotykali barykady, ma rogach ulic 
łańcuchy pozaciągane, a na w szystkich placach ognie 
biwakowe. P atro le krzyżowały się, zam ieniając hasła, 
ku rjerzy , roznoszący polecenia dowódców przeróżnych 
p artji, snuli się po placach i rynkach, nie ujechali więc 
nawet stu kroków, a  już ich zatrzym ała w arta  przy ba­
rykadach, dom agając się hasła. N ie znając go, oświad­
czyli, iż udają się do pana de Bouillon iz bardzo ważnem 
i pilnem doniesieniem.

Uwierzono im niby, lecz pod pozorem  w skazania dro­
gi i ułatw ienia przejścia, dodano przewodnika, aby ich 
m iał na oku. Przew odnik ten pojechał przodem, w y­
śpiew ując:

W alecznem u panu de Bouillon,
Podagra dokucza okrutnie...

Był to tr jo le t świeżo «komponowany, składający się 
z bardzo wielu kupletów, w których każdej z ówczesnych 
wyżej pozostawionych osobistości, ła tkę przypięto.

P rzed  pałacem de Bouillon minęli nasi m uszkietero­
wie trzech jeźdźców, k tórzy widocznie znali wszystkie
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hasła, ponieważ bez przewodnika i eskorty jechali 
śmiało.

N a ten widok, Athos i A ram is przystanęli!.
—  O! o! —  rzekł A ram is, —  czy widzisz, hrabio?
—  W idzę —  odparł Athos.
—  Jak  ci się zdaje, co to są  za jedni?
—• A ty  co myślisz?
—  Że to nasi znajomi.
—- N i e  omyliłeś się, poznałem parna de F lam arens.
—  A ja  pana de Chatillon.
—  Ten trzeci zaś w szarym  płaszczu...
—  To kardynał.
—■ Tak, we w łasnej osobie.
—  Skąd, u licha, przyszła mu ochota kręcić się koło 

pałacu de Bouillon? —  zapytał A ram is.
A thos uśmiechnął się, lecz zostawił to  zapytanie bez 

odpowiedzi. W  pięć m inut później kołatali do bram y pałacu 
książęcego.

Jak  opiewał trjo le t, książę de Bouillon cierpiał na po­
dagrę i nie opuszczał łóżka. Pomimo jednak ciężkiej cho­
roby, od czterech tygodni nie pozw alającej mu dosiąść 
konia, to jest w łaśnie od czasu gdy P aryż oblężono, ka­
zał natychm iast prosić do siebie hrabiego de La F ère  i ka­
w alera d 'H erb lay .

W prow adzono tedy naszych przyjació ł do księcia. Cho­
ry pan leżał w swoim pokoju, otoczony przyboram i wo- 
jennemi przeróżnego gatunku.

—  O! panowie, —  zawołał na widok przybyłych, 
a chcąc się podnieść, skrzywił się i jęknął straszliw ie; —  
o! o! panowie jesteście bardzo szczęśliwi. Możecie do­
siąść konia, jechać, dokąd wam się spodoba... możecie 
walczyć za spraw ę ludu... A  ja , jak  sami widzicie, zło­
żony chorobą, ruszyć się nie mogę. A! d jabelska poda­
g ra! —  dodał w ykrzyw iając się na nowo.

—  Mości książę, —  rzekł Athos, —  przybywam y z A n­
gl j i, a pierwszem naszem staraniem , w stąpiwszy n a  zie­
mię francuską, jest złożyć uszanow anie i dowiedzieć się 
o zdrowiu pańskiem.

—  Bardzo panom dziękuję! —  odparł książę. —  Słaby 
jestem , jak  widzicie, słaby... Z A nglji więc przybywacie! 
król K arol zdrów jest, jak  trai w łaśnie doniesiono?
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—  K ról K arol nie żyje, szanowny panie —  wyrzekł 
Aram is.

—  Co słyszę? —  zawołał książę.
—- Ścięto go w naszych oczach.
—  Cóż więc opowiadał mi pan de F lam arens?
—  P an  de F lam arens? —  zawołał Aram is.
—  Tak, tylko co wyszedł stąd.
A thos znów się uśm iechnął i zapytał:
—  Z dwoma tow arzyszam i?
—■ T ak, z dwoma tow arzyszam i, —  ciągnął książę. —  

Po chwili dodał zaniepokojony widocznie: —  Czyście ich 
spotkali?

—  Spotkaliśm y na ulicy, —  rzek ł A thos, i spojrzał, 
śm iejąc się na Aram isa, który patrzy ł na niego, nie mo­
gąc w yjść z podziwienia.

—  P rzeklęta  podagra! —- syknął de Bouillon, czując 
się w fałszywem położeniu.

—■ Mości książę, —  odezwał się A thos —  potrzeba 
wielkiego poświęcenia iz jego strony dla spraw y pary- 
żan, ażeby trw ać  przy dowództwie arm ji, znosząc takie 
katusze z powodu choroby. Ja  i pan ď H erb lay  podziwiamy 
w ytrwałość księcia.

—  Cóż chcecie, panowie? to obowiązek święty, trzeba 
w iernie i  w ytrwale służyć spraw ie dobra publicznego. To 
też, jak  widzicie, poświęcam się, lecz, co praw da, sił mi 
już braknie. Serce mam dobre, głowę niezłą, tylko ta  nie­
szczęśliwa podagra zab ija  mnie... M uszę przyznać, że, 
gdyby dwór uwzględnił m oje żądania, bardzo słuszne zre­
sztą, ponieważ wymagam jedynie indem nizacji za odebra­
ne mi księstwo Sedanu; (indem nizacji, przyrzeczonej so­
lennie przez byłego kardynała). Gdyby mi przyznano po­
siadłość ziemską równej w artości i zwrócono dochody, nie 
pobierane z księstwa przez czas nieużywalności, to jest 
przez osiem lat, gdyby ty tu ł książęcy nadany został całej 
rodzinie m ojej, a b ra tu  mojem u Turenjuszow i przyw ró­
cono dowódctwo, w tedy usunąłbym  się niezwłocznie do 
dóbr moich, a dwór i parlam ent niech by się układali, 
jakby im się żywnie spodobało.

-—• Postąpiłbyś bardzo racjonalnie, mości książę, —  
rzekł Athos.

—  Takie je s t tw oje zdanie, wszak praw da, hrabio de 
La Fère.
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—  N ajzupełniej.
—  A pan co na to, kaw alerze ď H erb lay?
—• U znaję to za bardzo słuszne.
—  Otóż upewniam was, panowie, —  ciągnął książę —  

że prawdopodobnie uczynię według tego, co mówiłem. 
Dwór robił mi obecnie propozycje, odemnie tyiko zależy 
przyjąć je...

—  P rzy jm ij, książę, p rzy jm ij, —  rzekł Athos.
—  N a honor, zrobię tak... Żałuję naw et, że dziś wieczór 

tego nie zrobiłem... lecz ju tro  będą narady, a w tedy zo­
baczymy...

Athos i A ram is pożegnali księcia.
—■ Idźcie, panowie, —  rzekł tenże —  m usicie być 

okrutnie zmęczeni podróżą. Biedny król K arol! Trzeba 
jednak przyznać, że sam trochę temu w inien; to jedno po­
winno nas pocieszać, że F ra n c ja  nie ma sobie nic do wy­
rzucenia w całym tym smutnym dram acie i że robiła, co 
mogła, ażeby go ocalić.

—  O co do tego, —  rzekł A ram is —  jesteśm y n a j­
lepszym i św iadkam i; pan M azarini przedewszystkiem ...

—  Bardzo rad jestem, że mu oddajecie sprawiedliwość. 
M a on dużo dobrego ten nasz kardynał, i gdyby nie był 
cudzoziemcem... z pewnością znalazłby uznanie. A j ! aj ! 
znów ta piekielna podagra!...

W yszli nareszcie; do samego przedsionka towarzyszyły 
im jęki pana de Bouillon; nie ulegało wątpliwości, że 
biedny książę cierpiał jak  potępieniec.

Gdy wyszli na ulicę:
—  No cóż, co myślisz? —  zapytał Aramis.
—  Mój przyjacielu, myślę to , co śpiewał nasz prze­

wodnik :

W alecznem u panu de Bouillon,
Podagra dokucza okrutnie...

—  To też —  rzekł Aram is, —  uważałeś, nie pisnąłem 
słówkiem o tern, co nas tu  sprowadziło.

—  Bardzo rozsądnie postąpiłeś: byłby dostał nowego 
ataku podagry.

—  Chodźmy do pana de Beaufort.
D w aj przyjaciele zawrócili w stronę pałacu Vendôme.
D ziesiąta biła w chwili, gdy stanęli u celu.
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P ałac Vendôme nie mniej był strzeżony i  nie mniej 
wojenny miał wygląd, jak  pałac de Bouillon.

Dwóch jeźdźców wyjeżdżało z bram y, tak , że Athos 
i A ram is musieli cofnąć konie, chcąc w jechać.

—  Oho! panowie —  rzekł A ram is, stanowczo noc dzi­
siejsza przeznaczona na spotkania, przyznaję, że czuł­
bym isię bardzo nieszczęśliwym, gdybyśmy po tylokrot­
nych spotkaniach wieczorem, nie znaleźli sposobności 
spotkania  się ju tro  rano.

—• O ! co do tego, —  odpowiedział Chantillón (albowiem 
to on z F lam arens‘em w yjeżdżali od księcia de B eaufo rt)—  
możesz pan być spokojny, jeżeli spotykamy się w nocy, 
nie p ragnąc tego, z pewnością znajdziem y się pośród dnia, 
szukając się wzajem nie.

—  M am nadzieję —  rzekł Aram is.
—  A ja , pewien jestem, —  odparł Chatillon.
Panow ie F lam arens i  C hatillon odjechali, A thos i A ra ­

mis zsiedli z koni.
Zaledwie oddali lejce służącym i pozbyli /się płaszczów, 

gdy mężczyzna jakiś podszedł dc nich, i, popatrzywszy 
przez chwilę przy bladem świetle la tarn i, zawieszonej 
w pośrodku dziedzińca, wydał okrzyk zdziw ienia i ją ł ich 
w itać i ściskać w objęciach.

—  H rab ia  de la Fere, —  wołał —  kaw aler d 'H erb lay! 
Jakim  sposobem dostaliście się do P aryża?

—  Rochefort! —  odezwali się jednocześnie dw aj p rzy­
jaciele.

—  T ak, ja  sam. Przybyliśm y tu  z księciem już od pię­
ciu dni i gotujem y się zalać sadła za skórę M azariniem u. 
Należycie do naszej p a rtji, jak  zawsze, spodziewam się?

—  B ardziej niż kiedykolwiek
—  A książę?
—  W ściekły jest na kardynała. W iecie pewno o powo­

dzeniach naszego kochanego księcia! został prawdziwym  
królem P ary ża ; nie może się pokazać na ulicy, bo go zaraz 
otaczają, i nieomal duszą!...

—• Tern lepiej —  rzekł A ram is; —  lecz powiedz no 
mi, w szak to F lam arens i Chatillon stąd w yjechali?

—■ Tak, m ieli w łaśnie audjencję u księcia, M azarini 
z pewnością ich przysłał, lecz omylił się; t r a f i ł  swój na 
swego, zaręczam...

— Cieszy mnie to! —  rzekł A ram is. —  Czy mogli­
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byśmy dostąpić zaszczytu w idzenia się z księciem bez­
zwłocznie?

—  A jakże! w te j chwili. W iecie, że dla was jest za­
wsze widzialny. Chodźcie za mną, chcę mieć szczęście 
osobiście was przedstawić.

Rochefort poszedł naprzód. W szystkie drzw i z kolei 
otw ierały się przed przybyłym i. Zastali pana de Beau­
fort, siadającego do stołu. Tysiączne zajęcia tego w ie­
czoru opóźniły kolację aż do tej godziny. Lecz pomimo 
ważności położenia, jak  tylko książę usłyszał nazwiska, 
wymówione przez Rocheforta, zerw ał się z krzesła, z któ- 
rem się właśnie do stołu przysuw ał i pobiegł żywo naprze­
ciw dwóch przyjació ł:

—  A! przebóg! w ita jcie  mi, panowie. Zjem y razem  
kolację, dobrze? Boisjoli, uprzedź N oirm onta o przyby­
ciu dwóch współbiesiadników.

—  Miłościwy książę, -— przemówił Athos —  nie czyń 
kłopotu swemu znakomitemu kuchm istrzowi, którego zdol­
ności w różnych kierunkach znane nam są wybornie. Za 
pozwoleniem waszej książęcej mości, dzisiaj będziemy 
mieli jedynie zaszczyt zapytać o jego zdrowie i odebrać 
jego rozkazy.

—  O! zdrów jestem  zupełnie, jak  to  panowie sami w i­
dzicie. Zdrowie, które w ytrzym ało pięć la t B asty lji z do­
datkiem  miłego Chavigny, zdolne jest wszystko prze­
trwać. Go się tyczy rozkazów, na honor, przyznaję, że 
byłbym w wielkim kłopocie, jakie mianowicie być m ają. 
T rzeba panom wiedzieć, że tu  wszyscy rozkazują, i jeżeli 
to potrw a dłużej, ja  skończę na tem, że wcale rozkazywać 
nie będę.

—  Doprawdy? —  rzek ł Athos —  ja  sądziłem  jednak, 
że parlam ent rachował n a  związek z księciem?

—  A! tak , śliczny ten  nasz związek. Z księciem de 
Bouillon to  ujdzie jeszcze, chory na podagrę, więc leży 
w łóżku, można go zatem zastać i z nim się porozumieć; 
lecz z panem d 'E lbeuf i  jego synam i, ogromnymi jak  
słonie... nie, tych nigdy niem a tam, gdzie są potrzebni!

Z koadjutorem  jeszcze gorsza sprawa. N iech Bóg za­
chowa od prałatów  swarliwych, a nadewszystko takich 
co noszą pancerz pod sutanną. Zam iast siedzieć cicho 
w pałacu biskupim, zam iast śpiewać „T e Deum“ za zwy­
cięstwa, w których jesteśm y pobici, wiecież co on robi?
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—  N ie.
—  F orm uje pułk nowy i mazywa cieniem sw ej dje- 

cezji: „pułk K oryncki“. M ianuje poruczników, kap ita­
nów, n i m niej ni w ięcej, jak  m arszałek F ran c ji, a  pułko­
wników jak  sam król...

—  No tak  —  rzekł A ram is —  lecz, jak  trzeba w ystą­
pić do boju, spodziewam się, że wtedy siedzi w pałacu?

—  O, wcale nie, mylisz się pan, kochany d ‘H erblay! 
Jak  trzeba się bić, to i on się bije. K siążę de Conti jest 
generałem  malowanym i jeszcze jak  malowanym! K siążę 
garbaty! widział to kto? O! wszystko źle idzie, moi pa­
nowie, bardzo źle!...

—  A zatem w asza wysokość je st niezadowolony? — 
rzekł Athos, zam ieniając spojrzenie z Aramisem.

—  Niezadowolony, hrabio! powiedz raczej, że moja 
wysokość jest wściekła. Do tego stopnia, (mówię to wam, 
nikom u innemu nie powiedziałbym) do tego stopnia, że 
gdyby królow a uznała niespraw iedliw ość swoją względem 
mej osoby, pozwoliła w rócić mej m atce z w ygnania a mnie 
dała praw o objęcia adm iralstw a, które było własnością 
mego ojca -— a k tóre mi przyrzeczomo po jego śmierci, 
otóż powiadam, możebym jeszcze w ytresow ał psa i nau­
czył go mówić, iż są we F ra n c ji daleko więksi złodzieje, 
n iż M azarini...

—  Mości książę —  rzekł A thos, —  wiemy, co chcie­
liśmy wiedzieć! Przychodząc o te j godzinie do W aszej 
wysokości, mieliśmy jedynie na celu dowieść naszego od­
dania .i zapewnić, że zawsze jesteśm y na rozkazy, jako n a j­
w iern ie jsi jego słudzy.

—  Jako najw iern ie jsi moi p rzy jacie le , panowie, jako 
przyjaciele! dowiedliście mi tego... I ja  pozostanę na za­
wsze waszym przyjacielem , tak  samo jak  i tam tych panów; 
jakże u d jab ła się nazyw ają... d 'A rtagnan  i Porthos?

—  Tak, d 'Artaginan i Porthos.
Athos i A ram is skłonili się i wyszli.
—  Kochany Athosie —  rzekł A ram is, —  niech mi Bóg 

wybaczy, jeżeli się mylę! lecz zdaje mi się, że tylko dla 
tego zgodziłeś się tow arzyszyć m i w tych  odwiedzinach, 
ażeby mi dać nauczkę?

—  Zaczekaj, mój drogi, —  odparł A thos, —  będziesz 
m iał dość czasu na spostrzeżenia, gdy w yjdziem y od koa­
d ju tora .
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—  Chodźmy zatem do rezydencji biskupiej, —  rzekł 

Aramis.
I obaj pojechali ku starem u miastu. Pałac arcybiskupi, 

wodą oblany, z masą łodzi poprzyczepianych dokoła robił 
wrażenie W enecji a nie P aryża. N asi przyjaciele prze­
ślizgnęli się pomiędzy nagiromadzonemi statkam i i przybili 
do brzegu. Cały dół pałacu arcybiskupiego woda zabrała: 
urządzono rodzaj schodów tymczasowych, przytw ierdzo­
nych do murów. Zam iast drzwiami, wchodzono do pałacu 
oknami. Takim  też sposobem Athos i A ram is znaleźli się 
w przedpokoju prałata. Przedpokój ten zapełniony był lo­
kajam i różnej liberji, gdyż co najm niej tuzin dygnitarzy 
oczekiwało na posłuchanie w sali przyjęć.

—  O! naprawdę, —  zawołał nagle Aram is, —  czy 
mnie wzrok nie myli... tak... nie... ależ tak, B azin; chodź 
no tu, hu ltaju!

Bazin, odziany w suknie kościelne, szedł z powagą przez 
pokój, i odwrócił się z brw ią nam arszczoną, chcąc zoba­
czyć, co to za im pertynent ośmielił się nazwać go w ten 
sposób. Poznał Aram isa, w jednej chwili z lam parta stał 
się barankiem , i podszedł co prędzej do niego.

—  Jakto, —  rzekł, —  to pan, panie kaw alerze! о!., i pan 
hrabia! Oh! co za radość, że was mogę oglądać!

—  Dobrze już, dobrze, mości Bazin, —  rzekł A ram is; 
dosyć tych komplementów. Chcemy widzieć się z panem 
koadjutorem , lecz śpieszno nam, nie mamy czasu; potrze­
ba, aby nas w te j chwili przyjął.

—  A jakże, —  rzekł Bazin, —  natychm iast. Tylko, 
że teraz ma naradę sekretną z panem de Bruy.

—■ De Bruy?... —  w ykrzyknęli razem Athos i Aram is.
—  Tak, sam go wprowadziłem i pam iętam doskonale 

nazwisko. Czy pan go zna? —  dodał Bazin, zw racając 
się do Aram isa.

—  Z daje mi się, że znam.
—  Idę zaanonsować panów, —  rzekł Bazin.
—  N ie potrzeba już, —  rzekł A ram is, —  zrzekam y się 

widzenia koadjutora dziś wieczorem ; praw da, A thosie?
—  Jak  chcesz, —  odparł Athos.
Przebili się przez zastęp lokajów, wyszli z pałacu w to ­

w arzystw ie Bazina, który chcąc okazać ich znaczenie, nie 
ustaw ał w niskich ukłonach.

—  No cóż, —  zapytał Athos Aram isa, gdy już siedzieli
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w łodzi, —  w ierzysz teraz, kochany przyjacielu , że a re­
sztu jąc M azariniego, wypłatalibyśm y niemiłego fig la tym 
wszystkim panom?

—  Athos, ty  jesteś m ądrością wcieloną, —  odrzekł A ra­
mis.

D waj przyjaciele naznaczyli sobie schadzkę nazaju trz  
o dziesiątej rano, pomimo bowiem spóźnionej pory, A ra­
mis utrzym ywał, że m a w mieście ważną w izytę do złoże­
nia, i u d rzw i hotelu pożegnał Athosa.

N azaju trz  punkt o dziesiątej byli już razem.
—  Czy masz jak ie  nowiny?... —  zapytał Athos.
—  Żadnych; nie widziano nigdzie d 'A rtagnana, Porthos 

także się nie pokazał. A ty?...
—  N ic nie wiem. D ‘A rtagnan  spodziewał się, jeżeli so­

bie przypom inasz, być tu ta j piątego dnia od rozstania się 
naszego.

—  A dziś mamy siódmego lutego. D ziś wieczorem ozna­
czony term in upływa.

—- Co m yślisz przedsięwziąć —  zapytał A thos —  jeśli 
dziś wieczorem nie będziemy mieli żadnej wiadomości?...

—- Ależ, na Boga!... zacząć poszukiwania.
—  Dobrze —  odrzekł Athos. —  A co poczniemy aż do 

w ieczora?... Nie mamy nic a nic do roboty.
—  Zapom inasz, przyjacielu , że mamy gotowe zajęcie.
—  A to gdzie?...
•— Koło Charenton, do licha!... Będzie tam  za chwilę 

gwarno.
—  Przypuszczam  —  rzekł A thos —  iż konferencje noc­

ne ochłodzą nieco zapędy wojownicze...
—  No tak, z pewnością, lecz bić się będą, choćby dla od­

wrócenia uw agi od tych konferencji...
—  Biedni ludzie -— rzekł A thos ze smutkiem —  idą na 

rzeź, ażeby oddano Sedan panu de Bouillon, adm iralstwo 
panu de B eaufort, a koadjutorow i kapelusz kardynalski!...

—  P rzyznaj, kochany Athosie, iż nie bawiłbyś się w fi­
lozofa, gdyby twój Raul nie należał do tych rozruchów.

—  Może to i praw da, drogi A ram isie.
—  Spieszmy więc tam , gdzie się b iją , najpew niejszy 

to sposób odszukania d 'A rtagnana, Porthosa, a może nr 
wet Raula. P a trz  na tych dzielnych mieszczan, na ich mat 
sowe m iny; doprawdy, to zachęcające!... W idzisz kapi­
tana?... w ygląda nieomal, jak  praw dziw y w ojak!...
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—  W ychodzą z Ulicy Barana...
—  Dobosze na czele, zupełnie jak  rzeczyw ista arm ja; 

spojrzyj na tego zucha, jak  się kołysze, jak  się przegina!...
—  H m !... -— m ruknął Grimaud.
-— Co?... —  zapytał Athos.
—  P lanchet, panie.
—  W czorajszy porucznik —  rzekł A ram is —  dzisiaj 

kapitanem , a ju tro  z pewnością będzie pułkownikiem; za 
tydzień najdalej nasz zuch zostanie generałem.

Athos i A ram is w tę samą stronę ciążyli, pojechali za­
tem razem z Planchetem .

P lanchet wcale zręcznie m anewrował swoim oddzia­
łem na placu i ustawił go za długą lin ją  mieszczan, zgro­
madzonych na ulicach przedm ieścia Ś-go Antoniego 
i oczekujących wezwania do boju.

—  Gorący będziemy mieli dzień —  odezwał się P lan ­
chet wyzywająco.

—  Z pewnością — odparł Athos —  tylko strasznie jakoś 
daleko od nieprzyjaciela stoicie.

—  O, panie!... zbliżymy się —  rzekł jeden z dziesięt­
ników.

A ram is salutował po rycersku i zwrócił się do Athosa.
—  N ie myślę wcale obozować n a  placu, razem z tą  ho­

ło tą; czy zgodzisz się wysunąć trochę naprzód?... zoba­
czymy przynajm niej, co się dzieje.

—  A wreszcie, pan de Chatillon nie przyjdzie szukać 
cię na P lacu K rólewskim , wszak praw da?... Ruszajm y za­
tem, mój przyjacielu.

Athos dał ostrogę koniowi ii pomknął ku Charenton, ja ­
dąc wzdłuż przedmieścia, potem doliną Fćcainp, pokrytą 
czarną masą zbrojnego mieszczaństwa. A ram is nie pozo­
stał w tyle.



ROZDZIAŁ X X X IX

B IT W A  PO D  C H A R E N T O N

W  m iarę posuwania się ku Charenton, pomiędzy prze- 
różnemi oddziałami wojsik rozstaw ionych przy drodze, 
Athos i A ram is zauważyli pancerze św ietnie błyszczące 
i muszkiety nowe, zam iast sta re j, zardzew iałej broni, jaką 
w mieście widzieli.

—  Go to wszystko znaczy, kochany Aram isie, gdzieś ty 
mnie zaprowadził?... P oznaję dokoła oficerów z arm ji 
królewskiej. W szak to pan de Ghatillon ku nam  podjeżdża, 
w tow arzystw ie dwóch brygad jerów ?...

A thos u ją ł za szpadę, podczas gdy A ram is, sądząc, iż 
przekroczyli lin ję  dem arkacyjną, położył rękę na olstrach.

—  Dzień dobry, panowie —  odezwał się książę, podje­
żdżając —  widzę wasze zdziwione miny i  czuję, iż me mo­
żecie pojąć, co się tu  dzieje; jednem  słowem w yjaśnię wam 
położenie. Otóż, mamy obecnie zawieszenie broni; toczą 
się narady... K siążę pan, koadju tor, pan de B eaufort i pan 
de Bouillon, prowadzą w tej chwili układy. A  zatem jedno 
z dw ojga: albo nie nastąpi porozum ienie i spotkamy się 
według umowy, albo przy jdzie do zgody, a my i ta k  się 
znajdziem y.

—  Mówisz pan, jak  w yrocznia —  rzekł A ram is. —  P o­
zwól tylko, książę, uczynić jedno zapytanie.

—  Owszem, proszę pana.
—  Gdzie się zna jdu ją  pełnomocnicy do prowadzenia 

układów?...
—  W  Charenton, w drugim  domu na praw o jadąc do 

P aryża.
—  Czy te narady  nie były przewidziane?...
—  Nie, panie; zdaje się, że wynikły wskutek nowych



—  3 3 3  —

propozycji, jakie pan M azarini kazał przedstaw ić w czoraj 
wieczorem paryżanom.

—  A jeżeli układy zostaną zerwane —  rzekł Athos —  
będziecie próbowali zająć Charenton?...

—  T aki otrzym ałem rozkaz; dowodzę pierwszym  sztur­
mem i będę dokładał wszelkich starań , ażeby mi dobrze 
poszło.

—  Panie —  rzekł Athos —  ponieważ dowodzisz oddzia­
łem kaw aler j i...

—  Przepraszam !... jestem  wodzem ¡naczelnym.
—  Tem lepiej. Znasz pan zapewne w szystkich swoich 

oficerów; przynajm niej tych, którzy się czcmś odznaczają.
—  O tak, praw ie wszystkich.
—  Bądź tak  dobry powiedzieć mi, czy nie masz pod 

■swoimi rozkazam i kaw alera d‘A rtagnana, porucznika 
muszkieterów.

—  Nie, panie, niema go pomiędzy nam i; od sześciu ty­
godni opuścił Paryż, i udał się do A nglji.

—  W iedziałem  o tem, lecz sądziłem, że już powrócił.
—  N ikt z nas nie w idział go jeszcze. Mogę panom tem 

pewniej zaręczyć, że m uszkieterowie do nas należą, i że 
pan Cambon zastępuje ď A rtagnana .

P rzy jaciele  spojrzeli na siebie.
—■ Słyszysz?... —  rzekł Athos.
—- To dziwne!... —  odparł Aram is.
—  Musiało ,im się coś złego w  drodze przy trafić .
—- D ziś mamy ósmy; wieczorem upływa tenmiin na 

znaczony. Jeżeli w ieczór nie dowiemy się czego, ju tro  
rano wyruszym y i odw racając się —■ cóż to za hałas za na­
mi!... —  dodał.

—  Rzeczywiście, oddział kaw alerji tu idzie —  rzekł 
Chatillon.

—  P oznaję pana koadjutora, po kapeluszu г godła­
mi Frondy.

—  A ja  pana de B eaufort, po białych piórach.
—  Pędzą galopem... K siążę pan z nimi... Ah!... otóż 

ich opuszcza.
-—■ B iją  pobudkę!... —  zawołał Chatillon. —  Słyszy­

cie?... trzeba się dowiedzieć, co to znaczy.
Żołnierze biegli do broni w kozłach, kaw alerja  siadała 

na konie, trąbk i grały, bębny biły na alarm . •
—  Panow ie —  rzekł Chatillon —  widocznie zawieszenie
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broni zniesione; bić się będą. W racajc ie  do C harenton, a l­
bowiem za chwilę przypuszczę szturm . Oto już sygnał 
dany przez księcia pana.

W łaśnie trębacz po trzykroć wygłosił pobudkę ksią­
żęcą.

Athos i A ram is zawrócili na m iejscu  i  pojechali przy­
witać koadju tora i pana de B eaufort. P an  de Bouillon zaś. 
,przy końcu układów dostał tak  strasznego ataku podagr}', 
iż m usiano go w lektyce odstawić do Paryża. Lecz za 
to książę ďElboeuf, otoczony jak  sztabem swemi czterema 
synami, przebiegał szeregi arm ji parysk ie j.

—  Ten M azarini jest praw dziw ą hańbą F ran cji!... —  
mówił koadjutor, ściągając pas od pałasza, jaki, według 
mody dawnych prałatów  wojskowych, nosił na sukni a r­
cybiskupiej, —  to jest przybłęda, chcący rządzić krajem , 
jak  krow iarnią. N iem a nadziei spokoju dla F ran c ji, póki 
on się tu  znajduje.

—  W idocznie, nie porozumiano się jeszcze co do koloru 
kapelusza —  m ruknął A ram is.

W  tej samej chwili pan de B eaufort podniósł szpadę 
w górę.

—• Panow ie —  w yrzekł —  napróżnośm y dyplomatyzo- 
wali, pragnęliśm y uwolnić się od tego m azgaja M azarinie- 
go, lecz królowa tak  jest obałamucona, iż chce koniecznie, 
by nadal był m inistrem ; pozostaje nam  zatem jedyna 
ucieczka, a tą jest przetrzepać m u skórę...

—  D obryś! —  rzekł koadjutor, —  otóż to  zwykłe 
krasomówstwo pana de B eaufort!

—  To tylko szczęśliwie, —  odezwał się A ram is, że 
wady wymowy napraw ia ostrzem  szpady.

—  Eh! —  rzekł koadju tor z pogardą, —  przysięgam  
wam, że w całej tej wojnie bardzo blado w ygląda.

I podniósł także szpadę:
—• Panow ie! —  zawołał, —  oto nieprzyjaciel idzie 

na nas, spodziewam się, że spotkamy go na pół drogi?
I nie patrząc, czy ma kogo za sobą, czy nie, puścił 

się naprzód. Po upływie pół godziny, bój w rzał we w szyst­
kich punktach. K oadju tor, którego sława odwagi pana 
de B eaufort do wściekłości doprowadzała, rzucił się w od­
męt i osobiście dokazywał cudów waleczności.

Z ośmius.et ludźmi rzucił się na trzy  tysiące wojska, 
które cofnęło się narazie, a potem całą masą napadło na



W ysunął głowę bladą, jak staici с
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koadjutorskich, bijąc ich na łeb, i  w nieporządku przy­
parło do okopów. Ogień a rty łerji pana Chanleu pow strzy­
mał arm ję królewską, k tóra zachwiała się na chwilę. N ie­
długo to  jednak trwało, gdyż sform owała się napowrót 
za laskiem i kilkom a domami. Chanleu myślał, że teraz 
właśnie chwila stosowna: poskoczył na czele dwóch pułków 
ścigać arm ję kró la; lecz, jak  powiedzieliśmy, sformo­
wana w szeregi, w racała do boju, prowadzona osobiście 
przez pana de Chatillon. Szarżował on ostro i um ieję­
tnie, i otoczył praw ie Chanleu i jego ludzi. Chanleu zako­
menderował odwrót, który rozpoczął się krok za krokiem. 
N a nieszczęście Chanleu, ugodzony kulą, padł śmiertelnie 
ranny.

N araz oddział kaw alerji wypadł na spotkanie zwycięz­
ców, którzy, zmieszani z uciekającym i, cisnęli się do oko­
pów. Athos i A ram is pędzili na czele. A ram is ze szpadą 
i pistoletem dobytym, Athos ze szpadą w pochwie, z pisto­
letem w olstrach. A thos był spokojny i zimny, jak  na pa­
radzie wojskowej, tylko wzrok jego piękny i szlachetny 
posmutniał, gdy w idział tylu ludzi m ordujących się, 
których poświęcała z jednej strony zawziętość królewska, 
a z drugiej urazy i p retensje książąt. A ram is przeciwnie, 
bił, zabijał, i według swego zwyczaju upajał się stopnio­
wo widokiem krw i i mordów. Z przeciw nej strony, z sze­
regów królewskich, dwóch jeźdźców jechało na czele, je ­
den z nich derzył A ram isa i wymierzył szpadą cios, który 
A ram is odparł ze zwykłą sobie zręcznością.

—  Ah! to pan jesteś? panie Chatillon, —  zawołał; —  
witam, oczekiwałem niecierpliw ie!

—  Zdaje się, niedługo kazałem czekać na siebie, — 
rzekł książę; —■ w każdym razie, służę panu.

—  Panie de Chatillon, —  rzekł A ram is, w yjm ując 
drug’i pistolet, zachowany na ten właśnie w ypadek; —  je ­
żeli twój pistolet nie jest nabity, to, jak  s.ądzę, możesz 
uważać się za umarłego.

—  Dzięki Bogu! —  odrzekł Chatillon, —  tak  źle nie 
jest.

K siążę podniósł pistolet, wycelował i dał ognia. A ra­
mis pochylił głowę w chwili, gdy książę kładł palec na 
cynglu; kula poszła górą, nie drasnąwszy go nawet.

—• Oh! chybiłeś pan, —- rzekł Aram is, —  lecz klnę 
się na Boga, ja  nie chybię!

22D w adzieścia la t później. T . II.
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—  Jeżeli zdążysz! —  krzyknął Chatillon, dawszy ko­
niowi ostrogę i  naciera jąc z dobytą szablą.

A ram is stał w m iejscu nieruchom y, ze straszliwym  
uśmiechem na ustach; padł strzał... a  pan de Chatillon opu­
ścił ręce, przewrócił się na wznak, na grzb ie t swego w ierz ­
chowca.

K ula przebiła pancerz i utkw iła w piersiach.
—■ „U m ieram !“1 —  w yszeptał książę i zsunął się 

z konia.
A ram is zam ierzał w łaśnie zsiąść z konia, gdy niespo­

dziewanie otrzym ał silne pchnięcie w bok szpadą: N a 
szczęście pancerz w ytrzym ał uderzenie. Odwrócił się gw ał­
townie i schwycił napastn ika za rękę, gdy naraz krzyknął 
praw ie jednocześnie z A thosem „R au l“. Młodzieniec po 
znał tw arz kaw alera ď H erb lay  i głos ojca swojego, 
wskutek czego opuścił szpadę.

K ilkunastu  jeźdźców z arm ji paryskiej wT jednej chwi­
li otoczyło Raula, lecz A ram is zasłonił go sobą.

—- N a  bok! —  zawołał, -— ten jeniec do mnie należy!
Przez ten czas Athos u ją ł za uzdę konia swego syna 

i odprowadził na stronę.
K siążę pan  ukazał się na placu boju. N a jego widok, 

cały pułk arcybiskupa K orynckiego, jakiego koadjutor 
pomimo usilnych starań  nie mógł zorganizować na nowo, 
wpadł w sam środek arm ji parysk ie j, przew racał i gniótł 
co napotkał, dostał się do Charenton w tej ucieczce i po­
sunął dalej, nie zatrzym ując się w mieście. K oadju tor, po­
ciągnięty przez tłumy, m usiał przejeżdżać obok Athosa, 
A ram isa i Raula.

—  Ah! ah! —  rzekł A ram is, kontent potrosze z po­
rażki koad ju to ra; —- jako arcybiskup, musisz znać mon- 
signorze Pism o Święte?

—  Cóż ma wspólnego Pism o Święte z tem, co mnie 
spotkało? —  zapytał koadjutor.

—  K siążę pan przecież obszedł się z wami jak  Święty 
P io tr, pierwszeństwo oddał K aryntjanom .

—  Dosyć tego, —  odezwał się A thos; —  udało ci się, 
przyjacielu, lecz nie czas to i m iejsce na komplementy.

—  D alej, naprzód! a raczej cofnijm y się, bo strasznie 
mi tu coś pachnie przegraną frondystów.

Co powiedziawszy, wszyscy trzej ruszyli w drogę.
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Młody człowiek drżał z radości, odnalazłszy ojca. Je ­
chali też obok siebie, trzym ając się za ręce z Athosem.

Po znacznem oddaleniu się od m iejsca potyczki, Athos 
zapytał młodzieńca.

—  Co cię spowodowało, mój przyjacielu, żeś tak  się 
zapuścił na pole bitwy? nie tu  tw oje miejsce, jak  są­
dzę z twego ubrania i braku uzbrojenia.

—  Ja  też nie miałem  należeć wcale do dzisiejszego 
spotkania. Polecono mi udać się do kardynała w ważnem 
bardzo poselstwie, jechałem  zatem do Reuil. N araz u jrz a ­
łem pana Chatillon wysuw ającego się naprzód i wzięła 
m nie ochota walczyć przy jego boku. W tedy dowiedzia­
łem się do niego, że dwóch rycerzy pragnie się ze mną wi­
dzieć; wymienił jednego, hrabiego de La Fère.

—  W iedziałeś zatem, że to my jesteśmy i chciałeś za­
bić twego przyjaciela, kaw alera d‘H erblay?

—  Nie poznałem pana d‘H erb lay  pod zbroją, —  odparł 
Raul zawstydzony, —  chociaż powinienem był przeczuć 
go po zręczności i zimnej krwi.

—  D ziękuję za komplement, młody mój przyjacielu ; 
znać zaraz kto cię uczył grzeczności. Powiadasz, że je ­
chałeś do Reuil?

—  Tak.
—  Do kardynała?
—  Zapewne, mam bowiem depeszę od księcia pana dla 

Jego Em inencji.
—  T rzeba j,ą koniecznie doręczyć kardynałowi, —  rzekł 

Athos.
—  Oho! co do tego, to pozwól, kochany hrabio, że po­

gadam y trochę; pozbądźmy się fałszywych skrupułów... 
Cóż u d jabła! czy nie rozumiesz, że nasz los, a co wa 
żn iejsza los naszych przyjaciół, zawdsł może od te j de­
peszy.

—  Raul nie powinien uchybić swej powinności —  
odrzekł Athos.

—- Zapominasz, hrabio, że ten młody człowiek jest 
moim jeńcem wojennym , a to, do czego należymy, jest 
'prawdziwą wojną. N astępnie, zwyciężeni nie mogą i nie 
m a ją  praw a przebierać w sposobach. Oddaj mi depeszę, 
Raulu.

R aul zawahał się: patrzy ł na A thosa py ta jąco ; szukał 
wskazówki w oczach ojca.
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—  Oddaj depeszę, Raulu, 'jesteś wszak jeńcem  kaw ale­
ra  ď H erb lay .

Raul z niechęcią to uczynił, lecz A ram is, mniej skru- 
ipulatny, niż hrabia de La Fère, porwał chciwie depeszę, 
■przeczytał i podał Athosowi.

—  H rabio  —  powiedział —  czytaj i rozważ sam, że 
w liście tym  je st coś, co Opatrzność chce, abyśmy w ie­
dzieli.

A thos u ją ł papier, m arszoząc swoje piękne brw i, lecz 
myśl, iż dowie się może czego o d‘A rtagnanie, zwyciężyła 
wstręt, jak i uczuwał przy czytaniu te j depeszy.

Oto co było napisane:
M onsigniorze!

„D la wzmocnienia oddziału pana Comminges, przyślę 
W aszej Em inencji w ieczorem żądanych dziesięciu ludzi.

„W ybrałem  dobrych żołnierzy, zdolnych utrzym ać w k ar­
bach dwóch nie lada przeciwników, przejm ujących s tra ­
chem W aszą Em inencję, z powodu zręczności i odwagi, 
jaką posiadają“.

—  0 !... —  m ruknął Athos.
—  Jak  m yślisz A ram is —  kim  mogą być dw aj p rze­

ciwnicy, dla pilnowania których zamały jest oddział 
Comminga, i potrzeba dodawać dziesięciu dobrych żołnie­
rzy?... Czyż nie podobni oni, jak  dwie krople wody, do 
d ‘A rtagnana i Porthosa?... W racajm y do P aryża, szukaj­
my wszędzie, a głównie w ypytajm y P lancheta, czy nie 
słyszał o swoim dawnym panu.

—  0 !... biedny, nieszczęśliwy P lanchet, mówisz o nim, 
A ram isie, a on z pewnością nie żyje. W szyscy ci walecz­
ni m ieszczanie stanęli do boju, m usiano ich w yrżnąć do 
nogi...

P rzyjaciele, bardzo niespokojni, w rócili do P ary ża  b ra ­
mą Tem pie i skierowali się na plac królewski, gdzie zastali 
na placu królewskim  kapitana i jego oddział, biw akujących 
wesoło, p ijących i śpiew ających. A thos i A ram is w y p y ­
tywali znów Plancheta, leoz ten nic nie wiedział o d ‘Ar- 
tagnam e. Chcieli zabrać ze sobą walecznego kap itana ; 
wymówił się jednak, iż bez rozkazu wyższego nie może 
zejść ze stanowiska.



ROZDZIAŁ XL

P O S Z U K IW A N IA  W  P IK A R D JI

W  P aryżu  nie było zupełnie spokojnie; daw ał się uczu- 
wać brak żywności —  a stosownie do tego, który z gene­
rałów księcia Conti pragnął wyóić się na wierzch, stwa­
rzał małe zaburzenie, następnie uśm ierzał je, co mu da­
wało czasową wyzszosć nad kolegami.

W jednej z takich zamieszek, pan de Beaufort rozka­
zał zrabować dom i bibljotekę M azariniego, aby, jak  się 
wyraził, dać choć jak i taki ogryzek biednemu ludowi.

Po tym wypadku, jak i m iał m iejsce wieczorem tego sa­
mego dnia, w którym  paryżanie zostali pobici w C uaren­
tón, A thos i A ram is cpuscili stolicę.

N asi szlachcice obrali drogi ustronne, nasamprzód 
aby nie wpaść w ręce M azarynczyków, rozsianych w p r o ­
w incji Ile  de Krauice, a następnie, aby uniknąć f rondy- 
stów, zajm ujących JNormandję, którzy nie omieszkaliby 
ująć ich i zaprowadzić do pana de Longueviile, ażeby 
sam spraw dził czy są przyjaciółm i czy wrogami.

T racili jednak  nadzieję tra fien ia  na ślad przyjaciół. 
Zwiedzili już kilka oberży, w ypytali kilku oberżystów a nic 
nie rozjaśniło niepewności, m c nie wskazywało, że byli 
,tm przed m m i; dopiero w M ontreuil, siedząc przy stole, 
A thos uczuł pod delikatnemu palcam i cos wyżłobionego. 
Podniósł obrus, i przeczytał w yrżnięte na drzewie 
ostrzem  noża, następujące h ieroglify:

PO R T ... —  D ‘ART... —  2 LU TY .
-— W ybornie —  rzekł Athos, pokazując napis A ram i­

sowi —  mieliśmy zam iar zanocować tu ta j, lecz teraz już 
to niepotrzebne. Jedźm y dalej...
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Dosiedli co żywo koni i pojechali do Abbeville. T u znów 
ich wielka niepewność ogarnęła, z powodu znacznej ilości 
hoteli i domów zajezdnych. Niepodobieństwem było 
wszystkie zwiedzić, a trudno znów odgadnąć, w którym  
.z n ich  zatrzym ali się poszukiwani przyjaciele.

—  W ierz mi, hrabio -— rzekł A ram is —  dajm y pokój 
poszukiwaniom  w Abbeville, bo nic nie znajdziem y. My 
w aham y się od k tórej oberży zacząć, nasi p rzy ja­
ciele tak samo nie byli pewni, do której zajechać. Gdyby 
o Porthosa chodziło jedynie, ten ulokowałby się w ho­
telu najw spanialszym , a udając się doń, z pewnością n a­
trafilibyśm y na ślad jego pobytu... Lecz d ‘A rtagnan  nie 
podlega podobnym słabostkom; choćby Porthos używał 
wszelkich możliwych sposobów dla dowiedzenia, że umie­
ra  z głodu, ď A rtagnan  pojechałby dalej, niewzruszony, 
jak  przeznaczenie, i zda je  mi się, że gdzieindziej trzeba 
go szukać.

Nie zatrzym ując się tedy, pojechali dalej, lecz nic nie 
spostrzegli, niczego się nie dowiedzieli. T rudne zadanie 
przedsięwzięli A thos i A ram is, a nadewszystko nużące 
okrutnie i gdyby nie po tró jna sprężyna poruszająca, to 
je s t: honor, p rzy jaźń  i wdzięczność, w yryte w  głębi 
duszy, nasi podróżni stokroć razy już w yrzekliby się od­
grzebyw ania śladów na piasku, w ypytyw ania przecho­
dniów, odgadyw ania znaków przeróżnych i śledzenia wy­
razu tw arzy nieznajom ych. Jechali tak aż do Perony. Athos 
trac ił .nadzieję i desperował. Szlachetny i wzniosły cha­
rak te r  hrabiego obwiniał siebie i A ram isa o brak  in te ­
ligencji i przebiegłości. Zapewne i le  szukali, myślał, za­
pew nie nie umieli dość zręcznie wypytywać, za mało 
starań  i w ytrwałości okazali w badaniu okolicy.

M ieli zam iar powrócić tą  sam ą drogą i zacząć na nowo, 
gdy, p rzejeżdżając przedm ieście do bram  m iasta prow a­
dzące, A thos rzucił okiem na ścianę domu narożnego przy 
ulicy, idącej ponad wybrzeżem, i spostrzegł narysow anych 
czarnym  kamieniem, z całą prostotą dziecięcą, próbującą 
sił swoich na tem polu. spostrzegł, mówimy, narysow anych 
dwóch jeźdźców, galopujących zawzięcie: jeden z nich 
trzym ał w ręku ogromny papier, na którym  wypisane 
były po hiszpańsku następujące słowa:

„Gonią za nam i“ ...
—  Otóż to, jak  dzień jasne —  zawołał A thos. —  P o­
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mimo pogoni, ď A rtagnan  zatrzym ał się tu ta j przez chwi­
lę; dowodzi to, że pogoń nie była zbyt bliską, a  może na­
wet zdołali się wymknąć.

A ram is potrząsnął głową:
—  Gdyby był umknął, jużby się z nami połączył, 

a  przynajm niej dał znać o sobie.
—  M asz rację, A ram isie; jedźmy dalej.
T rudno wypowiedzieć niepokój i niecierpliwość dwóch 

przyjaciół. Czułe i przyw iązane serce A thosa drżało z oba­
wy, nerwowy zaś A ram is niecierpliw ił się i przeklinał. 
To też lecieli z w iatrem  w zawady przez jakie cztery 
godziny, zupełnie jak  jeźdźcy, narysow ani na murze. Aż 
oto nagle w wąskim przesm yku, pomiędzy drzewami, u j­
rzeli przed sobą drogę, zawaloną ogromnym kamieniem. 
W idać było pod drzewam i z boku miejsce, skąd go po 
ruszono, ślad w yryty dowodził, że sam się nie potoczył, 
a wielkość i ciężar wskazywały, że chyba ram ię jakiegoś 
olbrzyma ruszyło go z m iejsca, gdzie może od stworze­
nia św iata leżał spokojnie.

A ram is przystanął.
—  O!... —  rzekł przyglądając się kam ieniowi —  musiał 

tu być A jax , Telam ón lub Porthos. Zsiądźmy z koni, 
hrabio, i obejrzyjm y tę  skałę.

T ak  też uczynili. Oczywiście kam ień położono, ażeby 
drogę zagrodzić. Leżał trochę na boku, dwaj p rzy jacie­
le obeszli go i obejrzeli ze wszystkich stron, nie mogąc 
znaleźć nic nadzwyczajnego.

Przyw ołali zatem Blaissois i G rim auda i we czterech 
zaledwie go przewrócili.

N a spodzie kam ienia w ypisane było:
„Ośm iu konnych ściga nas. Jeżeli zdołamy dojechać do 

Compiègne, staniem y pod „Panem  w koronie“ , gospodarz 
jest naszym przyjacielem “.

—  Chwała Bogu, mamy przynajm niej jakąś w iado­
mość —  rzekł Athos —  cokolwiek ich spotkało, będziemy 
wiedzieli, czego się trzym ać. P rędzej zatem, pod „P ana 
w koronie“ .

Po upływie sześciu godzin, Athos i A ram is w jeżdżali do 
Compiègne i pytali o „P ana w koronie“ . W skazano im 
szyld, na którym  nam alowany był bożek „P an “ w świet­
nej koronie na głowie.

D w aj przyjaciele zsiedli z koni, nie zważając na malo-
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widîo szyldu, które w innym czasie A ram is byłby k ry ty­
kował i wyśmiewał z pewnością. P rzy ją ł ich zacny ober­
żysta, łysy i brzuchaty jak  chiński m andaryn. Zapytali 
go, czy nie przyjm ow ał czasem u siebie dwóch szlach­
ciców, ściganych przez oddział lekkiej konnicy.

Gospodarz nic nie odpowiedział, tylko poszedł i w yjął 
ze skrzyni połowę długiej szpady.

—  Czy znacie to, panowie?... —  zapytał.
A thos raz tylko spojrzał na ostrze.
—  To jest szpada d‘A rtagnana —  powiedział.
—• Czy tego wielkiego, czy małego?... —  zapytał znów 

gospodarz.
—  M ałego —  odrzekł Athos.
—- W idzę, że jesteście przyjaciółm i tych panów.
—  Co się z nimi stało?
—• W padli na moje podwórze na koniach, zmęczonych 

już zupełnie, i zanim zdążyli zamknąć bramę, ośmiu ka- 
walerzystów, goniących za nimi, wpadło także na dzie­
dziniec.

—• Ośmiu tvlko!... —• rzekł Aram is. -— Dziwi mnie, że
takie zuchy jak  Porthos i d 'A rtagnan  pozwolili u jąć  się
ośmiu ludziom.

—• Z pewnością, proszę pana, tych  ośmiu nie dałoby 
im rady, gdyby nie przywołali dw udziestu żołnierzy 
z pułku Królewsko - W łoskiego, stojącego garnizonem  
w mieście, talk, że dwaj przyjaciele panów musieli ulec 
przew ażającej liczbie.

—• Za cóż ich aresztowano —  rzekł Athos —  czy nie 
wiecie czasem?

-—- N ie wiem, proszę łaski pana, uprowadzano ich na­
tychm iast, nie mieli czasu nic powiedzieć, jak  już w yje­
chali, ja, pom agając wynosić dwa trupy i sześciu rannych, 
znalazłem ten ułamek szpady na m iejscu walki.

—- A oni —  zapytał A ram is —  czy cało wyszli?
—• T ak  mi się zdaje, proszę pana.
—• M amy chociaż tę pociechę —  rzekł Aram is.
—• W  którą stronę ich poprowadzono?... —  zapytał 

Athos.
—  W  stronę Luwru.
P rzy jaciele  odesłali Blaisois i G rim auda z końmi do 

P aryża i udali się śpiesznie do Luw ru. W  Luw rze nie 
było zajazdu tylko szynk, w którym  sprzedawano napój,
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ilaw ny  jeszcze d zisia j, a wyrabiany już w owej epoce.
—  Zatrzym ajm y się tu — rzeki Athos —  ď A rtagnau  

nie ominąłby sposobności, nie mówię skosztowania na­
poju, lecz pozostawienia nam jakiejkolw iek wskazówki.

W eszli i zażądali p rzy  bufecie dwóch szklanek napoju, 
jak  to zapewne wprzód byli uczynili d 'A rtagnan  z Por- 
thosem.

Bufet, przy którym  goście pili, nakryty był blachą m ie­
dzianą. N a tej blasze w yryte było grubą szpilką:

Reuil, D.
—  Oni napewno są w Reuil —  rzekł Aram is, który 

pierwszy spostrzegł napis.
—  Jedźm y zatem do Reuil —  rzekł Athos.
Dosiedli świeżych koni i pojechali do Reuil.
A thos, nie domyślając się wcale, obrał najlepszą drogę.
D eputowani parlam entu przybyli w łaśnie do Reuil na 

owe sławne konferencje, jakie trw ały  przez trzy  ty ­
godnie i sprowadziły ten pokój srom otny, wskutek którego 
aresztowano księcia pana. Reuil zalane było ze strony 
P aryżan  praw nikam i, radcam i i sądownikami różnego 
rodzaju ; ze strony zaś dworu królewskiego gościła tam  
szlachta, oficerowie i straże przyboczne. Łatwo zatem 
było w tym świetnym tłum ie przejść niepostrzeżenie 
W  dodatku, z powodu konferencji, ogłoszono czasowe za ­
w ieszenie  broni; zatrzym ywać więc dwóch szlachciców 
podróżujących, choćby nawet frondystów  pierwszej wody, 
byłoby pogwałceniem praw  ludzkości.

A thos był za tem, aby iść w prost do głównego m inistra.
—• P rzy jacielu  —  sprzeciw ił się A ram is —  bardzo 

pięknie dowodzisz, strzeż się jednak; pótyśmy bezpieczni, 
póki działamy w, ukryciu. Jeżeli dam y się poznać tym 
lub owym sposobem, pójdziem y dotrzym ywać tow arzystw a 
naszym przyjaciołom  w jakiem  podiziemnem więzieniu, 
skąd nas i sam d jabeł nie wyciągnie. S tara jm y  się odna­
leźć ich sprytem , przebiegłością, ale tylko sami, nie zwie­
rza jąc  się nikomu. Oni pochwyceni zostali w Compiègne 
i  przyprowadzeni do"R euil, jak  o tem upewniliśmy się 
w L uw rze; tu, w Reuil, indagował ich sam kardynał, po- 
,czem albo uwięził na miejscu, albo odesłał do Saint- 
Germ ain. Do B asty lji ich nie wsadził, pewny tego jestem 
B asty lja  należy do frondystów, a syn  Broussela jest w niej 
komendantem. N ie uśm iercił ich także, ponieważ śmierć
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d 'A rtagnana głośnąby była, onby się nie poddał bez oporu. 
Go do Porthosa, ten według mnie jest nieśm iertelny jak 
sam Bóg, chociaż daleko mniej cierpliwy. Nie traćm y 
nadziei, siedźmy w Reuil, gdyż mam przekonanie, że cni 
tu się znajdują. Lecz co ci jest, hrabio? zbladłeś straszli­
wie!

—  Nic, nic —  rzekł Athos drżącym  głosem —  tylko 
przyszło mi na myśl, że kardynał Richelieu kazał zrobić 
w Reuil jakąś okropną skrytkę podziemną!...

—  O! bądź spokojny —  rzekł A ram is —  Richelieu był 
szlachcicem, równym nam urodzeniem, a wyższym sta­
nowiskiem. Mógł zatem, jak  król, dotknąć głowy n a j­
większego z nas, a dotykając zachwiać tę głowę na karku. 
Lecz Mazar,ini jest przybłędą, dorobkiewiczem, może nas 
co najw yżej wziąć za kołnierz, jak  łucznik na służbie. 
Uspokój się zatem, kochany przyjacielu , trw am  przy 
swojem i mówię raz jeszcze, że ď A rtag n an  i Porthos ży­
ją , zdrowi i weseli.

—  D aj, Boże!... —  rzekł Athos —  trzeba jednak ko­
niecznie otrzym ać od koadju tora pozwolenie należenia do 
konferencji, bo w tak im  razie dostaniemy się do samego 
zamku Reuil.

—  Razem  z tymi obrzydliwym i sądownikami! Czyż mo­
żesz to przypuścić, kochany hrabio? czyż sądzisz, iż tam 
radzić będą o wolności lub uwięzieniu d 'A rtagnana i P o r­
thosa? O nie, mojem zdaniem, trzeba szukać innego 
sposobu.

—• A  więc powracam  do m ojej myśli —  zaczął A thos—  
nie znam lepszego sposobu nad działanie szczere i otwarte. 
N ie pójdę do M azariniego, a w prost do królowej i tak 
je j powiem: P ani! powróć nam dwóch w iernych i odda­
nych ci ludzi, a naszych przyjaciół!

A ram is potrząsnął głową.
—  O statn i to środek, którego w rlno  ci użyć, A thosie; 

i w ierz mi, użyj go tylko w ostateazndści, a zawTsze na 
to będzie dość ozasu. T eraz zaś prowadźm y dalej poszu­
kiwania.

T ak też uczynili; tyle się nasłuchali, tak  przeróżnem i 
fortelam i ciągnęli za język kogo mogli, że nareszcie tra ­
fili na pewnego żołnierza z kaw alerj i, k tóry im wyznał, 
iż  należał do eskorty, jak a  odprowadziła d 'A rtagnana 
i Porthosa z Compiègne do Reuil.
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Athos pow racał wciąż do projektu  udania się prosto 
do królowej.

—  K ochany przyjacielu , ponieważ upierasz się przy 
tem szaleństw ie, uprzedź mnie proszę, choć o jeden dzień 
wicześniej —  rzeki Aram is.

—  Dlaczegóż to?
—  Skorzystam  ze sposobności i w yjadę złożyć wizytę 

w Paryżu.
—  Komu?
—• Albo ja  wiem? Może pani de Longueville. M a ona 

tam wielką władzę i me odmówi sw ej pomocy. Donieś mi 
tylko przez kogo, czy jesteś uwięziony, a wtedy posta­
ram  się uczynić, co tylko będę mógł...

—  Dlaczego razem  ze mną nie chcesz być uwięziony?
—  N ie chcę, nie, dziękuję...
—  Gdy złączem będziemy we czterech, sądzę, że na­

wet w więzieniu nic nie ryzykujem y. Po upływie dw udzie­
stu czterech godzin będziemy wolni.

—  Mój drogi, odkąd zabiłem Chatillona, bożyszcze 
pań z przedm ieścia Saint-G erm ain, za wiele blasku ota­
cza m oją osobę, abym się nie bał w ięzienia podwójnie.

P rzy  te j okazji, królowa gotowaby była usłuchać rady 
M azariniego, a on poradziłby z pewnością, aby mnie pod 
sąd oddać.

—  W ięc myślisz, Aram isie, że ona tak  bardzo kocha 
tego W łocha?

—■ Przecież kochała Anglika.
—  E! mój drogi, i ona jest kobietą!
—  O nie, mylisz się, A thosie, ona jest królową!
—  Kochany przyjacielu , poświęcam się i idę prosić 

o posłuchanie u Anny A ustrjack ie j.
—• Bądź zdrów, Athosie, zajm ę się zebraniem oddziału 

zbrojnego.
—  Co myślisz robić?
—  Powrócić i oblegać Reuil.
—  Gdzież się spotkamy?
—  U  stóp szubienicy dla kardynała.
D w aj przyjaciele rozstali się; A ram is powracał do P a ­

ryża, A thos poszedł starać się o audjencję u królowej.



ROZDZIAŁ X LI

W D Z IĘ C Z N O Ś Ć  A N N Y  A U S T R jA C K IE J

Athos nie spodziewał się tak  łatwego dostępu do Anny 
A uśtrjack ie j ; po pierw szych krokach przedsięwziętych 
wszystko ułożyło się wybornie, a tyle upragniona audjen- 
c ja  oznaczona została na dzień następny, z okazji ranne­
go p rzy jęcia u królowej, na które A thos m iał prawo w stę­
pu, jako szlachcic i m agnat wysoko urodzony.

Ogrom ne rzesze zapełniały apartam enty w Saint-G er- 
m ain; nigdy w Luw rze ani w Palais-R oyal Anna A ustrja- 
oka nie m iała większej liczby dworaków.

Dw ór królewski przedrw iw ał w kupletach paryżan, 
którzy znów śpiewali zabawne piosenki o dworze i dw o­
rakach, nie w yjm ując M azariniego: a chociaż raniono się 
nie śm iertelnie, nie m niej przeto boleśnie czuli się dotknię- 
tym i ci, których dosięgały ciosy śmieszności. Lecz po 
śród wesołości ogólnej i czczości powierzchownej, wielka 
niepewność, i troska nurtow ała umysły. Czy M azarini 
pozostanie m inisterm , czy ulubieńcem?... lub czy M aza­
rini, przybyły jak  chm ura z południa, odejdzie, pchany 
.wiatrem, który go przypędził?... azego wszyscy pragnęli. 
K siążę pan nawet, który walczył za niego, nie ominął 
nigdy sposobności, aby podrwić z niego. M azarin i pokilka- 
kroć chciał wobec zwycięzcy z pod Rocroy okazać władzę 
.swoją, lecz ten zm ierzył go wzrokiem  w taki sposób, 
jaikby chciał dać poznać, iż bronił go nie z przekonania, 
ani też z entuzjazm u.

W tedy kardynał zwracał się do królowej, jedynej swej 
podpory. Lecz zdawało mu się już parę razy, że podpora 
ta  chwiać się zaczyna.

N adęszłą nareszcie godzina p rzy jęcia ; oświadczono hra-
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biemu de La Fère, by zaczekał clrv 'lç , ędyż królowa za­
jęta jest naradą z m inistrem . Athos nastaw ał koniecz­
nie, aby go wpuszczono, mówiąc, że choć nie jest pa­
słem od pana Conti, ani od pana de Beaufort, de Bouil­
lon, ďElbeouf, ani od koadjutora, pani de Longueville, 
pana de Broussel, ani też od parlam entu, niem niej prze­
to ma bardzo ważne rzeczy opowiedzieć Je j Królewskiej 
Mości.

Po skończonej konferencji, królowa wezwała go do 
swego gabinetu.

—  W ięc chcesz na.m oddać jakąś usługę, panie h ra­
bio? —  zapytała A nna A ustrjacka po chwili milczenia.

—  Tak, pani, jeszcze jednę usługę, —  rzekł Athos, 
niemile dotknięty tem, że królowa zdawała się go nie- 
poznawać.

Athos był człowiekiem w ielkiej zacności, lecz bardzo 
lichym dworakiem. A nna brw i zm arszczyła. M azarini, 
który, siedząc p r z y  stoliku, przerzucał papiery, jakby pro­
sty sekretarz stanu, podniósł głowę.

—  Mów pan —  rzekła królowa.
M azarin i zajął się znów papieram i.
—  P ani —  zaczął Athos, —  dwaj przyjaciele moi, 

dwaj w ierni i nieustraszeni słudzy W aszej Królewskiej 
Mości, pan d 'A rtagnan  i pan du Vallon, wysłani do An- 
g lji przez pana kardynała, zniknęli nagle w chwili, gdy 
stanęli z powrotem na ziemi francuskiej, —  i nie w ia­
domo oo się stało z nimi.

—  Cóż dalej?... —  rzekła królow i
—  Otóż —■ rzekł Athos, —  udaję się do łaski W aszej 

K rólew skiej Mości iz zapytaniem , gdzie są ci dzielni ryce­
rze, a jeżeli zajdzie tego potrzeba, udam się do Jej spra- 
wiedliwości.

—  Mój panie, —  odrzekła A nna, —  to rzecz policji! 
W iesz, mój panie, lub powinieneś wiedzieć, że nie posia­
dam y policji, odkąd nie jesteśm y w Paryżu.

—  Sądzę, W asza wysokość —- mówił Athos, —  że pan 
kardynał mógłby odpowiedzieć, nie py ta jąc nikogo, prócz 
'swej w łasnej pamięci.

—■ Niech Bóg mi wybaczy! —  rzekła Anna, skrzyw i- 
'wszy w argi pogardliwie, je j tylko właściwym sposobem;— 
’zdaje mi się, że pan nas indagujesz?

r—• Tak, N ajjaśn ie jsza  Pani, mam poniekąd prawo do
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tego, ponieważ chodzi o panów d 'A rtagnana i P orthosa; 
o pana d 'A rtagnan , czy słyszysz, N a jjaśn ie jsza  P an i?  —  
rzekł w taki sposób, by wspom nienia kobiety kazały spu­
ścić głowę królowej.

-Mazarini zrozumiał, iż czas przyjść z ротосд  Annie 
A ustrjack ie j.

—• P anie hrabio —  odezwał się —  pańscy koledzy 
wykroczyli przeciw  posłuszeństwu i są pod aresztem .

—  Błagam  tedy W aszej K rólew skiej Mości, —  rzekł 
Athos, nie odpow iadając M azariniem u —  błagam, aby ka­
zała zdjąć areszt z panów: d 'A rtagnana i du Vallon.

—  To, czego pan żądasz, jest rzeczą karności w oj­
skowej, a do mnie wcale nie należy —  odparła królowa.

—• P an  d 'A rtagnan  nie odpowiadał nigdy w ten sposób, 
gdy szło o usługi dla W aszej K rólew skiej Mości —  rzekł 
Athos, k łan ia jąc  się z godnością. —  D rugi to raz pan d 'A r­
tagnan  jeździł do A nglji. P ierw szym  razem  w sprawie 
czci i honoru wielkiej królowej ; drugim  zaś w sprawie 
życia wielkiego króla.

—  Panie —  przem ówiła królow a do M azariniego, nie 
mogąc pokryć w zruszenia —  pomyśl, czy można eo zro­
bić dla tych szlachciców?

—• N ajjaśn ie jszaP an i, —  odparł M azarini, —  uczy­
nię wszystko, co się podoba W aszej K rólew skiej Mości.

—  Zrób to, czego żąda hrab ia de La Fère. W szak tak 
się pan nazyw a?

—• M am jeszcze drugie nazwisko, pani miłościwa, a tem 
jest Athos.

—  N ajjaśn ie jsza  P an i —  zaczął znów M azarin i z chy­
trym  uśmiechem, dowodzącym, jak  łatwo z półsłówek do­
myśla się wszystkiego —  niech się W asza K rólew ska Mość 
uspokoi, życzenia Je j będą spełnione.

—  O dejdź pan już —  rzekła królowa, żegnając Atho- 
sa skinieniem  —  otrzym ałeś, coś pragnął otrzymać.

N astępnie zw racając się do M azariniego, gdy po rtje ra  
opadła już za odchodzącym:

—  K ardynale —  rzekła —  każ aresztow ać tego zu­
chwałego szlachcica, zanim  jeszcze w yjdzie z dziedzińca!

—- M yślałem już o tem —  zaczął M azarini —  i cieszy 
mnie, że W asza K rólew ska Mość w ydaje rozkaz, o jaki 
ją  prosić zamierzałem.

Athos niezupełnie w ierzył królowej.
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Było coś w głosie Anny, co go uderzyło, czuć było 
groźbę pod obietnicą. Oczekiwał więc w jednej z kom­
nat przylegających do gabinetu, w którym  otrzym ał po­
słuchanie, aby mu przyprowadzono d 'Antagnana i Por- 
thosa, lub ażeby mu drogę do nich wskazano. Oczekując 
tak, zbliżył się do okna i patrzył bezmyślnie na podwórze. 
Zobaczył deputację paryżan, która przychodziła oznaczyć 
stanowczo miejsce do narad  i zarazem  pożegnać królową. 
Byli tam  radcy parlam entu, prezydujący, adwokaci, a  po­
między nimi kilku ludzi uzbrojonych. L iczna eskorta 
oczekiwała ich za k ra tą  pałacową.

Athos patrzy ł uw ażniej, bo ktoś w tłumie wydał mu się 
znany; wtem uozuł lekkie dotknięcie ramienia.

Odwrócił się szybko.
—  O!... pan de C om m ingesL . —  powiedział.
—  Tak, panie hrabio, ja  sam, i obarczony sprawą, za 

którą zgóry przepraszam  szanownego pana.
—  Cóż to takiego?... —  zapytał Athos.
—  Racz oddać m i szpadę, panie hrabio.
Athos uśmiechnął się i okno otworzył.
—  Aram isie!... —  zawołał.
Jak iś szlachcic obrócił się, ten sam właśnie, któremu 

Athos się przyglądał. Ukłonił się hrabiem u przyjaźnie.
—  A ram isie —  powiedział Athos —  jestem  areszto­

wany.
—  Dobrze —  odparł flegm atycznie Aram is.
—  Panie —  mówił Athos, zw racając się do Commm- 

ges‘a i podając mu z elegancją rękojeść szpady —  oto 
broń m oja. Dokąd mnie pan zaprowadzisz?...

—• Do mego pokoju —  odparł Comminges. —  K ró­
lowa sama wskaże, gdzie m am  pana umieścić.
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K R Ó LEW SK O ŚĆ  M A Z A R I N REGO

Anna A ustrjacka raczyła p rzy jąć deputację paryżan 
milcząca i w spaniała jak  zawsze. W ysłuchała skarg  i bła­
gania posłów; lecz, gdy skończyli przemowę, nikt nie był 
pewny, czy słyszała, co mówili, tw arz  je j bowiem po­
została zimną i obojętną.

M azarini, obecny przyjęciu, rozum iał doskonale, czego 
dom agali się deputowani: ani mniej ani w ięcej, tylko od­
sunięcia go od rządów, natychm iast i bezpowrotnie.

—  „Panow ie —  przemówił M azarin i —  połączę prośby 
m oje z waszem i i błagać będę królową, aby położyła ko­
niec cierpieniom  ludu swojego. Robiłem, co mogłem, aby 
stać się użytecznym  i dolę ludu osłodzić —  a jednak, we­
dług zdania waszego, głos ogółu mnie obwinia, mnie, 
skromnego przybysza, który nie po trafił podobać się fra n ­
cuzom! U znaję się za zwyciężonego... Uczynię wszystko 
czego naród pragnie. Jeżeli P aryżanie zawinili, a któż jest 
bez winy, panowie?... P aryż jest już ukarany... Dosyć już 
krw i popłynęło, dosyć nędzy cierpi miasto, pozbawione 
króla i sprawiedliwości. Poniew aż żądacie, bym się odsu­
nął od władzy, dobrze zatem, odsuwam się...

—• Panie kanclerzu —  przem ówiła królowa do pana 
Sèguier, dawnego naszego znajom ego —  pan rozpoczniesz 
rokowania; Reuil będzie m iejscem  posiedzeń. Co się ty ­
czy w yjazdu lub pozostania pana kardynała, oświadczam, 
iż za wiele mu zawdzięczam, abym mogła wolność jego 
krępować. P an  kardynał uczyni, co uzna za stosowne.

Chwilowa bladość pokryła inteligentną tw arz  pierw sze­
go m instra . P atrzy ł na królową niespokojnie, lecz nie mógł 
odgadnąć, co się dzieje w je j sercu.
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—  T eras zaś .—  dodała królowa, oczekując postanowie­
nia pana M azariniego —  proszę radzić tylko o królu...

Deputowani opuścili salę.
Anna spuściła głowę i popadła w zadumę, tak  u niej 

zwyczajną.. Przypom niała sobie Athosa... Śmiała postawa 
szlachcica, mowa ostra a pełna godności zarazem, m ary 
przeszłości, wywołane jednem jego słowem, przywiodły 
jej na pamięć tę przeszłość, pełną upaja jące j poezji, mło- 
doś*' i ciężkie w alki je j obrońców, i krwawy zgon Buckin- 
gham a, jedynego człowieka praw dziw ie ukochanego, i he­
roizm ukrytych w cieniu rycerzy, którzy wybawili ją  od 
zemsty króla i Richelieugo.

- -  T rzeba zatem ustąpić burzy —  szeptała A nna A u­
striack a  —  trzeba drogo pokój okupić, czekać cierpliwie 
i z rezygnacją lepszych czasów...

M azarini gorzko się uśm iechnął: W ięc królowa wzięła 
na serjo  jego propozycję? . —  pomyślał.

Anna siedziała z głową spuszczoną, nie w idziała więc 
tego uśm iechu; lecz, nie słysząc odpowiedzi na to, co mó­
wiła, podniosła głowę.

-— No cóż, nie odpowiadasz, kardynale; nad czem roz­
myślasz?

—  Myślę nad tem, że ten  zuchwały szlachcic, którego 
kazaliśmy Commingowi aresztować, uczynił aluzję do 
Buckingham a, którego pozwoliłaś zam ordować; do pani 
de Chevreuse, którą pozwoliłaś skazać n a  w ygnanie; do 
pana de B eaulort, przez ciebie uwięzionego.

Leoz, jeżeli mówiąc to, o mnie myślał, to dlatego, że. nie 
wie, czem jestem  dla ciebie...

Anna A ustrjacka zadrżała, jak  zawsze, gdy dumę je j 
raniono; tw arz je j poczerwieniała i, ażeby nie odpowie­
dzieć, zatopiła paznogcie w piękne białe rączki,

— To człowiek dobry do rady —• ciągnął kardynał —  
honorowy i rozumny, a szczególniej człowiek odważny 
i stały w postanowieniach. W iesz pani cośkolwiek o tem, 
wszak praw da? Otóż, oceniając te przym ioty, pójdę do 
,niego i powiem, w czem pomylił się co do m ojej osoby 
P rzy zn a j pani sama, że to, co mi proponują, to praw ie 
abdykacja... a  rzecz taka  zasługuje na zastanowienie i głę­
boki namysł.

—  Mówisz o abdykacji, mój panie! .. —  rzekła Anna—  
sądziłam, że królowie tylko abdykują.
D w adzieścia la t później. T . II.
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—  Czyż nie jestem  krón-m praw ie —  ciągnął M azari- 
ni —  a nawet królem F ra n c ji?  Zaręczam  pani, że m jja  
sutanna, rzucona w nocy na łoże królewskie, podobna jest 
bardzo do płaszcza królewskiego.

T yło to jedno z upokorzeń, jak ie M azarini najczęściej 
w tw arz je j ciskał, i pod którem  zawsze uginała się du 
ma i w styd królowej.

A nna patrzy ła z rodzajem  trw ogi w groźne oblicze k a r­
dynała, który w tej chwili urósł niejako.

—  P anie —  rzekła —  czyż nie powiedziałam, i czyż nie 
słyszałeś, co mówiłam, że zrobisz, co ci się tylko podoba?

—  W  takim  razie —  odparł M azarin i —  sądzę, iż po- 
w :nno mi się podobać zostać tam, gdzie jestem. Ň ietylko 
to mój interes, lecz, ośmielę się powiedzieć, w tem  jest 
zbawienie pani.

—  Zostań pan zatem, niczego więcej nie pragnę; lecz, 
zastawszy, nie pozwól, aby mnie znieważano.

— O! rozumiem panią. M cwisz o wspomnieniach, jakie 
wywołują wiecznie ci czterej szlachcice... M amy ich prze­
cież w ręku, uwięzionych — a dosyć oni nabroili, abyśmy 
.ich potrzym ali, jak  długo nam to będzie potrzebne. J e ­
de i z nich jeszcze um knął nam i zucha udaje. Lecz, do 
djabła! dam y i temu radę i zdołamy go połączyć z kole­
gami.

— Dopóki są w w ięzieniu —  rzekła Anna A ustrjacka, 
donóty będzie dobrze —  lecz przecież w yjdą kiedyś?

— T ak, jeżeli W asza K rólew ska Mość rozkaże wolność 
im powrócić.

—  A !... —  ciągnęła Anna, odpow iadając myślom swo­
im —  ah! tu ta j można dopiero żałować P aryża.

—  Dlaczegóż to?
—• B asty lji, mój panie, silnej i jak  grób m ilczącej.
—  P ani, przy konferencjach odzyskujem y pokój; z po­

kojem  mamy już P aryż, z Paryżem  B asty lję ; nasizych 
czteiech rycerzy zgnije w niej ze szczętem!

Anna A ustrjacka zm arszczyła nieco czoło, podczas g iy  
M azarini całował je j rękę na pożegnanie.
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O S T R O Ż N O Ś C I

W  podwórzu starego zamku kardynał w siadł do karety, 
pojechał i przebył Sekwanę w Chatou. K siążę pan udzielił 
m u eskorty, złożonej z pięćdziesuęciu konnych, nie tyle do 
pilnow ania jego osoby, ile dla okazania deputacji, że do­
wódcy w ojsk królowej z łatwością rozporządzają siłą 
zbrojną i mogą ją wysyłać, gdzie im się żywnie podoba.

Athos, strzeżony pilnie przez Comminga, konno, bez 
szpady, jechał za kardynałem.

G iim aud, zostawiony przy bram ie przez swego pana, 
dowiedział się o aresztow aniu wtedy, gdy Athos oknem 
zawołał do A ram isa, a na znak hrabiego, ust nie otwo­
rzywszy —  przysunął się do d 'H erb lay  i został przy nim.

D eputowani, zaraz po audjencji powrócili do P aryża, 
to jest, poprzedzali kardynała o j«kie pięćset krokć-w. 
Athos mógł zatem widzieć tył figury  A ram isa, którego 
złocony pas i szlachetna postawa zw racały uwagę w po­
spolitym tłumie.

A ram is znów udawał, że nic go nie obchodzi, iż Athos 
za nim jedzie. Jeden jedyny raz tylko się obejrzał; było 
to wówczas, gdy dojeżdżali do pałacu.

Athos minął Chatou razem  ze św itą kardynalską.
N a rozstajnych drogach A ram is znów się obejrzał. Tym 

razem  nie omyliło go przeczucie: Ms zarini skręcił w p ra­
wo i A ram is zobaczył p rzyjacie la znikającego poza 
drzewami. W  tej samej chwili A thos jakby poczuł wzrok 
A ram isa —  spojrzał poza siebie.

W  dziesięć m inut porem, M azariui w jeżdżał ze świtą 
w podwórze pałacu.
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W  chwili gdy zsiadał z konia u drzw i pałacowych, 
Comminges przystąp ił d • niego.

—  M onsignorze —  zapytał —  gdzie W asza em inencja 
rozkaże umieścić pana dc. la Fère?

—  W  pawilonie oranżeryjnym , naprzeciw  pawilonu, 
w którym  się znajduje odwach. P ragnę, by oddawano h ra ­
biemu de la F ère  honory wojskowe, ponieważ jest wię­
źniem Je j K rólew skiej Mości.

—  M onsignorze —  odważył się Comminges —  hrabia 
chce być zaprowadzonym do pana d 'A rtagnana, który, 
według rozkazu W aszej em inencji, zajm uje pawilon my­
śliwski, naprzeciw  oranżerji.

M azarini myślał chwilę. Comminges w idział, że się waha.
—  Odwach jest silny —  dodał —  czterdziestu pewnych 

ludzi, żołnierzy wypróbowanych, praw ie samych niemćów, 
a co zatem idzie, nie m ających n ic wspólnego z Frondą.

—  Jeżeli umieścimy tych  trzech ludzi razem, mości 
Comminges —-  rzekł M azarin i —  musimy chyba straż 
podwoić; nie posiadam y zaś obrońców do zbytku, aby n i­
mi szafować w ten  sposób.

Comminges ukłonił się i powrócił do A thosa, czekają­
cego napozór obojętnie, lecz z praw dziw ą obawą, wyniku 
narady kardynała z oficerem.

-— N a czem stanęło?... —  zapytał porucznika gw ardji.
—  P anie hrabio —  odrzekł Comminges —- to ozego pan 

żądasz, jest niepodobieństwem.
—• Panie Comminges —  zaczął Athos —  całe życie by­

łem żołnierzem, wiem, co znaczy rozkaz; lecz nie w ykra 
czając przeciw  karności, mógłbyś mi oddać jedną usługę.

—- Z najw iększą chęcią —  odparł Comminges —  mo­
żesz pan na mnie rachować, oprócz jedynie złam ania dzi­
siejszego rozkazu.

—  Ponieważ wolno mi jest wiedzieć, że pan d‘Antagnan 
tu  się znajduje, sądzę, iż nie będzie to zdrożnem, jak  on 
się dowie, że i ja  tu  jestem ?

—  N ie odebrałem żadnego rozkazu w ty m . względzie, 
panie hrabio.

—  Otóż chciej pan pozdrowić go ode mnie i oznajmić, 
że jestem  jego sąsiadem. Powiesz mu także to, co od cie­
bie usłyszałem, mianowicie, że pan M azarini zamknął 
m nie w pawilonie oranżeryjnym , aby mi złożyć wizytę, do
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dasz t?Jkże, że sfeonzysłam z tego zaszczytu, aby otrzym ać 
niejakie ulgi w naszej niewoli...

—  K tóra  nie może trw ać długo —  dodał Comminges —  
pan kardynał sam mi to mówił: a zresztą, tu  niema wcale 
więzienia.

—  Są pułapki, w które w trąca ją  zdradziecko.
—  O! to co innego— rzekł Comminges.— W iem, że jest 

trad y c ja  w tym  w zględzie; lecz człowiek nizkiego urodze­
nia jak  nasz kardynał, który przyszedł z W łoch, aby zro­
bić fortunę we F ran c ji, nie ośmieliłby się używać podo­
bnych sposobów z ludźmi naszego pokroju... toż byłoby 
krzyczące! Pod tym względem, nie miej żadnej obawy. Ja 
ze swej strony, uprzedzę pana d 'A rtagnana o przybyciu 
pańskiem. K to wie, za kilka dni możesz mi pan oddać po­
dobną przysługę?

—  Ja, panie?
—  E! bez w ątpienia, czyż nie mogę z kolei zostać w ięź­

niem pana koadjutora?
—  W ierz mi pan, że w takim  razie— rzekł Athos z ukło 

nem —  izrobię wszystko, aby stać się panu użytecznym
—  Czy będziesz łaskaw  zjeść ze mną kolację, panie h ra ­

bio?... —  zapytał Comminges.
—  D ziękuję panu, smutny wieczór spędziłbyś, niewe­

soły ze mnie współ - biesiadnik. D ziękuję raz jeszcze!
Comminges zaprowadził tedy hrabiego do pokoju na 

dole, w pawilonie przytykającym  do o ranżerji i będącym 
na rćwnym  z nią poziomie.

Athos, wszedłszy do pokoju przeznaczonego dla siebie, 
u jrza ł przez okno szczelnie zakratow ane m ury tylko 
i dachy.

—  Co to za budynek?... —  zapytał.
—  Tylna ściana pawilonu myśliwskiego, gdzie zam­

knięci są pańscy przyjaciele.
—  Czy jesteś pewien, panie Comminges, że kardynał 

zaszczyci mnie swemi odwiedzinami?
—  T ak przynajm niej zapewniał.
A thos westchnął, patrząc na zakratow ane okna.
—  Tak, praw da —  odezwał się Comminges —  to w yglą­

d a  na więzienie, nic nie b rakuje, nawet k ra t żelaznych.
—  Oto przyjem ny rezultat służby kardynalskiej! —  

rzekł Athos. —  S pójrz pan  na te  m ury bez okien, panie
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Commìnges, one ci opowiedzą piękne h is to r  j e o w dzięcz­
ności M azariniego.

—  O tak  —  odparí Comminges ze śmiechem —  przede- 
wszystkiem, jeśli pow tórzą wszystkie przekleństwa, jakie 
od tygodnia pan d‘A rtagnan  rzuca na niego.

—• Biedny ď A rtagnan !... —  rzekł Athos, —  tak i w a­
leczny, zacny, dobry; taiki straszny dla tych, co nie lubią 
jego przyjaciół! M asz tw ardych więźniów, panie Commin­
ges, ża łu ję cię serdecznie, jeżeli na pana włożono odpo­
wiedzialność za tych dwóch niezwyciężonych.

—  Niezw yciężonych!... —  rzekł śm iejąc się także Com­
minges —  e! panie, chcesz mi strachu  napędzić. P ierw ­
szego dn ia niewoli pan ď A rtagnan  wyzywał wszystkich 
żołnierzy i oficerów niższych stopni, zapewne, aby mu 
szpadę oddano; trw ało to nawet na d rugi dzień; lecz 
potem uspokoił się i złagodniał jak  baranek.

—  A pan du Vallon?... —  zapytał Athos.
—  O! ten, zupełnie się różni. P rzyznam  się, że jest to 

p rzerażający  szlachcic. P ierw szego dnia powywalał wszyst­
kie drzwi, jednem  podważeniem ram ienia; oczekiwałem 
tylko jak  uwolni się z Reuil, na podobieństwo Samsona, 
gdy wyszedł z Gaza.

Lecz usposobienie jego zmieniło się, równie jak  pana 
ď A rtagnana .

—  Tem  lepiej —  rzekł Athos —  tern lepiej!
A thos doszedł do przekonania, że dobry hum or powró­

cił przyjaciołom  jego z powodu jakiegoś planu powziętego 
przez ď A rtagnana . N ie chciał im zatem szkodzić, chwa­
ląc zbytecznie.

—  O! oni, proszę pana —  powiedział —  to gorące gło­
wy; jeden gaskończyk, d rug i rodem z P ik a rd ji; obaj za­
p ala ją  się łatwo, lecz stygną bardzo prędko. M asz pan do­
wód z tego, coś mi opowiadał w te j chwili, że praw dą jest, 
co mówię.

Tego samego zdania był i Comminges. A thos pozostał 
sam w wielkim  pokoju, gdzie, według rozkazu kardynała, 
traktow any był z uszanow aniem  należnem  szlachcicowi.
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R O Z U M  I S I Ł A

Przejdźm y te raz  z o ranżerji do pawilonu myśliwskiego.
W  tym  to budynku, na dole, zamknięci, Porthos z d‘A r- 

tagnanem  spędzali długie godziny niewoli w przym uso­
wej bezczynności, tak w strętnej ich naturze. D 'A rtagnan, 
jak  tygrys w klatce zamknięty, chodził z dzikiem spoj­
rzeniem, w ydając niekiedy ryk głuchy przez k ratę okna, 
wychodzącego na służbowy dziedziniec.

Porthos traw ił w cichości wyborny obiad, co tylko 
sprzątnięty. P ierw szy zdawał się być pozbawionym rozumu, 
a jednak przem yśliw ał; d rugi zdawał się rozmyślać głębo­
ko, a spał ty lko; m usiała go jednak zmora dusić, sądząc ze 
strasznego, urywanego chrapania.

—  Otóż i wieczór nadchodzi —  mówił ď A rtagnan. — 
M usi być około czw artej godziny. N iedługo będzie sto 
osiem dziesiąt i trzy  godziny, jak  tu  siedzimy.

—  H m ! —  m ruknął Porthos, udając że odpowiada.
—  Rozumiesz, ty  wieczny śpiochu? —  rzekł ď A ita - 

gnan, zniecierpliwiony, że ktoś może spać w  dzień, kiedy 
on naw et w nocy oka zmrużyć nie jest w stanie.

—  Co? —  zapytał Porthos.
—  Czy rozum iesz, co mówię?
—  A coś ty  mówił?
—■ A to, że praw ie sto osiemdziesiąt i trzy  godziny, 

jak  tu siedzimy.
—  T w oja w tem wina, —  rzekł Porthos.
—  Jakto! m oja w ina?...
—  T ak, proponowałem ci w yjście natychmiastowe.
—  Przez wyrwanie sztaby żelaznej i wywalenie drzw i?
—  M a się rozumieć!
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•—• Porthos, zastanów  się, tacy ludzie jak  my, w ten 
sposób się nie uw alniają .

—  O, na honor, — odparł Porthos, —  jabym  tam  użył 
z czystem sumieniem tego sposobu, jakim  ty zdajesz się 
gardzić tak bardzo.

D 'A rtagnan  w zruszył ram ionam i.
—  A potem, —  rzekł, —  w yjść z tego pokoju to jeszcze 

nie wszystko...
—• K ochany przyjacielu , —  rzekł Porthos, —  zdaje mi 

się, żeś w trochę lepszym humorze, niż w czoraj. W ytłu ­
macz m i zatem, dlaczegóż to nie dosyć, aby w yjść stąd 
tylko ?

—■ Dlatego, że, nie m ając broni, ani hasła, nie uszli- 
byśmy pięćdziesięciu kroków i w padli w ręce straży.

—  Pomordowalibyśmy straże i broń im zabrali.
—  Tak, lecz przed zamordowaniem... a w ierz mi, 

szw ajcary, to tw arde łby... krzyczeliby, lub chociaż ję­
czeli, a to sprowadziłoby cały odwach; obsadzonoby nas 
i wzięto jak  lisy w jam ie, nas, którzy za lwy uchodzimy, 
i rzuconoby w jakie podziemie forteczne, skąd nie w idzie­
libyśmy nawet ołowianego nieba Reuil.

—  M ojem  zdaniem, uchodźmy stąd —  rzekł Porthos
—• Czy wiesz, mój drogi, dlaczego pasztetnicy nigdy

nie p racu ją  własnemi rękam i?
—  N ie wiem, —  rzekł Porthos, —  lecz bardzo chciał­

bym się dowiedzieć.
—  Ponieważ wobec czeladników swoich bo ją się skom­

promitować, przypalić jakie ciastko, zwarzyć śmietankę...
—  A  dalej?
—  W yśm ieliby ich, a panowie m ajstrzy  nie powinni 

być śmieszni, nigdy...
—  Jakaż je st styczność pomiędzy nami a panam i m a j­

stram i ?
—  Ponieważ każde przedsięwzięcie powinno nam  się 

udać, nie zaś na wyśm ianie narazić. W  A nglji ostatecznie 
spudłowaliśmy, pobito nas, a to jest w ielka plam a na naszej 
reputacji.

—  K toż taki nas pobił? —  zapytał Porthos.
—  M ordaunt.
—  Tak, lecz za to utopiliśm y pana M ordaunta.
—-  W iem  o tern; to ra s  reh a rilitu je  w opinji potomno­

ści, jeżeli potomność będzie się  nam i zajmować. Lecz po-
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sîuchaj P'Orthosie: chociaż M ordaunt byî nie do pogar­
dzenia, M azarini jest z w ielu względów m ocniejszy od 
M ordaunta, nie utopimy go tak łatwo. Otóż, strzeżm y się 
i trzym ajm y ostro, alb nviem, —  dodał d‘A rtagnan z w est­
chnieniem, —  we dwóch w arci jesteśm y ośmiu może, lecz 
nie znaczymy tyle, co tych czterech, co to wiesz...

—  O praw da! —  rzekł Porthos, w zdychając także.
—  A zatem, Porthosie, zrób tak jak  ja, spaceruj i łaź 

wzdłuż i wszerz, dopóki nie usłyszymy o naszych p rzy ja­
ciołach, lub dopóki ci jaka dobra myśl nie przyjdzie do 
głowy; lecz, na miły Bóg, nie śpij ciągle, jak  dotąd: r.ic 
tak , jak  sen, nie wpływa na ociężałość umysłu. Co się 
tyczy tego, co nas spotkać może, to zapewne nic tak  s tra ­
sznego, jak  sądziliśmy z początku. Myślę, że M azarini 
nie utnie nam głowy, bo w takim  razie m usiałby wprzód 
proces wytoczyć; proces narobiłby hałasu, a hałas ściąg­
nąłby naszych przy jació ł; nie pozwolą oni M azariniem u 
na swojem postawić...

—  Ah! jak  ty  ślicznie dowodzisz! —  rzekł Porthos 
z uwielbieniem.

—  O tak, wcale nieźle, —  odparł d 'A rtagnan. —  A po­
tem, widzisz, mój drogi, jeżeli procesu nie wytoczą, jeżeli 
nam łbów nie pościnają, to  muszą nas tu  trzym ać, lub 
gdzieindziej przetransportow ać.

—  Tak, muszą koniecznie, —  rzekł Porthos.
—  Otóż niepodobna ażeby A ram is, ten chytry szermierz, 

i Athos, m ądry  szlachcic, nie odkryli m iejsca pobytu na­
szego. A wtedy, na honor, będzie czas na wszystko...

—  Uspokoiłeś mnie, ď A rtagnanie.
—  Zatem  naśladuj mnie i bądź wesoły; żartu jm y  ze 

s trażą; bawmy żołnierzy, ponieważ nie mamy sposobu ich 
przekupić. Bądź z nimi przyjem ny i łagodny, Porthosie, 
gdy przy jdą pod nasze okna. F o tąd  zawsze pokazywałeś 
im pięść; a w ierzaj mi, o ile ta  pięść jest większą i wzbu­
dzającą szacunek, o tyle mniej przyjem ną przy zaw ieraniu 
przyjaznych s'tosunkóiv. Ah! wielebym dał za to, by po­
siadać obecnie choć pięćset luidorów!

—  I  ja  także, —  rzekł Porthos, chcąc dorównać d‘A r- 
tagnanowi w hojności, —  ja dałbym za to... sto pisto’ów.

D w aj więźniowie rozm awiali tak  właśnie, gdy wszedł 
Comminges, przed nim sierżant i dwóch ludzi nieśli kola­
cję, w koszu pełnym pófmisków.
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—  Panowie, —  rzeki Comminges — mam dla was no­
winę przyjem ną!

—  Czyżby pan M azarin i um arł? —  zapytał Porthos.
—  N ie!... choć z żalem, lecz muszę przyznać, iż zdrów 

jest zupełnie.
—  Tem  gorzej! —  rzekł Porlhos.
—  Cóż to za nowina? —  zapytał d 'A rtagnan . —  T ak  

rzadki to  owoc, nowina w więzieniu, iż mam nadzieję, że 
wybaczysz ciekawość moją, wszak praw da, panie Commin­
ges? tem bardziej, jeżeli idb ra  nowina.

—  Czy radbyś dowiedzieć się, że hrab ia de la  F Are 
zdrów jest? ... —  odparł Comminges.

M ałe oczki d‘A rtagnana rozszerzyły się bezmiernie.
—  W ięcej, n iż  uradow any!... —  zawołał —  byłbym 

szczęśliwy!...
—■ Otóż, polecił m i sam, osobiście, oświadczyć wam 

ukłony i donieść, że zd~ów jest zupełnie....
D 'A rtagnan  omal nie podskoczył z radości. S pojrzał 

porozum iefająco na P j^ h o s a ,  co miało znaczyć: Athos 
wie, gdzie jesteśm y, mówiło spojrzenie; ponieważ k a ;a ł 
nam się kłaniać, niedługo Athos zacznie działać.

Porthos nie celował domyślnością, lecz tym razem, w zru­
szony wiadomością o przyjacielu , zrozum iał odrazu.

—  Mówiłeś pan —  zapytał gaskończyk nieśmiało —- 
jakoby pan hrab ia de a Fère. zlecił panu pozdrowienia 
dla mnie i pana du V illon? ...

—  T ak, panie!...
—  Czy wolno zapytać, gdzie to miało m iejsce?...
—  T ak blisko, że gdyby okna wychodzące na oranżerję, 

nie były zabite deskami, moglibyście stąd go widzieć.
—  K ręci się koło zamku —  pomyślał d 'A rtagnan .
Potem  głucho dodał:
—  Spotkałeś go pan na polowaniu, w parku zapewne?...
—  O nie, bliżej jeszcze. P a trz  pan, za tą  ścianą —  rzekł 

Comminges, uderzając w m ur ręką.
—  Za tą  ścianą?... Co tam  jest?... W  nocy mnie tu  

przyprowadzono, i niech d jabli porwą, jeżeli wiem, gdzie 
się znajduję.

—  Otóż —  dodał Comminges —  przypuść pan jednę 
rzecz...

—• Przypuszczam  wszystko, co pan chcesz tylko.
—  Z okna tego mógłbyś zobaczyć pana de la Fère.
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—  W ięc pan de la F ère  mieszka w tym zamku?...
—  Tak.
— N a jak ich  praw ach?...
—  N a takich, jak  panowie.
—  Athos uwięziony?...
—  W iesz pan przecie —  rzeki Comminges śm iejąc się— 

że w R euü nie mamy w.ęźniów, ponieważ niema w ię­
zienia.

— N ie bawmy się g rą  słów, łaskawy panie; A thos a re ­
sztowany?...

—  W czoraj w Saint-G erm ain, gdy wychodził od kró­
lowej.

D 'A rtagnanow i ręce opadły. Rzekłbyś, piorun w niego 
uderzył. Ciemna jego tw arz zbladła chwilowo.

—  Uwięziony!... powtóizył.
— No, no —  przerw ał Comminges, —  nie m artw  

się pan, nie chciałem przecie zasmucić was... Podczas 
wojny obecnej wszyscyśmy ju tra  niepewni. Śmiej się 
pan lepiej z trafu , który zbliżył przy jacie la  waszego do 
ciebie i pana du Vallon, zam iast lozpaczać.

Przem ow a ta  nie odniosła skutku; ď A rtagnan  ciągle 
stał jak  nieżywy.

—  A jak  wyglądał, jak  się zachowywał?... —  zapytał 
Porthos, który, widząc, że ď A rtagnan  milczy, skorzystał, 
by też coś powiedzieć.

—  Z początku tak samo, jak  panowie, zdawał się być 
bardzo zm artw iony, lecz jak  się dowiedział, że pan k ar­
dynał odwiedzi go zaraz dziś w.eczorem...

—• A !... —  odezwał się ď A n ag n an , —  pan kardynał 
odwiedzi hrabiego de la Fère...

—• T ak jest, hrab ia de la Fère, dowiedziawszy się o tein, 
polecił mi, bym panom powiedział, iż skorzysta z zaszczy­
tu, jak i pan kardynał mu czyni i przedstaw i łasce jego 
was i siebie...

—  Ü!... drogi, kochany hrabia!... —  rzekł ď A rtagnan .
—  Śliczna spraw a —  m ruczał Porthos, —  wielka ła ­

ska. Przebóg!... toż pain hrabia de L a Fère, spokrewniony 
z M ontm orencymi i Rohanam i, w art tyle a może więcej, 
niż jak iś tam  M azarini.

—  N ic to nie szkodz., —  rzeki ď A rtagnan  filu te rn ie ;— 
rozważywszy dobrze, kochany du Vallon, zawsze to wiel­
ki zaszczyt d la  hrabiego de la Fère, a nadto wielce to jest



—  Зб4 —
obiecujące; odwiedziny !..., to  naw et według mego zdania 
tak  wielki honor dla więźnia, że chyba pan de Commin- 
ges m yli się...

—  Jak to r... ja  się mylę?,..
—  Z pewnością to nie pan M azarin i pójdzie do hrabie­

go de L a Fère, lecz hrabiego wezwą do pana M azari- 
niego.

—  O nie, nie, —  rzekł Lomrainges, którem u szło o to, 
aby dowieść, iż dobrze je st powiadomiony. —  Słyszałem 
przecie, jak  kardynał mówił do mnie, że sam pójdzie do 
hrabiego de La Fère.

D 'A rtagnan  patrzy ł na Ponthosa, chcąc się przekonać, 
czy pojm uje ważność tej w izyty, lecz P orthos patrzył 
w inną stronę.

—  W ięc kardynał ma zwyczaj spacerow ania po swej 
oranżerji? ... —  zapytał d ‘A rtagnan.

—  Co wieczór zamyka się w niej, -— rzekł Comminges. 
Prawdopodobnie rozmyśla tam  nad spraw am i państw a.

—  K iedy tak , —  mówił d 'A rtagnan , —  zaczynam  w ie­
rzyć, że Jego E m inencja odwiedzi hrabiego de La F ère ; 
z pewnością jednak nie sam pójdzie?

—  O nie, z dwoma żołnierzam i.
—  I  rozm awiać będzie wobec dwóch obcych?
—  Żołnierze ci są szw ajcaram i, mówią tylko po niemiec­

ku. A może naw et za drzw iam i będą oczekiwać.
—  N iech się pan M azarin i strzeże, niech sam jeden 

nie wchodzi do hrabiego de La Fère, —  rzekł d 'A rta­
gnan, —  bo hrab ia musi być wściekle zły.

Comminges wybuchnął śmiechem.
—• Doprawdy, moi panowie, m ożnaby sądzić, żeście 

ludożercy. P an  de L a F ère  jest pełen ugrzecznienia, 
a przytem  broni nie posiada. N a pierw sze zaś wezwanie 
jego  Em inencji nadbiegną zaraz żołnierze, nieodstępni 
jak  zawsze.

—  D waj żołnierze. —  mówił d 'A rtagnan  jak  gdyby 
coś sobie przypom inając; tak, dwaj żołnierze; więc to 
ich w ołają co wieczór, a potem widzę, jak  spaceru ją  pod 
naszem oknem?...

—  Tak, to oni, czekają na kardynała, a raczej na Ber- 
nouina, który ich przyw ołuje, gdy kardynał wychodzi.

—• O!... proszę pana, —  rzekł d 'A rtagnan , jak  gdyby 
cała rozm owa do tego tylko dążyła —  żeby tylko Jego
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Em inencja zmiękł trochę i raczył uwolnić nas i hrabiego 
de L a Fère!...

—  Z całego serca p ragnę tego, —  rzekł Comminges.
—  A gdyby zapomniał o tej wizycie, czy mógłbyś mu 

pan przypomnieć?...
—  Dlaczego nie, mogę...
—  Otóż to  mnie uspokaja trochę. Jeszcze o jednę ła ­

skę, proszę cię, mój drogi panie de Comminges.
—  Jestem  na ¡twoje usługi, panie ď A rtagnan.
—  Będziesz się zapewne w idział z hrabią de La Fère?...
—  Ju tro  rano.
—  Życz mu ode mnie dnia dobrego, i powiedz, niech 

prosi o taką samą łaskę dla mnie, jaką otrzym a dla siebie.
—  Chce pan, ażeby kardynał przyszedł tu ta j?
—  N ie; znam siebie i nie jestem  w ym agającym  zu­

pełnie.. N iech Jego Em inencja raczy mnie wysłuchać, to 
jest wszystko, czego pragnę.

—  Powiem  to panu kardynałow i —  rzekł Commin­
ges.

—  Zapew nij także pana hrabiego, że zdrów jestem  i że 
znalazłeś mnie smutnym, lecz zrezygnowanym.

— Z całą przyjem nością! Adieu, panom —  rzekł Com­
minges. —  Śpijcie dobrze i spokojnie

Zaledwie jednak drzwi zamknęły się za kapitanem  
gw ard ji, d‘A rtagnan  rzucił się do Porthosa, i ściskał go 
w objęciach z w yrazem  szalonej radości.

— 0 !.. O!... —  rzekł Porthos —  co ci się stało?... 
Czyś zw arjował, biedny przyjacielu?...

—  A  to się stało —  rzekł d 'A rtagnan  —  żeśmy oca­
leni!... Porthosie, m ój p rzy jacie lu ; pułapka dla dwóch 
była dobra, dla trzech  zaś jest za słaba.

—  N ic nie rozumiem —  rzekł Porthos.
—  N iem a potrzeby, żebyś rozumiał, siadajm y do stołu 

i nabierajm y sił... zdadzą się nam dziś w nocy.
—■ Cóż nas czeka te j nocy?... —  pytał Porthos mocno 

zaciekawiony.
—  Prawdopodobnie będziemy podróżować.
—  Ale...
—  Siadajm y do stołu, kochany przyjacielu, najlepsze 

pomysły przychodzą ,mi przy jedzeniu.
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S IŁ A  I R O ZU M

K olacja przeszła w  milczeniu, lecz wcale nie smutno, 
bowiem od czasu do czasu chytry  uśmiech, zwykły w chwi­
lach dobrego humoru, rozjaśn ia ł tw arz  d ‘A rtagnana. P rzy  
deserze d ‘A rtagnan  rozparł się n a  krześle i bujał się z mi­
ną człowieka zadowolonego z siebie.

—  I cóż?... —  odezwał się d 'A rtagnan  po chwili.
— I cóż?... —  powtórzył Porthos.
—• Mówiłeś zatem, drogi przyjacielu....
—  Ja?... ja  nic nie mówiłem.
—  Tak, p raw da; aha, mówiłeś, iż m asz wielką ochotę 

wydostać się stąd co prędzej.
—  A !... co do tego, zaręczam  ci, że m i n a  chęciach nie 

zbywa.
—• Dodawałeś także, że dla uwolnienia się potrzeba 

tylko ścianę lub drzw i wywalić.
•— P raw da, mówiłem, i jeszcze pow tarzam  to samo.
—  J a  zaś odpowiadałem, że to zły sposób; o sto kro­

ków bowiem ujętoby nas i zam ordowano; chyba żeby­
śmy posiadali przebrania i m uszkiety do obrony.

—• M asz rację... potrzebujem y ubrania i broni.
—  Otóż —  powiedział d 'A r'agnan , w stając, —  mamy 

już wszystko, przy jacie lu  Porthosie, a naw et coś jeszcze 
lepszego.

—  Ba!... —  rzekł Porthos, rozglądając się dokoła.
—• Nie szukaj, kochanku, to próżno; wszystko to samo 

przyjdzie w danej chwili. O której godzinie w idujem y 
spacerujących dwóch szw ajcarów  ze straży?....

—  Z daje mi się, że tak  w godzinę po zapadnięciu 
zmroku.



— Зб7 —
—  Jeżeli dziś w yjdą tak  samo jak  w czoraj, najw yżej 

kw adrans czekać będziemy na przyjem ność u jrzen ia  ich 
pod oknem.

—  M asz rację, najw yżej kw adrans.
—• Porthosie, wszak zawsze m asz równie silne ręce?
—  No tak , dosyć silne.
—- A zatem, mój przyjacielu, chodźmy do okna i użyj 

swej siły do w yrw ania jednej sztaby żelaznej... Poczekaj, 
aż lampę zagaszę.

P orthos stanął przy oknie, u ją ł sztabę w obie ręce, 
uwiesił się, przyciągnął ku sobie : zgiął jak  luk, tak  mocno, 
że oba końce wyszły z osady kam iennej, gdzie od trzy ­
dziestu la t przeszło siedziały wmurowane.

—  W idzisz, przyjacielu  —  rzekł d 'A rtagnan  —  tego pan 
kardynał z całym swoim rozumem n ig jy  nie potrafi.

—  Czy więcej trzeba w yrw ać?... —  zapytał Porthos.
—  Dosyć, i to w ystarczy : jeden człowiek przejdzie

z łatwością.
—  Co mam czynić teraz?...
—  Nic.
—  N a tern więc koniec?....
—• Niezupełnie.
—  A jednak chciałbym zrozumieć —  rzekł Porthos.
—  Posłuchaj, kochany przyjacielu  w dwóch słowach 

ci wytłumaczę. O tw ierają  się drzw i odwachu, jak  widzisz...
—  T ak, widzę.
—  N a nasze podwórze, przez które musi przechodzić 

pan M azarini, udając się do oranżerji, przyślą dwóch 
gwardzistów , ażeby mu tow arzyszyli.

—  Już wychodzą.
—  Byleby tylko zamknęli za sobą drzwi odwachu!... 

Dobrze!... zam ykają...
—  Cóż dalej? ...
—  Sza!... mogliby usłyszeć!...
Porthos zamilkł i stał nieruchomy. Dwóch żołnierzy 

szło ku oknu, zacierając ręce, ponieważ, jak  mówdliśmy, 
było to w lutym, i zimno było okrutnie. W  te j chwili 
otworzyły się drzwi kordegardy, i zawołano jednego z żoł­
nierzy. Żołnierz zostawił kolegę i powrócił na odwach.

—  Cóż?... dobrze jest? ... —  zapytał Porthos.
—  Jak  nigdy —  odpowiedział d 'A rtagnan. —  T eraz
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uw ażaj dobrze... Zawołam tego żołnierza, zacznę z nim 
pogawędkę, jak  to  wozoraj zrobiłem, pam iętasz?....

—  T ak ; tylko nie 'rozumiałem aid słowa z tego, co 
on mówił.

—  Dlatego, że źle wymawiał. Lecz uw ażaj dobrze na to, 
co będę mówił: wszystko zależy od wykonania, Porthosie. 
Przyw ołam  żołnierza, i będę z nim  rozmawiał.

—  Już mi to powiedziałeś!...
—■ Odwrócę się na lewo, tym  sposobem będzie on na 

prawo od ciebie, w chwili, gdy wejdzie na ławkę.
—  A jak  nie wejdzie?...
—  Bądź spokojny, wejdzie. Ty zaś natychm iast w ycią­

gnij sw oją s traszn ą  łapę i za k a rk  go uchwyć. Następnie 
unieś go w górę i wciągnij do pokoju; ściśnij mu jednak 
mocno gardło, aby nie mógł krzyczeć. I  oto mieć będziemy 
zaraz jeden m undur i jednę szpadę.

—  W yśm ienicie, cudownie!... —  rzekł Porthos, patrząc 
na ď A rtagnana  z uwielbieniem —  lecz...

—  Co mówisz?... —  odezwał się gaskończyk.
—  Że jeden m undur i jedna szpada to dla dwóch za 

mało.
—  A czyż niema tow arzysza?...
—  P raw da —  rzekł Porthos.
—  Zatem , gdy kaszlnę, w yciągaj rękę.
—  Dobrze!...
D w aj przyjaciele zajęli wskazane m iejsca. Porthosa 

zakryw ała fram uga okna.
■— Dobry wieczór, kolego —  odezwał się d 'A rtagnao  

słodkim głosem.
—  Торгу fieczór panu —  odpowiedział żołnierz.
—■ W cale nie ciepło na przechadzkę —  mówił d ‘A rta-

gnan.
—  B rrrb .. —  syknął żołnierz
—  Sądzę, że szklaneczka wina wcaleby nie zaszko­

dziła.
—  Szklanka fina byłaby pardzo poszondana.
—  Rybka chwyta przynętę, chwyta! —  m ruknął d‘A r- 

tagnan do Porthosa.
—  Rozumiem —  rzekł Porthos.
—  Mam ja  tu buteleczkę —  ciągnął d‘A rtagnan.
—  A pełną?...
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—  P ełniuteńką; o fiaru ję  ją  koledze, jeżeli za moje 

zdrowie w ypijesz.
—  O pardzo proszę —  rzeki żołnierz, przysuw ając się.
—  P rzy jdź  i weź ją, p rzyjacielu  —  dodał gaskończyk.
—  N ajchętn iej. Z daje się, sze tam  jest ławka.
—  O!... mój Boże, tak ; możnaby sądzić, że ją  um yśl­

nie postawiono... W ejdź na nią... Tak, dobrze... trafiłeś, 
przyjacielu.

D 'A rtagnan  zakaszlał.
W  tej sam ej chwili P orthos spuścił rękę; uchwycił 

pięścią żelazną, jak  obcęgami, za kark  żołnierza, uniósł 
go, ściskając za gardło, przeciągnął przez otwór, nie zwa­
żając, że może go zadusić, i złożył na podłodze.

D 'A rtagnan  pozwolił mu tylko schwycić pow ietrza i za­
raz go zakneblował pasem swoim i zabrał się do zdejmo­
w ania ubrania, z w praw ą nabytą na polü bitwy.

—• O t jeden m undur i jedna szpada —  przemówił P or­
thos.

—  Zabieram  je dla siebie —  rzekł ď A rtagnan . Jeśli 
chcesz mieć drugi m undur i szpadę, musisz zacząć na 
nowo. Baczność!... Otóż drug i żołnierz wychodzi z odwa- 
chu, i zm ierza w tę  stronę.

—  Z daje mi się —  rzekł Porthos —  iż byłoby nie­
roztropnie używać tego samego sposobu. Do razu sztuka, 
jak  pow iadają. N ie uda się i wszystko przepadło. Sam 
wyjdę, porwę go niespodzianie i podam zakneblowanego.

—  To daleko lepiej —  odrzekł gaskończyk.
—• Bądź gotów —  rzekł Porthos, wyłażąc otworem.
Stało się, jak  Porthos obiecał. Olbrzym zaczaił się na 

drodze, którędy żołnierz musiał przejść, złapał go za szyję, 
zakneblował usta, przesunął, jak mumję, przez wyłam aną 
k ra tę  i sam wszedł za nim . T ak  samo jak  pierwszego, 
rozebrano i drugiego.

—  Otóż —  rzekł d 'A r ta g n a n  udało się... P rzym ierz-
no, Porthosie, ubranie tego zucha. W ątpię, czy będzie 
w sam raz ; na wypadek gdyby było za ciasne, nie kłopocz 
się, w ystarczy ci płaszcz a przedewszystkiem  kapelusz 
z czerwonemi piórami. D rugi żołnierz był na szczęście do­
syć rosły, zatem oprócz kilku szwów, które popękały, 
reszta wcale dobrze przypadła. P rzez jakąś chwilę sły­
chać było jedynie szelest sukna; Porthos i ď A rtagnan  
ubierali się śpiesznie.
D w adzieścia la t  później, Т . II, ^
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Żołnierze leżeli spokojnie. W iedzieli już, że niema ża r­
tów z pięścią Porthosa.

—• Obecnie —  rzekł d 'A rtagnan  —  miałbyś może ocho­
tę zrozum ieć, w szak praw da, Porthosie?...

—  Tak, chciałbym...
—■ Zajm iem y m iejsca tych  dwóch cuchów...
—  Dobrze.
Za chwilę ¡kamerdyner zawoła żołnierzy, jak  w czoraj 

i onegdaj.
—  My odpowiadamy?...
— Nie, nie odzywamy się, nasywam y jedynie kapelusze 

na czoło i eskortujem y Jego Em inencję...
—  Dokąd?...
—• Tam , dokąd się uda, do A thosa. Czy sądzisz, że 

Athos rozgniewa się, gdy nas zobaczy?...
—  0 !... —  w ykrzyknął P orthos —  o!... teraz zrozu­

miałem!...
—• W strzym aj się z okrzykam i, Porthosie, ponieważ, 

na m oją uczciwość, daleko jeszcze do końca —  mówił 
gaskończyk żartobliwie.

— Cóż jeszcze nastąpi?... —  zapytał Porthos...
—  D alej za mną —  odpowiedział d 'A rtagnan . —  Kto 

nie zginie, zobaczy...
P rzesunął się przez otw ór i skoczył lekko na ziemię.
Porthos poszedł tą samą drogą.
Zaledwie d 'A rtagnan  i Porthos stanęli na ziemi, gdy 

jakieś drzw i otworzono, a kam erdyner krzyknął:
—• Służba!...
Jednocześnie z odwachu zawołano:
—  La B ruyère, du B arthois, ruszajcie!...
—  O kazuje się, że moje nazwisko brzm i la B ruyère — 

rzeitł d 'A rtagnan .
—• A moje... du B arthois —  dodał Porthos.
—  Odzie jesteście?... —  zapytał kam erdyner, który 

wyszedł ze św iatła i w ciemności nie był w stanie dojrzeć 
naszych bohaterów.

—  Jesteśm y —  rzekł d 'A rtagnan .
N astępnie zwrócił się do Porthosa:
—  Cóż ty  na to, panie du Vallon.
—’ Na  honor, gdyby tak  dalej trw ało  — powiedział — 

rzekłbym, że nie można lepiej.
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T A JE M N IC Z E  S K R Y T K I P A N A  M A Z A R IN IE G O

D w aj zaim prowizowani żołnierze, postępowali poważnie 
za kam erdynerem ; otworzył on im drzw i od sieni, potem 
drugie, które zdawały się prowadzić do sali gdzie zwykle 
czekali ci, co chcieli mieć posłuchanie u kardynała, a poka­
zując im dwa taburety rzekł im:

—  W asza służba jest bardzo prosita, wpuścicie tu  jedne 
tylko osobę, jednę tylko, rozumiecie? nikogo w ięcej; tej 
osobie bądźcie we wszyetkiem posłuszni. Co do powrotu, 
nie macie się o co troszczyć, poczekacie aż przy jdę po was.

K am erdyner odszedł, zamknąwszy drzw i za sobą.
—  Oh! oh!— rzekł Porthos, słysząc obracający się klucz 

w zamku, —  widzę, że tu  jest moda zamykać ludzi. Zdaje 
mi się, żeśmy tylko zmienili w ięzienie; to jest zam iast 
tam , jesteśm y uwięzieni w pom arańczam i. N ie wiem, czy 
co na tem zyskamy.

—  Porthosie, kochany przyjacielu, —  rzekł zcicha d‘A r- 
tagnan —  nie wątp o O patrzności, i pozwól mi nam yślić się 
i rozpatrzeć.

—  M yśl więc i rozpatru j —  mówił Porthos zm artw io­
ny, że rzeczy taki obrót wzięły.

—  Uszliśmy osiemdziesiąt kroków, —  szepnął d‘A rta- 
gnan —  weszliśmy po sześciu schodach; więc to tu  jest ten 
drugi, przeciwległy naszemu, pawilon, który nazyw ają pa­
wilonem pam arańczarni. H rab ia  de la F ère  nie powinien 
być stąd daleko, tylko że drzw i są zamknięte.

—  W ielka mi przeszkoda!... —  powiedział Porthos —  
jednem uderzeniem  ram ienia...

—  N a Boga, Porthosie, mój przy jacie lu  —  mówił zci­
cha d 'A rtagnan  —  czyś nie słyszał, że tu ma przyjść ktoś?
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—  I owszem.
—■ A więc ten ktoś otworzy nam  drzw i.
—  Ależ mój kochany —  rzeki Porthos —  jeśli ten ktoś 

poznawszy, że to my, zacznie krzyczeć, zgubieni będziemy, 
bo przecież, spodziewam się, nie masz zam iaru kazać 
mi zabić, albo zadusić członka kościoła. T akie obejście 
uchodzi ty lko z anglikam i i z niemcami.

—  Oh! niech mnie Bóg broni, i ciebie także —  odpowie­
dział ď A rtagnan . —  Młody król możeby nam  był za to 
wdzięczny, ale królowa nie przebaczyłaby tego nigdy, 
a my powinniśmy ją  sobie ujm ow ać; potem krew przelana 
bez potrzeby —  nigdy! o nigdy! M am  plan gotowy. Spuść 
się więc na mnie, będziemy się śmieli.

— Tem  lepiej, —  rzekł Porthos.
—  Cicho! —  szepnął d 'A rtag n an  —  oto przybyw a ten 

ktoś, na którego czekamy.
Słychać było właśnie w sieni odgłos lekkiego stąpania. 

Zaw iasy u drzw i zaskrzypiały, i ukazał się człowiek 
w ubraniii rycerskiem , ciemnym płaszczem owinięty, miał 
dhży kapelusz,, dobrze naciśnięty na oczy i la ta rn ię  trzy ­
mał w ręku.

P orthos przysunął śię do ściany, ale nie mógł się o ty ­
le ukryć, żeby człowiek w płaszczu nie spostrzegł go; 
podał m u on sw oją la tarn ię  i rzekł:

—• Zapal lampę wiszącą u sufitu.
A  zw racając się do ď A rtagnana  zapytał:
—• W iecie co macie czynić?
—- Ja, —  odpowiedział gaskończyk, —  któ ry  postanowił 

ograniczyć się na tej próbce niemieckiego języka.
—  Tedesco, rzekł rycerz. V a bene.
A  postępując ku  drzwiom, będącym naprzeciw  tych, któ- 

remi wszedł, otworzył je  i znikł zam ykając za sobą.
-— A teraz —  rzekł Porthos —  cóż uczynimy.
—• Przyszedł czas zastosow ania siły twoich ramion. 

P chaj, p rzy jacie lu  Porthosie, ale cichutko, bez trzasku; 
nie w yw ażaj, rozdziel tylko podwoje.

P orthos oparł potężne ram ię na jednej połowie drzwi, 
które się wygięły, a wtedy ¿ ‘A rtagnan  w sunął koniec
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szpady w otwór, podważył ryg iel i drzwi stanęły otwo­
rem.

—  N ieraz ci przecież mówiłem, przyjacielu  Porthosie, 
że łagodnością wszystko można zrobić z kobietą i drzwiami.

—  N ikt temu nie zaprzeczy, że wielki z ciebie m o ra li- . 
sta —  odezwał isię Porthos.

—  N aprzód —  rzekł d‘A rtagnan.
W eszli. Poza oszklonem przepierzeniem  la tarn ia  k a r­

dynała, postawiona na środku galerji, oświecała rzędem 
ustawione drzewa pomarańczowe i g ranaty , tworzące głó­
wną ulicę i dwie m niejsze cieplarnie zamku de Reuil.

—  Ani śladu kardynała —  odezwał się d 'A rtagnan  —  
la tarn ia  tylko po nim została... gdzież on jest u d jabła?

I, dając znak Porthosowi, aby zwiedził jednę z bocz­
nych ulic, sam w d ru g ą  się zapuścił i u jrza ł nagle jeden 
z wazonów wysunięty z rzędu, a na jego m iejscu odsło­
nięty w podłodze otwór, Do poruszenia z m iejsca tego wa­
zonu dziesięciu ludzi wystarczyłoby zaledwie, lecz obra­
cał się on widocznie za pomocą jakiegoś mechanizm u ra ­
zem z taflą, na której był ustawiony. W  otworze tym 
d 'A rtagnan  dostrzegł kręcone schodki, prowadzące nadół. 
Przyw ołał skinieniem  ręki Porthosa i pokazał mu to  ta ­
jem ne wejście. Obaj spojrzeli po sobie mocno zmieszani.

—  Gdybyśmy tylko złota p ragnęli —  szepnął d 'A rta ­
gnan —  mielibyśmy go poddostatkiem  zostając bogatymi 
na całe życie.

—  Jak im  sposobem?
—  Czyż nie rozumiesz, Porthosie, iż tam  na dole, we­

dług wszelkiego prawdopodobieństwa spoczyw ają owe 
sławne skarby  kardynała i dość nam  byłoby zejść tam , 
wypróżnić skrzynię, zamknąć u  niej na dwa spusty k a r­
dynała i wynieść się, zab iera ją  - tyle złota, ile udźwignąć 
bylibyśmy w stanie, i wazon ustawić na m iejscu, a nikt- 
by n ie mógł nas zapytać, sam naw et kardynał, skąd na 
nas spadła taka olbrzym ia fortuna?

—  Byłaby to g ra tk a  dla chłopstwa —  odparł P orthos — 
lecz szlachty niegodna, o ile mi się zdaje.

—  Zgadzam  się z tobą zupełnie —  rzekł d 'A rtagnan— 
powiedziałem też: gdybyśmy Nota pragnęli tylko... lecz 
nam czego innego potrzeba. I, pochyliwszy się nad o tv o ­
rem, posłyszał dźwięk m etaliczny, jakby poruszonego 
worka ze złotem; zadrżał. N araz doszedł jego uszu od-
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głos zam ykających isię drzw i i na najniższych stopniach 
schodów ukazało się mdłe światełko.

M azarin i zostawił la tarn ię  w cieplarni, jakgdyby prze­
chadzał się po niej. Świeczkę zaś woskową miał ze sobą 
dla p rzy jrzen ia  się skarbom, zam kniętym  w skrzyni.

—  H e!... —  m ruczał do siebie po włosku, niosąc pod 
górę worek, w ypchany realam i, z utkwionym  w nim 
wzrokiem —  he! będzie czem opłacić pięciu radców p ar­
lam entu i dwóch generałów Paryża. Ta także jestem  wo­
dzem znakom itym ; ale wojnę prowadzę na swój sposób...

D 'A rtagnan  i Porthos ukryli się każdy zosobna w bocz­
nych alejach za wazonami i czekali.

0  trzy  kroki od d 'A rtàgnana M aza’ ini nacisnął ukrytą 
w m urze sprężynę. W azon, razem  z płytą, na k tórej oył 
umieszczony, powrócił zwolna na miejsce.

W tedy kardynał, zdm uchnąwszy świeczkę, schował ją 
do kieszeni i, biorąc la tarn ię  z ziemi:

—  T eraz  odwiedzimy pana de L a b é re  —  rzekł.
—  Tego nam  właśnie potrzeba —  pomyślał ď A rta - 

gnan —  pójdziem y razem.
W szyscy trze j ruszyli z m iejsca, M azarin i środkową, 

a d 'A rtagnan  i Porthos bocznemi alejam i. Potem  zwrócił 
na lewo, i zapuścił się w kory tarz, którego d 'A rtagnan  
i Porthos nie zauważyli, lecz stanął zamyślony.

—  A! diavolo!... —  rzekł —  zapominam, co mi Com- 
m inpes zalecił. Należało wziąć ze sobą żołnieizy i po­
stawić ich tu ta j, idąc do tego szaleńca. Chodźmy.

1 niecierpliw ym  ruchem  zawrócił.
—  N ie trudź się, Em inencjo —  przemówił d 'A rtagnan 

z całą dworskością, z kapeluszem  w ręku i nogą naprzód 
w ystawioną —  krok w krok za waszą E m inencją postę­
powaliśmy i oto jesteśm y.

—  Tak, jesteśm y na usługi —  powtórzył Porthos.
I  przybrał tę samą pełną uprzejm ości postawę.
M azarini spojrzał na obydwóch błędnemi oczyma, po­

znał ich nareszcie i wydał głuchy jęk przerażenia.
—  P an  d 'A rtagnan! —  wyszeptał.
—  N ie mylisz się, m onsinjo-ze, to ja  jestem  i mam 

zaszczyt przedstaw ić ci pana du Vallon, mojego dobrego 
przyjaciela , którym  W asza E m inencja raczyłeś niegdyś 
zajmować się tak bardzo.

I  skierował światło la ta rn i na rozradow ane oblicze Por-
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thosa, poczynającego pojmować i dumnym być z tego, 
co zaszło.

—  Em inencjo, szedłeś do pana de la Fère?... —  ciągnął 
d 'A rtagnan. —  N ie zważaj na nas, monsiniorze. Zechciej 
wskazać nam drogę, a pódziemy za tobą.

M azarin i zwolna w racał do przytomności.
—  Czy dawno jesteście, panowie, w cieplarni?... —  za­

pytał drżącym  głosem, myśląc o swoich odwiedzinach 
ukrytego skarbu.

—  Tylko co tu przyszliśm y, monsiniorze —  odparł 
d 'A rtagnan.

M azarin i odetchnął: pozbył się obawy o swoje skarby; 
lękał się tylko o siebie. Coś nakształt uśmiechu przemknę­
ło mu po ustach.

—  A zatem wpadłem w w aszą zasadzkę, panowie, 
i uznaję się za zwyciężonego. Żądacie, bym was wypu­
ścił na wolność, wszak praw da? Zgadzam  się na to.

—  O! zbyt łaskaw  jesteś, m onsiniorze —  odparł d 'A r­
tagnan  —  lecz my już jesteśm y wolni, i czego innego 
chcemy żądać od ciebie.

—  W olni jesteście?... —  odezwał się z przerażeniem  
M azarini.

—  Bez w ątpienia, gdy przeciwnie ty, monsiniorze, je­
steś w niewoli i teraz, jak  chce praw o wojenne, idzie o to. 
abyś się wykupił.

M azariniego dreszcz przejął aż do szpiku kości. By­
stry  jego wzrok darem nie świdrował drw iące oblicze 
gaskończyka i obojętną tw arz Porthosa.

Stali obaj w cieniu, a nawet Sybilla kum ejska nicby 
z oblicza ich wyczytać nie była w stanie.

—  W olność m oją okupić!... —  powtórzył M azarini.
—• Tak, m onsiniorze.
—  A ileż mnie to ma kosztować, panie d 'A rtagnan?
—• N ie wiem jeszcze, m onsiniorze. Zapytam y hrabie­

go de La Fère, jeżeli zechcesz na to zezwolić, Em inen­
cjo. Racz tylko otworzyć drzwi, prowadzące do niego, 
a za dziesięć m inut cena zostanie oznaczona.

D 'A rtagnan  dał znak Porthosowi, aby podwoił bacz­
ność, a następnie, zw racając się do M azariniego, rzekł:

—  M onsiniorze, wejdźmy, jeżeli łaska.
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U K Ł A D Y

M azarin i odsuną! rygle podwójnych drzw i i zasta! na 
progu A thosa, gotowego na przyjęcie odwiedzin znakomi­
tego gościa, jakiego zapowiedział mu Comminges.

N a widok M azariniego, skłoni! głowę.
—  W asza Em inencja mogłaby się obejść bez straży  — 

rzekł —  zbyt wielkim jest zaszczyt, jak i m nie spotka, abym 
choć na chwilę mógł o nim zapomnieć.

—  To też, drogi mój hrabio —  odezwał się d‘A rta- 
gnan —  Jego E m inencja niekoniecznie życzył sobie na­
szego tow arzystw a: tylko du Vallon i ja  bardzośm y о to 
prosili, może nawet w sposób niekoniecznie przystojny, 
ale pragnęliśm y cię ujrzeć.

N a ten głos z drw iącym  tonem i na tak  dobrze znany 
mu ruch, tow arzyszący tym  słowom, A thos skoczył z po­
dziwu.

—  D 'A rtagnan! Porthos!... —  w ykrzyknął. —  Co to ma 
znaczyć?...

—  To ma znaczyć —  odparł M azarini, próbując zno- 
mu uśmiechu a zarazem  zagryzając w argi —  to ma zna­
czyć, że role zostały zamienione i że ci panowie, zam iast 
być moimi więźniam i, m ają mnie za jeńca; i zam iast dyk­
tować im praw a, zmuszony się widzę stosować do nich 
najściślej. O strzegam  was, panowie, że chyba uśmiercić 
mnie zechcecie, w przeciwnym  bowiem razie zwycięstwo 
wasze niedługo po trw a; przyjdzie kolej i na m nie; 
a wtedy...

—  O! monsiniorze —  przerw ał mu d 'A rtagnan  —  na 
oo te groźby; zły przykład dajesz. W szak obchodzimy się 
z W aszą E m inencją tak  łagodnie i uprzedzająco! N a bok
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z dąsami, na bok wszelkie urazy, pogawędźmy grzecz- 
niutko.

—  Z całą przyjem nością, panowie —  rzekł M azarini —  
nie chcę jednak, abyście w chwili rozpraw y nad moim 
okupem przesadzali korzyści waszego położenia, gdyż 
biorąc mnie w sidła, sam iście w raz zemną w nie wpadli.

Jakże w yjdziecie stąd? Spójrzcie na kraty, spójrzcie 
na bram y, a raczej pomyślcie o w artach, które czuwają 
poza bram am i i kratam i temi, o żołnierstw ie, co dzie­
dzińce zapełnia, a teraz wejdźmy w układy. Słuchajcie, 
p ragnę wam pokazać, iż jestem  praw ym  człowiekiem.

•—- D obryś!... —  pomyślał d‘A rtagnan  —  trzym ajm y 
się ostro, bo inaczej spłata on nam  figla.

—  O fiarowałem  wam wolność —  ciągnął dalej m ini­
ster —  i ofiarow uję ją  jeszcze. P rzy jm ujecie ją? Zanim 
upłynie godzina, zostaniecie odkryci, zaaresztow ani i zmu­
szeni mnie zabić, coby było zbrodnią niesłychaną i niego­
dną tak zacnej szlachty, jaką jesteście.

—  My też —  odezwał się d 'A rtagnan  —  gw ałtu tego 
możemy się dopuścić jedynie w ostateczności.

—  Przeciw nie zaś —  ciągnął M azarin i —  gdy pozo­
stawicie mnie w spokoju, p rzy jm ując swoje uwolnienie....

—  Jakże to  —  przerw ał mu ¿ ‘A rtagnan  —  chcesz, 
monsiniorze, abyśmy z wolności naszej korzystali, jeśli 
pozbawić je j nas możesz, jak  sam to powiedziałeś, w pięć 
m inut po je j udzieleniu? A, o ile cię znam, Em inencjo, 
zrobiłbyś to na pewno.

—  A... —  rzekł M azarini —  jeżeli zapewnię wam bez­
pieczeństwo w sposób niezbity, dotykalny?...

—  A! to co innego —  odezwał się Porthos.
—  Słuchamy —  rzekł Athos.
—  Słuchamy —  powtórzył d‘A rtagnan.
—• N ajpierw , czy przyjm ujecie?... —  zapytał kard y ­

nał.
—■ W yjaśn ij swój plan, m onsiniorze, a zobaczymy.
—  Zważcie, że jesteście zamknięci, pochwyceni.
—  W iesz dobrze, monsiniorze —  rzekł d 'A rtagnan , że 

pozostaje nam zawsze ostatn ia ucieczka.
—  Jaka?
—  Um rzeć razem.
M azarini się wstrząsnął.
t - .  S łuchajcie —  rzekł —  w końcu kory tarza zna jdu ją
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się drzw i, od których klucz m am  przy sobie, drzw i te pro­
wadzą do parku. R uszajcie z tym kluczem. Jesteście ostro­
żni, silni i uzbrojeni. Uszedłszy w lewo sto kroków, zn a j­
dziecie m ur, otaczający p ark ; przesadzicie go i w trzech 
skokach znajdziecie się na drodze, wolni jak  ptaki. T eraz 
znam was już dosyć, i wiem, że choćby was napadnięto, 
nie znajdziecie w tem żadnej przeszkody do ucieczki.

—  A! przebóg! monsiniorze —  odezwał się d ‘A rta- 
gnan  —  zechciej nas sam do tych drzw i doprowadzić!

—  Jak  najchę tn ie j —  odparł m inister —  jeżeli to lia 
waszej spokoj ności potrzebne.

M azarini, nie spodziew ając ¡ ię, aby mu tak  latw’o po­
szło, rozprom ieniony cały wszedł do korytarza, i otworzył 
drzwi, o których mówił. Isto tn ie prowadziły :опе do parku, 
w iatr bowiem ze śniegiem wpadł do kory tarza , wionąwszy 
na tw arze naszych trzech zbiegów, co ich upewniło o p ra ­
wdzie słów kardynała.

—  O... do d jab ła;... —  m ruknął d 'A rtagnan  —  pa­
skudna noc, monsiniorze. N ie znamy miejscowości i w ża­
den sposób nie znajdziem y drogi. Skoro W asza Em inencja 
tyle już zrobiłeś aby tu ta j p rzyjść z nami, jeszcze kilka 
kroków, monsiniorze... doprowadź nas do muru.

—  Zgoda —  rzekł kardynał.
I w poprzek drogi, szybkim krokiem  szedł w stronę 

m uru, u którego znaleźli się za chwilę.
—  Zadowoleni jesteście, panowie?... —  zagadnął M aza­

rini.
—  Ja  myślę, że zbytecznie bylibyśmy wybredni! P e­

ste! jak iż to zaszczy:' trzech chudych szlachciców, eskor­
towanych przez księcia kościoła! Ale! ale! m onsiniorze, 
p rzed  chwilą mówiłeś, że jesteśm y dzielni, przezorni 
i uzbrojeni?

—  Tak.
—• M ylisz się, E  ninencjo, jeden tylko du Vallon i ja  

uzbrojeni jesteśm y; pan hrab ia zaś je s t z gołemi ręka­
m i, a na wypadek spotkania z patrolem , musimy mieć się 
,czem bronić.

—  Aż nadto słusznie.
—  Skądże weźmiemy szpady?... —  zapytał Porthos.
—  M onsinior pożyczy hrabiem u sw ojej, boć mu ona 

wcale nie potrzebna —  rzekł ď A rtagnan .
—  Z m iłą chęcią —  odezwał się kardynał —  będę na­
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w et prosił pana hrabiego, aby zechciał ją  zachować na 
pam iątkę.

—  Teraz, A thosie, w spinaj się, żywo —  rzekł d‘A r- 
•tagnan.

A thos przy  pomocy Porthosa, który porwał go jak 
piórlko, znalazł się na zwierzchniej płaszczyźnie muru.

—  A teraz skacz, Athosie.
Athos skoczył i zniknął po drugiej stronie muru.
—  T eraz ja  się drapię, Porthosie; nadstaw  mi swoje 

plecy, nie puszczając pana kardynała.
—  Trzym am  go.
Porthos nadstaw ił plecy d 'A rtagnanow i, który dzięki 

tej pomocy znalazł się w jednej chwili na wierzchołku 
muru, jak  na koniu.

M azarini udawał, że się śmieje.
—  Jesteś już?... —  zapytał Porthos.
— Tak, przyjacielu, a teraz...
—  T eraz co?
—  T eraz podaj mi pana kardynała, a gdyby m iał ocho­

tę krzyczeć, uduś go natychm iast.
M azarini chciał zawołać; lecz Porthos oburącz go 

schwycił i podrzucił d‘A rtagnanow i, który, porwawszy 
go za kołnierz, koło siebie posadził. N astępnie groźnie 
do niego przemówił:

—  Panie, natychm iast zeskakuj nadół, tam  do pana 
de la Fère, albo, słowo szlacheckie, zabiję!

—  Monsou, monsou —  zawołał M azarini —  nie dotrzy­
mujesz przyrzeczenia.

—  Ja ?  m onsiniorze, czyż obiecywałem ci cokolwiek?
M azarin i jęknął.
—  Panie —  rzekł —  jesteś wolnym, a wolność tw o ja  

była moim okupem.
—• Zgoda; lecz gdzie okup za ten niezmierzony skarb, 

zagrzebany w galerj i, do którego się schodzi, naciskając 
ukry tą w m urze sprężynę, jaką odsuwa wazon osłania­
jący schody? czy nie należałoby o tern. pomówić trochę, 
m onsiniorze?

—  Jezu!... —  jęknął M azarini, krztusząc się i składa­
jąc ręce —  Jezu, mój Boże! jestem  zgubiony!...

D 'A rtagnan  wziął go pod pachy i spuścił leciutko na 
ręce A thosa, który obojętnie stał pod murem.

W tedy, zw racając się do Porthosa:
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—  Uczep się m ojej ręki —  zawolaí ď A rtagnan  —  ja 
mocno trzym am  się muru.

P orthos zrobił wysiłek, od którego aż m ur zatrzeszczał 
i znalazł się także na jego w ierzchołku.

—  Panowie, dotrzym ujcie kardynałow i tow arzystw a —  
odezwał się d 'A rtagnan  —  a ja  pójdę wybadać grunt.

Dobył szpady i ruszył naprzód.
—  M onsiniorze —  rzekł —  którędy iść należy, aby do­

stać się do gościńca? Zanim  odpowiesz, rozważ należycie; 
bo gdybyś, Em inencjo, omylił się wypadkiem, pociągnęło­
by to za sobą ważne niedogodności nietylko dla nas, lecz 
i dla ciebie, monsiniorze.

—  Idź pan wzdłuż m uru —  rzekł M azarin i —  a nie 
zabłądzisz z pewnością.

T rze j przyjaciele podwoili kroku, lecz w krótce zmusze­
ni byli zwolnić; kardynał, pomimo najlepszych chęci, nie 
mógł za nimi nadążyć!

N araz d 'A rtagnan  natknął się na coś ciepłego, a to coś 
poruszyło się.

—  P atrzcie!... —  zawołał —  koń!... konia znalazłem, 
panowie!

—  I ja  także!... —  odezwał się Athos.
—■ I ja  też!... —  rzekł Porthos, w ierny nakazowi nie 

w ypuszczania z ręki kardynała.
—- To się nazywa szczęście, m onsiniorze -— przemówił 

d 'A rtagnan  —-  w chwili, gdy W asza E m inencja uskarżała 
się, iż musi iść pieszo...

N ie dokończył tych słów, gdy lufa pistoletu dotknęła 
jego piersi i ktoś z powagą odezwał się:

—  N ie ruszaj!
—  G rim aud!... —  w ykrzyknął —  G rim aud! co ty  tu  ro­

bisz? Niebo cię nam zsłyła!
—  Nie, panie —  odparł zacny sługa —  to pan Aram is 

kazał mi pilnować koni.
—  W ięc i A ram is jest tu ta j?
—  Tak, panie, od w czoraj.
—  A co tu robicie?
—  Stoimy na cźatach.
—  Hu was jest?
—  Sześćdziesięciu.
—• D aj mu znać.
—  N atychm iast, panie.
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G D Z IE  PO C Z Y N A M Y  W IE R Z Y Ć , IŻ  P O R T H O S  
B Ę D Z IE  N A R E SZ C IE  B A R O N E M , A D ‘AR- 

TA G N A N  K A P IT A N E M .

Po upływie dziesięciu m inut nadszedł A ram is. Uszczę­
śliwiony rzucił się na szyję swoich przyjaciół.

—  B racia moi! wolni jesteście nareszcie! wolni bez 
m ojej pomocy! nic więc dla was uczynić nie mogłem, po­
mimo wszelkich wysiłków!...

—  N ie trap  się tak, p rzyjacielu  drogi. Co się odwle­
cze, nie uciecze. Jeżeli nie mogłeś teraz, p rzyjdzie czas 
na to.

—• Jednakże byłem dobrze przygotowany, na w szyst­
ko —  rzekł Aram is. —  Sześćdziesięciu ludzi otrzymałem 
od koadju tora; dwudziestu strzeże m uru parku, tyluż 
drogi z Reuil do Saint-G erm ain, a reszta rozproszona 
w zaroślach. Dzięki tym  rozporządzeniom strategicznym  
przejąłem  dwie depesze Mazarimiego do królowej.

M azarini nadstaw ił uszu.
—  Lecz mam nadzieję —  rzekł d‘A rtagnan  —  iż z ca­

łą względnością odesłałeś je panu kardynałow i?
—■ A! zapewne!... —  zaśmiał się A ram is —  właśnie też 

z nim  zażywałbym tyle grzeczności! W  jednej z tych de­
pesz, oświadcza kardynał królowej, że skarb pusty a Jej 
wysokość nie ma wcale pieniędzy; w drugiej zaw iada­
mia, że więźniów swych do M elun przeniesie, gdyż Reuil 
nie w ydaje mu się dość pewną miejscowością. Pojm ujesz, 
że ten ostatni lis t natchnął mnie nadzieją. S tanąłem  na 
czatach z moimi ludźmi i czekałem na ukazanie się wasze; 
liczyłem na nie, nie wcześniej jak  ju tro  rano; nie sądziłem, 
aby uwolnienie wasze obeszło się bez utarczki. Dziś wolni
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jesteście, wolni bez walki, tem  lepiej! Jakim  sposobem 
wymknęliście się  tem u tchórzow i M azariniem u? M usiał 
on wam dopiec nielada.

—  N ie za bardzo —  odparł d‘A rtagnan.
—  D oprawdy!
—  Co więcej, powiem nawet, że zasłużył na naszą po­

chwałę.
—  Niepodobna!
—  M onsiniorze —  przemówił ď A rtagnan , nie będąc 

w stan ie panować dłużej nad sobą —  pozwól niech ci 
przedstaw ię pana kaw alera d 'H erblay , który , jak  słysza­
łeś, p ragnie złożyć swoje pełne szacunku powinszowania 
W aszej em inencji.

I  usunął się na bok, odsłaniając zawstydzonego kardy­
nała pełnym zdziwienia oczom A ram isa.

—  O! o!... —  w ykrzyknął tenże —-  kardynał? Piękna 
zdobycz! H ola! przyjaciele! koni! koni!

Nadbiegło k ilku  jeźdźców.
—  P anie hrabio! panie hrabio!... —  wołał głos młody 

, świeży, na który Athos zadrżał.
—  Raúl! Raúl!... —  w ykrzyknął hrab ia de la Fère.
Młodzieniec zapomniał na chwilę o względach p rzyna­

leżnych: rzucił się w ojcowskie ramiona.
—  P atrz , panie kardynale, czyżby to nie szkoda była 

rozdzielać ze sobą ludzi, którzy się tak , jak  my, kochają! 
Panow ie —  przemówił A ram is do jeźdźców, których co­
raz więcej napływało —  panowie, otoczcie Jego Em inencję, 
aby m u cześć przynależną oddać: zgadza się on sprawić 
nam przyjem ność swojem tow arzystw em ; spodziewam się, 
iż za ten zaszczyt po traficie mu się odwdzięczyć. Portho- 
się, nie spuszczaj zoczu Jego Em inencji. D alej, w drogę!...

—  A dokąd?... —  zapytał Porthos.
—  Do ciebie, do P ierrefonds, drogi p rzy jacie lu ; piękny 

twój zamek godzien je s t ofiarow ać Jego Em inencji swoją 
m agnacką gościnność.

—  Jedźmy, m onsiniorze, będziesz przy ję ty  tak, jak  ksią­
żę, którym  być n ie przestałeś.

—- K siążę upadły —  płaczliwie rzekł M azarini.
—  W ojna ma swoje praw a, m onsiniorze —  rzekł 

A thos —  lecz bądź przekonany, iż nie nadużyjem y ich by­
najm niej.

—  U żyjem y ich tylko —  odezwał się d 'A rtagnan .
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Resztę nocy pędzili zdobywcy z tą  'Samą, co niegdyś lie- 
zmordowaną szybkością; M azarini, zamyślony i ponury, 
b rał udział bezwiednie praw ie w tym  wyścigu jakoby widm 
zaśw iatow ych; w Em ernoville eskorta została; czterej 
p rzy jacie le zaś, zmieniwszy tylko konie, pędzili z nowym 
zapałem, eskortu jąc pana M azariniego.

W  południe byli już we w jazdow ej alei zamku Por- 
thosa.

—  Czterech nas jest —  rzekł ď A rtagnan  do tow arzy­
szy —  będziemy się zm ieniali w pilnowaniu kardynała, 
a każdy z nas trzy  godziny przy nim będzie.

Athos zbada zamek, który na'eży wzmocnić na wypadek 
oblężenia, Porthos czuwać będzie nad zaopatrzeniem  go 
w żywność, A ram is zaś obejmie dowództwo nad załogą; 
czyli Athos będzie głównym inżenierem, Porthos dostawcą 
ogólnym, a A ram is komendantem placu.

Tymczasowo osadzono M azarm iegc w najpiękniejszej 
części zamku.

—  Panowie —  rzekł on po ukończonej instalacji —- 
przypuszczam , iż nie zam ierzacie długo mnie tu trzym ać 
w ukryciu?

—  B ynajm niej, monsiniorze, a naw et wprost przeci­
wnie, mamy zam iar ogłosić niebawem, iż cię tu  trzym amy.

—  To zostaniecie oblężeni.
—  Liczymy na to.
—  I cóż wtedy zrobicie?
—  Będziemy się bronili. Ale przed bitw ą milczkiem 

przewieziemy m onsiniora do innego zamku pana du V al­
lon,, a on ma trzy  takich, jak  ten. N ie chcemy narażać 
W aszej Em inencji na niebezpieczeństwa wojny.

—  Co robić —  odezwał się M azaim i —  widzę, iż jestem  
zmuszony poddać się.

—  P rzed oblężeniem?
—  Tak, być może, iż lepiej będzie wejść w układy.
—  A! monsiniorze, co do warunków, przekonasz się jak  

mało w ym agający jesteśmy.
í —  Jakież to w arunki, ciekawy jestem ?

—  M onsiniorze —  odezwał się Athos —  dla siebie lie 
mami żadnych, lecz dla F ran cji mam ich aż nadto wiele. 
W yłączam  się zatem, i ustępuję głosu panu kawalerowi 
d‘H erblay.
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I , złożywszy ukłon, A thos cofnął się i stanął w sparty

0 kominek.
—  Mów zatem, kaw alerze « ‘H erblay  —  rzekł kardy­

nał. —  Cóż mi powiesz? Ty.ko bez czczej gadaniny, bez 
dwuznaczników. K rótko i węzb wato.

—  Ja , m onsiniorze, gram  w odkryte karty . M am w kie­
szeni p rogram  warunków, jak ie przedw czoraj w Saint- 
G erm ain przedstaw iła ci, m ons.niorze, deputacja, do któ­
rej należałem. N ajsam pierw  uszanujm y praw a starożytne; 
żądania zanoszone, w edług program u, muszą być w ysłu­
chane.

—  D alej żądam, m onsiniorze, aby N orm andję i pięćset 
tysięcy liw.rów dano pani de Longueville w raz z pełną
1 bezw arunkow ą am nestję. Żądam, aby Jego W ysokość 
król raczył być ojcem chrzestnym  syna, którego powiła 
świeżo; nakoniec, abyś monsiniorze, dopełniwszy cere- 
m onji chrztu  tego, udał się dc naszego O jca Świętego pa­
pieża d la  złożenia mu sw ojej czołobitności.

—  To znaczy, abym zrzekł się stanow iska m inistra, 
opuścił F ran c ję  i skazał się na w ygnanie?

—  Żądam, monsiniorze, abyś za pierw szym  wakansem 
został papieżem, zastrzegając sobie natenczas możność 
dom agania się u W aszej Em inencji, udzielenia odpustów 
dla mnie i moich przyjaciół.

M azarin i dziwnie jakoś w ykrzyw ił usta.
—  A pan?... —  zapytał d ‘A rtagnana.
—  Ja , m onsiniorze?... —  odparł gaskończyk —  zgadzam 

się  co do joty, ze zdaniem kaw alera d‘H erblay , prócz wa­
ru n k u  ostatniego, co do którego różnię się z nim  najzu ­
pełniej.

—  D alekim  będąc od tego, abyś monsiniorze, F ran cję  
opuszczał, żądam, abyś został w P ary żu ; zam iast papie­
żem, chcę, abyś pozostał nadal pierwszym  m inistrem , gdyż 
m onsinior jest wielkim politykiem . P ostaram  się nawet, 
o ile ode mnie zależeć będzie, abyś nad całą F rondą wziął 
górę; lecz pod warunkiem , iż pam iętać będziesz, Em inen­
cjo, o w iernych sługach królewskich, i że komuś, kogo ja  
wskażę, oddasz pierwszą, kom panję m uszkieterów . A  te- 
la z  ty , du Vallon?

—  Tak, na ciebie kolej, panie —  odezwał się M azarini.
•— Ja  —  rzekł Porthos —  chciałbym, aby pan kardynał,

dla uczczenia mego domu, który udzielił mu schronienia,
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zeęłiciał łaskawie, przez pamięć na to zdarzenie, podnieść 
ziemie moje do godności baronostwa, z przyrzeczeniem 
oznaki rycerskiej dla jednego z moich przyjaciół, za 
pierw szą prom ocją, jaką Jej K rólew ska Mość wyznaczy.

—  O ile mi się w ydaje, wszystko to bardzo niedobrze 
się składa, moi panowie, —  cdparł M azarin i —  bo, gdy 
zadowolę jednych, drugich nieuniknienie obrażę. Jeżeli 
zostanę w Paryżu, nie mogę jechać do Rzymu, gdy mam 
być papieżem, temsamem przestaję  być m inistrem , a go­
dność tę  złożywszy, ne mogę pana ď A rtagnana uczynić 
naczelnym wodzem muszkieterów, a pana du V allon Ъа- 
I onem.

—  To praw da —  odezwał się A ram is —  a jako stano­
wiący mniejszość, cofam propozycję moją, dotyczącą po­
dróży do Rzymu oraz dym isji m onsiniora.

—  W ięc zostaję nadal m inistrem ?... — odezwał się M a­
zarini.

—  Zostajesz mim nieodwołalnie, monsiniorze r— rzekł 
d 'A rtagnan  —  F ra n c ja  cię potrzebuje!...

—  A ja  odstępuję od roszczeń moich —  w trącił A ra ­
mis. —  Jego Em inencja zostanie pierwszym  m inistrem , 
a naw et ulubieńcem Jej K iólew skiej Mości, jeśli zgodzi 
się na to, czego dla siebie wymagamy.

—  Z ajm ujcie siię sobą, panowie, a F ran cję  pozostaw­
cie, niechaj ułoży się ze mną, jak  będzie uważała za sto­
sowne —  rzekł M azarini.

—  O! co nie, to nie!... Oto jest! monsiniorze —- rzekł 
Aram is —  trak ta t, przedstaw iony przez deputację firondy- 
stów; zechciej Em inencjo odczytać go i rozważyć.

—  Znam go.
—  Podpiszesz go zatem.
—  Zważcie, panowie, że podpis, położony w okoliczno­

ściach takich, w jakich się znajdujem y obecnie, mógłby 
być uważany za wymuszony.

—  Ale ty, monsiniorze, powiesz, iż dany był dobro­
wolnie.

—- Jakżeż te raz  niepokoić się muszą w Reuil i w Saint- 
G erm ain!... —  mówił A ram is —  jak  tam jeden drugiego 
pytać musi, gdzie kardynał, co się z m inistrem  stało, gdzie 
się podział ulubieniec?... Jak  tam  po w szystkich kątach 
szukają! ile tam  kom entarzy a jeżeli F ronda dowiedzia­
ła się o zniknięciu monsiniora, o! to musi tryum fować!...

25Dw adzieścia la t później. T. II.
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— . O kropnie!.,. —  wyszeptał M azarini.
— Podpisz więc trak ta t, monsiniorze —  mówił Aram is.

—  A jeśli ja  podpiszę, a królow a odmówi potw ier­
dzenia?

—  Ja  podejm uję się jechać do królowej —  odezwał się 
■d'Artagnan —  i potw ierdzenie otrzym ać. W iem  o rze­
czach dość —  ciekawych. N aprzykład skarb w cieplarni—  
to może wpłynie na królową.

—  Dość już, dość! mój panie —  wyszepta! kardynał — 
Gdzie jest trak ta t? ...

—  T u ta j —  rzekł A ram is
—  W idzisz, m onsiniorze, iż jesteśmy w spaniałom yślni— 

przemówił d 'A rtagnan  —  gdyż z pomocą tej tajem nicy 
wielu rzeczy dokazaćbyśmy mi gli.

—  A zatem podpisz, Em inencjo —  rzekł A ram is, poda­
jąc m u pióro.

Podniósł się M azarini, chwilę przechadzał się, zamy­
ślony w ięcej, niż przybity. N araz , zatrzym ując się nagle:

—  A gdy już podpiszę, panowie, jakaż będzie moja 
gw arancja?

—  M oje słowo honoru, panie —  odezwał się Athos.
M azarin i izadrżał, obejrzał się na hrabiego de la Fère,

w patrzył się chwilę w to szlachetne i praw e oblicze, a bio­
rąc pióro do ręki:

—  To mi w ystarcza, panie hrabio —  rzekł.
I  podpisał.
—  A teraz, panie d 'A rtagnan  —  dodał —  przygotuj się 

w podróż do Saint - Germain, aby zawieźć list mój do kró­
lowej.



ROZDZIAŁ IL

JAK PIÓ R E M  I GROŹBĄ, W IE C E J, N IŻ  SZPA D A  
I P O Ś W IĘ C E N IE M , D O K O N A Ć  M O ŻN A

D ‘A rtag:ian ułożył system podróży szybkiej i pewnej 
wyprawiwszy naprzód konie rozstaw ne do Chantilly, tak, 
żeby w przeciągu sześciu godzin mógł stanąć w Paryżu

Lecz zanim wyruszył, zastanowił się, iż, jak  na człowie­
ka sprytnego i doświadczonego, pozycja jego była dość 
dziwna, pędzić tak  na niepewne, pozostaw iając za sobą 
stanowcze zwycięstwo.

—■ Isto tn ie —  pomyślał w chwili, gdy m iał już siadać 
na konia dla spełnienia tego, niezbyt bezpiecznego, po­
słannictwa. —  Athos pod względem szlachetności jest 
istnym bohaterem  romansu, Porthos, uczciwa natura , lecz 
łatwo podlegająca wpływom; A ram is, to hieroglificzne 
oblicze, czyli nic z niego wyczytać nie można. K to wie, czy 
kardynał się im nie wymknie?...

Poszedł do Aram isa.
— Ty jesteś, drogi kaw alerze d ‘H erblay, —  rzekł mu— 

uosobieniem praw dy. N ie u faj więc zbytecznie Athos owi, 
który niczyjem i a nawet swojemi własnemi spraw am i nie 
chce się zajmować. A  przedewszystkiem  strzeż się Por- 
thosa. który dla przypodobania się hrabiem u, będącemu 
jego bóstwem na ziemi, pomoże mu do ucieczki kardyna­
ła, jeżeli M azariniem u przyjdzie do głowy płakać lub ba­
wić się w rycerskość.

Uśmiechnął się A ram is z miną, pełną pewności siebie.
— Niczego się nie lękaj, —  odparł on, —  mam ja  swo­

je w arunki do postawienia. Nie dla siebie, ale dla innych 
pracuję, a postanowiłem dopiąć swego celu na korzyść 
tych, którym  z praw a się to należy.
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— Dobrze —  pomyślał ď A rtagnan  —  z tej strony je ­
stem już spokojny. —  U ścisnął A ram isa i do Porthosa 
poszedł.

—  Przy jacielu , —  rzekł mu, —  cobyś na to powiedział, 
gdyby zaproponowano ci uwolnienie M azariniego?

—  Ależ powiedziałbym, że zawiele kosztowało nas po­
chwycenie, aby go tak  łatwo wypuścić.

—  Braw o! Porthosie, i miałbyś słuszność przyjacielu ; 
z nim razem  bowiem wymknęłoby ci się baronostwo, które 
masz w ręku ; nie licząc już, że gdyby M azarini wydostał 
się stąd, kazałby cię natychm iast powiesić.

—- M asz tobie!... tak sądzisz?...
—  Przekonany jestem.
—  To jabym  pozabijał raczej w szystkich, zanimbym 

go wypuścił.
—  I dobrzebyś zrobił. Pojm ujesz, iż nie idzie tu  o to, 

byśmy ub ija jąc  swój w łasny interes, nie mieli także na 
względnie spraw y frondystów , k tórzy  w reszcie nie są tak 
biegli w  kw estjach  politycznych, jak  my, sta re w iarusy.

—  N ie obaw iaj się, drogi przyjacielu , —  rzekł P o r­
thos; —  popatrzę tylko przez okno, jak  będziesz siadał 
na konia i nie ruszę się, dopóki mi z oczu nie znikniesz, 
następnie usadawiam  się przy  drzw iach kardynalskich, 
i za najm niejszym  ruchem podejrzanym  zgładzę go z tego 
świata.

—  Brawo!... —  pomyślał d ‘A rtągnan , —  z tej strony 
kardynał będzie należycie strzeżony.

U ścisnął więc rękę dziedzica P łerrefonds i poszedł do 
Athosa.

—  Odjeżdżam , drogi A thosie —  rzekł; —  jedno ci ty l­
ko mam do powiedzenia: ty znasz Annę A ustrjacką; ży­
cie m oje zabezpiecza jedynie niewola M azariniego; uw al­
niając go, skazujesz mnie na niechybną śmierć.

—• Jedyny ten wzgląd mi w ystarcza, drogi mój d‘Ar- 
tagnanie, bym zgodził się na pełnienie rzem iosła stróża 
więziennego. M asz m oje słowo, iż za twoim powrotem za­
staniesz kardynała na m iejscu.

—  To więcej pewności mi daje, niż wszelkie królewskie 
podpisy, —  mówił w duchu ď A rtagnan . —  M ając słowo 
A thosa mogę odjechać w spokoju.

W  sześć godzin po w yjeidzie z P ierrefonds, stanął 
wśród murów Saint - Germain.
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Nic jeszcze nie wiieidziano o zniknięciu M azarm iego: 
jedna tylko Anna A ustrjacka znała stan rzeczy, lecz nie­
pokój swój przed najbliższym i naw et ukryw ała starannie.

W  pokoju ď A rtag n an a  i Porthosa odnaleziono zwią­
zanych żołnierzy.

Powrócono im natychm iast władze m chów i słowa; lecz 
ci nic więcej powiedzieć nie mogli nad to, jak że zdra­
dziecko wciągnięto ich przez okno, rozbrojono i związano.

Lecz co potem Ponthos z ď A rtagnanem  zrobili, wyszedł­
szy tędy, którędy oni się tu dostali, tego wiedzieć nie mo­
gli, narów ni ze wszystkim i mieszkańcami zamku. Jeden 
tylko Bernouin więcej od innych wiedział.

W idząc bowiem, że pan jego nie w raca, a północ już 
bije, za jrza ł do cieplarni i do korytarza, gdzie wszystkie 
drzwi stały otworem. To samo było z drzwiam i od poko­
ju  A thosa i tem i, które prowadziły do parku. Stam tąd już 
łatwo było iść za śladami, pozostawionemi na śniegu.

Popędził więc, aby uwiadomić królową.
Anna A ustrjaaka zaleciła mu milczenie, którego B er­

nouin (sumiennie dochował. Gdy d'Anbagnan w jechał na 
dziedziniec starego zamczyska, pierwszym przedmiotem, 
jaki mu w padł w oczy, był Bernouin we własnej osobie, 
stojący na rogu i oczekujący na nowiny o zaginionym pa­
nu. N a widok d 'A rtagnana, w jeżdżającego na koniu na 
główny dziedziniec pałacowy, B ernouin p rzetarł oczy, są­
dząc, że go wzrok myli. Lecz ď A rtagnan  skinął mu przy­
jaźnie głową, zeskoczył z konia, a rzuciwszy cugle jedne­
mu ze służby pałacowej, który przechodził tam tędy, pro­
sto do pokojowca się skierował, i przystąpił do niego 
z uśmiechem na ustach.

—  P an  ď A rtagnan  ?... wykrzyknął tenże głosem czło­
wieka, przez sen mówiącego, gdy zmora go dusi —  pan 
ď A rtagnan!...

—  On sam, panie Bernouin.
—  Poco tu  pan przybywasz?
—  By przynieść najśw ieższe wiadomości o panu Ma- 

zarinim.
—  W ięc nie p rzy trafiło  mu się nic złego?
— N ic zgoła. Uczuł tylko potrzebę przejażdżki do Ile- 

de-France, i prosił nas, pana hrabiego de la Fère, pana 
du Vallon i mnie, byśmy mu tow arzyszyli. Zbyt usłużni
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jesteśmy, by podobnemu żądaniu odmówić. W czoraj w ie­
czorem wyruszyliśm y, a ja  tu  oto jestem.

—  Pan...
—  Jego Em inencja m iał coś do powiedzenia Je j K ró ­

lewskiej Mości, coś wielce poufnego, coś, co powierzone 
jedynie być może człowiekowi pewnemu, i z te j przyczy­
ny w ypraw ił mnie do Saint - Germ ain. A  zatem, drogi 
mój panie Bernouin, donieś Je j K rólew skiej W ysokości, 
że przybyłem, i w jakim  celu.

Czy poważnie, czy żartem  było to  mówione, dość że 
w okolicznościach obecnych ď A rtagnan  był jedynym 
człowiekiem, mogącym położyć tam ę niepokojom królowej. 
Bernouin bez żadnych trudności poszedł ją  uwiadomić
0 tern niezwykłem posłannictwie i, jak  to  przewidział, 
A nna A ustrjacka kazała natychm iast wprowadzić d ‘A r- 
tagnana. Zbliżył się on do swojej w ładczyni z oznakami 
najgłębszego uszanowania. Gdy znalazł się na trzy  kroki 
od niej, podał list, przyklęknąw szy na jedno kolano. 
Odczytała go królow a, odrazu poznawszy pismo kardynal­
skie, chociaż widocznie drżąca ręka je  k reśliła; a że nic 
zgoła nie zaw ierał w sobie, żądała opowiedzenia szczegó­
łów. D ‘A rtagnan  zdał ze wszystkiego spraw ę z m iną pro­
stoduszną i skromną, jaką przybierać um iał po m istrzow ­
sku w podobnych okolicznościach. W  m iarę opowiadania, 
królowa patrzy ła na niego ze w zrastającem  zdziwieniem; 
pojąć nie była wstanie, aby ktokolwiek ośmielił się przed­
sięwziąć coś podobnego, a tem bardziej zdobyć się na tyle 
bezczelnej mowy do te j, k tórej interesem  a naw et obo­
wiązkiem było ukarać go za to.

Gdy d 'A rtag n an  skończył opowiadanie, królowa, czerwo­
na z oburzenia, zawołała:

—  I ty  śmiesz, mój panie, przyznaw ać się przede mną 
do sw ojej zbrodni!... zdradę sw oją rozgłaszać!...

—  Przepraszam ... lecz mnie się zdaje, że chyba tłu ­
maczyłem się niejasno, lub też W asza K rólew ska Mość 
nie zrozum iała mnie zupełnie; ani zbrodni, ani zdrady 
w tern niema. P an  M azarin i zatrzym ał w więzieniu mnie
1 pana du Vallon za to, żeśmy pojąć nie mogli, iż na to do 
A nglji nas posłał, abyśmy patrzy li najspokojniej, jak 
zetną głowę królowi K arolow i I-m u, szwagrowi niebo­
szczyka króla a pani męża, małżonkowi pani H enryki, 
która jest bratow ą i gościem W aszej K rólew skiej Mości,
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a my robiliśmy wszystko, co byìo w naszej mocy, aby 
królewskiemu męczennikowi ocalić życie. Przedstawiliśm y 
mu więc dowody niezbite, że nie tak było, jak  sądził, a go­
towi jesteśm y przedstaw ić je W aszej W ysokości. Dowody 
nasze tak go zadowolniły, iż sam mnie tu  przysłał, jak 
W asza K rólew ska Mość widzi, aby się z nią naradzić nad 
zadośćuczynieniem, jakie słusznie należy się szlachcie, ile  
ocenionej i niewinnie prześladow anej.

—  Słucham cię, i podziwiam, mój panie, —  odezwała 
się Anna A ustrjacka. —  Praw dziw ie, rzadko w iduję po­
dobny szczyt bezczelności.

—  Otóż znowu W asza K rólew ska Mość tak  samo, jak 
pan M azarini, myli się co do naszych najlepszych za­
miarów.

—  P an  jesteś w błędzie, —  odparła królowa, —  a ja  
jasno widzę, że za dziesięć m inut będziesz aresztow a­
ny a za godzinę osobiście na czele arm ji pojadę dla wy­
swobodzenia mojego m inistra.

—  Przekonany jestem, iż W asza K rólewska Mość nie 
postąpi tak  niebacznie —  odparł ď A rtagnan  —  bo czyn 
podobny na nicby się nie przydał, a pociągnąłby za sobą 
ważne następstwa. Jeżeli nie powrócę ju tro  na oznaczoną 
godzinę, po jutrze rano pan kardynał zostanie odstawiony 
do Paryża.

—  Znać to, mój panie, iż żyjesz zdala od wypadków 
i ludzi; inaczej bowiem wiedziałbyś, iż od czasu wyjazdu 
naszego z P aryża, pan kardynał był tam  pięć albo sześć 
razy i w idział się z panem de Beaufort, panem de Bouil­
lon, panem koadjutorem , panem d‘Elbouf, i zaaresztować 
go nikomu nie przyszło do głowy.

—  Przepraszam , N ajjaśn ie jsza  Pani, ale wiem o wszyst- 
kiem ; to też ani do pana de Beaufort, ani do panów: de 
Bouillon, de Gondy i d‘Elbouf przyjaciele moi nie zapro­
wadzą kardynała, gdyż wiadomo, iż ci panowie na swój 
własny rachunek wojnę prowadzą, i pan kardynał, zgo­
dziwszy się na ich żądania, niedrogo się ich pozbędzie; 
lecz zaprowadzą go do parlam entu, którego członków' nie­
wątpliw ie kupić można pojedyńczo, lecz sam pan M aza­
rini nie jest dość bogatym na to, aby zjednać ich wszyst­
kich ryczałtem.

—  O ¡le mi się zdaje, —  rzekła Anna A ustrjacka, mie­
rząc go w'zrokiem, który u kobiety byłby pogardliwym,



—  392 -

u królowej zaś p rzerażającym  się stawał, — zdaje, mi się, 
że śmiesz grozić matce twojego króla.

—  N ajjaśn ie jsza  Pani, —  mówił ď A ntagnan — zmu­
szają mnie do tego, więc grożę. Podnoszę się, gdyż potrze­
ba, bym stanął na wysokości wypadków i ludzi. N ie dla 
siebie robię to, co robię! N a lud swój spo jrzy j, co dla kró­
lowej ma duże znaczenie, lud, który cię m iłuje, a cierpi 
jednakże, iktóry ty kochasz, królowo, a on pomimo tego 
mrze z głodu i, p ragnąc cię błogosławić, będzie cię je ­
dnak... N ie, ja  się mylę; lud twój nigdy cię, pani, nie bę­
dzie przeklinał. Zastanów  się, rzeknij tylko słowo, 
a wszystko się skończy, spokój zasiądzie na miejscu, gdzie 
w ojna w ichrzy, radość łzy osuszy, a szczęście zagłuszy 
klęski.

A nna A ustrjacka patrzała  z pewnem zdziwieniem na 
m arsowe oblicze d 'A rtagnana, na którem  malowało się nie­
zwykłe wzruszenie.

—  Czemuż wpierw  nie powiedziałeś tego; zanim zaczą­
łeś działać!... —  rzekła.

—  Gdyż chodziło nam  o dowiedzenie tego, o czem, o ile 
mi się zdaje W asza K rólew ska Mość w ątp iła: że mamy 
jeszcze cokolwiek w artości i chcemy słusznie, aby liczono 
się z nami.

—  I w  razie odmowy, w artość ta , natrafiw szy na opór, 
posunęłaby się do porw ania mnie samej z pośród mego 
dworu, dla w ydania mnie Frondzie, tak jak  z m inistrem  
moim chcecie uczynić?...

—  N ajjaśn ie jsza  Pani!... nic podobnego przez myśl 
nam nie przeszło —  rzekł d 'A rtagnan  z ju n ak ierją  czysto 
gaskońską, będącą szczytem prostoduszności —  lecz gdy­
byśmy we czterech postanowili coś podobnego, niechybnie 
byłoby wykonane.

—  W ięc jeżeli wiem nareszcie, co sądzić mam o was...
—  W  takim  razie W asza K rólew ska Mość odda nam 

sprawiedliwość; to jest, traktow ać nas będzie inaczej, niż- 
ludzi pospolitych; a we mnie widzieć zechce posłannika, 
godnego spraw  wysokiej wagi, którem u polecono roz- 
trząsnąć je w raz z Je j K rólewską Mością.

—  Gdzież ten trak ta t? ...
—  Oto jest.
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Królowa przebiegła oczami trafctat podany sobie przez 
ď A rtagnana .

—  W idzę tu  tylko ogólne w arunki —  rzekła. —  Rosz­
czenia panów de Conti, de Beaufort, de Bouillon, d‘El- 
boeuf i pana K oadju tora , są tu wyłuszczone. A wasze?...

—  W iedząc, co komu należy, staw iam y się na miejscu 
właściwem. Sądziliśm y bowiem, iż nazw iska nasze nie są 
godnemi pomieszczenia w rzędzie imion tak  znakomitych.

—  Pomimo tego, przypuszczani, iż nie zrzekłeś się pan 
ustnego przedstaw ienia mi roszczeń swoich?...

—  W ierzę w to, N ajjaśn ie jsza  Pani, iż jesteś wielką 
i wszechwładną królową i, że niegodnem-by było wielkości 
i władzy Tw ojej, nie w ynagrodzić sowicie rąk, które po­
wrócą do Saint - Germ ain Jego eminencję.

— Jest to moim zamiarem — rzekła królowa — mów za­
tem, słucham.

— Ten, co układy zaw ierał (przepraszam , iż zaczynam 
od siebie, lecz wypada, abym przyznał sobie znaczenie, 
którego nie przywłaszczam  bynajm niej, bo obdarzono mnie 
niem z ufnością), ten, co układy zaw ierał w sprawie oku­
pu pana kardynała, pomyślał, aby nagroda godną była 
W aśzej W ysokości i według mego zdania, winien być m ia­
nowany wodzem naczelnym gwandji, coś jakby kapitan 
muszkieterów.

—  Żądasz pan ode mnie stanow iska pana de Tréville!..
—  W akuje właśnie, N ajjaśn ie jsza  Pani, gdyż od roku 

pan de T réville opuścił je, i nikt go w tern nie zastępuje
—  Ależ to  najw yższa ranga wojskowa domu królew­

skiego!...
—  P an  de Tréville, tak jak  i ja , był ubogim szlachci­

cem gaskońskim, a nosił tę rangę przez lat dwadzieścia.
—  N a wszystko masz odpowiedź, mój panie —  rzekła 

Anna A ustrjacka.
W zięła dyplom z biurka, w pisała w próżne m iejsca, co 

należy, i. przyłożyła pieczęć królewską.
D ‘A rtagnan  p rzy ją ł go z ukłonem, mówiąc:
—  W spaniała nagroda, ani słowa, lecz rzeczy św iata 

tego są wielce zmienne, a człowiek, któryby miał nieszczę­
ście popaść w niełaskę W aszej K rólew skiej Mości, urząd 
ten, mógłby postradać jutro.

— Czegóż więc żądasz jeszcze, mój panie?... — zapy-
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ta la królowa, czerwona z gniewu, czując się odgadniętą 
tym  umysłem, równie jak  ona przenikliwym .

—  Stu tysięcy liwrów dla biednego kapitana muszkie­
terów, płatnych w dniu, w którym  służby jego odrzucone 
zostaną przez W aszą K rólew ską Mość.

Zaw ahała się królowa.
—  Ktoby to uw ierzył —  ciągnął d‘A rtagnan  —  że przed 

niedawnym czasem paryżanie dekretem  parlam entu, wy­
znaczyli sześćset tysięcy liwrów temu, kto wyda kardyna­
ła um arłego lub przy życiu; żywego, aby go powiesili, 
um arłego, aby go wywlekli na widok publiczny.

—  To słuszne —  odezwała się Anna —  skoro żądasz 
od królowej szóstej części tego, co ofiarow ał parlam ent.

—  Co dalej ?... —  zapytała.
—  N ajjaśn ie jsza  Pani, du Vallon, mój przyjaciel, bo­

gaty jest, nie pragnie zatem nagrody pieniężnej ; lecz przy­
pominam sobie, iż była pomiędzy nim a panem M azari- 
nim mowa, o podniesieniu posiadłości jego do ty tu łu  baro- 
nostwa. Tak, pam iętam  nawet, iż rzecż ta przyobiecana 
mu była.

—  Dorobkiewicz!... —  rzekła Anna. —  Śmiać się będą 
z tegc.

—  N iechaj i tak będzie!... Ci, co tego spróbują, po raz 
drugi śmiać się nie będą już mogli.

—  Zgoda na baronostwo —  rzekła Anna A ustrjacka 
i podpisała.

—  A teraz pozostaje nam  kaw aler czy też opat d‘H er- 
blay, jak  się W aszej K rólew skiej Mości podoba».

—  Czy chce zostać biskupem?...
—  Nie, N ajjaśn ie jsza  P ani, on pragnie o wiele ła tw iej­

szej rzeczy.
—  Cóż to takiego?...
—  Aby król raczył trzym ać do chrztu syna pani de 

Longueville.
Uśm iechnęła się królowa.
—  P an  de Longueville pochodzi z krw i królewskiej — 

rzekł d‘A rtagnan.
—  N iezaprzeczenie; ale syn jego?...
—  Syn jego, N a jjaśn ie jsza  Pani... skoro ojciec to i syn 

krew królewską mieć musi w żyłach.
—  Czy przyjaciel pański nic więcej dla pani Longue 

filie  nie żąda?...
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— N ie w ięcej, N ajjaśn ie jsza  P an i; mniema on bowiem, 
iż Jego K rólew ska Mość, racząc być ojcem chrzestnym 
dziecięcia, m atkę jego obdarzy nie mniejszym, jak  pięć­
set tysięcy liwrów, podarkiem, rozumie się, ojcu pozosta­
w iając wielkorządztwo N orm andji.

—  Co do w ielkorządztwa N orm andji, sadzę, iż przy­
rzec je  mogę —  mówiła królowa—  lecz pięćset tysięcy 
liwrów, to rzecz inna, pan kardynał pow tarza mi bezu­
stannie, iż kasa państwowa świeci pustkami.

—  Poszukam y razem, jeżeli W asza K rólew ska Mość 
pozwoli, a znajdziem y z pewnością.

—  Cóż więcej ?...
—  W szystko już, N ajjaśn ie jsza  Pani!
—  W szystko już.
—  Czyż nie masz czwartego tow arzysza, mój panie?...
—  N ieinaczej, N ajjaśn ie jsza  Pani, pana hrabiego de 

la Fère.
—  Jakiegoż jego żądania?...
—  Żadne.
—-  Żadne?...
—  Tak.
—  Jest więc n a  świecie człowiek, który, m ając sposo­

bność, niczego nie żąda?...
—  Jest, N ajjaśn ie jsza  Pani, hrabia de la F ère! o!... ten 

nie jest zwykłym człowiekiem.
—  Czemże więc?...
—  H rab ia  de la F ère jest pół - bogiem.
—  W szak on ma syna, krewnego, czy też siostrzeńca, 

o którym  opowiadał mi Comminges jako o dzielnym mło­
dzieńcu, który w raz z panem de Chatillon przywiózł za­
brane pod Lens sztandary?...

—  M a rzeczywiście wychowańca, który nazywa się w i­
cehrabią de Bragelonne.

—  Coby na to powiedział jego opiekun, gdyby młodzień­
cowi dano dowództwo pułku.

—  P rzy jąłby  może.
—  Może?...
—  Tak, w razie gdyby W asza K rólew ska Mość sama 

go o tc prosiła.
—  Słusznie pan powiedziałeś, że to człowiek niezwykły. 

Namyślimy się zatem i poprosimy go... może. Czyś pan 
zadowolony?...
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. —  Tak, W asza K rólew ska Mość. Jedno tylko pozostało, 
czego nie podpisała królowa.

—  Co takiego?...
—  N ajw ażniejsze.
—  Przyzw olenie na trak tat? ...
—  Tak.
—  N a co?... wszak ju tro  mam je podpisać.
—  Zachodzi tu okoliczność, za k tórą ręczyć W aszej 

Królewskiej Mości mogę, a m ianowicie: że jeżeli je j 
Królew ska Mość dziś nie podpisze trak ta tu , ju tro  już bę­
dzie zapóźno. Zechciej więc, błagam  cię o to, napisać 
u dołu ugody, w łasnoręcznie ułożonej przez pana M azari- 
niego, jak  sama to widzisz, N a jjaśn ie jsza  P an i:

„Zgadzam  się potw ierdzić trak ta t, przedstaw iany przez 
P aryżan“ .

Zrozum iała Anna, iż nie wywikła się z tej m atni i pod­
pisała. Zaledwie jednak zdążyła ostatn ią literę  nakreślić, 
wzburzona jej duma łzam i wybuchnęła. N a widok łez 
tych, zadrżał d 'A ntagnan. Łzy te  paliły m u serce.

—-  Odbierz —  rzekł —  pani, uświęcone królewskim 
twoim m ajestatem  podpisy; zwrócisz mi je, gdy uznasz to 
za właściwe. Lecz od tej chwili, one cię nie obowiązują 
do niczego.

—  M iałeś pan słuszność, —  odezwała się królowa — 
nie poznałam się na tobie. Oto akta z podpisem, które ci 
dobrowolnie oddaję: odejdź już i przyw ieź mi kardynała 
coprędzej.

—  N ajjaśn ie jsza  P an i —  rzekł d 'A rtagnan  —  dwadzie­
ścia lat temu, a ja  dobrą mam pamięć, z poza d raperji 
w ratuszu m iałem zaszczyt ucałować tw oją piękną rękę.

—  Oto masz drugą, —  rzekła królowa, —  i ażeby lewa 
nie była mniej hojna, niż praw'a (zsunęła z palca p ier­
ścień z djam entem , praw ie tak im  sam ym  jak  poprzedni) —  
weź i zachowaj ten d jam ent na pam iątkę.

—  N ajjaśn ie jsza  P an i —  rzekł d 'A rtagnan , pow sta­
jąc, —  jedno mam tylko pragnienie, aby najp ierw szą rze­
czą, której zażądasz ode mnie, było moje życie.

I, z ruchem sobie tylko właściwym, powstał i wyszedł 
z komnaty.

—  N ie poznałam się na tych ludziach, — rzekła Anna, 
patrząc za oddalającym  się d 'A rtagnanem , —  a teraz za-



późno, jużbym icli spożytkować nie mogła: za rok król 
będzie pełnoletni!

Zanim  doba upłynęła, ď A rtagnan  i Porthos odwieźli 
królowej M azariniego i otrzym ali jeden z nich dyplom na 
głównego dowódcę muszkieterów, drugi dyplom barona.

—  I cóż? czy jesteście zadowoleni, panowie?
D 'A rtagnan  skłonił się nisko. Porthos zaś obracał swój

dyplom na wszystkie strony, ipatrząc na M azariniego.
—  O cóż tam  chodzi jeszcze? —  zapytał m inister.
—  O to, monsiniorze, iż była mowa o obietnicy kaw ale­

ra orderów Ś-go M ichała i Ś-go Ducha, przy pierwszej 
o tw ierającej się promocji.

—  W iesz przecież, panie baronie, —  rzekł M azarini,— 
iż potrzebne na to dowody szlachectwa.

— O!... —  odparł Porthos, —  nie dla siebie, monsinio­
rze, żądałem tej honorowej oznaki.

—• A dla kogóż to? —  pytał M azarini.
—  D la przyjaciela , pana hrabiego de la Fère.
—  Oh... jeżeli o to chodzi, to rzecz inna —  odezwała 

się królowa, —  dowody gotowe.
—  Dostanie?...
—  Już je  ma.
Tegoż dnia jeszcze podpisany został trak ta t paryski, 

i wszędzie głoszono, że kardynał zamknął się na trzy dni, 
by go opracować staranniej.



ROZDZIAŁ L

G D Z IE  D O W IE D Z IO N O , ŻE N IE K IE D Y  T R U D N IE J 
TEST K RÓ LO M  PO W R Ó C IĆ  DO STO L IC Y  SW EGÒ 

K R Ó L E ST W A , A N IŻ E L I JĄ  O PU ŚCIĆ

Podczas kiedy d ‘A rtagnan  z Porthosem  odprowadzali 
kardynała do Saint-G erm ain, A thos i A ram is, rozstawszy 
się z nimi w Sain t - Denis, powrócili do Paryża.

Jeden i drugi m iał na celu odwiedziny.
A ram is, zaledwie zdążył zmienić buty na trzewiczki 

pośpieszył do R atusza, gdzie mieszkała pani de Longue- 
ville. N a wieść o zaw arciu pokoju, piękna księżna krzycza­
ła na całe gardło. Podczas wojny bowiem królowała, pokój 
zaś zmuszał ją  do abdykacji; ośw iadczyła więc, iż nigdy 
nie podpisze tra k ta tu  i że niczego więcej nie pragnie nad 
nieusta jącą wojnę. Lecz gdy A ram is przedstaw ił je j ten 
pokój we właściwem świetle, czyli wszelkie korzyści, 
skoro je j ukazał wicekrólestwo całej N orm andji wzamian 
za królowanie, jak  gdyby z łaski, a wciąż przez P aryżan 
zaprzeczane, zadźwięczał nad uszkiem tem i słodkiemi wy­
razam i: pięćset tysięcy liwrów, przyrzeczonych przez k a r­
dynała; gdy błysnął przed oczami świetnym zaszczytem, 
jak i uczynić je j ma król, trzym ając dziecię jej do chrztu, 
pani de Longueville opierała się jeszcze, lecz znać by­
ło, iż broni się dlatego jedynie by nie ulec odrazu. 
A ram is udawał, iż w ierzy w je j opór, nie chcąc we w ła­
snych oczach ująć sobie zasługi, że ją  przekonał.

—  P an i —  mówił on —  pragnęłaś choćby raz zwycię­
żyć księcia pana, b ra ta  twojego, najznakom itszego wodza 
naszej epoki; a kobiety genjalne, jak  ty, pani, czego za­
pragną, tego dopiąć muszą. Dopięłaś swego, książę pobi­
ty już, bo nie może wojny w dalszym ciągu prowadzić.
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A teraz przeciągnij go do naszego stronnictwa. Stopnio­
wo, pomaleńku, oderwij go od królowej, której nie lubi, 
i od nienawistnego M azariniego. F ronda jest komedją, 
której pierwszy akt odegraliśm y dopiero. Ostatecznem jej 
rozwiązaniem  M azarini być musi, czyli dzień, w którym  
książę pan za tw o ją  spraw ą stanie przeciwko dworowi.

Pani de Longueville dala się nareszcie przekonać. K się­
żna frnndystka tak silnie w ierzyła w moc swoich pięknych 
oczu, że nie wątpiła ani na chwilę w potężne ich wpływy 
na pana de Conde nawet, a ówczesna kronika skandalicz­
na tw ierdzi, iż nie darem nie u fała sobie w tym razie.

A thos, rozstawszy się z A ram isem  przy placu królew­
skim, udał się do pani de Chevreuse. Jeszcze jedna fron- 
dystka, równie nieprzejednana, jak  i młoda je j rywalka. 
O nie.i mowy nie było przy układach ogólnych. P ani de 
Chevreuse nie została m ianowaną wielkorządcą żadnej 
prow incji, a gdyby królowa zgodziła się zostać m atką 
chrzestną, to chyba którego z je j wnuków lub wnuczek.

To też na pierwsze słowo o pokoju, pani de Chevreuse 
ściągnęła brwi, i pomimo całej logiki Athosa, by dowieść 
jej, że dalsza wojna była już niepodobieństwem, stała po 
stronie kroków nieprzyjacielskich.

—  P iękna m oja przyjaciółko, —  mówił Athos, pozwól 
powiedzieć sobie, że wszyscy są już w ojną znużeni i że, 
z w yjątkiem  ciebie, a może i pana koadjutora, gorąco 
pragną pokoju. Skażesz się na wygnanie, jak  za czasów 
króla Ludw ika X II I .  W ierza j mi, iż minął już dla nas 
wiek powodzenia w intrygach, a piękne tw oje oczy nie na 
to przeznaczone, aby zagasnąć we łzach za Paryżem , 
w którym  zawsze dwie królowe będą, dopóki ty  go nie 
opuścisz.

—  O!... —  westchnęła księżna —  sama jedna wojny 
prowadzić nie mogę, lecz mogę się zemścić nad tą  nie­
wdzięczną królową i chciwym ulubieńcem, i... zemszczę 
się, słowo książęce!...

—  Pani, błagam  cię, nie gotuj ciężkiej przyszłości panu 
de Brpgelonne; wszak już k arje rę  rozpoczął, książę pan 
jest mu życzliwy, młody jest, niechaj i młody król rządy 
obejmie!...

Przebacz mi, pani, m oją słabość!... lecz przychodzi ten 
czas, kiedy człowiek w dzieciach swoich żyje.
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Uśmiechnęła się księżną naw,pół z rozrzewnieniem, na- 
wpół ironicznie.

Lękam  się, hrabio, żę zdobyto cię dla dworu. Może 
masz jak i order w kieszeni?...

—  T ak, pani, mam order podwiązki, dany mi przez K a­
rola I-go, na dzień przed jego śmiercią.

P raw dę mówił h rab ia : nie znał żądania Porthosa, nie 
wiedział więc, iż i d rug i posiada.

—  Co robić, trzeba pogodzić się z myślą o starości, — 
rzekła w zamyśleniu księżna.

A thos u ją ł je j rękę i pocałował.
O na spo jrzała mu w oczy i westchnęła.
—  H rabio  —  rzekła, —  Bragelonne musi być milutką 

siedzibą. Jesteś człowiekiem wykwintnym, musisz tani 
mieć u  odę, g a je  i kwiaty.

W estchnęła znowu i w sparła ładną swą główkę na po­
nętnie przegiętej rączce, zawsze zachw ycającej kształtem  
i białością.

— P ani —  odparł hrabia —  nie pojm uję tego, co powie­
działaś, nigdym  cię młodszą i piękniejszą nie widział.

K siężna pokiwała głową.
—  Czy pan de Bragelonne pozostaje w Paryżu?... — 

zapytała.
—  Dlaczego pytasz o to?...
—  D aj mi go —  mówiła księżna.
—• Nie, pani, jeżeli ty izapomniałaś his.torję Edypa, ja 

dobrze ją  pam iętam.
—  Doprawdy, zachw ycający jesteś, hrabio, chciałabym 

przeżyć w B ragelonne choć jeden miesiąc.
—  Czyż nie obawiasz się ściągnąć na mnie zawiści in­

nych?... —  odparł z ga lan te rją  Athos.
—  W cale nie, pojadę tam  incognito, pod nazwiskiem 

M arji Michoń.
—  O pani, jesteś czarująca.
—  Lecz nie zabieraj ze sobą Raula.
—  A to dlaczego?...
—  Bo jest zakochany.
— On, dziecko praw ie!...
—  To też dziecko pokochał!...
A thos zamyślił się.
—  M asz słuszność, księżno, dziwna ta  miłość dla sic 

dmioletniej dziewczynki, stać się może ż czasem fatalną
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dla niego: m ają się bić we F lan d rji, niechaj i on tam idzie.
—■ A gdy powróci, przyślesz mi go, ja  go opancerzę 

przeciw miłości.
—  N iestety!... pani, dzisiaj miłość, to jak  wojna, pan­

cerz s 'a ł się nieużytecznym.
N a to wszedł Rani ; przychodził z oznajmieniem do 

hrabiego i księżnej, że przyjaciel jego, hrabia de Guichc, 
doniósł, iż ju tro  ma odbyć się w jazd uroczysty króla, krć 
lowej i m inistra.

Isto tn ie dnia tego, równo ze świtaniem, dwór cały przy­
gotowywał się do w yjazdu z Saint - Germain.

W ieczorem  dnia poprzedzającego w jazd królowa roz­
kazała przywołać ď A rtagnana.

—  P anie —  rzekła do niego, —  utrzym ują, że P aryż 
nie jest bynajm niej spokojny. Obawiać się będę o króla; 
bądź przy drzwiczkach po praw ej stronie powozu.

—  N iech W asza K rólew ska Mość będzie spokojną — 
odparł d 'A rtagnan ; —  ja  odpowiadam za króla.

I, skłoniwszy się królowej, wyszedł.
Po drodze spotkał Bernouina, który właśnie szedł mu 

powiedzieć, iż kardynał go wzywa w sprawie wielce w a­
żnej.

Poszedł więc do kardynała.
—  P anie —  rzekł do niego tenże —  przebąkują o zabu­

rzeniach w Paryżu . J a  będę po lewej stronie króla, a że 
moja osoba głównie zagrożoną będzie, trzym aj się u drzw i­
czek po lewej stronie powozu.

—  Niech W asza em inencja się uspokoi, —  odparł d‘Ar 
tagnan —  włos z głowy jego nie spadnie.

—  Co tu robić, u djabła?... —  rzekł do siebie znalazłszy 
się w przedpokoju, —  naraz przecie nie mogę znajdować 
się z lewej i praw ej strony karety. Już wiem... ja będę 
strzegł króla, a Porthos kardynała.

U kład ten wszystkim  przypadł do smaku, co zresztą 
bywa rzeczą rzadką.

K rólowa ufała w znaną je j odwagę ď A rtagnana , a k a r­
dynał w siłę Porthosa, k tórej sam doświadczył.

O rszak w yruszył w drogę do P aryża. Już przy rogatce, 
k rzyk i: niech żyje król! niech żyje królowa! powitały
powóz, k ilka głosów: niech żyje M azarini! przebrzm iało 
bez echa. Skierowano się w prost do katedry Panny  M arji, 
gdzie miano śpiewać „T e Deiim". W szystek lud paryski
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wyległ na ulicę. M azarini, k tóry tysiące na to  wyrzucił, aby 
krzyczano: niech ży je  M azarin i! słyszane dotąd okrzyki 
ocenił na dwadzieścia pistolów najw yżej, ta k  że z niepoko­
jem spoglądał na P o rthosa; lecz olbrzymi gw ardzista 
w odpowiedzi na te spojrzenia, odzywał się pięknym  swo­
im basowym głosem: „Bądź spokojny, m onsiniorze“ i rze­
czywiście M azarin i nabierał coraz więcej pewności siebie.

Przybywszy do P ala is  - Royal, jeszcze większe spotka­
no tłum y; rozbrzm iewały tysiączne okrzyki: Niech żyją 
Ich  K iólew skie Moście! M azarini wychylił się z pow ozu' 
ukazanie się jego powitano wołaniem : N iech żyje kardy 
nał! lecz jednocześnie prawdę zagłuszyły je bezlitośnie 
gw izdania i pełne szyderstw a hukanie. M azarini zbladł 
i cofnął się.

—  H ałastra !... —  m ruknął Porthos.
D ‘.A itagnan  nic nie powiedział, pokręcił tylko wąsa 

z ruchem sobie właściwym, który oznaczał, iż fan tazja 
gaskońska g rać w nim poczyna.

Anna A ustrjacka pochyliła się do ucha młodego króla 
szepcząc:

—  Bądź uprzejm ym , mój synu, i przemów parę słów 
do pana d ‘A rtagnana.

Młody król zbliżył głowę do drzwiczek powozu.
—  N ie powiedziałem ci jeszcze dzień dobry, panie d‘Ar- 

tagnan —  rzekł —  a poznałem cię jednak odrazu. ÌPan by­
łeś za ko tarą mego łóżka, kiedy paryżanie chcieli mnie w i­
dzieć śpiącego.

—  Jeżeli król na to zezwoli —  odparł d‘A rtagnan  — 
będę przy nim zawsze, ile razy grozić mu będzie niebez 
pieczeństwo.

—  Mój panie —  zagadnął M azarini Porthosa — cobyś 
począł, gdyby ta  tłuszcza na nas się zwaliła?

—  N azabijąłbym  ich ilebym tylko mógł, m onsiniorze—  
odparł Porthos.

—  H m !... —  chrząknął M azarin i —  choć odważny 
i krzepki jesteś, nie mógłbyś jednak wszystkich pozabijać

—  To praw da —  rzekł Porthos, s ta jąc w strzem ionach, 
aby lepiej zm ierzyć okiem nieskończoność tłumów —  to 
praw da, jest tu  tego dużo.

—  W olałbym  tam tego —  m ruknął M azarini i zagłębi! 
się w karecie.

Królowa i je j m inister, ten ostatni szczególnie, słuszne
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¿ywili obawy. Tîum, zachowując pozory szacunku a nawet 
przyw iązania, począł się jednak miotać burzliwie. Słychać 
było wśród niego przebiegający szmer głuchy, który, gdy 
wydobywa się z fali, oznacza burzę, a kiedy wśród tłumów 
pow staje, zw iastuje rozruchy.

D 'A rtagnan  zwrócił się ku muszkieterom, i, m rugną­
wszy okiem, dał im znak niedostrzegalny dla tłuszczy, 
lecz dużo mówiący dla tych dzielnych wybrańców. Ści­
snęły się konne szeregi i lekkie wstrząśnienie przebiegło 
wśród jeźdźców.

P rzy  rogatce Sierżantów  orszak zmuszony był się za­
trzym ać; Comminges opuścił czoło eskorty i podążył do 
karety  królowej. K rólowa zwróciła pytające spojrzenie 
na d‘A rtagnana, ten dał je j odpowiedź oczami.

— „R uszajcie naprzód“ —  rzekła.
—  N aprzód!... —  powtórzył d‘A rtagnan.
Zdawało się, że na to tylko oczekiwały tłum y, aby 

z powściąganą dotąd niechęcią wybuchnąć. Rozległy się 
okrzyki: „P recz z M azarinim ! śmierć kardynałow i!“ . —

Jednocześnie z ulic de G renelle-Saint-H onoré i du Coq 
wylała się fala podwójna, łam iąc słabe szeregi gw ard j' 
szw ajcarskiej i w irując, przypadła tuż pod nogi koni 
d‘A rtagnana i Porthosa. Dwa te tłumy miały każdy swe­
go przywódcę, jeden mocno zakraw ał na członka czci­
godnego stow arzyszenia żebraków; w drugim  zaś, pomi? 
mo przebrania, łatwo było poznać cechy wyższego pocho­
dzenia. W strząśnienie to zachwiało powozem królewskim ; 
potem dały się słyszeć tysiączne okrzyki, które się w jeden 
ogłuszający w rzask zlały, z pośród których padło kilka 
strzałów.

—  „Do mnie, m uszkieterow ie!...“ —  krzyknął d‘A r- 
taginan.

O rszak utw orzył dwie linje, jedna z p raw ej, druga 
z lewej strony karety  stanęła, jako posiłki dla d‘A rta 
gnana i Porthosa. D ‘A rtagnan  chciał podnieść nakrycie 
powozu, lecz król zagrodził ramieniem, mówiąc:

—  N ie trzeba, panie d 'A rtagnan , ja  chcę widzieć.
—  W asza K rólew ska Mość chce widzieć, niech patrzy  

zatem !
I  z fu rją , która go czyniła tak  okrutnym , rzucił się u -

wodza powstańców, który z pistoletem w jednej a szeroką



-  4 0 4  —

szablą w drugiej ręce, walczy! z dwoma m uszkieteram ', 
usiłując się przebić do drzwiczek powozu.

—  Z drogi, ntordiotix!... —  wrzasaią! d 'A rtagnan  - -  
z drogi!

N a krzyik ten, wódz podniósł głowę, lecz już zapóźno: 
cios d ‘A rtagnana dobrze był wym ierzony; rap ir  przeszył 
mu piersi.

—  A! ventre-sainit-griß!... —  krzyknął d 'A rtagnan , lecz 
nie czas już było cofnąć uderzenie —  hrabio —  co tu  ro 
bisz — u d jabła?

—  Spełniam  moje przeznaczenie —  rzekł Rochefort, pa­
dając na jedno kolano. —  Z trzech pchnięć twej szpady 
wyszedłem szczęśliwie, czw arte dobiło mnie nareszcie.

—  H rab io  —  z niejakiem  wzruszeniem  przemówił d 'A r­
tagnan —  uderzyłem, nie wiedząc, że to  ty  jesteś. Nie 
zniósłbym tego, byś um arł z uczuciem nienawiści dla 
mnie.

Rochefort wyciągnął do niego rękę. U ją ł ją  d 'A rta ­
gnan. H rab ia  chciał mówić, lecz potok krwi z ust m u się 
rzucił; w yprężył się i skonał.

—  Precz, hałastro!... —- krzyknął d 'A rtagnan . —  W ódz 
wasz zabity, nie macie tu  co robić.

D 'A rtagnan  z dwudziestoma m uszkieteram i przypuści! 
szarżę do ulicy du Coq, a zaburzenie jak  dym  się rozwiało. 
Pośpieszył teraz d 'A rtagnan  z pomocą Porthosow i, lecz 
i ten  spełnił zadanie swoje równie sumiennie, jak  d 'A r­
tagnan.

Lewa strona powozu, równie jak  praw a, up rzą tn ię ta  była 
należycie, i podniesiono już firankę po stronie M azarinie- 
go, który , m niej wojowniczego ducha, aniżeli młodziutki 
król, przezornie rozkazał ją  zapuścić.

Porthos wielce m elancholijną miał minę.
—  Po jakiem u w yglądasz, u djabła, P o rthosie? jak  na 

zwycięzcę dziw ną przybrałeś postać?
—  Ależ i ty  w ydajesz mi się w zruszony?... —  odparł 

Porthos.
—  je s t czego, m ordioux! starego d ru h a  zabiłem.
—■ D opraw dy; kogóż to?
—  H rabiego de Rochefort!...
—  Tak samo zupełnie, jak  ja ; zabiłem człowieka, k tó ­

rego tw arz nie była m i n ieznana; nieszczęściem, przez łeb 
go palnąłem i w jednej chwili tw arz mu k rw ią  spłynęła.
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—  A co tam, panie?...- —  zapytała królowa.
—• P an i —  odparł ď A rtagnan  —  droga oczyszczona, 

i W asza K rólew ska Mość może wyruszyć.
Bez żadnego już wypadku przybył orszak do katedry 

a przed je j portykiem  cały kler z koadjutorem  na czele, 
oczekiwał króla, królowej i m inistra, za których powrói 
szczęśliwy miano odśpiewać ,,Te Deum“.

Bazin, przybrany w szatę błękitną, z laską srebrem  ku­
tą w dłoni, i z miną wielce poważną strzegł w ejścia do 
chóru. agle uczuł, iż ktoś ciągnie go za rękaw. Spuścił ku 
ziemi pobożne w ejrzenie, w niebo przedtem  wzniesione, 
i u jrza ł briqueta.

—  (jłupcze, jak  śmiesz mi przeszkadzać w pełnieniu 
moich obowiązków?... —  zapytał.

—  P anie Bazin —  szepnął Friqueít —  pan M aillard, 
wiesz przecie, ten, co wodę święconą podawał u św 
Eustachego w całem tern zam ieszaniu dostał szpadą w gło­
wę; um ierający, a chciałby wyspowiadać się, nim umrze, 
przed panem koadjutorem , który, jak  mówią, ma władzę 
odpuszczania śm iertelnych grzechów.

—  I on wyobraża sobie, że dla niego pan koadjutor 
będzie sobie przeryw ał?

—  Bezw ątpienia, gdyż, o ile się zdaje, koadjutor mu to 
obiecał.

—  K to ci powiedział?
—  Sam pan M aillard.
—  W idziałeś się z nim ?
—■ Rozumie się: byłem przy tern, jak  padł.
—  Co tam  robiłeś?
—  P atrzc ie  państwo, krzyczałem : precz z M azarin im 1 

śmierć kardynałow i! na szubienicę włocha! W szak pat1 
tak mi krzyczeć kazałeś.

—• Będziesz ty cicho, głupcze!... —  szepnął Bazin, pa­
trząc z niepokojem dokoła.

—  Powiedział mi zatem pan M aillard : Ruszaj po pana 
koadjutora, F riquet, uczynię cię moim spadkobiercą, je ­
żeli mi go sprowadzisz. Sam powiedz, ojcze Bazinie 
spadkobiercą pana M aillarda, podawacza wody święco­
nej od św. Eustachego! hę? potem to już tylko ręce zało­
żyć! W  każdym razie, wszystko mi jedno, chciałbym mu 
tę przysługę wyświadczyć; cóż wy na to, ojcze?

— O znajm ię panu koadjuitorowi —  odparł Bazin.
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W olniutko i peien uszanow ania podszedł do p ia ła ta  
szepną’ mu parę słów do ucha, na co tenże dał znak 
tw ierdzący, a powróciwszy tym  samym krokiem :

—  Idź, powiedz konającem u, niechaj poczeka, za go­
dzinę monsinior będzie u niego.

—  D obra!... —  rzekł F riquet —  los mój zapewniony
—  Ale, ale, gdzie on się kazał zanieść?
—  Do wieży Saint-Jacques-la-Boucherie.
Skoro tylko „T e D eum “ zostało odśpiewane, koadju­

tor, nie zdjąw szy nawet sukni kapłańskiej, tak jak  obie­
cał, udał się do znanej mu dobrze stare j wieży. P rzy ­
szedł w porę., raniony oddychał jeszcze.

O tw arto  drzw i izby, w której dogorywał żebrak.
W krótce potem wyszedł stam tąd F riquet, niosąc w ręku 

wypchany skórzany worek, a ledwie drzwi zamknął za 
sobą, otworzył go natychm iast i, ku wielkiemu swemu zdzi­
wieniu. znalazł w nim pełno złota.

Żebrak dotrzym ał słowa i uczynił F riqueta  swoim spad­
kobiercą.

—  A !... matko N aneto!... —  w ykrzyknął zdławionym 
z radości głosem —  a!... matko N aneto!... I  naoślep po­
pędził na ulicę, wreszcie, przypadłszy do progu domostwa 
Broussela, zachwiał się na nogach i rozciągnął się jak 
długi, rozsypując luidory, przepełniające worek.

M atka N aneta najp ierw  luidory pozbierała, następnie 
podniosła F riqueta . N ie wiedział F riquet, że stary  żebrak 
po którym  odziedziczył bogactwo, nosił ongiś nazwisko 
pana Bonacieux...

W  trakcie tego orszak królewski wstępował do pałacu 
królewskiego.

—  D zielny człowiek z tego pana d 'A rtagnana , m atko— 
mówił młody król.

—  T ak, mój synu, i w ielkie usługi oddał ojcu twojemu. 
Jednaj go sobie na przyszłość.

—  P anie kapitanie —  odezwał się młody król do d ‘Ar- 
tagnana, w ysiadając z powozu —  królowa pani zobowią 
zała mnie prosić dziś na obiad pana i przy jacie la  jego, 
pana barona du Vallon.

W ielki to był zaszczyt dla ď A rtagnana  i Porthosa; 
ten ostatni wpadł w najw yższy zachwyt.



Z A K O Ń C Z Ę  N I E

D waj przyjaciele , wróciwszy do siebie, zastali list od 
Athosa, oznaczający im spotkanie w hotelu „K aro li 
W ielkiego“ , na dzień następny zrana.

Pokładli się spać, lecz żaden z nich oka nie zmrużył.
N azaju trz , o oznaczonej godzinie, poszli obaj do 

Athosa.
Zastali hrabiego i A ram isa, ubranych po podróżnemu
—  P atrzc ie  państwo —  odezwał się Portho.s —  wszy­

scy więc w yjeżdżam y?... I  ja  pakuję się dzisiaj.
—  O!... tak, mój Boże —  odparł A ram is —  niema już 

co robić w P aryżu , z chwilą gdy F ronda upadła. D osta­
łem zaproszenie od pani de Longueville na przepędzenie 
kilku dni w N orm andji, a poleciła mi także, aby, zanim 
ochrzczą je j syna, urządzić je j w Rouen mieszkanie. W y­
wiąże się więc z tego zlecenia; potem, jeśli nic nowego 
nie będzie, powrócę zagrzebać się w swoim klasztorze 
Noisy-le-Sec.

—  A ja  —  rzekł Athos —  do Bragelonne powracam. 
W iesz przecie, drogi mój d ‘A rtagnanie, iż teraz już wy­
szedłem na prawdziwego wieśniaka. Raul nie ma nic, 
prócz mojego m ienia, biedne dziecię!... muszę więc nad 
niem czuwać, skoro nazwisko moje mam mu przekazać.

—  A co postanaw iasz z Raulem?...
—  O ddaję ci go, przyjacielu. Będą się bić we F lan d rji, 

zabierzesz go ze sobą i nauczysz być takim  walecznym 
i prawym, jakim  sam jesteś.

—  A ja  nie będę cię m iał już, Athosie?... —  mówił 
d 'A rtagnan  —  pozostanie mi przynajm niej ta  główka 
jasna; á chociaż to praw ie dziecko jeszcze, lecz dusza 
twoja, drogi Athosie, odżywa w nim w pełni, będę więc
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miał złudzenie, iż jesteś przy  mnie, że tow arzyszysz 1111 
i w spierasz przyjaźnią.

W szyscy czterej rzucili się sobie w objęcia, a m arso­
we ich spojrzenia zaćmiły łzy za przeszłością.

I rozstali się, nie wiedząc, czy spotkają się jeszcze.
D 'A rtagnan  z Porthosem  powrócili na ulicę Tiquetonne.
P rzed zajazdem  zastali cugi barona gotowe do drogi 

a M ousqueton a siedzącego na siodle.
—  Słuchaj, d 'A rtagnanie , porzuć szpadę i jedź ze 

m ną do P ierrefonds, do B racieux, albo do du V allon: ra ­
zem będziemj' starzeć się, gawędząc o naszych wyprawach.

—  Ani myślę —  odparł d 'A rtagnan . —  Peste!... m ają 
wojnę rozpocząć, chcę do n ie j należeć; mam nadzieję 
iż sikorzystam coś na niej !...

—• A czemże jeszcze chcesz zostać?...
—  Pard ieu!... m arsza łk ian  F rancji.
—  O!... o!... —  odezwał się Porthos, p rzypatru jąc się 

d‘Artďgnanowi, nie mógł bowiem nigdy dobrze zrozumieć 
gaskonady przyjaciela .

—  Jedź ze mną, Ponthosie —  odparł ď A rtagnan  — 
księciem cię zrobię!...

—  N ie —  rzekł Porthos —  M oustonowi sprzykrzyła 
się wojna. W reszcie, przygotowano mi uroczysty w jazd 
do moich dóbr, na widok którego sąsiedzi moi potzdychają 
z zazdrości.

—  N a to nie mam już odpowiedzi —  mówił d 'A rta- 
gnam, znający próżność nowo-kreowanego barona. —  Do 
zobaczenia zatem, przyjacielu  mój.

—  Do widzenia, drogi kapitanie —  odparł Porthos.
Rozstali się więc, uścisnąw szy sobie dłonie.
D ługo stał we drzw iach d 'A rtagnan , wiodąc smętnym 

wzrokiem za niknącym  mu w oddali orszakiem.
Ocknął się nakoniec i u jrza ł piękną M agdalenę, która, 

zaniepokojona świeżą wielkością d 'A rtagnana  sta ła  za 
nim na progu.

—• M agdaleno —  przemówił do niej —  przygotuj mi 
apartam ent pierw szego p ię tra ; teraz, gdy jestem  kapita 
nem muszkieterów, należy mi żyć w ystawnie). Zachowaj 
mi jednak mój pokoik na piątem  p iętrze; n ik t nie wie 
co go czeka w przyszłości.

K O N I E C
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